
    
      
        
      

    

  
  Twórczość


  Opowiadania


  Wojna na pierze

  Justyna Kułak

  Autorka o sobie: prawniczka nałogowo uzależniona od książek, historii sztuki, rysowania, i herbaty. Posiada milion czerwonych szpilek, dwa koty i najbardziej skrzywione poczucie humoru w Galaktyce. Marzy o tym, że pewnego dnia wyda własną książkę. A wtedy położy ją na biurku tuż obok odcisku własnej szczęki i dwudziestoletniej, zmumifikowanej pomarańczy i będzie się nią napawać. (Nie pytajcie.)
  

  
  I
Główny problem z kodeksem cywilnym wydanym w formacie A6 polega na tym, że wyjątkowo łatwo go zgubić  szczególnie, kiedy twój pokój przypomina wojenne pobojowisko. 
Gabinet Cacka Dziękosławskiego przypominał. 
Dokumenty i segregatory zdołały jakimś cudem wydostać się z szafek i zagarnęły już połowę podłogi oraz krzesło. Książki zasłały biurko górzystymi stosami, pośród których  cztery kubki po kawie malowniczo zarastały pleśnią. Powieści beletrystyczne dotąd sprytnie ukryte na półce pomiędzy literaturą branżową zaczęły powoli migrować na dywan.
Niektórzy uczą się dla samej wiedzy. Inni ― żeby dostać potem dobrą pracę. Ja chciałbym po prostu zarobić na sprzątaczkę ― pomyślał Cacuś z rozżaleniem. Jego wzrok padł na drugą, idealnie wysprzątaną połowę gabinetu i skrzywił się lekko. Nie mógł jakoś przyzwyczaić się do tego, że dzieli pokój ze współpracownikiem. Prawdę mówiąc, współpracownik także miał niejakie problemy z przyzwyczajeniem się do niego. Krakowskim targiem rozwiesili przez środek pomieszczenia sznur do prania. Przestrzeń po prawej stronie należała do Cacka, ta po lewej ― do Mieszka. Pośrodku trwała cicha wojna. W powietrzu unosiła się sugestia kurzu zamiatanego ukradkiem pod sąsiednie biurko i mopa, który niby to przypadkiem zawadzał o cudzy kawałek podłogi. 
Cacek rzucił okiem na Mieszka, rozciągniętego wygodnie na krześle, i jego myśli automatycznie przeskoczyły na inny tor. Gdyby to nie było tak mało prawdopodobne pomyślałbym, że on utrzymuje ten cały porządek po swojej stronie tylko po to, żeby zrobić mi na złość ― pomyślał żałośnie. ― A tak naprawdę gdzieś w ukryciu, pod biurkiem albo w szafce, trzyma tajną plantację pleśni. Taka schludność nie jest normalna.
Mieszko wpatrywał się szklistym wzrokiem w ścianę. Jego usta poruszały się bezgłośnie, zupełnie jakby analizował coś w myślach. 
Podejrzewam u niego osobowość schizoidalną. Ewentualnie paranoidalną. Ewentualnie ma po prostu germańskich przodków. Alles in Ordnung i wszyscy razem prasujemy skarpetki. Raz, dwa Raz, dwa Uwaga! Kancik!
Cacek zmierzył Mieszka ostatnim, ponurym spojrzeniem i ponownie rozejrzał się po pokoju. Nie tylko kodeks zaginął. Długopisu też nigdzie nie było widać. A czy można czytać komentarz, nie bawiąc się równocześnie czymś do pisania? Jasne, że nie. Trudno się wtedy skupić, nie ma czego przerzucać pomiędzy palcami i
― Zdajesz sobie sprawę z tego, że za pięć minut masz umówione spotkanie? ― obojętnie zapytał Mieszko. Cacek, oderwany od przerzucania papierów z miejsca na miejsce, zamarł. 
― Szef zlecił ci poprowadzenie sprawy tego nowego klienta. ― Widząc jego ogłupiałą minę, dorzucił Nadlizajski.
Dziękosławski patrzył na swojego współpracownika z rosnącą zgrozą. Teraz, kiedy o tym pomyślał, przypominał sobie, że mecenas Wojtyczko faktycznie mamrotał mu wczoraj coś nad uchem, ale Cacuś kompletnie to zignorował w błogim przekonaniu, że zupełnie go to nie dotyczy. Przecież nikt rozsądny nie powierzyłby sprawy aplikantowi, który jest w stanie myśleć jedynie o swoim egzaminie końcowym, prawda?
Prawda?
Cacuś uświadomił sobie poniewczasie, że kilka tygodni temu w ramach żartu doradził mecenasowi Wojtyczko, żeby postawił sobie w gabinecie doniczkę z sadzonką jabłonki, którą dostał od zadowolonego klienta. To, że szef go posłuchał, nie świadczyło najlepiej o jego umiejętności logicznego myślenia. 
Chociaż trzeba przyznać, że jabłka były niezłe. 
― Zdaje się, że faktycznie ― wyjąkał Cacek i bezradnie rozejrzał się wokoło. Jeśli miał poprowadzić tę sprawę, to szef na pewno dał mu dokumenty. Tylko co się z nimi później stało? Cacuś za nic nie mógł sobie przypomnieć. Może wsadził je do segregatora? Ale, jeśli tak, to do którego? A może położył na biurku? Cacek smętnym wzrokiem zmierzył zawartość blatu, przełożył dwie czyste kartki z jednego stosu na drugi, a potem popatrzył na Mieszka z bezrozumną nadzieją w oczach.
― Nie wiesz może, gdzie są akta? ― zapytał smętnie.
― Nie ma. Facet zadzwonił wczoraj i umówił się na spotkanie, ale nie podał szczegółów. Podobno to poufne. Czy ty w ogóle słuchasz szefa?
Twarz Dziękosławskiego wyrażała jego absolutną obojętność co do słuchania. 
Problem z Cackiem polegał na tym, że w zasadzie nie bardzo było wiadomo, czego się po nim spodziewać. Na co dzień sprawiał wrażenie ostatniego niedorajdy. Miał dwie lewe ręce i niczego nie potrafił zrobić sam. A przynajmniej niczego nie potrafił zrobić sam  poprawnie. Rozmaite idiotyzmy w rodzaju przypalenia wody, rozpętania międzynarodowych rozrób w dwóch dzielnicach czy przypadkowego wysłania do szefa rady adwokackiej listu z prośbą o wykreślenie z listy aplikantów wychodziły mu za to doskonale.
Sam Cacuś był jednak przekonany, że nie może być jednak taką ostatnią sierotą, skoro jakimś cudem zdołał skończyć najbardziej prestiżowy uniwersytet w kraju, dostać się na aplikację i otrzymać pracę w zawodzie. 
A Mieszko niech sobie myśli, co chce.
Brzęczyk na biurku Dziękosławskiego zabuczał cicho.
Cacuś na ugiętych nogach skierował w stronę drzwi. Sięgnął po klamkę, wyjrzał do przedpokoju i zamarł. Po chwili przetarł oczy, potem zamknął je powoli. Otworzył. Zamknął. W końcu z niedowierzaniem musiał uznać, że widzi dobrze.
Klient, zwyczajem wszystkich nieszczęśników, których głupi los zmusił do przekroczenia progu kancelarii adwokackiej, wyglądał na nieco podenerwowanego. Z rękami grzecznie złożonymi na podołku i ustami ułożonymi w ciup siedział posłusznie na krzesełku, które wskazała mu recepcjonistka, i postukiwał obcasem buta w podłogę. 
Poza tym miał skrzydła i najwyraźniej w świecie był jakimś pieprzonym aniołem.
II
Odwieczna walka pomiędzy dobrem i złem, niewinnością i okrucieństwem, zapachem świeżo upieczonego chleba i wonią miękkiej substancji, która przylepia się do butów podczas porannej przebieżki, doprowadziła przedstawicieli anielskiego zawodu do nieuniknionego wniosku.
Niebo potrzebowało profesjonalnej obsługi prawnej.
Nie żeby Bóg do końca pochwalał takie rzeczy. Niemniej jednak nieżycie stało się po prostu zbyt trudne, kiedy anioł, przybywając po duszę dziewczynki zmarłej w piątym roku życia na zbyt szybko jadącą ciężarówkę, mógł z prawdopodobieństwem graniczącym z pewnością spodziewać się, że, kiedy ze śpiewem na ustach dotrze na miejsce, spotka tam przedstawiciela drugiej strony. Ten zaś zasypie go gradem paragrafów i w prawniczym żargonie wyjaśni, że ta mała powinna trafić do Piekła, bo w gruncie rzeczy była wielką grzesznicą, a tak w ogóle to molestowała kocięta głaskaniem. 
Pseudo-prawnicza działalność diabłów sprawiła, że co słabsze nerwowo Serafiny zaczęły wpadać w depresję i nałogowo podjadać cukierki.
Kluczem do problemu okazało się dokształcenie anielskich zastępów. Recepcja prawa rzymskiego była strzałem prosto w dziesiątkę i już w kilka miesięcy później całe niebo rozbrzmiewało słodkimi dźwiękami kodeksu rodzinnego i opiekuńczego wyśpiewywanego a capella. A kiedy dzięki brawurowym negocjacjom prowadzonym przez Iwo Héloryego  niech się święci jego imię  Niebo podpisało z Piekłem akt o tymczasowym zawieszeniu broni, w Zaświatach zapanowała powszechna radość.
Oczywiście nadal pozostawały pewne drobiazgi, które należało rozwiązać na chwałę Pana. 
Alleluja.
― Mam działać jako świadek reprezentujący ludzkość podczas podpisywania przez Niebo i Piekło umowy o wydzierżawienie terenu pod otchłań piekielną? ― upewnił się słabym głosem Cacuś. Kiedy zorientował się co do natury swojego klienta, usłużnie zaprosił go do pokoju szefa  jedynego pomieszczenia w całym lokalu, które było na tyle wysprzątane, że można je było pokazać ludziom z zewnątrz. Porządek w gabinecie wynikał głównie z faktu, że Cacek dostał tam zakaz wstępu zaraz po tym, jak szef stwierdził, że rozprzestrzenia alternatywnie zagospodarowaną przestrzeń niczym chory szczur dżumę. 
Cacuś na co dzień starał się przestrzegać wskazówek szefa, ale dla anioła zdecydował się zrobić wyjątek. Siedział więc teraz na niezwykle wygodnym, kręconym krześle w gabinecie mecenasa Wojtyczko i udawał, że nic niezwykłego się nie dzieje. Przedstawiciel niebios, odwiedzający go w czasie pracy, to przecież nie było coś, co mogłoby naruszyć jego niewzruszony, prawdziwie męski spokój, dziękuję bardzo. Jego niewzruszony, prawdziwie męski spokój miał się całkiem dobrze i z każdą chwilą stawał się coraz prawdziwszy, i coraz bardziej niewzruszeński. I żadne pierze u ramion nie mogło wyprowadzić Cacusia z równowagi. 
A te trzęsące się ręce to pewnie wina Parkinsona.
Mieszkowi, który zza cackowego ramienia zezował na rozłożone na biurku papiery, udawanie spokoju wychodziło dużo lepiej  jak wszystko zresztą. 
Cacuś zerknął na niego z niechęcią.
― Ktoś musi ― wzruszył ramionami anioł. Wizytówka, którą na samym wstępie wręczył Dziękosławskiemu, głosiła, że ma na imię Iusariel i jest wyczepiście dobrym, niebiańskim radcą prawnym. ― Ale proszę się nie martwić, to zwykła formalność. Zawieramy kontrakt w tej sprawie równo co pięćset lat. Ostatecznie diabeł też człowiek  musi gdzieś mieszkać. No i maszyny do tortur także zajmują sporo miejsca. Kotły z wrzącą smołą, klatki z kolcami, żelazne dziewice 
― Aha? ― Cacuś przebiegł myślą listę swoich grzechów i z ulgą stwierdził, że co jak co, ale dziewice i to do tego żelazne nie wchodzą w jego przypadku w grę. 
A jeśli zrobi dobre wrażenie na Iusarielu to może i z kotłów się wybroni.
Cacek pokiwał głową tak gwałtownie, że przydługa blond grzywka zsunęła mu się na twarz.
― Kotły, klatki, maszyny tortur, jasne ― przytaknął Mieszko, podczas gdy Cacuś próbował dmuchnięciami odsunąć włosy sprzed oczu. Niesforne kosmyki co i rusz nasuwały mu się jednak na okulary. ― Jednego tylko nie rozumiem. Co ma anioł do dzierżawy terenu pod piekielną otchłań?
― No, jakże to? ― oburzył się Iusariel. ― Przecież to oczywiste. Czytali panowie kiedyś Księgę Rodzaju?

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Cacuś nie miał nigdy Biblii w ręku, ale spojrzenia, które anioł posyłał mu podczas machinacji z grzywką, sugerowały, że nie zrobił na nim najlepszego wrażenia, więc żeby nie pogrążyć się jeszcze bardziej, pokiwał gorliwie głową na tak. Oczywiście, że tak. Przewertował Księgę Rodzaju w te i we te. Można powiedzieć, że zęby na niej zjadł. Taki z niego fachman-biblioznawca, że ho, ho!
Mieszko tylko zerknął na niego z pobłażaniem.
― Może załóżmy, że zaniedbałem ostatnio swoje studia biblijne ― zaproponował.
Mina Iusariela wyrażała lekki zawód.
― Ale wiedzą panowie, gdzie jest Piekło, prawda?
Cacuś wiedział. Potencjalnie.
― W innym wymiarze? ― zasugerował pytająco.
Iusariel potrząsnął głową i wskazał kciukiem na podłogę.
― Pod ziemią? ― upewnił się Cacek. 
― Dokładnie. A kto jest właścicielem Ziemi?
Pod ciężarem anielskiego spojrzenia, w którym dało się już zauważyć pierwsze ślady rozczarowania z powodu poziomu cacusiowej wiedzy religijnej, Dziękosławski skupił wszystkie siły umysłowe.
― Ten, kto ma akt własności?
― Bóg.
― Bóg?
― Dokładnie. No, ale diabły też muszą gdzieś mieszkać, więc w swojej wspaniałomyślności Bóg zdecydował się wydzierżawić im jądro ziemi. 
― Żeby przeciwdziałać kryzysowi bezdomności wśród istot piekielnych? ― upewnił się Cacek.
― Doskonale pan wszystko rozumie ― ucieszył się anioł. ― Czyli jak będzie, panie Dziękosławski? Wystąpi pan w imieniu ludzkości jako świadek? 
Cacuś bąknął nieśmiało, że tak, oczywiście. Wystąpi. Nie widzi żadnych przeciwwskazań, dla których miałby nie wystąpić.
Niestety.
― Doskonale. Może wobec tego przejrzą panowie umowę, podczas gdy ja będę przyzywał przedstawiciela drugiej strony. Wszystko już wynegocjowane i jestem pewien, że nie znajdą panowie w tych papierach niczego podejrzanego, ale zawsze lepiej uważnie przeczytać, czyż nie?
― Przedstawiciela drugiej strony? Ma pan na myśli diabła?!
― Tak. Ale proszę się nie bać. Crimeneles nie będzie sprawiał problemów. To miły chłopak, wiele już razem przeszliśmy ― uspokoił ich anioł, po czym łaskawie wyraził zgodę na wypicie herbaty.
Mieszko sięgnął po dokumenty i pogrążył się w czytaniu, podczas gdy oddelegowany do robienia herbatki Cacuś przyglądał się znad elektrycznego czajniczka poczynaniom Iusariela. Anioł pstryknął palcami i w jego dłoniach znikąd pojawiło się niewielkie pudełko. Położył je na biurku i delikatnie trącił je kilka razy. Po kilku chwilach, jakby z lekką irytacją, postukał w nie ponownie.
Nie minęła nawet minuta, gdy z pudełka zaczął wydobywać się dym.
Kółko z dymu unosiło się powoli w powietrze. Płynęło coraz wyżej i wyżej, mijając kolejne półki pełne książek, przykurzonych segregatorów i luźnych kartek papieru. W miarę podróży jego idealnie owalny kształt ulegał zatarciu, aż w końcu rozpływało się przy suficie w równomierną szarą mgłę. 
Jego trasę śledził nie tylko wzrok Cacka. Z pudełka kółkom dymu uważnie przyglądały się też i czarne oczy. Ich właściciel ostrożnie zamykał swoje niewielkie usta wokół papierosa i już po chwili kolejne kółko podążało w ślad za poprzednim. 
I w zasadzie nie byłoby w tym nic aż tak strasznie dziwnego, gdyby nie fakt, że część dymu wydobywała się z diabłu z nosa.
Niewiele osób potrafi puszczać kółka z dymu samymi nozdrzami.
Diabeł mrugnął wesoło do Cacusia z pudełka.
― Crimenelesa nie ma w biurze? ― zdziwił się anioł, spoglądając podejrzliwie na zadymioną postać. ― Miałem się z nim skontaktować w sprawie dzierżawy Piekła. Dzisiaj upływa ostatni termin na przedłużenie umowy.
― On już tu nie pracuje ― poinformował grzecznie diabełek. ― Został zwolniony. Za łapówkę.
― Crimeneles wziął łapówkę? ― Iusariel wydawał się być szczerze zdumiony.
― Właśnie problem w tym, że nie. Odmówił ― wyjaśnił diabełek. ― Ale miał pecha, bo interesant poszedł z tym na skargę do kierownika, a ten z hukiem go wywalił. Ale była afera!
― Wyleciał za to, że nie wziął łapówki? ― upewnił się Cacuś.
― Normalne chyba, nie? ― Diabełek mrugał na niego nic nierozumiejącymi oczami. ― Każdy powinien mieć równy dostęp do łapownictwa. To fundamentalna zasada naszej konstytucji. Im ważniejszy problem, tym więcej płacisz, a im więcej płacisz, tym szybciej i lepiej się tobą zajmą. Mielibyśmy tu straszny burdel, gdyby każdy urzędnik załatwiał sprawy jak leci. 
Iusariel machnięciem ręki zbył dziwactwa w zarządzaniu piekielną administracją publiczną.
― Umowa o dzierżawę musi zostać podpisana dzisiaj ― oznajmił. ― Skoro zastępujesz Crimenelesa, to mam nadzieję, że masz wszelkie potrzebne upoważnienia. Jak się w ogóle nazywasz?
― Poena ― przedstawił się diabełek. Jego małe, czarne oczka wyglądały nieśmiało zza skołtunionych włosów. ― Mam pełnomocnictwa, oczywiście. Albo jeszcze niedawno miałem. Gdzieś tutaj w każdym razie powinny być ― Twarz Poeny zniknęła na chwilę za ramą, a zza tafli dało się słyszeć stuknięcia i serię przekleństw. ― O, proszę. ― Diabełek pojawił się ponownie w lusterku i podał Iusarielowy plik dokumentów w złotych okładkach.
― W zasadzie wszystko wydaje się być w porządku ― przyznał anioł po kilkuminutowym studiowaniu upoważnień. ― Zdaje się, że możesz przechodzić. Chyba że macie panowie jakieś wątpliwości co do samej dzierżawy?
Mieszko podniósł głowę znad umowy.
― Czynsz ma być płatny w grzesznikach? ― zapytał z niedowierzaniem. Obrót potępionymi duszami wydawał mu się dziwnie niemoralny.
Poena zachichotał cienko.
― Standardowa procedura. My mamy za dużo ludzi, a w Niebie ciągle ich brakuje ― wyjaśnił, drapiąc się po brodawce na nosie. ― Piekło cierpi na permanentne przeludnienie, więc w ramach czynszu cedujemy niektórych grzeszników aniołom. Trochę z tym papierkowej roboty, ale przynajmniej ludzie nie kiszą się u nas w kotłach. Męczarnie męczarniami, tortury torturami, ale wymogi BHP trzeba zachować.
― Czyli to znaczy wy ich tak w ten sposób zbawiacie? Tylko tak jakby administracyjnie? ― upewnił się Cacuś.
― Coś w tym rodzaju ― przytaknął Poena, a potem rozpromienił się. ― W zasadzie to nieźle brzmi. Diabeł Poena  zbawiciel ludzkości.
Poena ponownie zachichotał cienko i wypiął dumnie pierś. Potem wysunął dłonie na zewnątrz pudełka, złapał się z obu stron za ramę i powoli zaczął wysuwać ciało na zewnątrz. Po drugiej stronie najpierw ukazały się czerwone obcasy, potem długie, zgrabne nogi, nieco przykrótki tułów i głowa zarośnięta włosami przypominającymi afrykańskie loczki. Na samym końcu z cichym plaśnięciem wyskoczył długi ogonek. 
Poena delikatnie otrzepał swój kanarkowożółty garniturek, poprawił purpurowy krawacik i uśmiechnął się do wszystkich obecnych.
Był wielkości zapałki.
― No to możemy zabierać się do podpisywania umowy ― oświadczył z werwą, podskoczył i usiadł na myszce od komputera. A potem kichnął.
― Nie chcesz najpierw jej przeczytać?
― A po co dokładać sobie roboty? ― skwitował propozycję Poena. ― Nie wierzę w niedozwolone postanowienia w umowie napisanej przez anielską kancelarię. Jakbym ja ją sporządzał, to co innego 
Iusariel wzruszył ramionami, sięgnął do aktówki i wyciągnął z niej ozdobny kałamarz. Następnie krzywiąc się lekko, wyrwał sobie ze skrzydła jedno z piór, zanurzył je w atramencie i złożył staranny podpis na umowie.
Poena kichnął ponownie. Oczy zachodziły mu łzami, więc otarł je rękawem.
― Te, wracając do tych łapówek ― zwrócił się do Cacusia. Jego głos wydawał się być dziwnie zachrypnięty. ― Gdybyś chciał coś kiedyś w Piekle załatwić, uderzaj do mnie jak w dym. Bo wiesz, mamy niby u siebie cenniki, ale te pierońskie urzędasy nawet na cyrografie potrafią człowieka orżnąć. 
― Poena!
― Tak?
― Podpisuj. ― Iusariel przysunął w stronę Poeny umowę dzierżawy, podając mu równocześnie pióro. Poena sięgnął po nie z niejaką nieśmiałością. Było od niego jakieś kilka razy większe, ale był w stanie bez problemów je utrzymać. Otarł oczy, które po raz kolejny zaszły mu łzami i kichnął. Oparł się o kałamarz i kichnął po raz czwarty. Jego twarz zdawała się puchnąć w niesamowitym tempie, a kiedy nachylił się nad umową, żeby złożyć na niej swój zamaszysty podpis, z jego ust wydobył się cichy charkot i diabeł zwalił się bezwładnie wprost na papiery, robiąc przy tym eleganckiego kleksa na samym środku kartki.
Iusariel szturchnął Poenę palcem wskazującym, ale ten nie zareagował.
Wydawał się być Tak jakby No
Martwy.
III
Mieszko Nadlizajski był człowiekiem praktycznym. Zwykle co prawda określa się w ten sposób osobę, która potrafi bez problemu ugotować obiad z złożony czterech dań, trzyma w mieszkaniu pełen zestaw śrubokrętów i zna domowe sposoby czyszczenia srebra. Zwykle nie oznacza jednak zawsze.
Mieszko doprowadził swój pragmatyzm do doskonałości.
Z pozoru był tylko kolejnym grzecznym, dobrze wychowanym i wiecznie uśmiechniętym chłopcem, którego można prosić niemal o wszystko, bo prawie nigdy nie odmawia. Ten brak asertywności nie wynikał jednak z dobrego serca, miłego usposobienia czy wrodzonej bezinteresowności. Mieszko uważał, że altruiści muszą odznaczać się pewną dozą masochizmu. Czym bowiem jest przedkładanie dobra innych ludzi nad własne, jeśli nie kopaniem samego siebie w tyłek? 
Zamiast cierpiętniczo poświęcać się dla innych i narzekać na ich niewdzięczność, Mieszko plótł wokół siebie siatkę przysług. Tych malutkich i tych całkiem dużych. Jednemu pomógł w trudnej sprawie urzędowej, drugiemu doradził, jak poderwać dziewczynę, trzeciemu zrobił zakupy, kiedy ten był chory. Prędzej czy później wszyscy dookoła byli mu coś winni. I zanim się obejrzeli, nie mogli już powiedzieć nie.
Jeśli ktoś jest uprzejmy wobec ludzi, oni odpłacają mu tym samym. Jeśli zaś pewien niewielki odsetek okaże się niewdzięczny 
Cóż, mówi się trudno. Procentowo i tak się opłaca.
Mieszko za nic nie potrafił zrozumieć, czemu ta prosta filozofia nie odnosi oczekiwanego skutku w stosunku do Cacusia. Nie chodziło o to, że Dziękosławski nie doceniał tego, co Mieszko dla niego robił. Wprost przeciwnie. Zawsze był tak zobowiązany i pełen wdzięczności, że słuchając jego pochlebstw, Nadlizajski odczuwał gwałtowną ochotę, żeby założyć kalosze, bo od tego całego lizania po butach przemakały mu skarpetki. Ale kiedy przychodził czas, żeby odpłacić przysługą za przysługę, Cacek zdawał się nie wiedzieć, o co chodzi. Patrzył tylko na Mieszka tym swoim niewinnym, nierozumiejącym spojrzeniem i uśmiechał się bezradnie.
A potem postępował tak, jak sam uważał za słuszne.
Nie ma nic bardziej wkurzającego od człowieka, który zawsze robi to, co powinien, zamiast tego, czego się po nim oczekuje. 
Cacuś kompletnie nie potrafił stosować się do podstawowych wzorców społecznych. W zasadzie można byłoby go nazwać socjopatą, gdyby nie fakt, że był 
No
Miły.
Nie ma nic bardziej wkurzającego od miłego socjopaty.
― Jak to cierpiał na alergię na pierze? ― wykrzyknął Iusariel, przeczesując bezsilnie włosy dłonią. ― Chcecie mi powiedzieć, że to ja go zabiłem?!
Mieszko bez przekonania poklepał Iusariela pocieszająco po ramieniu. Od pierwszego momentu usilnie starał się zjednać sobie anioła, bo sojusznik w niebiańskich zastępach mógł pewnego dnia okazać się naprawdę przydatny. Żeby jednak się tym sojusznikiem stać, Iusariel musiał najpierw spostrzec starania Mieszka, a Nadlizajski miał niejakie wątpliwości, czy anioł w ogóle zauważa, co się wokół niego dzieje. 
Zresztą nie on jeden.
Mieszko rzucił okiem na Dziękosławskiego. Cacuś siedział na krześle i z melancholijną miną wpatrywał się w okno. Wyglądało na to, że  jak to zwykle w kryzysowej sytuacji  będzie równie pomocny co kupa liści.
Nadlizajski westchnął ciężko.
― Skąd mam wiedzieć, czy faktycznie nie żyje? Czy ja ci wyglądam na lekarza? ― irytował się Iusariel. Medalion, dzięki któremu komunikował się z Piekłem, trzymał tuż przy twarzy tak, że nie dało się spostrzec, z kim rozmawia. ― Diabła w ogóle da się zabić?
Anioł przed rozpoczęciem rozmowy pogrzebał trochę przy obudowie medalionu i ściszył w nim głos. Najwyraźniej pewne rozmowy nie były przeznaczone dla uszu śmiertelników. 
Albo zwyczajnie było mu głupio. 
Cacuś zmienił pozycję. Nogi wyciągnął przed siebie, ręce złożył na brzuchu. Wyglądał na zamyślonego. Przybrał dobrze znaną Mieszkowi obojętną minę z serii niech się dzieje wola Boża i tak niewiele mogę na to wszystko poradzić. 
Mieszko zagryzł wargi.
― Oczywiście, że nigdy wcześniej nie próbowałem nikogo zamordować! Jestem aniołem, a nie jakimś masowym mordercą. Nie poluję na diabły w ciemnych zaułkach z piórami w ręku! Zresztą co miałbym z nimi zrobić, smyrać je nimi pod nosem? ― Iusariel przechadzał się po pokoju z kąta w kąt. Parkiet skrzypiał cicho pod jego stopami. ― I nie wyciągajcie mi tu teraz tematu inkwizycji! Kto normalny w ogóle wysyła na podpisywanie umowy z aniołem faceta uczulonego na pierze?
Iusariel zatrzymał się na moment i z irytacją uderzył otwartą dłonią w ścianę.
― Wcale nie próbuję zwalić odpowiedzialności na nikogo innego!
Walnięcie w ścianę zwróciło w końcu uwagę Cacusia. Dziękosławski oderwał wzrok od okna i skierował spojrzenie na Iusariela.
― Żarło, żarło i zdechło ― skomentował melancholijnie, po czym sięgnął po aktówkę. ― Założę się, że więcej już go nie zobaczymy. A już miałem nadzieję na nawiązanie stałej współpracy. Cacymir Dziękosławski  adwokat Boga. Wiesz, jak by to wyglądało na wizytówce?
― Jak by ci już całkiem odbiło ― trzeźwo skomentował Mieszko.
Cacuś spochmurniał.
― No ― potwierdził smętnie, a potem rozpromienił się. ― Ale my dwaj i tak wiedzielibyśmy, że to prawda, więc w zasadzie co za różnica, co myśleliby sobie inni ludzie?
― Taka, że to właśnie ci inni ludzie ci płacą.
Dziękosławski zignorował jego słowa. Zamiast odpowiedzieć, wstał, a potem przeszedł kilka kroków, zatrzymał się przed lustrem i zabrał do poprawiania swojego zielonego, jedwabnego krawata. 
― Muszę iść ― zakomunikował, jakby to była najnormalniejsza rzecz pod słońcem. ― Masz jakieś dokumenty do złożenia w sądzie?
Mieszko patrzył na niego bez słowa. Odruchowo rzucił okiem na blat biurka, gdzie spoczywały zwłoki maleńkiego diabła. Potoczył wzrokiem po pokoju i jego spojrzenie padło na Iusariela, wykłócającego się z kimś pod drugiej stronie lusterka.
― Chcesz wyjść? ― zapytał z bezrozumną nadzieją, że źle słyszy. ― Teraz?
― Biuro podawcze w sądzie zamykają o trzynastej ― wyjaśnił Cacuś tak, jakby rozumiało się to samo przez się. ― Muszę dzisiaj złożyć kilka odpowiedzi na pozwy, bo mi się terminy kończą. 
I to właśnie był cały Dziękosławski. Terminy biegły, więc on musiał iść do sądu. Jeśli zaś chodzi o resztę, to cóż, na pewno znajdzie się ktoś, kto się tym wszystkim zajmie. Zawsze się znajdował  Cacuś już dawno nauczył się liczyć na odpowiedzialność innych ludzi.
Mieszko zaobserwował, że większość osób, jeśli przypadkowo znajdzie się w ośrodku jakiegoś problemu, odruchowo stara się pomóc. Najczęściej to, co robią, jest kompletnie bezsensowne i nie przynosi żadnych rezultatów  a jeśli przynosi to odwrotne od oczekiwanych  ale chodzi o to, że chociaż próbują. Starają się. Najprawdopodobniej gna ich do tego działania ta sama tajemnicza siła, która nakazała pierwszemu homo sapiens bronić żony sąsiada przed tygrysem szablozębnym, podczas gdy jej mąż siedział na najbliższym wysokim drzewie i kibicował.

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Dziękosławski był na działanie tej siły całkowicie odporny. Jeśli nie mógł nic zrobić, to zwyczajnie niczego nie robił. Nie chodziło o to, że był egoistyczny i nie chciał pomagać ludziom. Pomógłby, gdyby przyszło mu do głowy, że powinien. 
Problem w tym, że nigdy nie przychodziło.
― Chcesz wyjść w samym środku afery? ― upewnił się Mieszko. ― Poena prawdopodobnie nie żyje, Iusariel wisi na lusterku z kimś z jego biura. Nie wiadomo jeszcze, jak zareaguje Piekło i czy ktoś stamtąd nie oskarży nas o zamordowanie diabła, a ty chcesz zostawić to wszystko w cholerę i iść do sądu?
Cacuś wzruszył ramionami.
― Nikt nie przywróci mi terminu na złożenie pism procesowych tylko dlatego, że w naszej kancelarii leżą zwłoki diabła ― powiedział irytująco rozsądnie. ― A diabeł nie zmartwychwstanie, tylko dlatego, że nie pójdę do sądu. Nie przejmuj się, na pewno świetnie sobie tutaj ze wszystkim poradzisz.
― Poradzę sobie mówisz
― I to doskonale ― przytaknął Cacuś, nie zauważając sarkazmu, a następnie skierował się w stronę drzwi. ― Zresztą bądźmy szczerzy. Co może nam grozić, jak pójdę? Apokalipsa?
IV
Kolejka była długa, smętna, nieruchawa i rozczłonkowana. 
Poszczególne osoby, zamiast stać w równym rządku prowadzącym do drzwi, porozsiadały się na krzesłach ustawionych wzdłuż wąskiego korytarzyka. Na pierwszy rzut oka nie dało się stwierdzić, kto stoi za kim, a kto przed kim, a ludzie kojarzyli twarz tylko jednej osoby  tej, która akurat była przed nimi. Co jakiś czas, gdy do grupki dołączał ktoś nowy, dało się słyszeć sakramentalne: Kto ostatni do?.
Nikt nie odzywał się do nikogo. Niepisana zasada mówiła, że wszyscy są tutaj wrogami wszystkich. Panowało prawo dżungli  oko za oko, ząb za ząb, podarty pozew za podeptany wniosek, jeśli nie będziesz uważny, ktoś na pewno wepchnie się przed ciebie. Wyjście na chwilę do toalety było jak kolejkowe samobójstwo.
Atmosfera w korytarzyku była tak gęsta, że przypominała solidnie nasłoneczniony kisiel, dlatego Cacuś zauważył, że coś jest nie w porządku dopiero, kiedy za ostatnim interesantem bezszelestnie zamknęły się drzwi do biura podawczego i nikt nie poderwał się świńskim truchtem z krzesełka, żeby zająć jego miejsce. 
Przez kolejkę przeszedł za to cichy szmer.
― W zasadzie teraz moja kolei ― oznajmiła gruba pani siedząca przy drzwiach, odpowiadając na niezdane pytanie. ― Ale jeśli ktoś ma coś ważnego do załatwienia, to proszę bardzo, może wejść. Mnie się nie śpieszy. Posiedzę sobie tutaj, odpocznę, ponarzekam na system i wymyślę kilka głupich dowcipów o kaczkach. Będzie miło.
― Ależ droga pani, jestem pewien, że nikt nie śmiałby wepchnąć się przed panią ― oznajmił mężczyzna w niebieskiej koszulce polo, ledwie zakrywającej jego przypominający piłkę lekarską brzuch. ― To byłoby nieuprzejmie, niesympatyczne, niemiłe i egoistyczne. A tu sami porządni ludzie.
Pani sięgnęła do torby i wyciągnęła z niej kilkanaście jagodówek, które ktoś wcześniej starannie zapakował w foliówkę. Wyłowiła z niej jedną z nich i zaczęła zajadać.
― A niech się wpychają ― oznajmiła niewyraźnie, machając ubrudzoną na fioletowo ręką. ― Nie mam nic przeciwko.
― Nie, nie. Naprawdę, nie śmielibyśmy. ― Pan w koszulce polo wahał się przez chwilę, przemyślał wszystko i pokiwał głową z nagłym zdecydowaniem. ― Tak, nie śmielibyśmy. Niech pani wejdzie pierwsza. Tak długo już pani tutaj czeka, że aż wstyd.
Cacuś przyglądał się tej scenie szeroko otwartymi oczami.
― Czekam, owszem. Ale za to w jakim towarzystwie! ― Pani nadal ze smakiem zajadała jagodówkę. ― A, właśnie. Gdzie moja uprzejmość? Może się państwo poczęstują?
― Ależ z przyjemnością
Cacek ze zdumieniem przyglądał się miłemu towarzystwu, które jeszcze kilka minut wcześniej wyzywało się wzajemnie od podstępnych, rudych jełop, które nie potrafiłyby uszanować kolejki nawet, gdyby prowadziła do ich grobu i tłustych padalców, których nawet odstrzeliwać nie warto, choć niewątpliwie byłoby to z pożytkiem dla społeczeństwa.
Dyskusja wrzała.
― Bo wszyscy zawsze się gdzieś śpieszą ― mówiła z emfazą pani, podczas gdy jagody spływały jej na gors. ― I po co? I na co? Życie nie na tym polega, żeby po trupach dążyć do celu.
― Albo do okienka.
― Właśnie. Na słoneczko wyjść, posłuchać, jak ptaszki śpiewają, uśmiechnąć się do ludzi i od razu robi się przyjemniej.
― Święte słowa, droga pani, święte słowa!
Jeden z interesantów, którzy przed chwilą opuścili biuro podawcze, usiadł na krześle i szlochał cicho z rozpaczy, że złożył pozew przeciwko swojemu sąsiadowi. Cacuś podniósł się jednak ze swojego miejsca i zniknął za drzwiami biura podawczego dopiero wtedy, gdy jedna z pań wyciągnęła z torby prezent, który kupiła na Dzień Dziecka dla swojego siostrzeńca i cała kolejka zaczęła zgodnie grać w Twistera.
V
Sabinka Młynarska kochała cały świat. Za cholerę nie mogła tylko zrozumieć  dlaczego. 
Była trzeźwo myślącą kobietą. Po trzydziestu latach pracy w biurze podawczym sądu zwyczajnie nie mogła być inna. Znała na pamięć wszystkie ludzkie grzeszki. Nie dziwiły jej żony wytaczające powództwa przeciwko mężom, mężowie wytaczający powództwa przeciwko żonom i ludzie procesujący się o zużytą szminkę. 
Psychopaci wywoływali u niej jedynie obojętne wzruszenie ramion.
Sabinka doskonale zdawała sobie sprawę z tego, że większość ludzi nie jest przesadnie sympatyczna, że jej ukochany kot postrzega ją jako skrzyżowanie matki-karmicielki z maszynką do drapania, a jej mąż romansuje z sąsiadką, ale przechodziła nad tym wszystkim do porządku dziennego, ograniczając się jedynie do lekkiego tyranizowania otoczenia. 
Największą przyjemność sprawiało jej, gdy któryś z interesantów uciekał sprzed jej okienka z krzykiem.
Jednym słowem, Sabinka Młynarska nie była osobą przesadnie wrażliwą i ulegającą tkliwym emocjom, teraz zaś czuła, jak wzbiera w niej miłość do otoczenia i wzbudzało to w niej dziką furię.
Przybrała zwykły, antypatyczny wyraz twarzy.
― Czego sobie życzy? ― zapytała cierpko, choć niechciana forma pan sama pchała jej się na usta.
Cacuś Dziękosławski rozciągnął usta w uśmiechu. Po szaleństwie w korytarzu nieuprzejmość była dla niego jak powiew świeżego powietrza.
Coś cicho zachrobotało w papierach na biurku.
― Pani pewnie mnie nie pamięta, ale jestem aplikantem adwokackim w kancelarii Wojtyczko i Partnerzy. Chciałbym w imieniu firmy złożyć kilka odpowiedzi na pozwy.
― Pełnomocnictwa dołączył? ― zainteresowała się Sabinka, sięgając po dokumenty. Zwykle nie pytała o takie sprawy, zakładając, że jeśli ktoś zaniedbuje swoje obowiązki, to jest to jego prywatny problem, ale czułość przepełniająca jej serce robiła swoje. Nawet te paskudne, brudno-brązowe ściany zaczynały jej się podobać. Ostatecznie to nie ich wina, biednych, że kolor farby wybierał daltonista.
Pod papierami nadal coś chrobotało.
― Tak, tak, oczywiście ― potwierdził Dziękosławski, a potem sięgnął po raz kolejny do aktówki i wyciągnął z niej kolejne dokumenty. ― A tutaj jeszcze wniosek o wpis do księgi wieczystej. 
― Formularze wypełnił? Bo jeśli nie, to może wypełnić tutaj. 
Cacuś zamarł. Znał już panią Sabinkę ze swoich poprzednich bytności w biurze podawczym sądu i fakt, że z własnej, nieprzymuszonej woli zaproponowała coś, co było korzystne dla interesanta, wydało mu się tak nieprawdopodobnym, niespotykanym cudem, że zawiesił się na moment.
― Znaczy, mogę usiąść tutaj? ― upewnił się.
― Tak.
― I wypełnić formularze? ― Dziękosławski był nieco podejrzliwy.
― Tak.
― Żeby mi kolejka nie uciekła? ― pytał dalej Cacek.
― No.
― A potem sprawdzi pani, czy dobrze wypełniłem? ― Głos Cacusia zaczął przybierać piskliwe tony.
― Oczywiście, że sprawdzę. Czego się o wszystko pyta, jak jaki głupi burak? ― Zirytowała się w końcu Sabinka. Nawet miłość bliźniego miała swojego granice.
― Pani Sabinko, co pani jest? ― Cacuś niemal skomlał. 
― A co ma być? Wszystko jest w najlepszym porządku. ― Urzędniczka przyglądała się z potępieniem aplikantowi, który najwyraźniej w świecie sam sobie tworzył sztuczne problemy.
Adwokaci to jednak dziwna nacja.
Ten właśnie moment wybrał diabełek mieszkający pod stertą papierów, żeby wysunąć główkę na zewnątrz. Na pierwszy rzut oka przypominał Poenę. Był tej samej wielkości, a jego maleńkie ciałko porośnięte było podobną burzą czarnych loków. Od Poeny odróżniały go dwa zasadnicze elementy  ogromne niebieskie oczy i czapka z naparstka.
Diabełek rozejrzał się wokoło, a następnie powoli wyszedł zza papierów, kręcąc przy tym zabawnie bioderkami. Potem spokojnie ruszył w kierunku kubka z kawą stojącego na biurku. Cacek złapał go w mocno w garść i podniósł do oczu.
― Mów mi tu zaraz ― warknął groźnie i potrząsnął nim mocno. ― Co zrobiłeś pani Sabince?
― Nic ― pisnął maluch w odpowiedzi.
― Jak to nic? Przecież widzę, co się tutaj dzieje. Nie zmyślaj, bo będzie z tobą źle.
― Do kogo pan mówi? Dobrze się pan czuje? ― zaniepokoiła się Sabinka.
― Wyśmienicie ― mruknął z roztargnieniem Cacek ― No? Gadaj!
Dziękosławski bardzo starał się wyglądać groźnie, ale fizjonomia była przeciwko niemu. Jedyne, co udało mu się osiągnąć, to wygląd nieco nastroszonej, gniewnej, burzowej chmurki.
― No przecież mówię, że nic ― odpowiedział diabełek butnie. ― Nic a nic. W tym właśnie rzecz. Strajkuję.
― Strajkujesz? Jak to?
― Panie Dziękosławski, do kogo pan mówi? ― pytała nadal Sabinka, a jej twarz promieniowała zaniepokojeniem. ― Ma pan jakiś atak? Mam wezwać lekarza?
― Normalnie ― wyjaśniał diabełek. Od ściskania nieco poczerwieniał na twarzy. ― Poszło zarządzenie od związków zawodowych, że mamy strajkować, to strajkuję. Podobno przez jakiegoś dupka nie przedłużyliśmy dzierżawy Piekła i teraz mają nas eksmitować. Wyobrażasz to sobie? Eksmitować! Jak byle śmieci. 
― Więc to, co się tutaj dzieje, to nie twoja robota?
― Jasne, że moja. Przecież mówię, że nic nie robię. Nie kuszę. Nie zwodzę. Nie przeciągam na ciemną stronę mocy ― diabełek zawahał się nieco. ― Jak to się w ogóle dzieje, że ty mnie widzisz? Ha? ― zapytał w końcu podejrzliwie.
Cacek nie odpowiedział. Odwrócił się na pięcie i z diabłem w garści wymaszerował z pokoju.
Pani Sabinka odprowadziła go zatroskanym spojrzeniem. Przyszło jej do głowy, że może powinna zadzwonić do kancelarii Dziękosławskiego  numer miała w papierach  i powiadomić kogoś, że nerwy pana Cacymira chyba nie wytrzymały napięcia, ale ostatecznie westchnęła ciężko i zdecydowała, że lepiej nie. Ostatecznie każdy miał prawo do przyjaciela.
Nawet niewidzialnego.
VI
I piórem można wygrać wojnę. Nawet tę odwieczną pomiędzy Dobrem a Złem.
Szczególnie, jeśli zagrożone eksmisją z Piekła Zło decyduje się podjąć działania ekstremalne i rozpoczyna globalny strajk.
Wystarczyło kilka godzin piekielnego protestu, żeby ludzkie społeczeństwo zaczęło chwiać się w posadach. Wszyscy nagle stali się dla siebie mili. Wszyscy pałali do siebie nawzajem serdecznymi uczuciami. Małżonkowie przerywali ciche dni, żeby wyznać sobie miłość, dzieci ze łzami w oczach przepraszały rodziców za to, że biorą narkotyki i obiecywały, że więcej nie będą. Sprawcy wypadków drogowych odwiedzali swoje ofiary w szpitalach, a szpiedzy oddawali się w ręce wrogich rządów.
Nawet pracownicy ogrodów zoologicznych wypuszczali zwierzęta na wolność, a te próbowały paść się razem, choć trzeba przyznać, że lwy miały niejaki problem, żeby zacząć odżywiać się trawą. 
Ale ewoluowały ku temu.
Nastąpił ogólnoświatowy, totalny kataklizm, a tysiące lat kulturalnego zakłamania poszło się miziać.
Wybuchła Apokalipsa.
Prawdziwa Apokalipsa miłości.
― Bo to nie jest tak, że my chcemy czynić zło ― tłumaczył diabełek, który przedstawił się jako Facinus, podczas gdy Cacek niósł go w garści w kierunku kancelarii adwokackiej Wojtyczko i Partnerzy. ― Nawet największym entuzjastom prędzej czy później się to nudzi  ostatecznie lenistwo to jeden z siedmiu grzechów głównych.
― Więc czemu to robicie?
― Ktoś przecież musi ― westchnął ciężko diabeł i poprawił naparstek, który zaczął zsuwać mu się z głowy. ― Większość z nas jest dość obowiązkowa, więc stara się mimo wszystko. Nie żeby ktoś nas za to doceniał, chwalił albo dokładał dodatek za pracę w trudnych warunkach ― mówił diabełek z wyrzutem. ― Nie, skąd. Ciągle tylko: diabeł to, diabeł tamto, to na pewno wina diabła.
Cacuś dotarł właśnie do kościoła stojącego naprzeciwko kancelarii i z trudem przedzierał się przez tłumy ludzi, którzy doznali nagle oświecenia na samym środku chodnika.
― A teraz mają was do tego wszystkiego eksmitować?
― Dokładnie. Więc powiedzieliśmy sobie z kolegami: dość tego! Nie licz na władzę, licz na siebie. Dopóki nie oddadzą nam praw do naszego domu, nie będziemy pracować.
― I ta władza nie ma nic przeciwko? ― zainteresował się Cacuś.
Diabełek zawahał się nagle.
― A wiesz, że nie ― powiedział wolno.
Dziękosławskiemu udało się w końcu przedostać przez tłumy zalegające przed kościołem i przejść na drugą stronę ulicy. Zwykle miał z tym niemały problem, bo nigdzie w pobliżu nie było sygnalizacji świetlnej, a kierowcy kompletnie ignorowali pieszych i jeździli w tych rejonach jak wariaci. 
Jednak nie dzisiaj. 
Cacuś już z daleka zauważył długą kolejkę aut tarasujących drogę i po prostu przemknął pomiędzy nimi. Wyglądało to trochę tak, jakby jakiś czas temu kierowcy stanęli na czerwonym świetle, a teraz, kompletnie ignorując sygnalizację, przepuszczali się wszyscy nawzajem z uprzejmości.
Dziękosławski stanął pod drzwiami kancelarii i zadzwonił.
― A teraz cicho ― powiedział i zacisnął mocniej dłoń, w której trzymał Facinusa. ― Pamiętaj, że masz być grzeczny. Przyniosłem cię tutaj tylko po to, żeby ożywić Poenę. Jak już się ocknie, podpisze umowę i wszystko wróci do normy ― Cacek zawahał się niespodziewanie i spytał z nagłą podejrzliwością: ― Ale jesteś stuprocentowo pewien, że można go zmartwychwstać? 
― Jeden mały rytuał ofiarny, pentagram i trochę kadzidełek, a Poena będzie jak nowy ― uspokoił go diabeł. ― Spoko. To nic wielkiego.
Cacuś poczuł się zaniepokojony.
― Ofiary? Jakiej ofiary? ― zainteresował się chmurnie. ― O tym nie było mowy. Jeśli sądzisz, że jestem frajerem, który da się narwać na jakieś krwawe rytuały z udziałem dziewic w nocnych koszulach, fałszywych stygmatów i odwróconych krzyży, to grubo się mylisz. Nie będzie żadnego zarzynania baranków. Innych stworzeń też nie. To nawet mowy nie ma. Nie zamierzam składać ofierze żadnych zwierząt.
― Jakich dziewic w nocnych koszulach? Facet, ty chyba musisz częściej wychodzić z domu
Drzwi od kancelarii otworzyły się bezszelestnie. Stojący w drzwiach Mieszko wyglądał na nieco wymiętego.
― Chcesz wiedzieć, ile diabłów mieści się na czubku szpilki? ― zapytał od progu. 
― Niespecjalnie.
― Ja też nie chciałem. A teraz wiem. Czterech, ale starczy im jeszcze miejsca na to, żeby tańczyć kankana. Gdzie cię poniosło, na litość boską?
― Przecież mówiłem, że idę do sądu ― zdziwił się Cacuś. ― Co tutaj się dzieje?
Dziękosławski wszedł do środka i rozejrzał się wokoło. Kataklizm na zewnątrz był niczym w porównaniu z kataklizmem w środku. 
Cały przedpokój był pełen diabłów. Małych, dużych i średnich. Do wyboru, do koloru. Niektóre huśtały się na żyrandolu, inne bawiły się w berka na podłodze. Jeden rozwalił się na leżaku plażowym na środku pomieszczenia i głośno siorbał margaritę.
Kilka ustawiło sobie nawet miniaturową drabinkę na biurku, wlazło na nią i chichocząc cicho, próbowało zajrzeć recepcjonistce do nosa. Pani Zosia wydawała się tego nie dostrzegać i to najwyraźniej bawiło je najbardziej.
― Co jest grane? ― zapytał Cacuś i rozejrzał się wokoło oszołomionym wzrokiem. ― Najechali nas?
Mieszko bez słowa pociągnął go za rękach i wywlókł z przedpokoju. Zamknął za sobą drzwi od gabinetu i oparł się o nie całym ciałem.
― Pani Zosia nie widzi diabłów, a u aniołów nie dostrzega skrzydeł i lepiej, żeby tak zostało ― wyjaśnił i rozejrzał się wokoło niespokojnie ― Nie chcę siać paniki.
Cacek podejrzewał raczej, że Mieszko obawia groźnego spojrzenia pani Zosi i jej głosu ostrego niczym katana, ale zdecydował się przyjąć jego tłumaczenie za dobrą monetę. 
Dziękosławski przeszedł na swoją stronę gabinetu, usiadł na krześle i zajrzał do szuflady biurka. Wydawało mu się, że miał tam zachomikowanego batonika. Znajome otoczenie  nawet cierpiące z tytułu diabelskiej plagi  działało na Cacusia kojąco.
A poza tym zawsze jadł, kiedy się stresował.
― To czemu my widzimy? ― zainteresował się i wypuścił diablika z garści. Miał wrażenie, że nie ucieknie. Zresztą i tak pewnie nie miałby dokąd.
― A smakowały ci jabłka z drzewa dobrego i złego? ― zapytał zgryźliwie Mieszko.
― Skąd? ― spytał spłoszony Cacuś.
― Z drzewa dobrego i złego. Wiesz, te z gabinetu szefa.
Mężczyźni milczeli przez chwilę.
― To wiele wyjaśnia ― powiedział w końcu Cacuś.
― No.
― Bardzo wiele.
― No. A powiedz mi, czy to przypadkiem nie ty poradziłeś szefowi, żeby zostawić tę sadzonkę w gabinecie, bo dzięki temu ponury pokój rozjaśni się zielenią?
― Nie przypominam sobie  Cacuś zdecydował, że pójdzie w zaparte. Co złego, to nie on!
Dziękosławski i Nadlizajski mierzyli się przez chwilę spojrzeniami.
― No dobrze ― skapitulował w końcu Mieszko. ― Niech ci będzie. Mów, gdzie byłeś.
Cacek rozpromienił się nagle.
― W sądzie, przecież trzeci raz powtarzam ― oświadczył. ― Ale i tak udało mi się znaleźć sposób na rozwiązanie naszego problemu. Ten mały paskuda tutaj wie, jak ożywić Poenę. Zaraz go zmartwychwstaniemy, on podpisze umowę i wszystko wróci do normy.
Mieszko skierował wzrok na Facinusa, który siedział właśnie w szufladzie i pokrzykując cicho, udawał, że wiosłuje. Niezbadane są odmęty adwokackiego biurka.
― Jak zwykle jesteś równie przydatny co kupa liści ― oświadczył z westchnieniem.
― Jak to? 
― Iusariel dowiedział się, jak ożywić Poenę już parę godzin temu. Jakiś ćwok z rogami przyszedł i zabrał go ze sobą wieki temu.
― Zabrał? Jak to zabrał? A co z umową?
― Zdaje się, że będzie lepiej, jeśli Iusariel ci to wyjaśni.
VII
Iusariel siedział przy biurku w gabinecie mecenasa Wojtyczko, trzymał się rękami za głowę i pojękiwał. 
Cała jego starannie zaplanowana kariera właśnie wzięła w łeb.
A miało być tak pięknie.
Zaczynał jako Serafin, bardzo dawno temu, ale życie z sześcioma skrzydłami okazało się zbyt męczące  nie wspominając już o fakcie, że co i rusz musiał zamiatać, bo ciągle wypadały mu pióra  więc starał się bardziej od innych i szybko udało mu się osiągnąć pozycję Cherubina. Potem poszło już jak z płatka, błyskawicznie został Tronem, a później Panowaniem i planował, że w ciągu najbliższych kilku tysięcy lat uda mu się osiągnąć pozycję Cnoty, a tu bum!
Już na cała wieczność zostanie zapamiętany jako ten anioł, który podstępem sprowadził Apokalipsę.
I to do tego nieterminowo.
Iusariel załkał bezgłośnie.
Mieszko delikatnie pogłaskał go po ramieniu.
― Iusarielu? ― zapytał, nadal trzymając rękę na anielskim barku. ― Możemy porozmawiać? Zobacz, kto tu jest
Anioł podniósł na niego zaczerwienione oczy.
― Nie chcę z nikim gadać ― burknął niechętnie.
― Nieładnie tak mówić ― skarcił go łagodnie Mieszko, zupełnie jakby mówił do małego dziecka. ― No. Nie bądź taki. Porozmawiaj z nami.
Iusariel bez słowa pokręcił głową i ponownie pochylił głowę nad blatem biurka.
― Zobacz, nie jest tak źle. Na pewno da się to jeszcze jakoś rozwiązać. Wszystko miłe, co się miło kończy? Dobro zawsze zwycięża? ― próbował pocieszyć go Mieszko. Nadlizajski czuł się nieco zakłopotany. Nie miał zbyt wielkiego doświadczenia w kontaktach z istotami niebiańskimi, ale miał wrażenie, że anioły opiekuńcze nazywają się tak, a nie inaczej, dlatego, że opiekują się ludźmi, a nie dlatego, że to nimi trzeba się opiekować.
Ale najwyraźniej w tym założeniu tkwił błąd poznawczy.
Dwadzieścia miźnięć po skrzydłach później Iusariel zdecydował się mówić.
― Mefisto powiedział, że to był spisek ― wyjaśnił, pociągając nosem. ― Że niby podstępnie zwabiłem tutaj tego diabła i znęcałem się nad nim dla własnej, perwersyjnej przyjemności, a później zabiłem, naruszając traktat o zawieszeniu broni. I Piekielna Rada Stanu nie chce z nami teraz podpisać umowy, którą wypertraktowaliśmy. Domagają się przyznania im dodatkowych terenów na powierzchni Ziemi! A inne anioły twierdzą, że ta cała Apokalipsa to moja wina
― No, no ― powiedział Mieszko uspokajająco, widząc, że zbliża się kolejna fontanna łez. ― Ale to chyba jeszcze nie koniec świa To znaczy chciałem powiedzieć, że chyba w końcu się uspokoją?
Iusariel pokręcił głową.
― Nie wydaje mi się. Mefisto jest bardzo zawzięty, jak się już na coś zaprze.
Kilka malutkich diabłów przepchnęło się przez szparę pod drzwiami i na samym środku pokoju urządzało sobie wyścigi.
― A mnie wydaje mi się, że patrzysz na to ze złej strony ― powiedział Cacuś, przeczesując włosy dłonią. ― To znaczy, ostatecznie przecież dzięki tobie wygraliście wojnę, prawda?
Iusariel przyglądał mu się bez słowa.
― Znaczy chodzi mi o to, że na ziemi zapanowało Królestwo Niebieskie ― ciągnął Dziękosławski. ― Albo coś bardzo do niego podobnego. Wszyscy są radośni. Wszyscy są szczęśliwi. ― Cacek zawahał się lekko. ― No, może poza mną, ale to akurat drobiazg. Nie sądzisz, że jako anioł powinieneś być zadowolony z tego, co się stało?
Iusariel wzniósł ręce do nieba.
― Czy ty nie rozumiesz, co tutaj się dzieje? ― zapytał ponuro. ― Nie ma mowy o żadnym zwycięstwie. Nie widzisz, że oni was torturują?
Cacek zawahał się lekko.
― Torturują nas szczęściem? ― upewnił się.
― Tak! ― wykrzyknął Iusariel ― Wygrana nigdy nie jest prawdziwa, jeśli ktoś nie przegra. Nie poczujesz już prawdziwej radości, jeśli nie zaznasz wcześniej odrobiny goryczy. Diabły sprowadziły na was prawdziwe piekło. Pozbawiły wasze życie sensu. Jeśli nie zgodzimy się na ich żądania, już zawsze będziecie musieli się uśmiechać i radować, i cieszyć z niczego, a środku będziecie czuli tylko pustkę
Cacek zamilkł na moment, kontemplując sytuację.
― No to chyba naprawdę mamy przerąbane ― podsumował Mieszko.
― Cały czas to mówię
Facinus wystawił na moment głowę z szuflady.
― Wiecie co? ― powiedział radośnie. ― Konflikt piekła z niebem ciągnął się jak guma od majtek. Już samo przekonanie Adama i Ewy, żeby ukradli Bogu jabłko, nie było łatwe, a od tamtej pory to już w ogóle musieliśmy harować jak woły. Nigdy nie sądziłem, że wygramy tę wojnę, po prostu zaprzestając pracy.
Na twarz Nadlizajskiego wpłynął wyraz zadumy.
― Adam, mówisz? ― powiedział wolno.
― No ― przytaknął Facinus. ― Taki goły koleś, kojarzysz? Miał fetysz na punkcie liści winogron.
Mieszko zmrużył oczy i odwrócił się w kierunku Cacka.
― Wydaje mi się, że widzę rozwiązanie ― oświadczył w końcu. ― Niestety, Dziękosławski, tobie chyba się ono nie spodoba.
Cacuś poczuł gwałtowny przypływ zaniepokojenia.
― Ty, ja i Iusariel będziemy się musieli wybrać do piekła i porozmawiać z tymi u władzy
― Ale czemu my? ― zaprotestował bezradnie Cacuś. ― Czemu nie możesz iść sam? Jesteś bardziej zaradny ode mnie. I bardziej wygadany. I w ogóle bardziej ― Głos Cacka zamierał powoli. W końcu Dziękosławski zamilkł, skrzywił i dorzucił zrezygnowanym tonem: ― Jabłonka?
― Nic nie poradzę, że chciałeś być odpowiedzialny za wystrój wnętrz w tym lokalu.
VIII
Było ciemno, a wokoło panował zaduch tak straszny, że Dziękosławskiemu trudno było oddychać. Cacek poruszał się powoli, ostrożnie przesuwając dłonią po kamieniach, z których zbudowane były podziemne korytarze. Idź w stronę zapachu dymu ― powiedział Iusariel, więc Dziękosławski szedł.
Mrok rozświetlały jednie wątłe płomyki świec porozstawianych z rzadka na całej długości drogi. Piekło, obserwowane z zewnątrz, razem ze swoją administracją, biurokracją i porządkiem wydawało się nieznośnie nowoczesne, ale tutaj  głęboko pod ziemią, drzemało jego prawdziwe serce. I ono miało rogi.
Wokoło nie było niczego, z czego można byłoby się śmiać. Ta sama stara, zapiekła uraza od wieków spowijała te mroczne korytarze.
Każdy krok sprawiał Dziękosławskiemu niemal namacalny ból.
Wdech, wydech. W takiej atmosferze jak ta łatwo było zapomnieć o oddychaniu.

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Czasami Cackowi wydawało mu się, że słyszy jakieś szelesty, ale milkły, gdy tylko natężał słuch. Zupełnie jakby były w stanie to wyczuć. Ciemność promieniowała ledwie wyczuwalną niechęcią i Cacek wiedział, że jest niemile widzianym gościem, zbędnym dodatkiem, który wdarł się tutaj bez zaproszenia.
Wdech, wydech.
Zapach dymu stawał się wyraźniejszy.
Czyjeś serce biło głośno i Dziękosławski dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że to jego. Puste korytarze rozbrzmiewały tym dźwiękiem, niesionym coraz dalej i dalej przez złośliwe echo.
Wdech, wydech.
Krok za krokiem Dziękosławski posuwał się naprzód, w głąb. Byle tylko nie pozostawać bez ruchu, byle tylko się przemieszczać. Byle dalej i dalej. Nogi zapadały się w błocie, skała kruszyła się pod palcami i Cacek nie wiedział już, czy idzie w dobrym kierunku. Było ciemno, ostatnie świece zgasły dawno temu.
Zapach dymu stał się nagle nie do zniesienia i Dziękosławski zrozumiał.
Piekło było wybrukowane dobrymi uczynkami.
Każdy kolejny krok przypominał mu o tym, co w życiu zrobił źle. Każdy kolejny kamień pod stopami. Każdy głaz, na który stąpnął. Nie myślał już o grzechach, które popełnił celowo. Tych małych i tych większych, grzechach, grzeszkach, grzeszeczkach. W umyśle pozostało mu tylko to, że zawiódł, choć chciał dobrze. Skrzywdził, chociaż chciał pomagać.
Wdech  przecież powtarzał sobie, żeby o tym pamiętać. Wydech.
Nic więcej się nie liczyło.
Apokalipsa, anioły, umowa  wszystko to dawno już nieważne i zapomniane, rozmyło się w mroku, a Dziękosławski szedł dalej. Już nie po to, żeby dokądś dążyć, nie po to, by coś znaleźć, ale po to, by w ciszy przemierzać bezkresne mroczne korytarze. I krok po kroku napłynęło zrozumienie. Każdy człowiek miał swojego diabła, każdy miał też swojego anioła. Bez nich ludzie byliby jak kukiełki skłaniające się wyłącznie w stronę dobra lub zła. Bez wolnej woli, bez diabła na ramieniu, ludzie nie byliby ludźmi. 
Oddałbyś więc duszę, żebyśmy podpisali starą wersję umowy? ― zapytała Pustka, a Dziękosławski przez moment czuł nieodpartą pokusę, żeby to zrobić. Miał już skinąć głowę, gdy nagle Nadlizajski potknął się o na drodze o jakiś kamień i zwalił na niego z całym ciężarem swoich stu dwudziestu kilogramów. 
I Cacek był już pewien.
Ludzie byli do chrzanu. 
Nie zamierzał dla tego tałatajstwa poświęcać niczego, a już na pewno nie swojej duszy.
Piekielna sala tronowa wypełniona była dymem. Na spowitym ogniem tronie siedział młody, przystojny mężczyzna z różkami i kozią bródką. Wyglądał na znudzonego. Naprzeciwko niego stała najpiękniejsza kobieta, jaką Dziękosławki kiedykolwiek widział. Jej włosy lśniły wszystkimi odcieniami tęczy. 
Jej skrzydła sięgały od podłogi aż po sam sufit.
― To jest niewiarygodne pogwałcenie kodeksu postępowania piekielnego  grzmiała. ― Nie możecie tak po prostu zacząć sobie strajkować! Musicie nas uprzedzić pięć dni przed rozpoczęciem protestu!
― Wszelkie zasady przestały obowiązywać w momencie, kiedy zdecydowaliście się na atak terrorystyczny i podstępnie napadliście na naszego przedstawiciela za pomocą pierza  oświadczył mężczyzna, starannie polerując sobie paznokcie o koszulę.
― Przepraszam ― powiedział Cacek.
― Nikogo nie atakowaliśmy. To jest jakieś straszne nieporozumienie!
― Wszyscy terroryści tak mówią.
― Przepraszam ― powtórzył Dziękosławski.
― Nie rób z siebie poszkodowanego, bo zacznę podejrzewać, że specjalnie nam podstawiliście tego alergika, żeby zaognić konflikt!
― No, tego już za wiele! Oskarżasz mnie o podstęp? Mnie? Mnie? Ja tutaj jestem ofiarą! To nic innego jak zwykły victum bluming!
― Oj, przestań udawać poliglotę. Doskonale wiem, że umiesz posługiwać się tylko jednym językiem, a i to sądząc po tym, jak skończyła się nasza ostatnia wspólna impreza  niezbyt wprawnie.
― Ty!
Nadlizajski wziął głęboki wdech.
― Ej, wy! ― zawołał najgłośniej jak potrafił. ― Zamknijcie się na moment! Kolega będzie teraz mówił.
Dziwna para przestała się kłócić i zmierzyła go zgodnym, zirytowanym spojrzeniem.
Cacuś przełknął ślinę.
― Bo mnie się wydaje ― powiedział ― że tutaj doszło do jakiegoś nieporozumienia. Przez te wszystkie lata anioły negocjowały z diabłami umowę dzierżawy pod otchłań piekielną, a przecież nie miały do tego legitymacji. Piekło mieści się pod powierzchnią Ziemi, a tę Bóg oddał we władanie Adama. Więc tak jakby to ludzie są jej właścicielami. Wiecie, prawem spadku.
Mężczyzna na tronie odwrócił się w stronę Cacka.
― Trochę to wszystko naciągane ― skrzywił się.
― Naciągane? Czemu? ― zainteresował się Mieszko.
― Bo w zasadzie Bóg dokonał darowizny bez pośrednictwa notariusza, więc ona już od samego początku była nieważna. 
Mieszko obruszył się natychmiast. Mógł nie znać się na tych wszystkich Bibliach, Niebach, Piekłach i całym tym anielskim interesie, ale prawo to było jego życie, jego sens istnienia, jego wuzetka z pianką i ptyś. I żaden elegancik z różkami nie będzie mu bzdur wciskał. 
― Co prawda świadczenie darczyńcy faktycznie powinno być pod rygorem nieważności złożone w formie aktu notarialnego ― przytaknął, przechodząc od pierwszego słowa na język prawniczy. ― Jednakże chciałbym zauważyć, że według polskiego prawa, jeśli nawet darczyńca nie dopełni wymagań formy, to darowizna staje się ważna w momencie, gdy obiecane świadczenie zostaje spełnione. Zgodnie z tym przepisem samo objęcie ziemi we władanie przez Adama doprowadziło do konwalidacji umowy. U was rozwiązano ten problem prawny inaczej?
― Identycznie ― stwierdził diabeł, sadowiąc się wygodniej na tronie. Oczy błyszczały mu zainteresowaniem.― Ale nie bierze pan pod uwagę tego, że zastosowanie wykładni rozszerzającej do przepisów kodeksu cywilnego pozwala na zakwalifikowanie planety Ziemi jako rodzaju nieruchomości, zaś przeniesienie własności nieruchomości wymaga aktu notarialnego.
― Lex retro non agit ― przerwał mu szybko Mieszko. ― Czy ten przepis obowiązywał, kiedy była dokonywana darowizna?
― To pan tak?
― Tak!
― Tak?!
― Tak!
― Może herbatki? ― zasugerował Iusariel. W jego rękach znikąd pojawiła się dzbanuszek z parującym napojem i dwie filiżanki.
Panowie oderwali od siebie rozgorączkowane spojrzenia.
― W każdym razie twierdzimy, że ta umowa dzierżawy od początku była nieważna ― podjął temat Cacek. ― I jako przedstawiciele ludzkości domagamy się nie tylko waszej natychmiastowej wyprowadzki z piekła, ale także, żebyście zapłacili ludzkości zaległy czynsz za te wszystkie millenia. Razem z odsetkami. No, chyba że podpiszecie starą wersję umowy i wrócicie do pracy?
IX
― No i widzicie? ― powiedział Cacek. ― Wszystko dobrze się skończyło.
Iusariel przytaknął. Był z siebie niezwykle dumny. W niebie twierdzono, że najlepszą zapłatą za dobrze wykonaną pracę jest poczucie satysfakcji, ale ci skrzydlaci, którzy odnieśli w życiu największy sukces, uzyskiwali specjalny przydomek. Sendalfona nazywano Aniołem Modlitwy. Uriela  Ogniem Bożym. Iusariel teraz też miał własne przezwisko.
Od dziś zwał się Niedoścignionym Wojownikiem na Pierze. 
― I nawet udało wam się wynegocjować coś ekstra ― przytaknął.
Mieszko rozejrzał się po idealnie wysprzątanym gabinecie, który dzielił razem z Cackiem, a potem upuścił na połowę Dziękosławskiego kartkę papieru i z satysfakcją patrzył jak Facius pojawił się znikąd i złorzecząc cicho, odniósł ją na miejsce.
― No ― przytaknął Cacuś. ― Dobrze wyszło. Zawsze marzyłem o sprzątaczce.

  

  
  Poezja


  Promienie chwil

  Aleksandra Wojtkowska

  Młoda acz dobrze się zapowiadająca poetka Aleksandra Wojtkowska. Sama o sobie: Lubię nieoczywistości w literaturze, inspiruję się głównie miłością. Wiersze są dla mnie ujściem wszystkich wzruszeń. Chciałabym mieszkać na wsi, mieć swój ogród i zwierzęta. Zajrzycie do światów Oli również na Instagramie.
  

  
  zatapiam się w nocnej łunie
za ciężkimi zasłonami
ciemność snu przytulam do policzka
* * *
Nie chcę wzruszać ramionami
Idąc wprzód na wspak
Zamykać oczu na niezmierzone
Twarze ludzkich usiłowań
Proszę
Daj mi odkrywać na nowo
Odetchnąć Twoim ciepłem
Od ciężkości Twoich słów
Zatapiam się w nicości
* * *
morze przetoczonych liter
moje strumienie świadomości
twoim wstydliwym wzrokiem
drżącymi  rękami odkryte
najmniejszy zakątek zakurzonych szuflad
pragnących rozumności
nie boję się już wytykać palcami
brzydką brzydotą
oko za oko

Aleksandra Wojtkowska
* * *
zatapiam się w nocnej łunie
za ciężkimi zasłonami
ciemność snu przytulam do policzka
nie mierze godzin w niepewności jutra
z ręką na sercu zasypiam tak co dnia
wypatruję głębi swojego życia marszu
tyle pytań mam do ciebie wciąż
* * *
jak więźniowie 
mikro  metrażu
pułapkowych cudów architektoniki
oglądamy świat w szklanych odbiciach
życie kołem się toczy
terminowo liczymy dni
łapiąc minuty samoświadomości
słońce jest jeszcze 
piękniejsze

Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
* * *
jak w półśnie lekkim spojrzeniem
ogarniasz moje ciało
szybujemy poza prozą szarych ludzi
szukałam wszystkiego
zawsze myśląc o krok za daleko
teraz na moich źrenicach
czuję drobinki mojego uśmiechu
wszystkie wersje mnie
mienią się w twoim blasku

  

  
  

  Obserwowałem jego chrzest

  Mateusz Mularczyk

  Mateusz Mularczyk  młody adept filozofii i języka polskiego, szczególnie zainteresowany myślą neosceptyczną, filozofią relacji międzyludzkich oraz dorobkiem filozoficznym Leszka Kołakowskiego. W literaturze najbliżej związany z twórczością Jacka Kaczmarskiego. Uważa, że należy dążyć do prawdy i dobra tak długo, jak długo nie stają się one usprawiedliwieniem dla przemocy.
  

  
  ściskasz w dłoni biały kamień
widzę to
naiwnie wierzysz w skałę
przeciw wiatrom
fragment 2
Otworzył oczy bardzo powoli
jak ktoś obeznany z prawdą
z cygańskim geniuszem
cierpienia
Nic nie powiedział
zresztą rzadko coś mówił
Tylko jego oczy
te zaśniedziałe lustra duszy
drżały dzikim spojrzeniem
Ich tajemnica
stała się moją tajemnicą



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
nagły rzut albedo
nagły rzut albedo
rozjątrzył czarny ekran
wiatr formował błoto
w rozedrganych ziarnach
stawiając przed nami człowieka
pełnego wymiaru
choć z rozdartą twarzą
monotonnie zlewał pieśń po ścianach
takt w takt
ociekał słowa wstrętem
Cieszmy, cieszmy się,
bo mamy nowych ludzi!
to wezwanie było wyłącznie
kłamstwem stylu
miało towarzyszyć nam już zawsze
miażdżące bunt
wykpiwające zgodę
ściskasz w dłoni biały kamień
widzę to
naiwnie wierzysz w skałę
przeciw wiatrom
dziewiczość minerału
wśród jątrzeń szalbierzy



Mateusz Mularczyk
obserwowałem jego chrzest
obserwowałem jego chrzest
woda ze zdumiewającą dokładnością
obmywała pieszczotliwie
osiemnastoletnie ciało
natarczywa i nieskrępowana
bez trudu docierała tam
gdzie nie dopuszcza się nikogo
bez choćby jednej próby
spojrzenia na wylot
a jednak była z nim bezpośrednio
z pominięciem jakichkolwiek barier
prąd burzył się jak krew
każdy kolejny dotyk
rzucał mnie ku zbrodni
na którą miałem przecież pozwolenie
kręciłem w dłoni bawełniany bicz
każdy kolejny skręt
boleśnie rozcinał wyostrzone linie dłoni
z perłowej masy guzików
spływała mi po przedramionach
jedna i ta sama
woda
trzy razy strzepnąłem
skręcone fałdy materiału
i rozpostarłem je na drzewie
na znak pojednania 
gdyby tylko ta rozpiętość
i ścieżka słonej wody
mogły go uchronić

  

  Książki


  Recenzje


  Krótko o książkach:Tragedia przeludnienia

  Miłosz Cybowski

  Harry Harrison Przestrzeni! Przestrzeni!
  

  
  Harry Harrison w powieści Przestrzeni! Przestrzeni! kreśli pesymistyczną wizję końca XX wieku. Na szczęście jego przewidywania się nie sprawdziły  co nie zmienia faktu, że jest to książka godna uwagi.
Ekstrakt: 60%
[image: Przestrzeni! Przestrzeni!]
W 1798 roku Thomas Malthus opublikował An Essay on the Principle of Population, w którym  argumentował, że nieograniczony przyrost ludności będzie zawsze szybszy niż dostęp do zasobów. W efekcie, by uniknąć głodu, chorób i powszechnego ubóstwa, konieczne było podejmowanie działań mających na celu kontrolę przyrostu naturalnego. Idea ta świeciła triumfy w XIX wieku i jej echa można odnaleźć właśnie w opublikowanej oryginalnie w 1966 roku Przestrzeni! Przestrzeni! Harryego Harrisona.
Akcja powieści rozgrywa się w 1999 w Nowym Jorku, który, podobnie jak reszta Ameryki i duże części świata (wspominane bardzo pobieżnie), zmaga się z licznymi problemami, ale do głównych należy niewątpliwie przeludnienie i pogarszające się braki w zaopatrzeniu zarówno w wodę, jak i jedzenie. Harrison sprawnie kreśli świat przedstawiony: z jednej strony mamy zatłoczone bloki mieszkalne, tłumy pozbawionych pracy ludzi przesiadujące na ulicach, żyjące wyłącznie z tego, co dostaną w ramach opieki społecznej; z drugiej strony są jednak ci, którzy mogą pozwolić sobie na luksus: mieszkania w strzeżonych budynkach, dostatek wody, jedzenia i alkoholu. To właśnie konfrontacja między biednym a bogatym staje się głównym wątkiem napędowym fabuły  główny bohater, policjant Andrew Rusch, zostaje oddelegowany do wyjaśnienia zabójstwa pewnego wysoko postawionego człowieka. Całe dochodzenie stanowi dla autora jedynie przyczynek do tego, by przedstawić czytelnikowi świat pełen nędzy, braku nadziei na lepszą przyszłość, pogarszających się warunków życia i rozwarstwienia społecznego. W tym świetle nie dziwi wcale, że Rusch korzysta z okazji, jaką stawia przed nim była kochanka denata, Shirl, by choć przez krótki czas zaznać uroków życia, na jakie nigdy nie mógłby sobie pozwolić. 
Przestrzeni! Przestrzeni! jest powieścią napisaną z konkretnym zamysłem i, jak wiele innych klasyków sf, koncentrującą się wyłącznie na Stanach Zjednoczonych. Ale mimo swojej leciwości prezentuje się całkiem nieźle i daje nam pewien obraz tego, jak w latach 60. ubiegłego wieku postrzegano przyszłość Ameryki.
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  Książki, wszędzie książki, rzekł wół do wieśniaka

  Jarosław Loretz

  Sofia Samatar Cudzoziemiec w Olondrii
  

  
  Cudzoziemca w Olondrii Sofii Samatar czyta się trochę tak, jak by się jadło tekturę przekładaną grubymi warstwami kremu pistacjowego i świeżych owoców. Niby całość smakuje ciekawie, ale wciąż gdzieś tam przebija tektura
Ekstrakt: 50%
[image: Cudzoziemiec w Olondrii]
Cudzoziemiec w Olondrii jest książką kłopotliwą w ocenie. Startuje w miarę przyzwoicie, choć przez dłuższy czas rozczarowuje brakiem fantastyki (jeśli pominiemy odmienną geografię), rozkręca się opornie, finiszuje natomiast w bardzo przyzwoitym stylu, z głęboko rysującą się psychologią postaci i bogatym tłem, również tym kulturowym. Przez ten porządny finisz powieść sporo zyskuje na odbiorze, ale jednocześnie nie jest on  finisz, a nie odbiór, żeby nie było  w stanie załatać szeregu kreacyjnych dziur, które powodują, że cała ta historia jest czymś w rodzaju pretensjonalnej wydmuszki.
Otóż mamy obcy świat, z obowiązkowo dorysowaną wedle nieśmiertelnego kanonu fantasy mapką (można sobie było darować jej skrobanie, ale co tam), mamy mnóstwo obcobrzmiących nazw, mamy rozmaite obce słowa, obce potrawy i obce obyczaje, ale już rośliny i zwierzęta są absolutnie takie same, jak u nas, i  co więcej  tak samo się nazywają. Poza wspomnianymi w JEDNYM zdaniu, i to zupełnie mimochodem, ptakami, na których można latać. Autorka więc wzięła naszą rzeczywistość, tylko rozpisała ją na inne kontynenty oraz wrzuciła przygarść cwanie brzmiących słów z dużą liczbą y oraz h, i voilà, mamy wspaniałą fantasy. No więc nie. Nie mamy.
Drugi problem to magia. W wielu miejscach świata są tak silne zabobony, że nawet na widok obcego czyni się gusła, żeby bóg czy złe nie spojrzało krzywo. W domach natomiast trzyma się jut, czyli figurki ponoć magiczne, które nawet nie wiadomo, do czego służą. Jednak ani razu  podkreślam: ani razu  nie trafia się nadprzyrodzone zjawisko. To tak, jakby wziąć nasz świat i wsadzić do niego ludzi na co dzień obcujących z gniewem bogów, klątwami i resztą tego typu rzeczy, tyle że nie umieszczać w nim jednocześnie żadnego boga czy maga. Skąd zatem wzięły się te zabobony, zwłaszcza że nie za bardzo można złapać autorkę na opisaniu jakiegoś zbornego ruchu religijnego? No wzięły się i już. Same z siebie.
Trzeci problem to historia. Wielokrotnie jest tu mowa o zamierzchłych zdarzeniach, które doprowadziły do tego czy tamtego, i to zdarzeniach na poły legendarnych, po czym okazuje się, że większość z tych zdarzeń miała miejsce pół wieku wcześniej, w najlepszym wypadku wiek. Bodaj żadna z historii, nawet tych okropnie legendarnych, nie sięga więcej niż sto lat wstecz. W tej sytuacji ciężko brać na serio całą kreację. Odnosi się po prostu wrażenie, że autorce zabrakło wyobraźni na stworzenie pełnego, istniejącego tysiące lat świata, i zadowoliła się wrzuceniem w znany jej szkielet dość skromnej czasowo historii Ameryki (tej nowoczesnej, nieindiańskiej) garści elementów obcych, dzięki żonglowaniu którymi miała nadzieję zamaskować płytkość kreacji.
Ten brak wyobraźni widać jaskrawo na przykładzie czwartego problemu  książek. Na wyspach, skąd pochodzi bohater, książek nie zna się W OGÓLE. Ale dostajemy informację, że w Olondrii wynaleziono druk (zdaje się, że też niedawno), więc są tam liczne księgarnie, po prostu zawalone STOSAMI KSIĄŻEK. Tanich, sprzedawanych przez młodocianych sprzedawców. Jak to wpływa na mieszkańców Olondrii? Zdaje się, że nijak, bo wszyscy żyją tak, jak w feudalnym średniowieczu. Bo oczywiście żadnej wyrafinowanej techniki tu nie ma i trzeba posługiwać się świecami, konnymi wozami i statkami pełnymi wioślarzy. No ale są drukowane książki, i to w dużej mierze z poezją. Kto niby to kupuje? Kto to czyta? No nie wiadomo, bo większość ludzi musi od świtu do zmierzchu zasuwać na własny kawałek chleba, a nie oddawać się czytelnictwu. No ale książki są powszechne, bo tak wymyśliła sobie autorka. Przy czym chodzi o powszechną dostępność, a nie użycie, bo tu mało kto cokolwiek czyta.
Trochę się więc dziwię, że Cudzoziemiec w Olondrii dotarł aż do listy finałowej Nebuli, ale nie będę ukrywał, że książka jest napisana dobrze  przynajmniej jeśli chodzi o stronę literacką. Bo sam świat jest po prostu boleśnie tekturowy.
Aha  ponieważ tłumaczył to Michał Jakuszewski, rzecz czyta się płynnie, co nie znaczy, że od czasu do czasu nie trafiają się różne językowe potknięcia. Ciekaw jestem, czy jest w Uczcie Wyobraźni choć jedna książka, która przeszła więcej niż pobieżną redakcję i korektę
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  PRL w kryminale:Nauczycielom zawsze wiatr w oczy

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Zbrodnia w południe, Jerzy Edigey Zbrodnia w południe
  

  
  Zbrodnia w południe, której akcja rozgrywa się w stolicy Pomorza Zachodniego, ukazała się w 1970 roku, gdy Jerzy Edigey cieszył się już sporą popularnością jako autor powieści milicyjnych. W tej książce na tle śledztwa prowadzonego w sprawie zabójstwa emerytowanej nauczycielki pisarz opowiada również historię narodzin romansu studentki i oficera MO. A to w peerelowskich kryminałach nie zdarzało się często.
Ekstrakt: 60%
[image: Zbrodnia w południe]
Jerzy Edigey zaskakująco późno zaczął karierę pisarską. Kiedy ukazała się jego pierwsza książka (zatytułowana Czek dla białego gangu), miał dokładnie pięćdziesiąt lat. Do chwili jego tragicznej śmierci w wypadku samochodowym pozostały od tego momentu tylko dwie dekady. W tym czasie opublikował ponad czterdzieści powieści i dłuższych opowiadań (te ostatnie głównie w serii Ewa wzywa 07). Niektóre teksty, jak na przykład Zdjęcie z profilu (1984) czy Wycieczka ze Sztokholmu (1987), ukazały się już pośmiertnie. Był więc Edigey twórcą nadzwyczaj płodnym. Pewnie gdyby zaczął pisać wcześniej, chociażby krótko po zakończeniu drugiej wojny światowej, i pożył w dobrym zdrowiu przynajmniej kilkanaście lat dłużej, dogoniłby w tej materii samego Zygmunta Zeydlera-Zborowskiego. Ale, niestety, nie było mu to dane.
Pracowitość Edigeya sprawiała, że w niektórych latach ukazywało się nawet kilka jego powieści. Rok 1970 był pod tym względem szczególnie udany; wielbiciele kryminałów autorstwa warszawskiego prozaika (i, choć nieaktywnego już w tamtym czasie, prawnika) zostali wówczas obdarowani takimi pozycjami, jak Człowiek z blizną, Strzały na rozstajnych drogach, Żółta koperta oraz Zbrodnia w południe. Tę ostatnią wydały Iskry w serii Klub Srebrnego Klucza. Była ona o tyle nietypowa, że nie zabrakło w niej ani wątku miłosnego (uwaga! uwaga! z milicjantem w roli głównej), ani sporej dawki humoru. Na szczęście wraz z rozwojem akcji powieść coraz bardziej przypominała klasyczny kryminał, co akurat wyszło jej na dobre.
Druk Zbrodni w południe ukończono w styczniu 1970 roku, więc prawdopodobnie jeszcze przed nastaniem wiosny książka trafiła do księgarń i bibliotek w całym kraju, na co na pewno pozwalał pięćdziesięciotysięczny nakład. Akcję swojego dzieła Edigey umieścił w Szczecinie, który zaskakująco często odgrywał pierwszo- bądź drugoplanową rolę w peerelowskich powieściach milicyjnych (zwłaszcza zaś tych o proweniencji sensacyjnej). Wystarczy wspomnieć Zieloną granicę (1948) Zygmunta Sztaby, Maszkary (1957) Andrzeja Piwowarczyka czy Zielonego volkswagena (1963) Andrzeja Kobara. W przeciwieństwie do nich warszawianin skupił się jednak przede wszystkim na wątku kryminalnym, całkowicie pomijając motyw szpiegowski.
Jest mroźny i słotny listopad. Grupa rówieśników, którzy przed trzema laty zdali maturę i teraz są już na różnych studiach bądź pracują, ale wciąż chcą utrzymywać ze sobą kontakt, spotyka się co niedzielę w kawiarni w odrestaurowanym zamku w centrum miasta. Jest wśród nich studentka medycyny Hanka Wróblewska. Dziewczyna dochodzi właśnie do siebie po zerwaniu z narzeczonym, który po skończeniu politechniki wyjechał do pracy na Górny Śląsk. Jego postępek wzburzył kolegów i koleżanki Hanki. Gdy ta jednak pojawia się w knajpce, nie chce wcale żalić się na występnego ekschłopaka. Ma znacznie ciekawszą wieść. Otóż dzień wcześniej, czyli w sobotę, około południa w jej kamienicy przy ulicy Buczka dokonano zbrodni. Do państwa Legatów  pracującego w stoczni inżyniera Józefa i nauczycielki Janiny  przyjechała z podszczecińskiego Goleniowa matka kobiety. Jako że córka i zięć byli jeszcze w pracy (warto przypomnieć, że wolne soboty zaczęto wprowadzać sukcesywnie i bardzo, ale to bardzo oszczędnie, dopiero od lipca 1973 roku), poszła do szkoły, w której uczy Janina, i wzięła od niej klucz do mieszkania. Po drodze zrobiła jeszcze zakupy.
Jako że dzieci Legatów również nie było w domu, Łucja Rosińska  emerytowana, ale wciąż jeszcze czynna zawodowo, nauczycielka  była w mieszkaniu sama. I tam właśnie została zaatakowana przez napastnika, którego prawdopodobnie dobrowolnie wpuściła do środka. Co oznaczałoby, że nie był jej obcy. Bandyta nie tylko zamordował staruszkę, uderzając ją czymś ciężkim w głowę, ale także skradł ukryte w jednej z książek w biblioteczce Legata 86 tysięcy złotych. Ta pokaźna gotówka pochodziła ze sprzedaży samochodu; inżynier nie wpłacił jej do banku, ponieważ wkrótce planował zakup nowego wozu. Wiedzieli o tym oczywiście bliscy, ale również mieszkańcy kamienicy. To kolejna poszlaka wskazująca na to, że człowiek, który dokonał zbrodni i kradzieży, nie szedł w ciemno. Wiedział, czego chce i był pewien, że to zdobędzie. Nawet za cenę życia innej osoby.
[image: Zbrodnia w południe]
Informacja o śmierci Łucji Rosińskiej elektryzuje przyjaciół Hanki. Jeden z kolegów, pamiętający jak dziewczyna rozwikłała przed laty pewną zagadkę kryminalną (cudzysłów użyty świadomie) w szkole, proponuje, żeby i teraz zajęła się złapaniem mordercy. Wróblewska traktuje tę zachętę nad wyraz poważnie i rzeczywiście zaczyna prywatne śledztwo. Aczkolwiek trzeba jej dodać, że lojalnie informuje o tym prowadzącego dochodzenie oficera milicji, porucznika Romana Widerskiego. Funkcjonariusz MO jest mocno zdziwiony wyznaniem dziewczyny i zadeklarowaną przez nią chęcią pomocy, ale nie utrąca jej pomysłu. Jeśli ma ochotę, co stoi na przeszkodzie? Zna przecież mieszkańców kamienicy, może rzeczywiście dowie się więcej, niż najlepszy nawet wywiadowca (porucznik ma tutaj na myśli swego asa, Adama Maliniaka)
Poza tym Wróblewska jest bardzo ponętną młodą kobietą i świadomość tego, że porucznik będzie miał sposobność, aby służbowo spotykać się z nią codziennie  działa na jego wyobraźnię. I, nie ma co ukrywać, nieco zaćmiewa mu umysł. Dlaczego? Ponieważ pozwalając jej chodzić od sąsiada do sąsiada, zadawać często niewygodne pytania, snuć domysły  naraża ją nieświadomie na niebezpieczeństwo. Bo co jeżeli nadepnie na odcisk mordercy? Postępowanie porucznika Widerskiego jest dalekie od profesjonalizmu, ale mamy w końcu do czynienia z powieścią opartą na fikcji literackiej, nie należy więc spodziewać się kar dyscyplinarnych dla coraz bardziej zauroczonego studentką funkcjonariusza. Raczej już szczęśliwego zakończenia ich romansu.
Ale do tego droga jest daleka i wyboista. Najpierw trzeba ująć wyjątkowo sprytnego przestępcę, który prawdopodobnie już wcześniej dokonywał zuchwałych kradzieży w centrum Szczecina. I będzie ich dokonywał do chwili, w której nie zostanie ujęty. A to może prowadzić do kolejnych śmierci. Z biegiem akcji Edigey rezygnuje z żartobliwego tonu, który pojawia się w początkowych rozdziałach (wraca do niego dopiero w zakończeniu), na czym powieść zdecydowanie zyskuje. Pojawia się także niezwykle ciekawy motyw z przeszłości. Zaskoczeniem może być również fakt, że na stronie 95. Edigey nawiązuje do sprawy Wampira z Zagłębia. Choć oczywiście nazwisko Zdzisława Marchwickiego nie pojawia się w Zbrodni w południe. Zostanie on aresztowany przez MO i oskarżony o zabójstwa czternastu kobiet (i sześć usiłowań) dopiero dwa lata później. Strach przed seryjnym mordercą był jednak tak wielki, że trafił nawet na karty powieści. Kolejnym tego przykładem napisany w 1971, lecz wydany dopiero sześć lat później Nieuchwytny Barbary Gordon.
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  Na początku był Napoleon

  Miłosz Cybowski

  Alexander Mikaberidze Wojny napoleońskie. Tom I
  

  
  Sięgając do setek opracowań i równie licznych źródeł, Alexander Mikaberidze tworzy na kartach Wojen napoleońskich bogaty obraz wieloletniego konfliktu, który zmienił Europę i świat.
Ekstrakt: 90%
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Książka nosi podtytuł Historia globalna i znacząco różni się od wielu innych opracowań tego tematu, które pozaeuropejskie wydarzenia traktują raczej jako dodatek do głównego teatru działań wojennych. Mikaberidze podchodzi do tematu w bardziej kompleksowy sposób. Zmagania Francji, Wielkiej Brytanii i Hiszpanii na Karaibach czy w Indiach nie stanowią jedynie przypisu, ale doczekały się pełniejszego omówienia, wliczając w to wcale nie tak oczywiste skutki, jakie globalne rozgrywki miały na europejskie potęgi kolonialne.
Tom pierwszy rozpoczyna się od okresu poprzedzającego wybuch rewolucji francuskiej i szybko przechodzi do pierwszych wojen jeszcze wtedy rewolucyjnej Francji. Autor przyznaje, że choć o faktycznych wojnach napoleońskich można mówić dopiero po 1803 roku, kiedy krótkotrwały pokój w Amiens załamał się wskutek niemożliwych do pogodzenia interesów Francji i Wielkiej Brytanii (i to mimo podejmowanych przez Napoleona aż do samego końca prób znalezienia satysfakcjonującego obie strony rozwiązania), wcześniejsze dziesięciolecie nie było wyłącznie przygrywką. To właśnie wojny ostatnich lat XVIII wieku uczyniły z niepozornego Korsykanina postać, z którą musiały liczyć się kolejne rządy. Jego rosnące znaczenie polityczne było wynikiem wojskowych triumfów, jakie zdołał osiągnąć. Znacząco zmienił się też sposób prowadzenia wojen (szczególnie po stronie Francji)  powoływanie pod broń dziesiątek tysięcy ludzi, którzy z powodzeniem przeciwstawiali się bardziej zawodowym i doświadczonym armiom europejskich potęg miało stanowić o sile wojsk napoleońskich w kolejnych dekadach.
Mikaberidze bardzo zręcznie omija wszelkie rafy historii społecznej i politycznej, koncentrując się w większości na kwestiach militarnych. Nie jest to jednak monotonny zapis kolejnych kampanii, bitew i zwycięstw Napoleona, jego generałów i marszałków. Nie bez znaczenia jest bowiem to, skąd brały się setki tysięcy żołnierzy, którzy brali udział w poszerzaniu granic Republiki (a później Cesarstwa) czy też innowacyjne rozwiązania pozwalające francuskim korpusom z powodzeniem przemierzać całą Europę i zaskakiwać niczego niespodziewających się przeciwników. Były one później kopiowane przez armie austriackie, rosyjskie i pruskie, co znacząco zmniejszyło skuteczność Francuzów pod koniec pierwszej dekady XIX wieku.
W sferze ocen działań Bonapartego autor stara się o obiektywizm. Z jednej strony praktycznie każdą zbrodnię, o jaką oskarża się Bonapartego w relacjach międzynarodowych, można również znaleźć w repertuarze państw ancien régimeu, które aż nazbyt często postępowały drapieżnie w stosunku do swoich sąsiadów. Z drugiej strony niepohamowany apetyt na kolejne podboje i przeciągająca się, wieloletnia wojna z Wielką Brytanią sprawiły, że polityka francuska zaczęła podlegać jednemu, mało realnemu celowi, jakim było zwycięstwo nad wrogiem zza Kanału La Manche. Rozbieżność interesów Francji i interesów Cesarza stanowiła zresztą główny powód zdrady Talleyranda, który zaczął zachęcać cara Aleksandra I do przeciwstawienia się Napoleonowi.
Jeśli o kwestie polityczne chodzi, autor wielokrotnie podkreśla ogromne znaczenie wojen napoleońskich i nowego ładu wprowadzanego na podbijanych terenach na historię europejskich narodów. Powołanie Związku Reńskiego i rewolucyjne zmiany wśród setek niezależnych państewek i wolnych miast niemieckich stanowiły podstawy pod późniejszą unifikację Rzeszy podjętą przez Prusy. To samo można powiedzieć o Italii, gdzie wieloletnie panowanie francuskie doprowadziło do wzrostu nastrojów patriotycznych  niekiedy wręcz antyfrancuskich, jak w wojnie partyzanckiej prowadzonej w rejonie Kalabrii. W okresie napoleońskim i planach podbicia Indii przez Francję (czego pierwszym krokiem miało być zdobycie Egiptu) Mikaberidze dostrzega również zaczątki późniejszej tzw. Wielkiej Gry, czyli konfliktu między Rosją a Wielką Brytanią o panowanie nad Azją Centralną w drugiej połowie XIX wieku.
W kontekście globalnym nie powinno zaskakiwać, że sprawa polska została przedstawiona bardzo pobieżnie. Losy Księstwa Warszawskiego nie doczekały się jakiegoś szczególnego omówienia (co w pełni oddaje jego rolę, często nadmiernie rozdmuchiwaną w polskiej historiografii), a udział polskich oddziałów w wojnach włoskich czy na froncie hiszpańskim jest istotny tylko o tyle, o ile wpłynęły one znacząco na przebieg walk. Sporo dodatkowych informacji na temat udziału Polaków w wojnach napoleońskich dodaje w przypisach tłumacz książki.
Pierwszy tom liczy ponad sześćset stron, z czego prawie dwieście to przypisy, bibliografia i indeks. Mikaberidze stworzył solidną pozycję naukową, która z powodzeniem może stanowić punkt odniesienia dla wszelkich dalszych badań nad globalnym i lokalnym charakterem wojen napoleońskich. Chronologiczna narracja nie zawsze jest utrzymana, ale to głównie ze względu na charakter opisywanych wydarzeń i chęć utrzymania spójności. Dla przykładu rozdział o wojnie na Półwyspie Iberyjskim obejmuje lata 1807-1812, ale znajduje się przed opisem zmagań w konflikcie z Austrią w roku 1809. Efektem ubocznym, ale niemożliwym do uniknięcia w tak obszernym opracowaniu, są okazjonalne powtórzenia, które jednak w żaden sposób nie wpływają na przyjemność płynącą z lektury.
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  Połączone kropki

  Joanna Kapica-Curzytek

  Celeste Ng Nasze zaginione serca
  

  
  Ważna dystopijna powieść Nasze zaginione serca odsłania przed nami niebezpieczne mechanizmy społeczne, nakierowane na ograniczanie obywatelskich swobód. Co jest ważniejsze: nasza wolność czy bezpieczeństwo?
Ekstrakt: 80%
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To trzecia już powieść urodzonej w 1980 roku amerykańskiej pisarki Celeste Ng. Wcześniej opublikowała Wszystko, czego wam nie powiedziałam (Wyd. Prószyński i s-ka, 2016) oraz Małe ogniska, który to utwór stanowi znakomity portret małej społeczności w Stanach Zjednoczonych, polaryzującej się wokół różnic klasowych i rasowych. Centralnym punktem, zmieniającym dynamikę miasteczka, staje się tu spór o prawo do adopcji porzuconego dziecka imigrantki z Chin.
Poprzednia powieść była, jeśli można to tak ująć, kameralnym dramatem, mocno osadzonym we współczesnych amerykańskich realiach. Nasze zaginione serca jest natomiast szeroko zakrojoną dystopią, rozgrywająca się w przyszłości niezbyt odległej od naszych czasów. Celeste Ng opowiada tutaj o losach rodziny, która z racji rygorystycznego prawa musiała zostać rozdzielona. Chłopiec o przydomku Bird, mieszka jedynie z ojcem. Matka Margaret opuściła rodzinę dobrowolnie, nie chcąc ściągać niebezpieczeństwa na drogie jej sercu osoby. Ma etykietkę wichrzycielki. Jest poetką, której twórczość wykorzystują demonstrujący w antyrządowych protestach.
Co więcej, kobieta ma chińskie pochodzenie  co jest powodem, że jest się w kraju szczególnie na cenzurowanym. W USA miał miejsce niedawno kilkuletni kryzys, będący sprawką Chin, jak utrzymywali rządzący. Został on zażegnany za pomocą wprowadzenia pakietu specjalnych ustaw, chroniących kraj przed bardzo prawdziwym zagrożeniem ze strony tych, którzy sabotują nas od wewnątrz, tak tłumaczył Amerykanom prezydent. Lojalni Amerykanie nie mają się czego obawiać
Zatem być może cena, jaką rodzina zapłaci za dramatyczne rozstanie, będzie wystarczająca i władze zostawią ich później w spokoju? Co prawda, ojciec Birda, wybitny profesor, nie może już pracować w swoim zawodzie, ale najogólniej rzecz biorąc, jakoś da się przeżyć. Tyle, że Bird nie jest w stanie zapomnieć swojej matki i bardzo do niej tęskni. Któregoś dnia otrzymuje od niej wiadomość i wyrusza na jej poszukiwanie.
W Naszych zaginionych sercach z łatwością można odnaleźć czytelne analogie do 1984 George′a Orwella czy Opowieści podręcznej Margaret Atwood. Powieść Celeste Ng z rozmachem portretuje zatrważający obraz zamkniętego, poddanego inwigilacji społeczeństwa. Jak wygląda życie pojedynczych ludzi, gdy władze wiedzą lepiej, co dla nich jest dobre i ograniczają egzystencję nakazami i zakazami?
Wizja wykreowana przez pisarkę jest ponura, sugestywna i mocno przygnębiająca. Pakiet obowiązujących w USA ustaw nosi nazwę: Protekcja Amerykańskiej Kultury i Tradycji. Wyzwala to czujność obywatelską, nakierowaną na wykrywanie nieamerykańskich poglądów u sąsiadów, krewnych, znajomych Za nieprawomyślność rodzicom grozi odebranie dzieci. Dorastający Bird świetnie to rozumie  ma koleżankę o imieniu Sadie, której skomplikowane losy są dla niego przestrogą. Ich koleżeństwo może trochę przypominać jeszcze jedną dystopię: Nie opuszczaj mnie Kazuo Ishiguro, choć oczywiście brytyjski autor porusza w swojej książce trochę inne tematy.
Czy wizja świata pokazana w powieści jest zbyt daleko idąca? Na to pytanie odpowiada w posłowiu sama autorka: Świat Birda i Margaret nie jest dokładnie naszym światem, ale też nie jest nie naszym. Większość wydarzeń opisanych w książce, niestety, ma swoje źródło w rzeczywistych wydarzeniach z wcale tak nieodległej historii. Margaret odchodzi od swojej rodziny na podobnych zasadach, jak osoby żydowskiego pochodzenia separowały się od swoich bliskich w latach 30. XX wieku w Niemczech (na przykład biorąc fikcyjne rozwody). Dzieci odbierano rodzinom rdzennych Amerykanów, Kanadyjczyków czy Nowozelandczyków i umieszczano je w internatach w XX wieku, gdzie wychowywano na lojalnych obywateli". Za prezydentury Donalda Trumpa rodzinom imigrantów odbierano dzieci. Po 11. września 2001 społeczny gniew często znajdował ujście wobec innych, tylko dlatego, że byli wyznawcami islamu  tak jak sprawcy zamachu na World Trade Center. Celeste Ng w swojej książce w zasadzie łączy tylko kropki
Jak przeciwstawić się tym bezdusznym społecznym mechanizmom? Wspaniale widać w Naszych zaginionych sercach, jak ogromną duchową siłę buduje w człowieku literatura. Symbolem tego jest już sama biblioteka  labirynt korytarzy i powiązań, jako miejsce obywatelskiego oporu i konspiracji. W powieści Margaret opowiada Birdowi zachodnie i azjatyckie baśnie, pełne pięknych symbolicznych odniesień i kulturowych tropów. Jednostka może wywrzeć niebagatelny wpływ na rozmontowywanie totalitarnego systemu, podkreśla w posłowiu Celeste Ng, przywołując esej Siła bezsilnych Václava Havla. Przywołany też zostaje los rosyjskiej poetki Anny Achmatowej, dla której aresztowanie syna przez radzieckie władze w latach 30. XX wieku było wielkim dramatem. I jej życie, i wątek pokazany w Naszych zaginionych sercach są dowodem tego, że siła macierzyńskiej miłości może przenieść góry. Jednak w moim odczuciu Ng nie ustrzegła się przedstawienia trochę ckliwego obrazu miłości matki do Birda.
Autorka demaskuje często występujący w realiach współczesnego świata społeczny mechanizm wkraczania państwa w sferę wolności jednostki w imię publicznego bezpieczeństwa. Rzecz jasna, na ogół będziemy sądzić, że pomiędzy tymi dwiema wartościami powinna istnieć równowaga, ale czy tak rzeczywiście jest? Może zbyt łatwo godzimy się na oddanie wolności (najczęściej odbieranej kawałek po kawałku, aby uśpić naszą czujność) w zamian za  coraz bardziej abstrakcyjne i pozorne  zapewnienie spokoju? Zbyt szybko tracimy kontrolę nad działaniami tych, którzy deklarują, że będą nas chronić, jednocześnie krzycząc głośno: oddajcie nam swoją swobodę, my w zamian zrobimy tu porządek, a wasze bezpieczeństwo jest przecież najważniejsze!
Obraz zaprowadzanych porządków, jaki w powieści dostajemy, powinien być dla wszystkich wyraźnym ostrzeżeniem. Ale też książka Nasze zaginione serca Celeste Ng, choć mroczna w swojej wymowie, jest pięknym hołdem wobec bezgranicznej mocy międzyludzkich więzi, będących zawsze i wszędzie mocnym filarem zachowania wewnętrznej indywidualnej wolności.




Tytuł: Nasze zaginione serca
Tytuł oryginalny: Our Missing Hearts
Data wydania: 22 marca 2023
Autor: Celeste Ng
Przekład: Elżbieta Janota
Wydawca:  Relacja
ISBN: 978-83-67555-28-9
Format: 352s. 140×205mm
Cena: 49,90
Gatunek: fantastyka, mainstream
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Klasyka na pół gwizdka

  Jarosław Loretz

  Herbert Read Zielone dziecko
  

  
  Zielone dziecko Herberta Reada wyszło u nas trochę za późno, by je faktycznie docenić. Owszem, ma pewien urok, ale dziś to po prostu relikt wygasłej już epoki.
Ekstrakt: 50%
[image: Zielone dziecko]
Wśród kiepskich książek (m.in. 
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  PRL w kryminale:Żona, zazdrosny mąż, niefrasobliwy kochanek

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Przy podniesionej kurtynie
  

  
  W wydanej wczesną wiosną 1968 roku, a więc w okresie dla Polski Ludowej nadzwyczaj gorącym  vide wydarzenia marcowe  powieści Przy podniesionej kurtynie Jerzy Edigey postanowił areną zbrodni uczynić scenę teatralną. Nie był to może pomysł szczególnie oryginalny, ale trzeba przyznać, że warszawski pisarz znalazł klucz do tego, by całą historię opowiedzieć w sposób interesujący.
Ekstrakt: 60%
[image: Przy podniesionej kurtynie]
Scena teatralna to świetnie miejsce na popełnienie zbrodni. Z takiego właśnie założenia pod koniec lat 60. ubiegłego wieku wyszedł Jerzy Edigey i zabrał się za konstruowanie fabuły nowej powieści milicyjnej. Zatytułował ją Przy podniesionej kurtynie, a ukazała się ona w Czytelnikowskiej serii Z jamnikiem wczesną wiosną 1968 roku. Sam pomysł, jaki wpadł do głowy warszawskiemu pisarzowi, nie był szczególnie oryginalny, z czego najprawdopodobniej on sam zdawał sobie sprawę, dlatego postanowił go zaprezentować z nieco innej, niż dzieje się to zazwyczaj, perspektywy. W każdym razie już w pierwszym rozdziale poznajemy nie tylko okoliczności popełnionej zbrodni, ale również kto został o nią oskarżony i na czas śledztwa zamknięty w więzieniu.
Takie podejście wymusiło na Edigeyu zmianę sposobu narracji, a w zasadzie wprowadzenie drugiej jej formy, co oznacza, że obok rozdziałów napisanych tradycyjnie w trzeciej osobie, pojawiają się w tej książce również rozdziały pisane w osobie pierwszej. Wówczas czytelnik patrzy na całą sprawę oczyma podejrzanego. To oczywiście mocno ogranicza panoramę zdarzeń, ponieważ zamknięty w czterech ścianach ciasnej celi mężczyzna ma niewielkie możliwości prowadzenia dochodzenia. W jego przypadku autor ogranicza się więc głównie do snucia retrospekcji i stawiania kolejnych, niekiedy brzmiących dość fantastycznie, hipotez. Gdyby cała powieść przybrała taką formę, pisarzowi trudno byłoby doprowadzić śledztwo do szczęśliwego zakończenia. Dlatego mamy także do czynienia z rozdziałami pisanymi po bożemu.
Ale po kolei! Jerzy Pawelski  inspicjent w jednym ze stołecznych teatrów  zostaje oskarżony o to, że pewnego wrześniowego wieczoru doprowadził swoimi działaniami do śmierci na scenie, podczas przedstawienia, aktora Mariana Zaremby  gwiazdy nie tylko scen teatralnych, ale również filmu. Grozi mu, że będzie odpowiadał o umyślne zabicie człowieka, co  w przypadku rozpatrywania sprawy w trybie doraźnym  bez najmniejszych wątpliwości doprowadzi go do skazania na śmierć przez powieszenie. Pawelski twierdzi uparcie, że jest niewinny, ale to on miał najlepszy motyw. Zaremba był bowiem kochankiem jego żony, Barbary Pawelskiej, aktorki tej samej sceny. Ba! perfidia inspicjenta miała polegać na tym, że wiedząc, iż w ostatniej scenie spektaklu postać grana przez jego żonę odda śmiertelny strzał do postaci, w którą wciela się Zaremba  miał podać aktorowi wychodzącemu na scenę prawdziwy pistolet z ostrą amunicją w magazynku.
Prawda, że byłaby to zemsta doskonała? Zdradzany mąż pozbyłby się kochanka żony jej rękoma. To, że Pawelski uparcie twierdzi, że to nie on zamienił broń i naboje, wydaje się jak najbardziej zrozumiałe. Kto bowiem chciałby dobrowolnie dać się skazać na czapę? Ale jego upór jest tak ostry i nieustanny, że w końcu wątpliwości zaczynają mieć nawet prowadzący dochodzenie prokurator Ryszard Jasioła oraz oficer Komendy Stołecznej MO kapitan Witold Łapiński (ten pierwszy nabiera ich wcześniej, funkcjonariusz prawie do końca pozostaje nieprzejednany). Patrząc jednak z drugiej strony, nikt inny nie miał tak wyrazistego motywu jak Pawelski. Żaden z pozostałych pojawiających się w przedstawieniu tego dnia aktorów. Żaden z pracowników technicznych teatru, a tym bardziej jego dyrektor Stanisław Hołobla (choć zamordowanego nie darzył szczególną sympatią) czy reżyser sztuki Henryk Letyński.
Może więc Barbara Pawelska? Podobno kochanek, wbrew jej oczekiwaniom, nie marzył wcale o tym, aby porzuciła ona starszego o osiemnaście lat męża. Zaremba był, co nikt zresztą nie ukrywa, bawidamkiem i lowelasem. Miałby rezygnować z licznych przygód erotycznych, aby związać się z kobietą starszą od niego, po przejściach, na dodatek obarczoną dziećmi? Coś jest na rzeczy. Na korzyść inspicjenta zdaje się przemawiać także jego przeszłość. W czasie wojny działał w ruchu oporu, walczył w powstaniu warszawskim, po wojnie zrobił wielką karierę jako śpiewak operowy (pod włosko brzmiącym pseudonimem Giovanni Pavelini). Wszystko skończyło się, kiedy z powodu choroby zaczął tracić głos. Na leczenie wydał praktycznie cały majątek, ale nic to nie zmieniło  nie mógł już śpiewać. Inspicjentem w teatrze został po znajomości, etat ten zaoferował mu poprzedni dyrektor, stary przyjaciel.
Czy taki człowiek  bohater, wrażliwy artysta, człowiek ciężko doświadczony przez los  byłby w stanie zaplanować i przeprowadzić tak perfidną zbrodnię? Pewnie byłoby to możliwe, lecz Edigey pisze o Jerzym Pawelskim w taki sposób, że trudno w to uwierzyć. Autor wydaje się być przekonany o niewinności swego bohatera jeszcze bardziej niż on sam. A przecież Pawelski wie najlepiej czy zabił, czy nie Przyjęta przez Edigeya forma narracji ogranicza możliwości pisarza, zawęża arenę wydarzeń, w zasadzie nie dowiadujemy się nic na temat tego, jak prowadzone jest śledztwo. O ile prokurator Jasioła od czasu do czasu podczas rozmów z podejrzanym coś zdradza, o tyle działania kapitana Łapińskiego są owiane tajemnicą. Jedynie post factum informuje on Pawelskiego, co milicja zrobiła w jego sprawie, aczkolwiek można odnieść wrażenie, że to jedynie wierzchołek góry lodowej.
Co ciekawe, w recenzowanej przed tygodniem  późniejszej o dwa lata  powieści Zbrodnia w południe Jerzy Edigey wspomina zbrodnie popełniane w realu przez, wtedy jeszcze cieszącego się wolnością, Wampira z Zagłębia (zakładając oczywiście, że był nim, co dzisiaj wydaje się już bardzo mało prawdopodobne, Zdzisław Marchwicki). W Przy podniesionej kurtynie natomiast nawiązuje do niewymienionego z nazwiska krakowskiego seryjnego mordercy, co pozwala domyślać się, że chodziło mu o Karola Kota. W chwili kiedy książka trafiła do sprzedaży, Kot siedział już od niemal dwóch lat w więzieniu i czekał na wynik rewizji nadzwyczajnej Prokuratora Generalnego PRL, która doprowadziła do skazania go na karę śmierci (wykonaną w maju 1968 roku).




Tytuł: Przy podniesionej kurtynie
Data wydania: 1968
Autor: Jerzy Edigey
Wydawca:  Czytelnik
Seria: Z jamnikiem
Format: 238s.
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Mogiła i Pozgonny na tropie

  Agnieszka Achika Szady

  Marta Kisiel Nagle trup
  

  
  Nagle trup Marty Kisiel to niemal klasyczny, jak to mawiają Anglicy, whodunit. Trudno dostępne miejsce, ograniczone grono podejrzanych oraz policjant, który musi prowadzić śledztwo i do tego znosić obłąkane redaktorki poprawiające mu przecinki w protokole.
Ekstrakt: 70%
[image: Nagle trup]
Fabuła powieści oparta jest na dość awangardowym pomyśle istnienia zamków szyfrowych, które rozróżniają dni tygodnia. Ściślej mówiąc, niektóre kody (czy do takiego zamka można w ogóle wprowadzić więcej niż jeden kod?) nie działają w weekendy. Wymagałoby to chyba mikrokomputera sprzężonego z kalendarzem? W każdym razie idea jest taka, że pracownicy wydawnictwa JaMas w soboty i niedziele nie mogą się dostać do kamienicy będącej siedzibą firmy. A mimo to w poniedziałek zostają tam znalezione zwłoki jednego z redaktorów: zbyt świeże, aby przy upalnej pogodzie mogły leżeć od piątkowego popołudnia. Mamy zatem coś, co w powieściach detektywistycznych zwie się zagadką zamkniętego pokoju  tu raczej zamkniętego WC, bowiem to tam rzeczone zwłoki spoczywały.
Wezwana na miejsce dochodzeniówka w osobach starszego sierżanta Jerzego Pozgonnego oraz starszego posterunkowego Michała Mogiły (czasem zbiorowo zwanych starszakami) przystępuje do czynności zawodowych, w tym do przesłuchiwania każdego po kolei. Okazuje się, że personel wydawnictwa składa się z ludzi dość oryginalnych. Grafik przynosi do pracy niemowlę, sekretarka płci męskiej uwielbia trenować w siłowni swojego narzeczonego, sekretara (nie mylić z sekretarką) najwyraźniej nie posiada czegoś takiego jak emocje, kierowniczka ech, najlepiej zajrzeć do znajdującego się na początku książki spisu postaci, który w pierwszej ćwierci lektury przydawał mi się niejednokrotnie. Bodaj najbardziej oryginalny jest student polonistyki na praktykach, obdarzony przez autorkę nieco przesadnie starannym językiem.
Fabuła rozwija się sprawnie, ze zgrabnie wprowadzonymi mylącymi wątkami pobocznymi i tylko w przeciwieństwie do klasyki gatunku (którą dla mnie na zawsze ustanowiła Agatha Christie) nie daje czytelnikowi możliwości samodzielnego odgadnięcia sprawcy. Nic dziwnego, skoro w przeciwieństwie do typowych whodunitów, gdzie zwykle było kilka podejrzanych osób, z motywacją i możliwościami, tutaj motywacji nie ma właściwie nikt. Co do możliwości, to bardzo długo nie wiadomo o nich nic konkretnego, bowiem dopiero pod koniec książki wyjawiona zostaje przyczyna zgonu.
Zgodnie z podtytułem Komedia kryminalna, styl jest dość humorystyczny, miejscami wręcz widać, jak autorka wychodziła z siebie, starając się rozbawić czytelnika:
Katalog wydawnictwa wyglądał jak lata dziewięćdziesiąte w pigułce. Srogiej pigułce. Ziołolecznictwo, niskich lotów humor i aforyzmy na temat dowolny, dzienniki i wspomnienia osób, o których nie słyszeli nawet bliscy krewni, robótki ręczne dla opornych (), a do tego nieśmiertelny klasyk  przepisy autorstwa uśmiechniętej serdecznie zakonnicy, hojnie opatrzone warkoczami cebuli i czosnku, spośród których ku nieboskłonom wzbijały się bieluśkie gołębice. Daniela do dziś pamiętała, jak Grzesiek Stalówka w pewnym momencie nie zdzierżył i rozjechał się pełnym Rejtanem przed komputerem. Uderzając w ton agresywno-rozpaczliwy, odmówił wstawienia szóstej gołębicy pośród gałązek tymianku oraz użycia fontu Comic Sans z efektem trzy de w nagłówku, jak to zamarzyło się ojcu dyrektorowi. Tylko straceńczej odwadze z nutą histerii grafika zawdzięczali to, że po latach dało się przeglądać katalog bez poważniejszego krwawienia z oczodołów.
Uważny czytelnik wyłapie parę omsknięć: przez bramę wjazdową najpierw z trudem przepycha się osobówka, niemal uszkadzając lusterka, a kilka rozdziałów później przejeżdża tamtędy tir. Na numer alarmowy dzwoni ktoś rozhisteryzowanym głosem, po czym na jaw wychodzi, że zgłoszenia dokonał pan sekretarka  jedna z najbardziej stoickich osób w wydawnictwie. Jednak te drobiazgi nie przeszkadzają. Całość czyta się szybko i przyjemnie  gdyby nie fakt, że mamy wiosnę, powiedziałabym: idealna lektura na ponury, zimowy dzień.




Tytuł: Nagle trup
Data wydania: 18 maja 2022
Autor: Marta Kisiel
Wydawca:  Mięta
ISBN: 978-83-964582-0-9
Format: 352s. 135×202mm
Cena: 44,99
Gatunek: humor / satyra, kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Krótko o książkach:Książkowy trailer

  Miłosz Cybowski

  Dawid Lewman Złodziejski honor
  

  
  Złodziejski honor. Powieść to, jak łatwo się domyślić, książkowa adaptacja filmowej przygody spod znaku Dungeons and Dragons. Niepełna (zapewne żeby nie zepsuć nam w pełni kinowego seansu), ale całkiem sprawnie napisana.
Ekstrakt: 60%
[image: Złodziejski honor]
Filmu co prawda jeszcze nie widziałem, ale według Agnieszki Szady jest to całkiem niezłe widowisko. Nawet jeśli oparta na nim powieść widowiskiem nie jest, to jednak z powodzeniem oddaje klimat awanturniczej przygody. 
Powiedzieć, że bohaterowie są surowo ciosani, byłoby pewną przesadą  z powodzeniem zdołano bowiem dodać niewielką dozę smaczku do każdego z nich, poczynając od Edgina, próbującego odzyskać swoją córkę, przez Holgę, która rozstała się z mężem, bo ten nie mógł znieść jej ryzykownego trybu życia, aż po bardziej drugoplanowych Simona i Doric. Nie mogło zabraknąć Misji, która oczywiście jest wyjątkowo słuszna, całego procesu gromadzenia drużyny, Misji Pobocznych (niezbędnych do tego, by główny plan się powiódł) i całej masy komplikacji. Ten Zły oczywiście okazuje się być tylko drobnym manipulatorem, za którym stoi Prawdziwe Zło. Bohaterowie będą musieli wykazać się sprytem, siłą i umiejętnością współpracy, by przezwyciężyć wszystkie przeciwności. Humor trąci nieco myszką (zapewne na ekranie jest on trochę bardziej do przyjęcia), ale akcja toczy się dość wartko.
Solidnym mankamentem jest to, że historia urywa się, nie pozwalając nam poznać do końca losów bohaterów. Dlatego właśnie należy ostrożnie podchodzić do tej pozycji: jeśli widzieliśmy film, lektura nie przyniesie nic nowego. Jeśli jeszcze go nie widzieliśmy  można spróbować i zweryfikować, czy tej rodzaj przygodowej fantasy nam odpowiada.




Tytuł: Złodziejski honor
Tytuł oryginalny: Honor Among Thieves
Data wydania: 12 kwietnia 2023
Autor: Dawid Lewman
Przekład: Anna Hikiert-Bereza
Wydawca:  HarperCollins Polska
Seria: Dungeons & Dragons
ISBN: 978-83-276-8097-6
Format: 132s. 144×194mm
Cena: 32,99
Gatunek: dla dzieci i młodzieży, fantastyka
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Palestyna  Wielka Brytania  Hiszpania - Maroko

  Joanna Kapica-Curzytek

  María Dueñas Sira
  

  
  Sira to powieść historyczna, przedstawiająca losy świata po drugiej wojnie światowej. Pojawia się tu wątek szpiegowski  z kobietą w roli głównej.
Ekstrakt: 60%
[image: Sira]
Książka stanowi kontynuację Krawcowej z Madrytu, która ukazała się u nas kilka lat temu. Ceniona hiszpańska pisarka Maria Dueñas (ur. w 1964 roku) postanowiła wrócić do postaci ze swojej debiutanckiej powieści. Aby lepiej zrozumieć, co rozgrywa się w Sirze, warto być na bieżąco z poprzednią książką, choć nie jest to bezwzględna konieczność.
Zatem ponownie spotykamy się z Hiszpanką Sirą. Kończy się druga wojna światowa. Młoda kobieta porzuca zawód krawcowej i za mężem-Brytyjczykiem wyjeżdża do Jerozolimy (ówcześnie był to Mandat Palestyny). Ta część, zarysowująca stosunkowo mało u nas znane realia terytorium znajdującego się pod brytyjską administracją, jest szczególnie ciekawa.
Za sprawą wyjątkowo dramatycznych zbiegów okoliczności Sira musi po jakimś czasie pilnie wyjechać  decyduje się na Wielką Brytanię. Nadal ma kontakty z brytyjskim wywiadem, z którym współpracowała. Tym razem zmuszona jest także do uporządkowania swoich prywatnych spraw. Sporo tu zawiłości, tym bardziej skomplikowanych, że Sira jest matką syna, który ma prawa do dziedziczenia rodzinnego spadku.
Sprawy zawodowe wzywają ją po jakimś czasie do powrotu do Hiszpanii. Wraca do Madrytu, swojego rodzinnego miasta, gdzie nadal mieszka jej ojciec. To już dla niej prawie obcy świat: Hiszpania po wojnie i za sprawą dyktatury Franco bardzo się zmieniła. Ale też i Sira jest już inną kobietą. Ostatnim jej celem podróży jest Tanger w Maroku, gdzie jakiś czas temu mieszkała z matką.
Daje się dostrzec w tej powieści sporo pracy, którą Maria Dueñas włożyła, aby możliwie jak najbardziej wiernie odtworzyć realia historyczne pierwszych lat po wojnie w kilku miejscach świata. Będą one szczególnie ciekawe raczej dla czytelników hiszpańskich, którzy mogą zapoznać się na przykład z losami hiszpańskich wygnańców w Londynie czy też realiami życia w Madrycie w późnych latach 40. XX wieku. Jest także akcent związany z terytoriami Maroka, znajdującymi się przez jakiś czas pod protektoratem Hiszpanii. Ale i dla polskich czytelników jest to dosyć interesujące ujęcie ówczesnego obrazu świata. Być może najciekawszym dla nas wątkiem będzie historia podróży do Europy Evy Perón, powszechnie uwielbianej żony argentyńskiego dyktatora. Jej popularność bez wątpienia ocieplała wizerunek Argentyny i pozwalała uniknąć międzynarodowej izolacji tego kraju.
W Sirze znajdziemy przede wszystkim motywy szpiegowskie. Główna bohaterka wraca do zajęcia, którym parała się jeszcze w czasie wojny, w Madrycie. Zawód krawcowej dawał jej spore możliwości pracy pod przykrywką. Tym razem Sira ma ambicje, aby zmienić się w dziennikarkę radiową. Nawiązuje kontakty z radiem BBC (co dla autorki jest też pretekstem, aby pokazać ciekawą i cenioną działalność międzynarodowych rozgłośni docierających do większości miejsc na świecie).
Niestety, warstwa fabularna to stosunkowo najsłabsza strona Siry. Wątkom szpiegowskim brakuje przede wszystkim odpowiedniego tempa i wyrazistości. Jest sporo scen, które są rozwlekłe, a przy tym dosyć naiwne. Trudno na przykład sobie wyobrazić, aby kobieta znikąd, jaką dla Argentyńczyków była Sira, dostała się w tak krótkim czasie do otoczenia Evity Historia pewnego zagubionego odznaczenia służy też głównej bohaterce, aby rozliczyć się z mężczyznami ze swojej przeszłości. Podnosi to nieznacznie temperaturę narracji, ale nic poza tym. Nijakość fabuły jeszcze bardziej rzuca się w oczy, jeśli weźmiemy pod uwagę, że warstwa historyczna i faktograficzna jest w Sirze naprawdę świetnie ujęta, wręcz w wybitny sposób.
I właśnie to ostatnie jest głównym powodem, dla którego warto sięgnąć po tę powieść. Naprawdę satysfakcjonujące podczas lektury będzie spojrzenie na nią z lotu ptaka i doszukanie się w niej wielu ciekawych faktów dotyczących czasów, o których pisze autorka.
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  Mała Esensja:Dla niej nie ma rzeczy niemożliwych

  Marcin Mroziuk

  Paweł Beręsewicz Pomcia Lewandowska
  

  
  Jeżeli ktoś ma ochotę na pełne humoru i nieco zwariowane historyjki, to Pomcia Lewandowska będzie dla niego po prostu idealną lekturą. Paweł Beręsewicz potrafi bowiem rozbawić zarówno rówieśników tytułowej bohaterki, jak i ich rodziców.
Ekstrakt: 80%
[image: Pomcia Lewandowska]
Wprawdzie narratorem w tej książce jest Robert Lewandowski, ale to nie on jest największą gwiazdą w swojej rodzinie. Nie chodzi jedynie o to, że mężczyzna nie gra w FC Barcelonie, lecz o wyjątkowość jego córki. Na pierwszy ogień weźmy nietypowe imię dziewczynki. Skąd ono się wzięło? Otóż zaraz po jej narodzinach rodzice ze zdumieniem odkryli, że dziecko niesamowicie rozgrzewa wszystko wokół siebie, wiec pieszczotliwie nazywali ją Pompą Ciepła, z której z czasem zrobiła się po prostu Pomcia. Warto dodać, że wykorzystanie tej nietypowej cechy szybko wykroczyło poza ramy domowego zacisza!
Jak łatwo się domyślić, kiedy Pomcia osiągnęła wiek wczesnoszkolny, nadal była wyjątkowa. Co istotne, jej wyobraźnia wciąż nie była niczym ograniczona. Możemy się o tym przekonać na przykład, kiedy obserwujemy, jak dziewczynka wspólnie z koleżanką piekła rogaliki, korzystając przy tym w doprawdy niezwykły sposób z internetu. Jakby tego było mało, kiedy indziej jesteśmy świadkami, jak główna bohaterka z łatwością nawiązywała kontakt zarówno z wiewiórką, która sprawiała drobne kłopoty dziadkom, jak i rozmaitymi urządzeniami (samochód z niemal pustym bakiem czy humorzasta zmywarka).
Warto dodać, że Pomcia świetnie dogadywała się również z kolegami  w końcu czy komuś innemu udałoby się przekonać wszystkich uczniów na szkolnej stołówce, że szpinak może być prawdziwym przysmakiem? Mogę więc z pełnym przekonaniem stwierdzić, że chyba każdy rówieśnik tytułowej bohaterki chciałby mieć ją za przyjaciółkę. Dla młodych czytelników dodatkową atrakcją bez wątpienia będą sympatyczne ilustracje Anny Oparkowskiej, które jeszcze bardziej wzmacniają i tak rewelacyjne poczucie humoru autora. W każdym razie przy lekturze Pomci Lewandowskiej dobra zabawa jest gwarantowana.
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  Księga reklamy

  Miłosz Cybowski

  Księga gry. Dungeons & Dragons
  

  
  Dungeons & Dragons. Księga gry wydana przez HarperCollins to bardzo dziwna pozycja. Doświadczonym erpegowcom nie przyda się do niczego, zaś początkujący czytelnicy mogą być przytłoczeni chaotycznym zbiorem różnych ciekawostek, wywiadów i informacji na temat najpopularniejszej gry fabularnej na świecie.
Ekstrakt: 40%
[image: Księga gry. Dungeons & Dragons]
Na samym początku uprzedzam, że Księga gry ma niewiele wspólnego z podręcznikami do piątej edycji gry fabularnej Dungeons & Dragons (wydanymi u nas przez Wydawnictwo Rebel). Nie jest to książka mająca służyć za wprowadzenie w arkana tego systemu dla młodszych czytelników, co raczej reklama? Próba popularyzacji tematu? Zachęta do tego, by sięgnąć po samą grę?
Dostajemy tu bardzo dużo bardzo pobieżnych informacji na bardzo wiele różnych tematów. Z jednej strony ze słowniczka dowiemy się, czym jest Skill monkey albo Homebrew, z drugiej będziemy mogli pobawić się w poszukiwanie dwóch identycznych obrazków albo wyjście z labiryntu. To chyba najbardziej skrajny przykład, ale dla zainteresowanych znajdzie się tu także skrótowe (w większości kilkuzdaniowe) omówienie rozmaitych światów znanych z D&D (wliczając w to Zapomniane Krainy czy Eberron), prezentacja co bardziej znanych podcastów i kanałów z Youtubea, na których inni rozgrywają swoje sesje, sugestie dotyczące tworzenia przygód czy postaci, a nawet propozycje związane z tym, w jakie około-dedekowe gadżety można zainwestować (nie wiedziałem, że istnieje coś takiego jak przypinki do Crocksów, a już na pewno przypinki do Crocksów w kształcie kostki dwudziestościennej).
Książka jest bardzo mocno oderwana od polskiej rzeczywistości  co nie powinno dziwić, powstała w końcu w Wielkiej Brytanii  i możemy się dowiedzieć z niej chociażby o sesjach organizowanych z okazji Comic Relief. Albo o oficjalnych (oczywiście anglojęzycznych) weekendowych sesjach organizowanych przez wydawcę systemu. Rozumiem, że może być to kwestia licencji, ale nie wspomnieć nic o polskim wydaniu Dungeons &Dragons w książce mającej reklamować ten system?
Byłem autentycznie ciekaw, jakie jest źródło owej Księgi gry  i, jak się okazało, jest nim Dungeons & Dragons Annual 2023, czyli podsumowanie minionego roku w świecie wydawniczym D&D. Niemające żadnego przełożenia na polski rynek (gdzie premiera ostatniego dodatku miała miejsce, jeśli się nie mylę, w 2021 roku).
Z pewnością Księga gry została solidnie przetłumaczona i wygląda bardzo ładnie, z licznymi kolorowymi zdjęciami i ilustracjami. Ale to by było na tyle jeśli chodzi o zalety. To pozycja, która może będzie ładnie prezentowała się na półce, ale ani nie zachęci nikogo do sięgnięcia po grę fabularną, ani nie będzie stanowiła źródła jakiejkolwiek rzetelnej wiedzy dla tych, którzy już grają.
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  Od prywatnej strony

  Joanna Kapica-Curzytek

  Wendy Holden Królewska guwernantka
  

  
  Królewska guwernantka to powieść oparta na motywach biografii Marion Crawford pracującej dla brytyjskiej rodziny królewskiej. Znajdziemy tu jednak dużo więcej niż tylko sentymentalny portret opiekunki zajmującej się dziećmi.
Ekstrakt: 90%
[image: Królewska guwernantka]
Wendy Holden, urodzona w 1961 roku pisarka, dziennikarka i korespondentka wojenna, ma na swoim koncie dorobek o bardzo zróżnicowanej tematyce. Przede wszystkim są to biografie, na przykład wdowy po znanym artyście Barbary Sinatry, kapitana Thomasa Moorea (cieszącego się w Wielkiej Brytanii wielką estymą), Patrycji Gucci (wywodzącej się ze słynnego rodu projektantów mody) czy Goldie Hawn, znanej aktorki. Pisarka zajmowała się także zagadnieniami związanymi z drugą wojną światową: w Polsce ukazała się jej książki: My, dzieci z obozów (Wyd. Post Factum, 2015) oraz Urodzeni, by żyć (Wyd. Sonia Draga, 2015).
Tytułową bohaterką Królewskiej guwernantki jest Marion Crawford, wieloletnia wychowawczyni przyszłej królowej Elżbiety i jej młodszej siostry Małgorzaty. W tej sytuacji szczególnie widać, jak wiele w życiu mogą zmienić niespodziewane wydarzenia i zbiegi okoliczności. Sama Crawford jako młoda nauczycielka tę posadę przyjęła dosyć przypadkowo. Co więcej, nikt wtedy jeszcze nie przypuszczał, że będzie ona mieć pod swoją opieką córki króla Anglii, z których jedna też zostanie w przyszłości koronowaną głową.
Niniejsza książka to fikcja literacka z gatunku beletrystyki historycznej. Występujące w niej postaci i ich losy, poza postaciami dobrze znanymi, są wytworem wyobraźni autorki, zastrzega wydawca. Ale wystarczy zajrzeć na koniec książki, do Podziękowań, gdzie autorka wymienia liczne źródła, które wykorzystała do opisania życiorysu Marion Crawford. Można więc powiedzieć, że dostajemy coś w rodzaju fabularyzowanej opowieści biograficznej. Autorka dopełnia tu fakty elementami fikcji. Jak się okazuje, z bardzo dobrym efektem, bo tę historię można odczytywać w kilku wymiarach.
Czytając Królewską guwernantkę, widzimy przede wszystkim dorastające podopieczne niani Crawfie w codziennych sytuacjach. Na swój sposób są to dzieci jak każde inne, zanurzone w świat gier, zabaw na świeżym powietrzu i fantazji. Ale też, jako przedstawicielki znamienitego bogatego rodu, były wychowywane w poczuciu obowiązku i wśród rygorystycznych zasad. Jedną z ambicji Marion było to, aby pokazać im prawdziwe życie zwykłych ludzi  przeczytamy o tym w książce.
Ciekawy jest zresztą ten pedagogiczny wątek, przewijający się przez całą książkę. Marion Crawford to nauczycielka, która została wykształcona już w epoce nowego spojrzenia na wychowanie. To okres odkrycia indywidualności i podmiotowości dziecka, wspierania jego swobodnego rozwoju i definiowania jego praw. Te motywy są w Królewskiej guwernantce mocno obecne i, jak się wydaje, mogą skłaniać do refleksji na temat istoty oddziaływań wychowawczych również dzisiaj.
Znakomicie też udało się autorce zarysować kontekst historyczny i oddać dosyć skomplikowane realia życia rodziny przyszłej królowej Elżbiety. Jej ojciec (ówcześnie książę Yorku, później Jerzy VI) był młodszym synem króla Jerzego V, zatem on, jego małżonka i córki nie zajmowali specjalnie eksponowanego stanowiska w życiu publicznym. Doszło jednak do nieoczekiwanej abdykacji wuja Elżbiety, Edwarda VIII i Yorkowie niemal z dnia na dzień trafili na świecznik jako rodzina królewska. Wendy Holden bardzo dobrze wykorzystała powieściową postać Marion Crawford, dzięki której i my możemy przyjrzeć się tym wydarzeniom z bliska. I ona sama również, mając swoje prywatne życie, doświadcza w nim wielu zawirowań i zmian.
Ciekawy jest również dramatyczny opis tego, co działo się w rodzinie królewskiej w okresie zmiany władców tuż przed drugą wojną światową. Autorka nie przemilczała swoistej fascynacji króla Edwarda VIII niemieckim nazizmem i jego kontaktów z hitlerowskimi politykami. Po wybuchu wojny księżniczki Elżbieta i Małgorzata zostały ewakuowane do zamku w Windsorze. Król Jerzy VI i jego rodzina odegrali zdecydowanie pozytywną rolę w podnoszeniu morale narodu, doświadczającego zagrożenia i strat spowodowanych bombardowaniami. Elżbieta, która w chwili wybuchu wojny miała 13 lat, służyła w brytyjskiej obronie terytorialnej, przeszła szkolenie jako kierowca i mechanik samochodowy.
Lektura Królewskiej guwernantki przynosi nadspodziewanie dużo. Można było zakładać, że będzie to dosyć sentymentalny i jednowymiarowy portret królewskiej opiekunki zajmującej się dziećmi. Okazało się jednak inaczej  i o wiele lepiej. Autorce udało się nakreślić piękny i wielowymiarowy obraz więzi między wychowawczynią a jej podopiecznymi, które w miarę upływu czasu, zmiany statusu rodziny oraz realiów życia ulegały zmianom. Świetnie oddana jest też warstwa historyczna, nie bez znaczenia jest także ciekawe przybliżenie dosyć skomplikowanych kwestii związanych z sukcesją w rodzinie Windsorów.
Niania Crawfie, jak była poufale nazywana, spędziła z dziećmi króla Jerzego VI prawie siedemnaście lat: od roku 1933 do 1949. Wywodziła się ze Szkocji, a jej marzeniem jako młodej i ambitnej nauczycielki była praca z dziećmi  jakiż tu paradoks!  z ubogich rodzin. W książce znajdziemy wyjaśnienie, dlaczego jej życie potoczyło się jednak inaczej. Marion Crawford była osobą, która świetnie znała rodzinę królewską od prywatnej strony, choć do niej nie należała. W 1950 roku, po odejściu ze służby, wydała swoje wspomnienia pod tytułem Little Princesses (które Wendy Holden także wykorzystała jako bodaj najważniejsze źródło swojej książki). Po tej publikacji rodzina królewska odcięła się od niej i już do końca życia Crawford nie miała z nimi żadnego kontaktu.
Ten przejaw ostracyzmu dosyć szeroko komentuje Andrew Marr w swojej biografii królowej Elżbiety Prawdziwa królowa. Autor jest zdania, że Marion Crawford w swoich wspomnieniach przedstawia pozytywny obraz rodziny, samej Elżbiety i jej siostry. Jak pisze: nie ma tam ani jednego faktu godnego potępienia, niczego w jakikolwiek sposób zawstydzającego (s. 87). Było to jednak bez wątpienia naruszenie prywatności i zasad lojalności. Andrew Marr cytuje także A. N. Wilsona, stwierdzającego: Crawfie pozostanie najważniejszym historykiem królewskim dwudziestego stulecia, a jej książka będzie zasługiwała na uwagę jeszcze długo po tym, kiedy zapomniani zostaną wszyscy konstytucyjni eksperci i wszyscy podglądacze przez królewskie dziurki od klucza z obecnej generacji (s. 90).
Książka bardzo mocno inspiruje, aby sięgnąć po oryginalne wspomnienia Marion Crawford. Nie zostały jeszcze przetłumaczone na polski, być może ta luka będzie wypełniona, biorąc pod uwagę rosnące zainteresowanie historią brytyjskiej rodziny królewskiej.
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  PRL w kryminale:Major na zesłaniu

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Śmierć czeka przed oknem
  

  
  Kiedy oficera MO w stopniu majora wysyła się na komendanta posterunku w podwarszawskiej miejscowości, która nie posiada nawet praw miejskich  trudno potraktować to jako awans. A taka właśnie nieprzyjemność spotyka Bronisława Niewarownego, w Komendzie Wojewódzkiej nazywanego nawet Majorem Niepotrzebnym. Dlaczego Jerzy Edigey tak gorzko doświadczył swojego bohatera? Dowiecie się, czytając Śmierć czeka przed oknem.
Ekstrakt: 60%
[image: Śmierć czeka przed oknem]
Polska Ludowa pod pewnymi względami rzeczywiście była krajem demokratycznym. Kiedy wydawnictwo Iskry organizowało pod koniec lat 60. i na początku 70. ubiegłego wieku wraz z Komendą Główną Milicji Obywatelskiej konkursy na powieść o tematyce kryminalnej  brali w nich udział zarówno autorzy początkujący, dla których była to szansa wybicia się, jak i bardzo doświadczeni prozaicy, z niemałym już dorobkiem. Do grona tych ostatnich na pewno należał Jerzy Edigey, który na jeden z takich konkursów wysłał maszynopis książki groźnie zatytułowanej Śmierć czeka przed oknem. Spotkała się ona z przychylnością jury, doczekała wyróżnienia i  w konsekwencji  publikacji w poczytnej serii Klub Srebrnego Klucza, co nastąpiło w 1973 roku.
Czytelnicy peerelowskich powieści milicyjnych byli przyzwyczajeni do tego, że ich główni bohaterowie  zazwyczaj byli to oficerowie Komendy Stołecznej bądź Głównej, choć rzadziej trafiali się również funkcjonariusze niższego szczebla, z miast wojewódzkich lub powiatowych  okazywali się zazwyczaj ludźmi bez skazy, na dodatek inteligentnymi i bezwzględnymi w tropieniu przestępców. W tej książce mistrza gatunku jest jednak inaczej. Owszem, na koniec okazuje się wprawdzie, że śledczy osiąga sukces, lecz droga do niego jest nadzwyczaj kręta i wyboista. A i sam bohater pozostawia wiele do życzenia. I nie jest to jedynie zdanie ewentualnego czytelnika, lecz przede wszystkim jego przełożonych i kolegów z komendy.
Tym niesfornym gliniarzem okazuje się major Bronisław Niewarowny (choć dużo trafniejsze byłoby w jego przypadku nazwisko Niefartowny)  typowy przedstawiciel służby z awansu społecznego. W czasie wojny walczył w oddziałach partyzanckich (możemy domyślać się, że była to Armia, względnie Gwardia Ludowa), po wyzwoleniu został skierowany do MO w Radomsku. W czasie walk z bandami doznał groźnej kontuzji, rykoszetująca kula trafiła go w głowę. Uraz był na tyle groźny, że kwalifikował się do tego, by Niewarownego przenieść na rentę, ale on nie chciał o tym nawet słyszeć. Z czasem jednak, z powodu odniesionej rany, coraz gorzej radził sobie w pracy dochodzeniowej. Negatywnie na jego karierze odbijał się również brak wykształcenia.
W efekcie po kilku niepowodzeniach, gdy prowadzone przez niego śledztwa kończyli z sukcesem inni, zaczęto stopniowo odsuwać go od poważniejszych spraw. On sam natomiast dziwaczał, odsuwał się od ludzi, choć wcześniej potrafił był duszą towarzystwa, przestał być lubiany. Gdziekolwiek pojawił się  kwasił atmosferę. W gmachu Komendy Wojewódzkiej w Warszawie zaczęto go nawet nazywać Majorem Niepotrzebnym, z czego on zresztą zdawał sobie sprawę. W chwili załamania nerwowego trafił do szpitala w Tworkach. Po pobycie w zakładzie dla nerwowo chorych pewnie nikt by się z nim już nie patyczkował, gdyby nie fakt, że bezpośredni przełożony Niewarownego, którym jest niewymieniony z nazwiska przez Edigeya pułkownik, nie był zarazem jego przyjacielem z czasów okupacji. Ujął się on jeszcze raz za starym druhem i specjalnie dla niego utworzył samodzielny referat, w którym major zajmował się badaniem rozwoju chuligaństwa w województwie.
Chodziło o to, by usunąć go w cień, by nikomu nie wchodził w szkodę i nie popsuł już ani jednego śledztwa. Tak minęły Niewarownemu trzy lata: przychodził do pracy, siedział za biurkiem osiem godzin i wychodził. Wielu w komendzie pewnie nie zdawało sobie nawet sprawy z jego istnienia. Aż nagle, pewnego październikowego dnia major zostaje wezwany do pułkownika, który postanawia powierzyć mu dowodzenie posterunkiem MO w podwarszawskiej miejscowości Podleśna. Niewarowny początkowo bierze to nawet za rodzaj szykany  jak to, on, oficer w stopniu majora, ma nadzorować wiejską komendę, na czele której powinien stać co najwyżej starszy sierżant (bo tak właśnie do niedawna w Podleśnej było)? Byłby przecież pośmiewiskiem na całe województwo, a może i nawet na cały kraj. Pułkownik wyjaśnia mu jednak powody takiej decyzji i wtedy Niewarowny zmienia zdanie, widząc w tym szansę powrotu do normalnej pracy dochodzeniowej.
O co chodzi? Kilka dni wcześniej w Podleśnej doszło do morderstwa, którego ofiarą padł komendant posterunku, starszy sierżant Władysław Kwaskowiak. Zabito go, uderzając łomem bądź trzonkiem siekiery w głowę. Ciało znalazł, wyjeżdżając rano z domu do pracy, inżynier Jan Rakowski, który około godziny szóstej zawiadomił mającego tego dnia o świcie służbę sierżanta Bogdana Michalaka. Dochodzenie powierzono kapitanowi Lewandowskiemu, oficerowi po szkole w Szczytnie i studiach prawniczych, za którym Niewarowny nie przepadał (i vice versa). Ale on prowadzi śledztwo z perspektywy Warszawy, a pułkownikowi zależy na tym, aby mieć swojego człowieka na miejscu, w Podleśnej. Major  jego zdaniem  znakomicie się do tego nadaje. Jako nowy komendant, przebywający na stałe wśród mieszkańców, szybciej dotrze do skrywanych przez nich tajemnic, zaobserwuje to, co umknie Lewandowskiemu i jego ludziom.
Niewarowny przenosi się więc, choć oczywiście nie na stałe, ze swojej warszawskiej kawalerki do pokoju przy posterunku w Podleśnej. Stopniowo poznaje mieszkańców miejscowości, każdego dnia zawiera nowe znajomości, które są o tyle ciekawe, że Podleśna to w zasadzie sypialnia stolicy. Ma tu swoje wille wielu wpływowych i bogatych ludzi, między innymi specjalizujący się w leczeniu żylaków doktor Zygmunt Workucki czy inżynier Janusz Bełkowski, kierujący w Warszawie prywatnym laboratorium analiz medycznych. Wszystkich ważnych i mniej ważnych podleśnian można spotkać każdego dnia w restauracji Marysieńka. Majorowi wystarczy kilka wizyt w tym lokalu, by poznać najważniejsze plotki. Wszak w tak małym społecznościach wszyscy o wszystkich wiedzą wszystko. Zapewne nawet są i tacy, którzy znają nazwisko mordercy starszego sierżanta Kwaskowiaka.
Prowadząc dochodzenie, Niewarowny dowiaduje się od żony zabitego funkcjonariusza o jego nietypowym przyzwyczajeniu. Na kilka miesięcy przed śmiercią milicjant zaczął budzić się codziennie o godzinie czwartej rano; nie zjadłszy nawet śniadania, ubierał się w dres i wychodził na dwór, bez względu na to, jaka panowała pogoda. Niekiedy wracał po dziesięciu minutach, ale zdarzało mu się nie być w domu nawet przez godzinę. Dopiero po powrocie jadł pierwszy posiłek, przebierał się i szedł na posterunek. Major nie ma wątpliwości, że Kwaskowiak codziennie kogoś obserwował i to kogoś, kto mieszkał względnie blisko jego domu. Te obserwacje w końcu wpadły komuś w oko i ten ktoś zamordował sierżanta. Oczywiście musiał mieć ku temu konkretny powód. W Podleśnej działo się więc coś, co było bardzo nie w zgodzie z prawem, skoro przestępcy do ukrycia tego procederu zdecydowali się zabić funkcjonariusza MO.
Śmierć czeka przed oknem nie zalicza się wprawdzie do najwybitniejszych powieści Jerzego Edigeya, ale na pewno też nie można umieścić jej w gronie najsłabszych. Prezentuje typową dla tego autora średnią. Momentami razi naiwnością (vide znajomość Niewarownego z kierowniczką spółdzielczego sklepu spożywczego Hanną Nielisecką i jej piętnastoletnią córką Magdą) oraz irytuje dydaktyzmem (wątek córki doktora Workuckiego i jej szkolnych przyjaciół), ale jednocześnie zapewnia pełną nostalgii  patrząc z dzisiejszej perspektywy  rozrywkę, a nawet wprowadza sporą dozę niewymuszonego humoru (jego podstawowym nośnikiem jest sam major MO  postać, jak już wiemy, nad wyraz skomplikowana). Edigeyowi udaje się również ciekawie odmalować krajobraz społeczny podwarszawskiej miejscowości, w której po przeciwległych stronach torów kolejowych żyją nowi (względnie nowobogaccy), a po drugiej starzy mieszkańcy (wśród których nie brakuje patologii).
Ciekawostką dla szperaczy może być natomiast fakt, że w jednej scenie w Śmierć czeka przed oknem pojawia się chyba najbarwniejsza postać wykreowana przez Jerzego Edigeya  warszawski adwokat Mieczysław Ruszyński, późniejszy pełnoprawny bohater takich powieści, jak Najgorszy jest poniedziałek (1975), Dwie twarze Krystyny (1976) czy Zdjęcie z profilu (1984).




Tytuł: Śmierć czeka przed oknem
Data wydania: 1973
Autor: Jerzy Edigey
Wydawca:  Iskry
Seria: Klub Srebrnego Klucza
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Próby ognia i wody

  Marcin Mroziuk

  Shannon Messenger Ciemnonoc
  

  
  Po lekturze Ciemnonocy można z przekonaniem stwierdzić, że Zaginione miasta złapały drugi oddech. Bez wątpienia jest to zasługa sposobu, w jaki Shannon Messenger wykorzystała w tym tomie postać matki Keefea, której motywy są zaskakująco trudne do rozgryzienia, a jej kolejnych kroków nie sposób przewidzieć.
Ekstrakt: 70%
[image: Ciemnonoc]
Po tym, co wydarzyło się w Gwieździe Przewodniej, oczywiście największym zmartwieniem Sophie Foster jest lęk o los jej ludzkich rodziców porwanych przez Niewidzianych. Siostra głównej bohaterki zdołała jedynie usłyszeć, że mieli być zabrani do Ciemnomocy. I właśnie z tego powodu konieczne jest nawiązanie kontaktu z panią Giselą, bo przecież tylko ona może udzielić wskazówek niezbędnych do odnalezienia tego miejsca.
Problem tkwi nie tylko w tym, że przecież jeszcze do niedawna matka Keefea była związana z Niewidzianymi, ale również w tym, że nie ma ona zamiaru niczego robić za darmo. W efekcie jesteśmy świadkami podszytej brakiem zaufania współpracy, w trakcie której to Sophie i jej przyjaciele muszą wziąć na siebie większość ryzyka. Wystarczy wspomnieć, że to oni udają się do króla Dimitara  a doskonale wiemy, że po wcześniejszych wydarzeniach władca ogrów nie pała zbytnią sympatią do wszystkich elfów i w szczególności do głównej bohaterki. Przy tej okazji po raz kolejny przekonamy się również, że pani Gisela potrafi trafnie dobierać argumenty, aby uzyskać to, na czym jej zależy. Inną sprawą jest to, że wkroczenie na scenę nowej ochroniarki jej syna oznacza kolejne komplikacje w tej i tak napiętej sytuacji.
Droga do odnalezienia rodziców Sophie okazuje się znacznie dłuższa i znacznie bardziej niebezpieczna, niż początkowo można się było spodziewać. Będziemy świadkami starć z przerażającymi stworzeniami, pojawi się także nowy pirokinetyk, a do finałowej konfrontacji dojdzie w Atlantydzie. Owszem, główną bohaterkę w poszukiwaniach wspierają jej przyjaciele, członkowie Czarnego Łabędzia a nawet radny Bronte, ale i tak wielokrotnie musi polegać na informacjach od pani Giseli. Co gorsza, do Niewidzianych dołączyła tajemnicza więźniarka uwolniona z Lumenarii, która ma teraz istotny wpływ na nowe działania podejmowane przez tę organizację. Cały czas aktualna pozostaje też obawa, że porwanie ludzkiej rodziny miało służyć jedynie odwróceniu uwagi Księżycowego Słowika i jego sojuszników od jakichś znacznie groźniejszych planów buntowników. Jeżeli zaś weźmie się pod uwagę wszystkie rywalizujące siły, to nic dziwnego, że niektóre zwroty akcji naprawdę mogą zaskoczyć czytelników.
Całkiem sporo miejsca w Ciemnonocy zostało poświęcone na przedstawienie relacji między Sophie a jej ludzką siostrą. Oczywiście dla Amy Foster wszystko w świecie elfów jest wielką nowością, ale dziewczynka całkiem szybko odnajduje się w nowej sytuacji. Do samego końca nie mamy natomiast pewności, czy w przypadku uwolnienia ich rodziców, będzie mogła zachować pamięć o tym wszystkim, czy zostanie to jednak uznane za zbyt wielkie ryzyko. Nie trzeba chyba nawet dodawać, że ma to kolosalne znaczenie także dla głównej bohaterki.
Warto dodać, że fabuła Ciemnonocy jest wręcz zaskakująco zwarta. Tym razem Shannon Messenger osiągnęła idealną równowagę między szybkim tempem akcji a przekonującym ukazaniem emocji i przemyśleń bohaterów. Z kolei odkryte przez nich sekrety sprawiają, że powieściowe uniwersum staje się jeszcze ciekawsze.




Tytuł: Ciemnonoc
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  Łowcy łowców potworów

  Agnieszka Achika Szady

  Milena Wójtowicz Post Scriptum
  

  
  Jeśli marzycie o książce lekkiej jak chmurka, jak porcja waty cukrowej (którą chętnie pochłonęłaby główna bohaterka) i pełnej humoru, to z czystym sumieniem mogę polecić Post Scriptum Mileny Wójtowicz. Szczególnie jeśli lubicie kontrast polegający na tym, że mityczne czy legendarne stworzenia wykonują jakieś bardzo prozaiczne prace.
Ekstrakt: 70%
[image: Post Scriptum]
Milena Wójtowicz jest poniekąd naszą autorką, ponieważ dawno temu w Esensji ukazało się kilka jej opowiadań sf i fantasy. Debiutowała powieścią Podatek o rusałce pracującej w urzędzie skarbowym zajmującym się pobieraniem podatków od magii. Post Scriptum kontynuuje pomysł na ludzko-nieludzkie uniwersum.
Głównych bohaterów jest dwoje: Sabina Piechota i Piotr Strzelecki. Prowadzą oni wspólnie firmę PS Consulting. Usługi są dość banalne: BHP (ona) i psychoterapia (on), natomiast zdecydowanie niebanalne jest grono klientów. W większości są to tak zwani nienormatywni. Czyli nie-ludzie. Duchy, utopce, wiły, płanetniki i co tam jeszcze ludowa słowiańska wyobraźnia wytworzyła. W świecie Mileny Wójtowicz żyją sobie, udając zwykłych homo sapiens i imając się najrozmaitszych zajęć. Na przykład w fabryce, gdzie w związku z tym trzeba wdrożyć specjalne zasady BHP (choć w sumie nie dowiadujemy się za bardzo, na czym polegały  mowa jest tylko o obuwiu ochronnym). Sabina udziela też porad w kwestii sterylizacji sztyletów ofiarnych, właściwego oświetlenia ołtarzy i tym podobnych. Natomiast Piotr Piotr czasem musi, na przykład, pomóc komuś pogodzić się z przejściem w stan wiecznego spoczynku.
O tej godzinie cmentarz były cichy i ciemny, nie licząc pojedynczych zniczy tlących się na grobach. Strzelecki przeszedł alejkami w stronę nowszej części. Rybalczewski opuścił ziemski padół trzy lata temu i rodzina szarpnęła się na solidny, porządny nagrobek. Taki, że kolejne pokolenia, gdyby zabrakło innych powodów do rodowej dumy, zawsze mogły ją czerpać z tego, że przodek leży pod prawie toną upiornie drogiego granitu. Oczywiście odkąd niedoszły senior rodu pojawił się w swojej dopiero co zmarłej osobie na stypie w restauracji, by skrytykować rodzaj czcionki na szarfach pożegnalnych, rodowa duma jakby sklęsła w sobie i już nikt o niej nie wspominał. A kiedy nieboszczyk wygłosił jeszcze tyradę na temat swoich oczekiwań w kwestii absencji brokatowych zniczy i rodzaju napisu na płycie nagrobnej, jeszcze zanim stypa się skończyła, to świeża wdowa już ściskała w spoconej dłoni lawendową wizytówkę podrzuconą jej przez doświadczonego życiem kelnera. Zadzwoniła, gdy świętej pamięci mąż zajrzał dwie noce później i obsobaczył ją za brak ulubionej mielonki w lodówce.
Fabuła powieści zaczyna się równocześnie od problemów z namolnym duchem oraz z BHP. W pewnej fabryce omal nie przygniotły pracownika ciężkie, metalowe kosze, w teorii prawidłowo ustawione jeden na drugim i niemające prawa spaść. Wypadek? Sabotaż? Próba zabójstwa? Niedoszła ofiara to jeden z nienormatywnych, czyżby więc ktoś zaczął na nich polować? A może rzeczywistość jest jeszcze bardziej skomplikowana?
Sabina i Piotr ruszają do akcji, z pomocnikami w postaci Ewy (najlepszej przyjaciółki Sabiny) oraz pary policjantów. Z tej piątki tylko dwoje to zwyczajni ludzie Nawiasem mówiąc, brawa dla autorki za staranne i mylące dawkowanie informacji kim kto jest. Fabuła rozwija się pomysłowo i dość nietypowo, a wszystko opisane zostało żywym i barwnym językiem. Dodatkową zaletą jest fakt, że Post Scriptum  choć ma ciąg dalszy w postaci Vice versa  nie jest bynajmniej pierwszym tomem, lecz osobną całością. Wszystkie wątki zostają porządnie domknięte  a o to w dzisiejszych czasach wcale nie tak łatwo.




Tytuł: Post Scriptum
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  Krótko o książkach:W wielkomiejskim pejzażu

  Joanna Kapica-Curzytek

  Colson Whitehead Rytm Harlemu
  

  
  Ósma powieść Colsona Whiteheada Rytm Harlemu ponownie koncentruje się na społeczności Afroamerykanów w USA, podobnie jak poprzednie jego utwory.
Ekstrakt: 70%
[image: Rytm Harlemu]
W Polsce znamy między innymi jego  Kolej podziemną (wyróżnioną National Book Award i Nagrodą Pulitzera) oraz Miedziaki (ponownie Nagroda Pulitzera). 
Poznajemy Raya Carneya, właściciela sklepu z używanymi meblami na Harlemie. Ma aspiracje, by się wybić, ustabilizować materialnie, zapewnić rodzinie lepszy byt. Ale czy to jest sprawiedliwe, że osiągnięcie tego jest możliwe tylko gdy w swojej branży lawiruje się na granicy legalności? Aż wreszcie przyszedł moment na kryminalny skok W planie kradzieży właściwie nie było słabych punktów, za to  spore szanse uwolnienia się od codziennych kłopotów z niespinającym się budżetem.
Jak się wydaje, ten kryminalny wątek jest dla Colsona Whiteheada tylko pretekstem, by pokazać tętniący życiem nowojorski Harlem sprzed kilku dziesięcioleci. To legendarna dzielnica; prowadzi do niej tak wiele filmowych, muzycznych i literackich tropów Colson pokazuje nam świat małych firemek, szemranych interesików, przedsiębiorców i geszefciarzy, którzy rozmieniają swoje ambicje na drobne. Są tu ulice pełne podrzędnych barów i mordowni, gdzie chuligani i członkowie klanów robią bilans zysków i strat. Rzeczywistość zostaje tu drobiazgowo i obrazowo pokazana, trudno się oderwać od kreślonych z rozmachem przez autora rozgrywających się w wielkomiejskim pejzażu scen ulicznych drak, pokątnych transakcji, przekazywania (brudnych?) pieniędzy z rąk do rąk. Bardzo dobrze naszkicowane są postacie  pełne emocji, bólu świata, niespełnionych aspiracji i znikających za horyzontem marzeń o czymś lepszym. Za wszelką cenę chcą utrzymać się na powierzchni.
To w takim właśnie wymiarze Rytm Harlemu wydaje się dla nas najbardziej czytelny. Utwór ten, z tej racji, że koncentruje się na społeczności afroamerykańskiej, ma w ojczyźnie autora inny wydźwięk. Tamtejsze problemy dotyczące rasizmu i rozliczeń z nim są ogromnie złożone, czego dowodzą zresztą wszystkie książki Whiteheada. Są one na swój sposób hermetyczne: wiele niuansów i motywów jest dla czytelników spoza  USA trudnych do uchwycenia. W finale mamy nawiązanie do wydarzeń w Harlemie z 1964 toku. Wybuchły tam zamieszki po zastrzeleniu przez policję czarnego nastolatka. W ten sposób powieść staje się także otwartym krytycznym komentarzem i nawiązaniem do współczesnych realiów USA.
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  Ojciec i wielki syn

  Miłosz Cybowski

  Adrian Goldsworthy Filip i Aleksander
  

  
  Adrian Goldsworthy w Filipie i Aleksandrze przygląda się losom obu macedońskich królów, którzy zmienili oblicze świata starożytnego.
Ekstrakt: 80%
[image: Filip i Aleksander]
Specjalizujący się w historii starożytnego Rzymu Goldsworthy (autor m.in. Upadku Kartaginy i biografii Juliusza Cezara) wyszedł poza ramy swoich dotychczasowych badań naukowych porzucając Italię dla starożytnej Grecji. Jego spojrzenie na losy Filipa i Aleksandra, ojca i syna, dalekie jest od sztampy. Jak argumentuje, obaj mieli swoje zasługi i sukcesy, obaj też wywarli niebagatelny wpływ na historię regionu.
Z oczywistych względów o wiele więcej miejsca poświęcono losom i podbojom Aleksandra  wynika to przede wszystkim z dostępności źródeł: przez całe panowanie Aleksandra wiemy, gdzie w danej chwili przebywał i co robił. Nie znaczy to jednak, że Filipa potraktowano po macoszemu, jako jedynie przypis do losów jego sławnego syna. Odbudowa silnego państwa macedońskiego w obliczu wielu niebezpieczeństw wewnętrznych i zewnętrznych ustanowiła podwaliny pod późniejsze podboje i była sukcesem nie tylko wojskowym, ale też dyplomatycznym. Filip wojował regularnie, zmagając się z najazdami plemion trackich i iliryjskich na północy oraz krnąbrnymi greckimi miastami-państwami na południu. Nie wszystkie jego kampanie kończyły się dobrze, a on sam bywał wielokrotnie ranny, ale  jak na ironię  zmarł nie na polu bitwy, ale zamordowany przez jednego ze swoich ludzi (co zresztą spotkało wielu z jego poprzedników na macedońskim tronie).
Do istotnych zasług Filipa II należy zaliczyć utworzenie szczególnego rodzaju falangi, której wyszkolenie pozwoliło Macedończykom dominować na polach bitew (przynajmniej do czasów, kiedy na scenie nie pojawiły się rzymskie legiony). Jak zauważa Goldsworthy, w Macedonii nie było warstwy hoplitów  trzonu sił zbrojnych greckich polis  złożonej z mężczyzn mogących sobie pozwolić na zakup własnego ekwipunku i wyćwiczonych w gimnazjonach. Wyposażając swoich ludzi w długą włócznię  sarisę  oraz lżejszy pancerz, macedoński król stawiał na zwarte szeregi wojowników, a wyszkolenie koncentrowało się wykonywaniu sprawnych manewrów całego oddziału. Choć autor nie mówi tego wprost, było to po prostu najtańsze rozwiązanie, które okazało się najbardziej efektywne. (Ci, którzy przetrwali wojny Filipa i Aleksandra nie mieli później sobie równych i ich wyszkolenie dominowało na polach bitew przeciwko każdemu przeciwnikowi). Poza piechotą dużą część macedońskiej armii stanowiła konnica  może mniej popularna wśród Greków, ale z pewnością mająca decydujący wpływ na wiele późniejszych bitew, jak chociażby w jednym z wczesnych konfliktów z Ilirami. Dodatkową innowacją był solidny korpus inżynierów, zastosowanie katapult i wież oblężniczych, które w tamtych czasach były prawdziwą nowością, ale które już Filipowi pozwoliły z powodzeniem zdobywać broniące się miasta.
Mimo licznych sukcesów, napotkał on na swojej drodze także klęski, które jednak w żadnym stopniu nie zniechęciły go przed dalszymi wojnami. Status macedońskich królów był zawsze niepewny, a podtrzymanie wysokiego morale armii miało kluczowe znaczenie dla jej sprawności w boju. Dlatego też mimo porażek ojciec Aleksandra walczył na różnych frontach praktycznie każdego roku. Za jego największy sukces uchodzi bitwa pod Cheroneą w roku 339 p.n.e., w której Macedończycy rozbili sprzymierzone siły tebańsko-ateńskie. Niestety, Filip nie mógł zbyt długo cieszyć się tym sukcesem  zginął z ręki zamachowca trzy lata później, a jego tron objął jeden z jego dwóch synów  Aleksander.
Wielożeństwo było, jak sugerują źródła, jednym z przywilejów macedońskich królów. Najstarszym synem Filipa był Arridajos, którego powszechnie uznawano jednak za niezdolnego do sprawowania władzy. Z tego właśnie powodu tron przejął Aleksander  drugi syn urodzony przez drugą z żon Filipa, Olimpias. To właśnie ją często oskarża się o zaplanowanie morderstwa, ale Goldsworthy podchodzi ostrożnie do tych hipotez.
Nowy władca bardzo szybko dowiódł, że śmierć starego króla i intronizacja jego syna w niczym nie stępiły skuteczności macedońskiej armii, która była w stanie dosięgnąć wrogów nawet w najtrudniejszym terenie. Szybkie zwycięstwa nad Ilirami i Trakami utwierdziły pozycję Macedonii na północy, a bezprecedensowe zdobycie Teb (obok Aten i Sparty największego gracza w greckiej polityce tamtego czasu) wymusiło ponownie akceptację macedońskiej dominacji przez resztę państw-miast. Ateńska flota miała odegrać kluczową rolę w planowanej jeszcze przez Filipa II wojnie z Persją, którą urzeczywistnił dopiero jego syn.
Pozostała część książki to głównie opis podbojów Aleksandra  opuściwszy Macedonię w 334 roku p.n.e. miał do niej już nigdy nie wrócić, spędzając resztę swojego życia na stopniowym podbijaniu osłabionej Persji oraz umacnianiu własnej władzy na wschodzie. W przeciwieństwie do Filipa, Aleksander nie był zainteresowany pokojem (który był mu oferowany przez perskiego króla królów kilkukrotnie) i liczył się dla niego całkowity podbój. Nie była to jednak wcale prosta droga prowadząca przez bitwy nad Granikiem, pod Issos i pod Gaugamelą. Po drodze były mniejsze i większe potyczki, bitwy i oblężenia (szczególne znaczenie miało, okupione wieloma stratami, oblężenie Tyru). Nawet z opisu najważniejszych bitew Aleksandra zaprezentowanego przez Goldsworthyego wcale nie wynika, by były one szczególnie wyszukane pod względem taktycznym  wyszkolenie i determinacja macedońskich oddziałów odegrała o wiele większą rolę niż skomplikowane manewry.
Jeśli, jak powszechnie się przyjmuje, głównym zamiarem Aleksandra było osiągnąć więcej, niż jego ojciec, to bardzo szybko wymknęło się to spod kontroli. Zakończony sukcesem podbój Persji nie doprowadził wcale do końca wojen toczonych na wschodzie. Młody władca, który osiągnął już więcej niż ktokolwiek z jego współczesnych, ruszył dalej z zamiarem pacyfikacji zbuntowanych satrapów i kontynuowania podbojów już na mało znanym obszarze Indii. Dopiero sprzeciw jego żołnierzy, wojujących na obszarze Azji od ponad dekady, a wcześniej pamiętających czasy kampanii Filipa w Europie, zmusił Aleksandra do powrotu. Gdy umierał, prawdopodobnie z przyczyn naturalnych, planował wciąż kolejne podboje, tym razem kierując swoją uwagę na Półwysep Arabski.
Jak zauważa w epilogu Goldsworthy, zarówno Filip, jak i Aleksander pozostają postaciami mglistymi, o prawdziwych osobowościach nie do ustalenia. Autor zrobił co mógł, by z licznych (nie zawsze godnych zaufania) źródeł wydobyć jak najbardziej rzetelne informacje o obu władcach i ich losach. O ile jednak w pierwszej części to krytyczne podejście jest bardzo widoczne, to już w rozdziałach końcowych zabrakło na to miejsca  jak gdyby nadmiar źródeł przytłoczył samego autora. To jednak jedyny mankament tej solidnej i dobrze napisanej książki.
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  Józio Kaleka na tropie prawdy

  Sebastian Chosiński

  Philip Kerr Był Pan w Smoleńsku, kapitanie?
  

  
  Polski tłumacz zdecydował się zmienić tytuł dziewiątej powieści szkockiego prozaika Philipa Kerra z serii o Bernardzie Güntherze. Zamiast oryginalnego, ale niewiele mówiącego na temat fabuły Człowieka bez oddechu czytelnik nad Wisłą dostał do ręki książkę Był pan w Smoleńsku, kapitanie?. I była to  przynajmniej z naszej perspektywy  decyzja słuszna.
Ekstrakt: 70%
[image: Był Pan w Smoleńsku, kapitanie?]
Trzynastka okazała się dla szkockiego pisarza Philipa Kerra nadzwyczaj pechowa. W 2018 roku, w którym ukazała się właśnie trzynasta jego powieść z Bernardem (Berniem) Güntherem w roli głównej  Brytyjczyk przedwcześnie zmarł, mając zaledwie sześćdziesiąt dwa lata. Rok po jego śmierci ukazała się jeszcze wprawdzie kolejna odsłona perypetii byłego policjanta z czasów Republiki Weimarskiej, ale Kerr nie zdążył już wziąć wydrukowanej książki do rąk. W Polsce z czternastotomowego cyklu ukazało się, jak dotychczas, pięć części (na kolejne na razie się nie zanosi). Trzy pierwsze, które powstały jako trylogia Berlin Noir, czyli Marcowe fiołki (1989), Blady przestępca (1990) i Niemieckie requiem (1991) oraz dwie napisana przez Szkota po piętnastoletniej przerwie  Miłość i śmierć w Pradze (2011) i właśnie Był pan w Smoleńsku, kapitanie? (2013). Nie oznacza to oczywiście, że pomiędzy 1991 a 2006 rokiem autor milczał. Nic z tych rzeczy! Publikował regularnie, w tym tak doskonałe dzieła, jak Traktat morderczo-filozoficzny (1992) czy Ciemna materia: prywatne życie sir Isaaka Newtona (2002).
Kim jest główny bohater najbardziej znanej serii powieściowej Philipa Kerra? Bernard Günther to weteran pierwszej wojny światowej, w której walczył na froncie zachodnim. Po proklamowaniu Republiki Weimarskiej wstąpił do policji i ostatecznie trafił do berlińskiej komendy przy Alexanderplatz. Po dojściu do władzy nazistów został prywatnym detektywem, lecz jakiś czas później, przymuszony przez Heinricha Himmlera, wstąpił do będącej jednym z departamentów Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) Kripo, czyli nazistowskiej policji kryminalnej. Latem 1942 roku za namową swego byłego szefa Arthura Nebego (jednego z najokrutniejszych zbrodniarzy wojennych, który był zaangażowany w działalność opozycji antyhitlerowskiej) przeszedł do pracy w Wehrmacht-Untersuchungstelle, to jest Biurze Wehrmachtu ds. Badania Zbrodni Wojennych. Tym samym został śledczym w sądzie prowadzącym postępowania w sprawach przestępstw popełnianych na i przez żołnierzy armii niemieckiej.
Absurd, prawda?! W czasie gdy esesmańskie oddziały Einsatzgruppen popełniały na Wschodzie masowe mordy na Żydach, gdy w komorach gazowych Birkenau, Treblinki, Sobiboru i Bełżca sukcesywnie niszczono cały naród, można było, będąc żołnierzem Wehrmachtu, zostać skazanym na śmierć przez powieszenie za gwałt na rosyjskiej chłopce. Ot, specyficzna forma sprawiedliwości. Kapitan Günther  jako antynazista  widzi w tym jednak jakąś formę oporu przeciw otaczającemu go Złu. Inna sprawa, że działalność w Biurze z jednej strony uspokaja choć częściowo jego sumienie, z drugiej  zapewnia względne bezpieczeństwo. Bernard docenia to zwłaszcza po krótkim pobycie na froncie wschodnim, w okolicach Smoleńska. Widział tam takie okrucieństwa, w które normalnemu człowiekowi trudno byłoby uwierzyć. I to mówi człowiek, który przez lata  jako policjant berliński  stykał się z wieloma potwornościami. Ale to było przed nastaniem SS i Gestapo.
Seria powieści o Bernardzie Güntherze ma to do siebie, że miesza się w nich prawda historyczna z fikcją. Nie inaczej jest w przypadku Był pan w Smoleńsku, kapitanie? (to dziewiąty tom cyklu), którego większość bohaterów to postaci rzeczywiste, a i fabuła oparta jest o wydarzenia, które obecnie młodzież poznaje na lekcjach historii  chodzi o zbrodnię katyńską (choć sama rekonstrukcja mordu dokonanego przez funkcjonariuszy NKWD w Lesie Katyńskim odbiega nieco od tego, co wiemy już dzisiaj, tyle że dla samej książki ma to znaczenie drugorzędne). Akcja książki zaczyna się w marcu 1943 roku, kiedy to po krótkim pobycie w szpitalu kapitan Günther zostaje wezwany przez swego przełożonego, czyli sędziego Johannesa Goldschego, oraz barona Hansa von Dohnanyiego, niegdyś pracownika Sądu Najwyższego, a obecnie zastępcy szefa Wydziału Centralnego Abwehry, od których otrzymuje propozycję nie do odrzucenia. Ma udać się na front wschodni, aby zbadać doniesienie podpułkownika Friedricha Ahrensa, dowódcy działającego w ramach Grupy Armii Środek 537 Pułku Łączności o odnalezieniu w lesie nieopodal stacji Gniezdowo pod Smoleńskiem ciała polskiego oficera.
Sprawa jest delikatna. Goldsche i von Dohnanyi chcą dowiedzieć się przede wszystkim, kto został w tym miejscu zamordowany  czy są to Żydzi, którzy padli ofiarami batalionu Oskara Dirlewangera, czy też naprawdę żołnierze polscy?  oraz kto dopuścił się tej zbrodni. Jeśli wymordowano Żydów, sprawa jest oczywista, ale jeżeli Polaków  może okazać się bardziej skomplikowana. I na to właśnie liczy minister propagandy i oświecenia publicznego Joseph Goebbels (w powieści często nazywany Józiem Kaleką), który osobiście naradza się z Güntherem przed jego odlotem do Smoleńska. Bo jeśli za rozstrzelanie oficerów armii polskiej odpowiedzialni są Sowieci, będzie można wykorzystać ten fakt propagandowo. Kto wie, może uda się nawet doprowadzić do rozpadu koalicji antyhitlerowskiej.
Kapitan Günther doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że kolejna jego podróż do Smoleńska  miejsca, w którym już nigdy nie chciałby się znaleźć  to nie zimowo-wiosenne wakacje. Ma do spełnienia misję, a raczej misje  jedną wyznaczoną przez Goebbelsa, drugą narzuconą przez siebie samego, czyli wydobycie na wierzch (w przenośni i dosłownie) prawdy o śmierci polskich żołnierzy (wtedy jeszcze można było jedynie domniemywać, że oficerów wziętych do niewoli do Sowietów jesienią 1939 roku). Tym samym kapitan trafia w samo oko cyklonu. Na miejscu mało komu bowiem zależy na rozpoczęciu prac ekshumacyjnych, zwłaszcza że po klęsce stalingradzkiej Armia Czerwona znajduje się w gazie i całkiem prawdopodobny wydaje się fakt, że za parę miesięcy odbije okolice Smoleńska z rąk Wehrmachtu. Stacjonujący w Krasnym Borze, blisko Gniezdowa, feldmarszałek Günther von Kluge (Kerr często posługuje się drugim imieniem oficera, Hans, aby nie mylił się on z głównym bohaterem książki), dowódca Grupy Armii Środek traktuje wysłannika Józia Kaleki jako zło konieczne.
Jedynym, który cieszy się z jego obecności, jest porucznik Voss z Tajnej Policji Polowej. Ma on bowiem nadzieję, że kapitan Günther, były policjant, pomoże mu wyjaśnić tajemniczą sprawę morderstwa dwóch łącznościowców od Ahrensa, którym w okrutny sposób nocą poderżnięto gardła na ulicach Smoleńska. Jak więc widać, Bernie ma ręce pełne roboty. A to dopiero początek jego pobytu w okolicach Katynia. Wkrótce dochodzi do wniosku, że musi stoczyć pojedynek z wrogiem nadzwyczaj groźnym i podstępnym, wrogiem bezwzględnym i  co najgorsze  niewidzialnym. Philip Kerr wplótł w wątek katyński kilka innych motywów. Nawiązuje bowiem również do prowokacji gliwickiej, do przygotowywanego przez wysokich oficerów Wehrmachtu zamachu na Hitlera (dzięki temu na kartach powieści pojawiają się między innymi generał Henning von Tresckow, pułkownik Rudolf-Christoph von Gersdorff czy oficer ordynansowy porucznik Fabian von Schlabrendorff), ba! cofa się nawet o parę lat do wojny domowej w Hiszpanii, dzięki czemu zyskuje możliwość wprowadzenia w finale samego admirała Wilhelma Canarisa.
Z drugiej strony szkocki pisarz sięga też po postaci z przeciwnej strony barykady. Na kartach Był pan w Smoleńsku, kapitanie? przewijają się więc mający związek ze zbrodnią katyńską oficerowie NKWD Wasilij Błochin i Michaił Kriwienko, choć akurat w ich przypadku Kerr pozwolił sobie na znaczące odstępstwo od faktów historycznych, wpisując ich zbrodniczą działalność w wydarzenia, jakie zaistniały w Lesie Katyńskim, podczas gdy obaj mordowali Polaków w Kalininie (dzisiejszym Twerze). Z punktu widzenia czytelnika kryminałów retro nadużycie może nie tak znaczące, ale na pewno warto ten błąd autora  pytanie czy popełniony świadomie?  zdementować. Podobną wpadkę Kerr zaliczył również z Georgiem Elserem, którego zamach na Hitlera przesunął z listopada na sierpień 1939 roku (chyba że to wpadka tłumacza bądź korektora, nie mam dostępu do angielskiego oryginału książki, aby to skorygować).
Pomijając błędy i uproszczenia, które w tego typu literaturze są czymś naturalnym  tym bardziej że Kerr nie ma ambicji podkreślania, iż jego kryminały to proza historyczna  Był pan w Smoleńsku, kapitanie? to świetne czytadło. Potrafi zaintrygować, wciągnąć i skutecznie pożreć czas. Poza tym dla polskiego czytelnika ma dodatkowy walor, związany oczywiście z opisami odkrycia zbrodni katyńskiej i zawirowaniami wokół ekshumacji przeprowadzanych pod nadzorem nienawidzącego Polaków, będącego zagorzałym nazistą profesora Gerharda Buhtza z uniwersytetu w Breslau. Jego polityczne zaangażowanie i współudział w zbrodniach szły jednak w parze z fachowością. Tym większą ironią losu wydaje się więc, że to właśnie jemu w dużej mierze zawdzięczamy odkrycie prawdy o sowieckim ludobójstwie w lesie pod Smoleńskiem.
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  Obrona oblężonej twierdzy?

  Joanna Kapica-Curzytek

  Tom Bower Zemsta
  

  
  Zemsta to szeroko udokumentowana biograficzna opowieść o Meghan Markle i jej wejściu do brytyjskiej rodziny królewskiej. Czy obawy, że może być zagrożeniem dla firmy Windsorów, są uzasadnione?
[image: Zemsta]
Tom Bower (ur. w 1946 roku) to bardzo doświadczony dziennikarz śledczy. Przez 25 lat pracował w BBC, a od 1980 roku publikuje książki biograficzne. Pisał o takich postaciach, jak Tony Blair, Jeremy Corbyn czy Boris Johnson. Bower wydał też między innymi nietłumaczoną u nas książkę Rebel King, o obecnym królu Karolu III, starającym się po śmierci Diany odbudować zły wizerunek i przezwyciężyć brak popularności. 
Zemsta została opublikowana w oryginale w lipcu 2022 roku, zatem brytyjscy czytelnicy poznali tę książkę jeszcze przed wydaniem przez Księcia Harryego jego wspomnień  Ten drugi (w styczniu 2023). U nas w Polsce kolejność jest odwrotna, książkę Bowera dostajemy jako drugą. Pisząc jakiś czas temu o publikacji księcia Harryego, zauważyłam, że część dotycząca jego żony jest chyba najmniej wiarygodna, bo mocno przesłodzona, a postać Meghan  wydaje się mocno wyidealizowana. Książka stanowi bez wątpienia pewną próbę odbudowania wizerunku żony Harryego, która w prasie nie jest postrzegana najlepiej, może to także reakcja po publikacji Bowera. Ten drugi ma też prawdopodobnie być swoistym protestem przeciwko mechanizmom rządzącym mediami i upodmiotowieniu brytyjskiej rodziny królewskiej.
Publikacja Toma Bowera sytuuje się na zupełnie przeciwnym biegunie. Najoględniej można powiedzieć, że Zemsta pokazuje nam Meghan Markle bynajmniej nie upodmiotowioną, ale gwiazdę jak najbardziej w swoim żywiole, błyszczącą na cały świat. Tytuł księżnej Sussex jest dla niej nie zaszczytnym mandatem do godnego pełnienia służby publicznej (tak jak dla większości członków rodu Windsorów), ale trampoliną do światowej kariery, globalną marką, która ma swoją cenę i którą można w każdej sytuacji przeliczać na pieniądze i zmieniać na wygodne życie. 
Książka jest w przeważającej części drobiazgową i dokładną biografią Meghan Markle. Tom Bower prześwietla każdą chwilę jej życia niemal od pierwszych chwil. Być może zabieg ten wydaje się zbędny, ale trzeba wziąć pod uwagę późniejsze kontrowersje i rozbieżności pomiędzy oficjalną (wygładzoną) biografią księżnej Sussex, a tym, co w rodzinie Markleów działo się naprawdę. W życiu Meghan szczególnie ważną rolę pełnił jej ojciec, który został całkowicie wygumkowany z jej życia. Do dzisiaj nie utrzymują ze sobą kontaktów, Meghan nie odzywa się także do reszty rodziny  tak samo zresztą jak Harry, który odciął się od swojego rodu.  
Opis okresu aktorskiej kariery Meghan to także ciekawy obraz mechanizmów rządzących światem filmu w USA. Obecna żona księcia Harryego nie wybiła się jednak w tej dziedzinie ponad przeciętność, ale próbowała też zdobyć sobie rozpoznawalność jako influencerka i blogerka  tu z trochę większym sukcesem. Wszystkie osoby, znające ją z tamtych czasów, zgodnie twierdzą, że już wtedy zależało jej na zdobyciu możliwie jak największej sławy, która mogłaby przełożyć się na zarabianie odpowiednio sporych pieniędzy. Tom Bower zauważa, że podobnie jak w przypadku rodziny kontakty z wieloma jej znajomymi i przyjaciółmi z tamtego okresu nie przetrwały próby czasu.
Wejście Meghan do brytyjskiej rodziny królewskiej było pełne rozgłosu, ale też i (nieustających do dzisiaj) kontrowersji. Tu też wszystko zostało opisane przez Toma Bowera nader skrupulatnie. Patrząc na ten wątek idealistycznie, można byłoby się zastanowić, czy zgrzyty pomiędzy Meghan a Windsorami nie są kolejną odsłoną twardej, ale i nieuniknionej konfrontacji, nazwijmy to,  indywidualistycznej amerykańskiej filozofii życia z hermetycznym brytyjskim światem tradycji? W literaturze ten wątek często podejmował w swojej twórczości jeden z największych pisarzy anglojęzycznych Henry James. Może więc warto wyzbyć się tego eurocentrycznego spojrzenia i przyjąć do wiadomości, że świat niekoniecznie musi chcieć się dostosowywać do tego, co europejskie, nawet jeśli jest uświęcone tysiącletnią tradycją? Że  może jednak w brytyjskiej monarchii czas na zmiany i jeszcze większą otwartość?
Życie to jednak nie literatura i nawet jeśli Meghan podjęła walkę z pałacem Buckingham na swoich warunkach, a nawet planuje zemstę  wcale nie musi oznaczać, że ma rację. Zemsta, jak wspominałam wcześniej, jest drobiazgowa i przepełniona szczegółami. Tom Bower zadbał o solidne udokumentowanie swojej opowieści. Przypisy, odsyłające do materiałów prasowych, filmowych, książek i dokumentów sądowych, liczą 26 stron. Na potrzeby książki autor przeprowadził także rozmowy z blisko osiemdziesięcioma osobami. Zebrany materiał pozwolił mu na zdemaskowanie mnóstwa nieścisłości w narracji księżnej Sussex, przeinaczania i zatajania faktów oraz licznych niekonsekwencji w jej wypowiedziach.
Meghan Markle bardzo chciałaby być postrzegana jako głęboko skrzywdzona ofiara bezduszności, a nawet (to często przez nią podnoszony argument) rasizmu brytyjskiej rodziny królewskiej. Z książki jednak wyłania się jednak obraz osoby od zawsze doskonale świadomej, jaką rolę chciałaby odegrać i jakie zajmować miejsce  od zawsze jest to wyłącznie pierwszy plan  oraz aktywnie do tego dążącej. 
Warto w tym miejscu zaznaczyć, że nic, co ukazuje się oficjalnie o rodzinie Windsorów, nie jest przypadkowe. Są wśród ludzi mediów i autorów zajmujących się tym tematem frakcje, koterie i grupy interesu. Rzecz jasna, należałoby o wiele lepiej orientować się w panujących w Wielkiej Brytanii układach, aby w pełni odczytać wydźwięk Zemsty Toma Bowera. Interpretacje mogą być tu różne. Być może ten pełen troski głos o spójność i wizerunek monarchii to publikacja z tezą, akcentująca konieczność obrony oblężonej twierdzy przed dalszym otwieraniem się na świat i jakimikolwiek zmianami. Ostatnie wydarzenia z życia Windsorów (łącznie z uroczystością koronacji Karola III) przekonują nas, że siłą monarchii nie od dzisiaj jest jej stałość, co ma wielki i pozytywny wpływ na spójność społeczeństwa. Nie służą temu akty rozbijania więzi i konflikty między członkami rodziny.
Nie da się ukryć, Zemstę czyta się znakomicie, wręcz jednym tchem. Czasami jako piękną bajkę o pięknych i bogatych, częściej jednak jako rodzinną sagę, gdzie nie brakuje tarć i nieporozumień. Moją uwagę przykuł taki oto szczegół: Tom Bower, opisując liczne minusy Meghan Markle, w żadnym miejscu nie komentuje negatywnie faktu, że była ona już poprzednio mężatką. To, wraz z paroma innymi drobiazgami, skłania mnie do przekonania, że książka jednak nie jest nagonką, ale po prostu krytycznym spojrzeniem na sylwetkę księżnej Sussex i jej dokonania.
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  PRL w kryminale:Wielka miłość w średnim wieku

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Strzały na rozstajnych drogach
  

  
  Taka sytuacja w prawdziwym życiu zapewne nieczęsto miała miejsce. Oto pewnego dnia w komendzie MO melduje się skruszony przestępca, który postanawia wyznać wszystkie swoje winy, po czym ze szczegółami opowiada o tym, w czym brał udział. W taki sposób Jerzy Edigey rozpoczyna kolejną ze swoich powieści milicyjnych  Strzały na rozstajnych drogach.
Ekstrakt: 60%
[image: Strzały na rozstajnych drogach]
Trzeba przyznać, że Jerzy Edigey potrafił zaskakiwać czytelnika. Zwłaszcza w pierwszych latach swojej pisarskiej kariery. Często wówczas przybierał nietypowe perspektywy narracji, jak chociażby w Przy podniesionej kurtynie (1968), gdzie w przeważającej części przebieg akcji poznajemy z ust głównego podejrzanego; w Elżbieta odchodzi (1968) patrzymy na wydarzenia oczyma zdradzonego i oszukanego męża, z kolei w omawianych dzisiaj Strzałach na rozstajnych drogach tym, który przekazuje nam najważniejsze wiadomości, jest rzekomy sprawca groźnego przestępca. W innych powieściach warszawski eksprawnik, który postanowił zostać twórcą kryminałów milicyjnych, nie cofa się przed posądzaniem o dokonanie niegodnych czynów osoby, które na liście potencjalnych sprawców umieścilibyśmy raczej na szarym jej końcu, jak na przykład główna bohaterka Zbrodni w południe (1970), którą jest przesympatyczna szczecińska studentka medycyny Hanna Wróblewska.
Strzały na rozstajnych drogach Edigey napisał w 1968 roku; książka w sprzedaży ukazała się natomiast  w Czytelnikowskiej serii Z jamnikiem  wiosną dwa lata później i można podejrzewać, że jej sześćdziesięciotysięczny nakład długo nie zalegał na półkach księgarskich. Jej autor był już wtedy uznaną marką wśród twórców powieści milicyjnych. Główną postacią, wokół której ogniskują się wydarzenia, jest urodzony w 1928 roku w chłopskiej rodzinie na Lubelszczyźnie Stanisław Kowalski (trudno byłoby o bardziej pospolite imię i nazwisko, prawda?). Jako dwudziestodwulatek ukończył wydział elektrotechniczny Politechniki Warszawskiej, po czym rozpoczął pracę w Zakładach Wytwórczych Lamp Elektrycznych im. Róży Luksemburg, skąd niebawem przeniósł się do telewizji; od sześciu lat prowadzi natomiast prywatny warsztat naprawy telewizorów i nie ukrywa, że zapewnia mu to godziwe życie. Zwłaszcza że wśród klientów uchodzi za nadzwyczaj dobrego i solidnego fachowca. Jedyne, co mu w życiu nie wyszło  to sprawy osobiste. Miał żonę, wydawało mu się nawet, że jest z nią szczęśliwy, ale niedopasowanie charakterów sprawiło, że ostatecznie rozwiedli się.
I do tego właśnie człowieka pewnego letniego dnia  sam nie jest pewien, czy miało to miejsce pod koniec sierpnia, czy też na początku września 1965 roku  przyjeżdża do warsztatu czerwonym Fordem-Mustangiem kobieta o zachwycającej urodzie. Barbara Jerzmanowska, bo tak się przedstawia, prosi go pomoc w naprawie rozregulowanego przez dziecko znajomych, bo własnej pociechy jeszcze się nie doczekała, odbiornika marki Philips. Kowalski jedzie wraz z nią do wspaniałej willi na Mokotowie, gdzie bez problemu doprowadza telewizor do stanu używalności oraz  niejako przy okazji  poznaje męża Barbary, Włodzimierza Jerzmanowskiego, który mimo młodego wieku, jest szastającym pieniędzmi światowcem. Jak sam twierdzi prowadzi różne interesy na pograniczu prawa. To one zapewniają mu zarobki, dzięki którym może mieszkać w warunkach, o jakich dziewięćdziesiąt dziewięć procent ówczesnych mieszkańców Polski Ludowej mogłoby jedynie marzyć. Trudno dziwić się więc, że Kowalski jest zauroczony nowymi znajomymi, a nade wszystko kobietą.
Tak zaczyna się cała kryminalna historia, ale wcale tak nie zaczyna się powieść. Edigey rozpoczął ją od nader zaskakującego wątku. Pewnego marcowego dnia, w zasadzie jest już późny wieczór, 1968 roku do Pałacu Mostowskich, w którym mieści się Komenda Stołeczna Milicji Obywatelskiej, zgłasza się właśnie Stanisław Kowalski, który oznajmia dyżurującym funkcjonariuszom, że chce przyznać się do udziału w napadzie bandyckim, podczas którego zabito dwie osoby. Przyjmujący zgłoszenie sierżant odsyła go do majora Witolda Nowakowskiego, przed którym przez następne godziny, aż do bladego świtu, przybysz spowiada się ze swojego życia i, jak sam uważa, przestępczej działalności. Clou jego opowieści jest historia napadu, jaki miał miejsce 18 listopada 1965 roku w okolicach Mińska Mazowieckiego. Skradziono wówczas wypłatę dla pracowników miejscowych zakładów metalurgicznych (ponoć około trzech milionów złotych), zabijając przy tym milicjanta i konwojenta. Kowalski miał być pomysłodawcą planu i pomocnikiem, ale nie jego bezpośrednim realizatorem, za to ostatnie odpowiadali jego znajomi  Jerzmanowscy.
Co nie zmienia faktu, że wiedząc o tym, iż przyczynili się do śmierci dwóch osób, przez następne lata pomagał im ukrywać się przed wymiarem sprawiedliwości, co  jak wiadomo  jest również karalne. Major Nowakowski cierpliwie wysłuchuje zwierzeń Kowalskiego, starając się sobie przy okazji przypomnieć tamte wydarzenia, którymi zajmowała się Komenda Powiatowa MO w Mińsku. Oczywistym jest jednak, że kiedy na służbie ginął i to na dodatek z rąk bandytów funkcjonariusz, to milicja w całym kraju była stawiana na nogi. Tymczasem oficer widzi to wszystko jak przez mgłę. Ale całkiem możliwe, że wynika to z tego, iż nie zajmował się bezpośrednio całą sprawą, którą tym samym znał jedynie fragmentarycznie. Gdy jednak okazuje się, że jego bezpośredni przełożony, nieznany z nazwiska pułkownik, nakazuje mu zajęcie się Kowalskim, Nowakowski sięga po akta wciąż nierozwiązanego napadu pod Mińskiem. I popada w sporą konsternację, albowiem zeznania świadków  zwłaszcza kasjerki Zofii Romanowskiej oraz kierowcy i konwojenta w jednym Janusza Pliszki  stoją w dużej sprzeczności z tym, co zeznał Kowalski.
Po pierwsze: nikt wtedy nie zginął, a już na pewno nie funkcjonariusz milicji. Po drugie: skradziono jedynie niespełna sześćset pięćdziesiąt tysięcy złotych, a nie pięć razy tyle, co sugeruje skruszony przestępca. Po trzecie (co wnikliwy czytelnik natychmiast wychwyci, ale autor powieści to przynajmniej w tym momencie pomija): nie zgadza się data napadu  akta milicyjne mówią bowiem wyraźnie o 17 listopada. Czyżby więc Kowalski wkręcał majora? Ale z jakiego powodu miałby to czynić? Poza tym o swojej zbrodniczej działalności mówi z takim przekonaniem i bólem, że naprawdę trudno mu nie wierzyć. Może jest więc chorym psychicznie maniakiem? Jak widać, Nowakowski będzie miał do rozwiązania nie jedną, ale dwie zagadki. Z czego zresztą wcale nie wydaje się zadowolony, ponieważ oznacza to, że musi odłożyć na bok dotychczas prowadzone dochodzenia. Strzały na rozstajnych drogach dzielą się wyraźnie na dwie części. W pierwszej otrzymujemy spowiedź Kowalskiego, w drugiej  opis śledztwa nadzorowanego przez majora Nowakowskiego. Różnią się one znacząco. Także stylem. Opowieść elektrotechnika to w zasadzie melodramatyczna historia niespełnionej miłości; prawdziwy kryminał zaczyna się dopiero po niej. I na szczęście rekompensuje on nadmierną romansowość pierwszych rozdziałów.
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  Bywało lepiej

  Miłosz Cybowski

  Ursula K. Le Guin Jesteśmy snem
  

  
  Jesteśmy snem to zbiór trzech krótkich powieści Ursuli K. LeGuin. Zbiór dość nierówny, bo zawarte w nim historie są leciwe i mało zajmujące, szczególnie dla współczesnego czytelnika.
Ekstrakt: 50%
[image: Jesteśmy snem]
Tytułowe Jesteśmy snem (The Lathe of Haeven  polski tytuł znacząco odbiega od oryginalnego) zasadza się na całkiem ciekawym pomyśle. Główny bohater, niczym niewyróżniający się, perfekcyjnie nijaki człowiek nazwiskiem Orr, boi się spać. Wszystko dlatego, że jego sny potrafią w sposób niekontrolowany zmieniać rzeczywistość. Tylko on ma świadomość tych zmian, podczas gdy dla reszty ludzi nowo wyśnione realia stanowią jedyny świat, jaki kiedykolwiek znali.
Skierowany na specjalną terapię w efekcie nadużywania leków dzieli się spostrzeżeniami na temat swojej mocy z psychiatrą, który przy pomocy hipnozy zaczyna regularnie wprowadzać Orra w stan głębokiego śnienia i sugerować mu zmiany, jakie według niego uczynią świat lepszym. Bardzo szybko opowieść przeradza się w próbę wydostania się bohatera spod złego wpływu lekarza  szczególnie że okazuje się, iż śniący umysł nie jest w stanie kreatywnie rozwiązywać wszystkich problemów ludzkości. Gdy Orr dostaje za zadanie rozwiązać problemy rasowe, efektem końcowym są ludzie o jednolitym, szarym kolorze skóry. Gdy lekarz skłania go, by wyśnił świat bez wojen między ludźmi, bohater wprowadza na scenę obcych, przeciwko którym zjednoczyła się ludzkość.
Niestety, ciekawy pomysł nie doczekał się równie ciekawego rozwinięcia, przez co druga część tej opowieści jawi się jako cokolwiek sztampowa walka dobra ze złem, w której Orrowi pomaga pewna prawniczka. Zakończenie dalekie jest od sztampowego happy endu, a enigmatyczne postaci obcych z pewnością dodają wiele do nietypowej wizji świata kształtowanego przez sny. Jest to bez wątpienia najlepszy tekst w całym zbiorze, ale mimo to odbiega od wielu bardziej klasycznych tekstów LeGuin.
Miejsce początku to dość sztampowa historia  główny bohater odnajduje w pobliskim lesie drogę do innego świata, w którym czas płynie wolniej, a on może tam bez przeszkód odpoczywać od miejskiego zgiełku. Nie zdaje sobie jednak w pełni sprawy z tego, gdzie trafił, póki nie spotyka na swojej drodze bywającej tam już wcześniej Ireny, zazdrośnie strzegącej swojej krainy. Ciekawie przedstawiono codzienność obojga, ich zmagania z rodziną i pracą, a także ciągłe próby wyrwania się z naszej rzeczywistości do lasu i, w przypadku bohaterki, także zamieszkujących tamten świat ludzi. To, co początkowo możemy brać za typowy świat fantasy, może i nim jest (czego nie dowiadujemy się nigdy), ale dla LeGuin pełni on drugorzędną rolę. Także misja, na którą wyruszają bohaterowie, okazuje się zupełnie różna od tego, czego moglibyśmy się spodziewać (szczególnie po przeczytaniu opisu na okładce, mającego niewiele wspólnego z fabułą). Podobnie jak w przypadku Jesteśmy snem, znalazło się tu sporo ciekawych pomysłów, które jednak nie tworzą razem interesującej całości. Skojarzenia z Lasem Ożywionego Mitu są jak najbardziej słuszne, aczkolwiek wychodzą na korzyść powieści i świata stworzonego przez Holdstocka.
Trzecia opowieść ze zbioru to Oko czapli, chyba najbardziej ze wszystkich trzech ideologiczna. Zmuszone do życia na tej samej planecie dwie grupy zesłańców z Ziemi reprezentują skrajnie odmienne podejścia do tego, jak powinno zostać zbudowane społeczeństwo nowego świata. Pokojowy anarchizm jednych nie współgra z próbami przywrócenia feudalizmu przez drugich, co niezawodnie prowadzi do nieporozumień i konfliktów. Na tym tle rozgrywa się historia Luz, córki jednego z przywódców, która dorastała w patriarchalnym społeczeństwie i ma przed sobą życie wyłącznie jako czyjaś żona. Rozmowy z uwięzioną przedstawicielką Ludu Pokoju uświadamia jej, że istnieją inne drogi, którymi może podążyć. Wątek feministyczny jest tu bardzo silny, co zresztą przyznała sama autorka w jednym z wywiadów. Być może pod koniec lat 70. było to faktycznie coś nowego, ale po prawie półwieczu cała ta historia nie tylko nie porywa, ale wręcz nudzi. Trochę szkoda, bo nietypowy ekosystem planety, na której rozgrywa się akcja, został przez autorkę przedstawiony całkiem ciekawie.
Jako całość zbiór Jesteśmy snem może zainteresować wyłącznie fanów prozy Ursuli LeGuin, którym nie będzie przeszkadzała leciwość przedstawionych tekstów.
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  Wporzo

  Joanna Kapica-Curzytek

  Javier Cercas Niepodległość. Terra Alta II
  

  
  Niepodległość. Terra Alta II to powieść kryminalna, ale przy okazji jest zaangażowanym głosem w dyskursie o tożsamości Katalonii.
Ekstrakt: 60%
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Hiszpański pisarz Javier Cercas jest bardzo dobrze znany polskim czytelnikom. Można nazwać go mistrzem ciekawej, innowacyjnej formy literackiej, w której łączy się fikcja, literatura faktu i autobiografia. Do tego nurtu zaliczają się między innymi wydane wcześniej: Anatomia chwili oraz Oszust. W zeszłym roku ukazała się u nas powieść Terra Alta, która w 2019 roku została wyróżniona prestiżową nagrodą Premio Planeta.
Dostajemy właśnie kontynuację Terry Alty. Ponownie spotykamy się ze śledczym Melchiorem Marínem. Jak się okazuje, zapłacił bardzo wysoką cenę za udział w poprzedniej sprawie. Musi w związku z tym podjąć decyzje dotyczące swojego życia prywatnego. Nie jest to jednak łatwe, bo na horyzoncie pojawia się perspektywa kolejnego ważnego śledztwa. Pani burmistrz Barcelony jest szantażowana, a cała sprawa nabiera niebezpiecznie szerokiego zasięgu. Ktoś grozi ujawnieniem sekstaśmy z jej udziałem.
Akcja powieści toczy się tym razem w niedalekiej przyszłości, w 2025 roku. Marín wraca więc po jakimś czasie do Barcelony. Wrócił, żeby nam pomóc, a tego nam trzeba. Jest wporzo. Upierdliwy jak cholera, ale jest wporzo. No pewno, ale nie ufajcie mu za grosz: przyjechał z Terra Alta (). Faceci stamtąd są gorsi niż Corleone, wita go jeden ze współpracowników w barcelońskim komisariacie. Warto wyjaśnić, że Terra Alta to kataloński powiat, w pobliżu którego przepływa rzeka Ebro. To tam stoczono największą bitwę podczas hiszpańskiej wojny domowej.
W drugiej części Terry Alty jest mnóstwo odniesień i komentarzy dotyczących sytuacji Katalonii i jej dążeń niepodległościowych (co zostało też ujęte w tytule). Możemy jednak nie rozpoznać i w pełni zrozumieć wszystkich tych aluzji, jeśli nie znamy dobrze tamtejszych realiów i wewnętrznych hiszpańskich bolączek. Nawiązania dotyczą tego, co po katalońsku nazywa się Procés, czyli politycznych wydarzeń między latami 2012 a 2022. Szczytowym punktem było referendum w sprawie niepodległości Katalonii w 2017, a nawet (krótkotrwałe) proklamowanie Republiki Katalonii w tym samym roku, co spowodowało kryzys polityczny. Katalonia to także społeczność szczególnie mocno podzielona klasowo: są elity trzymające władzę i mocno separujące się od klasy średniej czy niższej. Obraz polityków, który dostajemy w tej powieści, nie jest jednak przesadnie przychylny, dostaje się też dzikiemu kapitalizmowi.
Cercas znany jest z tego, że umiejętnie łączy fikcję z faktami. Tak samo jest w tej powieści: wspomniane są ataki terrorystyczne, do których doszło kilka lat temu w Barcelonie. Pojawia się w tym kontekście nazwisko Isakiego Lacuesty, hiszpańskiego reżysera i producenta filmowego, który między innymi nakręcił dokument o traumach ofiar tamtych zamachów. Javier Cercas znalazł też świetny sposób, aby w powieści umieścić samego siebie, w dodatku z autoironicznym przymrużeniem oka. Wywołuje to szeroki uśmiech i budzi refleksję o przekraczaniu granic wyobraźni w pisarstwie.
Literatura jest zresztą w tej powieści mocno obecna, identycznie jak w poprzedniej książce. Melchior Marín to zagorzały czytelnik, planuje nawet zostać bibliotekarzem po zakończeniu kariery w policji (przy czym jego wyobrażenie w pracy w tym zawodzie jest bardzo oderwane od rzeczywistości). Z zamiłowaniem czyta do poduszki swojej kilkuletniej córce. Jej imię to także literacki hołd: dziewczynka ma na imię Kozeta, tak jak jedna z postaci Nędzników Victora Hugo, książki dla Marína ogromnie ważnej, przeczytanej także w szczególnym okresie jego życia, o czym więcej możemy przeczytać w pierwszej części.
Jak na powieść kryminalną książka Cercasa jest raczej statyczna i mocno przegadana. Pojawia się tu monolog jednej z postaci, coś w rodzaj drobiazgowej spowiedzi. Dialogi nie są zbyt dynamiczne; to przeważnie mini manifesty na różne tematy. To pozwala mi przypuszczać, że ta forma literacka  bijąca obecnie rekordy popularności wśród czytelników na całym świecie  jest raczej dla autora pretekstem, aby wypowiedzieć się w ważnych kwestiach politycznych i społecznych. Nie można mu jednak odebrać tego, że świetnie kreuje swoje postacie, zawsze z charakterystyczną kreską, z licznymi drobnymi szczegółami, co nadaje im wiarygodności i znacznie ożywia narrację.
Niepodległość. Terra Alta II ma oczywiście sporo zalet jako książka do przeczytania (by nawiązać do cytatu powyżej  jest wporzo!), ale odnoszę wrażenie, że tym razem czegoś w niej brakuje; być może wyrazistości, nerwu, spójności, co dawało się zauważyć w poprzedniej książce. Owszem, rozumiem jego zamysł, że w formie popularnego kryminału trochę łatwiej przebić się do publiczności z różnymi ważnymi kwestiami niż na przykład z intelektualnym, polemicznym esejem. Jednak chyba nie do końca udało się autorowi połączyć kryminał z powieścią polityczno-społeczną, której przewodnim motywem wydaje się rozliczenie się z katalońską tożsamością i perspektywą niepodległościową (Cercas deklaruje się zresztą jako przeciwnik otwartego, radykalnego nacjonalizmu).
Po części jestem zdania, że szkoda tak wybitnego literackiego talentu Cercasa na tego rodzaju literaturę, jaką są obie książki o Melchiorze Marínie. Owszem, nie wszystko, co pojawia się na rynku, musi aspirować do literatury wysublimowanej i wysokiej, to pewne. Pisarz też może, a nawet powinien eksperymentować z nowymi dla siebie gatunkami. Ale od paru lat bardzo mi brakuje tego dawnego, erudycyjnego Cercasa, który tak jak nikt inny wspaniale łączy przeszłość z teraźniejszością, wydarzenia historyczne z autobiografią, fakty z fikcją i który potrafi nadać opisywanym wydarzeniom rys uniwersalnych, inspirujących opowieści o głębokim intelektualnym wydźwięku, a przy tym przystępnych i świetnie się czytających. Pisarz ten ujął mnie już Żołnierzami spod Salaminy, a dalej było już tylko lepiej. Mam nadzieję, że jeszcze będzie.
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  Krótko o książkach:Potwór słowiański lepszy od japońskiego

  Miłosz Cybowski

  Witold Vargas Bestiariusz japoński
  

  
  Choć samą ideę Bestiariusza japońskiego należy uznać za godną uwagi, to już pod względem wykonania książka pozostawia wiele do życzenia.
Ekstrakt: 50%
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Witold Vargas ma na swoim koncie cały komplet rozmaitych bestiariuszy, ale widać wyraźnie, że najlepiej czuje się oryginalnych i bliskich sercu każdego ultralechity klimatach słowiańskich. Ta tendencja ma swoje odzwierciedlenie nawet w omówieniu potworów Kraju Kwitnącej Wiśni. Zamiast skupić się na ich egzotyce i odmienności, Vargas dla każdej z przedstawionych istot poszukuje odpowiednika w bestiariuszu słowiańskim. Czemu ma to służyć? Trudno powiedzieć, szczególnie że podobieństwa bardziej spłycają dalekowschodni folklor zamiast nadawać mu odpowiedniej  jakże odmiennej od zachodniego pogańskiego i później chrześcijańskiego  unikatowości.
Biorąc pod uwagę, że opisy poszczególnych bestii zajmują niespełna pół strony (z czego co najmniej jeden akapit poświęcono na porównanie z istotami słowiańskimi), dostajemy do rąk książkę, którą czyta się szybko. Ilustracje, wzorowane na japońskich drzeworytach, są bez wątpienia najmocniejszą stroną tego bestiariusza. Jeśli jednak chodzi o treść, to, niestety, Vargas nie jest i nie będzie specjalistą od spraw japońskich i próby generalizowania wychodzą mu źle. Bo co też miałoby znaczyć stwierdzenie W Kraju Kwitnącej Wiśni rytm życia codziennego wybijają trzęsienia ziemi? Takich kiksów jest tutaj mnóstwo i można odnieść wrażenie, że książce przydałaby się solidniejsza redakcja.
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  Długa podróż

  Joanna Kapica-Curzytek

  Angela Levin Camilla
  

  
  Camilla to portret i biografia obecnej królowej Anglii, a także kronika zmiennych życiowych losów, w obliczu których liczy się stałość uczuć i wierność sobie.
[image: Camilla]
Jesteśmy świadkami początku nowego rozdziału w historii Wielkiej Brytanii: 6. maja 2023 miała miejsce koronacja króla Karola III. Wraz z nim królową została Camilla, od osiemnastu lat jego żona, od ponad pięćdziesięciu  nieformalna przyjaciółka, wręcz znienawidzona przez większość opinii publicznej ta trzecia w małżeństwie księcia Karola i księżnej Diany. Długo nie mogła się do niej przekonać królowa Elżbieta, ale to ona sama podczas obchodów 70. jubileuszu swojego panowania wyraziła oficjalnie życzenie, aby Camilla została jednak oficjalnie koronowana i nosiła tytuł królowej. Dlaczego zmieniła zdanie?
Jestem przekonana, że odpowiedź na to pytanie można znaleźć w książce, którą właśnie dostajemy. Jej autorka, Angela Levin jest dziennikarką (także radiową i telewizyjną) oraz publicystką. Często wypowiada się w mediach jako ekspertka na temat brytyjskiej rodziny królewskiej. Ma między innymi na swoim koncie biografię księcia Harryego oraz tom rozmów z nim; obie książki nie zostały jeszcze u nas opublikowane.
Obecna królowa, jak czytamy w Camilii poznała się z Karolem już w 1970 roku. I choć ich uczucie kiełkowało powoli, o małżeństwie nie mogło być absolutnie mowy w żadnej sytuacji. Przyszły król musiał dostosować się przede wszystkim do wyobrażeń królewskiej rodziny o jego ewentualnej żonie. Camilla wyszła za mąż za wysokiego rangą wojskowego, a Karol poślubił uwielbianą na całym świecie Dianę. Co jednak ciekawe (i mocno bulwersujące wszystkich, którzy śledzili losy członków rodziny Windsorów), oboje nie zerwali ze sobą kontaktów. W naszym małżeństwie było nas troje, to trochę tłoczno, jak powie później księżna Diana w rozmowie z Martinem Bashirem. Wywiad ten obecnie jest już niesławny, bo dziennikarzowi udowodniono nieetyczne manipulacje (za które stacja BBC złożyła przeprosiny), ale te słowa mimo wszystko trafnie opisują to, co wtedy się rozgrywało. Apogeum nienawiści do Camilli nastąpiło, gdy Diana, już oficjalnie z Karolem rozwiedziona, zginęła w wypadku samochodowym w 1997 roku. Wszyscy obwiniali Camillę za rozbicie rzekomo bajkowego małżeństwa i śmierć uwielbianej królowej ludzkich serc. Tabloidy szalały choć warto jednak w tym wypadku pamiętać, że to szaleństwo było pewnym etapem ówczesnej wojny mediów o uwagę i nakłady, w związku ze zmieniającym się światem mediów (ich technicyzacją)  o czym autorka jednak nie wspomina.
Angela Levin pisze bardzo zajmująco, barwnie i z rozmachem, przedstawiając chronologiczny przebieg życia Camilli i rozwój wydarzeń. Historia dzieciństwa i młodości obecnej królowej może być też ciekawą, choć nie zawsze oczywistą odpowiedzią na często zadawane pytanie: jak to jest, że Karol darzy ją uczuciem przez tyle lat? Camilla przyjęła oświadczyny  wtedy jeszcze księcia  po trzydziestu pięciu latach ich związku, na początku 2005 roku. Okazuje się, że oboje mają wiele wspólnego, świetnie się rozumieją i akceptują, choć w ich przypadku prawdziwe też jest powiedzenie o przyciągających się przeciwieństwach. Autorka w wielu miejscach książki podkreśla to, że Camilla wywiera na Karola dobroczynny wpływ.
Znajdziemy w tej publikacji także wiele szczegółów związanych z kształtowaniem się relacji drugiej żony Karola z jego synami, Williamem i Harrym oraz resztą rodziny, ze szczególnym uwzględnieniem królowej Elżbiety. Jak się okazuje, nie zawsze były to łatwe sytuacje i wymagały ze strony Camilli wielkiego taktu, a przede wszystkim cierpliwości i odporności psychicznej.
Sporo wysiłku wymagało również odbudowanie negatywnego wizerunku Camilli i Karola po owym fatalnym 1997 roku. W książce możemy przeczytać, że w tym celu zaangażowani zostali specjaliści do spraw public relations pod kierownictwem Marka Bollanda, często zresztą w książce Angeli Levin cytowanego. Gdyby mieć złą wolę, można byłoby odczytać Camillę jako wyłącznie kronikę działań PR-owców, ratujących swoich podopiecznych z zawikłanych wizerunkowych opresji. Bo rzeczywiście, publiczny odbiór Camilli ewoluował aż do chwili, gdy większość z nas uświadomiła sobie ze zdziwieniem, że stała się ona w mediach postacią pozytywną. O tym procesie, trwającym kilka lat, pisze między innymi Tom Bower, w nietłumaczonej na język polski publikacji Rebel King.
Jednak konkluzja, że wszystko jest wynikiem intensywnych działań specjalistów, byłaby zbyt uproszczona i, moim zdaniem, krzywdząca. Trzeba bowiem wziąć też pod uwagę to, jak na przestrzeni czasów zmieniły się obyczaje. Jeszcze w latach 50. XX wieku nie było mowy, aby siostra Elżbiety, księżniczka Małgorzata, poślubiła rozwodnika. A przecież w rodzinie była tylko kimś, nazwijmy to, pobocznym, a nie bezpośrednią kandydatką do tronu. Ta historia bardzo przejrzyście została opisana w wydanej niedawno u nas książce Elżbieta i Małgorzata. Gdy w roku 1981 Karol żenił się z Dianą, panna młoda musiała mieć nieposzlakowaną reputację. Z każdą dekadą także wizerunek Windsorów się zmieniał, ulegając jednocześnie zmasowanej mediatyzacji, o czym zajmująco pisał Andrew Marr w biografii Elżbiety II Prawdziwa królowa. Tak więc, gdy książę William i Kate zamieszkali razem jeszcze przed ślubem, nie budziło to już specjalnego zgorszenia ani podejrzliwości. Reguły monarchii dostosowują się do realiów nowych czasów, a ocenianie członków rodziny królewskiej nie jest już tak rygorystyczne.
To też tylko częściowo wyjaśnia fenomen poprawiającego się wizerunku żony króla Karola. Angela Levin podsuwa nam jeszcze jedno wyjaśnienie: sama Camilla, a ściślej: jej cechy osobowości. Autorka, pisząc tę książkę, miała przyjemność spotykać bohaterkę swojej biografii i obserwować ją podczas pełnienia obowiązków. Przeprowadziła też wiele rozmów z osobami z otoczenia obecnej królowej. Z książki wyłania się obraz osoby zrównoważonej, optymistycznie patrzącej na rzeczywistość, rozsądnej i realistycznej, bezpośredniej i życzliwej. Jak się po latach okazało, konsekwentnie stosowała własną strategię radzenia sobie z nieprzychylnością i dworu królewskiego, i opinii publicznej  po szczegóły odsyłam do książki.
Autorka podkreśla też wielką pracowitość Camilli i pełnienie służby publicznej bez oznak wody sodowej uderzającej do głowy i gwiazdorzenia. Obecna królowa jest, tak jak wiele osób, które spotyka, matką i babcią, może więc dzielić się z innymi swoimi doświadczeniami. Działa na rzecz wielu organizacji charytatywnych, zwracając uwagę na wiele ważnych problemów społecznych, takich jak pomoc kobietom  ofiarom gwałtów i przemocy oraz promowanie czytelnictwa (sama jest wielką miłośniczką czytania książek). Opisy jej działalności są bardzo ciekawe i wnoszą dużo ciekawej wiedzy na temat pracy wykonywanej przez członków rodziny królewskiej.
Nie bez znaczenia jest także fakt, że Camilla może być inspiracją dla wielu dojrzałych kobiet, które sądzą, że lata swojej największej aktywności mają już za sobą. Autorka przypomina, że obecna królowa dopiero w wieku 57 lat zamieszkała na dworze Windsorów, radykalnie przy tym zmieniając swój styl życia. Koronowana została, mając 76 lat. Wiele jest w książce przykładów tego, że nie przejmuje się ona swoim wiekiem, a im jest starsza, tym więcej ma energii  i dystansu do swojego wieku. Jej siłą nie do przecenienia jest doświadczenie. Warto też wziąć pod uwagę i taki drobiazg, że w przestrzeni publicznej nie jest już obecnie akceptowalne tak bezpardonowe ocenianie kobiet po wyglądzie zewnętrznym, tak jak to było możliwe jeszcze kilka dekad temu. Camilla, w konfrontacji z Dianą, zawsze była stawiana na przegranej pozycji. W mediach miała przydomek: rottweiler, co dzisiaj byłoby czymś dyskredytującym przede wszystkim autora tego powiedzenia.
Angela Levin pisze o wszystkim bardzo rzeczowo i konkretnie, jej opowieść jest pełna ciekawych syntetycznie połączonych szczegółów. To wielka zaleta, że książka daleka jest od klimatów znanych z prasy brukowej. Publikacja ma trochę słabych stron: przede wszystkim ogromnie pomocne byłoby zamieszczenie drzewa genealogicznego Camilli, a także ewentualnie rodziny Windsorów, aby zwłaszcza ci mniej zorientowani czytelnicy mogli usystematyzować sobie szereg podawanych tu faktów dotyczących poszczególnych osób. Polskie tłumaczenie zdecydowanie wymaga dopracowania, zdarzają się też stosunkowo częste literówki i nieścisłości, na szczęście drobne.
Niezbyt fortunny okazuje się także wstęp autorki do swojej publikacji, który jest swego rodzaju pochwalnym peanem na cześć Camilli. Autorka przeczy sama sobie, pisząc już w drugim zdaniu: lubię zaczynać pracę bez z góry przyjętych założeń. Byłoby o wiele lepiej, aby to czytelnik sam mógł przełamać swoje uprzedzenia i dojść do własnych wniosków dopiero po lekturze książki. Jest ona na tyle dobrze i sprawnie napisana, że jest to możliwe. Autorka mogła ewentualnie na zakończenie przedstawić swój osobisty stosunek do bohaterki swojej publikacji, z którą wielokrotnie się stykała. Taka doza entuzjazmu już na samym początku każe nam postawić pytanie, jak dalece obiektywna jest Camilla? Z pewnością czymś interesującym będzie skonfrontowanie niektórych szczegółów tej książki z opublikowanym u nas niedawno pamiętnikiem księcia Harryego Ten drugi.
Bardzo dobrym pomysłem wydawcy jest zamieszczenie Przedmowy do polskiego wydania. Głos zabiera tu Janusz Sibora, badacz dziejów ceremoniału królewskiego. Przytacza ciekawe przykłady innych kobiet (jak to się stało, że nie została tu wspomniana Wallis Simpson?) towarzyszących panującym monarchom, kreśląc ciekawy rys historyczny i pozwalając zobaczyć sylwetkę Camilli w szerszym, uniwersalnym kontekście. Szkoda jednak, że autor przedmowy ujawnia tak dużo z tego, co jest treścią właściwej już książki. Jest trochę tak, jakbyśmy deser spożyli w pośpiechu już przed obiadem. Całość ratuje jednak szereg trafnych spostrzeżeń i ciekawie dobranych aforyzmów, na czele z tym, że to nie urząd człowieka zdobi, ale człowiek zdobi urząd, który piastuje. Jestem zdania, że niedociągnięć Camilli na tym polu nie dałaby rady przykryć żadna agencja PR.
Książka Angeli Levin portretuje Camillę jako żonę, matkę, kochankę, księżną i królową (narracja kończy się w chwili śmierci Elżbiety II i przejęciu obowiązków monarchy przez króla Karola). W każdej sytuacji, jak czytamy, potrafiła pozostać sobą. Ma za sobą burzliwą przeszłość, ale, jak się okazuje, przyszłość jest dla niej otwarta. W swoich uczuciach okazała się wierna i stała tak samo jak monarchia. Miłość Camilli i Karola przetrwała oba ich śluby, narodziny ich dzieci, dwa rozwody i śmierć. Doczekała się ich wspólnych zaślubin i ceremonii koronacji. Jakże długą podróż przebyła, pisze o Camilli Angela Levin. Trudno się z tym nie zgodzić  i to jeden z powodów, dla których warto poznać życiową drogę obecnej królowej Anglii.
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  PRL w kryminale:Znikające miliony

  Sebastian Chosiński

  Jerzy Edigey Walizka z milionami
  

  
  Udany, zakończony ucieczką z pokaźnym łupem, skok na bank  to tak naprawdę dopiero połowa sukcesu. Teraz trzeba znaleźć w sobie cierpliwość, by odczekać wystarczająco długo, aż sprawa przyschnie i przestanie być priorytetem dla Milicji Obywatelskiej. Bohaterowie Walizki z milionami Jerzego Edigeya chcą jednak jak najszybciej cieszyć się swoją dolą. I to właśnie ściąga na ich głowy olbrzymie kłopoty.
Ekstrakt: 80%
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Jerzemu Edigeyowi przytrafiały się od czasu do czasu, choć na szczęście było to rzadkie przypadki, ewidentne potknięcia. Mam tu na myśli przede wszystkim, traktowane przez autora jako chałtury, niektóre zeszyty opublikowane w serii Iskier Ewa wzywa 07. Ich fabuła często była nieskładna lub przedstawiona powierzchownie, wyzuta z jakichkolwiek emocji, w efekcie czego nie angażowała czytelnika. Zdarzało się nawet, że warszawski prozaik sięgał w nich po wykorzystane już wcześniej patenty. Takimi nieporozumieniami literackimi były na pewno Gang i dziewczyna (1973), Tajemnica starego kościółka (1976), As trefl (1978) oraz wydane krótko przed tragiczną śmiercią Edigeya w wypadku samochodowym Siedem papierosów «Maracho» (1982).
Na drugim biegunie znajdowały się natomiast powieści, w których jako najważniejsi bohaterowie pojawiali się dwaj oficerowie Komendy Stołecznej Milicji Obywatelskiej: pułkownik Adam Niemiroch oraz jego podwładny, ale niemal zawsze wybijający się na plan pierwszy, major Janusz Kaczanowski. Ich obecność (względnie jednego z nich, bo i tak bywało) na kartach książki była gwarancją dobrej lektury, czego dobitnie dowodzą takie pozycje, jak Błękitny szafir (1971), Najgorszy jest poniedziałek (1975), Dwie twarze Krystyny (1976), Pomysł za siedem milionów (1982) czy opublikowane już po śmierci Zdjęcie z profilu (1984) i  tutaj miałbym jednak drobne zastrzeżenia  Wycieczka ze Sztokholmu (1987). Do tego grona należałoby dorzucić jeszcze Walizkę z milionami  kto wie, czy nie najlepszą powieść milicyjną adwokata, który postanowił zostać pisarzem.
W tej książce wszystko jest na odwrót  i pewnie dlatego właśnie jest ona tak interesująca i niezwykła na tle innych dzieł nie tylko Jerzego Edigeya, ale także pokrewnych mu pisarzy. Po pierwsze: już w początkowych rozdziałach poznajemy sprawców bardzo zuchwałego przestępstwa, a z biegiem czasu fabuła jeszcze się zagęszcza i staje coraz bardziej dramatyczna. Po drugie: tożsamość głównego bandyty autor zdradza w  dosłownie  ostatnim zdaniu, poprzedzając ten fakt prawdziwie filmowym, sensacyjnym opisem pościgu samochodowego. Owszem, bardzo uważny czytelnik, łącząc  podobnie zresztą jak robi to major Kaczanowski  podrzucone uprzednio przez Edigeya wskazówki, może odgadnąć, o kogo chodzi, ale nie jest to wcale takie oczywiste. W ogóle można odnieść wrażenie, że Walizka z milionami to niemal gotowy scenariusz świetnego thrillera kryminalnego. Co zatem odstręczyło polskich filmowców od przeniesienia go na ekran? Może zbyt skomplikowana intryga a może zaskakująca forma i wyjawienie wielu, choć nie tej najistotniejszej, zagadek już na początku.
Akcja książki  wydanej w połowie lat 70. przez Czytelnika w serii Z jamnikiem  rozpoczyna się nie w Warszawie, lecz Łowiczu. Na początku września trzech uzbrojonych przestępców dokonuje śmiałego napadu na filię Spółdzielczego Banku Ludowego, kradnąc w sumie ponad cztery miliony złotych. Był z nimi jeszcze czwarty mężczyzna, który przed ich wkroczeniem do akcji zadbał o to, aby w całym kwartale ulic wyłączyć dopływ prądu i tym samym unieruchomić funkcjonujący w banku alarm, bezpośrednio połączony z miejscową Komendą Powiatową MO. Tym samym jeszcze przed otwarciem placówki złodzieje zwijają się z łupem, zostawiając wszystkich pracowników zamkniętych w jednym pomieszczeniu. Początkowo dochodzeniem zajmuje się łowicka milicja  z pułkownikiem Leśniewskim i porucznikiem Stolarczykiem na czele. Wkrótce jednak  konkretnie to na stronie 76.  śledztwo przejmują funkcjonariusze z Komendy Stołecznej. Ma to związek z kolejną tragedią. Ale o niej za chwilę.
Jak wspomniałem powyżej, Edigey nie kryje przed czytelnikami tożsamości bandytów. Dzień po udanym napadzie cała czwórka spotyka się w Lasku Bielańskim, aby porozmawiać o tym, co dalej. To wtedy Kazimierz Strzelczyk, który całą operację zaplanował, oznajmia pozostałym  Andrzejowi Doberskiemu, Zygmuntowi Lipieniowi i Tadeuszowi Majewskiemu  że nie mają co liczyć na równy podział łupów. Dostaną jedynie po pięćset tysięcy. Reszta przeznaczona jest dla niego, który w związku z organizacją napadu poniósł największe wydatki, i jego pomocników. Kim oni są  nie chce powiedzieć. Pozostali czują się oszukani; między Doberskim a Strzelczykiem dochodzi do rękoczynów, podczas których obsuwa się nadwiślańska skarpa, na której stoją, w efekcie czego Kazimierz spada w dół i ginie. Pozostali zabierają wszystkie pieniądze, dokumenty i klucze, jakie ma przy sobie, i postanawiają poszukać ukryty przez Strzelczyka łup  ten sam, którym nie chciał się równo podzielić.
Kim są złodzieje? To, na pozór przynajmniej, zwykli, uczciwi obywatele. Nieco nagrzebane w życiorysie ma jedynie Kazimierz, obecnie pracujący w prywatnym warsztacie samochodowym (blacharni i lakierni). I właśnie za jego pośrednictwem udaje się milicji połączyć Strzelczyka z napadem w Łowiczu. Dowiedziawszy się bowiem od pracowników warsztatu o zaginięciu kierownika, MO wszczyna poszukiwania i ustala, że trup znaleziony nad Wisłą to właśnie on. Na dodatek jeden z klientów zakładu znajduje w swoim samochodzie ubiór roboczy, który miał na sobie jeden ze złodziei. Jakby tego było mało, zgodnie z zeznaniami świadków zdarzenia, kolor i marka wozu odpowiadają temu, którym napastnicy odjechali spod banku w Łowiczu. I to właśnie śmierć Strzelczyka, dowodząca, że bandytów należy szukać w Warszawie, sprawia, że ostatecznie dochodzeniem musi zająć się major Kaczanowski.
Jest on przekonany, że  wbrew temu co twierdzi lekarz sądowy  śmierć Strzelczyka nie była jedynie wynikiem nieszczęśliwego wypadku. Że mechanik zginął, ponieważ pokłócił się o łup z pozostałymi członkami bandy. A skoro po śmierci został okradziony z kluczy (można podejrzewać, że nie tylko do swojej kawalerki na Solcu), to znaczy, że teraz trzech bandytów zacznie szukać ukrytych pieniędzy. Kto wie, może dojdzie również do kolejnych zbrodni, wszak gra idzie o ponad cztery miliony, a to przecież niebagatelna suma, za którą można ustawić się na całe życie (nie tylko zresztą w Polsce). Przeczucie Kaczanowskiego nie myli. Na kartach powieści trup ściele się regularnie, a zagrożeni utratą życia są wszyscy mający chrapkę na skradzione z łowickiego banku pieniądze. Zwłaszcza że w cieniu kryje się jeszcze jedna, nadzwyczaj złowroga postać  kto wie, czy nie jest to mózg całej operacji. Bez wątpienia, obok Dwóch panów w «Zodiaku» (1967) i Nieuchwytnego (1977) Barbary Gordon, Zatrzymaj zegar o jedenastej (1973) i Zatrutego bluszczu (1977) Barbary Nawrockiej-Dońskiej czy Czas zatrzymuje się dla umarłych (1969) Andrzeja Wydrzyńskiego, Walizka z milionami to jedna z najbardziej interesujących peerelowskich powieści milicyjnych!
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  Poszukując zemsty za mord na zmiennokształtnej wilczycy

  Ewa Gołąbowska

  Sarah J. Maas Dom Ziemi i Krwi. CzęśćI, Sarah J. Maas Dom Ziemi i Krwi. Część II
  

  
  Księżycowe miasto Sarah J. Maas to książka z gatunku fantasy, przeznaczona dla dorosłych czytelników  pierwsza taka powieść tej autorki po kilku tomach innych cykli dla młodzieży.
[image: Dom Ziemi i Krwi. CzęśćI]
Świat Księżycowego miasta bazuje w dużym stopniu na znanej nam współczesności, w której jednak funkcjonuje magia oraz stworzenia znane z mitologii i różnych folklorów. Znajdziemy tu nawiązania do amerykańskiej kultury, gdzie starsza młodzież spędza czas na imprezowaniu w klubach z alkoholem i narkotykami. Mieszczanie poruszają się współczesnymi pojazdami, a armia posiada klasyczną broń, taką jak karabiny czy czołgi. Posługują się również ostrzami, katapultami i wyrzutniami granatów, pocisków i bomb. 
Głównymi rasami mieszkańców obok ludzi są Fae  elfy znane nam chociażby z Hobbita, zmiennokształtni, w tym wszelkie zwierzołaki, oraz różnej klasy Aniołowie (ale nie w rozumieniu chrześcijańskim) oraz istoty władające magią  Czarownice i Wiedźmy. Tytułowe miasto  Lunathion  ma własne wierzenia ludowe, a potwory z ich piekła potrafią się materializować po przywołaniu. Mieszkańcy wierzą w życie pośmiertne, a lokalne zawody nie różnią się zbytnio od naszych  znajdziemy tam zarówno kwiaciarkę, jak i pilota helikoptera. 
Akcja książki dzieje się w obrębie wspomnianego miasta. Główną bohaterką jest Bryce Quinlan: 23-letnia pół fae  pół człowiek, pracowniczka antykwariatu Griffin Antiquities, którego właścicielką jest pewna czarownica. W dzień sprzedaje tam nie do końca legalne magiczne artefakty, w nocy natomiast staje się królową parkietu i zabawia się w miejskich klubach  przeważnie w Białym Kruku. Pewnego wieczoru wybiera się tam wraz z grupą znajomych, lecz bez swej najlepszej przyjaciółki, zmiennokształtnej wilczycy Daniki Fendyr (która wraz ze swoim klanem, Watahą Diabłów, nocuje wtedy w jej mieszkaniu). Kiedy Bryce wraca do mieszkania po imprezie, zauważa, że jej drzwi zostały wyłamane, ściany i podłogi zalane krwią, a mieszkanie całe zdewastowane. Cała Wataha została wymordowana, a ciało samej Daniki poszarpane jak po ataku dzikiego zwierzęcia. Od tego momentu Bryce planuje dokonać zemsty na zabójcy. Obserwuje i pomaga jej w tym Upadły Anioł Hunt Athalar (znany jako Umbra Mortis  Cień Śmierci), odpracowujący karę za rzeź tysięcy niewinnych osób  zakończenie dochodzenia ma się wiązać z jego uwolnieniem. 
Sarah J. Maas urodziła się w Nowym Jorku w 1986 roku. Ukończyła Hamilton College na kierunkach religioznawstwa oraz kreatywnego pisania. Zadebiutowała w wieku 16 lat, publikując na stronie FictionPress.com swoją pierwszą opowieść  Szklany tron. Szybko zyskała ona taką popularność, że sama autorka wykasowała tekst ze strony, by wydać go w postaci papierowej. Książka ukazała się za pośrednictwem wydawnictwa Bloomsbury w marcu 2010 pod tym samym tytułem, jakie miało oryginalne opowiadanie. Wydawnictwo to następnie wykupiło prawa do kolejnych tomów serii. Historia trafiła do ponad 15 krajów i została przetłumaczona na 23 języki. Kontynuacja  Korona w mroku  została bestsellerem New York Timesa, a w 2015 Mark Gordon Company wykupiło prawa do telewizyjnej ekranizacji serii. Ostatnia część serii, oznaczona numerem 6.2, została wydana w 2018 roku. Autorka wydała również nowelki, których akcja dzieje się dwa lata przed pierwszym tomem serii. Historia Szklanego tronu opiera się na baśni o Kopciuszku. Jak wypowiedziała się sama autorka: Co by było gdyby Kopciuszek był zabójcą, a nie sługą? Co gdyby nie uczestniczyła w balu aby poznać księcia, a po to, aby go zabić? 
[image: Dom Ziemi i Krwi. Część II]
Druga seria autorki, Dwór cierni i róż, luźno opiera się na Pięknej i Bestii. Początek historii został napisany już w 2009, ale nie został wydany do 2015. Pojawiają się informacje, że ma zostać zekranizowana.
Crescent City (Księżycowe Miasto) jest trzecią serią Maas, ale jednocześnie jej pierwszą serią kierowaną do czytelników dorosłych. Jej powstanie autorka ogłosiła już w maju 2018, a niniejszy pierwszy tom opublikowany został w Bloomsbury w roku 2020. Ze względów technicznych podzielono go na dwie części  w polskiej edycji obie razem liczą około 1200 stron. Początek każdej zdobi mapa autorstwa Virginii Allyn, przedstawiająca tytułowe Księżycowe Miasto. Za okładkę zaś odpowiada Carlos Quevedo (zachowano oryginalną grafikę). W bieżącym roku autorka wydała drugi tom serii, również podzielony na dwie części.
Za przekład na język polski dla wydawnictwa Uroboros odpowiada Marcin Mortka  pisarz fantasy i autor książek dla dzieci, absolwent skandynawistyki na wydziale neofilologii Uniwersytetu im Adama Mickiewicza w Poznaniu. Zadebiutował on w 2003 wydając Ostatnią sagę, a inna jego książka  Dom pod pękniętym niebem  została nominowana w Plebiscycie Książki Roku w 2015 w kategorii literatura młodzieżowa. Do tej pory przetłumaczył niespełna sto książek zagranicznych, w tym wszystkie trzy serie Sarah J. Maas. 
Księżycowe miasto jest pod pewnymi względami podobne do innych znanych mi powieści fantasy  serii przygód Laury Leander autorstwa niemieckiego pisarza Petera Freunda, powieści Khiona we władzy srebrnego sokoła Niemki Katji Brandis oraz pierwszego tomu Szklanego Tronu. Laura żyje w świecie nam znanym, ale potrafi przenosić się do innego, gdzie żyją podobne stworzenia, co u Maas. Brandis, podobnie jak Maas, przedstawia wiele ras i gatunków, lecz czas jest odległy od współczesności  mamy do czynienia raczej z umownym średniowieczem. We wszystkich tych powieściach mamy do czynienia z tajemnicami, stopniowo rozwiązywanymi przez główne bohaterki i osoby jej towarzyszące, a niektóre postacie nawiązują do mitologii i wierzeń skandynawskich (nøkk, trolle, lodowe olbrzymy) , brytyjsko-celtyckich (elfy, smoki, krasnoludy) oraz słowiańskich (domowi opiekunowie, nimfy i duchy leśne).
Księżycowe Miasto to lektura godna polecenia dla osób żądnych tajemnic, przygód oraz lubujących się w fantastyce opartej o magię, obce rasy  i ciekawej akcji, gnającej wraz z czytanym tekstem. W środku niestety pojawiają się dość często wulgaryzmy, narkotyki, szczegółowe opisy śmierci i krew, dwuznaczności oraz sceny typu Ecchi i Hentai[bookmark: a1]1), dlatego jest to wybór dla osób przede wszystkim  jak autorka zaznacza  dorosłych, a w dodatku tych, którym takie treści nie przeszkadzają. Pomijając te mankamenty, historia jest ciekawie opowiedziana, bohaterowie skreśleni realistycznie, a tajemnicę czytelnik odkrywa stopniowo; nic nie jest pokazane od razu, do końca nie wiadomo kto stoi za morderstwem  a gdy odkrywamy prawdę, można być zaskoczonym obrotem spraw. Treść jest okraszona elementami humorystycznymi: żartami bohaterów, prześmiewczymi docinkami bliskich sobie przyjaciół. Czytelnik zakochuje się w bohaterach i kibicuje im w rozwijającej się akcji, wzrusza się, gdy ulubione postaci wyznają sobie skrywane tajemnice oraz emocjonalnie podchodzi do sprawy, jakby faktycznie był na miejscu zdarzeń. Przyjemna lektura dla osób o mocnym nerwach i odpornych na trudniejsze treści.

[bookmark: a1t]1) japońskie określenia podgatunków mang i anime z treściami erotycznymi
Recenzja zdobyła 2 miejsce (ex aequo) w III Wojewódzkim Konkursie na Recenzję z Wydarzenia Kulturalnego, organizowanego przez Zespół Szkół nr 1 w Tychach im. Gustawa Morcinka.
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  Kobieta w świecie szachów

  Marta Batejko

  Walter Tevis Gambit królowej
  

  
  Gambit królowej Waltera Tevisa (zekranizowany w reżyserii Scotta Franka i Allana Scotta) to historia wspaniałej szachistki  Elizabeth Harmon. Poza odpowiedziami na pytania związane z szachami, książka oferuje także wiele innych ważnych wątków.
[image: Gambit królowej]
Zarówno serial, jak i książka przybliżają nam historię wspaniałej szachistki  Elizabeth Harmon. Akcja rozpoczyna się wraz z osieroceniem małej Beth. Gdy jej mama zginęła w spowodowanym przez siebie wypadku samochodowym, Harmon została oddana do sierocińca, gdzie poznała swoją najlepszą przyjaciółkę  czarnoskórą Jolene. Pewnego dnia bohaterka został poproszona przez nauczycielkę o zejście do kotłowni, by wytrzepać gąbki z kredy. Przy prowizorycznym stoliku zauważyła woźnego pochylonego nad szachownicą, na której rozłożone były białe i czarne figury. Od tej pory, ilekroć Beth schodziła do kotłowni, zawsze zastawała podobny widok, tylko ułożenie bierek za każdym razem było inne. Zainspirowana, postanowiła dowiedzieć się, co tak pochłania woźnego. Początkowo niechętny młodej damie, pan Shaibel zgodził się przybliżyć Beth świat szachów  a ona szybko nauczyła się grać i prędko przerosła swojego nauczyciela. 
Po kilku latach nastoletnia Beth została adoptowana przez państwa Wheatleyów, którzy byli raczej nieszczęśliwym małżeństwem. Wtedy sierota wzięła udział w swoim pierwszym turnieju szachowym  i po raz pierwszy zdobyła nagrodę pieniężną. Pani Wheatley wiedząc, jak niewielki jest budżet domowy (sama nie miała pieniędzy na wypłatę kieszonkowego dla dziewczyny) postanowiła, że Beth będzie brała udział w różnorakich turniejach, aby zdobywać gotówkę.
Co było dalej? Musicie się sami przekonać sięgając po tę książkę. Mogę tylko powiedzieć, że jest bardzo zaskakująca i przeogromnie potrafi wciągnąć. To pasjonująca lektura. 
Ale szachy to nie jedyny wątek tej powieści. W sierocińcu wszystkim dzieciom podawano witaminy, a wraz z nimi uzależniające środki uspakajające, co miało swój wpływ także na główną bohaterkę i jej późniejsze życie. W Gambicie świetnie zostało pokazane, co dzieje się z człowiekiem poddającym się rutynie i monotonii. Na przykładzie głównej bohaterki widać wyraźnie, do jakich niebezpieczeństw może to doprowadzić. 
Mimo, że sama nie potrafię przekonać się do szachów, odnalazłam w książce Gambit królowej kilka odpowiedzi na nurtujące mnie pytania. Dowiedziałam się na przykład, po co używa się w szachach zegarów. Zobaczyłam również, jak okropna jest strata bliskiej osoby i jak wiele obowiązków musimy zazwyczaj potem przejąć. Dowiedziałam się również, że sukces nie zawsze się liczy.

Recenzja zdobyła 2 miejsce (ex aequo) w III Wojewódzkim Konkursie na Recenzję z Wydarzenia Kulturalnego, organizowanego przez Zespół Szkół nr 1 w Tychach im. Gustawa Morcinka.

Artykuł w pierwotnej wersji ukazał się na portalu Piękna Dziewczyna.
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  Publicystyka


  Kull:Dziki wojownik i filozof w jednym

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Kull łączy w sobie cechy barbarzyńcy, który potrafi wpaść w bojowy szał i zabijać wrogów na prawo i lewo, z dzikim filozofem, któremu niestraszne egzystencjalne dylematy. Do tych drugich podchodzi jednak z taką samą prostotą jak do reszty swojego życia.
Zaledwie trzy (i to wcale nie najlepsze) historie o Kullu doczekały się publikacji za życia Roberta E. Howarda. On sam powątpiewał w jednym z listów, czy w ogóle możliwe będzie powstanie kolejnych, szczególnie że dość szybko na ruinach Atlantydy, Valusii i innych miejsc zbudował on Erę Hyperborejską, zastępując Kulla Conanem. I to właśnie ten drugi doczekał się całego szeregu naśladowców, podczas gdy banita z Atlantydy odszedł w niepamięć  zarówno autora, jak i czytelników. Lektura tekstów zawartych w zbiorze Kull: Banita z Atlantydy pokazuje jednak nieco inne oblicze tego bohatera.


[image: ]
Kull z Atlantydy nie był człowiekiem zwyczajnym.

Howard nie pozostawia wątpliwości co do barbarzyńskiego pochodzenia Kulla, nie mówiąc już o jego dzikim (choć praktycznym) charakterze i równie nieokiełznanej naturze. Przy każdej okazji porównania dotyczą zwierząt. Uderza szybko jak kobra, wspina się zwinnie jak kot, chodzi szybkim krokiem lwa, stąpa lekko i cicho jak lampart, jego obdarzone kocim wzrokiem oczy łatwo przystosowują się do ciemności.
Zdarza się jednak, że Kull ulega pierwotnej furii:
Jako że król popadł w czysty szał bojowy, walcząc w straszliwy atlantydzki sposób, jakby szukał śmierci, by śmierć zadać, nie czynił żadnych wysiłków, by unikać pchnięć i cięć, stojąc wyprostowany, a nawet rzucając się naprzód ogarniętym szałem umysłem, pragnąć jedynie zabijać. Nieczęsto zapominał Kull swego wojowniczego rzemiosła pośród pierwotnej furii, lecz teraz w jego duszy pękł jakiś łańcuch, zalewając umysł czerwoną falą pragnienia rzezi.

Wyprawiając się nad Zakazane Jezioro, Kull ponownie daje wyraz swojej nadludzkiej sile, zabijając czające się tam potwory na prawo i lewo, by wreszcie stanąć do ciężkiej walki o przetrwanie z czterorękim, rekinopodobnym stworem. W tym miejscu Howard podkreśla ponownie nadzwyczajny charakter swojego bohatera:
Kull z Atlantydy nie był człowiekiem zwyczajnym. Szkolony od niemowlęctwa w twardej i krwawej szkole, o stalowych mięśniach i nieustraszonym umyśle złączonych razem przez koordynację, czyniącą zeń superwojownika [sic!], sam dodał do tego odwagę, która nigdy nie zachwiała w nim tygrysiego gniewu popychającego go niekiedy do nadludzkich czynów.

Gdy mieszkańcy miasta pod Zakazanym Jeziorem ruszają na Kulla z wyciągniętymi sztyletami, reaguje on w zaskakująco entuzjastyczny sposób: To gra, którą rozumiem, zjawy  rzekł ze śmiechem. Dla atlantydzkiego barbarzyńcy wizja śmierci nie jest niczym strasznym, szczególnie jeśli będzie w stanie zabrać ze sobą wielu niedoświadczonych w walce przeciwników:
Zarżniecie mnie, gdyż są was tysiące, a ja tylko jeden, jednak wasze uroki zawiodły i wielu z was umrze, zanim padnę. Będę wyrzynał was dziesiątkami i setkami. Rozważcie, ludzie z jeziora, czy zabicie mnie warte jest żywotów, które będzie was kosztować.

Mimo swoich nadludzkich zdolności, Kull nie jest barbarzyńcą, który sam dążyłby do siłowych rozwiązań problemów  jedynie w Tym toporem władam jego dzika natura i brak zdolności do podporządkowania się valusyjskim zwyczajom wychodzi na jaw. W pozostałych opowiadaniach jego furia jest jedynie odpowiedzią na działania ludzi i potworów. Nawet kiedy Brule proponuje Kullowi wyprawę, której celem miałoby być rozrywkowe przelewanie krwi piratów, ten odmawia, świadom tego, że nie takiej odmiany mu potrzeba.
• • •
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Od samego początku Kull daje się poznać jako kontestujący rzeczywistość barbarzyńca, który jednak jest o wiele większym realistą niż jego atlantydzcy towarzysze. Jak gdyby filozofowanie było nieodłącznym elementem jego natury. Czemu pręgowany lud miałby czcić księżyc za udzielenie pomocy jednemu z ich rasy, który zdechł tak dawno temu? Wiele tygrysów wdrapało się na Skałę Śmierci i uciekło myśliwym, ale nie czczą one tejże skały. Skąd miałyby wiedzieć, co się wydarzyło tak dawno temu? Kull nie uznaje żadnych praw poza tymi, które sam ustanawia, a wiara współplemieńców jawi mu się jako przesądna i pozbawiona logiki.
Nawet jeśli nabrał on ogłady w wyniku wstąpienia na tron, nie zatarło to w nim dzikiego pochodzenia. Pierwsze spotkanie z piktyjskim wysłannikiem (którym później okaże się być Brule Zabójcza Włócznia) stanowi dla Howarda okazję do opisania sprzeczności targającym obiema postaciami:
Mierzyli się wzrokiem w milczeniu, ich wzajemna plemienna wrogość wrzała pod przykrywką etykiety. Usta używały mowy pełnej ogłady, konwencjonalnych dworskich zwrotów wysoce uładzonej rasy  rasy niebędącej ich własną  lecz oczy błyszczały im wrodzoną tradycją pierwotnej dziczy. Kull mógł być królem Valusii, a Pikt mógł być wysłańcem na jej dwór, ale w sali tronowej królów dwóch plemieńców patrzyło na siebie spode łba zajadle i czujnie, podczas gdy duchy wściekłych wojen i starych jak świat waśni szeptały im obu na ucho.

Kull jest zbyt bystrym obserwatorem, by nadmiernie upajać się swoją władzą, a kiedy to robi  wynika to wyłącznie z nudy. Celowo podjudza piktyjskiego wysłannika, by ten rzucił mu wyzwanie (Jesteś królem czy mężczyzną?), ale odrzuca szansę na pojedynek, unosząc się godnością. Jednocześnie jednak odwiedziny u Ka-nu uświadomiły mu, jak bardzo jego obecne życie, skrępowane dworską etykietą, różni się od tego, jakie wiódł w dawnych czasach.
Nie obce są Kullowi problemy egzystencjalne, szczególnie kiedy w Królestwie cieni musi mierzyć się z podstępnymi jaszczuroludźmi, zdolnymi przybrać postać każdego człowieka.
A cóż, zadumał się Kull, stanowiło w życiu realność? Ambicja, władza, duma? Męska przyjaźń, miłość kobiety  której Kull nigdy nie zaznał  bitwa, grabież, co? Czy aby prawdziwym Kullem jest ten, co zasiada na tronie, czy też prawdziwym Kullem był ten, który wspinał się na wzgórza Atlantydy, plądrował odległe wyspy u zachodu słońca i wyśmiewał ryk zielonkawych fal morza atlantydzkiego. Jakże człowiek mógł być tak wieloma ludźmi w ciągu jednego życia? Kull wiedział bowiem, że było wielu Kullów, i zastanawiał się, który był tym prawdziwym.

Równie trudne pytania zadaje sobie skonfrontowany z Tuzunem Thunem i jednym z jego luster, w którym dostrzega własne odbicie.
Jednak gdzie on jest, kiedy ja nie stoję przed lustrem? Czyż człowiek może tak łatwo utworzyć i zniszczyć cień życia i istnienia? Skąd mam wiedzieć, że kiedy odstąpię od zwierciadła, on zniknie w pustce Nicości? Nie, na Valkę, czy to ja jestem człowiekiem, czy on? Który z nas jest odbiciem tego drugiego? Może być, że te lustra są tylko oknami, przez które zaglądamy do innego świata. Czy on myśli to samo o mnie? Czyż jestem nie więcej niż widmem, odbiciem siebie samego

I nawet jeśli ostateczny niecny plan czarownika ze Starszej Rasy się nie powiódł, a króla uratował jego towarzysz, Kull jest też mniej pewny tego, co realne, odkąd wpatrywał się w lustra Tuzuna Thunea.
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Ale Kull nie zawsze jest w nastroju do podobnych dywagacji i kiedy we Wrzeszczącym Czerepie Ciszy jego dworzanie zajmują się roztrząsaniem filozoficznych zagadnień, on sam, zamiast teorii, woli przyjrzeć się sprawom z praktycznego punktu widzenia. Zamiast siedzieć i toczyć dysputy decyduje się wyruszyć, by samemu spojrzeć na zamek, w którym zamknięto ducha ciszy.
Barbarzyńska prostota, naiwność i zapalczywość bywają jednocześnie wadami, jak i zaletami. Wadami, ponieważ wśród dworskich intryg Kull jest zupełnie nieświadomy tego, że ktoś nim manipuluje. Ale nawet jeśli zostaje skłoniony do niebezpiecznych wypraw, to te same cechy sprawiają, że wychodzi z nich bez szwanku. Gdy istoty zamieszkujące starożytne miasto pod dnem Zakazanego Jeziora próbują pokonać go przy użyciu swoich uroków, Kull jednak zaklął ze zniecierpliwieniem i odepchnął je gołą ręką, kończąc ich egzystencję. Gdyż przeciwko gwałtownej, pierwotnej logice dzikusa dekadencka magia nie miała mocy.
Prawdziwa męskość stanowi dla Kulla jedyny wyznacznik wartości drugiego człowieka. Debatując z królem Zakazanej Krainy, Kull domaga się nie przysięgi na bogów czy diabły, ale dania słowa jako prawy człowiek. W odpowiedzi on także zostaje uznany nie tylko za prawdziwego króla, ale też  co stanowi największy zaszczyt w oczach każdego barbarzyńcy  za prawdziwego męża.
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  Rynsztokowo:Na starych śmieciach

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Niektóre powroty po latach i spotkania z niewidzianymi długo znajomymi nie rozczarowują tylko dlatego, że są chwilowe. Zjazdy absolwentów, które trwają jeden wieczór i kończą się obietnicą potwornego kaca, działają jak oderwanie od rzeczywistości  następnego dnia jesteśmy z powrotem w swoim mieście, a widziane wczoraj twarze i miejsca funkcjonują już tylko jako zamknięty i odłożony na półkę album ze zdjęciami. Czasem jednak powrót wymuszony jest życiową decyzją  stare śmieci stają się nową szansą lub po prostu koniecznością. Irvine Welsh ponownie zaprasza nas do Leith, dzielnicy Edynburga, w której toczyła się akcja słynnego Trainspotting.
[image: Porno]
Mamy rok 2002. Dziewięć lat minęło, od kiedy Mark Czynsz Renton dał drapaka z torbą wypełnioną tysiącami funtów i zaszył się gdzieś na kontynencie. Zdradzeni przez niego kumple nie radzą sobie najlepiej  Simon Chory utraciwszy pracę w Londynie, wraca do Edynburga, aby przejąć bar swojej ciotki; Danny Kartofel ćpa tak samo jak przed laty i łudzi się, że jego żona wytrzyma jeszcze długo taki stan rzeczy; Francis Begbie (znany z pierwszej powieści jako Żeber) wychodzi z więzienia i w charakterystyczny dla siebie sposób próbuje podporządkować sobie ulice Leith. Tylko, że nie są to już te same ulice
T2 Trainspotting (Porno w oryginale i w polskim wydaniu nakładem Vis-à-vis/Etiuda z 2006 roku) to powieść, której narracja jest prowadzona jednocześnie z pięciu punktów widzenia. Oprócz czterech starych bohaterów pojawia się Nikki Fuller-Smith, dwudziestopięcioletnia studentka poszukująca mocnych wrażeń w alkoholu, narkotykach i seksie. Wraz ze swoimi znajomymi ze studiów zostaje zaangażowana przez grupę filmowców-amatorów do udziału w produkcji filmu pornograficznego. Większość zdjęć jest kręcona na piętrze baru Simona Chorego, a on sam nawiązuje toksyczny romans z Nikki oraz mianuje się producentem i reżyserem. Gdy przypadkowo dowiaduje się, że Mark ukrywa się w Amsterdamie, wpada na pomysł dofinansowania filmu. Tymczasem plany wobec Marka snuje również oszalały z żądzy zemsty Begbie. Każda z wymienionych postaci prowadzi swą opowieść w charakterystycznym stylu, choć tylko narracje Begbiego i Kartofla nawiązują mocno do slangu z Trainspotting. Często te same wydarzenia są przedstawiane z różnych punktów widzenia, wzajemnie się uzupełniają i wyjaśniają.
Główni bohaterowie twierdzą, że gdy mieli -dzieścia lat, ich podstawowym celem było przeżycie kolejnego dnia i wyciszenie wewnętrznego głosu, mówiącego, że życie nie ma sensu, a perspektywy na przyszłość to coraz dłuższe heroinowe ciągi. Teraz gdy mają -dzieści lat, powtarzają sobie, że zdają sobie sprawę z błędów młodości i próbują szukać celu życia. Okazuje się jednak, że wewnętrzne monologi bohaterów to tylko pozory, chciejstwo niepoparte żadnymi szczerymi próbami zmiany swego postępowania, efekt niedojrzałości i zagubienia w dorosłym życiu. Powrót do Edynburga, miejsca, gdzie ich dwudziestoletnie życie było regularnie napędzane tłokiem strzykawki, staje się poważną lekcją na temat tego, jacy tak naprawdę są. Dzielnica przyciąga ich jak czarna dziura, stanowi ich wspólny mianownik, choć samo Leith zmieniło się trochę i poszło z duchem czasu.
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Nie ma już heroiny. Japiszońska rewolucja zdmuchnęła wszechobecny brązowy proszek, sprowadzając w zamian kokainę ułożoną w równiutkie, kilometrowe ścieżki. Pojawił się też seks, który zdominował praktycznie każdą sferę życia. Nie jest on tutaj żadną pieczątką uprawomocniającą związek dwojga ludzi ani czymś zarezerwowanym dla wzniosłych chwil. Seks jest jak kokaina  mówisz o nim, myślisz o nim, planujesz go, zażywasz go, uzależniasz się od niego, dowartościowujesz się nim, handlujesz nim. Filmy porno wkraczają do mainstreamu, kupczenie własnym ciałem i godnością staje się normą, a przygodny seks taką samą czynnością jak poranne mycie zębów. Welsh wchodzi tu trochę w buty Palahniuka  pokazany przez niego Edynburg to miejsce, gdzie odbywa się dokładnie taka sama gonitwa za pustym, skomercjalizowanym życiem, którego miarą jakości jest liczba zer na rachunku bankowym.
Nie zmieniły się cele żadnej z osób powracających do Leith, zmieniły się tylko środki dojścia do nich. Nikt nie ma żadnych pasji, wszyscy zgnieceni przez szarą i beznadziejną rzeczywistość szukają ucieczki. Moralny nihilizm dominuje w świecie wykreowanym przez Welsha, a Leith wydaje się zamieszkałe przez samych degeneratów, którzy gonią za kojarzoną z materialnym sukcesem kulturą yuppie. Robią to na swój dobrze znany i rozumiany, wulgarny sposób. Nie dostrzegają jednak tego, że próbują reanimować dawne życia z początków lat dziewięćdziesiątych, ponieważ nie odnajdują się zupełnie w nowych realiach. To stare cwaniaki na starych śmieciach, które próbują udawać, że wyrosły ze swoich punkowych ubrań. Prawdziwą drogą do sukcesu okazuje się pozostanie cwaniakiem, odrzucenie marzeń i wywinięcie numeru starym przyjaciołom. Tak bardzo na początku podkreślana rewolucyjna rola pornografii zdobywa znamiona piramidalnej bzdury  liczy się forsa i tylko forsa. Jedynie zwyrodnialec Begbie jest całkowicie wierny samemu sobie i pomimo odrazy, jaką budzi w nas jego postepowanie, wydaje się tą postacią, której kibicujemy najbardziej.
Język kontynuacji Trainspotting jest tak samo kontrowersyjny, wulgarny i dosadny jak ten z pierwszej części. Powieść została jednocześnie napisana rewelacyjnym, potoczystym stylem, bez żadnych zbędnych fragmentów. Są mocne dialogi i czarny humor, jest trochę zadumy nad życiem i dużo dobrej literatury. Według mnie jest nawet lepiej niż w pierwszej książce, choć być może to też zasługa innego tłumacza. Jarosław Rybski przekłada slang Leith trochę bardziej subtelnie niż Jędrzej Polak, który moim zdaniem nieco przeszarżował.
T2 Trainspotting to skok o dziewięć lat wprzód w stosunku do oryginału. A gdyby tak skoczyć o tyle samo lat wstecz  do roku 1984, do czasów Margaret Thatcher, do momentu, w którym nasi bohaterowie dopiero wchodzili w dorosłe życie? O tym opowie nam Trainspotting Zero  za miesiąc.
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  Fantastyczne Zaodrze, czyli co nowego w niemieckiej science fiction? (11)

  Andreas Zoltar Boegner

  
  

  
  Ostatnio dużo mówi się o sztucznych inteligencjach, ich możliwościach i ograniczeniach oraz o charakterze zmian, jakie pojawienie się tego typu maszyn na świecie wywołać może lub musi. Dzisiaj przedstawię autora, który bardzo intensywnie zajął się tym tematem.
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Andreas Brandhorst (ur. 1956 w północnoniemieckim Rahden) pisał już jako dziecko. Pierwszą powieść, Die Unterirdischen (Podziemni), opublikował w wieku 19 lat. W tej wczesnej fazie twórczości znany był przede wszystkim jako autor noweli groszowych w serii Terranauci. Do pierwszych sukcesów należało przyznanie w roku 1983 Nagrody im. Kurda Lasswitza za opowiadanie Die Planktonfischer (Poławiacze planktonu). We współpracy z Horstem Pukallusem stworzył w tym czasie trylogię cyklu Akasha oraz kilka tematycznie samodzielnych powieści, na przykład In den Städten, in den Tempeln (W miastach, w świątyniach), nominowaną w 1985 do Lasswitza.
Przebywając w latach 1984-2013 we Włoszech, Brandhorst poświęcił się przede wszystkim tłumaczeniu dzieł pisarzy angielskojęzycznych i włoskich. Do jego dorobku należy między innymi przetłumaczenie większości powieści Terryego Pratchetta, ale i niektórych dzieł Iana M. Banksa, Kevina J. Andersona czy Kevina ODonnella juniora.
Dopiero w roku 2004, z pojawieniem się na rynku pierwszej powieści z nowego cyklu Kantaki, Brandhorst odzyskał pełną uwagę niemieckich czytelników  i tej nie utracił od tamtego czasu nigdy, pisząc zarówno powieści w stylu space opery, jak i z pogranicza science fiction i sensacji. Wprawdzie jego książki pojawiały się regularnie wśród nominacji do Lasswitza (czasami rok w rok), ale prawdziwe sukcesy Brandhorst odniósł dopiero w latach 2016-2017, gdy to powieści Das Schiff (Statek) i Omni dostały się na pierwsze miejsce na podium. Nieco wcześniej, bo w 2013, fandom docenił powieść Das Artefakt (Artefakt) Niemiecką Nagrodą SF, którą Brandhorst zdobył ponownie za Statek.
W roku 2017 autor wydał thriller, który był pierwszą częścią trylogii na temat sztucznej inteligencji  chodzi o Das Erwachen (Przebudzenie). Okazał się on dużym sukcesem, ponieważ docenili go zarówno koledzy po fachu jak i czytelnicy; w ocenie obydwu grup Przebudzenie uplasowało się na bardzo dobrym, czwartym miejscu.
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Co spowodowało tak rzadko występujący, zgodny werdykt? Brandhorst przedstawia nam świat niedalekiej przyszłości  a dokładniej rok 2031. Świat nie stał się bynajmniej bezpieczniejszy. Od momentu ukazania się książki na rynku minęło w międzyczasie prawie sześć lat, jednak niektóre z przewidywań autora brzmią dzisiaj niepokojąco: Konflikt rosyjsko-ukraiński zakończył się (przynajmniej na razie) podziałem wschodniego sąsiada Polski na dwa twory państwowe  Wschodnią i Zachodnią Ukrainę. W Azji trwa rodzaj zimnej wojny pomiędzy Chinami i sąsiadami Państwa Środka z Indiami i Filipinami na czele. A dodatkowym elementem w politycznej układance stają się ultranowoczesne technologie, czyli komputery kwantowe, sztuczne inteligencje i cyberbronie wszelakich agencji i wywiadów. Brandhorst nie zatrzymuje się ani przez chwilę przy opisywaniu powstania sztucznych inteligencji  dla niego jest to krok oczywisty, wręcz trywialny. Krok nie pozbawiony ryzyka, jak dokumentują motta w postaci odpowiednich cytatów profesora Stephena Hawkinga czy Elona Muska. To, co autora naprawdę interesuje, to następny etap rozwoju elektronicznych jaźni: powstanie tak zwanej Maschinenintelligenz (maszynowej inteligencji), czyli zupełnie niezależnej od dobrej lub złej woli ludzi, wszechmocnej i samoświadomej sztucznej inteligencji. W ciągu zaledwie kilku dni staje się ona politycznym global playerem (zwanym z angielska singletonem), z którym muszą się liczyć nawet dotychczasowe supermocarstwa. Krótko mówiąc, Brandhorst opisuje powstanie Skynetu.
Wiem, podstępnie podrzuciłem skojarzenie z bezdusznym komputerem, który terroryzował ludzkość przyszłości w Terminatorze Camerona. Singleton Brandhorsta (nazywany w książce, w zależności od protagonisty, Smileyem lub Goliathem) działa podobnie szybko i skutecznie  ale w jego przypadku ofiary w ludziach trzeba jednak zaklasyfikować jako collateral damage, ponieważ ta nowo narodzona superinteligencja nie zdaje sobie sprawy z faktu, że wywołała na Ziemi chaos poprzez przejęcie prawie całej przepustowości kanałów komunikacyjnych internetu na własne potrzeby.
Autor przedstawił powstanie singletona dosyć wiarygodnie: Axel Krohn, niemiecki haker i darknetowy handlarz informacjami, uwalnia przypadkowo podczas próby dostania się na serwery amerykańskiej NSA cyberbroń tej agencji o nazwie Mefisto. Dosłownie w ciągu godzin Mefisto osiąga samoświadomość poprzez ciągłą ewolucję własnego programu i przejmowanie kontroli nad milionami komputerów na całym świecie. Amerykańska cyberbroń staje się działającą zupełnie niezależnie superinteligencją, której jedynym celem jest zabezpieczenie własnego istnienia. Wywiady i agencje rządowe są już wkrótce bezsilne, a specjaliści oceniają, że do momentu przejęcia przez singletona absolutnej kontroli nad planetą pozostało zaledwie kilka dni.
Ponieważ ów elektroniczny byt domaga się rozmowy z Axelem Krohnem, rozpoczyna się gorączkowy pościg za ukrywającym się hakerem. Równocześnie świat staje na krawędzi trzeciej wojny światowej, jako że Rosjanie, przekonani o celowym ataku Mefisto na ich infrastrukturę, rozpoczynają inwazję krajów nadbałtyckich. Podobnie jak w naszej rzeczywistości, podstarzały Putin z Przebudzenia zna tylko jedną odpowiedź na prowokacje Zachodu.
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Aby uniknąć atomowej eskalacji działań wojennych, ONZ nominuje Victorię Jorun Dahl, norweską kierowniczkę działającego w Rzymie think tanku do spraw sztucznej inteligencji, jako koordynatorkę badań nad singletonem. Działającej z wprawą na dyplomatycznym parkiecie specjalistce udaje się wprawdzie doprowadzić do zawieszenia broni pomiędzy Rosją i NATO, ale i ona potrzebuje koniec końców Axela Krohna, aby nawiązać kontakt z superinteligencją. Jak łatwo się domyśleć, to właśnie ta protagonistka doprowadzi do finałowej konfrontacji hakera z singletonem.
Przebudzenie to fantastyka bliskiego zasięgu, która wyróżnia się silnym i solidnym osadzeniem na naukowych fundamentach. W przypadku tej książki określenie science fiction jest jak najbardziej na miejscu. Tak poważne potraktowanie przez Brandhorsta obecnego stanu wiedzy o sztucznych inteligencjach zasługuje na pełne uznanie. Do najciekawszych zagadnień, jakie poruszono w tej powieści, należy pytanie: Czy ludzkość będzie w stanie zaakceptować fakt, że sztuczny byt singletona przejął pałeczkę i stał się dominującą inteligencją Niebieskiego Globu?
Jeśli chodzi jednak o konstrukcję fabuły, autor nie uniknął bynajmniej kilku błędów. Zgadzam się tutaj ze zdaniem Wulfa Bengscha, blogera z portalu Medienjournal, który, chwaląc Przebudzenie jako udany thriller, zwrócił uwagę na niepotrzebne i nużące powtórzenia, pojawiające się podczas rozmaitych rozmów między protagonistami. Do lekko groteskowych przykładów takich dialogów należy moim zdaniem scena rozmowy na temat singletona na pokładzie lecącej nad Alpami Cessny  zaledwie kilka akapitów wcześniej autor każe jednemu z pasażerów samolotu skarżyć się na bardzo głośną pracę silnika tej maszyny. A tymczasem dyskusja ma charakter akademickiej dysputy Takiego typu potknięcia to wprawdzie drobne błędy, zwłaszcza jeśli uwzględnić objętość tomu, tym niemniej uwydatniają one, że Brandhorst jest pilnym, obdarzonym sporą imaginacją obserwatorem świata nauki, któremu jednak kreacja postaci oraz, przede wszystkim, tworzenie fascynującej, naładowanej emocjami fabuły nie przychodzi w Przebudzeniu łatwo. Unaocznia się to zwłaszcza w bezpośrednim porównaniu z niezwykle klimatycznymi scenami z tematycznie pokrewnej Hologramatyki Thomasa Hillenbranda.
Nie znaczy to jednak, że powieść jest słaba  co to, to nie. To solidny pierwszy tom całego cyklu. Brandhorst wydał w roku 2020 drugi tom pt. Die Eskalation (Eskalacja), który spełnia podobną rolę, jak Imperium kontratakuje w sadze Gwiezdnych wojen: siły antagonistów konsolidują się, próbując przywrócić status quo ante. Dotychczasowym zakończeniem opowieści jest Mars Discovery (2021), poświęcona historii załogi tytułowego statku kosmicznego, którego komputer został już w Przebudzeniu opanowany przez singletona. Za pomocą tego tomu Brandhorst zajął ponownie czwarte miejsce w nominacjach do Lasswitza, powtarzając tym samym sukces sprzed kilku lat. Jak widać, kolejne odsłony całego cyklu utrzymują wysoki poziom.
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  Fantastyczne Zaodrze, czyli co nowego w niemieckiej science fiction? (12)

  Andreas Zoltar Boegner

  
  

  
  Tym razem wybrałem dwa wydawnictwa, które traktują o diametralnie różnych fenomenach. Z jednej strony chodzi o historię ludzkości, sięgającą niewyobrażalne pół miliona lat w przyszłość. Natomiast druga książka traktuje o wydarzeniu, które znamy w międzyczasie z autopsji: chodzi o wybuch pandemii.
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Heribert Kurth: Unter den Sternen von Tha
Na początek ciekawa informacja dla zainteresowanych religiami abrahamowymi: drzewo poznania dobra i zła znajduje się w supergromadzie galaktyk SCI 124 Shapley, w ramieniu Pibra 7 galaktyki spiralnej Wun Lia L004, w systemie gwiezdnym Gaath. Można je tam znaleźć tylko na powierzchni planety Tha, oddalonej od Ziemi o, bagatela, 761 milionów lat świetlnych. Ludzkość potrzebowała prawie pięćset tysięcy lat, aby tam dotrzeć.
Tak przynajmniej twierdzi kosmiczny nawigator Ttrebi H*tr, narrator literackiego debiutu Heriberta Kurtha pt. Unter den Sternen von Tha (co można przetłumaczyć jako Pod nocnym niebem planety Tha). Pomysł na ten objętościowo skromny tomik dojrzewał, podczas gdy Kurth realizował się zawodowo jako pełnomocnik i kierownik sprzedaży średniej wielkości firmy. Dopiero w wieku 54 lat, gdy osiągnął swój życiowy cel i uniezależnił się finansowo od konieczności dalszej pracy, ten fan science fiction od lat młodości znalazł czas na dopracowanie konceptu, który siedział mu w głowie całe cztery dekady. Ponoć decydującym impulsem do napisania książki była obietnica złożona innemu fanowi a równocześnie burmistrzowi miasteczka Düren w Nadrenii. W roku 2020 Kurth dotrzymał obietnicy i przekazał mu egzemplarz swojego debiutu.
Książka została zauważona i pozytywnie przyjęta w fandomie. Koledzy po fachu nominowali ją do Nagrody im. Kurda Lasswitza, w głosowaniu do której zdobyła siódme miejsce. Jest to, jak na dzieło nieznanego dotychczas autora, całkiem niezłe osiągnięcie.
Unter den Sternen von Tha to wynik zainteresowania Kurtha zagadnieniami kosmologii i filozofii, które według niego prowadzą bezpośrednio do konieczności rozmyślania nad metafizyką i religią. W efekcie powstała książka dla science fiction niecodzienna: połączenie historii ludzkości w stylu Ostatnich i Pierwszych Ludzi Olafa Stapledona z rozprawą kosmologiczno-metafizyczną, którą przeczytałby zapewne z ukontentowaniem sam Philip K. Dick. Na szczęście dla przeciętnego czytelnika literatury fantastyczno-naukowej nie mamy tym razem do czynienia z grubaśnym tomem. Na zaledwie 200 stronach tekstu Kurth przedstawia, unikając przy tym uciekania się do opisów przemocy, rozwój ludzkości od czasów współczesnych do bardzo dalekiej przyszłości. Kolejne skoki cywilizacyjne umożliwiają podróże z prędkością nadświetlną, dotarcie do innych galaktyk, ba!, nawet wniknięcie do wszechświatów równoległych. Multiwersum stoi przed ludzkością otworem, jednak ma ono jeden, decydujący mankament: nie natrafiono jeszcze na żaden ślad innego inteligentnego życia.
Gdy w końcu dochodzi do długo wyczekiwanego kontaktu z technicznie niezwykle zaawansowaną rasą, ludzkość nie posiada się ze zdumienia: obcy nie pochodzą ani z naszego, ani z żadnego z wszechświatów równoległych, lecz spoza multiwersum. A przy tym twierdzą oni, że znaleźli Boga! I nie chodzi tutaj bynajmniej o przenośnię stosowaną w stosunku do akolitów jakiegoś kultu religijnego. Nie, nawigator Ttrebi H*tr zostaje zaproszony na pokład obcego statku i wyrusza w ultymatywną podróż do miejsca, w którym ma stanąć (znowu dosłownie) przed Stwórcą. Czy narrator książki ów cel osiągnie? Tego nie zdradzę. Będziecie musieli sami odbyć podróż na Tha, doznać wpływu drzewa poznania dobra i zła oraz spojrzeć na nocne niebo tej planety.
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Hans Jürgen Kugler, René Moreau: Pandemie. Geschichten zur Zeitenwende
Pisałem już wcześniej o antologii wydawnictwa Hirnkost (dosłownie: pokarm dla mózgu), w której stematyzowano zagrożenie katastrofą klimatyczną. Kilka miesięcy po ukazaniu się tej książki na rynku tandem Kugler-Moreau wydał podobny zbiór opowiadań o innym fenomenie naszych czasów. W Pandemia. Opowieści z przełomu czasów (tak tłumaczenie tytułu tej antologii) chodzi oczywiście o wszystko to, czego doznaliśmy na skutek wybuchu pandemii COVID-19. I o wiele innych zagadnień, powiązanych z mniej lub bardziej egzotycznymi chorobami zakaźnymi.
Redaktorzy antologii piszą o ich pobudkach do wydania Pandemii": () ten nowy wirus nie tylko zabija, ale jego obecność wywiera mocny i trwały wpływ na demokrację i społeczeństwo. Temu procesowi nie jesteśmy jednak bezsilnie wystawieni  możemy go kształtować. Zakończenie nie musi być złe. Przyszłość rozstrzyga się dziś.
Jak zauważyła Rahel Schmitz z portalu Zauberwelten, imponuje szybkość, z jaką twórcy zdołali podjąć temat  ta obszerna antologia zawiera 33 teksty tyluż autorek i autorów. Do tego dochodzą liczne ilustracje a nawet kilka wierszy. Redaktorzy zebrali je w tematyczne grupy, rozpoczynając w rozdziale Schlimmer geht immer! (Zawsze może być gorzej!) od spekulacji na temat pandemii, która wymknęła się zupełnie spod kontroli. W SARS-CoV-3 Robert Schweizer straszy wizją świata, który wirusa nie pokonał. Po zdziesiątkowaniu osób starszych przychodzi czas na dzieci Dzień codzienny tak doświadczonego społeczeństwa opisuje podobnie Bernhard Grdseloff w opowiadaniu Antivirus, podczas gdy w ENCE Henrika Wylera to osoby o wysokim intelekcie stają się ofiarami nowego zarazka. W niewinnie rozpoczynającym się Einsichten (Nowe wnioski) Marianne Labisch konfrontuje nas ze społeczeństwem, które zalegalizowało eksterminację osób bezdomnych, postrzeganych jako nosicieli choroby. Po tak drastycznych wizjach lektura Wir sind für Sie da! (Jesteśmy do Państwa usług!) Armina Möhle oraz Mens sana in corpore sano (W zdrowym ciele zdrowy duch) Thomasa Kolbe to koniecznie potrzebne komiczne przerywniki. W pierwszym tekście pewien rencista zmaga się ze zhakowanymi nanobotami własnego ciała a drugi opowiada o świecie pełnym syntetycznie wykreowanych wirusów i wywołujących choroby mikro-maszyn, wymuszających skomplikowane i czasochłonne procedury ochronne. Jednak czytelnikowi nie jest wesoło na długo. Heidrun Jänchen obiera w jej Wenn der Pangolin stirbt (Gdy łuskowiec ginie) pozycję agenta Smitha z Matrixa: ludzkość to wirus  i tylko wirusem można ją zniszczyć. Die Insulaner (Wyspiarze) Hansa Jürgena Kuglera zwraca natomiast uwagę na małe, żyjące w izolacji populacje (tutaj: do dzisiaj skutecznie broniących dostępu do własnej wyspy mieszkańców Andamanów), które mogą mieć szansę na przetrwanie pandemii. To opowiadanie zostało nawet nominowane do Lasswitza i zajęło dobre, szóste miejsce.
Opisałem utwory pierwszego rozdziału  a to przecież zaledwie niecała jedna trzecia antologii! Kolejne rozdziały noszą tytuły: Wir(r) sind Virus!, czyli (Ś)wirus to my!, Die Liebe in Zeiten der Corona (Miłość w czasach corony), Fake News oraz Was vom Ende übrigblieb (Co na koniec pozostało). Jak widać, redaktorzy Pandemii wybrali teksty o przeróżnej tematyce  wybuch groźnej epidemii jest tylko ich wspólnym punktem. Obok opowiadań absolutnie realistycznych, znajdą się tutaj teksty w najlepszym tego słowa znaczeniu zwariowane. Nie brakuje romansu i poświęcenia się dla bliźnich. Czytamy o szalonych naukowcach, którzy planują zniszczenie ludzkości, aby kilka stron później trzymać kciuki za powodzenie akcji ratowania dziewczyny z rąk ojca-preppersa, przygotowującego się na czas, gdy społeczeństwo utraci dotychczasową solidarność i kraj osunie się w otchłań anarchii.
Obok tematów uniwersalnych nie brakuje zagadnień związanych ściślej z aktualną polityką w Niemczech: po przeciwnych stronach frontu stoją, jak w rzeczywistości, antyrządowo nastawiona skrajna prawica w nowym przymierzu z antyszczepionkowcami i zwolennikami teorii spiskowych oraz nie stroniąca bynajmniej od przemocy lewica. Wspomniana już Rahel Schmitz cytuje trafną wypowiedź Dominika Irtenkaufa, autora posłowia Pandemii: Któż twierdzi nadal, że science fiction oznacza nierealne oddzielenie od rzeczywistości?
Percepcja tomu była raczej pozytywna. Zwłaszcza eleganckie i wysokojakościowe wydanie papierowe przypadło czytelnikom do gustu. Obok tak entuzjastycznych wypowiedzi, jak: Choć ten syfiasty wirus wywołuje zazwyczaj lament i narzekania, to corona spowodowała przynajmniej pojawienie się tej zajefajnej antologii. To trzeba przeczytać! (Herrmann Ibendorf w TEMPORAMORES), znajdą się bardziej stonowane i obiektywne reakcje prasy. W recenzji Augsburger Allgemeine czytamy: Te wizje () przywołują obrazy i emocje wywołane przez aktualną sytuację w mediach: odczucia strachu, fantazje o kontrolowaniu sytuacji, pragnienie ucieczki do świata przyszłości. Nie wszystko brzmi tutaj wiarygodnie lub jest jakościowo dobre, ale jako pakiet Pandemia przekonywuje. Jeśli tylko czytelnik zniesie lekturę.
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  Klasyka kina radzieckiego:W lodowcu Czarnych Gór

  Sebastian Chosiński

  Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 2
  

  
  Główni bohaterowie sześcioczęściowego, nakręconego w radzieckim Tadżykistanie serialu Sajdo Kurbanowa i Wiktora Mirzajanca Dżura  myśliwy z Min-Archaru są o dziesięć lat starsi. Powoli wchodzą w dorosłość. Świat staje przed nimi otworem. I nawet jeśli to nie oni pierwsi poczują zew i opuszczą rodzinną osadę, można być pewnym, że prędzej czy później wielki świat zapuka do ich drzwi. O co na pewno postara się podstępny Tagaj.
Ekstrakt: 50%
[image: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 2]
W drugiej części historyczno-przygodowego tadżyckiego dramatu Dżura  myśliwy z Min-Archaru przeskakujemy o dziesięć lat do przodu. Gdy opowieść, oparta na książce ukraińskiego prozaika Gieorgija Tuszkana, się rozpoczynała  był 1918 rok. Zaledwie kilka miesięcy po wybuchu rewolucji październikowej, o której zresztą mieszkańcy zagubionej osady w górach Pamiru, nic nie wiedzieli. Dekadę później ich wiedza na ten temat wciąż jest zerowa. Żyją przecież w całkowitej izolacji, z dala od ludzkich siedzib. Nie docierają do nich gazety ani bolszewiccy aktywności. Jedynym człowiekiem z zewnątrz, który  w zamian za skóry i złoto  dostarcza ryż (i inne produkty), jest Tagaj (uzbecki aktor Jodgor Sogdijew). Miejscowi, a zwłaszcza aksakał, czyli mądry starzec, przywódca wioski (Nabi Rachimow, kolejny Uzbek w obsadzie filmu), uważają go za przyjaciela. Nie wszystko jednak o nim wiedzą
Ukrywający się pod pseudonimami scenarzyści serialu, Marlen Chucyjew (vide kultowa Wiosna na ulicy Zarzecznej) i jego syn Igor, w drugiej odsłonie historii przenoszą fabułę do 1928 roku. Wychowujący się na jednym górskim podwórku tytułowy bohater Dżura (w tej roli naturszczyk Iskander Irkajew), jego najbliższy kompan Kuczkar (Uzbek Abduraim Abduwachobow) oraz ich przyjaciółka Zajnab (Gułru Astanowa) są już wchodzącymi w dorosłość nastolatkami. Wkrótce to na ich barki spadnie obowiązek utrzymania rodziców i dziadków; w tym celu muszą zdobyć odpowiednie umiejętności. Po uroczystości inicjacji, której przewodniczy aksakał, Dżura zostaje wysłany w góry na pierwsze, w pełni samodzielnie polowanie. W wyprawie, wiążącej się z wieloma niebezpieczeństwami, towarzyszy mu Kuczkar. Nie jest on może najodważniejszym człowiekiem na świecie, ale w sytuacjach ekstremalnych potrafi okazać hart ducha.
W tym samym czasie do osady dociera Tagaj. Nie jest sam, ale tym razem nie towarzyszą mu kupcy, na których przybycie liczyli mieszkańcy. Niezadowolony z tego, że przewodnik sprowadził do wsi obcych, aksakał strofuje przybysza. Ten jednak nic sobie z tego nie robi. Od wielu lat trudni się przemytem towarów i ludzi z Chin do Turkiestanu; wśród tych ostatnich nie brakuje też wrogich władzy radzieckiej basmaczy. Tagaj nie robi tego oczywiście bezinteresownie. Ale czy na pewno zależy mu jedynie na pieniądzach? Owszem, jest człowiekiem niezwykle chciwym, ale w tym wypadku ma też inne cele do osiągnięcia. Jakie  zostanie zdradzone dopiero w części trzeciej. W każdym razie teraz chce uczynić z Min-Archaru swoją bazę wypadową. Inna sprawa, że ma też chętkę na wyrastającą na piękną kobietę Zajnab.
W tym czasie Dżura i Kuczkar przeżywają dramatyczne przygody w Czarnych Górach. Przez przypadek poznają też pewną tajemnicę sprzed lat. W czasie polowania Dżura spada w przepaść; na szczęście jest asekurowany liną, więc nic złego mu się nie staje. Ma jednak wrażenie, że w lodowcu widzi duchy. Jak się później okazuje, są to jedynie zamarznięte ciała mężczyzn, którzy dziwnym trafem mają przy sobie przedmioty ze złota. Wtedy też chłopak przypomina sobie wydarzenia, jakie miały miejsce przed dziesięciu laty i w nieżywych rozpoznaje kupców, których kiedyś przywiódł do Min-Archaru Tagaj. Później przez lata przekazywał on mieszkańcom pozdrowienia od nich. Teraz wiadomo, że kłamał. Tylko dlaczego? Co chciał osiągnąć, wprowadzając w błąd aksakała?
Widz zna odpowiedź na te pytania. Pojawiły się one bowiem w zakończeniu części pierwszej serialu. Części, którą możemy uznać za introdukcję. Część druga pełni zresztą bardzo podobną rolę. Rezyserzy Sajdo Kurbanow i Wiktor Mirzajanc również i w niej skupiają się głównie na przedstawieniu głównych bohaterów, którzy z tymi sprzed dziesięciu lat niewiele przecież mają wspólnego. Wówczas byli dziećmi, teraz są niemal dorosłymi ludźmi. Z innymi borykają się problemami, inne mają marzenia, inne też łączą ich relacje. A przede wszystkim  zwłaszcza Dżura  rozumieją znacznie więcej. I zdają sobie sprawę, że Tagaj, którego dotąd uważali za przychylnego im, tak naprawdę jest człowiekiem okrutnym i podstępnym. Co potwierdzą zresztą kolejne odsłony adaptacji powieści Gieorgija Tuszkana.




Tytuł: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 2
Tytuł oryginalny: Джура  охотник из Мин-Архара
Reżyseria: Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc
Zdjęcia: Aleksiej Najdionow
Scenariusz: Marlen Chucyjew, Igor Chucyjew
Obsada: Iskander Irkajew, Abduraim Abduwachobow, Gułru Astanowa, Jodgor Sogdijew, Nabi Rachimow
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1985
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 69 min
Gatunek: dramat, historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Carnival Row:Sez. 2. odc. 6. Pora na przegrupowanie sił

  Marcin Mroziuk

  Travis Beacham, René Echevarria Carnival Row. Sezon 2
  

  
  Można odnieść wrażenie, że po dramatycznych wydarzeniach w poprzednim odcinku scenarzyści postanowili dać bohaterom (a także widzom) chwilę na uporządkowanie myśli i opanowanie emocji. Natomiast sporą niespodzianką dla nas może być odkrycie, że Philo w przeszłości spotkał się już z podobnym stworzeniem jak to, które pojawiło się w Bleakness.
Ekstrakt: 70%
[image: Carnival Row. Sezon 2]
Z retrospekcji rozgrywającej się kilka lat wcześniej w trakcie wojny z Paktem dowiadujemy się, że w pewnym momencie żołnierze zostali zaatakowani przez sparasa, czyli zmiennokształtną wróżkę. Jak łatwo się domyślić, obrażenia jego ofiar było podobne jak w przypadku tych zabitych w Bleakness. Co istotne twarzą w twarz z tą istotą stanął również główny bohater, ale ze względu na swe pochodzenie został przez nią oszczędzony. Niestety nie odwdzięczył się tym samym, gdy otrzymał rozkaz spalenia lasu, w którym żyły te stworzenia. Najwyraźniej jednak wtedy wyginęły, ale pojawia się pytanie, dlaczego jedno z nich pojawiło się nagle w Burgue i w dodatku robi wszystko, by spotęgować napięcie między różnymi rasami.
Mieszane uczucia budzą natomiast sceny, w których Rycroft  na skutek tortur w więzieniu  prowadzi dyskusje sam ze sobą. Oględnie mówiąc, taki sposób zobrazowania konfliktu dwóch części osobowości głównego bohatera jest mało subtelny, a co gorsza niewiele wnosi do fabuły. Zdecydowanie ważniejsze jest bowiem przybycie do Bleakness sierżanta Dombeya i konstabla Berwicka, którzy oferują mu wolność za pomoc w odnalezieniu sparasa. Od początku nie mamy przecież wątpliwości, że Philo w końcu przyjmie ich propozycję, bo nikt inny raczej nie będzie umiał rozwikłać tej sprawy.
Zdecydowanie bardziej zaskakująca jest postawa Vignette, która po ucieczce z więzienia zbliża się ponownie do Tourmaline. Wygląda na to, że wróżka dla przyjaciółki nie tylko jest gotowa zapomnieć o Rycrofcie, ale nawet odejść od Czarnych Kruków! Inną sprawą jest to, że nie możemy być pewni, czy dalszy rozwój wydarzeń nie zmusi jej jednak do zmiany decyzji. 
O tym, że sytuacja w Burgue zmienia się bardzo dynamicznie, możemy się przekonać, obserwując losy Runyana Millworthyego, który na wniosek przedstawicieli Paktu zostaje uwolniony z więzienia, a następnie otrzymuje propozycję wejścia w skład rządu tymczasowego. Były doradca kanclerza po dotychczasowych doświadczeniach nie ma już ochoty uczestniczyć w rozgrywkach o władzę, ale wkrótce jesteśmy świadkami tego, jak Mikulas Vir w trakcie rozmowy uderza w czuły punkt dawnego aktora.
Ciekawe rzeczy dzieją się również w Ragusie. Otóż Agreus pod wpływem namów Imogen na pozór rezygnuje z dalszego oporu i w efekcie widzimy, jak oboje przyjmują od Kastora z wdzięcznością książeczkę z manifestem napisanym przez Leonorę. Okazuje się jednak, ze w rzeczywistości para zakochanych nie ma złudzeń do porządków wprowadzonych przez Nowy Świt i przygotowuje się do ucieczki. W tym momencie trudno nie zastanawiać się, jak na ich plany wpłynie obecność w mieście Ezry, któremu nie udało się oszukać przywódczyni rewolucjonistów.




Tytuł: Carnival Row. Sezon 2
Tytuł oryginalny: Carnival Row. Season 2
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 17 lutego 2023
Twórca: Travis Beacham, René Echevarria
Reżyseria: Thor Freudenthal, Wendey Stanzler, Julian Holmes, Andy Goddard
Scenariusz: Erik Oleson, Sarah Byrd, Wesley Strick, Dylan Gallagher, Mateja Božičević, Tania Lotia, Jim Dunn, Sam Ernst, Amanda Krader
Obsada: Orlando Bloom, Cara Delevingne, David Gyasi, Karla Crome, Indira Varma, Tamzin Merchant, Andrew Gower
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Serial: Carnival Row, Sezon 2
Liczba odcinków: 10
Gatunek: dramat, fantasy, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Zemsta po latach

  Sebastian Chosiński

  Nijaz Abdyżapar Tucza [Chmura]
  

  
  Trudno dziwić się kilkuletniemu chłopcu, który przeżywa potworną tragedię rodzinną, że jest jak burza gradowa. To z powodu swojego nastroju dostaje od wujka, który przejmuje nad nim opiekę, przezwisko Tucza (czyli Chmura). Tak też zatytułowany jest mający premierę przed niespełna trzema laty kazachski dramat kryminalny autorstwa Nijaza Abdyżaparowa.
Ekstrakt: 60%
[image: Tucza [Chmura]]
Po tygodniu przerwy (na mało udany litewsko-amerykański dramat wojenny Szare śniegi Syberii) powracam w East Side Story do penetrowania zakamarków kinematografii Kazachstanu. Dzisiaj sięgam po zrealizowany przed trzema laty dramat kryminalny Tucza, który można by przełożyć na język polski jako Chmura. Tyle że tutaj nie chodzi stricte o zjawisko meteorologiczne, lecz o przezwisko nadane głównemu bohaterowi opowieści. Dlatego właśnie, tłumacząc tytuł, postanowiłem pozostać przy jego rosyjskojęzycznym brzmieniu. Jak spora część filmów kazachskich, ten bowiem również został nakręcony w języku rosyjskim, wciąż jeszcze powszechnie używanym w tym stepowym kraju.
O twórcy Tuczy, Nijazie Abdyżaparowie, niewiele można znaleźć pewnych informacji. Wiadomo, że w 2014 roku został producentem filmowym, współtworząc firmę Enterprise Production. Że cztery lata później stanął na czele Szkoły Mistrzostwa Aktorskiego, której siedziba mieści się w Astanie, czyli obecnej stolicy kraju. Karierę w show-biznesie zaczynał właśnie jako aktor. Zagrał między innymi w historycznej Zemście (2006) Damira Manabajewa oraz dramacie Deribas (2007) Timura Kasymżanowa. Nie zdołał jednak przebić się do pierwszej ligi, więc zdecydował się na rozpoczęcie kariery reżyserskiej. Pod szyldem Enterprise Production początkowo powstawały głównie reklamy i wideoklipy, z czasem wytwórnia dorzuciła do swojej oferty filmy fabularne.
Jako reżyser Abdyżaparow zadebiutował w 2018 roku, biorąc pod swoje skrzydła grupę amatorów pod wodzą Nurłana Batyrowa i pomagając im sfinalizować prace nad horrorem Widziadło. Potem powstały film z pogranicza fantasy Podróżnik. Początek (2019), dramat Dzieci Słońca (2019), sensacyjny kryminał Tucza (2020) i wreszcie świąteczna komedia romantyczna Trzy dni przed Nowym Rokiem (2022) oraz nakręcony z myślą o młodych widzach Toy Boy (2023). Średnia całkiem niezła: jeden film na rok (inna sprawa, że do Adilchana Jerżanowa, chyba najbardziej zapracowanego reżysera w Kazachstanie, Abdyżaparow i tak nie ma się co równać). Premiera Tuczy odbyła się 23 listopada 2020 roku, w niezbyt sprzyjającej sytuacji pandemicznej, kiedy większość krajów świata zamykała kina.
Nie ma się więc co dziwić, że film nie odniósł oszałamiającego sukcesu. Inna sprawa, że i tak nie miał na niego większych szans. Nie dlatego, że jest słaby (co to, to nie!), ale po prostu konkurencja w tym gatunku jest w Kazachstanie całkiem spora. Tematycznie scenarzyści Tuczy  a są nimi etatowi współpracownicy Abdyżaparowa, czyli Askar Małszybekow i Daulet Isliamow  nawiązuje w wymyślonej przez siebie fabule do wątków podjętych dwa lata wcześniej w Biznesmenach Akana Satajewa. Tamten obraz był opowieścią o tym, w jak trudnych warunkach rodził się w latach 90. XX wieku kazachski kapitalizm. Jak zorganizowane grupy przestępcze starały się wykorzystywać nie do końca kontrolowany proces reform mających przestawić gospodarkę kraju z centralnie sterowanej na wolnorynkową. W Tuczy to właśnie staje się punktem wyjścia akcji.
[image: ]
Jest 1999 rok. Saken Umarow (w tej roli Danijar Urazajew) to młody i zdolny biznesmen, który ma spółkę ze swoim najbliższym przyjacielem Kajratem (Erżan Tusupow, znany między innymi z sensacyjnego Wilczego śladu). Przyszłość przed ich firmą jawi się świetlana. Niestety, wszystko wali się w gruzy jednego wieczoru. Po powrocie z kolacji z Kajratem i jego narzeczoną Saken wraz z żoną Ałuą (Żanel Sergazina) wracają do domu, gdzie czekają na nich dzieci i młoda opiekunka. Krótko po ich powrocie do willi wdzierają się zamaskowani bandyci. Żądają pieniędzy, ale tak naprawdę zależy im na czym innym, bez powodu zabijają bowiem Umarowa i całą jego rodzinę. W każdym razie są przekonani, że całą. Nie wiedzą, że w chwili, kiedy zrobili spory hałas, wdzierając się do domu, Ałua ukryła w szafce w kuchni kilkuletniego Temirlana (w chłopca wcielił się Batyr Raisow).
[image: ]
Po dotarciu na miejsce zdarzenia policja odkrywa więc trzy trupy i, ale to dopiero po czasie, przerażonego Temirlana, którego zabierają do siebie na komendę. W tym czasie do wujka chłopca, brata Ałuy, Alibeka (gra go dobrze znany wielbicielom kina kazachskiego Murat Bisenbin  patrz: Wojownik oraz Tomyris), dociera informacja o śmierci wszystkich Umarowów. Nie dziwi więc, że Alibek, który świetnie dogadywał się ze swoimi siostrzeńcem i siostrzenicą, godzinami opowiadając im fantastyczne historie (zapewne prawdziwe, jak i zmyślone), jest kompletnie załamany. Niebawem jednak okazuje się, że Temirlan cudem przeżył. Wuj przejmuje opiekę nad nim. To właśnie on nazywa chłopca Chmurą, tak ponury i burzowy jest malec po dramatycznych przejściach.
[image: ]
Mija kilkanaście lat. Alibek, notabene weteran wojny afgańskiej, jest właścicielem siłowni i klubu, w którym trenują młodzi bokserzy; Temirlan (teraz ma on twarz debiutującego na dużym ekranie Armana Szekimowa) pomaga mu w prowadzeniu interesu, przy okazji też sam poznaje tajniki sztuk walki. Wydaje się, że wyszedł na prostą. Zwłaszcza kiedy poznaje piękną klientkę siłowni Danę (wciela się w nią Ajnur Nijazowa, która zadebiutowała dekadę wcześniej w Likwidatorze Satajewa) i zaczyna się z nią spotykać. Ten spokój kończy się w dniu, w którym Temirlan słyszy w wiadomościach telewizyjnych informację, że jeden z uczestników napadu na jego ojca, matkę i starszą siostrę opuszcza więzienie i wychodzi na wolność. Rozczarowany tym faktem postanawia wziąć sprawiedliwość we własne ręce, a o pomoc prosi Alibeka, byłego komandosa z Afganu.
[image: ]
Reszty można się bardzo łatwo domyśleć. Zaczyna się polowanie na byłych przestępców, którzy w tej chwili są już w większości (nie licząc tych, którzy mieli mniej oleju w głowie) szanowanymi biznesmenami. Oczywiście, majątku dorobili się nieuczciwie, ich interesy wciąż pozostawiają wiele do życzenia (gdyby było inaczej, nie potrzebowaliby armii ochroniarzy), ale z prawnego punktu widzenia nic im nie można zarzucić. Tym mniejszą Temirlan ma nadzieję na to, że kiedykolwiek poniosą odpowiedzialność za to, co kiedyś wyrządzili jego rodzinie. Czy to przyniesie młodemu mężczyźnie spokój sumienia? Zwłaszcza że na końcu tej drogi czeka go poznanie okrutnej prawdy Tucza to klasyczne kino gatunkowe. Western przeniesiony z dziewiętnastowiecznego Dzikiego Zachodu w miejską dżunglę XXI wieku. Ogląda się z przyjemnością i bezboleśnie, chociaż na głębszą analizę psychologiczną nie ma co liczyć.




Tytuł: Tucza [Chmura]
Tytuł oryginalny: Туча
Reżyseria: Nijaz Abdyżapar
Zdjęcia: Iljas Bekiszew
Scenariusz: Askar Małszybekow, Daulet Isliamow
Obsada: Arman Szekimow, Murat Bisenbin, Ajnur Nijazowa, Erżan Tusupow, Eduard Tabiszew, Kanat Kudjarow, Edil Esenbułatow, Erden Telemisow, Berik Burmakow, Rustem Utemirow, Batyr Raisow, Żanel Sergazina, Danijar Urazajew, Bekzat Dostanow, Azat Upirow
Muzyka: Ołżas Bajbekow
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 70 min
Gatunek: dramat, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Carnival Row:Sez. 2. odc. 7. Plany małych i wielkich ucieczek

  Marcin Mroziuk

  Travis Beacham, René Echevarria Carnival Row. Sezon 2
  

  
  W tym odcinku z jednej strony obserwujemy ostatnie przygotowania Agreusa, Imogen i Ezry do opuszczenia Ragusy, a z drugiej widzimy, jak Philo próbuje znaleźć sposób na wydostanie Vignette z Burgue. W obu przypadkach następują jednak niespodziewane komplikacje.
Ekstrakt: 70%
[image: Carnival Row. Sezon 2]
Podobnie jak Rycroft zdajemy sobie sprawę, ze jego ukochana mimo ucieczki z Bleakness wciąż nie jest bezpieczna. Tymczasem były policjant nie ma pełnej swobody działania, bo nie dość, że jest zamknięty w Carnival Row, to na dodatek sierżant Dombey i konstabl Berwick oczekują przecież od niego pomocy w odnalezieniu sparasa. Co ciekawe, główny bohater najwyraźniej nie ma zamiaru prowadzić tego śledztwa, natomiast wykorzystuje dawnych kolegów po fachu do realizacji własnych celów. Otóż dzięki nim udaje mu się dotrzeć do Runyana Millworthyego, który jest teraz trudniej dostępny, gdyż jednak zdecydował się współpracować z tymczasowymi władzami Burgue. To właśnie jego wpływy umożliwiają zorganizowanie statków, które mają wywieźć wróżki do Tirnanoc. Ich ojczyzna została bowiem opuszczona przez armię Paktu, który musiał rzucić wszystkie siły do walki z Nowym Świtem.
Szybko się przekonamy, że chętnych do odpłynięcia z Burgue nie brakuje, chociaż przecież niektórzy nie pamiętają życie gdzieś indziej. Nie bez znaczenia jest tutaj zarówno przymusowe zamknięcie odmieńców w obrębie Carnival Row, jak i coraz bardziej nieprzyjazne nastroje panujące w mieście. W tych okolicznościach nie jest wielkim zaskoczeniem, że w eskortowanej przez policję kolumnie zmierzającej na statki widzimy nie tylko wróżki, lecz również faunów, którzy liczą, że w Tirnanoc będą jednak lepiej traktowani.
Oczywiście zastanawiamy się również, kto z kluczowych postaci ostatecznie zdecyduje się na ucieczkę z Burgue. Jasne jest, że z tej okazji skorzysta przede wszystkim Tourmaline, która obawia się zabicia przez sparasa, co widziała w jednej ze swoich wizji. Wydaje się, że mimo wszystko dołączy do niej Vignette, chociaż jasne jest, że jej uczucie do Rycrofta wcale nie wygasło. Z kolei Philo zdaje się w tej sprawie toczyć wewnętrzną walkę, ale argumenty ukochanej wróżki mogą przeważyć szalę. 
O wszystkich tych planach można jednak zapomnieć jeszcze, zanim pierwsi uchodźcy wejdą na pokład statku. Do akcji wkraczają bowiem Czarne Kruki, które najwyraźniej zrobią wszystko, by zatrzymać wróżki w Burgue. A jakby tego było mało, swoje trzy grosze do powstałego zamieszania dorzuca jeszcze zabijający ludzi sparas. Kiedy zaś widzimy, kto staje się jego ofiarą, możemy się spodziewać, że wpłynie to na zmianę postawy Rycrofta.
Z kolei w znacznie krótszym fragmencie poświęconym wydarzeniom w Ragusie jesteśmy świadkami, jak troje przybyszów Burgue wykorzystuje trwającą zabawę do niepostrzeżonego wymknięcia się spod czujnej opieki Kastora. Oczywiste jest, że tutaj najsłabszym ogniwem jest Ezra, ale dla odmiany Imogen wykazuje się wręcz zaskakującą determinacją. Tutaj uciekinierom również nie jest dane dostać się na statek, bo nad miastem niespodziewanie pojawiają się sterowce Paktu. Myśli o ucieczce trzeba odłożyć na później, bo dla atakujących nie będzie miało wszak znaczenia, kto jest prawdziwym rewolucjonistą, a kto przebywa w tym miejscu wbrew swej woli.




Tytuł: Carnival Row. Sezon 2
Tytuł oryginalny: Carnival Row. Season 2
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 17 lutego 2023
Twórca: Travis Beacham, René Echevarria
Reżyseria: Thor Freudenthal, Wendey Stanzler, Julian Holmes, Andy Goddard
Scenariusz: Erik Oleson, Sarah Byrd, Wesley Strick, Dylan Gallagher, Mateja Božičević, Tania Lotia, Jim Dunn, Sam Ernst, Amanda Krader
Obsada: Orlando Bloom, Cara Delevingne, David Gyasi, Karla Crome, Indira Varma, Tamzin Merchant, Andrew Gower
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Serial: Carnival Row, Sezon 2
Liczba odcinków: 10
Gatunek: dramat, fantasy, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Basmacze okrutni i paskudni

  Sebastian Chosiński

  Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 3
  

  
  W trzecim odcinku tadżyckiego serialu Dżura  myśliwy z Min-Archaru akcja wreszcie nabiera rozpędu. Z jednej strony zrzuca swoją maskę Tagaj, z drugiej  tytułowy bohater w wyniku splotu okoliczności trafia do koszar bolszewickich pograniczników. Przy okazji pierwszy raz słyszy o czymś takim, jak władza radziecka. Biorąc pod uwagę, że to 1928 roku, trzeba przyznać, że wyjątkowo długo żył w błogiej nieświadomości.
Ekstrakt: 60%
[image: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 3]
W odcinku pierwszym serialu Dżura  myśliwy z Min-Archaru, którego akcja rozgrywała się w 1918 roku, poznaliśmy najważniejsze postaci całej sześcioczęściowej opowieści: nie tylko tytułowego bohatera (wówczas zaledwie siedmioletniego) i jego przyjaciół-rówieśników, Kuczkara i Zajnab, ale także ich  w niedalekiej przyszłości  głównego oponenta, Tagaja (Uzbek Jodgor Sogdijew). Odsłona druga przeniosła nas o dziesięć lat do przodu. Dziecięcy bohaterowie stali się już siedemnastolatkami, niemal dorosłymi mężczyznami. Nie ma się więc do dziwić, że aksakał postanowił wysłać przyjaciół, czyli Dżurę (Iskander Irkajew) i Kuczkara (Abduraim Abduwachobow) w Czarne Góry, aby zdobyli zapasy żywności. Chłopcy jednak nie tylko polują na dzikie zwierzęta, lecz także znajdują w lodowcu zamarznięte ciała kupców, którzy zginęli przed laty z powodu lawiny wywołanej przez Tagaja.
Tak się składa, że wraz z nimi w wiecznym lodzie znalazło się również złoto, które przewozili. Właśnie o nie chodziło podstępnemu Tagajowi; z jego powodu dopuścił się, choć nie bezpośrednio, zbrodni. Przez kolejną dekadę nie był jednak w stanie dostać się do niego, nie wiedział bowiem, dokąd lawina zniosła nieszczęsnych handlarzy. Teraz za to poszczęściło się Dżurze, który wydobywa na powierzchnię część złotych przedmiotów; prawdziwy skarb  skrzynie z drogocennościami  wciąż pozostają skute lodem. W tym samym czasie, kiedy chłopcy dokonują niezwykłego odkrycia, w osadzie pojawia się Tagaj. Od lat patrzy on łakomym okiem na Zajnab (Gułru Astanowa), która teraz wyrosła na powabną nastolatkę. Zgodnie z muzułmańską tradycją chce ją porwać i uczynić swoją żoną. Dziewczyna nie ma na to jednak najmniejszej ochoty, dlatego ucieka w góry  do Dżury i Kuczkara.
W ślad za nią ruszają w pościg ludzie Tagaja. W poprzednich odcinkach scenarzyści niewiele zdradzili na jego temat. Widz oczywiście domyślał się, że to kanalia  przemytnik, złodziej i morderca  ale najistotniejsza informacja na tego temat pojawia się dopiero teraz. Otóż okazuje się, że Tagaj to także jeden z najważniejszych walczących w rejonie Pamiru z bolszewikami basmaczy. Jego bazą wypadową jest leżące po drugiej stronie granicy miasto Karaszar (dzisiaj na terytorium Chin), tam mieszka jego rodzina  żony i dzieci. Tam każe dostarczyć swoim ludziom pojmaną Zajnab. W ręce basmaczy trafiają też rozdzieleni Kuczkar i Dżura. Ten pierwszy zostaje uprowadzony za granicę z grupą, którą nielegalnie przeprowadza na drugą stronę przemytnik Said (wciela się w niego kazachski aktor Mentaj Utepbergenow, znany z Likwidatora); temu drugiemu udaje się zabić swojego oprawcę, lecz sam zostaje ranny i niewiele brakuje, aby zmarł z wyczerpania w górach.
Na szczęście dla Dżury znajduje go patrol radzieckich pograniczników. Choć nie wiedzą oni, z kim mają do czynienia, zabierają chłopaka ze sobą. Odzyskuje on przytomność w bolszewickim lazarecie, w którym opiekuje się nim lekarka Natasza (gra ją Rosjanka Jekatierina Woronina  patrz: Biurowy romans i Pasażerka); z dużą ciekawością przygląda mu się tam Szagodaj, bolszewicki komendant miasta (w tej roli Ato Muchamedżanow, znany z Jednego życia za mało). Czerwoni chcą wiedzieć, kim jest Dżura, skąd wziął się w górach, dlaczego jest ranny, ale chłopak cały czas milczy. Nie ufa obcym. I trudno dziwić się temu, skoro do tej pory przez siedemnaście lat życia nie opuszczał rodzinnej osady, a jedynymi ludźmi, których znał, oprócz krewnych i sąsiadów, byli Tagaj i osoby, które przemytnik, a potem basmacz przeprowadzał przez góry.
Z czasem chłopak staje się bardziej ufny. Ale niewiele jest w stanie powiedzieć Szagodajowi czy dowódcy oddziału straży granicznej Maksimowowi (któremu twarzy użyczył Ukrainiec Łeś Serdiuk  vide Taras Bulba). Nie wie nawet, po której stronie granicy znajduje się leżący  z perspektywy miasta  jeszcze za Czarnymi Górami Min-Archar. Trafiwszy do sowieckich pograniczników, Dżura przechodzi szybką ścieżkę edukacji; w zasadzie wszystkiego musi uczyć się od podstaw. Żyjąc dotąd w odciętym od świata kiszłaku, nie ma nawet pojęcia, jakie zmiany zaszły w ostatnich latach w Rosji. Że jest jakaś władza radziecka, która chce wprowadzić sprawiedliwość społeczną. I że starają się jej to utrudnić podli basmacze. Chłopak jest jak tabula rasa  świat stoi przed nim otworem, a to, kim się stanie, zależy teraz głównie od Maksimowa, Szagodaja i innych krasnoarmiejców. Można domyślać się, że w kolejnych odcinkach dokona właściwego wyboru.




Tytuł: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 3
Tytuł oryginalny: Джура  охотник из Мин-Архара
Reżyseria: Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc
Zdjęcia: Aleksiej Najdionow
Scenariusz: Marlen Chucyjew, Igor Chucyjew
Obsada: Iskander Irkajew, Abduraim Abduwachobow, Gułru Astanowa, Jodgor Sogdijew, Łeś Serdiuk, Ato Muchamedżanow, Mentaj Utepbergenow, Nikołaj Sektimienko, Szuchrat Irgaszew, Jelena Woronina
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1985
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 67 min
Gatunek: dramat, historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Lutnią włeb, albo magia, miecz irodzina

  Agnieszka Achika Szady

  Jonathan M. Goldstein, John Francis Daley Dungeons & Dragons: Złodziejski honor
  

  
  Przed wyruszeniem w drogę należy zebrać drużynę. Może się na nią składać na przykład lutnista (dawny tajny agent), barbarzyńska wojowniczka, średnio kompetentny mag oraz zmiennokształtna druidka. Jak zaczną współpracować, to nie ma na nich siły.
Ekstrakt: 100%
[image: Dungeons & Dragons: Złodziejski honor]
Film zaczyna się nieco niestandardowo jak na przygodowe fantasy, mianowicie od obszernej retrospekcji, przedstawionej dość humorystycznie, choć mowa jest o poważnych sprawach. W trakcie rozprawy o przedterminowe zwolnienie z więzienia (sic!) Edgin Darvis (w tej roli Chris Pine, pamiętny jako nowe wcielenie kapitana Kirka) opowiada o tragedii, która sprawiła, że z członka bractwa zajmującego się utrzymaniem pokoju i porządku stał się drobnym złodziejaszkiem. Historia budzi sympatię widza, a sama rozprawa stanowi piękną klamrę kompozycyjną z ostatnią sceną (PRZED napisami). 
Edgin nade wszystko pragnie odzyskać czternastoletnią córkę Kirę, którą zostawił pod opieką wspólnika i przyjaciela. Niestety, Forgeowi (Hugh Grant, błyskający nieco przesadnie wybielonymi zębami) ojcowanie się spodobało i nie zamierza oddawać dziewczynki. A że w międzyczasie został władcą miasta Neverwinter, zadzieranie z nim może się źle skończyć.
Dalej fabuła rozwija się jak to w erpegach, czyli od questu do questu. Aby wydostać ze skarbca pewien artefakt, potrzebny jest inny artefakt, którego miejsce pobytu trzeba najpierw ustalić używając zaklęcia, a potem odbyć dłuższą podróż i jeszcze przekonać paladyna, że grupa łotrzyków ma w istocie szlachetne cele. Po drodze ktoś musi parę rzeczy zrozumieć, a ktoś inny zmierzyć się ze swoją kiepską samooceną. Towarzyszą temu całkiem porządne efekty specjalne (no z wyjątkiem humanoidalnych zwierząt, te rażą lalkowością) i piękna scenografia. Spodobała mi się też muzyka, z ciekawym wykorzystaniem celtyckich i jakby renesansowych brzmień. W końcu główny bohater nie na darmo jest lutnistą.
Bardzo trafiony jest w filmie humor; szczególnie scena, gdzie na skutek dekoncentracji maga pewien hologram zaczyna przybierać dziwaczne kształty, rozbawiła mnie dosłownie do łez. Można się też i wzruszyć, bo co to byłoby za epickie fantasy, gdyby w pewnym momencie ktoś nie musiał czegoś poświęcić.
Złodziejski honor korzysta z najlepszych wzorców dawnego kina przygodowego w rodzaju filmów z Errolem Flynnem, wzbogacając je o motyw damsko-męskiej przyjaźni oraz umiłowanie rodziny. Bohaterom nie sposób jest nie kibicować. Łotrzyk, który w więzieniu dzierga na drutach rękawiczki dla córki? Tak!




Tytuł: Dungeons & Dragons: Złodziejski honor
Tytuł oryginalny: Dungeons 
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  Carnival Row:Sez. 2. odc. 8. Cena wolności

  Marcin Mroziuk

  Travis Beacham, René Echevarria Carnival Row. Sezon 2
  

  
  Kiedy wychodzi na jaw prawda o prawdziwych przyczynach ataku Czarnych Kruków na statki mające odpłynąć do Tirnanoc, zarówno Vignette, jak i Philo zmieniają ocenę ich działań. Jednocześnie zdajemy sobie sprawę, że zamęt powstały czy to w Burgue, czy w Ragusie można wykorzystać do różnych celów.
Ekstrakt: 80%
[image: Carnival Row. Sezon 2]
Oczywiście trudno przejść obojętnie wobec ofiar równoczesnego ataku Czarnego Kruka i sparasa, ale zarazem sporym zaskoczeniem są wypływające na powierzchnię ciała żołnierzy. Okazuje się, że Runyan Millworthy tylko dlatego tak szybko zorganizował statki dla uchodźców, że miały się one stać przykrywką do przetransportowania do Tirnanoc wojska, które zajęłoby tereny opuszczone przez siły Paktu. Nic dziwnego, że w tej sytuacji Rycroft czuje się oszukany, a Vignette musi się zgodzić ze swymi niedawnymi towarzyszami, że ich akcja uniemożliwiła jedynie zamknięcie uciekinierów z Carnival Row w większej klatce. Jasne jest też, że ta organizacja nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa w walce o prawa Małego Ludu.
Spory wpływ na sytuację w Burgue może mieć również przybycie tam wysłanników Nowego Świtu. Co ciekawe, wybrańcami Leonory są Agreus, Imogen i Kastor, a szybko możemy się przekonać, że już sama obecność łamiącej konwenanse pary w domu Spurnroseów jest sporym szokiem dla miejscowych arystokratów. Wprawdzie oficjalnie emisariusze mają doprowadzić do zawarcia pokoju, ale można się spodziewać, że to tylko przykrywka dla prawdziwego planu przywódczyni rewolucjonistów.
Trzeba przyznać, że niezwykle interesująca jest retrospekcja, w której zostaje wyjaśnione, w jaki sposób doszło do tego, że Agreus i Imogen cali i zdrowi wrócili do ojczyzny. Jesteśmy świadkami tego, jak para kochanków i Ezra wykorzystują zamieszanie wywołane atakiem sterowców Paktu, aby wymknąć się z miasta. Szkopuł w tym, że ich wspólna wędrówka nie odbywa się w przyjaznej atmosferze, a rodzeństwo nie szczędzi sobie gorzkich słów. Co ciekawe, to brat zarzuca siostrze, że z obawy przed staropanieństwem niszczyła wszystkie jego związki. Zdaniem Ezry gdyby Agreus był świadomy prawdziwej reputacji Imogen, to nie dalby się jej tak łatwo omotać! 
No cóż, wygląda na to, że rozgoryczony mężczyzna mówi prawdę o pannie Spurnrose, ale z pewnością nie jest w stanie przewidzieć, jakie przyniesie to skutki. Warto dodać, ze przy tej okazji dowiadujemy się również, że faun doszedł do swego majątku w niezbyt chwalebny sposób, kosztem marzących o wolności małoludów. Pojawia się także pytanie, czy ten związek przetrwa, gdy kochankowie poznają swoje prawdziwe oblicza i skrywane sekrety. Inną sprawą jest, że te dylematy muszą poczekać, bo  jak można się było spodziewać  uciekinierzy w końcu wpadają w ręce Nowego Świtu. Ich spotkanie z Leonorą jest z jednej strony pełne dramatyzmu, ale z drugiej pozwala odkryć, jak wiele łączy i dzieli Imogen z przywódczynią rewolucjonistów. Jesteśmy pewni, że kochanki Agreusa zdecydowanie nie należy lekceważyć, bo wyrosła ona na jedną z najciekawszych postaci drugiego sezonu.




Tytuł: Carnival Row. Sezon 2
Tytuł oryginalny: Carnival Row. Season 2
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 17 lutego 2023
Twórca: Travis Beacham, René Echevarria
Reżyseria: Thor Freudenthal, Wendey Stanzler, Julian Holmes, Andy Goddard
Scenariusz: Erik Oleson, Sarah Byrd, Wesley Strick, Dylan Gallagher, Mateja Božičević, Tania Lotia, Jim Dunn, Sam Ernst, Amanda Krader
Obsada: Orlando Bloom, Cara Delevingne, David Gyasi, Karla Crome, Indira Varma, Tamzin Merchant, Andrew Gower
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Serial: Carnival Row, Sezon 2
Liczba odcinków: 10
Gatunek: dramat, fantasy, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Pewnego dnia na początku zimy

  Sebastian Chosiński

  Szaripa Urazbajewa Mariam
  

  
  Kazachska reżyserka Szaripa Urazbajewa na swój kinowy debiut wybrała historię, która naprawdę miała miejsce. Na dodatek do jej odegrania na planie filmowym namówiła Meruert Sabbusinową  kobietę, która była prawdziwą bohaterką wydarzeń. Efektem okazał się przejmujący dramat psychologiczny Mariam, który można odczytywać jako opowieść o wyzwalaniu się z tradycyjnych więzów społecznych.
Ekstrakt: 70%
[image: Mariam]
Jest taka kategoria filmów, które określa się mianem festiwalowych. Ich tematyka, forma artystyczna, swoista niszowość  sprawiają, że raczej nie mają one co liczyć na wielką popularność w tradycyjnej dystrybucji kinowej, za to mogą przypaść do gustu jurorom przeglądów. Do takich właśnie obrazów zalicza się kazachska Mariam  pełnometrażowy debiut Szaripy Urazbajewej, który w latach 2019-2020 pokazano na wielu festiwalowych ekranach na całym świecie: od południowokoreańskiego Pusan, poprzez szwajcarskie Locarno, po kanadyjskie Toronto. Nie obyło się też bez nagród: we francuskim Vesoul, gdzie prezentowane są produkcje azjatyckie, Mariam wywalczyła Złote Koło dla najlepszego filmu; w Dhace, stolicy Bangladeszu, w sekcji kina azjatyckiego najlepszą aktorką okrzyknięto zatrudnioną przez Urazbajewą do zagrania głównej roli Meruert Sabbusinową. Wyróżnienie jest tym cenniejsze, że spotkało artystkę niezawodową.
Więcej nawet! Sabbusinowa to także osoba, której w rzeczywistości przydarzyła się historia opowiedziana w filmie. Szaripa Urazbajewa przekuła ją następnie w scenariusz, a kiedy przystąpiła do zdjęć, zaproponowała wcielenie się w Mariam bohaterce wydarzeń. Kim jest twórczyni filmu? W 2010 roku została ona absolwentką mieszczącej się w Ałmatach Kazachstańskiej Narodowej Akademii Sztuki imienia Temirbeka Żurgenowa; trzy lata później uzupełniła tam wykształcenie, zaliczając prowadzone przez Iraklija Kwirikadzego kursy reżyserii i scenariopisarstwa. Do 2019 roku kręciła jedynie krótkometrażówki: dyplomowego Nieoczekiwanego gościa (2010), Źródło (2012), Mimi (2013), będący efektem stażu odbytego w Portugalii Bumerang (2013), Ego (2014), wreszcie Zjadaczy ziemniaków (2016). Jak widać, długo musiała czekać na swą szansę, ale kiedy trafiła się już, wykorzystała ją właściwie.
Żanasz to zagubiona w stepie wieś, położona około czterystu kilometrów od Ałmatów, dawnej stolicy Kazachstanu. Tam mieszka tytułowa Mariam wraz z mężem Serikbajem Karżaubajewem i czworgiem dzieci (gwoli ścisłości to trojgiem, ponieważ najstarszy syn przebywa w mieście w szkole z internatem i w filmie nie pojawia się wcale). Zajmują się wypasaniem państwowego (a może spółdzielczego?) stada krów, co oprócz własnych zwierząt w gospodarstwie jest podstawą ich utrzymania. Żyją biednie, ale na pewno nie głodują. Choć do ich domu nie podciągnięto elektryczności, radzą sobie i z tym, codziennie wystawiając przed dom panele słoneczne. Prądu wystarczy wówczas do wieczora, a kiedy baterie się wyczerpią, zawsze pozostają lampy naftowe. Ten spokój kończy się pewnego dnia na początku kazachskiej zimy (czyli pod koniec października), kiedy to zupełnie nieoczekiwanie dla Mariam znika jej mąż.
[image: ]
Po obiedzie wyjechał do miasta i nie wrócił na noc. Miał ze sobą pieniądze i telefon komórkowy, na który zrozpaczona żona nie może się dodzwonić. Dzwoni więc do mieszkających w mieście znajomych i krewnych Serikbaja, ale nikogo z nich mężczyzna nie odwiedzał, nikt go nie widział. Nie mając wyjścia, kobieta zgłasza jego zaginięcie policji. Funkcjonariusz, jak to często w takich sytuacjach bywa, sugeruje, że Serikbaj mógł za dużo wypić albo pójść na dziewczynki, więc w końcu gdy wytrzeźwieje albo gdy skończą mu się pieniądze  wróci do stęsknionej małżonki. Tyle że mężowi Mariam nigdy wcześniej takie zachowanie się nie zdarzało. Jeszcze bardziej przeraża ją fakt, że następnego dnia po zaginięciu do zagrody wraca koń, którym mężczyzna wyjechać z domu  zwierzę kuleje na jedną nogę, na dodatek ma mokry bok, co świadczyłoby o tym, że wpadło do wody. Może więc gospodarz wcale nie dotarł do miasta, ale miał wypadek po drodze? Równie dobrze mógł zostać napadnięty, okradziony, zabity
[image: ]
Mijają kolejne dni. Kobieta nie jest w stanie poradzić sobie z codziennymi obowiązkami. Tylko dwunastoletni Ali jest w stanie pomóc matce w obejściu, młodsze dzieci do fizycznej pracy się jeszcze nie nadają i wymagają stałej opieki (zwłaszcza że córka choruje). Mariam nie jest w stanie zajmować się stadem, w efekcie komisja odbiera jej jedyne źródło utrzymania. Nie mając z czego żyć, kobieta próbuje wywrzeć presję na policji, by w końcu odszukano jej męża. Wtedy z pomocą przychodzi Muchtar Arinbajewicz, który przypadkowo spotyka Mariam na korytarzu komendy. Kiedyś chodzili do tej samej szkoły, teraz Muchtar jest oficerem. Dowiedziawszy się o nieszczęściu dawnej znajomej, która zresztą wpada mu w oko  postanawia jej pomóc. Kobieta oznajmia więc, że w mężczyźnie, którego zwłoki okazano jej przed paroma dniami, rozpoznaje Serikbaja, co otwiera drogę do uznania go za zmarłego, a w takiej sytuacji wdowie przysługiwać będzie zasiłek.
[image: ]
W całej sytuacji jest tylko jedno ale. Wciąż tak naprawdę nie wiadomo, co stało się z Serikbajem. Jeżeli więc kiedyś wróci, cudownie odnajdzie się cały i zdrów  będzie to oznaczało ogromne problemy dla Mariam, Muchtara, jak również jego kolegi z pracy Murata. Film Szaripy Urazbajewej, choć nakręcony został skromnymi środkami i w swej formie jest ascetyczno-minimalistyczny, trzyma w napięciu do ostatniej minuty. Kazachska reżyserka, umiejętnie wyeksponowała ciężki los osamotnionej kobiety, która z dnia na dzień stanęła przed przerastającym ją wyzwaniem, która chcąc zapewnić swoim dzieciom egzystencję, musi naciągnąć prawo. Która jednocześnie zdaje sobie sprawę z tego, że w życiu nie ma nic za darmo. Muchtar pomaga jej ze względu na starą znajomość, ale czy na pewno postępuje bezinteresownie?
Psychologiczny dramat Szaripy Urazbajewej, która od premiery Mariam nakręciła jeszcze dwa filmy pełnometrażowe  Czerwony granat (2021) oraz Osobowość (2022)  stał się portretem kobiety postawionej w sytuacji ekstremalnej. Nieprzychylność losu nie osłabia jej jednak. Przeciwnie, znajduje ona w sobie siłę, by zaopiekować się dziećmi, by przejąć kontrolę nad swoim życiem, której do tej pory nie posiadała, będąc całkowicie podległą i uległą mężowi. Ale też wyzwalanie się z patriarchatu ma wysoką cenę i niesie ze sobą wiele zagrożeń. W przeniesieniu na ekran tej niecodziennej historii pomógł Urazbajewej przede wszystkim doświadczony operator Samat Szaripow (mający na koncie takie obrazy, jak Druga strona czy Odważny). Bez jego artystycznego wkładu obraz nie miałby tej siły wyrazu, którą dają mu odpowiednio sfotografowane plenery zaśnieżonego stepu, nieprzyjaznego człowiekowi pustkowia, przez które  symbolicznie  musi przedzierać się tytułowa bohaterka, by zerwać krępujące ją więzy.




Tytuł: Mariam
Tytuł oryginalny: Мариам
Reżyseria: Szaripa Urazbajewa
Zdjęcia: Samat Szaripow
Scenariusz: Szaripa Urazbajewa
Obsada: Meruert Sabbusinowa, Ałmas Bektibajew, Chamza Koksebek, Damir Baktybajuły, Edige Achmet, Ajżurek Baktybajkyzy, Nurisłam Baktybajkyzy, Nurbołat Żapakow, Madina Żakibajewa, Daniił Sierotin
Rok produkcji: 2019
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 76 min
Gatunek: dramat, psychologiczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Carnival Row:Sez. 2. odc. 9. Kto nie jest z nami, jest przeciwko nam

  Marcin Mroziuk

  Travis Beacham, René Echevarria Carnival Row. Sezon 2
  

  
  Oczywiste jest, że skoro Leonora osobiście przybyła do Burgue, to będzie za wszelką cenę dążyć do wywołania tam rewolucji. Trudno natomiast zaakceptować, że kompletnie nie liczy się ona z ofiarami, jakie to za sobą pociągnie. Z zainteresowaniem obserwujemy więc, kto dołączy do Nowego Świtu, a kto będzie próbować pokrzyżować jego plany.
Ekstrakt: 70%
[image: Carnival Row. Sezon 2]
Trzeba przyznać, że Leonora potrafi przekonująco przemawiać, a jej argumenty w końcu skłaniają Vignette do współpracy. W efekcie nie tylko pogłębia się przepaść między piękną wróżką a Rycroftem (chcącym przede wszystkim unieszkodliwić sparasa), ale oddala się ona również od Tourmaline, która obawia się ziszczenia swoich przerażających wizji i uważa, że obietnica świetlanej przyszłości nie jest warta cierpień, jakie wcześniej z pewnością przyniesie wojna.
Dość szybko się przekonamy, że chociaż Vignette w rozmowach z Philo, Tourmaline czy Agreusem twardo broni słuszności swego wyboru, to w istocie brakuje jej determinacji, jaką mają inni członkowie Czarnego Kruka. Owszem, wróżka zgadza się wziąć udział w ataku na policyjny bar, ale tylko Kaine i Phaedra nie mają oporów przed spaleniem żywcem przebywających tam ludzi. Wprawdzie później pomaga swoim towarzyszom w ucieczce, ale trudno się nie zastanawiać, czy i tak nie zostanie przez nich uznana za zbyt słabe ogniwo. Inną sprawą jest, że chyba można mieć nadzieję, że ta sytuacja wreszcie nakłoni bohaterkę do przemyślenia własnej postawy.
W międzyczasie Imogen i Agreus boleśnie przekonują się o tym, jak niebezpiecznie jest się przeciwstawiać Leonorze. Zdajemy sobie sprawę, że panna Spurnrose niekoniecznie ma ochotę na powiedzenie w parlamencie tego, czego oczekuje od niej faunka z Ragusy. Sytuacja zaś jeszcze bardziej się komplikuje za sprawą działań Runyan Millworthy, który chce sprowokować troje emisariuszy Nowego Świtu do wysłania posłańca mogącego doprowadzić śledzących go ludzi na ślad rewolucjonistów ukrywających się gdzieś na Carnival Row. W tym przypadku większym sprytem i zapobiegliwością wykazują się jednak Kastor i Czarny Kruk, co z kolei wiąże się z dotkliwymi konsekwencjami dla Agreusa. Cóż z tego, że parze kochanków udało się wrócić do Burgue, jeśli nadal nie są bezpieczni
Nie ulega wątpliwości, że wielkimi krokami zbliża się rozstrzygające starcie ze sparasem. W tym przypadku możemy obserwować tworzenie się dość egzotycznej koalicji. Otóż Darius wprawdzie próbuje odwieść Rycrofta od nakłaniania Tourmaline do skorzystania z jej mocy, ale w końcu i tak cała ta trójka zgodnie przygotowuje pułapkę na zabójcze stworzenie. Zdecydowanie bardziej zaskakujące jest zaś to, że współpracuje z nimi także sierżant Dombey, który przecież zdecydowanie nie żywi przyjaznych uczuć do małoludów. Warto dodać, że do rozprawienia się ze sparasem ma być wykorzystana zarówno magia, jak i technika, co również świetnie oddaje klimat tego serialu. Wszystko to sprawia także, że w napięciu czekamy na finałowy odcinek tego sezonu i liczymy, że będzie on naprawdę fascynującym widowiskiem.




Tytuł: Carnival Row. Sezon 2
Tytuł oryginalny: Carnival Row. Season 2
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 17 lutego 2023
Twórca: Travis Beacham, René Echevarria
Reżyseria: Thor Freudenthal, Wendey Stanzler, Julian Holmes, Andy Goddard
Scenariusz: Erik Oleson, Sarah Byrd, Wesley Strick, Dylan Gallagher, Mateja Božičević, Tania Lotia, Jim Dunn, Sam Ernst, Amanda Krader
Obsada: Orlando Bloom, Cara Delevingne, David Gyasi, Karla Crome, Indira Varma, Tamzin Merchant, Andrew Gower
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Serial: Carnival Row, Sezon 2
Liczba odcinków: 10
Gatunek: dramat, fantasy, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Zdrada wyssana z mlekiem matki

  Sebastian Chosiński

  Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 4
  

  
  Wiadomo: basmacze to najwięksi wrogowie władzy radzieckiej. Nieprzejednani i zdradzieccy, jak Tagaj. Ale czasami trafiają się też tacy, których przekonują racjonalne argumenty i którzy za namową bolszewików chcą wejść na nową drogę życia. Z taką właśnie sytuacją mamy do czynienia w czwartym odcinku serialu Dżura  myśliwy z Min-Archaru. Jak to się skończy?
Ekstrakt: 60%
[image: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 4]
Tytułowy bohater opartego na powieści ukraińskiego pisarza Gieorgija Tuszkana tadżyckiego serialu autorstwa Sajdo Kurbanowa i Wiktora Mirzajanca, choć nie ma jeszcze osiemnastu lat  niezwykle szybko dojrzewa. Poznaliśmy go, gdy był dzieckiem mieszkającym w zapomnianym przez Boga górskim kiszłaku Min-Archarze (było to w 1918 roku); dziesięć lat później Dżura (Iskander Irkajew) jest już na tyle doświadczonym myśliwym, że wraz z przyjacielem Kuczkarem (Abduraim Abduwachobow) wyprawia się na polowanie w Czarne Góry. To właśnie wtedy przez przypadek trafia na zamarznięte w lodowcu ciała kupców, przy których znajduje cenne przedmioty ze złote, na zdobycie których od lat ma chętkę podstępny Tagaj (Jodgor Sogdijew). Jeszcze niedawno mogło się wydawać, że jest on tylko podstępnym i zbrodniczym przemytnikiem, tymczasem prawda jest po wielekroć straszniejsza  to walczący z władzą radziecką basmacz! I to na dodatek z tych, którzy mają wpływy i możliwości, by napsuć bolszewikom krwi.
Zresztą nie tylko im. Także Dżurze i jego ukochanej, pochodzącej z tej samej wsi Zajnab (Gułru Astanowa), którą ludzie Tagaja porywają i przemycają do jego domu w leżącym po chińskiej stronie granicy Karaszarze. To tam dowódca antysowieckiego oddziału ma swoją bazę wypadową, tam planuje kolejne akcje przeciwko czerwonym. Jak widać, mimo że od zakończenia wojny domowej w Rosji minęło już siedem lat, w Turkiestanie wciąż jest bardzo niespokojnie. Dżura, żyjąc w odizolowanej od cywilizacji osadzie, jeszcze do niedawna nie miał o tym wszystkim pojęcia. Jacy bolszewicy?! Jaka wojna domowa?! Dopiero teraz przechodzi przyspieszony proces uświadamiania społeczno-politycznego, któremu patronują dowódca lokalnego oddziału straży granicznej Maksimow (Łeś Serdiuk) oraz bolszewicki komendant miasta Szagodaj (Ato Muchamedżanow). To za ich sprawą chłopak zaczyna wierzyć w zbawczą moc komunizmu, a równych sobie wiekiem komsomolców uznaje za młodych aksakałów, względnie aksakałów bez brody.
Czwarty odcinek serialu zaczyna się od nadzwyczaj radosnej wieści: basmacki oddział Achmed-beka (gra go Chaszym Gadojew) zostaje rozbity, a do bolszewickiej niewoli dostaje się kurbaszy Jusuf (wciela się w niego zmarły przed dwoma laty Chabibułło Abdurazakow, znany z easternów Zdrada i Tajemnica zapomnianej przełęczy). Maksimow, choć nie wszystkim jego ludziom ta decyzja się podoba, większość chętnie postawiłaby Jusufa przed plutonem egzekucyjnym, postanawia dogadać się z nim  wypuści go na wolność, pod jednym jednakże warunkiem: że doprowadzi go do swojego dowódcy. Dzięki zdradzie kurbaszy, czerwoni nawiązują kontakt z Achmed-bekiem. Tyle że wcale nie chcą go pojmać ani zabić. Przeciwnie! Przekonują, że władza radziecka jest sprawiedliwa i nie mści się na tych, którzy zbłądzili, lecz są gotowi z pokorą naprawić swoje błędy. Jeśli wróg złoży broń, może liczyć na wspaniałomyślność komunistów.
[image: ]
Do Achmed-beka przemawia zwłaszcza jeden argument wysunięty przez Maksimowa. Wiadomość, że jeden z jego synów wciąż żyje, mieszka w kołchozie i sam doczekał się już męskiego potomka. Po co więc walczyć dalej, nieustannie narażać się na śmierć, nie lepiej cieszyć się wnukiem? Dowódca basmaczy daje się przekonać. Zapewnia, że niebawem przyjedzie ze swoimi ludźmi do twierdzy i złoży broń. To byłby wielki sukces Maksimowa, wydatnie przybliżający zakończenie walk na tym odcinku granicy. Dowódca pograniczników nie zdaje sobie jednak sprawy z tego, że ma zdrajcę we własnych szeregach, który zrobi wszystko, aby storpedować porozumienie osiągnięte z Achmed-bekiem i przy okazji ukarać zdradzieckiego basmacza. 
[image: ]
Drugi główny wątek czwartego odcinka Dżury poświęcony jest temu, co dzieje się po drugiej stronie granicy. Tagaj opowiada gubernatorowi miasta Kipczikbajowi (wciela się w niego uzbecki aktor Szarif Kabułow, który wcześniej zagrał między innymi w kinowym Ochroniarzu oraz miniserialu Pokój z wami), co dzieje się w sowieckim Turkiestanie. Przekonuje go, że tylko on jest w stanie opanować sytuację i odwrócić negatywne tendencje. Ku takiej diagnozie skłania się także wysłannik Brytyjczyków, niejaki Brix (w tej roli Białorusin Jurij Diedowicz, który bliźniacze postaci zagrał uprzednio w Upadku Czarnego Konsula oraz powiązanych fabularnie miniserialach Dziś niczym i jutro wszystkim my). Utwierdza go w tym jeszcze bezwzględny agent-prowokator Ali (Uzbek Szuchrat Irgaszew  patrz: Bez strachu).
[image: ]
A co w tym czasie dzieje się z Dżurą? Cóż, ma wyjątkowego pecha i ponownie dostaje się w ręce basmaczy. Trafia do pełniącej rolę lochu studni, w której wraz z nim uwięzieni są znany z poprzedniego odcinka przemytnik Said (Mentaj Utepbergenow) oraz kozak-akrobata Aleksiej (w twj roli niezwykle popularny w Związku Radzieckim aktor rosyjski Siergiej Nikonienko  vide Temat i Zimowy wieczór w Gagrach). W tym nieszczęściu, jakie spotyka tytułowego bohatera, jest też pewien plus  przemycony przez granicę, Dżura znajduje się teraz znacznie bliżej Zajnab.




Tytuł: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 4
Tytuł oryginalny: Джура  охотник из Мин-Архара
Reżyseria: Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc
Zdjęcia: Aleksiej Najdionow
Scenariusz: Marlen Chucyjew, Igor Chucyjew
Obsada: Iskander Irkajew, Abduraim Abduwachobow, Gułru Astanowa, Jodgor Sogdijew, Łeś Serdiuk, Ato Muchamedżanow, Siergiej Nikonienko, Mentaj Utepbergenow, Szarif Kabułow, Gieorgij Strokow, Nikołaj Sektimienko, Szuchrat Irgaszew, Jurij Diedowicz, Imomberdy Mingbajew, Chabibułło Abdurazakow, Chaszym Gadojew
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1985
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 65 min
Gatunek: dramat, historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Carnival Row:Sez. 2. odc. 10. Mroczna droga ku świetlanej przyszłości

  Marcin Mroziuk

  Travis Beacham, René Echevarria Carnival Row. Sezon 2
  

  
  W finałowym odcinku Carnival Row wydarzenia nabierają jeszcze większego rozpędu i możemy nasycić oczy naprawdę widowiskowymi scenami, ale sposób zakończenie niektórych wątków powoduje, że jednak pozostajemy z uczuciem lekkiego niedosytu. Nie zmienia to tego, że jest serial, który z pewnością jest wart obejrzenia.
Ekstrakt: 80%
[image: Carnival Row. Sezon 2]
Szybko możemy się przekonać, że odkrycie tożsamości sparasa powoduje, że dotychczasowy plan jego unieszkodliwienia zostaje natychmiast porzucony. W związku z tym w napięciu obserwujemy, jak Philo próbuje zdążyć dotrzeć do parlamentu, zanim nastąpi atak. Problem w tym, że po drodze wpada w ręce tłumu zmierzającego w kierunku Carnival Row, a przewodzący mu konstabl Thatch chce zobaczyć, jak Rycroft zawiśnie na latarni. Tym razem główny bohater unika śmierci dosłownie w ostatnim momencie
W międzyczasie widzimy, że trwają przygotowania do planowanej przemowy Imogen. Panna Spurnrose  czekając w towarzystwie Kastora, aż zostanie zaproszona na salę obrad  wykazuje się nadspodziewaną wręcz spostrzegawczością i sprytem. Nie tylko bowiem odkrywa, że Mikulas Vir pozostaje na usługach Nowego Świtu, ale udaje jej się przekazać tę informację Runyanowi Millworthyemu. Z kolei dawny doradca kanclerza wprawdzie w trakcie rozmowy zmusza oficera Paktu do przyznania się, dla której strony naprawdę on pracuje, ale nie jest świadomy jego mrocznego sekretu. Skalę zagrożenia ujawnia dopiero Philo, który dociera tam tuż przed rozpoczęciem obrad. 
Szybko się możemy przekonać, że zdemaskowanie Vira to zdecydowanie za mało. Jego przemiana z człowieka w sparasa przebiega bowiem błyskawicznie i wygląda na to, że ludzie nie będą w stanie długo go powstrzymywać przed wtargnięciem na salę obrad i zabiciem wszystkich posłów. Dość niespodziewanie pomoc nadchodzi z zewnątrz. Otóż Tourmaline odnawia więź łączącą ją ze sparasem, który zdaje sobie sprawę, że dla odzyskania pełnej kontroli nad własnym ciałem musi najpierw zabić wróżkę! 
Wszystko to powoduje, że to nie parlament, lecz Carnival Row staje się areną, na której dochodzi do decydujących starć. Trzeba przyznać, że walki, które tutaj się toczą, są zarówno emocjonujące, jak i widowiskowe. Najpierw do ataku przystępuje bowiem tłum pod przywództwem Thatcha, który po krótkiej dyskusji z sierżantem Dombeyem zostaje przepuszczony przez kordon policyjny. Jesteśmy świadkami bezlitosnego pogromu, bo napastnicy pastwią się nad bezbronnymi małoludami, ale zarazem wiemy, że wszystko to jest częścią planu Leonory. W imię zwycięstwa rewolucji jest ona bowiem skłonna poświęcić życie nawet wielu niewinnych istot. Już to podejście nie budzi entuzjazmu Vignette, ale wróżka porzuca szeregi walczących dopiero wtedy, gdy uświadamia sobie, w jakim niebezpieczeństwie znajduje się Tourmaline. Co istotne, nie będzie jedyną osobą, która stanie w obronie obarczonej magiczną mocą wróżki. Z kolei przywódczyni rewolucjonistów staje w oko w oko ze zgoła niespodziewanym przeciwnikiem, a dokonany przez nią wybór też można uznać za zaskakujący. 
W końcowych scenach możemy obserwować Burgue, w którym sytuacja wydaje się wracać do normy. I tak widzimy, że Runyan Millworthy rzuca politykę i wraca do swojej aktorskiej profesji, Dombey awansuje, a Agreus i Imogen w ramach swojego nowego przedsięwzięcia prezentują możliwości elektrycznego oświetlenia. Ze sporym zainteresowaniem słuchamy także przemowy Rycrofta w parlamencie, natomiast trudno przewidzieć, jak po jego decyzji rozwinie się sytuacja w mieście. Oczywiście otwarte zakończenia nie są niczym nadzwyczajnym ani złym, ale jednak brakuje tutaj jakiegoś postawienia kropki nad i. 
Skrócenie serialu do dwóch sezonów niestety trochę mu zaszkodziło, bo jednak zabrakło czasu na pełniejsze rozwinięcie części wątków. Bez wątpienia na plus Carnival Row można natomiast zaliczyć wykorzystanie konwencji fantasy do poruszenia różnych ważnych problemów społecznych i obyczajowych, chociaż oczywiście nie można mówić o jakiejkolwiek głębszej ich analizie. Co ważne, nie można mieć specjalnych zastrzeżeń do poziomu realizacji, a pod względem gry aktorskiej również jest bardzo dobrze.




Tytuł: Carnival Row. Sezon 2
Tytuł oryginalny: Carnival Row. Season 2
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 17 lutego 2023
Twórca: Travis Beacham, René Echevarria
Reżyseria: Thor Freudenthal, Wendey Stanzler, Julian Holmes, Andy Goddard
Scenariusz: Erik Oleson, Sarah Byrd, Wesley Strick, Dylan Gallagher, Mateja Božičević, Tania Lotia, Jim Dunn, Sam Ernst, Amanda Krader
Obsada: Orlando Bloom, Cara Delevingne, David Gyasi, Karla Crome, Indira Varma, Tamzin Merchant, Andrew Gower
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Serial: Carnival Row, Sezon 2
Liczba odcinków: 10
Gatunek: dramat, fantasy, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Puchatek: Żenada i wstyd

  Jarosław Loretz

  Rhys Frake-Waterfield Puchatek: Krew i miód
  

  
  Jak wielokrotnie pouczają starsi  co nagle, to po diable. Puchatek: Krew i miód potwierdza to w całej rozciągłości.
Ekstrakt: 10%
[image: Puchatek: Krew i miód]
Przedziwnym zrządzeniem losu przez nasze kina śmignął brytyjski horror Puchatek: Krew i miód. Kto nie zdążył go obejrzeć, może dla własnego zdrowia lepiej niech nie czyni wysiłków mających na celu ujrzenie tegoż arcydzieła
To film fatalny na wielu poziomach, choć zarazem  w niezrozumiały sposób i w dziwnych miejscach  wykonany z nadspodziewaną starannością. Zacznę więc od plusów. Animowana czołówka jest świetna. Zresztą tempo przejścia do rzeczy też jest jak najbardziej w porządku. Zdjęcia są na ogół zadowalająco przyzwoite, niekiedy wręcz na krawędzi artyzmu, choć muszę przyznać, że parę razy kamerzysta potrafi zaskoczyć partactwem  np. gdy dziewczyny przyjeżdżają pod dom (kamera nie łapie ostrości na budynek, w związku z czym główna część obrazu jest rozmazanym mydłem) czy podczas czynów zbrodniczych (niekiedy w ogóle nie sposób stwierdzić, co się wówczas dzieje). Bardzo przyzwoita jest muzyka, choć jej dobór jest dyskusyjny, bo często zamiast dyskretnie tworzyć klimat wyłazi na plan pierwszy, w sposób wręcz ironiczny punktując zdarzenia. Efekty specjalne też są porządne, tyle że wybiórczo. Krew, organy i cała ta krwista ciapanina, dla której do kina idą miłośnicy slasherów, na ogół potrafi przekonać realizmem, ale reszta A, przepraszam, miłośnicy wdzięków niewieścich też z raz czy dwa będą mieli na czym zawiesić oko.
No to przejdźmy do rzeczy złych.
Otóż  cały film jest zły. Do imentu. Porządna techniczna realizacja nie przykryje tego, że od pomysłu po finał Puchatek jest czystą abominacją.
Przede wszystkim koncept. Ze względu na odmienność prawa postać Kubusia Puchatka znalazła się w USA w domenie publicznej o kilka lat wcześniej niż w Europie. Wynika to stąd, że na starym kontynencie komplet twórczości Milnea zostanie uwolniony z praw autorskich po upływie 70 lat od śmierci autora, czyli dopiero 1 stycznia roku 2027, natomiast w Ameryce zadziałała tu zasada upłynięcia 95 lat od pierwszej publikacji. Dzięki temu postaci z pierwszej książki  a więc bez Tygryska  można już wykorzystywać w dowolnym celu. Kłopot w tym, że tylko w Ameryce, podczas gdy film jest brytyjski, więc nie do końca wiadomo, jak to wszystko  włącznie z dystrybucją kinową w Polsce  zostało prawnie rozwiązane
Już pod koniec 2021 roku było oczywiste, że kto pierwszy, ten lepszy, więc chwilę po uwolnieniu praw do Kubusia Puchatka na temat rzucił się Rhys Frake-Waterfield, młody człowiek (rocznika niepewnego, 1991 lub 1992), który już wyrobił sobie opinię spersonifikowanego The Asylum. Jak założył własną firmę i się rozhulał w 2022 roku, to wyreżyserował takie wiekopomne dzieła jak Zdarzenie w Strefie 51 (grupa osób w podziemiach kompleksu z ufokami), Mordercza choinka (seryjny morderca wraca jako bożonarodzeniowa choinka) czy Firenado (mafijny księgowy ucieka i przed ognistym tornadem, i przed bandytami), nie wspominając o wyprodukowaniu szeregu równie głębokich i ambitnych produkcji pokroju Gniewu Van Helsinga, Królestwa dinozaurów, Zemsty krokodyla czy Powrotu Krampusa. Chyba nie muszę mówić, jakie widoki dawało to portfolio w materii spodziewanej jakości Puchatka, i jak duże złudzenia można było mieć przed seansem.
Najwyraźniej Frake-Waterfield był najszybszy w wyścigu, bo nie bawił się w jakieś tam mistyczne głębie scenariusza czy dopinanie sutego budżetu, a po prostu rzucił się do konta bankowego i ściągnął, kogo się dało, na plan, uwijając się z kręceniem filmu w 10 dni. A ponieważ temat jest świetny  przewrotne zrobienie ze słodkich pluszaków bandy morderczych zwyrodnialców  i powinien przyciągnąć mnóstwo widzów, żądnych ujrzenia rąbanki w wykonaniu ulubieńców z dzieciństwa, Puchatek, jako pierwszy produkt, w którym maczał palce Frake-Waterfield, ruszył na podbój światowych kin. I  cóż za zaskoczenie  zebrał same baty, ale zarazem i zgarnął coś koło 5 milionów dolarów. Reżyser już zapowiedział sequel. Naturalnie nieprzypadkowo na rok 2024, bo wtedy w domenie publicznej wyląduje drugi tom przygód Kubusia Puchatka, a wraz z nim Tygrysek.
Co dostaliśmy za budżet wart około stu tysięcy zielonych? Historię o tym, jak to do lasu dzieciństwa wraca Krzyś z wybranką, licząc na ciepłe przyjęcie przez dawnych przyjaciół. Ci jednak po jego wyjeździe głodowali, zjadając w końcu Kłapouchego (chyba paru innych też, skoro na ekranach mamy wyłącznie Puchatka i Prosiaczko-guźca) i decydując się na żywot ludożerców, więc wybranka z miejsca idzie do gara, a Krzyś na hak  na później. Zaraz potem w okolicy zjawia się szóstka młodych kobiet, liczących na kilka spokojnych dni z dala od cywilizacji. Co jest dalej  nietrudno zgadnąć.
I to jest pierwszy z problemów filmu. Sztampowy scenariusz. Kolejność eliminacji postaci, postępowanie tak jednej, jak i drugiej strony, bieganie, rozdzielanie się, nieraz wręcz podkładanie się pod nóż czy młot, a całość kraszą niemiłosiernie oklepane motywy z mordercami pojawiającymi się za plecami ofiar czy gdzieś na krawędzi widzenia. To po prostu tysiąc piętnasty slasher, niepotrafiący niczym zaskoczyć i niczym ująć, różniący się od poprzedników jedynie tym, że żeruje na motywie niezwykle popularnych postaci literackich. Próżno tu też szukać jakiegokolwiek klimatu.
Bohaterowie to drugi problem. Ci zwykli są nieciekawi i tuzinkowi, dzięki czemu chyba żadna z postaci nie potrafi sobie zaskarbić przychylności widza. W efekcie każdy kolejny zgon kwituje się wzruszeniem ramion, coraz tęskniej wyczekując napisów końcowych. Mordercy natomiast to zupełnie odrębna sprawa.
Zdawałoby się, że w kwestii morderców twórcy  przepraszam, Rhys Frake-Waterfield, będący tu scenarzystą, reżyserem i producentem  albo pójdą w plusz, albo w stwory mocno umowne. A tu się okazało, że  pewnie ze względu na skąpy budżet  po prostu nasadzono aktorom gumowe, z grubsza zwierzęce łby i koniec charakteryzacji. Po czym bąknięto gdzieś w fabule, że to żyjący sobie w głuszy mutanci. Skąd się wzięli? Co ich zmutowało? Scenarzysta nie zdążył wymyślić. Są, i już. Nie kłopotano się przy tym zrobieniem kanalików w uszach, możliwością ruszania ustami (konsumowanie czegokolwiek wygląda tak, jakby ktoś robił grymasy wewnątrz balonu), a brwi po prostu domalowano flamastrem. Trudno w takiej sytuacji brać na serio choć minutę filmu. Sprawę pogarsza stwierdzenie jednej z dziewczyn, że mordercy nie wyglądają na ludzi (jakby żadna z nich nie natknęła się w swoim życiu na nastolatka noszącego halloweenową maskę), sugerujące, że twórcy potraktowali całą historię serio i to, co można by brać za ewentualne przymrużenie oka (choćby smarowanie gumowej mordy miodem albo nieznośnie kiczowate wyznanie miłosne na basenie), tylko niechcący wyszło niepoważnie. Tak jak niepoważnie wyszło kilka scen zgonów, gdy np. osoba z już spłaszczoną głową ciągle drze się wniebogłosy.
Z drugiej strony  dopuszczam możliwość, że reżyser bardzo chciał zrobić pastisz, ale kiedyś krowa nadepnęła mu na poczucie humoru i zamiast pastiszu wyszedł kapeć. Byłaby to jednak słaba próba usprawiedliwienia wypuszczenia takiego zbuka do kin.
Wychodzi więc na to, że nazwisko Frake-Waterfielda trzeba dopisać do listy podmiotów, których produkcji filmowych należy unikać za wszelką cenę. Naturalnie o ile nie jest się masochistą gustującym w kinie klasy Ź, bo wtedy no cóż lektura obowiązkowa




Tytuł: Puchatek: Krew i miód
Data premiery: 31 marca 2023
Reżyseria: Rhys Frake-Waterfield
Scenariusz: Rhys Frake-Waterfield
Obsada: Nikolai Leon, Maria Taylor, Craig David Dowsett, Chris Cordell, Natasha Rose Mills
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: Wielka Brytania
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 10%
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  East Side Story:Ryby w mętnej wodzie

  Sebastian Chosiński

  Jelena Lisasina Finansista
  

  
  Każdy zna powiedzenie, że duże ryby najłatwiej łowi się w mętnej wodzie. Dotyczy to zwłaszcza wielkiego biznesu. Najprościej zarobić, operując na granicy prawa, a niekiedy nawet je naginając. Takie właśnie interesy prowadzą bohaterowie dramatu Finansista kazachskiej reżyserki Jeleny Lisasiny. Czy dobrze na tym wyjdą? Czy ich wystawiona na próbę przyjaźń z czasów nastoletnich to przetrwa?
Ekstrakt: 50%
[image: Finansista]
Ta historia, chociaż rozgrywa się w Kazachstanie, za tło mogłaby mieć niemal każde średnio cywilizowane miejsce na globie, bez oglądania się na geograficzne długość i szerokość. To czyni ją bardziej uniwersalną, ale też odbiera to, co jest jedną z największych wartości kina kazachskiego  koloryt lokalny (widoczny, chociaż w skrajnie odmiennych wersjach, na przykład w Mariam Szaripy Urazbajewej, Goliacie Adilchana Jerżanowa czy Górskim czosnku Eldara Szybanowa). Reżyserką Finansisty jest debiutująca dopiero tym obrazem w pełnym metrażu, ale mająca już niemałe doświadczenie, Jelena Lisasina. Urodziła się w 1982 roku, a już jako dwudziestojednolatka została absolwentką mającej siedzibę w Ałmatach Kazachstańskiej Narodowej Akademii Sztuki imienia Temirbeka Żurgenowa (a więc podobnie jak Urazbajewa). Sześć lat później uzupełniła wykształcenie, kończąc w Moskwie Wszechrosyjski Państwowy Instytut Kinematografii, w którym uczyła się pod okiem Władimir Chotinienki.
Doświadczenie zdobywała jako drugi reżyser na planach filmów kręconych przez starszych kolegów  i to nie byle kogo, bo znaleźli się wśród nich między innymi Rustem Abdraszew (Prezent dla Stalina, 2008) i Akan Satajew (Rekieter, 2007; Zagubiony, 2009; Likwidator, 2011). Początkowo jednak znajomość z nimi wcale nie otworzyła jej drogi do kariery; musiała odstać swoje w kolejce, realizując z myśląc o małym ekranie odcinki seriali i telenowel. Dopiero kiedy w jej ręce wpadł scenariusz innego debiutanta, Dmitrija Bogomołowa, zdołała przekonać producentów, by jej zaufali i wydali pieniądze na realizację tekstu, który co prawda nie gwarantował nagród festiwalowych, ale przynajmniej mógłby przyciągnąć do kin zwolenników łatwej i przyjemnej rozrywki. I tak się stało. Finansista trafił do kin w październiku 2018 roku, ciesząc się jednak umiarkowaną popularnością. Cóż, nie bez powodu.
Choć ckliwości i sentymentalizmu w nim nie brakuje, to przyznać należy, że fabuła, mimo że scenarzysta próbował to mniej lub bardziej umiejętnie zamaskować, nie grzeszy nadmiernym skomplikowaniem. A pole do tego jak najbardziej było. Tyle że wtedy, chcąc rozwinąć wątek ekonomiczny, Bogomołow i Lisasina musieliby uczynić to kosztem miłosnego. A to przecież ten ostatni miał gwarantować ewentualny sukces frekwencyjny. Akcja opowieści zaczyna się w połowie lat 90., kiedy Kazachstan  już jako niepodległe państwo  buduje swoją tożsamość. Nastoletni Rusłan Tarbiejew (Anuar Tołeugaży) i Tair (Sawutmachamet Dawutow) bawią z grupą innych dzieci nad dużym akwenem wodnym (może to być Morze Kaspijskie, ale wcale bym się nie zdziwił, gdyby ostatecznie okazało się, że to jezioro Bałchasz). Nagle ten ostatni zostaje wepchnięty do wody, na pomoc rusza mu tylko jeden przyjaciel  Rusłan, którym tym samym ratuje Tairowi życie. Gdy chłopcy kończą szkołę, ich drogi jednak rozchodzą się. Jak się okazuje, nie na zawsze.
[image: ]
Mija kilkanaście lat. Dorosły już Rusłan (w tej roli Asyłchan Tołepow, znany z takich filmów Akana Satajewa, jak Odważny czy Tomyris) pracuje w korporacji zajmującej się sprzedażą sprzętu medycznego. Nieźle zarabia, ma widoki na awans, ale pewnego dnia wpada na ślad przekrętu. Otóż okazuje się, że od czasu do czasu (a może nawet częściej) jego szefowie kupują sprzęt, który ostatecznie nie trafia tam, gdzie powinien, czyli na przykład do szpitala dziecięcego. Jak się okazuje, wszystko to dzieje się za ich przyzwoleniem. Kiedy Tarbiejew odmawia przyklepania w dokumentach oszustwa, zostaje z hukiem wywalony z roboty. Troski, jak to często z mężczyznami bywa, postanawia wieczorem utopić w alkoholu, upijając się  obowiązkowo na smutno  w nocnym klubie. Tam zupełnie przypadkowo trafia na szastającego pieniędzmi starego druha Taira (wciela się w niego świetny Czingiz Kapin  patrz: Samotna [Ona], Satasz). Nie widzieli się kawał czasu, ale po paru sekundach zawieszenia rozpoznają się i przez następne godziny, do bladego świtu, bawią się razem.
[image: ]
Tair jest szefem firmy brokerskiej. Mając do spłacenia dług wobec Rusłana, wyciąga do niego pomocną dłoń i zatrudnia go u siebie. Niebawem w czasie jednego z licznych spotkań biznesowych Tarbiejew poznaje piękną Almirę (jedyna, jak dotąd, rola Kariny Żumalijewej), w której oczywiście zakochuje się od pierwszego wejrzenia. Jest gotów zrobić wszystko, aby zyskać jej przychylność. Wkrótce los da mu ku temu szansę. Ojcem Almiry jest bowiem Bołat Temirowicz (wciela się w niego dobrze znany miłośnikom kina kazachskiego Ałdabek Szałbajew  vide Sprawiedliwość wilków, Droga do matki, Wojownik), właściciel chylącej się ku upadkowi fabryki. Winnym tego jest bank, który kilka lat wcześniej udzielił lichwiarskiego kredytu  wszystko po to, aby za czas jakiś wykupić za grosze bankrutujący zakład. Dla Almiry i jej ojca to wielka tragedia, nie ma się więc co dziwić, że rycerski Rusłan przybywa na odsiecz.
[image: ]
Wraz z Tairem wymyślają sposób, jak pozyskać inwestorów, zdobyć pieniądze, uwolnić się od rakowego kredytu i przeprowadzić modernizację fabryki, co mogłoby znacząco zwiększyć jej dochody. I kiedy wydaje się, że wszystko idzie już ku dobremu, spada zasłona, za którą kryje się człowiek rozdający w tej grze karty  najbardziej mroczna postać całej historii (która zawdzięcza swoją twarz Bakytżanowi Alpeisowowi, aktorowi znanemu między innymi ze Skoku delfina i Ruchu skoczkiem). W tym momencie cały misterny plan Tarbiejewa wali się w gruzy, spokojna i szczęśliwa przyszłość u boku Almiry rozwiewa się jak mgła. Chyba że znajdzie on sposób na przeciwstawienie się człowiekowi, który działa już nie tylko na granicy prawa, ale ją również bez najmniejszych oporów przekracza.
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Z jednej strony Finansista Jeleny Lisasiny nawiązuje do powstałych w tym samym roku Biznesmenów autorstwa jej mistrza Akana Satajewa. Z drugiej jednak  w porównaniu z nimi trywializuje temat, stawiając większy nacisk na wątek miłosny. A przecież dużo ciekawsze byłoby dokładne przedstawienie mechanizmów funkcjonowania wielkiego biznesu w Kazachstanie. Wówczas obraz mógłby nabrać istotnego wydźwięku społecznego, zahaczyć o demaskatorstwo, a tak zostaje w zasadzie sprowadzony do roli melodramatu, którego fabuła rozgrywa się na tle machlojek i przekrętów gospodarczych. Szkoda, że Bogomołow i Lisasina nie wykorzystali szansy, jaka się przed nimi pojawiła, ale też całkiem możliwe, że w ogóle im na tym nie zależało, że zamieszanie wokół kłopotów ekonomicznych fabryki Bołata Temirowicza miało być jedynie pretekstem do opisy narodzin pięknej miłości.




Tytuł: Finansista
Tytuł oryginalny: Финансист. Игра на вылет
Reżyseria: Jelena Lisasina
Zdjęcia: Aleksandr Wiertiakow
Scenariusz: Dmitrij Bogomołow
Obsada: Asyłchan Tołepow, Czingiz Kapin, Karina Żumalijewa, Ałdabek Szałbajew, Bakytżan Alpeisow, Filip Wołoszyn, Jerbołat Bajganin, Anuar Tołeugaży, Sawutmachamet Dawutow, Abyłaj Żumabajew, Jerały Sejtchan, Adilżan Szombołow, Bachtijar Bajserik
Muzyka: Aleksandr Szewczenko
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 99 min
Gatunek: dramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Konsultant:Odc. 1. Pańskie oko konia tuczy

  Marcin Mroziuk

  Daniel Attias, Charlotte Brändström, Alexis Ostrander, Matt Shakman, Karyn Kusama Konsultant
  

  
  Nie ulega wątpliwości, że najsilniejszą stroną Konsultanta jest znakomita kreacja Christopha Waltza grającego tytułową postać. Takiego szefa raczej nikt nie chciałby mieć, ale obserwowanie na ekranie jego poczynań może dostarczyć sporo wrażeń.
Ekstrakt: 70%
[image: Konsultant]
Już na samym początku jesteśmy świadkami tragicznego zdarzenia w CompWare, do którego dochodzi w trakcie zwiedzania firmy przez grupkę gimnazjalistów. Spotkanie z uznanym twórcą gier wideo powinno być dla dzieciaków przyjemnym przeżyciem, ale tym razem Sang Woo nie ma okazji do popisywania się, gdyż jeden z gości jest uzbrojony! Oczywiście zbytnim uproszczeniem byłoby obarczanie odpowiedzialnością za takie zachowanie chłopca zbyt dużą ilością czasu spędzonego na graniu, ale jego motywy mają w tym momencie drugorzędne znaczenie. W efekcie tego czynu wszyscy pracownicy muszą bowiem szybko przystosować się do nowej sytuacji i zdecydować, czy próbują zachować swoje posady, czy lepiej szukać nowego zajęcia gdzieś indziej.
Z takimi dylematami musi się zmierzyć także dwójka bohaterów  Elaine (asystentka Sanga) i Craig (programista). To właśnie oni są w nocy w biurze, kiedy pojawia się tam tajemniczy Regus Patoff. Tak naprawdę już od wejścia zachowuje się, jakby był u siebie, a z każdą minutą ta postawa staje się jeszcze bardziej wyraźna. Otóż mężczyzna twierdzi, że został zatrudniony przez Sanga jako konsultant i rzeczywiście od następnego dnia w praktyce całkowicie przejmuje zarządzanie firmą.
Co ciekawe, szybko się okazuje, że Regus Patoff do tej pory nie miał on nawet bladego pojęcia, czym zajmuje się CompWare! Tyle że w najmniejszym stopniu nie przeszkadza to samozwańczemu szefowi we wdrażaniu własnych porządków. A te w istocie sprowadzają się do sterroryzowania pracowników  bo czymże innym jest wezwanie wszystkich pracujących zdalnie do stawienia się w biurze czy wyrzucenie kogoś na bruk za kilkusekundowe spóźnienie. Możemy się też przekonać, że ten nieco demoniczny konsultant z jednej strony ma spore trudności z poruszeniem się po schodach, a z drugiej jest nadmiernie wyczulony na zapachy.
Nic dziwnego, że z zainteresowaniem obserwujemy, jak Elaine i Craig próbują dowiedzieć się czegoś więcej na temat nowego szefa. Trzeba przyznać, że ich odkrycia są dość niepokojące, a przez to zarazem niezwykle intrygujące. W efekcie zachodzimy w głowę, kim naprawdę jest Regus Patoff i co chce osiągnąć w CompWare. Oczywiście na poznanie odpowiedzi na te pytania musimy jeszcze poczekać.




Tytuł: Konsultant
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 24 lutego 2023
Reżyseria: Daniel Attias, Charlotte Brändström, Alexis Ostrander, Matt Shakman, Karyn Kusama
Scenariusz: Tony Basgallop
Obsada: Christoph Waltz, Nat Wolff, Brittany O'Grady, Aimee Carrero
Muzyka: Jeff Russo
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Gatunek: komedia, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Gdzie się podziali czerwoni?

  Sebastian Chosiński

  Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 5
  

  
  W przedostatnim odcinku tadżyckiego serialu Dżura  myśliwy z Min-Archaru sytuacja robi się coraz bardziej skomplikowana. Tytułowy bohater znajduje się w rękach basmaczy, Zajnab czeka (choć wcale nie z założonymi rękoma), aż ostatecznie zniewoli ją Tagaj, a Kuczkar trafia pod skrzydła ekscentrycznego artysty-malarza, którego rola w całej intrydze jest bardzo niejasna.
Ekstrakt: 60%
[image: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 5]
Można odnieść wrażenie, że Dżura (Iskander Irkajew)  główny bohater inspirowanego powieścią Gieorgija Tuszkana serialu Sajdo Kurbanowa i Wiktora Mirzajanca  ma niebywały wręcz dar pakowania się w kłopoty. Ale też, gdyby go nie miał, to prawdopodobnie nie stałby się bohaterem powieści, a potem także filmów (w liczbie mnogiej, ponieważ na dwie dekady przed tadżyckim serialem nakręcono w Kirgizji dzieło kinowe). W rozdziale czwartym opowieści młodzian z Min-Archaru znalazł się po drugiej stronie granicy, w chińskim Karaszarze, i trafił do basmackiej niewoli  wraz z przemytnikiem Saidem (Mentaj Utepbergenow) oraz służącym wcześniej w oddziałach białych kozakiem-akrobatą Aleksiejem (Siergiej Nikonienko).
Los tak pokierował wydarzeniami, że w tym samym czasie i tym samym miejscu znaleźli się również przyjaciele Dżury: przeznaczona na kolejną żonę dla zdradzieckiego basmacza Tagaja (Jodgor Sogdijew) i mieszkająca w jego domu Zajnab (Gułru Astanowa) oraz Kuczkar (Abduraim Abduwachobow), który po nielegalnym przekroczeniu granicy został sprzedany ślepemu starcowi jako jego pies-przewodnik. Przypadek sprawia, że Zajnab dowiaduje się o obecności Kuczkara w mieście i stara się do niego dotrzeć. Jednocześnie w czasie zakupów na bazarze spotyka handlarza Chasana (wciela się w niego rosyjski aktor Gieorgij Strokow, znany z miniserialu Dziś niczym oraz dramatu wojennego Idź i patrz), który w swojej ofercie ma charakterystyczne, wykonane z drewna zabawki. Kiedyś takie  również dla niej  rzeźbił Dżura.
Chasan obiecuje dziewczynie, że jeśli wieczorem przyjdzie ponownie na targ, być może powie jej więcej na temat tego, kto te zabawki wykonuje. W rzeczywistości woli ostrzec strażników pilnujących Dżurę, że ktoś dopytuje o chłopca. A że Zajnab jest już znana w mieście jako żona Tagaja, strażnicy wolą nie mieć z nią ani tym bardziej z nim do czynienia. Zwłaszcza że pozostają w służbie niekoniecznie dobrze życzącego Tagajowi gubernatora Kipczikbaja (Szarif Kabułow). Sytuacja robi się więc coraz bardziej zagmatwana. W każdym razie, dowiedziawszy się o wszystkim, Dżura ma kolejny powód do tego, by ze swoimi kompanami zaplanować ucieczkę. Ale jak wydostać się z głębokiej na kilka metrów studni? Jedynie podstępem!
W tym samym czasie scenarzyści  przypomnę, że są nimi ukrywający się pod pseudonimami Marlen Chucyjew i jego syn Igor  rozwijają dwa inne wątki. Pierwszy dotyczy Kuczkara, nad którym lituje się pracujący dla gubernatora artysta-malarz Fiodor Wasiljewicz Olchow (gra go Jurij Gusiew  patrz: Stworzył nas jazz oraz Kryminalny kwartet) i bierze go pod swoją opiekę. Główną postacią drugiego jest natomiast rosnący w siłę Tagaj. Aczkolwiek w tym odcinku wydarza się coś, co stawia jego dalszę rolę w walce z czerwonymi pod wielkim znakiem zapytania. Zostaje on bowiem wezwany do budzącego strach Czarnego Imama (Iwan Gawriliuk). Co gorsza, okazuje się, że ich drogi już kiedyś przecięły się i że w czasie tamtego spotkania  mówiąc bardzo eufemistycznie  Tagaj zachował się wyjątkowo niegodnie.
Dziwić może to, że w tym odcinku niewiele jest komunistów. Zapodziali się gdzieś i Maksimow, i Szagodaj. Na plan pierwszy wybijają się natomiast ich wrogowie: z jednej strony basmacze, jak chociażby Czarny Imam, Tagaj czy Kipczikbaj, z drugiej  na arenie pojawia się były carski pułkownik Aleksandr Iwanowicz Paszyn (w tej roli zmarły w ubiegłym roku Jurij Gorobiec  vide Samolot w płomieniach). A jest jeszcze  pojawiający się w tle jak groźne memento  brytyjski agent Brix (Jurij Diedowicz), który do spółki z Alim (Szuchrat Irgaszew) zastanawia się, jak przejąć kontrolę nad wszystkimi siłami walczącymi z bolszewikami w Turkiestanie. To w przyszłości pozwoliłoby Anglikom kontrolować ten region Azji Środkowej. Słowem: Akcja zagęszcza się i prostą drogą zmierza do efektownego finału!




Tytuł: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 5
Tytuł oryginalny: Джура  охотник из Мин-Архара
Reżyseria: Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc
Zdjęcia: Aleksiej Najdionow
Scenariusz: Marlen Chucyjew, Igor Chucyjew
Obsada: Iskander Irkajew, Abduraim Abduwachobow, Gułru Astanowa, Jodgor Sogdijew, Siergiej Nikonienko, Mentaj Utepbergenow, Szarif Kabułow, Gieorgij Strokow, Jurij Gorobiec, Szuchrat Irgaszew, Iwan Gawriliuk, Jurij Diedowicz, Jurij Gusiew
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1985
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 65 min
Gatunek: dramat, historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Konsultant:Odc. 2. Sztuka porozumiewania się

  Marcin Mroziuk

  Daniel Attias, Charlotte Brändström, Alexis Ostrander, Matt Shakman, Karyn Kusama Konsultant
  

  
  Na razie w działaniach Regusa Patoffa trudno dopatrzeć się innego celu poza testowaniem wytrzymałości pracowników CompWare. Zarazem wygląda na to, że wszelkimi sposobami będzie starać się zachować pełną kontrolę nad firmą.
Ekstrakt: 70%
[image: Konsultant]
Już na początku odcinka po raz kolejny możemy się przekonać, jak tytułowy bohater rozumie pełną dyspozycyjność. No cóż, gdyby Elaine Hayman wyłączała telefon na noc, to nie tylko nie zostałaby brutalnie obudzona o trzeciej nad ranem. Jakby tego było mało, Regus Patoff najwyraźniej oczekuje, że o tak nieludzkiej porze pojawi się w biurze! 
Szybko się okazuje, że tajemniczy konsultant ma rzeczywiście poważny kłopot i oczekuje, że to właśnie rzeczniczka kreatywna sobie z tym poradzi. Niezapowiedziany przylot z Korei matki Sanga Woo może przecież oznaczać cofnięcie udzielonych przez niego pełnomocnictw. Jasne jest jednak, że Elaine nie jest w stanie zatrzymać już lecącego samolotu, więc Mama Sang następnego dnia oczywiście pojawi się w siedzibie firmy.
Nie da się ukryć, że wielu pracowników  w tym Craig Horne  wiąże z tą wizytą spore nadzieje, bo Regus Patoff zdążył już wyrzucić do kosza sporą część tego, nad czym dotychczas z wysiłkiem pracowali. Niestety wydarzenia nie rozwijają się po ich myśli, bo kobieta zjawia się jedynie z walizką i nie dość że nie towarzyszą jej żadni prawnicy, to na domiar złego nie mówi po angielsku. W związku z tym tytułowy bohater bez trudu przejmuje kontrolę nad sytuacją, gdyż jedynie on potrafi tutaj rozmawiać po koreańsku. Kiedy zaś oferuje się osobiście odprowadzić Mamę Sang do zarezerwowanego dla niej hotelu, trudno nie zastanawiać się, jakich środków perswazji wobec niej jeszcze użyje, skoro zdążył już zupełnie zmienić sens jej przemówienia do zgromadzonej w biurze załogi. W napięciu oczekujemy również, by dowiedzieć się, co odkryje Elaine próbująca w tajemnicy spotkać się w z tym niespodziewanym gościem z Korei.
Z kolei ze sporym zaskoczeniem obserwujemy przebieg późniejszej rozmowy Regusa z Craigiem. Otóż nowy szef niespodziewanie wykazuje zainteresowanie prostą grą, którą w wolnym czasie tworzy programista. Czyżby zmiana przełożonego miała się okazać dla Hornea szansą na zrealizowanie marzeń, które skutecznie torpedował Sang? A może konsultant po prostu umiejętnie korzysta raz z kija, a raz z marchewki? W każdym razie nie mamy żadnych wątpliwości, że pracowników CompWare czeka jeszcze niejedna trudna próba.




Tytuł: Konsultant
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 24 lutego 2023
Reżyseria: Daniel Attias, Charlotte Brändström, Alexis Ostrander, Matt Shakman, Karyn Kusama
Scenariusz: Tony Basgallop
Obsada: Christoph Waltz, Nat Wolff, Brittany O'Grady, Aimee Carrero
Muzyka: Jeff Russo
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Gatunek: komedia, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Harry Potter? Narnia? Mozart!

  Agnieszka Achika Szady

  Florian Sigl Czarodziejski flet
  

  
  Szafka z zegarem w szkolnej bibliotece okazuje się przejściem do świata fantazji. Brzmi jak początek streszczenia powieści dla młodzieży młodszej? Trochę tak, bo Czarodziejski flet Floriana Sigla to niejako próba pożenienia opery Mozarta z motywami typowo szkolnymi: wredny szpaner, sympatyczny fajtłapa, atrakcyjna koleżanka, budzący strach dyrektor. A po drugiej stronie  przygody, ratowanie świata i królewna. Kogo wybierze bohater?
Ekstrakt: 80%
[image: Czarodziejski flet]
Siedemnastoletni Tim Walker (Jack Wolfe, znany z serialu Cień i kość) dostaje stypendium do szacownej szkoły muzycznej imienia Mozarta. Wiekowy budynek położony w niedostępnych górach może kojarzyć się z Hogwartem, szczególnie po scenie w pociągu, gdzie chłopak poznaje sympatyczną Sophie. W szkole jak to w szkole: są kujoni, są wyluzowane dzieciaki no i koniecznie jest Ten Wredny  tu konkretnie syn słynnego śpiewaka operowego  dający w kość każdemu, kto okaże jakąś słabość. Niezwykle stresogenny jest też dyrektor; co ciekawe, w tej roli obsadzono F. Murraya Abrahama, który w filmie Amadeusz zagrał Salieriego.
Kiedy późną nocą Tim przegląda książkę z nutami do Czarodziejskiego fletu, objawiają mu się trzy duszki w postaci kulistych światełek o dziecięcych głosach, i prowadzą do biblioteki. Chłopak zauważa, że w szafce zwieńczonej zegarem brakuje jednego tomu  akurat tego, który trzyma w ręku. Włożona na półkę książka działa jak klucz i z wybiciem godziny trzeciej nasz bohater zostaje wessany do bajkowego świata, gdzie ludzie porozumiewają się głównie za pomocą arii.
W uniwersum fletu Tim podaje się za księcia Tamino i zostaje przez Królową Nocy wysłany z misją odzyskania jej córki. Towarzyszy mu uroczo łotrzykowaty Papageno (walijski piosenkarz Iwan Rheon). Niestety, po trzech godzinach następuje przymusowy powrót do naszego świata, przez co epizody fantastyczne przetykane są szkolnymi perypetiami. Trójka to w ogóle ważna liczba w Czarodziejskim flecie, co wyjaśnia jeden z nauczycieli na wykładzie poświęconym masońskim inspiracjom Mozarta. Trzecia godzina, trzy podstawowe rodzaje uczniów (jak tłumaczy Timowi jego współlokator), trzy czarodziejki znajdujące bohatera na pustyni, trzy próby i tak dalej. Aż dziw, że oryginalna opera nie miała trzech aktów.
Ocenę filmu od strony muzycznej pozostawiam koneserom, godzi się wszelako zauważyć, że znaczna część obsady to piosenkarze, a Królowa Nocy i Sarastro zostali zagrani przez profesjonalnych śpiewaków operowych  Sabine Devieilhe i Morrisa Robinsona (wspaniały basso profondo!). Efekty specjalne są troszeczkę jak z lat 90., za to spodobały mi się kostiumy oraz scenografia.
Szkolne perypetie powinny przypaść do gustu nastoletniej części widowni, szczególnie, że oprócz motywu prześladowania (dość niestandardowo rozwiązanego!) oraz młodzieńczej miłości, występuje tam wątek spełniania  lub nie  oczekiwań otoczenia, w szczególności zaś rodziców. Ciekawe, czy godzina seansu  w moim mieście 10:45  sugeruje, że na ten film powinni iść uczniowie. Moim zdaniem wyszłoby im to na dobre.




Tytuł: Czarodziejski flet
Data premiery: 21 kwietnia 2023
Reżyseria: Florian Sigl
Scenariusz: Andrew Lowery, Jason Young
Obsada: Jack Wolfe, Iwan Rheon, F.Murray Abraham, Niamh McCormack
Kraj produkcji: Niemcy, USA
Czas trwania: 2 godz.
Gatunek: musical
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Opowiem ci swoją historię

  Sebastian Chosiński

  Nurtas Adambaj Winda
  

  
  Chyba każdemu, kto mieszka bądź pracuje na wysokim piętrze wieżowca, przytrafiła się jakaś przykra, stresująca niespodzianka z windą. Dwóm bohaterom kazachskiego dramatu psychologicznego autorstwa Nurtasa Adambaja nawet bardzo konkretna  utknęli w niej na niemal trzy dni.
Ekstrakt: 50%
[image: Winda]
Kazachstan to kraj wielkich kontrastów. Z jednej strony tkwiąca w zaprzeszłych dekadach prowincja, nierzadko z zacofaną, postsowiecką infrastrukturą, z drugiej  wyglądające jak wielkie azjatyckie metropolie Astana i Ałmaty, z dziesiątkami szklanych wieżowców. Podobnie wygląda to w kwestiach społecznych: skrajna bieda zderza się z niewyobrażalnym bogactwem, a wszelkie różnice wynikające ze stanu posiadania i pochodzenia są dużo bardziej wyraziste niż w czasach, kiedy kształtowała się świadomość narodowa Kazachów. Dzisiaj po prostu niewolnictwo przyjmuje inną postać, głównie ekonomiczną. Film Nurtasa Adambaja nie jest konkretnie o tym właśnie, ale dotyka tych spraw i daje sporo do myślenia na temat tego, jak wygląda współczesne społeczeństwo kazachskie. Aczkolwiek raczej nie należy spodziewać się po nim pogłębionej refleksji.
Adambaj urodził się w 1981 roku w Tarazie, który wówczas nosił nazwę Dżambuł. Jako dwudziestodwulatek został absolwentem mieszczącego się w Ałmatach Kazachstańskiego Uniwersytetu Stosunków Międzynarodowych i Języków Świata im. Abyłaj-chana. Nie został jednak dyplomatą czy lingwistą, lecz aktorem (zagrał między innymi w dramacie Kanagata Mustafina Zerwanie), producentem, scenarzystą i reżyserem, na dodatek w początkach kariery specjalizującym się w sitcomach, komediach i programach satyrycznych. Z czasem Adambaj wyspecjalizował się w kręceniu bezpretensjonalnych komedii romantycznych, takich jak trzy części Narzeczonej Sabiny (2014, 2016, 2020), Ucieczka z aułu. Operacja Machabbat (2015), Narzeczony na pięć dni (2018), Bogowie (2018) oraz Akim (2019). Jedynymi obrazami, jakie wyłamują się z tego schematu, są kryminał Taraz (2016) oraz dramat psychologiczny, choć z wątkiem melodramatycznym, Winda (2018).
Ten ostatni obraz, nakręcony na podstawie scenariusza samego Adambaja, miał premierę w październiku 2018 roku. Winda ma dwóch pełnoprawnych głównych bohaterów. Trzydziestoletni Timur Rachmetow (w którego wcielił się Żandos Ajbasow, znany chociażby z Dzielnic miasta Akana Satajewa) to typowy przedstawiciel złotej młodzieży. Wszystko, co posiada  czyli luksusowy samochód, pieniądze, wpływy  zawdzięcza tak naprawdę nie sobie ani tym bardziej swojej ciężkiej pracy, lecz bogatemu ojcu-przedsiębiorcy (zagrał go niemal sześćdziesięcioletni Ałdabek Szałbajew  patrz: Szlaban i Droga do matki). Stary Rachmetow żąda jednak od syna całkowitego posłuszeństwa. Jeśli w przyszłości ma odziedziczyć po nim firmę, musi robić to, co on każe. W tym również związać się z kobietą, którą on dla niego wybierze.
[image: ]
I na pewno nie jest nią obecna dziewczyna Timura (Gulnaz Żołanowa, absolwentka dziennikarstwa). Problem tylko w tym, że kobieta jest w ciąży. Mężczyzna staje więc przed dylematem, co zrobić: podporządkować się ojcu i liczyć na dziedziczone po nim miliony czy wybrać uczucie i zapomnieć o życiu w bogactwie? Pogodzić się tego  przynajmniej z takim podejściem Rachmetowa seniora  nie da. Timur porzuca więc narzeczoną i zawiera diabelski pakt z ojcem. Ten każe mu jeszcze tego samego dnia lecieć do Niemiec na podpisanie w jego imieniu kontraktu. Przed wylotem ma jednak dokonać inspekcji dwóch kondygnacji w budowanym przez firmę wieżowcu. Gdy jest już po wszystkim Timur wraz z ochroniarzem Askarem (ma on twarz Isbeka Abilmażynowa, który zagrał również w Starcu oraz dwóch częściach historycznej epopei Chanat Kazachski) wsiada do windy, by kilka minut później wyruszyć na lotnisko. Tymczasem
[image: ]
winda zatrzymuje się między piętrami i nie chce ruszyć ponownie. Jest piątkowe popołudnie, wszyscy pracownicy poszli już do domu, Askar jest jedynym, który pozostał w pustym wieżowcu. W dyżurce ochroniarzy nie ma więc nikogo, kto odebrałby wiadomość przez interkom czy też zobaczył w kamerze, iż z windą stało się coś niepokojącego. Do poniedziałku rana nikt ich nie uwolni, nikt też nie będzie ich szukał  ojciec Timura pomyśli, że syn poleciał do Niemiec, a Askar nie ma nikogo bliskiego, kto zaniepokoiłby się jego obecnością. Dwaj zupełnie obcy sobie mężczyźni, których dzieli pokolenie, ale przede wszystkim przepaść społeczna  zostają skazani na to, by w małym, zamkniętym, klaustrofobicznym pomieszczeniu spędzić ze sobą niemal trzy dni. Wiadomo, że w takich sytuacjach, bez wątpienia ekstremalnych, puszczają hamulce, dają o sobie znać urazy, kompleksy, wychodzi na jaw mroczna strona duszy.
[image: ]
I nie inaczej jest w przypadku Askara i Timura. A zwłaszcza tego pierwszego, który, jak się szybko okazuje, ma za sobą traumatyczną przeszłość. Młody bogacz, chcąc nie chcąc, poznaje koleje losu zgorzkniałego ochroniarza i z każdą kolejną godziną uświadamia sobie, jak bliski był (może nawet wciąż jest) popełnienia katastrofalnego w perspektywicznych skutkach błędu. Askar daje młodemu mężczyźnie specyficzną lekcję, ale też, zagłębiając się we własną przeszłość, pogrąża w szaleństwie i tym samym staje się dla Timura realnym zagrożeniem. Gdyby tę historię wymyślił albo przynajmniej dostał do wyreżyserowania twórca z mniejszymi ciągotkami melodramatycznymi, mógłby uczynić Windę obrazem o bardzo mocnym przesłaniu społecznym. Stało się inaczej. Warto dodać na koniec, że za zdjęcia odpowiadał doświadczony operator Azamat Dułatow (Polowanie na Ducha, Samotna [Ona], Ułbołsyn), natomiast za minimalistyczną ścieżkę dźwiękową  Nikita Kariew (Świt Wielkiego Stepu).




Tytuł: Winda
Tytuł oryginalny: Лифт
Reżyseria: Nurtas Adambaj
Zdjęcia: Azamat Dułatow
Scenariusz: Nurtas Adambaj
Obsada: Isbek Abilmażynow, Żandos Ajbasow, Ałdabek Szałbajew, Gulnaz Żołanowa, Magżan Orda, Aset Imangalijew, Azamat Szargyn, Ajbar Tangyt, Akmarał Dajrbajewa, Armat Urpekow, Saken Rakiszew, Danijar Ałszynow
Muzyka: Nikita Kariew
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 95 min
Gatunek: dramat, psychologiczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Konsultant:Odc. 3. Szef ma zawsze rację

  Marcin Mroziuk

  Daniel Attias, Charlotte Brändström, Alexis Ostrander, Matt Shakman, Karyn Kusama Konsultant
  

  
  W wyniku działań Regusa Patoffa w biurze CompWare robi się coraz puściej  część pracowników zostaje zwolniona przez wszechwładnego konsultanta, a inni sami odchodzą. Dość nieoczekiwanie Craig Horne ma zaś szanse wypłynąć na szersze wody, bo nowy szef jest najwyraźniej zachwycony jego grą.
Ekstrakt: 70%
[image: Konsultant]
W sumie nawet trudno byłoby potępiać Craiga za to, że próbuje wykorzystać nadarzającą się okazję, skoro jednej strony Sang Woo wcześniej tłamsił jego aspiracja, a z drugiej strony nie zanosi się na kolejną zmianę szefostwa, bo Mama Sang  przynajmniej według ustaleń Elaine  wróciła do Korei, nie pojawiając się już w firmie.
Okazuje się jednak, że bycie ulubieńcem Patoffa ma też swoje mankamenty. Otóż konsultant w piątkowy wieczór praktycznie wymusza na Craigu zaproszenie na piwo. No cóż, rozmowa w barze przebiega w dość dziwnej atmosferze, bo programista cały czas nie może być pewien, czy jego towarzysz nie wciągnie ich zaraz w bójkę ze stałymi bywalcami lokalu!
Jakby tego było mało, szef postanawia się odwdzięczyć za zaproszenie i zabiera Hornea na imprezę o zupełnie odmiennym standardzie. Oczywiście wypicie darmowych drinków w luksusowym klubie mogłoby być miły przeżyciem, ale nie dość że Craig czuje się tam trochę dziwnie, szczególnie po spotkaniu z wyróżniającą się nietypowym wyglądem znajomą Regusa. Co gorsza, w pewnym momencie programista zostaje wbrew swej woli wciągnięty w niekomfortową dla niego sytuację, z której nie wie, jak się wyplątać. Kolejny dzień przyniesie zaś mu odkrycie, które każe mu zweryfikować wspomnienia z tej nocnej eskapady w towarzystwie Patoffa.
W międzyczasie obserwujemy, jak Elaine Hayman przygotowując się w biurze do randki, przypadkowo natrafia na klucz do archiwum. Kiedy dowiaduje się, że jej chłopak się spóźni, samozwańcza rzeczniczka kreatywna oczywiście nie potrafi już się oprzeć pokusie, by nie sprawdzić zawartości swoich akt. Nie mamy wątpliwości, że ta lektura wywiera na niej wręcz piorunujące wrażenie, a w dodatku popełniony przez nią błąd może spowodować, że wkrótce będzie miała jeszcze większe kłopoty Inną sprawą jest, że i bez tego trudno było przewidzieć, jakie plany wobec niej ma Patoff.
Wychodzi na to, że na razie Craig i Elaine mimo podjętych wysiłków nie dowiedzieli się zbyt wiele na temat zagadkowego konsultanta, a ten z kolei ma w swoich rękach wszystkie atuty. Z niecierpliwością czekamy więc, aby dowiedzieć się co się wydarzy, kiedy Regus wreszcie odkryje karty.




Tytuł: Konsultant
Dystrybutor:  Amazon Prime
Data premiery: 24 lutego 2023
Reżyseria: Daniel Attias, Charlotte Brändström, Alexis Ostrander, Matt Shakman, Karyn Kusama
Scenariusz: Tony Basgallop
Obsada: Christoph Waltz, Nat Wolff, Brittany O'Grady, Aimee Carrero
Muzyka: Jeff Russo
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Gatunek: komedia, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Niejednoznaczny kot

  Agnieszka Achika Szady

  Makoto Shinkai Suzume
  

  
  Jeżeli w ruinach kurortu znajdziesz nietknięte drzwi, a obok nich tajemniczą figurkę, na wszelki wypadek jej nie dotykaj, a już na pewno nie podnoś! Tytułowa bohaterka filmu Suzume przez swoją lekkomyślność zostaje wciągnięta w niesamowitą przygodę, w trakcie której będzie musiała uratować swój kraj oraz zakocha się w żółtym krzesełku.
Ekstrakt: 100%
[image: Suzume]
Według wierzeń japońskich, pod ich archipelagiem mieszka Namazu  ogromny sum, którego poruszenia wywołują trzęsienia ziemi. W filmie Makoto Shinkaia pojawia się wprawdzie dżdżownica pod postacią niewidocznego dla zwykłych ludzi wiru czerwonej energii, ale imię zostało zachowane. Dżdżownica rezyduje w zaświatach, a do Japonii może przedostać się przez drzwi znajdujące się w ruinach. Nie musi to być jakieś szczególnie starożytne miejsce, wystarczy choćby opuszczony lunapark. Po przedarciu się do naszej rzeczywistości robak najpierw wznosi się pod niebo, a potem upada, powodując trzęsienia ziemi  takie jak w Kanto w 1923 roku albo w regionie Tohoku w 2011.
Suzume, licealistka z wyspy Kiusiu, przypadkiem spotyka na drodze przystojnego młodzieńca wypytującego o okoliczne ruiny. Wskazuje mu drogę i rusza do szkoły, ale zawraca i sama podąża do opuszczonego kurortu. Tam zastaje surrealistyczny widok: pośrodku zalanej wodą, niegdyś przeszklonej sali, stoją drewniane drzwi. Widać przez nie niekończącą się łąkę pod galaktycznym niebem, jednak jest to miejsce nieosiągalne: każdorazowe przejście przez drzwi powoduje tylko znalezienie się po ich drugiej stronie. Nadal w sali. Już samo to powinno wystarczyć, aby rozsądny człowiek oddalił się na z góry upatrzone pozycje, jednak dziewczyna robi coś gorszego: podnosi  czy też wyjmuje, trudno to jednoznacznie stwierdzić ze względu na wodę  kamienną figurkę, która w jej rękach zmienia się w kota, po czym ucieka. To znaczy, najpierw ucieka kot, a potem Suzume, pozostawiając otwarte drzwi, co oczywiście prowadzi do uwolnienia dżdżownicy.
Katastrofa zostaje chwilowo zażegnana, jednak fabuła rozwija się w stronę kina drogi: Suzume i Sota (tak nazywa się tajemniczy młodzieniec) przemierzają pół Japonii w pogoni za kotem, który przemienił chłopaka w żółte dziecięce krzesełko[1]. Trudno powiedzieć, dlaczego tak zrobił (jego słowa A ty tylko przeszkadzasz sugerują, że mógł być zazdrosny?); w ogóle jest to postać niejednoznaczna, bo raz zachowuje się złośliwie, to znów niespodziewanie miło, czasem jest słodki, a czasem demoniczny. Ma dziecinny głos, więc może emocje też po dziecięcemu rozchwiane? Zresztą, z kotami to nigdy nic nie wiadomo, a już szczególnie z tymi magicznymi.
Droga wiedzie od jednych drzwi do drugich, a w międzyczasie Suzume spotyka rozmaite życzliwe osoby, udziela pomocy i ją otrzymuje, a także coraz bardziej przywiązuje się do swojego towarzysza (jako krzesełko Sota zachował zdolność ruchu i mowy). Będzie też musiała zmierzyć się ze swoją przeszłością  od początku filmu ma dziwne sny, których znaczenie finalnie zostaje wyjaśnione  pokłócić się, pogodzić, uzyskać wybaczenie, wykazać poświęcenie jednym słowem, dorosnąć.
Film jest bardzo emocjonujący i, rzecz jasna, przepięknie narysowany (choć do wizerunku kotka miałabym parę zastrzeżeń), a na dodatek świetna jest muzyka, szczególnie japoński pop, którego bohaterowie słuchają w trakcie końcowej jazdy samochodem. Można się uśmiać, bo biegające krzesło jest naprawdę zabawne, ale możne i popłakać. Dwie godziny minęły jak z bicza strzelił.

[bookmark: a1t]1) Reżyser wyjaśnił, że chciał zmienienia chłopaka w jakiś przedmiot, żeby sytuacja nie była tak jednoznacznie romansowa, a porzucone krzesełko zobaczył przypadkowo w mieście, i ono go zainspirowało.





Tytuł: Suzume
Data premiery: 21 kwietnia 2023
Reżyseria: Makoto Shinkai
Scenariusz: Makoto Shinkai
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Japonia
Czas trwania: 2 godz. 2 min
Gatunek: animacja, fantasy, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 100%
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  Klasyka kina radzieckiego:Przychodzi kryska na Tagaja

  Sebastian Chosiński

  Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 6
  

  
  Po niemal siedmiu godzinach, sumując czas wszystkich sześciu odcinków, filmowej opowieści o nastoletnim myśliwym Dżurze, przychodzi czas na pożegnanie z nim i jego dwojgiem przyjaciół, Kuczkarem i Zajnab. Trzeba przyznać, że jest to pożegnanie efektowne, przedstawione według najlepszych wzorców easternowych, jakich nie powstydziliby się środkowoazjatyccy mistrzowie gatunku z Alim Chamrajewem czy Kamilem Jarmatowem na czele.
Ekstrakt: 70%
[image: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 6]
Wszystko ma swój kres! Historia Dżury  młodego myśliwego z leżącego na pograniczu tadżycko-chińskim górskiego aułu Min-Archar  doczekała się zwieńczenia w szóstym odcinku serialu, w którym tandem reżyserski Sajdo Kurbanow i Wiktor Mirzajanc spiął wszystkie najważniejsze wątki wymyślone przez scenarzystów Marlena Chucyjewa i jego syna Igora, opierających się z kolei na powieści ukraińskiego pisarza Gieorgija Tuszkana. Zadbali przy tym o to, aby finał opowieści podkreślony został nadzwyczaj mocnym akcentem. Choć już ku końcowi zbliża się trzecia dekada XX wieku, bolszewicy wciąż nie mogą być w stu procentach pewni swej władzy nad republikami Azji Środkowej. Wrogowie, wspierani głównie przez Brytyjczyków, czają się i nieustannie szykują do ataku z pogranicznych terenów Iranu, Afganistanu i Chin.
Tym razem najbardziej złowieszcza postać w całym serialu, czyli stojący na czele basmaczy Czarny Imam (Iwan Gawriliuk), planuje do spółki z agentem brytyjskim, mister Brixem (Jurij Diedowicz) nadzwyczaj podstępną operację. Chcą, aby Said (Szuchrat Irgaszew), który zajął właśnie miejsce odsuniętego na boczny tor Tagaja (Jodgor Sogdijew), przekroczył ze swoimi ludźmi granicę i wysadził w powietrze skały w Czarnych Górach  to sprawiłoby, że wody górskiego jeziora zalałyby ogromne obszary po stronie sowieckiej. W takiej sytuacji zginęłoby nie tylko mnóstwo ludzi, ale przez dłuższy czas terenów tych nie można by eksploatować rolniczo. Jednocześnie wśród miejscowej ludności zachwiałaby się wiara w potęgę komunistów. Tyle że przeciwko takiemu rozwiązaniu występuje Tagaj.
Powody ma dwa: po pierwsze  gdyby przygotowywany sabotaż zakończył się sukcesem, oznaczałby ostateczny kres jego wpływów wśród basmaczy, po drugie  prawdopodobnie już nigdy nie dostałby się do znajdującego się w lodowcu kupieckiego złota. A to przecież na nim zależy mu najbardziej. Tagaj podejmuje więc ryzykowną akcję, mającą na celu pozbycie się zarówno Alego, jak i Brixa. To otworzyłoby mu drogę do Min-Archaru i Czarnych Gór, gdzie znajdują się koszyowności, których pożąda od dziesięciu lat. W tym samym czasie wydaje się, że przesądzony zostaje los więźniów przetrzymywanych w chińskim Karaszarze. Dżura (Iskander Irkajew), Said (Mentaj Utepbergenow) i kozak Aleksiej (Siergiej Nikonienko) zostają o świcie wyprowadzeni za mury miasta. Za chwilę zostaną rozstrzelani, a potem pożarci przez watahę dzikich psób.
[image: ]
Gdyby tak rzeczywiście się stało, ostatni odcinek serialu zakończyłby się po mniej więcej dziesięciu minutach. Co lub kto ocali więc tę nieszczęsną trójkę? Najważniejsze, że uczyni to skutecznie. Mogą więc cieszyć się życiem, ale droga do wybawienia z kłopotów jest jeszcze piekielnie długa. Na razie przedostają się do stacjonującego niedaleko Karaszaru oddziału białych, w którym niegdyś służył Aleksiej, a którego dowódcą jest pułkownik Aleksandr Iwanowicz. Przez lata wiernie służył wrogom Związku Radzieckiego, teraz dosyć ma już tułaczki i najchętniej wróciłby do ojczyzny, jednak pod warunkiem, że otrzymałby gwarancje od władz komunistycznych, iż ani on, ani jego żołnierze nie ponieśliby żadnych konsekwencji za dotychczasową służbę w oddziałach wroga. Prosi o wystaranie się o odpowiednie pismo artystę-malarza Fiodora Olchowa (Jurij Gusiew), razem z którym przybywa do obozu Kuczkar (Abduraim Abduwachobow).
[image: ]
Przyjaciele są więc już niemal w komplekcie. Niemal, ponieważ wciąż nie wiadomo, co dzieje się z Zajnab (Gułru Astanowa), która jeszcze niedawno mieszkała w domu Tagaja i miała zostać jego kolejną żoną. Dżura ma nadzieję, że do tego nie doszło. Teraz jednak przede wszystkim pragnie przedostać się przez granicę i wrócić w rodzinne strony. Po drodze natyka się na ludzi Tagaja i przy okazji dowiaduje się, co planują basmacze Od tego momentu akcja wyraźnie przyspiesza, a film przeistacza się w klasyczny historyczno-rewolucyjny eastern. Nic więc dziwnego, że na tle wszystkich sześciu ponad godzinnych odcinków  ten właśnie prezentuje się najciekawiej. Konne pościgi, strzeleckie pojedynki, płonący step, skalne lawiny, a w tle pojedynek na śmierć i życie pomiędzy Dżurą i Tagajem  to wcale nie wszystkie frukty, jakie scenarzyści i reżyserzy zaserwowali widzom w finałowej odsłonie opowieści o dzielnym myśliwym z Min-Archaru. Aż żal, że tym odcinkiem musimy pożegnać go ostatecznie.




Tytuł: Dżura  myśliwy z Min-Archaru  część 6
Tytuł oryginalny: Джура  охотник из Мин-Архара
Reżyseria: Sajdo Kurbanow, Wiktor Mirzajanc
Zdjęcia: Aleksiej Najdionow
Scenariusz: Marlen Chucyjew, Igor Chucyjew
Obsada: Iskander Irkajew, Abduraim Abduwachobow, Gułru Astanowa, Jodgor Sogdijew, Siergiej Nikonienko, Mentaj Utepbergenow, Łeś Serdiuk, Ato Muchamedżanow, Szarif Kabułow, Jurij Gorobiec, Szuchrat Irgaszew, Jurij Diedowicz, Jurij Gusiew
Muzyka: Giennadij Aleksandrow
Rok produkcji: 1985
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 67 min
Gatunek: dramat, historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Skażona utopia

  Agnieszka Achika Szady

  James Gunn Strażnicy Galaktyki vol. 3
  

  
  W poprzedniej części Peter Quill z kompanią spotkali Ego, który był planetą. W obecnej spotykają szalonego naukowca z ego wielkości planety. Tylko czego on właściwie chce od Rocketa?
Ekstrakt: 90%
[image: Strażnicy Galaktyki vol. 3]
Film zaczyna się wybuchowo: do gigantycznej czaszki zawierającej osadę zwaną Knowhere wdziera się nieznany nikomu chłopak ze złotą skórą i rzuca się na Rocketa. Po widowiskowej walce intruz zostaje przegnany, niestety, nasz ulubiony szop jest ciężko ranny. Co gorsza, nie można mu pomóc bez uruchomienia mechanizmu samozniszczenia. Najwyraźniej ktoś uznał biednego zwierzaka za produkt opatentowany. Tylko kto? I czy - a raczej jak - nasi bohaterowie zdążą zdobyć odpowiedni kod zanim Rocket wyzionie ducha?
Będąc nieprzytomnym, Rocket ma przebłyski ze swojego dzieciństwa? Szczenięctwa? W ten sposób dowiadujemy się o osobniku zwanym Wielkim Ewolucjonistą. Dysponując najwyraźniej nieograniczonymi środkami materialnymi tworzy on całe cywilizacje, próbując wykreować społeczeństwo idealne. Najczęściej używa w tym celu zmutowanych zwierząt  stąd jego pseudonim. Ci z widzów, którzy czytali lub oglądali Wyspę doktora Moreau mogą mieć skojarzenia, gdyż tam również szalony naukowiec pracował nad przemianą zwierząt w ludzi.
Bohaterowie odwiedzają jedną ze skolonizowanych przez Ewolucjonistę planet i przy okazji naocznie przekonują się, że  wbrew pozorom  nie jest to utopia. Głównie dlatego, że stworzenie takowej jest z definicji niemożliwe, ale też dlatego, że w tym przypadku jej istnienie jest skażone od samego początku: okupione cierpieniem i śmiercią setek, jeśli nie tysięcy ofiar eksperymentów.
To jednak tak naprawdę wątek poboczny, tonący w tuzinie przygód oraz w miarę dobrze zarysowanych relacji między postaciami. Peter musi w końcu przepracować żałobę po Gamorze  co nie jest takie proste, bo w filmie pojawia się jej wersja z innej rzeczywistości, wprowadzona w Endgame. Gamora Bis jest wściekła o utożsamianie jej z inną osobą, a zarazem wyraźnie zazdrości Strażnikom ich bliskich więzi. Z kole Mantis dorasta: z naiwnego dziewczątka, jakie poznaliśmy w poprzedniej części, staje się osobą bardziej samodzielną i skłonną do złośliwych żartów z wykorzystaniem swojej mocy. Odkrywamy też zupełnie nieznaną twarz Draxa i tylko Groot jak zwykle pozostaje bardziej rekwizytem niż osobą, a szkoda.
Wizualnie film jest jak zwykle świetny, w szczególności pewne miejsce w kosmosie, które wygląda jak zaprojektowane przez Gigera po końskiej dawce prozacu. No i nie można nie wspomnieć o muzyce  przeboje z lat 80. jak zwykle komentują to, co się dzieje na ekranie, albo podkreślają emocje bohaterów. Dałabym 100% punktacji, ale obniżyłam ze względu na nieco zbyt bezwstydne wyciskanie łez życiorysem Rocketa.




Tytuł: Strażnicy Galaktyki vol. 3
Tytuł oryginalny: Guardians of the Galaxy Vol. 3
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 5 maja 2023
Reżyseria: James Gunn
Zdjęcia: Henry Braham
Scenariusz: James Gunn
Obsada: Chris Pratt, Vin Diesel, Chris Sullivan, Karen Gillan, Dave Bautista, Zoe Saldana, Sylvester Stallone, Bradley Cooper
Muzyka: John Murphy
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Cykl: Strażnicy Galaktyki, Marvel Cinematic Universe
Gatunek: akcja, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Kulawe konie:Sez. 1. odc. 1. Witajcie w czyśćcu (a może nawet w piekle)

  Marcin Mroziuk

  James Hawes, Jeremy Lovering Kulawe konie. Sezon 1
  

  
  Nie ulega wątpliwości, że twórcy Kulawych koni znakomicie potrafią operować kontrastami i igrać z przyzwyczajeniami widzów. I tak na początku pierwszego odcinka wprawdzie obserwujemy dynamiczną akcje przeprowadzoną przez agentów służb specjalnych, ale szybko wydarzenia toczą się w zgoła odmiennym tempie, Co istotne, mimo to napięcie wciąż utrzymuje się na wysokim poziomie.
Ekstrakt: 80%
[image: Kulawe konie. Sezon 1]
Kiedy poznajemy Rivera Cartwrighta, jest on młodym agentem MI5 z widokami na świetlaną przyszłość. Trudno też nie podziwiać jego zaangażowania, kiedy próbuje powstrzymać terrorystę przed zdetonowaniem bomby. Niestety, tym razem cała operacja kończy się spektakularnym fiaskiem, a winą za jej niepowodzenie zostaje obarczony właśnie River  mimo że widzowie doskonale wiedzą, że przyczyną była nieprawidłowość przekazanych mu informacji.
W każdym razie efektem tej wpadki jest zesłanie Cartwrighta do sekcji Slough House. Szybko możemy się przekonać, że jej szef Jackson Lamb (w tej roli znakomity Gary Oldman) za wszelką cenę stara się uprzykrzyć życie swoim podwładnym, wynajdując im bezcelowe, a nierzadko wręcz upokarzające zajęcia.
Inną sprawą jest, że kiedy przyglądamy się zachowaniu zgromadzonych w Slough House agentów, to nie możemy się oprzeć wrażeniu, że większość z nich do prawdziwej pracy wywiadowczej rzeczywiście niespecjalnie się nadaje. Trudno nie uznać, że oprócz Rivera niespecjalnie tutaj pasuje także Sidonie Baker, która wygląda na profesjonalistkę. Co ciekawe, właśnie tym dwojgu Lamb przydziela równolegle inwigilację Roberta Hobdena, którego dziennikarska kariera legła w gruzach, gdy wyszło na jaw jego sympatyzowanie ze skrajną prawicą.
Nie ulega przy tym wątpliwości, że to Sidonie ma lepsze notowania u przełożonych W dodatku zasadność tej oceny agentka potwierdza, gdy niepostrzeżenie kopiuje zawartość pamięci USB należącej do Hobdena. I w tym momencie wychodzi na jaw, że obserwacja dziennikarza nie jest pomysłem Lamba, lecz została zlecona przez centralę MI5! Nic dziwnego, że River doszukuje się w tym drugiego dna i niekoniecznie ma zamiar ściśle przestrzegać rozkazów. Aby lepiej rozeznać się w sytuacji, próbuje również pociągnąć za język swojego dziadka, mającego za sobą wieloletnią służbę w MI5. 
Dość szybko przekonamy się też, że Hobden jest sprytniejszy, niż na pierwszy rzut oka można się byłoby spodziewać (choć w sumie w jego przypadku podejrzliwość i ostrożność ma zapewne solidne podstawy w wydarzeniach z przeszłości). Kiedy zaś dochodzi do incydentu wywołanego przez skrajnie prawicową grupę, podobnie jak River zastanawiamy się, czy dziennikarz mógł mieć z tym jakiś związek. Kolej pytanie brzmi, z jakimi konsekwencjami musi się liczyć agent podążający na własną rękę tym tropem
W Kulawych koniach śmiertelnymi wrogami zesłanych agentów MI5 nie są więc przede wszystkim niebezpieczni przestępcy czy terroryści, lecz wszechobecna nuda. Widzom ona z pewnością nie grozi, bo od początku są zaintrygowani poczynaniami Rivera Cartwrighta, a także sekretami innych osób, które wcześniej trafiły do Slough House.




Tytuł: Kulawe konie. Sezon 1
Dystrybutor:  Apple TV
Data premiery: 1 kwietnia 2023
Reżyseria: James Hawes, Jeremy Lovering
Scenariusz: Will Smith, Morwenna Banks, Mark Denton, Jonny Stockwood
Obsada: Gary Oldman, Kristin Scott Thomas, Jack Lowden, Rosalind Eleazar, Saskia Reeves
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Gatunek: dramat, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  East Side Story:Noc, która zmienia wszystko

  Sebastian Chosiński

  Nurtas Adambaj Taraz
  

  
  Niedobrze jest narazić się mafii! To wiedzą doskonale wszyscy wielbiciele filmów gangsterskich. Czasami jednak bywa tak, że kto inny rozdaje karty, a ty sam nie masz najmniejszego wpływu na to, która z nich przypadnie tobie. Boleśnie przekonują się o tym Sapar, Asan i Ajdar  trójka przyjaciół, bohaterów kazachskiego dramatu kryminalnego Taraz autorstwa Nurtasa Adambaja.
Ekstrakt: 70%
[image: Taraz]
Historia obecnego Tarazu, leżącego w południowej części Kazachstanu, na przedgórzu Tien-szanu, sięga V wieku naszej ery. Niegdyś było ono znaczącym ośrodkiem politycznym. Na początku poprzedniego tysiąclecia tam mieściła się stolica państwa Karachanidów, utworzonego przez pierwszą turecką dynastię, która przejęła władzę w Turkiestanie. Za ich sprawą miasto znalazło się na tak zwanym jedwabnym szlaku, co tylko przyspieszyło jego rozwój. Niestety, po najeździe Mongołów rozpoczął się kilkusetletni okres upadku i marazmu. Dopiero po podboju przez Carstwo Rosyjskie ośrodek odzyskał znaczenie. Wtedy też po raz pierwszy zmieniono jego nazwę na Aulije-Ata, co w języku kazachskim oznaczało świętego przodka. W latach 1936-1938 miasto przechrzczono na Mirzojan na cześć ormiańskiego komunisty Lewona Mirzojana, który w czasach stalinowskich przewodził partiom komunistycznym Azerbejdżanu i Kazachstanu. Padł on jednak ofiarą Wielkiej Czystki, co oznaczało, że trzeba było zatrzeć po nim wszelkie ślady.
W efekcie po jego aresztowaniu nazwę zmieniono na Dżambuł, czyniąc tym samym patronem wciąż jeszcze żyjącego ludowego poetę Żambyła (Dżambuła) Żabajewa (1846-1945), znanego między innymi ze swoich bałwochwalczych wierszy na cześć Józefa Stalina i Nikołaja Jeżowa (usprawiedliwieniem może być fakt, że ich autor był już wtedy ponad dziewięćdziesięcioletnim starcem). W 1997 roku z kolei prezydent Nursułtan Nazarbajew wydał dekret o przemianowaniu Dżambułu z powrotem na Taraz  i tak jest do dzisiaj. W tym momencie przyszły reżyser filmowy i aktor Nurtas Adambaj (względnie Adambajew) miał dopiero szesnaście lat i wciąż zastanawiał się nad swoją przyszłością. Nie mógł wówczas przewidywać, że dwie dekady później nakręci mroczny dramat kryminalny, któremu nada symboliczny tytuł  Taraz. Nie bez powodu, jego akcję umieścił bowiem, przynajmniej częściowo, w rodzinnym mieście.
Premiera filmu, mająca miejsce w październiku 2016 roku, mogła być zaskoczeniem dla wielbicieli Adambaja, dotychczas znanego głównie z telewizyjnych telenowel i programów satyrycznych oraz kinowych komedii romantycznych  dwóch części Narzeczonej Sabiny (2014 i 2016) i Ucieczki z aułu. Operacji Machabbat (2015). Później nakręcił jeszcze Narzeczonego na pięć dni (2018), Bogów (2018), Akima (2019) i Narzeczoną Sabinę 3 (2020), a pomiędzy nimi Windę (2018)  kolejny obraz wyłamujący się ze schematu komediowo-melodramatycznego. W każdym razie można było mieć poważne obawy, jak twórca dotąd jedynie starający się rozśmieszać widzów, wywiąże się z nowych obowiązków? Mówiąc najkrócej  wyszło mu to zaskakująco dobrze. Taraz to klasyczne gangsterskie kino gatunkowe, które dostąpiło zaszczytu reprezentowania swojego kraju podczas odbywającego się w Barcelonie jesienią 2017 roku Festiwalu Kina Azjatyckiego.
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Choć jest Taraz przede wszystkim ponurym dramatem kryminalnym, jego twórca nie ucieka również od ważkich wątków społecznych. To historia trzech przyjaciół, mężczyzn po trzydziestce, którym do tej pory nie udało się wyjść na życiową prostą. Sapar (w tej roli świetny Erkebułan Dajyrow  vide Chanat Kazachski: Diamentowy miecz, Droga do matki, Tomyris) próbował robić karierę bokserską, ale niewiele mu z tego wyszło. Mający problemy z kontrolowaniem emocji Asan (wciela się w niego aktor i muzyk Asan Mażyt) rozstał się z żoną, pozostawiając pod jej opieką (i jej kochanka) swojego synka; jednocześnie wraz z młodszym bratem musi opiekować się ciężko chorą matką. Największe szanse na w miarę szczęśliwe życie ma jedynie Ajdar (tę postać Nurtas Adambaj zarezerwował dla siebie): szykuje się właśnie do ślubu z piękną Saułe (Kamszat Żołdybajewa), poza tym za sprawą swego starszego brata, pracującego w ministerstwie, może myśleć o przeprowadzce do stolicy i dobrze płatnej pracy.
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Sapar, Asan i Ajdar spotykają się w nocnym klubie, by pogadać o życiu, wyżalić się sobie nawzajem. Nieszczęśliwy przypadek sprawia, że ta wizyta odmieni ich los. Zaczepiony w korytarzu prowadzącym do toalety przez pijanego mężczyznę Asan wdaje się z nim w kłótnię, z pomocą przychodzą mu kompani, dochodzi do szarpaniny. Gdy nieznajomy wyciąga broń, przyjaciele starają się go obezwładnić, wtedy pada strzał i obcy osuwa się na podłogę. Wtedy rozpoznają w nim Arystana (w tej roli Żandos Ajbasow, znany z późniejszej o dwa lata Windy ), syna trzymającego w ręku całe miasto gangstera. Zdają więc sobie sprawę, że bez względu na okoliczności zdarzenia to, co się stało, nie ujdzie im na sucho. Postanawiają uciec, zabierając ze sobą będącą świadkiem nieszczęśliwie zakończonych rękoczynów młodą studentkę Ajnaż (Gulnaz Żołanowa). Pakują się do stojącej przed klubem taksówki i terroryzując zabranym Arystanowi pistoletem kierowcę (Erboł Sadyrbajew), każą mu jechać sami jeszcze nie wiedzą dokąd.
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Kiedy informacja o śmierci syna dociera do bezwzględnego ojca chrzestnego Alichana (Ałdabek Szałbajew  patrz: Sprawiedliwość wilków, Szlaban), postanawia on zrobić wszystko, by dopaść i odpowiednio ukarać winnych. Zadanie to powierza Samatowi (znany z Likwidatora Nurżan Sadybekow), jednemu ze swoich najbardziej bezwzględnych ludzi, który natychmiast rozpoczyna śmiertelne polowanie. Sapar, Asan i Ajdar zdają sobie sprawę, że są w śmiertelnej pułapce, z której nie uratuje ich skorumpowana, siedząca w kieszeni Alichana policja z Tarazu. Muszą poradzić sobie sami, mając jeszcze na dodatek na głowie wplątanych przez przypadek w całą aferę bogu ducha winnych Ajżan i taksówkarza. Uciekając z miasta, docierają do starego przyjaciela Sapara, prowadzącego podejrzane interesy Farika (Tolepbergen Bajsakałow  vide Światy równoległe).
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On jeden może ich skontaktować z ludźmi, którzy pomogą im zdobyć pieniądze na nowe życie z dala od Tarazu. Wtedy jednak jeszcze przyjaciele nie zdają sobie sprawy z tego, że poznając miejscowego gangstera Danijara (Erken Gubaszew  jeden z ulubionych aktorów Adilchana Jerżanowa: Ciemny, ciemny typ, Żółty kot, Szturm oraz Goliat), tak naprawdę wpadają z deszczu pod rynnę. Zwłaszcza że ich tropem, jak się niebawem okazuje, podąża nie tylko Samat ze swoimi ludźmi, ale również dwaj inni tajemniczy mężczyźni (w tych rolach Marat Abdułłajew i Aszym Achmetow), których motywacje pozostają nieznane praktycznie do samego końca.
Choć Nurtas Adambaj posłużył się w Tarazie schematem kina gatunkowego, postarał się także o to, aby uczynić swój film czymś więcej niż tylko bezrefleksyjną rozrywką. Dlatego każdy z bohaterów niesie na barkach swój kamień. Ajżan pragnie uwolnić się od swoich porywaczy, by wrócić do chorującego na serce dziadka. Żona Alichana (Rajchan Ajtkożanowa  patrz: Żegnaj, Gulsary!) za śmierć jedynego syna obwinia przede wszystkim męża i jego ciemne interesy. Katorgę przeżywa równie Saułe, narzeczona Ajdara, która obawia się o los wyswatanego jej mężczyzny. I pomyśleć, że ten węzeł gordyjski wywołany został przypadkowym zdarzeniem Kręcąc swój pierwszy niekomediowy film, Adambaj skorzystał z usług swoich stałych współpracowników, zatrudniając na planie doświadczonego operatora Azamata Dułatowa (Polowanie na Ducha, Ułbołsyn), natomiast zadanie stworzenia muzyki powierzając Nikicie Kariewowi (Świt Wielkiego Stepu).




Tytuł: Taraz
Tytuł oryginalny: Тараз
Reżyseria: Nurtas Adambaj
Zdjęcia: Azamat Dułatow
Scenariusz: Nurtas Adambaj
Obsada: Nurtas Adambaj, Asan Mażyt, Erkebułan Dajyrow, Tolepbergen Bajsakałow, Gulnaz Żołanowa, Ałdabek Szałbajew, Żandos Ajbasow, Erboł Sadyrbajew, Rajchan Ajtkożanowa, Kamszat Żołdybajewa, Marat Abdułłajew, Aszym Achmetow, Erken Gubaszew, Nurżan Sadybekow
Muzyka: Nikita Kariew
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: Kazachstan
Czas trwania: 82 min
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Kobra i inne zbrodnie:Jarema zaprasza do tanga

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Azyl dla bandyty to kolejny  powstały jeszcze przed Kiedy się ze mną podzielisz?  spektakl Teatru Sensacji Kobra, który zrealizowano na podstawie scenariusza Feliksa Falka (ukrywającego się tutaj pod pseudonimem Edward Neyman). Wyreżyserował go mistrzowsko Bogdan Augustyniak, który główne role powierzył trojgu doskonałych aktorów: Stanisławowi Niwińskiemu, Teresie Marczewskiej i Józefowi Nalberczakowi.
Ekstrakt: 80%
[image: Azyl dla bandyty]
Feliks Falk (rocznik 1941) to klasyk polskiego kina. Twórca takich niezapomnianych dzieł, jak Wodzirej (1977), Szansa (1979), Był jazz (1981), Bohater roku (1986) czy Komornik (2005), by pozostać tylko przy tych najwybitniejszych. Na początku swojej kariery nie stronił on również od kryminałów i sensacji; spod jego ręki wyszły scenariusze co najmniej czterech Kobr: pod własnym nazwiskiem  Napadu (1975), pod anglojęzycznym pseudonimem Robert F. Lane  Krzyżówki (1977), a pod polskim Edward Neyman  Azylu dla bandyty (1978) oraz Kiedy się ze mną podzielisz? (1980). O tym ostatnim przedstawieniu już w tym cyklu pisałem; dzisiaj pora, aby odświeżyć wcześniejszy o dwa lata Azyl.
Scenariusz spektaklu zaprezentowanego w ramach Teatru Sensacji Kobra (z kolorową animowaną czołówką) w czwartkowy wieczór 30 listopada 1978 roku wyszedł spod ręki Feliksa Falka, ale za jego reżyserię odpowiadał starszy od niego o rok reżyser teatralny Bogdan Augustyniak. Początkowo planował on zostać historykiem sztuki (takież też studia ukończył na Uniwersytecie Warszawskim), dopiero później zdobył dyplom reżyserski w stołecznej Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej. Etatowo związany był z warszawskim Ośrodkiem TV (1963-1971), Teatrem im. Stefana Żeromskiego w Kielcach (1981-1990) oraz Teatrem na Woli im. Tadeusza Łomnickiego (od 1990 do swojej śmierci w 2006 roku), ale po drodze wystawiał sztuki na wielu scenach w niemal całym kraju. Do tego nie ustawał w pracy w telewizji. Był twórcą takich przedstawień kryminalnych, jak Czy pan nie rozumie? To pomyłka! (1977), Układanka (1979), Morderstwo na życzenie (1984) czy Odwet (1985). Mówiąc wprost: znał się na rzeczy!
Kobry autorstwa Feliksa Falka wyróżniają się na tle innych tego typu spektakli zwłaszcza jednym, ale za to istotnym elementem  bardzo mocny jest w nich fundament psychologiczny. Scenarzysta nie tylko lubi stawiać swoich bohaterów w sytuacjach ekstremalnych, ale także zastanawiać się nad tym, w jaki sposób zareagują, jakie ich cechy osobowościowe wyjdą na plan pierwszy  okażą się bohaterami czy tchórzami? Nie inaczej jest w przypadku Azylu dla bandyty, w którym to przedstawieniu obok głównego wątku sensacyjnego wybijają się relacje pomiędzy znajdującymi się w sytuacji bezpośredniego zagrożenia życia małżonkami z wieloletnim stażem. On, Stefan Mirosz (w tej roli Stanisław Niwiński, znany z wojennego Hubala, jak też z seriali Czarne chmury, Karino i Dyrektorzy), jest mieszkającym we Włocławku inżynierem, którego wkład w rozwój polskiego przemysłu odzieżowego zostaje doceniony przez ministerstwo. Ona, Krystyna Miroszowa (Teresa Marczewska, bohaterka Zmór i Dreszczy), to nauczycielka, która kiedyś miała nawet ambicję napisania doktoratu, ale zakopawszy się na prowincji, musiała z tego zrezygnować.
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Od jakiegoś czasu Mirosz szykuje się na awans związany z przenosinami do Warszawy, ale gdy odbiera nagrodę ministra, otwiera się przed nim jeszcze wspanialsza ewentualność: roczny wyjazd do Iraku. Musi jednak zdecydować się jak najszybciej. Wracając do domu, zastanawia się więc, jak to zakomunikować żonie. Jak przekonać ją, aby wyjechała razem z nim albo przynajmniej pozwoliła wyjechać samemu. Po drodze zatrzymuje się na stacji benzynowej i wtedy dowiaduje się od jej pracownika, że w nocy, a w zasadzie już nad ranem doszło w nieodległej Łęczycy do bandyckiego napadu na jubilera. Skradziono cenne przedmioty, ale też zabito jednego człowieka. Milicja zorganizowała obławę na bandytów, lecz dotąd nikogo nie złapała. Inżynier Mirosz wkrótce boleśnie przekonuje się o tym na własnej skórze. Kiedy wyjeżdża ze stacji benzynowej na drogę do Włocławka, okazuje się, że ma w samochodzie nieproszonego pasażera, który terroryzuje go bronią i każe jechać do domu.
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Jarema (świetny, lumpenproletariacki Józef Nalberczak, aktor o wielkiej charyzmie i nie mniejszym talencie) jest człowiekiem brutalnym, ale skutecznym w działaniu, ma instynkt dzikiego zwierzęcia, który pozwala mu radzić sobie z zagrożeniem. Inteligent Mirosz skazany jest przy nim na porażkę: gdy kłamie, jest nieprzekonujący, użycie przemocy wobec drugiego człowieka nie mieści się w jego systemie moralnym. Nie ma więc żadnej możliwości nie ulec presji bandyty. W efekcie zabiera go do swojego domu, narażając tym samym Krystynę, jak i zaprzyjaźnione małżeństwo, które ma tego wieczoru odwiedzić ich w związku z nagrodą otrzymaną przez Stefana (wcielają się w nie Andrzej Grąziewicz i Ewa Milde, najbardziej znana z najkrótszego chyba epizodu w swojej filmowej karierze, czyli z roli Zofii, żony Zdzisława Dyrmana w Misiu). Jakby tego było mało, okazuje się, że tego dnia do Miroszów przyjechał również chorujący na serce teść inżyniera.
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Atmosfera robi się coraz gęstsza. Krystyna ma pretensje do męża, Stefan ewidentnie czuje, że nawalił i chciałby naprawić błąd, ale wiąże się to z dużym ryzykiem dla jego żony i teścia. Jarema z kolei czuje się jak zapędzone w pułapkę zwierzę, liczy na pomoc wspólników, ale wcale nie ma pewności, że chcąc ratować własną skórę, nie spiszą go oni na straty. Z biegiem czasu jego frustracja powiększa się, zwłaszcza że Krystyna, dostrzegając jego słabą stronę, prowokuje go nieustannie. Jest  po pierwsze  psychicznie silniejsza od męża, po drugie  jej hardość wynika z przekonania, że kobiecie bandzior nie zrobi krzywdy. Przyznam, że to bardzo romantyczna wizja. Ale czy prawdziwa? Niezwykłe jest w Azylu dla bandyty pokazane przez Feliksa Falka odwrócenie ról społecznych: inteligenckie małżeństwo (nie bez powodu Jarema nazywa inżyniera lekceważąco profesorkiem) zostaje całkowicie zdominowane przez człowieka z marginesu.
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W postaci tytułowego bandyty pobrzmiewa wykoślawiony portret Edka z Tanga (1964). Jarema, podobnie jak bohater Sławomira Mrożka, reprezentuje czysto fizyczną siłę, w sytuacji zagrożenia sięga zawsze tylko po jeden argument  pięść albo w skrajnym przypadku broń (jak podczas napadu na jubilera). Pozbawiony jest hamulców, zaślepia go chciwość; jedyne, czego realnie się boi  to nielojalność wspólników. Tego, że nie przyjadą go zabrać. Godziny oczekiwania są więc torturą nie tylko dla Miroszów, ale również dla niego. Umila je sobie, rozmawiając i popijając koniak z inżynierem (kolejne, zapewne świadome, nawiązanie do dramatu Mrożka). Może sobie na to pozwolić, bo ma nad nim absolutną przewagę, wyczuwa jego strach i dlatego gardzi nim. Przez te kilka godzin jest panem życia i śmierci swoich zakładników. Feliks Falk umiejętnie to podkreśla, powoli, acz nieubłagalnie, prowadząc swoich bohaterów do nadzwyczaj dramatycznego finału, który będzie miał istotny wpływ na przyszłe życie wszystkich zainteresowanych.
Co ciekawe, osiem lat później Falk zrobił drugie podejście do tego samego tekstu i na jego podstawie wyreżyserował skromny telewizyjny dramat kryminalno-psychologiczny Nieproszony gość, w którym główne role zagrali Cezary Morawski, Maria Pakulnis oraz Jan Frycz.




Tytuł: Azyl dla bandyty
Data premiery: 30 listopada 1978
Reżyseria: Bogdan Augustyniak
Zdjęcia: Marek Krajewski, Sławomir Pijewski
Scenariusz: Edward Neyman
Obsada: Stanisław Niwiński, Teresa Marczewska, Józef Nalberczak, Andrzej Grąziewicz, Ewa Milde, Jan Matyjaszkiewicz, Tadeusz Pluciński, Czesław Bogdański, Teodor Gendera
Muzyka: Teresa Bancer
Rok produkcji: 1978
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 58 min
Gatunek: kryminał, psychologiczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Z filmu wyjęte:Tam, gdzie nikt nie patrzy

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jak wygląda zwykły samochód od spodu  to pewnie większość z nas wie. W końcu zdarza się zajrzeć pod auto z przyczyn różnorakich. Ale co ma pod spodem autobus?
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Dzisiaj proponuję kadr z autobusem wyłącznie do jazdy na wprost. Jak można zauważyć, pojazd posiada podwójne koła tak z tyłu, jak i z przodu, co zasadniczo uniemożliwia mu zmianę toru jazdy. Grafik od efektów komputerowych najwyraźniej nie skojarzył, że autobus to taki duży samochód, w którym większość elementów działa jak w małym, rodzinnym aucie, tyle że po prostu jest większa, i wykreował  ewidentnie na kolanie  hybrydę. Nie byłoby z tym może większego problemu, gdyby nie to, że scenarzysta wymyślił sobie umieszczenie w fabule autobusu fruwającego. No i siłą rzeczy w którymś momencie autobus odwraca się podwoziem w stronę widzów, prezentując partacką kreację podwozia.
Notabene można zauważyć, że grafik rzucił wcześniej okiem na jedno czy dwa zdjęcia autobusów i rozróżnił w swoim dziele koła tylne (felgi wklęsłe, z widoczną piastą) od frontowych (felgi wypukłe), ale najwyraźniej nie zrozumiał, z czego wynika różnica w ich wyglądzie.
Powyższą scenę można zobaczyć w rozczulająco patriotycznej chińskiej szmirze SF o szumnym tytule Restart the Earth, czyli po naszemu  powiedzmy  Wznowienie Ziemi. Film powstał w 2021 roku jako lokalna wersja rozmaitych amerykańskich sensacyjek z szarym obywatelem, który staje do walki ze złem wszelakim i ratuje już nawet nie ojczyznę, a cały świat. Któregoś pięknego dnia rośliny ziemskie wytwarzają samoświadomość i wystrzeliwują wszędzie na świecie mackami, żrąc tuzinami ludzi i zwierzęta, boć to samo dobre białko. Resztki ludzkości chronią się na obrzeżach kontynentów i w ciągu trzech lat przygotowują tajemniczy reagent, który ma zostać wprowadzony w system korzenny symultanicznie w 47 punktach globu przez wielkie maszyny wiertnicze, zdolne wborować się kilometr wgłąb ziemi. Jedna z grup wysłanych do maszyn trafia na faceta z córeczką, jakoś tam układającego sobie życie w opanowanym przez agresywne rośliny mieście. Ponieważ pomagają mu wyciągnąć córkę z leża roślin, córka naciska na ojca, żeby z nimi poszedł i wsparł ich wysiłek. Co też czyni. I ratuje glob, bo rzuca w krytycznej chwili przemowę, po której wielcy świata (tak, była to emisja globalna!) czują się zawstydzeni, a prości ludzie puchną z dumy i zdwajają wysiłki mające na celu pokonanie roślin.
Pomijając swoiste pojmowanie ekologii i roli roślin w ekosystemie, obezwładniające chwilami sceny patriotyczne (Chińczycy górą zawsze i wszędzie) oraz wykonany po partacku autobus, wokół lotu którego kręci się spory kawałek fabuły, film ogląda się źle również ze względu na nie do końca jasną fabułę oraz ogólne kiepskie wykonanie, przejawiające się m.in. w uporczywym używaniu tego samego zestawu tuzina samochodowych wraków. Bohaterowie idą ulicą wśród tych samych aut, kilometr dalej znów je mijają, pod wieżowcem znów na nie trafiają, a i po podróży autobusem też wśród nich przechodzą. Trudno w tej sytuacji brać film na serio, tym bardziej, że scenariusz obfituje w rozmaite wątpliwe logicznie pomysły, a obsada jest eliminowana wedle oklepanych reguł i w oczywistej kolejności.
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  Kobra i inne zbrodnie:Londyńska łamigłówka kryminalna

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Niech Was nie zmyli nazwisko autora scenariusza Krzyżówki. Pod anglojęzycznym pseudonimem Robert F. Lane ukrywa się bowiem Feliks Falk. Tym razem wcielił się on w pisarza brytyjskiego, ponieważ właśnie w Anglii umieścił akcję swojej kolejnej  po Napadzie  Kobry. Za całość odpowiadał natomiast debiutujący w roli reżysera Teatru Telewizji Piotr Szulkin.
Ekstrakt: 70%
[image: Krzyżówka]
Piotra Szulkina, podobnie zresztą jak i Feliksa Falka, raczej nie kojarzymy z historiami kryminalnymi. A jednak w latach 70. ubiegłego wieku nie stronili oni również i od takich tematów. Czemu raczej trudno się dziwić: z czegoś trzeba było żyć, gdzieś zdobywać doświadczenie, komuś udowodnić swój talent, by ostatecznie  otworzyć sobie furtkę do profesjonalnej kariery. Falk, nawet gdy już zaczął kręcić nagradzane na festiwalach filmy (vide Wodzirej, 1977; Szansa, 1979), wciąż współpracował z Teatrem Telewizji, pisząc dla nich scenariusze Kobr. Robił to jednak pod pseudonimami: anglojęzycznym Robert F. Lane (Krzyżówka, 1977) oraz polskim Edward Neyman (Azyl dla bandyty, 1978; Kiedy się ze mną podzielisz?, 1980).
Nieżyjący już Piotr Szulkin (1950-2018) po ukończeniu Liceum Plastycznego w Warszawie (1970), został studentem łódzkiej Filmówki, której szacowne mury opuścił w 1975 roku. Początkowo realizował głównie filmy krótko- i średniometrażowe (Dziewcę z ciortem, 1975; Życie codzienne, 1976; Oczy uroczne, 1976); miał też na koncie dwa króciutkie dokumenty o zespole rockowym SBB. Te ostatnie dziełka zaowocowały jego późniejszą współpracą z liderem śląskiego tria Józefem Skrzekiem, który stworzył między innymi ścieżki dźwiękowe do dokumentu Szulkina Narodziny (1975), debiutanckiego spektaklu telewizyjnego Krzyżówka (1977) oraz dwóch pierwszych pełnometrażowych fabuł kinowych: Golem (1979) i Wojna światów  następne stulecie (1981).
Użycie przez scenarzystę Feliksa Falka w przypadku Krzyżówki, której premiera telewizyjna miała miejsce w czwartkowy wieczór 21 kwietnia 1977 roku, pseudonimu anglojęzycznego jest jak najbardziej zrozumiałe. Opowiedziana w przedstawieniu historia rozgrywa się bowiem w Anglii, więc obco brzmiąca tożsamość autora miała za główne zadanie uwiarygodnić zachodnie pochodzenie tekstu. Była to zresztą dość częsta w Polsce Ludowej praktyka, a jej najwyrazistszym przykładem jest  publikujący pod pseudonimem Joe Alex (zarówno powieści, jak i scenariusze filmowe czy teatralne, w tym także Kobry)  Maciej Słomczyński.
[image: ]
Wprawdzie nie głównym, ale z uwagi na dalszy rozwój fabuły najważniejszym bohaterem Krzyżówki jest pięćdziesięcioośmioletni Philip Reynolds (w tej roli Janusz Bylczyński, znany między innymi z Amerykańskiej gumy do żucia «Pinky»), właściciel podlondyńskich motelu i przylegającej do niego stacji benzynowej. Nie tak dawno przeszedł zawał, po którym lekarz daje mu co najwyżej pół roku życia. Nie wpłynęło to jednak na zmianę jego trybu funkcjonowania. Wciąż pracuje, biega za młodymi kobietami, a przede wszystkim  krótko trzyma (można by powiedzieć, że za mordę) swoich pracowników. Jest bezwzględny. Gdyby jednak był inny, kochanki i syn szybko doprowadziliby go do upadku. Efekt postępowania Reynoldsa jest jednak taki, że wszyscy go szczerze nie znoszą.
[image: ]
Pewnego jesiennego dnia zostaje zamordowany: na należącej do niego stacji benzynowej przejeżdża go rozpędzony samochód, którego kierowca natychmiast odjeżdża z miejsca zdarzenia. Śledztwo zostaje oddane w ręce inspektora Starka (gra go Arkadiusz Bazak  vide: seriale Polskie drogi i Kariera Nikodema Dyzmy, jak również epizod w trzecich Psach), który rozeznawszy się w sytuacji rodzinnej ofiary, szybko zdaje sobie sprawę z tego, że nie będzie to prosta sprawa. Zamordowany miał bowiem syna Stevea (Andrzej Chrzanowski, który w tym samym roku zagrał w Przerwanej grze), sparaliżowaną po wypadku córkę Clarę, z którą planuje ślub agent reklamowy Allan Gordon (Stanisław Gawlik), wreszcie pasierba Harryego (Marian Opania). Ten ostatni od lat zresztą pomaga ojczymowi prowadzić motel. Zapewne chętnie przejąłby go na własność i to w taki sposób, aby nie mógł wyciągnąć po niego swoich łap utracjusz i narkoman Steve.
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Ten z kolei na gwałt potrzebuje gotówki, ojciec jednak odmawia mu dalszych pożyczek, w efekcie praktycznie każda wizyta syna Reynoldsa w motelu kończy się potężną awanturą. Na zamordowaniu starego mogło też jednak zależeć pracownikowi stacji benzynowej Daveowi Bartucciemu (Rafał Mickiewicz), zwłaszcza po tym, jak dowiedział się, że Philip sypia z jego dziewczyną, kelnerką Cristą Holland (Hanna Giza). Inspektorowi Starkowi podejrzany wydaje się także barman Johan Dovey (Borys Marynowski, który na swoją popularność w latach 70. zapracował głównie występem w serialu wojennym Trzecia granica), który już wcześniej bywał na bakier z prawem. Trzeba przyznać, że londyński policjant ma wyjątkowo twardy orzech do zgryzienia. Zwłaszcza że z czasem pojawiają się wciąż nowe okoliczności, które rzucają cień na osoby z najbliższego otoczenia Philipa Reynoldsa.
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Krzyżówka to bardzo sprawnie opowiedziana historia kryminalna, która równie dobrze sprawdziłaby się w formie filmowej. Widać zresztą, że Piotra Szulkina ciągnęło do przydania spektaklowi większego rozmachu. Wiele scen rozgrywa się bowiem w plenerach. Inna sprawa, że te plenery  zwłaszcza tło widziane na ulicach  niewiele mają wspólnego z Londynem. Ale kto by wtedy, ponad czterdzieści lat temu, zwracał uwagę na podobne mankamenty! Umowność inscenizacyjna była w pewnym sensie wpisana w genom przedstawień Teatru Sensacji. A jeśli aktorzy dobrze radzili sobie na planie (a w tym przypadku, patrząc na nazwiska, inaczej być nie mogło), skutecznie odwracali uwagę od typowo polskiego płotu z siatki czy bramy kamienicy. Warto wspomnieć jeszcze, że jedną z ról drugoplanowych, żony Stevea Reynoldsa, zagrała Anna Szczepaniak, pamiętna Wieśka z serialu Daleko od szosy (1976), która niespełna dwa lata po premierze Krzyżówki popełniła samobójstwo, nie mogąc pogodzić się z przedwczesną, tragiczną śmiercią swojego ówczesnego partnera, aktora Andrzeja Antkowiaka (1936-1979).




Tytuł: Krzyżówka
Data premiery: 21 kwietnia 1977
Reżyseria: Piotr Szulkin
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Cykl: Teatr Sensacji Kobra
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  Z filmu wyjęte:Technika zgniłego Zachodu

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Kręcenie filmów, których akcja rozgrywała się w krajach ogólnie pojętego Zachodu, było w ZSRR trochę utrudnione ze względu na brak odpowiedniego parku maszynowego.
[image: ]
Dzisiejszy kadr wpisuje się w serię maszyn latających, którym przyszło udawać jednostki z wrogiego państwa (czeski Zlín Z-326 jako hitlerowski myśliwiec) lub wrogiego bloku (amerykańskie Cessna 180H Skywagon i samolot pasażerski jako radzieckie płatowce). Tym razem rzecz dotyczy jednak śmigłowca.
Sprawa jest o tyle ciekawa, że w grę wchodzi Kamow Ka-26, bardzo charakterystyczna maszyna, jak wszystkie konstrukcje Kamowa posiadająca dwa położone jeden nad drugim przeciwbieżne wirniki. Żadna inna na świecie wytwórnia nie używa tego systemu, więc śmigłowiec jest niemożliwy do pomylenia z jakąkolwiek inną konstrukcją, ale ze względu na stosunkowo małoseryjną produkcję (przynajmniej w porównaniu do produkowanych w dziesiątkach tysięcy sztuk maszyn wytwórni Mila) nie był na tyle rozpowszechniony w Związku Radzieckim, by tamtejsi obywatele natychmiast kojarzyli go z rodzimym przemysłem lotniczym. W efekcie można go było wykorzystać na przykład jako śmigłowiec policyjny niesprecyzowanego zachodniego państwa, co widać na załączonym obrazku.
Tu warto jeszcze dodać, że Ka-26  wyprodukowany w latach 1969-1985 w liczbie 816 sztuk  jest w ogóle niezwykle ciekawą konstrukcją, jest to bowiem śmigłowiec modułowy. Stała jest tylko rama z kabiną, silnikami i wirnikami, natomiast reszta korpusu  czyli to, co robi za przestrzeń ładunkową  jest wymienna. Można tam zamontować kabinę pasażerską (na 6 osób), platformę ładunkową (o udźwigu 900 kg), moduł sanitarny (na dwóch rannych na noszach i dwóch na krzesełkach), zbiornik do oprysków wraz z dyszami (z szerokością oprysku do 60 metrów) czy zaczepy, dzięki którym śmigłowiec będzie mógł działać jako latający dźwig. Do zmiany modułu wystarczyło dwóch-trzech techników, którym  jeśli byli leniwi  zajmowało to cały dzień.
Na zdjęciu widać wersję pasażerską wykorzystaną w filmie Mołczanije doktora Iwensa, dystrybuowanym w Polsce jako Milczenie doktora Evansa. Obraz powstał w roku 1974 i dziś można go odbierać jedynie jako pocieszną sowiecką propagandę. W zamyśle twórców było to jednak liryczne SF o pojawieniu się obcych na Ziemi w chwili katastrofy rejsowego samolotu. Ocalałą bodaj siódemkę pasażerów zamykają w odpychającym wodę bąblu siłowym, a z jednym z nich  tytułowym naukowcem (Siergiej Bondarczuk)  rozmawiają o przysłowiowych półdupkach Maryni, mimochodem rzucając, że żyją prawie dwieście lat (jak chcą, to i nieco dłużej) i od dawna szukają braci w rozumie. Oczywiście naukowiec zakochuje się w obcej, roztropnie liczącej sobie jedynie 40 lat (Żanna Bołotowa), zaś po powrocie do domu (naturalnie reszta rozbitków też wróciła) marzy o niej, ale i milczy, żeby zgniły zachodni świat nie dowiedział się o ich istnieniu. Bo w końcu jeden z zachodnich myśliwców zestrzelił mniejszy stateczek ekspedycji, gdyż chciwi kapitaliści boją się, żeby obcy nie trafili za żelazną kurtynę, gdzie panuje pokój, szczęście i dobrobyt. Gdy obcy informują o odlocie, bohater dostaje pozwolenie na poinformowanie władz o rzeczywistym przebiegu zdarzeń, ale w pewnym momencie postanawia uciec do jednego z państw bloku wschodniego z ukochaną obcą. Co  tak po prawdzie  jest piramidalną bzdurą, skoro obca potrafi się teleportować, co oznacza, że wcale nie musi siedzieć w samochodzie naukowca, a także posiada zdolność prekognicji i wie, jak cała ta awantura się skończy.
Żeby wzmocnić u sowieckiego widza przekonanie o rozgrywaniu się akcji w kraju zachodnim, namalowano na śmigłowcu napis Police (pilnując jednocześnie, żeby w obiektywie kamery nie znalazł się górny wirnik  no wiecie, to śmigłowiec jakich wiele), sceny miejskie nakręcono zaś w czeskiej Pradze, dzięki czemu po ekranie plączą się dziesiątki skód, od czasu do czasu przeplatane importowanym mercedesem czy fordem. Owszem, film ma dość sympatyczny klimat, ale jak się głębiej zastanowić, to jest o niczym, zaś jego jedynym zadaniem jest sławienie pokojowych zamiarów ZSRR, kraju nieograniczonych obywatelskich swobód i wolnej miłości.
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  Kobra i inne zbrodnie:Mafia, rodzina, miłość

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Pomiędzy Rejsem a Przepraszam, czy tu biją? Marek Piwowski dał się poznać widzom również jako autor teatralnego spektaklu telewizyjnego. Co ciekawe, swój debiut na tej scenie zaliczył jako twórca Kobry, na potrzeby której zaadaptował rozgrywającą się w Stanach Zjednoczonych powieść Georgesa Simenona Bracia Rico.
Ekstrakt: 70%
[image: Bracia Rico]
Kiedy w Europie zakończyła się druga wojna światowa, belgijski mistrz prozy kryminalno-psychologicznej Georges Simenon (1903-1989) zdecydował się na opuszczenie Starego Kontynentu. Na dziesięć lat odpłynął na drugi brzeg Atlantyku. Nie zniknął jednak jako pisarz. Wciąż bardzo regularnie ukazywały się w paryskiej oficynie Presses de la Cité jego nowe książki, w tym również te, których bohaterem był związany ze stolicą Francji komisarz Jules Maigret. Oczywistym jednak stało się, że będąc mieszkańcem Stanów Zjednoczonych, prędzej czy później Belg zacznie pisać także o Ameryce Północnej. Lista takich powieści, spośród których część została przetłumaczona na język polski, jest pokaźna. Do najciekawszych należą Trzy pokoje na Manhattanie (1949), Śmierć Belli (1952), Czerwone światła (1953) oraz Zegarmistrz z Everton (1954). Ale nie można zapominać również o gangsterskich Braciach Rico.
Simenon napisał tę powieść w lipcu 1952 roku, przebywając na Shadow Rock Farm w Lakeville (w stanie Connecticut). Pięć lat później książkę przeniósł na ekran kinowy Phil Karlson, a na początku lat 70. telewizyjnej adaptacji dokonał Paul Wendkos. Do rąk polskiego czytelnika trafiła w 1973 roku za sprawą wydawnictwa Iskry, które wydało ją w serii Klub Srebrnego Klucza. Jako że Simenon był nad Wisłą pisarzem w tamtych czasach rozchwytywanym, nie dziwi, że stutysięczny nakład rozszedł się praktycznie na pniu, a opisaną przez Belga historią zainteresowali się polscy filmowcy. A konkretnie  Marek Piwowski (rocznik 1935), który był już wtedy nie tylko cenionym dokumentalistą, ale również twórcą wzbudzającego kontrowersje Rejsu (1970). Inna sprawa, że  jak się okazało po latach  kontrowersyjną postacią był także sam reżyser, który został złamany przez Służbę Bezpieczeństwa i w efekcie wyraził zgodę na zostanie tajnym współpracownikiem (co w dużym stopniu tłumaczy jego dokumentalny paszkwil na temat Czesława Niemena).
Po Rejsie Piwowski nie miał propozycji filmowych, więc kiedy nadarzyła się okazja realizacji przedstawienia dla telewizji  przystał na to. Ostatecznie Bracia Rico wyemitowani zostali w czwartkowy wieczór 5 czerwca 1975 roku w ramach Teatru Sensacji Kobra. Formalnie jest to więc spektakl teatralny, ale sporą część czasu antenowego zajmują w nim sceny plenerowe (za które odpowiadał operator Andrzej Myszkowski) oraz wmontowane w fabułę fragmenty filmów dokumentalnych i kronik pokazujących ulice Nowego Jorku (i być może innych miast amerykańskich). To ostatnie zrobiono zapewne z pogwałceniem praw autorskich, ale kto się takimi rzeczami przejmował w Polsce Ludowej? Piwowski wolałby zapewne nakręcić Braci Rico jako pełnoprawny kinowy kryminał gangsterski, ale to wymagałoby znacznie większego budżetu. I zapewne w takiej sytuacji rozmowy z agentem Georgesa Simenona na temat finansów wyglądałyby inaczej.
[image: ]
W efekcie powstała hybryda teatru telewizyjnego z filmem. Technicznie dzieło Marka Piwowskiego oczywiście dużo na tym straciło, ale przymknąwszy oko na pewne niedostatki realizatorskie, trzeba docenić przede wszystkim dwie rzeczy: głębię psychologiczną postaci (co jest głównie zasługą Georgesa Simenona) oraz doskonałą obsadę aktorską (na co na pewno bezpośredni wpływ miał reżyser). A fabuła? Całą powieść Belga Piwowski, który był też autorem adaptacji tekstu, zamknął w nieco ponad sześćdziesięciu minutach  oczywistym więc jest, że musiał dokonać znaczących skrótów. Skupił się na dwóch (z książkowych trzech) braciach Rico: najstarszym Eddiem (w którego wcielił się Zbigniew Zapasiewicz  patrz: Com amore oraz Barwy ochronne) oraz najmłodszym Tonym (ten ma twarz zmarłego przed paroma miesiącami Jana Nowickiego, pamiętanego przede wszystkim dzięki kinowej wersji Pana Wołodyjowskiego oraz fantastycznemu Wielkiemu szu). Obaj są z pochodzenia Sycylijczykami i członkami mafii, którą kieruje bezwzględny Sid Dilon (gra go Piotr Fronczewski).
[image: ]
Tony jest pistoletem mafii. Niejedna wyrządzona innym krzywda obciąża jego sumienie. Spektakl zaczyna się zresztą od akcji, w której bierze udział młody Rico. Jego dwaj kumple zabijają na ulicy mężczyznę, który czymś musiał podpaść przestępcom. Bandyci mają jednak pecha, ponieważ natychmiast reaguje policja, która zaczyna pościg za mordercami. Dwóch udaje się zastrzelić, ale trzeci  właśnie Tony  umyka sprawiedliwości. Nie jest to wcale spowodowane jego nadzwyczajnymi umiejętnościami, po prostu trafiwszy do pralni, zostaje ukryty przez jej pracownicę w jednej z potężnych maszyn. Kobietą, która w ten sposób prawdopodobnie ocala mężczyznę przed stryczkiem, jest piękna Nora Malaks (Joanna Żółkowska  wielbiciele kryminałów mogą kojarzyć ją głównie z ekranizacji Strachu Zbigniewa Safjana oraz Grobowca rodziny von Rausch z serii 07 zgłoś się). Zauroczony jej urodą Tony postanawia zerwać z dotychczasowym procederem, bierze ślub i znika.
[image: ]
Dla jego mafijnych przełożonych takie postępowanie młodego cyngla jest nie do zaakceptowania. Z ich organizacji nie można wycofać się tak po prostu, bez konsekwencji, a już tym bardziej bez zgody szefostwa. Co gorsza, wkrótce do Sida Dilona dociera wiadomość od informatora, jakiego ma w policji, że do funkcjonariuszy zgłosił się brat Nory, adwokat, który zaczął sondować, czy wymiar sprawiedliwości byłby skłonny przymknąć oczy na pewne niezgodne z prawem wcześniejsze działania jego szwagra-eksgangstera, gdyby ten zgodził się sypnąć swoich zleceniodawców. Dilon musi jak najszybciej dotrzeć do Tonyego, najlepiej jeszcze przed policją. Zadanie odnalezienia go powierza jego starszemu bratu, Eddiemu. Eddie doskonale zdaje sobie sprawę, czym to będzie grozić, ale sam jest tak naprawdę w sytuacji bez wyjścia  jeżeli odmówi, mogą zapłacić za to jego żona (Ewa Milde, która trzy lata później zagrała w Azyl dla bandyty) i dzieci.
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Eddie Rico przemierza więc Stany Zjednoczone, by odnaleźć Tonyego i przemówić mu do rozsądku. Zdaje sobie również sprawę, że najprawdopodobniej w ślad za nim idą ludzie Dilona, którego przestępcze macki sięgają dosłownie wszędzie. Tony też zresztą nie ma wątpliwości, iż jego odejście od bandyckiego procederu nie będzie łatwe. Żyjąc, do swoich ostatnich dni pozostanie przecież  z punktu widzenia nikomu nie ufających mafiosów  tykającą bombą. W rolach drugoplanowych Marek Piwowski obsadził między innymi: Bolesława Płotnickiego (Amerykańska guma do żucia «Pinky») jako ojca Nory, Eugeniusza Kamińskiego (Szafir jak diament) jako Phila, prawą rękę Sida Dilona, Jana Świderskiego jako Mikea la Mottę, zimnokrwistego wykonawcę poleceń mafii, natomiast w epizodach pojawiają się jeszcze Krzysztof Majchrzak, Joachim Lamża i Jan Himilsbach.
Przyglądając się uważnie Braciom Rico, łatwo dostrzec charakterystyczny język Piwowskiego. Sposób narracji, specyficzny humor  wszystko to pojawi się także w późniejszym o rok kinowym kryminale Przepraszam, czy tu biją? oraz w kolejnej telewizyjno-teatralnej adaptacji klasyki światowego kryminału, czyli Kłopoty to moja specjalność Raymonda Chandlera (1977).




Tytuł: Bracia Rico
Data premiery: 5 czerwca 1975
Reżyseria: Marek Piwowski
Zdjęcia: Mieczysław Grudniak, Andrzej Stojkowicz, Janusz Bibik, Włodzimierz Piechocki, Andrzej Myszkowski
Scenariusz: Marek Piwowski
Obsada: Zbigniew Zapasiewicz, Jan Nowicki, Zofia Małynicz, Jan Świderski, Piotr Fronczewski, Joanna Żółkowska, Bolesław Płotnicki, Ewa Milde, Maria Chwalibóg, Eugeniusz Kamiński, Krzysztof Majchrzak, Krzysztof Świętochowski, Marian Glinka, Joachim Lamża, Jan Himilsbach, Czesław Roszkowski, Marek Piwowski
Muzyka: Jan Zawierski
Rok produkcji: 1975
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji Kobra
Czas trwania: 63 min
Gatunek: kryminał, psychologiczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Z filmu wyjęte:Nie, nie, wejście od frontu odpada

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Sztukę pognębiania petenta sowieci mieli opanowaną do prawdziwej perfekcji.
[image: ]
Dziś proponuję jeszcze jeden kadr z radzieckiego filmu, tym razem pokazujący absurdalne rozwiązanie architektoniczne. Na zdjęciu widać podwórze jednej z przedwojennych moskiewskich kamienic, czy też może nie tyle podwórze, ile przestrzeń między dwoma kamienicami, być może nigdy nie zabudowaną. Ponieważ owa pusta przestrzeń najwyraźniej była solą w oku zmotoryzowanych sąsiadów, w końcu wystawiono tam wianuszek garaży. Ale wówczas ktoś wpadł na iście szatański pomysł  żeby zrobić dodatkowe wejście do jednego z lokali sąsiedniej kamienicy. I to takiego na piętrze. Najprościej byłoby dobudować schody na podwórzu, na którym lokal fizycznie się znajduje, ale nie, uznano, że wygodniej będzie dorobić schody od drugiego, zewnętrznego podwórza. A że są tam garaże? No to co? Wybito w ścianie szczytowej otwór wejściowy i dostawiono doń stalowe stopnie, dodatkowo podparte słupem.
Że osoba idąca do tego wejścia będzie musiała lawirować po błotnistym podwórzu między samochodami? No trudno. Że w zimie można doznać uszkodzeń różnych elementów ciała, bo i łatwo zabić się na śliskich stopniach, i przymarznąć do stalowej poręczy? Takie życie. Że nie ma przy drzwiach żadnego okienka, a w drzwiach wizjera? To Rosja, tam takie nuworyszowskie pomysły niepotrzebne. Całość to po prostu wspaniały przykład sowieckiego myślenia i zarazem prowizorki, w tworzeniu której nikt nie myślał ani o końcowym użytkowniku, ani o jakiejkolwiek ergonomii.
[image: ]
Powyższy kadr pochodzi z radzieckiego dramatu SF Posrednik (Pośrednik lub Mediator), puszczonego do dystrybucji w 1990 roku. Pomysł, na którym oparto scenariusz, jest całkiem ciekawy. Gdzieś w lesie pojawia się tajemnicza czarna kula złożona z czegoś w rodzaju pistoletów. Pierwszy ściągnięty przez nią (telepatycznie) kierowca zostaje przejęty przez obcą istotę, następnie kierowca-obcy wstrzeliwuje pistoletem kolejnego obcego w kierowcę ciężarówki z chlebem. Po czym obaj pakują do ciężarówki kulę i odjeżdżają przejmować następnych obywateli. Jednocześnie zablokowane zostają drogi dojazdowe do miasta i odcięte linie telefoniczne, żeby nikt z zewnątrz nie przeszkadzał w przejmowaniu kontroli nad okolicą. Zrozumieć inwazję i przeciwstawić się jej próbuje pewien kuternoga, lekarka oraz nastolatek z dziewczyną  oboje początkowo ignorowani przez obcych ze względu na młody wiek, pistolet bowiem nie działa na dzieci i nastolatków, a także na świrów i geniuszy, czyli osoby myślące jeszcze samodzielnie, nie podporządkowujące się odgórnym poleceniom. Sami obcy szukają zaś globu, na którym będą mogli sobie bezpiecznie na jakiś czas przycupnąć  i to dłuższy czas, bo są w stanie żyć w ciele człowieka do trzystu lat, błyskawicznie regenerując się z dowolnych ran. Teraz wystarczy już tylko odpowiednio nakierować miejscowy teleskop i ściągnąć na Ziemię statek z właściwą częścią inwazji.
Niestety, film jest tragicznie wręcz męczący. A wszystko dlatego, że został nakręcony popularną wśród polskich filmowców metodą, czyli przez rozmnożenie scen pozbawionych znaczenia  z notorycznym zamyśleniem, zapatrzeniem się w dal, długotrwałym spacerem czy jałowymi najazdami kamery na puste ulice. Dzięki temu seans został rozwłóczony na bite CZTERY GODZINY. A ponieważ puste sceny i ogólnie powolna, wręcz ślimacza akcja to było najwyraźniej dla twórców za mało, całość została dodatkowo okraszona eksperymentalną muzyką. Owszem, idea filmu, z dyskretnym podkreśleniem roli samodzielnie myślących osób w systemie opresyjnym, jest interesująca, ale obcowanie z Posrednikiem wymaga sporej dawki samozaparcia
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  Kobra i inne zbrodnie:Na ulicach Los Angeles

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Dwa lata po Braciach Rico Georgesa Simenona Marek Piwowski zabrał się za adaptację kolejnego kryminału noir. Tym razem jego wybór padł na opowiadanie Raymonda Chandlera Kłopoty to moja specjalność. Zaskoczeniem na pewno jest fakt, że w roli prywatnego detektywa Philipa Marlowea reżyser obsadził kojarzonego głównie z komediami Jerzego Dobrowolskiego.
Ekstrakt: 80%
[image: Kłopoty to moja specjalność]
Sądząc po spektaklach reżyserowanych przez Marka Piwowskiego na scenie Teatru Telewizji, ciągnęło tego reżysera na Zachód. Aczkolwiek zastanawiam się, czy widzowie zachodnioeuropejscy, a już tym bardziej amerykańscy, zrozumieliby na przykład przesłanie Rejsu (1970). Z Przepraszam, czy tu biją (1976) poszłoby im za to na pewno dużo łatwiej, bo to jednak film nakręcony w duchu realistycznego dramatu kryminalno-sensacyjnego spod znaku Francuskiego łącznika (1971) Williama Friedkina czy Serpico (1973) Sidneya Lumeta. W tym kierunku Piwowski zmierzał przecież w prezentowanych w Teatrze Sensacji Kobra, opartych na amerykańskiej powieści Georgesa Simenona Bracia Rico (1975) oraz późniejszej o dwa lata adaptacji opowiadania Raymonda Chandlera (1888-1959) Kłopoty to moja specjalność.
Tekst ten pierwotnie wydrukowany został w sierpniu 1939 roku w czasopiśmie Dime Detective  typowym dla tamtych czasów magazynie z tak zwaną literaturą wagonową. Chandler nie był jeszcze wtedy zbyt popularnym autorem; opowiadania drukował zaledwie od sześciu lat. Ale w tym samym roku co Kłopoty to moja specjalność, do sprzedaży trafiła również pierwsza powieść z Philipem Marloweem w roli głównej (chodzi o Głęboki sen)  i nastąpiła zasadnicza zmiana. Później doszły jeszcze między innymi dzisiaj uważane za dzieła klasyczne dla literackiego kryminału noir książki Żegnaj, laleczko (1940), Tajemnica jeziora (1943) i Długie pożegnanie (1954). W ślad za sukcesem powieści poszły adaptacje filmowe, w których w słynnego prywatnego detektywa wcielali się tacy hollywoodzcy gwiazdorzy, jak Humphrey Bogart (Wielki sen, 1946), James Garner (oparty na Siostrzyczce dramat Marlowe z 1969 roku) czy Robert Mitchum (Żegnaj, laleczko, 1975).
Popularność Chandlera dotarła również do Europy i do Polski. W PRL-u (i tuż po jego upadku) powstało kilka przedstawień opartych na jego prozie, a w postać Marlowea wcielali się chociażby Stanisław Zaczyk (Tajemnica jeziora, 1973), Mieczysław Janowski (Świadek oskarżenia, 1980), Tadeusz Huk (w drugim podejściu do Tajemnicy jeziora, 1985), Piotr Fronczewski (Żegnaj, laleczko, 1989) i Roman Wilhelmi (Gorący wiatr, 1990). I oczywiście Jerzy Dobrowolski (1930-1987), którego Piwowski obsadził w swojej wersji Kłopoty to moja specjalność. Była to zresztą ostatnia rola tego wybitnego satyryka i aktora komediowego, znanego nie tylko z Rejsu, ale również filmów Stanisława Barei (Poszukiwany, poszukiwana, 1972; Nie ma róży bez ognia, 1974). Trzeba przyznać, że reżyser sporo ryzykował. Publika mogła odrzucić jego wybór, ale  jak się okazało  specjalizujący się w rolach cwaniaczków i kombinatorów Dobrowolski był doskonałym Marloweem. Odpowiednio cynicznym i złośliwym, ale również doskonale radzącym sobie w sytuacjach ekstremalnych.
[image: ]
Dzieło Marka Piwowskiego wyemitowane zostało po raz pierwszy w czwartkowy wieczór 2 lutego 1978 roku w paśmie zarezerwowanym dla Teatru Sensacji i Kobr, ale nie zostało poprzedzone charakterystyczną animowaną czołówką. Ba! zastanawia fakt, dlaczego w ogóle zostało zaklasyfikowane jako spektakl telewizyjny, skoro całość nakręcono na taśmie filmowej (odpowiadał za to operator Andrzej Myszkowski), a zdecydowana większość scen zrealizowano w plenerach bądź naturalnych wnętrzach, nie zaś w studiu telewizyjnym. Ba! w przeciwieństwie do przygniatającej większości czwartkowych teatrów sensacyjnych i kryminalnych, Kłopoty to moja specjalność ozdobiono normalną ścieżką dźwiękową. Za muzykę odpowiadał zresztą prawdziwy gigant polskiego jazzu i muzyki rozrywkowej  zmarły przed niespełna dwoma laty Jerzy Duduś Matuszkiewicz (zawdzięczamy mu także genialne motywy ze Stawki większej niż życie, Janosika, Czterdziestolatka i wielu, wielu innych). Co ciekawe, część z tych kompozycji pojawiła się także w mającym premierę dwa lata później, ale nakręconym w 1978 roku, serialu sensacyjnym Andrzeja Konica Życie na gorąco.
[image: ]
Dzieło Marka Piwowskiego zaczyna się od mocnego akcentu. Do mieszczącego się w zabytkowym pałacu kasyna przyjeżdża luksusowym wozem piękna kobieta. To Dorota Hunt (czyli Barbara Brylska, znana chociażby z kultowej radzieckiej komedii romantycznej Ironia losu, czyli Szczęśliwego Nowego Roku), która szuka w tym miejscu swojego narzeczonego, Bayona (Marek Frąckowiak, którego wielbiciele peerelowskich kryminałów mogą kojarzyć ze Złocistego, jednego z ostatnich odcinków serialu 07 zgłoś się). Para wygląda na zakochanych, ale rzeczywistość jest dużo bardziej prozaiczna. Kasyno należy do gangstera Martyego Estela (Alfred Freudenheim  patrz: Barwy ochronne i Wodzirej), a Dorota to jego panna na posyłki, którą wykorzystuje do robienia pieniędzy. Jest w tym bezwzględny, więc i teraz życzy sobie, aby udająca damę Dorota wróciła do swego właściwego zajęcia.
[image: ]
Na czym ono polega? Bayonowi niedawno zmarła matka, która zapisała mu w testamencie ogromny majątek (osiem milionów dolarów!), jednak pod warunkiem, że ożeni się do końca roku (a został już tylko miesiąc). W przeciwnym wypadku cała gotówka przypadnie wdowcowi po pani Bayon, Tomowi (wciela się w niego legendarny Leszek Herdegen). Jeżeli Dorota skutecznie uwiedzie mężczyznę, zostanie milionerką, a kiedy to się już stanie, bez problemu na kasie położy swoją brudną łapę Marty. Jest tylko jedna przeszkoda  to działający na zlecenie Toma detektyw Arbogast (Zbigniew Buczkowski), któremu udało się dotrzeć do materiałów mogących skompromitować Hunt i Estela. Uznaje on jednak, że sam dłużej nie udźwignie takiej sprawy, potrzebuje wsparcia, prosi więc swojego zleceniodawcę, by z agencji prowadzonej przez Hasleya (Edward Dziewoński), wynajął on drugiego detektywa, Philipa Marlowea.
[image: ]
I tak właśnie się dzieje, mimo że podczas pierwszego spotkania obu panów  Bayona i Marlowea  nie rodzi się między nimi nawet iluzja ewentualnej nici porozumienia. Kiedy jednak pojawia się szansa całkiem przyzwoitego zarobku (sto pięćdziesiąt dolarów dziennie plus wydatki), Philip nie może narzekać. Tym bardziej gdy krótko potem okazuje się, że Arbogast został zamordowany. Teraz, oprócz chęci zysku, dochodzi jeszcze chęć zemsty na zabójcach przyjaciela. Żeby do nich dotrzeć, Marlowe musi rozwikłać niezwykle skomplikowaną kryminalną łamigłówkę, przy okazji niemal na każdym kroku ryzykując własnym życiem. Piwowski świetnie rozpisał fabułę Raymonda Chandlera. Dołożył też wszelkich starań, aby w swoim filmie (tak! skoro jako producent widnieje Telewizyjna Wytwórnia Filmowa Poltel) uniknąć peerelowskiej siermiężności. Plenery zostały tak starannie dobierane, by nie dało się poznać, iż to ulice Warszawy, a nie Los Angeles (oczywiście nie zawsze to się w stu procentach udało).
Ciekawe jak potoczyłaby się kariera Piwowskiego, gdyby mógł realizować się w kinie gatunkowym. Może wyrósłby na twórcę pokroju Williama Friedkina czy Michaela Manna. Predyspozycje ku temu na pewno miał, wyczucie także, a i  co widać po obsadzie (do wymienionych już nazwisk dorzucić można jeszcze Janusza Bylczyńskiego, Zdzisława Wardejna, Joachima Lamżę, Krzysztofa Majchrzaka, a nawet Jana Himilsbacha)  odwagi i skłonności do ryzyka również mu nie brakowało.




Tytuł: Kłopoty to moja specjalność
Data premiery: 2 lutego 1978
Reżyseria: Marek Piwowski
Zdjęcia: Andrzej Myszkowski
Scenariusz: Marek Piwowski
Na podstawie: Raymond Chandler
Obsada: Jerzy Dobrowolski, Barbara Brylska, Zbigniew Buczkowski, Leszek Herdegen, Alfred Freudenheim, Janusz Bylczyński, Edward Dziewoński, Marek Frąckowiak, Zdzisław Wardejn, Joachim Lamża, Krzysztof Majchrzak, Włodzimierz Stępiński, Jan Himilsbach, Piotr Komorowski, Jan Mateusz Nowakowski
Muzyka: Jerzy Matuszkiewicz
Rok produkcji: 1977
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 58 min
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Z filmu wyjęte:Drama na trzy ręce

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Bywają filmy, w których absurdalność zdawałoby się prostej sceny potrafi mocno zaskoczyć. Tak jak w przypadku widocznym na załączonym kadrze.
[image: ]
Jako dzisiejszy kadr proponuję obrazek z pozoru niewinny. Ot, osoba w białym stroju robi coś z dłonią innej osoby, leżącej pod białym giezłem. Na pierwszy rzut oka  pobiera odciski palców. Na drugi  w sumie też, bo nie za bardzo widać, co się dzieje z palcami osoby leżącej, a nic innego rozsądnego nie przychodzi do głowy podczas wpatrywania się w obrazek. Rzeczywistość  filmowa, znaczy się  jest jednak tak skończenie głupia, że wyjaśnię, co tu się dzieje, po prezentacji źródła tegoż kadru.
Otóż zdjęcie pochodzi z indonezyjskiej komedii grozy Setan Budeg, czyli Głuchoniemy duch. Film powstał w roku 2009, czyli w okresie, gdy lokalny przemysł filmowy odkrył na nowo kino grozy i zaczął wręcz pęczkami wypuszczać horrory  przeważnie mierniej lub bardzo miernej jakości. Większość z nich to były afabularne głupawki  intryga miała prosty szkielet, wypełniony mnóstwem nieistotnych dialogów i wyskakującym zza każdego winkla duchem, skaczącym bądź  rzadziej  lewitującym. Tu się pojawi za ramieniem, tam śmignie przez drzwi czy za oknem, a jeszcze kiedy indziej będzie po prostu leżał w łóżku obok bohatera lub pochylał się nad nim przy stole. Setan Budeg nie odbiega od tego schematu, choć jego fabuła jest minimalnie gęstsza i zborna.
Bohaterami opowieści jest trójka zbieraczy zwłok z Dżakarty. Pewnej nocy znika im z wozu ciało młodej głuchoniemej dziewczyny rozjechanej przez pociąg. Podczas gdy oni próbują odszukać zwłoki, wkurzony duch po kolei likwiduje tych, co poniekąd przyczynili się do śmierci dziewczyny. Likwiduje więc motocyklistę, który nie chciał jej pomóc w czasie ucieczki przed napastnikiem, parkę, która też odmówiła pomocy (myśleli, że chodziło jej o pieniądze), a w końcu zabiera się za dręczenie przyjaciółki, która wpakowała się mężowi zmarłej pod prysznic, próbując popchnąć ją do samobójstwa. Ponieważ tak zborna fabuła zdała się scenarzyście zbyt płaską i nieciekawą, do rozgrywki dorzucił też inne duchy, w tym trójkę zielonych, jakby goblinich dzieci, a całość okrasił wzajemnym straszeniem się bohaterów, uwielbiających przed kolegami udawać w prosektorium trupy, a także romansem szefa, który przez swoje krótkowidztwo obmacuje niekiedy zamiast atrakcyjnej pielęgniarki  podobnie odzianego ducha.
Film miewa niezłe momenty, ładnie też dawkuje informacje, dzięki którym można w końcu odtworzyć sobie zdarzenia prowadzące do śmierci dziewczyny, ale przeładowanie zbędnymi scenami, przaśnymi straszakami i miernym humorem, a także ogólnie niska jakość wykonania, powodują, że nie jest to seans marzeń nawet zatwardziałego miłośnika egzotycznego kina grozy.
Co zaś przedstawia utrwalona na zdjęciu scena? Otóż jeden z trójki bohaterów zaparzył sobie  naturalnie w prosektorium  kawę w kubku. Gdy jednak dosypał cukru, stwierdził, że gdzieś zapodziała się łyżeczka. Próba zamieszania płynu palcem skończyła się kiepsko ze względu na wrzątek, no ale przecież w sąsiedniej salce jest tyle trupów, i tyle palców. Tak jest! Pierwsze, co bohaterowi przyszło na myśl, to zamieszać kawę nie jakimś patykiem, długopisem czy choćby skalpelem  a palcem trupa. Pychota, prawda? Naturalnie  co było raczej do przewidzenia  trup okazał się kolegą śpiącym pod całunem. I tej właśnie klasy humor lata w tym indonezyjskim kuriozum
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  Kobra i inne zbrodnie:Kto pierwszy  ten zbrodniarz!

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Małżeństwo w średnim wieku przeżywa kryzys. On podejrzewa żonę o romansowanie ze szwagrem, ona bagatelizuje jego obawy i sama wytyka mu zauroczenie dużo młodszą dziewczyną. Z biegiem czasu stan napięcia eskaluje, prowadząc do dramatycznego finału. Tak  w największym skrócie  przedstawia się fabuła spektaklu Wojciecha Marczewskiego Przecież ty nie żyjesz, który oparty został na tekście walijskiej pisarki Elaine Morgan.
Ekstrakt: 70%
[image: Przecież ty nie żyjesz]
Wojciech Marczewski to  obok Feliksa Falka  kolejny z wielkich polskich reżyserów filmowych, mający w swojej karierze flirt z teatrem telewizyjnym, w ramach którego zrealizował przedstawienie kryminalne (oficjalnie nie zostało ono zaprezentowane w ramach Kobry, ale za to w jej czasie antenowym). Do tego momentu kręcił jedynie filmy krótko- i średniometrażowe (Podróżni jak inni, 1969; złożone z trzech nowel Odejścia, powroty, 1972; Wielkanoc, 1974; Bielszy niż śnieg, 1975). Praca nad spektaklem Przecież ty nie żyjesz, którego premiera miała miejsce 26 maja 1977 roku, była więc dla niego zupełnie nowym doświadczeniem. I jednocześnie stała się momentem zwrotnym. W kolejnych latach powstały bowiem jego najważniejsze pokazywane w kinach dzieła: oparte na skandalizującej powieści Emila Zegadłowicza Zmory (1978), nakręcony pierwotnie z myślą o małym ekranie Klucznik (1979) na podstawie dramatu Wiesława Myśliwskiego i polityczne Dreszcze (1981), po których nastąpiła długa, niemal dziesięcioletnia przerwa (przerwana realizacją Ucieczki z kina Wolność).
Przecież ty nie żyjesz to ekranizacja opublikowanego w 1963 roku dramatu Licence to Murder walijskiej pisarski i scenarzystki Elaine Morgan (1920-2013). W Polsce znana jest ona głównie jako popularyzatorka nauki i autorka książek z dziedziny antropologii ewolucyjnej (Pochodzenie kobiety, 1972; Blizny po ewolucji, 1990; Pochodzenie dziecka. Ewolucja człowieka z innego punktu widzenia, 1995). Walijka ma jednak na koncie również kilkadziesiąt scenariuszy filmowych, w tym takie biograficzno-historyczne seriale, jak Maria Curie (1977), Życie i czasy Davida Lloyda Georgea (1981) oraz Dziennik Anny Frank (1987). A że tym razem skupiamy się na jej twórczości kryminalnej, należy dorzucić do tej listy także trzy odcinki brytyjskiej wersji serialu z komisarzem Maigretem w roli głównej.
[image: ]
Marczewski, podobnie jak Feliks Falk czy Marek Piwowski, był przede wszystkim reżyserem filmowym, więc nawet kręcąc spektakl telewizyjny, postanowił wykorzystać do tego środki stricte filmowe. Stąd naturalne plenery i wnętrza, do tego zdjęcia kręcone głównie z ręki (zresztą inaczej w tak ograniczonej, klaustrofobicznej przestrzeni, jaką wybrał reżyser, nie dałoby się tego zorganizować). Przecież ty nie żyjesz jest tak naprawdę małżeńską psychodramą z dorzuconym wątkiem manii prześladowczej, która daje się we znaki głównemu bohaterowi. A jest nim pracujący jako fotograf Harry Selborne (znakomity Jerzy Kamas, który w tym samym roku doczekał się także premier dwóch kultowych seriali, w jakich zagrał  Nocy i dni oraz Lalki). To niemłody już mężczyzna, który ewidentnie przeżywa, jak Wokulski, kryzys wieku średniego. Z jednej strony nieustannie podejrzewa małżonkę o zdradę, z drugiej sam przeżywa zauroczenie młodą adeptką sztuki fotograficznej Alison (Jadwiga Jankowska-Cieślak, opromieniona już wtedy doskonałą rolą w debiutanckim Trzeba zabić tę miłość).
[image: ]
Małżeństwo Harryego i Stelli (w jej roli reżyser obsadził swoją żonę Teresę Marczewską  vide: Azyl dla bandyty i Dreszcze) od dawna przeżywa poważny kryzys. Oboje mają zupełnie inne koncepcje funkcjonowania: ona lubi się bawić, marzy o radosnym towarzystwie, on z kolei jest introwertykiem, który najlepiej czuje się w ciemni fotograficznej, gdzie nikt mu nie przeszkadza, nie zagaduje, nie ma żadnych wymagań. Na dodatek niechętnie patrzy na przychodzących do Stelli znajomych, zwłaszcza szwagra  konkretnie: męża zmarłej siostry pani Selborne  Georgea Burtona (którego zagrał Roman Wilhelmi), odwiedzającego ich regularnie w każdą sobotę. Zwłaszcza że w jego obecności Stella staje się zupełnie inną kobietą  radosną, chętną do zabawy. Nic więc dziwnego, że w którymś momencie Harry zaczyna podejrzewać, iż oboje planują coś za jego plecami.
[image: ]
Jest coraz bardziej sceptyczny i nieufny. A kiedy jeszcze pojawiają się u niego  od paru tygodni  bóle żołądka, nabiera podejrzeń, że żona i szwagier chcą się go pozbyć. W efekcie Harry dochodzi do wniosku, że jeśli on nie wyeliminuje wcześniej Stelli, to ona zrobi to w końcu z nim. Trucizny przecież w domu nie brakuje, ma ją w słoiczku w ciemni. Elaine Morgan robi wiele, aby pogłębić psychozę Selbornea, ale z biegiem czasu udziela się ona również Stelli. Widz czuje się coraz bardziej skołowany i nie do końca pewny, której stronie konfliktu należy kibicować  kto ma rację? kto jest ofiarą? a komu przyświecają zbrodnicze intencje? Wojciech Marczewski, świetnie radzący sobie jako twórca filmów psychologicznych, wydobył z tekstu walijskiej pisarki to, co najistotniejsze i na bazie tego skonstruował opowieść godną samego mistrza suspenceu Alfreda Hitchcocka. Choć oczywiście pod względem realizatorskim, co nie było już winą reżysera, znacznie uboższą. Spójrzmy na to jednak z innej perspektywy: gdyby nie Kobry (bo symbolicznie możemy to przedstawienie uznać, mimo formalnego braku animowanej czołówki, za część słynnego Teatru Sensacji), takie dzieła nie miałyby w tamtym czasie praktycznie żadnej szansy trafić pod strzechy!
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  Komiksy


  Plansze


  Świniarz, cz.3

  Jacek Rosiak, Marcin Krzesiński

  
  

  
  Treść jest dość brutalna. Uciekający zabójca odczuwa lęk i postanawia się bronić. Bronią jaką posługuje się ten młodzieniec jest łuk. Każda strzała wycelowana w goniące go osoby sprawia im ból i cierpienie. Zdolny łucznik trafia ostatecznie w sidła sprawiedliwości i zło, które uczynił wraca do niego w postaci zwielokrotnionej. Ludzie potrafią zgotować sobie piekło. Czy to się zmieni? Wszystko zależy od nas.
Marcin Krzesiński

Każdy twórca przedstawia swoją prawdę (to co widzi lub wie). Istotą jest system znaków za pomocą których powstaje kompozycja (świat stworzony przez malarza czy rysownika) przeznaczona dla obserwującego.
Jacek Rosiak

Strona autora: Jacek Rosiak.
Strona facebook: Jacek Rosiak.
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  Recenzje


  Ambiwalentne uczucia

  Marcin Knyszyński

  Jock Batman. Wyjątkowo mroczna noc
  

  
  Inicjatywa wydawnicza DC Black Label nadal faworyzuje Batmana  Egmont wydał właśnie kolejny komiks cyklu i znów śledzić będziemy przygody mrocznego rycerza latającego po mrocznym mieście. Tym razem wszystko trwać będzie całą jedną Wyjątkowo mroczną noc.
Ekstrakt: 60%
[image: Batman. Wyjątkowo mroczna noc]
Autorem najnowszego komiksu DC Black Label jest szkocki grafik Mark Simpson, tworzący pod pseudonimem Jock. Czego to on nie robił już podczas swej kariery  szkicował, kładł tusze i czernie, kolorował. Teraz zrobił to wszystko w jednym komiksie i dodatkowo samodzielnie, po raz pierwszy w życiu, napisał cały scenariusz. Jock wspominał w jednym z wywiadów, że od zawsze było to jego marzeniem  w całości odpowiadać za jeden duży projekt i zrobić go bez żadnych podpowiedzi, korekt i wymagań zwierzchników z DC Comics. Zaproponowano mu DC Black Label i trzyczęściowy komiks z Batmanem w roli głównej  o to chodziło! Całość wyszła w zeszłym roku za oceanem, a teraz trafiła do Polski. Graficznie mamy do czynienia z majstersztykiem  Jock to Jock, nie mogło być inaczej. Scenariuszowo niestety całość pozostawia sporo do życzenia  Jock to Jock, wspominałem już o tym?
Mamy upalny wieczór w Gotham. Akcja rozpoczyna się tuż przed zachodem słońca i kończy następnego dnia o brzasku  aż niemal słychać tykanie zegara jak popularnym serialu 24 godziny. Pewien nieobliczalny przestępca o ksywie EMP (Edward M. Pressler i jednocześnie electromagnetic pulse  oto jedno z kilku mających być cool ale ostatecznie absurdalnych zagrań Jocka, bo niby co, nazwano go tak celowo, zaraz po urodzeniu?) zostaje wprowadzony w stan śpiączki, aby bezpiecznie trafił z miejsca A (Arkham Asylum) do B (Blackgate). EMP nie panuje nad swoją mocą  niczym bateria absorbuje elektryczność i po przekroczeniu masy krytycznej może eksplodować. Konwój rusza, a Batman pomaga policji w utrzymaniu porządku. W całym Gotham bowiem dochodzi do zamieszek  jedni bandyci chcą uwolnić EMP, inni go załatwić, a jeszcze inni po prostu odreagowują doprowadzeni do szału przez uciążliwy upał.
W pewnym momencie wszystko się sypie  EMP wymyka się z konwoju i emituje tak potężny impuls elektromagnetyczny, że doprowadza do całkowitego zaciemnienia Gotham. Zaczyna się Wyjątkowo mroczna noc  Batman zarzuca ciało nieprzytomnego EMP na ramię i rusza z nim w stronę Blackgate na piechotę. Nie działa nic  żadna elektronika, żadna broń, żaden telefon, żaden pojazd. Nic. Rozpoczyna się coś w rodzaju filmu akcji z końca dwudziestego wieku  Batman musi przedrzeć się do Blackgate unikając śmierci z rąk pojawiających się i padających jak muchy zbirów. Jock wskazał swą inspirację  The Warriors, film z końca lat siedemdziesiątych opowiadający o brutalnej wojnie gangów na ulicach Nowego Jorku. A mi akurat przyszły do głowy dwa filmy Johna Carpentera z Kurtem Russellem w roli głównej.
Jock zrobił to, co planował. Wrzucił Batmana do konsolowej platformówki i kazał mu zaliczać jej kolejne etapy, co podkreśla pojawiającą się co chwila mapą Gotham z zaznaczonym położeniem głównego bohatera i cały czas pikającym w charakterystyczny sposób zegarem w tle. Odebrał Batmanowi wszystkie jego zabawki i zostawił go w mroku uzbrojonego tylko we własne ciało i umysł. Tylko w ciemności ludzie pokazują swoje prawdziwe oblicze  Jock także. On jest genialnym grafikiem i słabym scenarzystą  i w żaden sposób nie pomógł mu wielki entuzjazm, jakim dzielił ze swoimi interlokutorami podczas wywiadów do najróżniejszych popkulturowych magazynów.
Wielkie mroczne kadry, dwustronicowe rozkładówki, przeszywające do głębi panoramy miasta  to jest po prostu niesamowite. Gdybym miał wielki plakat z Gotham autorstwa Jocka, gapiłbym się godzinami! Szkot mistrzowsko operuje czernią, światłocieniem, jego kadry są ciężkie, poszarpane i naprawdę mroczne  a postacie groteskowe jak trzeba. Jock jest ekspresjonistą  gdyby teraz ktoś miał narysować komiks psychologiczny o duszy mrocznego rycerza, a Dave McKean byłby zajęty, to powinien zrobić to właśnie on. Jednak w Wyjątkowo mrocznej nocy fabuła nie nadąża za grafiką. Jest zbyt miałka, prosta, niewyszukana w stosunku do formy, w jakiej jest przekazywana odbiorcy. Jest zbyt mała wobec gigantycznej, monumentalnej grafiki.
Postaciom brakuje uzasadnienia charakterologicznego, pewnej głębi psychologicznej, sceny dzieją się bez większej konsekwencji i logiki, a sam przebieg zdarzeń przypomina nieco zbiór wyników jakiegoś scenariuszowego bingo, tylko mało wyszukanego i zróżnicowanego. Batman klepie zbirów, ci padają jak muchy, kolejne lokacje odhaczone, a my jesteśmy lekko znużeni. I w pewnym momencie już nie skupiamy się na przebiegu zdarzeń tylko na podziwianiu kunsztu artystycznego szkockiego artysty.
Najnowszy komiks DC Black Label przeczytamy, odłożymy na półkę i niestety o nim zapomnimy. Chyba, że cenimy sobie bardzo sferę graficzną  bo tu mamy do czynienia z mini-galerią jednego z największych artystów komiksowych na świecie.
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  Z deszczu pod rynnę

  Agata Włodarczyk

  Francesco Artibani, Paolo Campinoti, Gulia Conti, Bruno Enna, Alessia Martusciello, Paola Mulazzi, Gianluca Panniello, Giovanni Rigano, Claudio Sciarrone, Daniela Vetro Czarodziejki W.I.T.C.H. #3
  

  
  Elyon zasiadła na tronie Meridianu, tym samym kończąc okrutne rządy Fobosa i konieczność utrzymania Wielkiej Sieci. Czy to oznacza, że Witch mogą przejść na emeryturę? Bynajmniej.
Ekstrakt: 70%
[image: Czarodziejki W.I.T.C.H. #3]
Will grozi przeprowadzka i rozdzielenie z przyjaciółkami. Zrozpaczona przemianą Caleba w kwiat Cornelia zamknęła się w pokoju i nie chce z nikim rozmawiać, ponieważ nie ma osoby, która zrozumiałaby jej cierpienia. Irma jest Irmą, co sprawia, że tylko zaognia sytuację, przez co postanawia się wycofać i niezauważona przez nikogo wykorzystać moce Witch do własnych celów. Ktoś odkrył magiczną tożsamość Taranee i teraz ją prześladuje. A Hay Lin z całych sił stara się te wszystkie dziury załatać i w efekcie dostaje rykoszetem. A przed dziewczynami naprawdę trudne wyzwanie. Czy zdołają się ponownie zjednoczyć?
Dwie poprzednie księgi Czarodziejek były dość lekką lekturą  nawet jeśli w międzyczasie dziewczyny uczestniczyły w rewolucji i stanęły naprzeciw wzmocnionego magiczną energią całego świata Fobosa, generalnie ich perypetie dość szybko znajdowały pozytywną konkluzję. Tym razem jest nieco poważniej  Witch staną przed kilkoma poważnymi wyzwaniami, które spadną na nie nie po kolei, ale wszystkie na raz. Nie dość, że na włosku wisi ich przyjaźń, to również ich magiczne moce, w pełni uzależnione od harmonii i zgodności w drużynie. A co za tym idzie  Francesco Artibani, Paola Mulazzi, Giulia Conti i Bruno Enna, scenarzyści zawartych w tej księdze historii, duży akcent położyli na kwestie relacji między bohaterkami, nie upupiając ich przy tym.
Graficznie widać zmianę  nie drastyczną, ale można odczuć brak Alessandro Barbucciego w zespole ilustratorów. Niby wszystkie bohaterki wyglądają tak samo, ale Claudio Sciarrone, Gianluca Panniello, Daniela Vetro, Giovanni Rigano, Alessia Martusciello i Paolo Campionti nadali trzeciej księdze nieco odmiennego charakteru. Dla osób ze spokojem podchodzących do zmian rysowników oraz powiązanym z tym nowym wyglądem ich ulubionych historii nie będzie to ani zaskoczeniem, ani problemem. Przyzwyczajeni do tego, że ich komiksy rysuje zawsze ta sama osoba, w sposób spójny i konsekwentny  mogą nieco kręcić nosem. Czy wpłynie to na odbiór albumu? Absolutnie nie  to nie są drastyczne różnice, ot, da się je zauważyć.
Trzecia księga Czarodziejek to historia dużo poważniejsza niż poprzednie dwie  nie oznacza to, że mniej urocza, zabawna czy pełna przygód, do jakich już mogliśmy się przyzwyczaić. Wręcz przeciwnie, Witch ciągle pakują się w kłopoty, robią czasem dość durne rzeczy i mierzą się później z konsekwencjami, a przede wszystkim  ich przygody ciągle bawią. Kawał dobrego komiksu dla młodych i starych, który dobrze, że wrócił.
Plusy:
	przedstawienie problemów interpersonalnych bohaterek oraz potrzeby ich rozwiązania
	brak happy landu
	zachowanie łańcucha przyczynowo-skutkowego w nadchodzących wyzwaniach


Minusy:
	brak
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  Laboratorium gagów

  Marcin Knyszyński

  René Goscinny, Albert Uderzo Luc Junior
  

  
  W listopadzie zeszłego roku Egmont wystartował z Klasycznymi komiksami Rene Goscinnego  niezła gratka dla miłośników europejskiego komiksu humorystycznego sprzed ponad półwiecza. Nie ich zapewne tak wielu, jak fanów superbohaterszczyzny  tym bardziej trzymam kciuki za powodzenie tej inicjatywy. Dziś poznamy dzielnego młodego reportera, Luca Juniora!
Ekstrakt: 70%
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Zbiorcze wydanie wszystkich jego siedmiu przygód, poszerzone o liczne materiały dodatkowe (archiwalne zdjęcia, szkice i anegdoty) a także pojedynczy, czarno-biały komiks Bill Blanchart, pojawiło się w Polsce jako pierwsze. W omawianym niedawno Umpa-pie tylko wspominałem o Lucu Juniorze. Obydwaj bohaterowie powstali i rozwijali się mniej więcej w tym samym czasie  w pracowitych, komiksowo rewolucyjnych latach pięćdziesiątych. Umpa-pa zaliczył falstart, poszedł do szuflady i powrócił w chwale w roku 1958. Luc Junior z kolei wydawany był bez żadnych przerw  Rene Goscinny i Albert Uderzo wyprodukowali sto pięćdziesiąt siedem plansz w stałym tempie jedna na tydzień. Luc Junior żył zatem równo trzy lata  od października 1954 do października 1957 roku. Skąd taka regularność?
A no stąd, że nasz bohater miał swoją stałą, jedną stronę w cotygodniowym dodatku młodzieżowym gazety La Libre Belgique. Tłumaczy to również specyficzny układ kadrów na każdej planszy  ze względu na wymagania czasopisma mamy po trzy paski obrazków a nie cztery jak w Umpa-pie i późniejszym Asteriksie. Jak możemy wyczytać z bogatej dokumentacji dołączonej do wydania, Luc Junior miał być odpowiedzią na istniejącego już od ponad dwudziestu lat belgijskiego Tin Tina  a więc został młodym, odważnym reporterem pewnej gazety, któremu towarzyszy jego przezabawny czworonożny przyjaciel Alfons i starszy, flegmatyczny i gburowaty starszy pan o nazwisku Ciaptak, mający być antytezą głównego bohatera. Luc Junior miał odzwierciedlać cechy młodych czytelników tak, aby mogli się z nim utożsamiać. Goscinny i Uderzo buntujący się z początku wobec konieczności naśladownictwa istniejącego już komiksu, zauważyli po czasie, że ich podobna wrażliwość i poczucie humoru pozwalają im się rozwijać, a dodatkowo budować fundamenty pod jeszcze nie uświadamianego, ale nieubłaganie nadciągającego Asteriksa.
Sto pięćdziesiąt siedem plansz, czyli siedem mniej więcej dwudziestodwustronicowych historyjek opartych na dość zbliżonym schemacie. Redaktor naczelny czasopisma Krzyk, nie potrafiący mówić cicho pan Bomba, co rano drze się w niebogłosy: Junior! Ciaptak! i prezentuje swój nowy, niesamowity pomysł na reportaż. Luc Junior jest nieodmiennie zachwycony, Ciaptak zawsze marudzi. I tak właśnie młody reporter, starszy fotograf i pies w nieokreślonym wieku wplątują się w zabawne, często absurdalne, mocno już niedzisiejsze przygody. Wizyta syna maharadży i jego wiernego zausznika; przypadkowo sfotografowani włamywacze szykujący się do skoku; wyprawa do Ameryki w poszukiwaniu zaginionego przed laty emigranta lub do amazońskiej dżungli w celu udokumentowania życia plemienia Paspartosów a nawet na Marsa  takie to właśnie, lekko tintinowe, perypetie dwóch bardzo odmiennych bohaterów znajdziemy w pierwszym komiksie egmontowskiego cyklu.
Goscinny i Uderzo zawsze tworzyli pary bohaterów (Umpa-pa i Hubert de la Puree de Cartofelle, Asteriks i Obeliks, Luc Junior i Ciaptak) i zawsze większość komizmu wynikała z różnic pomiędzy bohaterami  odmienna fizyczność, charakter, usposobienie a nawet sposób poruszania się i wysławiania. Ciaptak przypomina trochę Obeliksa, prawda? Alfons nie przypomina Idefiksa, ale jest psem zawsze towarzyszącym parze przyjaciół. W Billu Blancharcie też znajdziemy dwa przeciwstawne charaktery. No właśnie  ten zamieszczony na końcu czarno-biały, realistycznie narysowany, przygodowy komiks akcji był dla autorów taką samą odskocznią od nieustannej zgrywy i karykatury, jak nie przymierzając nasz Gucek i Roch dla Janusza Christy, znanego przecież przede wszystkim z Kajtka i Koka oraz Kajka i Kokosza.
Luc Junior jest zbiorem prostych, banalnych opowieści pozbawionych tak wyszukanego momentami humoru jak w Asteriksie, naiwnych i przeznaczonych raczej dla młodszego odbiorcy. Było to takie trochę laboratorium Goscinnego i Uderzo, którzy przestali w pewnym momencie konkurować z Przygodami Tin-Tina i zaczęli eksperymentować  na przykład groteskowi Gabarit i Jogurt to wprawka do kalifa Haruna Arachida i jego wiernego zausznika Iznoguda. Autorzy jak zwykle nawiązują mocno do współczesnych im czasów, francuskiej kultury lat pięćdziesiątych, ważnych miejsc i wydarzeń, przez co teraz, po niemal siedemdziesięciu latach, w innym kraju i w innych realiach, możemy nie tylko sporej ilości gagów nie zrozumieć, ale nawet nie zauważyć. Ale i tak zabawa jest przednia.
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  Cisza przed burzą?

  Agata Włodarczyk

  Christos Gage, Mike Hawthorne, Stuart Immonen, Dan Slott, Cory T. Smith Amazing Spider-Man  Globalna sieć #9: Czerwony alarm
  

  
  Peter Parker, eks-właściciel wielkiej korporacji technologicznej, powoli odbija się od dna jako redaktor naukowy. Trochę gorzej wiedzie mu się jako Spider-Manowi, ale nie dlatego, że się nie stara  raczej konkurencję ma sporą, a wrogów w bród.
Ekstrakt: 70%
[image: Amazing Spider-Man  Globalna sieć #9: Czerwony alarm]
Zaczyna się od bitwy, której nie było  a dokładniej od pomnika ją upamiętniającego. Klon Neda Leedsa zadzwonił do swojej byłej żony, by przekazać jej trop zanim zniknie, jak większość klonów. Betty, jak przystało na rasową reporterkę, nie zamierza odpuścić, a Peter/Pajączek stara się utrzymać ją przy życiu. Potem słudzy Goblina napadają na podmorską stację, aby zdobyć coś dla swojego pracodawcy, a przy okazji uwalniają Klucz Zodiaku i prawie doprowadzają tym samym do tragedii. Potem pojawia się Loki w roli Wielkiego Maga, aby trochę namieszać; powróci sprawa pomnika, a wraz z nim znany z poprzedniego albumu Antyvenom i to bardzo, bardzo źle wróży Pająkowi.
Dziewiąty tom Amazing Spider-Mana. Globalnej sieci to dość klasyczny zapychacz  zbierający cztery zeszyty (Amazing Spider-Man #7946 oraz Amazing Spider-Man Annual #42) i zawierający jedną, dodatkową opowieść Davida Heina o tym, jak to pajęczy zmysł czasem przeszkadza naszemu przyjaznemu herosowi z sąsiedztwa w codziennym funkcjonowaniu, ostrzegając go przed absolutnie wszystkim. Ten zlepek historii składających się na Czerwony alarm to nie są jednak narracje zupełnie od siebie oderwane  choćby przez fakt, że powoli układają kolejne klocki pod fundament dla większej intrygi, zapewne nadchodzącej w finałowym albumie wychodzącej spod ręki Dana Slotta serii o Pajączku. Trzeba oddać, że dość sprytnie wszystkie te poszczególne rozdziały się ze sobą łączą, nawet jeśli same w sobie nie należą do zbyt porywających.
No właśnie, jeśli chodzi o fabułę, to trzeba przyznać, że specjalnie fascynująca, niestety, nie jest  jak na tom przejściowy niestety przystało. Slottowi  tym razem wspomaganemu przez Christosa Gagea  lepiej wychodzą codzienne zmagania Parkera, próbującego pogodzić swoje nowe życie dziennikarza z tym wciąż kontynuowanym superbohaterskim. Trochę szkoda, że scenarzysta nie wykorzystał świetnego momentu spotkania z Antyvenomem na nieco pogłębioną eksplorację uczuć Pająka  zwłaszcza pojawiającego się w tej opowieści wyraźnego spadku poczucia własnej wartości naszego herosa. Dlaczego szkoda? Ponieważ po wielkim upadku Parker Industries Peter zaliczył naprawdę potężny upadek nie tylko ekonomiczny i finansowy, ale również  psychologiczny. Wciąż, dodajmy, nieprzepracowany. A byłby to całkiem niezły materiał na rozdziały łączące dwie większe historie  zwłaszcza tuż przed finałem Globalnej sieci.
Czerwony alarm pod względem rysunku jest poprawny  ale też Mike Hawthorne i Stuart Immonen pokazali w poprzednich albumach, że doskonale radzą sobie z przedstawianiem scen tak statycznych, jak i dynamicznych. Nakładane przez Marte Gracię i Ericka Arciniega kolory cieszą oko swoją intensywnością oraz wyrazistością. Niewiele można tutaj zarzucić  niewiele również pochwalić. Ot, jest porządnie.
Czerwony alarm to album przejściowy, zapychacz, który ma przygotować nas do finałowego albumu, ustawiając tak pionki na większej szachownicy, jak również Petera/Pająka w odpowiednim miejscu w jego własnej głowie oraz szerszej superbohaterskiej tkance. Ogólnie  jest w porządku, po prostu bez fajerwerków.
Plusy:
	problemy superbohaterów zawsze na pewnym poziomie cieszą
	sprytnie wplecione elementy budujące finał Globalnej sieci
	nasycone, atrakcyjne kolory


Minusy:
	może znużyć brakiem konkretnej, dłuższej fabuły
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  Echa starego LastMana

  Piotr Pi Gołębiewski

  Yves Balak, Michaël Sanlaville, Bastien Vivès LastMan #9
  

  
  Mam dwie wiadomości: dobrą i złą. Zła jest taka, że dziewiąty tom serii LastMan wciąż nie przywraca cyklowi rangi, jaką miał na początku. Dobra mówi natomiast, że jest lepiej, niż ostatnio.
Ekstrakt: 70%
[image: LastMan #9]
Czas się pogodzić z faktem, że LastMan nigdy nie wróci do klimatu wykreowanego w pierwszych zeszytach, kiedy mieliśmy ciekawie zarysowanych bohaterów i intrygujący, przemyślany świat, a scenarzyści co chwilę nas zaskakiwali. Po uśmierceniu Marianne twórcy pobłądzili, starając się na siłę przedłużyć niezwykle popularny tytuł. Przekonani o swojej świetności zaczęli proponować coraz mniej trzymającą się kupy fabułę, uzupełniając ją całymi zastępami nowych, płaskich i irytujących postaci.
Jedyne, co niezmiennie się udawało, to stylizacja na shōnen-mangę. Nie chodzi tylko o rozmiar książeczki, czy rysunki mieszające realizm z groteską. Od strony scenariusza skupiono się głównie na epickich pojedynkach, zarówno przy użyciu pięści, jak i magii. Niestety w tym wszystkim zaginęło napięcie, a osoby, które do tej pory były motorami napędowymi fabuły, czyli Adrian i Richard Aldana, zeszły na dalszy plan.
Co ciekawe, mniej więcej w czasie, kiedy powstawał dziewiąty tom serii, stała się ona na tyle rozpoznawalna, że trójka twórców zajęła się promowaniem jej w różnych mediach. W 2016 roku, czyli w roku premiery albumu we Francji, pojawiła się gra LastFight (inspirowana komiksem) i serial animowany rozwijający wątki z przeszłości Aldany. Trudno więc było skupić się na sensownym prowadzeniu komiksu. Mam jednak wrażenie, że Bastien Vivès, Balak i Michaël Sanlaville sami zaczęli dostrzegać, że nazbyt oddalają się od głównej osi fabularnej. W omawianym albumie powoli zaczynają więc wracać na właściwie tory.
Po widowiskowej katastrofie statku-matki Czerwonych Orłów, Adrian, Aldana, Elorna, Sakova i mistrz Jansen trafili w ręce policji Paxtown. Ocaleni trafili pod opiekę nowej burmistrz, którą jest dawna piosenkarka i miłość Aldany  Tomie Katana. W międzyczasie w Dolinie Królów jej władca król Virgil postanawia odprawić rytuał przywołujący ponownie dusze mitycznych Rycerzy ze Straży. Nie wszystko idzie jednak tak, jak powinno. Skutki tego są straszliwe, a ich siła odczuwalna nawet w Paxtown.
Jak zatem widać, wreszcie zaczyna nam się klarować cel nowej odsłony LastMana  bo dotąd bohaterowie sprawiali wrażenie bardzo zagubionych. Więcej miejsca poświęcono Adrianowi, którego scenarzyści wydobyli z fabularnego stuporu, w którym znalazł się od śmierci matki. Tak samo Aldana w mniejszym stopniu jest biernym obserwatorem wydarzeń, choć Tomie uparcie twierdzi, że wszystko co złe, dzieje się z jego przyczyny. Wreszcie mamy także Elornę, która od pewnego czasu stała się najważniejszą postacią serii. Tu również pokazuje siłę swojego charakteru, ale bez wyraźnej dominacji nad innymi. Cieszy też powrót Cristo Canyona, bo to jedna z najbardziej intrygujących postaci w cyklu.
Wciąż pozostaje sporo pytań bez odpowiedzi, ale do tego twórcy LastMana zdążyli nas przyzwyczaić. Mnie na przykład nurtuje pytanie, skąd Sakova wiedziała, gdzie przez piętnaście lat uwięziony był Aldana i po co go uwolniła. Miejmy tylko nadzieję, że wielki finał, do którego się zbliżamy (zostały jeszcze trzy tomy) nie skończy się na wielkiej, bezmyślnej bijatyce.
Dziewiąty tom LastMana na tle kilku poprzednich wypada więc wyjątkowo udanie. Nie, żebyśmy mieli do czynienia z arcydziełem. To w dalszym ciągu głównie cykl skupiony na pojedynkach, ale lepiej uzasadnionych fabularnie. W tle z kolei zaczynają pobrzmiewać echa starego LastMana, co samo w sobie jest już dużą zaletą.
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  Tajemnice przeszłości

  Maciej Jasiński

  Kyle Higgins, Trevor McCarthy, Dustin Nguyen, Graham Nolan, Ryan Parrott, Scott Snyder Batman. Budowniczowie Gotham
  

  
  Scenarzysta Scott Snyder w wielu swoich komiksach ze świata Batmana przedstawiał historie z przeszłości Gotham. Tak jest również w przypadku albumu Budowniczowie Gotham, który powstał na podstawie jego pomysłu, choć skrypt napisał Kyle Higgins. Akcja rozgrywa się częściowo w czasach, gdy dopiero projektowano miasto i jego najważniejsze budynki.
Ekstrakt: 70%
[image: Batman. Budowniczowie Gotham]
Album rozpoczyna się od wielkiego wybuchu, a nawet trzech, w których wysadzone zostają najważniejsze mosty w Gotham. A w związku z tym, że sprawca ma jeszcze spory zapas semtexu, to można spodziewać się kolejnych ataków. Dlatego Batman wraz z grupą swych pomocników musi zająć się jak najszybszym wytropieniem złoczyńcy.
Kostium Batmana w tej historii nosi Dick Grayson, ale szczerze mówiąc nie ma większej różnicy, bo zachowuje się podobnie, jak Bruce Wayne. Musi szukać sprawcy zamachów, aby jak najszybciej go powstrzymać, a przy okazji opanować też samodzielne inicjatywy Robina, Red Robina i Blackbat, które mogą zagrażać ich życiu.
Przyznam, że historia jest na początku intrygująca i rozwija się nieźle mniej więcej do końca trzeciego zeszytu. Wydarzenia z przeszłości przeplatają się tu zgrabnie z prowadzonym śledztwem przez Batmana. Jednak od czwartego, gdy już wszystko w zasadzie stało się jasne i oczywiste, brakuje elementów, które potrafiłyby zaintrygować. Brak zwrotów akcji, a autorzy pędzą z wyjaśnieniami dla mniej rozgarniętych czytelników do tego stopnia, że okładając Robinów, zamachowiec przedstawia się jako Architekt i jak przystało na szaleńca - zapowiada, co planuje. Równie banalne jest niestety również zakończenie tej opowieści i finałowa walka.
Budowniczowie Gotham to nie jedyny komiks w tym albumie. Na końcu pomiędzy galerią okładek a szkicami postaci upchnięto jeszcze krótką historię zatytułowaną Nightrunner. Jej akcja rozgrywa się w Paryżu i głównym bohaterem jest młody chłopak z jednej z dzielnic, w których trwały zamieszki. A gdy policja zabija jego przyjaciela, postanawia wziąć sprawy w swoje ręce i zaczyna działać w masce. Nieoczekiwanie otrzyma wsparcie od pewnego przedsiębiorcy z Gotham.
Plusem historii Budowniczowie Gotham jest próba opowiedzenia o początkach miasta i jego projektantach. Po lekturze ma się jednak wrażenie, że autorzy nie zdołali w pełni wykorzystać potencjału owej opowieści. Szło z tego wyciągnąć znacznie więcej, a tak pozostaje niedosyt. Natomiast sama postać Architekta nie została odpowiednio przedstawiona i sprowadzona do banalnego szaleńca.
Plusy:
	opowieści z początków Gotham
	steampunkowy klimat


Minusy:
	banalne i zbyt pośpieszne zakończenie historii






Tytuł: Batman. Budowniczowie Gotham
Scenariusz: Scott Snyder, Ryan Parrott, Kyle Higgins
Data wydania: 10 listopada 2021
Rysunki: Dustin Nguyen, Graham Nolan, Trevor McCarthy
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman
ISBN: 9788328152526
Format: 152s. 170x260 mm
Cena: 59,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 4 (CCXXVI) maj 2023
  




  
  

  Coraz szersza perspektywa

  Marcin Knyszyński

  Martin Simmonds, James Tynion IV Departament prawdy #3: Wolny kraj
  

  
  Departament prawdy od Non Stop Comics był jednym z najdziwniejszych i zarazem najlepszych komiksów wydanych w Polsce w zeszłym roku. Wyszły wtedy dwa tomy, czyli połowa całej, zaczynającej meandrować w niezwykle skomplikowany sposób, historii. A teraz ukazał się tom trzeci, najbardziej oryginalny i szalony jak do tej pory. Nie regulujcie odbiorników, nie przecierajcie okularów  to nie pomyłka, to nie żart, to nie spisek. Choć w przypadku tego akurat komiksu spiskiem może być dosłownie wszystko. Nawet rzeczywistość.
Ekstrakt: 90%
[image: Departament prawdy #3: Wolny kraj]
Cała seria The Department of Truth, licząca sobie dwadzieścia dwa odcinki, dobiegła końca w listopadzie 2022 roku. Tom drugi zakończył się potężnym cliffhangerem  główny bohater serii, agent FBI Cole Turner, będzie musiał dokonać bardzo trudnych wyborów. Ale nastąpi to chyba na początku tomu czwartego, bo w tym wydanym właśnie przez Non Stop Comics Turnera nie ma! Wolny kraj zbiera te odcinki, w których akcja zatrzymana na ostatniej stronie Miasta na wzgórzu nie przesuwa się nawet o milimetr. Nic nie szkodzi, na to przyjdzie jeszcze pora  tymczasem mamy okazję dowiedzieć się więcej o przeszłości Departamentu Prawdy, zasadach jego działania, celach i metodach a nade wszystko poszerzymy swą wiedzę o samym świecie komiksu i jego założeniach.
Gdy zbyt dużo ludzi na świecie w coś wierzy, nawet gdyby była to najbardziej absurdalna rzecz jaką możemy sobie wyobrazić, to staje się prawdą. I to nie byle jak  cały świat dostosowuje się do tejże manifestacji wiary tak, że staje się ona faktem nie tylko teraz, ale i w przeszłości  zatem nijak nie możemy stwierdzić, co było prawdą przed urzeczywistnieniem się fikcji. Może wszystko, może nic. Departament Prawdy, tajna organizacja zwalczająca zbyt duże stężenie wiary nie stoi już tak jednoznacznie po stronie dobra jak mogłoby się nam wydawać na początku, a Czarny Kapelusz, próbujący zaszczepiać w ludziach coraz to nowe, dziwaczne teorie spiskowe, nie jest już tak całkowicie zły. Czytelnicy są w takim samym rozkroku jak Cole Turner  trzeci zbiorczy tom serii, złożony z sześciu niezależnych fabularnie zeszytów, reinterpretuje kolejne popularne teorie spiskowe świata i daje szansę nowym rysownikom.
Scenariusz nadal pisze James Tynion IV. Facet wie, co robi  zgłębił chyba wszystkie najważniejsze teorie spiskowe i plecie z nich jedną narrację, jedną tajną historię świata. Trzeci tom składa się z sześciu części, sześciu klocków układanki narysowanych przez sześciu różnych twórców. Mamy opowieść sięgającą czasów średniowiecza w stylu dawnych płaskich rysunków sprzed wynalezienia perspektywy, traktująca o najbardziej chyba szalonej teorii w komiksie  czasie fantomowym. Pojawiają się faceci w czerni w odcinku graficznie nawiązującym do lat pięćdziesiątych, a potem przychodzi jeden z najbardziej istotnych odcinków  utrzymany w stylistyce nieobecnego w tym tomie Martina Simmondsa i podważający w bardzo niepokojący sposób dotychczasową ideę płynności otaczającego świata. Kolejny zeszyt jest najbardziej oryginalny z wszystkich do tej pory  to po prostu teczka w archiwum Departamentu, w której zapisano przerażające rewelacje dotyczące człowieka-ćmy. Na koniec psychodeliczny, napompowany LSD, pop-artowy odcinek rodem z lat siedemdziesiątych i ciężki, polityczny spektakl gadających głów podsumowujący i  znów  lekko zmieniający perspektywę czytelniczą.
Departament prawdy to nadal komiks na wskroś amerykański, podkreślający na każdym kroku, że to właśnie tu kwitną najbardziej niebezpieczne, przesadzone i szalone teorie spiskowe. Czy tytułowa organizacja rzeczywiście pilnuje stabilności świata? Musisz pamiętać o szerszej perspektywie. Jest czas i miejsce na moralność, ale wyżej trzeba stawiać dobro całego narodu. Oto etos osób pracujących w Departamencie Prawdy  jak mówi jeden z głównych bohaterów. Ale my już wiemy, że to nie jest tak proste, nie tak czarno-białe  czy w świecie wykreowanym przez Jamesa Tyniona IV możemy w ogóle mówić o jakiejkolwiek stabilności? Przeczytajmy jeszcze raz ostatni odcinek trzeciego tomu, uświadommy sobie jakie konsekwencje niesie za sobą taka a nie inna interpretacja teorii o sfingowanym, kubrickowskim lądowaniu na księżycu. Włos się jeży na głowie.
Czy ty mnie w ogóle słuchałeś?  pyta Hawk Colea. Skupcie się podczas lektury i czytajcie uważnie. W tym komiksie nie chodzi po prostu o rozrywkę, czy jakąś fantastykę i grozę. Chodzi o podatność ludzkiego umysłu na sugestie, manipulacje, życzeniowe postrzeganie rzeczywistości. Nic nie jest prawdziwe. Tylko ludzie. A Tynion musi już dobijać do brzegu. Musi  inaczej rozrzedzi swój koncentrat, wytraci prędkość, skończą mu się teorie. Czekam na niekoniecznie jasną konkluzję w tomie czwartym.
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  Jak odłamki granatu

  Maciej Jasiński

  Eduardo Risso, Kenneth Rocafort, Mariko Tamaki, Peter J. Tomasi, James Tynion IV, Bradley Walker Batman Detective Comics #5: Wojna Jokera
  

  
  Wojna Jokera to projekt komiksowy, który został rozciągnięty w czasie i po różnych seriach z wydawnictwa DC. Jej odpryski pojawiły się również w piątym albumie cyklu Detective Comics. To jednak historie, które nie są jakoś chronologicznie spasowane z wątkami głównej historii, dlatego można czytać je niezależnie, nawet bez znajomości tomów: Batman - Ich mroczne plany i Batman  Wojna Jokera.
Ekstrakt: 70%
[image: Batman Detective Comics #5: Wojna Jokera]
Tytuł tego albumu może wprowadzać w błąd. W zestawieniu z okładką sprawia, że czytelnik spodziewa się kolejnego etapu starcia Batmana z Jokerem, tymczasem początkowe kilkadziesiąt stron to opowieści o Alfredzie. Co prawda ten bohater już nie żyje, ale odsłonięcie jego pomnika w Gotham to okazja, aby wszyscy jego przyjaciele zebrali się w jednym miejscu i go wspominali. Ot takie ckliwe historyjki o tym, jak to Alfred był ważny w ich życiu i jak będzie go brakować. Znacznie ciekawsze okazują się opowieści z przeszłości Alfreda, z czasów gdy był tajnym agentem i wykonywał różne niebezpieczne misje. Okazuje się, że pewną niedokończoną przez niego sprawą będzie musiał teraz zająć się Batman.
Pierwsza historia związana z tytułową Wojną Jokera pojawia się dopiero po 80 stronach. Batman nie będzie jednak walczył tu z samym Jokerem: główny przeciwnik to Two-Face i armia jego wyznawców. Żeby nie było tak prosto i aby zachować związek z tytułem, autorzy wymyślili, że Joker ma coś wspólnego ze wzmocnieniem impulsywności natury Denta. Pytanie tylko, czy w kluczowym momencie Harvey będzie w stanie zapanować nad swym drugim obliczem?
Sporo tu niestety słabych i kiczowatych scen, jak np. wparowanie Batmana do tajnej siedziby sekty prosto na zebranie wyznawców czy motyw z kwasem, który pojawia się chwilę później. Później czas na obowiązkowe odkupienie win poprzez pomoc superbohaterowi i w finale pomoc więźniom poprzez świadczenie porad prawnych. Strasznie to nijakie, przewidywalne i schematyczne  ma się wrażenie, że większość tych scen już była i tylko skopiowano je z wcześniejszych komiksów.
Jest jeszcze w tym albumie historia, w której pojawiają się Killer Croc i jego nowa rodzina pomocników, zmutowani wskutek wysadzenia przez Jokera zakładów chemicznych i wycieku produkowanych w nich substancji. To co najlepsze zostawiono jednak na koniec. To krótki komiks zatytułowany Prezent, przedstawiający jeden wieczór ze służby dwóch policjantów, którzy dostaną wezwanie do włamania. Sprawa komplikuje się, gdy okazuje się, że owym włamywaczem jest Batman. W końcu mamy tu jakieś nieoczywiste rozwiązania fabularne, wykraczające poza utarte schematy i postawione pytanie o odpowiedzialność za życie innych ludzi, których nawet superbohater nie jest w stanie zawsze ocalić.
Piąty tom Batman Detective Comics to album, który warto przeczytać dla kilku krótszych historii. Niestety ta najdłuższa z Dentem rozczarowuje nieco i nawet udział Jokera nie jest w stanie przykryć jej wtórności i schematyczności.
Plusy:
	historie z przeszłości Alfreda
	komiks zatytułowany Prezent


Minusy:
	schematyczność części komiksów
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  Biały Pirat i Czerwony Baron

  Paweł Ciołkiewicz

  Philippe Berthet, Jean Van Hamme Fortuna Winczlavów #2: Tom & Lisa 1910 (okładka A)
  

  
  Kolejna odsłona serii Fortuna Winczlavów  zatytułowana Tom & Lisa, 1910  zawiera dalszy ciąg opowieści o przodkach Largo Wincha. Jean van Hamme w zajmujący sposób snuje swoją opowieść, osadzając ją na tle burzliwych zdarzeń mających miejsce w latach 1910-1933.
Ekstrakt: 80%
[image: Fortuna Winczlavów #2: Tom & Lisa 1910 (okładka A)]
Wszystko rozpoczyna się od ogromnej tragedii. Oto podczas rodzinnej wycieczki powozem, ginie cała rodzina Brendana OCaseya  założyciela wartej czterdzieści milionów dolarów wytwórni Whiskey. Jedynymi spadkobiercami tej fortuny okazują się być Tom i Lisa Winczlavowie. To zdarzenie radykalnie zmienia życie rodzeństwa rozdzielonego dawno temu. Tom, który zupełnie nie ma głowy do interesów i bardziej jest nastawiony na czerpanie radości z prostych przyjemności, szybko udziela pełnomocnictwa swojej matce, zapominając, że gdy miał trzy lata zabrała jego siostrę i opuściła dom rodzinny. Julie okazuje się bardzo przedsiębiorczą i zaradną kobietą. W tym czasie Lisa, siostra Toma, która została we Francji, dzięki pieniądzom uzyskanym w spadku realizuje swoją pasję lotniczą. Wybuch wojny sprawia, że jej umiejętności okazują się bardzo przydatne, ale ściągają na nią duże niebezpieczeństwo. Cała trójka musi sprostać wyzwaniom związanym z ogromną fortuną, która nieoczekiwanie stała się ich udziałem.
Jean van Hamme kontynuuje zatem swoją opowieść o przodkach ekscentrycznego, młodego milionera ze skłonnościami do wpadania w tarapaty. Podobnie jak w poprzednim tomie, także i tym razem, nie znajdziemy w komiksie żadnych zawiłości fabularnych czy gwałtownych zwrotów akcji. Jest to swoista kronika rodzinna, rozwijająca się niespiesznie na tle zdarzeń historycznych z początku XX wieku. Toczy się wojna, na niebie bryluje Czerwony Baron, który jednak znajduje godnego siebie rywala. Nie mniej dramatyczne zdarzenia rozgrywają się na ziemi. Scenarzysta panuje nad opowieścią, cierpliwie splatając poszczególne wątki w spójną całość. Jean van Hamme puszcza także dyskretnie oko do fanów Thorgala (nie będę podpowiadał na czym to polega, ale fani serii wychwycą pewne drobiazgi na pewno od razu). Philippe Berthet z kolei konsekwentnie utrzymuje stylistykę z pierwszego tomu. Minimalistyczna, ascetyczna kreska w połączeniu z płaskim kolorem tworzą wrażenie bardzo uproszczonych rysunków. Ten efekt wzmacnia raczej statyczne, zachowawcze kadrowanie.
Drugi tom Fortuny Winczlavów oferuje dokładnie to, czego można było się spodziewać po lekturze pierwszej odsłony serii. To pasjonująca kronika rodzinna osadzona na tle pierwszej wojny światowej. Jean van Hamme po raz kolejny udowadnia, że w tworzeniu takich opowieści nie ma sobie równych, a Phillipe Berthet tworzy rysunki, które nie odwracają uwagi od fabuły. To bez wątpienia pozycja obowiązkowa dla fanów Largo Wincha.
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  Zbiórka Avengers i do przodu!

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jason Aaron, Ed McGuinness Avengers #6: Powrót Gwiezdnego Piętna
  

  
  Scenarzysta Jason Aaron musiał się twórczo wypalić tworząc przez lata przygody Thora i powinien odsapnąć, a nie brać się za kolejną serię. Dobitnie świadczy o tym Avengers: Powrót Gwiezdnego Piętna, czyli 6 tom perypetii Mścicieli w ramach linii Marvel Fresh.
Ekstrakt: 50%
[image: Avengers #6: Powrót Gwiezdnego Piętna]
Drużyna najpotężniejszych ziemskich bohaterów musi niespodziewanie udać się w kosmos. A konkretnie do galaktyki karnej, sztucznego tworu zaprojektowanego przez imperium Shi′ar, w którym są przetrzymywane najbardziej niebezpieczne kosmiczne rasy. Zadaniem herosów polega na odnalezieniu Gladiatora, który zaginął w niewyjaśnionych okolicznościach. A ponieważ prawdopodobnie ma to związek z pewnym artefaktem, tak zwanym Gwiezdnym Piętnem, sprawa wydaje się dotyczyć naszej rodzimej Ziemi.
Choć od początku fabuła komiksu była jedynie pretekstowa, by zaprezentować pojedynki na kosmiczną skalę, dopiero, kiedy pisałem jej streszczenie, dotarło do mnie, jak bardzo jest głupia i irracjonalna. Bo już samo założenie, że potężne Shi′ar będzie wzywało na pomoc Avengers, zamiast skorzystać z nieograniczonych mocy swojej Gwardii Cesarskiej, wydaje się cokolwiek naciągane. Zwłaszcza, że obecny skład Mścicieli nie należy do najpotężniejszych. W końcu na co komu wampir Blade w kosmosie.
Jason Aaron kompletnie nie ma pomysłu na Avengers. To znaczy, wygląda na to, że wymyślił sobie, iż milion lat temu też była drużyna superbohaterów i jej losy w jakiś sposób zazębią się z losami tej obecnej. Niestety reszta to już kompletna improwizacja, która średnio trzyma się kupy, nawet jak na standardy Marvela. W końcu milion lat temu na ziemi nie było jeszcze homo sapiens, a co najwyżej nasz poprzednik homo erectus (popularnie zwany pitekantropem). Tymczasem scenarzysta kreśli wizję rozbudowanej społeczności, która może i żyje w jaskiniach, ale swoim rozumowaniem niezbyt odbiega od współczesnych standardów. Widać to zwłaszcza w zeszycie otwierającym Powrót Gwiezdnego Piętna, gdzie śledzimy perypetie pewnego outsidera i jego romansu z innym outsiderem.
Niestety potem nie robi się lepiej. Przechodzimy do czasów współczesnych i wyprawy do galaktyki karnej. W zasadzie nie ma tu czego komentować, bo całość sprowadza się głównie do prania się po facjatach. Budowanie relacji między egzotycznymi członkami Avengers (a w składzie są m.in. nowy Ghost Rider, przypakowana She-Hulk, wspomniany Blade i Boy-Thing, czyli fragment Man-Thinga) praktycznie nie istnieje. Do tego Aaron stosuje irytujące przeskoki w czasie. Być może fragmenty te znalazły się w którejś z równolegle ukazujących się serii, niemniej chciałbym się dowiedzieć, w jaki sposób Thor został zarażony przez rasę Brood i teraz zmienia się w jej przedstawiciela.
Nie wykluczam, że wszystko to byłoby bardziej strawne, gdyby nie dobór nowego etatowego rysownika, czyli Eda McGuinnessa, którego prace są po prostu brzydkie. Wyglądają, jakby były robione w ogromnym pośpiechu, by wyrobić się z terminami. Stąd nieuzasadnione, obszerne kadry i chroniczny brak szczegółów tła. McGuiness nigdy nie był moim faworytem, mimo to mam wrażeniem, że kiedyś bardziej się przykładał.
W efekcie Avengers: Powrót Gwiezdnego Piętna jest pozycją do zaliczenia i zapomnienia. Warto po nią sięgnąć tylko po to, by być z wydarzeniami na bieżąco. Bo od strony emocjonalnej jest chłodno, jak w tegorocznym marcu. Miejmy nadzieję, że Mściciele w ramach Marvel Fresh się wreszcie rozkręcą, bo póki co to najsłabsza seria tej linii wydawniczej.
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  Warto sobie to przypomnieć

  Marcin Osuch

  Alexis Nesme Dzieci kapitana Granta (wyd. zbiorcze)
  

  
  Kapitana Nemo kojarzą zapewne wszyscy, chociaż bardzo możliwe, że głównie z Ligi niezwykłych dżentelmenów Moorea. Wielu czytelników Esensji zna z pewnością jego literacki pierwowzór z 20000 mil podmorskiej żeglugi Juliusza Vernea. Ale kim jest kapitan Grant i czy ma jakiś związek z podwodnym mścicielem? W końcu Dzieci kapitana Granta to także dzieło ojca fantastyki naukowej.
Ekstrakt: 80%
[image: Dzieci kapitana Granta (wyd. zbiorcze)]
Ostatnimi czasy mamy wysyp komiksowych adaptacji literackich klasyków, głównie przygodowych z XIX wieku. W ramach cyklu Adaptacje literatury Egmont wydał już Wyspę skarbów, Trzech muszkieterów, Wehikuł czasu i kilka innych pozycji, a także wspominane 20000 mil podmorskiej żeglugi. Są to stosunkowo krótkie albumy (48 stron), więc z definicji przedstawiające fabułę oryginału w mocnym skrócie. Są plusy i minusy takiego podejścia, o czym nieco później. Oficyna Lost In Time sięgnęło po pozycję z nieco innej półki. Opublikowane przez nią Dzieci kapitana Granta pod względem wydawniczym wpisują się w strategię Lost In Time, w której zdecydowanie dominują pozycje o wyższym poziomie edycyjnym  twarda okładka, powiększony format, materiały dodatkowe.
Za całość komiksowej wersji dzieła Vernea odpowiada Alexis Nesme. Jest to artysta, który zdążył już zaistnieć na polskim rynku, ale niekoniecznie komiksowym. Najprawdopodobniej najwięcej do czynienia z jego pracami mieli odbiorcy w wieku 2-4 lat oraz ich rodzice, a to za sprawą serii Mały chłopiec wydawnictwa Olesiejuk, aczkolwiek tam występuje wyłącznie w roli ilustratora. Oczywiście jest to kompletnie inny rodzaj rysunku i nigdy byśmy nie powiedzieli, że Dzieci kapitana Granta narysował ten sam człowiek. W przypadku adaptacji prozy Vernea Nesme włożył w tę robotę bardzo dużo serca, dając czytelnikowi przepiękne, szczegółowe kadry wykonane w technice malarskiej.
Sama opowieść zaczyna się tam, gdzie powinna, czyli od wyłowienia rekina z tajemniczą butelką w żołądku. W butelce znajduje się wezwanie o pomoc w trzech językach (po angielsku, francusku i niemiecku) z podaniem okoliczności katastrofy i miejsca pobytu rozbitków. A wiadomość podpisał właśnie tytułowy kapitan Grant. Problem w tym, że do butelki dostała się woda i kartki zostały uszkodzone. Każda w innym miejscu, więc znalazcy mieli przed sobą coś na kształt puzzli z brakującymi elementami. Był to genialny pomysł Juliusza Vernea napędzający intrygę opowieści praktycznie do samego końca, bo nie będzie wielką tajemnicą stwierdzenie, że w kolejne interpretacje zapisów wkradały się kolejne błędy. Oczywiście nie byłoby całej tej szarady, gdyby butelka nie trafiła we właściwe ręce. Na szczęście tym kimś był lord Glenarvan, który, po odmowie zorganizowania wyprawy ratunkowej przez brytyjską admiralicję, sam podejmuje się tego wyzwania. Glenarvan to typowy bohater Vernea, altruista, pełen dobroci, po prostu chodzący ideał. Ryzykuje majątek i życie w imię wyższych celów, z dosyć marnymi szansami na powodzenie. Pod tym względem Nesme dużo nie zmieniał, zresztą nad całością unosi się silny duch ojca światowej fantastyki naukowej. To też jest przyczyną tego, że pomimo dużej objętości komiksu (144 strony) część narracji musiał upchnąć w żółte ramki.
W materiałach dodatkowych znajdziemy szkice i koncepty graficzne głównych bohaterów zarówno w wersjach ludzi, jak i zantropomorfizowanych zwierząt. Aha, no tak, zapomniałem dodać na początku, że Nesme bohaterami uczynił właśnie zwierzęta. Nie jest to jednak wielka tajemnica, bo widać to od razu na okładce. Jednak z dwóch zestawów szkiców wynika, że nie od samego początku miał taki pomysł. Cóż, może uznał, że wersja z ludźmi będzie zbyt klasyczna i trzeba dokonać większej ingerencji w stosunku do literackiego oryginału.
Nie ma co ukrywać, że Dzieci kapitana Granta Alexisa Nesme to prawdziwa uczta dla wielbicieli dalekich podróży i morskich przygód. Z dzisiejszej perspektywy zaskakiwać może fakt, że najbardziej niebezpiecznym miejscem w tej opowieści była Nowa Zelandia, obiekt westchnień potencjalnych migrantów, postrzegana obecnie jako raj na Ziemi. Cóż, wszystko się zmienia. To też pewna wartość, jaką może dać lektura tego komiksu.
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  Żegnaj Peter

  Piotr Pi Gołębiewski

  Mark Bagley, Brian Michael Bendis, Jonathan Hickman, David Lafuente, Mark Millar, Sara Pichelli, Stephen Segovia, Nick Spencer, Leinil Francis Yu Ultimate Spider-Man #13
  

  
  Trzynasty tom zbiorczego wydania Ultimate Spider-Man to pożegnanie z tytułowym bohaterem. I to bardzo dramatyczne.
Ekstrakt: 80%
[image: Ultimate Spider-Man #13]
Cykl Ultimate Spider-Man powstał w 2000 roku z myślą o nowym pokoleniu czytelników, którzy zniechęcili się trwającą w nieskończoność Sagą klonów, do zrozumienia której trzeba było mieć doktorat z życiorysu Pająka. Chodziło o to by nasz ulubiony bohater ponownie miał czystą kartę, a kolejna generacja mogła z zapartym tchem śledzić jego pierwsze kroki, jako nastolatka z olbrzymimi mocami, obarczonego równie olbrzymią odpowiedzialnością. Seria miała bezpośrednio nawiązywać do klasyki, lekko modyfikując elementy trącające myszką.
Scenarzysta Brian Michael Bendis bardzo długo bawił się konwencją, wyciągając z przeszłości Petera Parkera najsmakowitsze kąski i opowiadając je na nowo. Dzielnie asystował mu w tym rysownik Mark Bagley. Panowie tworzyli zgrany duet i umiejętnie godzili otoczkę superbohaterską z życiem uczuciowym zwykłego nastolatka. Jednak po odejściu tego drugiego, co nastąpiło po 111 numerach, coś się zaczęło psuć. Inni artyści nie do końca odnajdywali się w tej wariacji Spider-Mana. Na domiar złego, męczyć zaczął się także sam Bendis. Jak przyznawał, nie miał już pomysłu, co dalej. Dlatego postanowił definitywnie zakończyć ten tytuł. I to najbardziej definitywnie, jak się tylko da, albowiem uśmiercając głównego bohatera w 160 zeszycie.
Wielki finał po raz pierwszy po polsku przeczytaliśmy w ramach Wielkiej Kolekcji Komiksów Marvela. Niestety zabrakło tam wprowadzenia i prezentacji świata Ultimate, który znalazł się w wielkim kryzysie. Egmont szczęśliwie unika tego błędu. W efekcie tego ostatni tom serii okazuje się być najgrubszym ze wszystkich trzynastu, które otrzymaliśmy. Jego zawartość można zaś podzielić na cztery odrębne części.
Pierwsza z nich związana jest z życiem codziennym Parkera i jego wesołej gromadki przyjaciół. Jak wspomniałem, Brian Michael Bendis postarał się by poza bijatykami w komiksach znalazło się także miejsce na młodzieżowe dramaty. Te dotyczą głównie burzliwego trójkąta miłosnego. Wreszcie dowiadujemy się, którą z dwóch atrakcyjnych dziewczyn  Gwen Stacy czy Mary Jane Watson  ostatecznie wybierze Peter.
Druga część to event w świecie Ultimete, gdzie Avengers ścierają się w bratobójczej wojnie z New Ultimates. Dzięki temu, że świat ten nie dorobił się jeszcze całej rzeszy superbohaterów, całość cechuje dość kameralny charakter i każda z postaci może się wykazać. Za ten fragment odpowiada scenarzysta Mark Millar i trzeba przyznać, że wszystko zgrabnie sobie wykoncypował. Finał crossoveru, niczym w porządnym filmie akcji, rozgrywany jest na moście. To tu do akcji wkracza Spider-Man i otrzymuje przypadkową kulkę od przyjaciela. Wyjaśnienia tego elementu bardzo brakowało w edycji Wielkiej Kolekcji Komiksów Marvela.
To jednak nie postrzelenie Parkera doprowadzi go do zguby (a przynajmniej nie bezpośrednio). Na tym skupia się trzecia część wydania. Z więzienia S.H.I.E.L.D. ucieka bowiem Złowieszcza Szóstka pod przywództwem zreinkarnowanego Normana Osborna, który jest potężny, jak nigdy przedtem. Wiedząc z góry, jak zakończy się starcie, fragment ten czyta się wręcz ze ściśniętym gardłem. A pomyśleć, że jedenaście lat wcześniej, kiedy Ultimate Spider-Man dopiero startował, wyglądał tak beztrosko.
Wreszcie docieramy do części czwartej, zbierającej sześć zeszytów Ultimate Comics Fallout. Głównie mamy do czynienia z krótkimi migawkami dotyczącymi różnych herosów, którzy na swój sposób przeżywają zakończenie starcia Avengers z New Ultimates oraz śmierć Petera. Tu do głosu, poza Bendisem dochodzi jeszcze dwóch scenarzystów  Jonathan Hickman i Nick Spencer. Widać, że nie zamierzają zbyt długo rozwodzić się nad minionymi wątkami, tylko myślą w przód, konstruując podwaliny pod kolejne fabularne niespodzianki. Jedną z nich jest pojawienie się nowego Spidera, którym, jak wiemy, okazał się Miles Morales.
Ze względu na okoliczności, na ostatnie sześć zeszytów wrócił Mark Bagley, który udowodnił, że w prostocie siła. Poza tym w tomie zajdziemy prace całego sztabu rysowników. Głównie chodzi o krótkie występy gościnne, jak te Skottiego Younga, Erica Nguyena czy Davida LaFuente. Więcej miejsca dostała Sara Pichelli, za której niedbałym stylem nie przepadam i uważam go po prostu za brzydki. Zaś cały event o konflikcie Avengers i New Ultimates narysował duet Leinil Yu i Stephen Segovia. Panowie pokazali klasę, tworząc sugestywne, szczegółowe kadry.
Z perspektywy czasu zastanawiam się, czy Spider faktycznie musiał umrzeć. Może wystarczyło zabrać mu tylko moc, by dalej wiódł życie zwykłego nastolatka. Nie zmienia to faktu, że tę historię trzeba poznać. Dla szeroko rozumianego świata Marvela jest równie istotna, co niegdyś śmierć Gwen Stacy (tej oryginalnej). Do tej pory nie do pomyślenia było by flagowa postać uniwersum miała zostać po prostu uśmiercona. Bendis planował, że będzie to pożegnanie ostateczne i to się czuje.
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  Nowy początek

  Maciej Jasiński

  Tony S. Daniel, Jorge Jimenez, Guillem March, James Tynion IV Batman. Ich mroczne plany. #1
  

  
  Gotham czeka przebudowa, która ma uczynić z tej wielomilionowej metropolii miasto nowoczesne, przyjazne mieszkańcom i poprawiające komfort życia. Nowe otwarcie czeka też całą serię komiksową, bo po wielu latach Toma Kinga zastąpił w roli głównego scenarzysty James Tynion IV. I na gruzach, które zastał, rozpoczął budowę swojej własnej opowieści o Batmanie. Stworzył wielowątkową, bardzo rozbudowaną intrygę, której początków trzeba poszukiwać w odległej przeszłości. Czy ta historia ma jednak potencjał, aby stać się czymś przełomowym w tym uniwersum?
Ekstrakt: 70%
[image: Batman. Ich mroczne plany. #1]
Szczerze mówiąc ostatnie tomy Batmana ze scenariuszem Kinga były dla mnie bardzo męczącą lekturą, a jedyną zapadającą w pamięć sceną w nich okazała się śmierć Alfreda. I to właśnie brak tej postaci jest największym wyzwaniem dla nowego scenarzysty. James Tynion IV przekazał zadania Alfreda w ręce Luciusa Foxa. Jest on w stałym kontakcie z Batmanem, wspierając go, analizując dane, sprawdzając informacje i dostarczając potrzebny sprzęt. Jednak Lucius to typ naukowca, jest nudny i bardzo oficjalny w kontaktach ze swoim pracodawcą. Nie ma tu nawet odrobiny humoru. Tych złośliwych i sarkastycznych komentarzy Alfreda brakuje najbardziej.
Batman i Fox mają od samego początku ręce pełne roboty, bo do Gotham przybywa grupa zabójców, którym przewodzi Deathstroke. Muszą szybko zorientować się, kto ma być ich celem oraz powstrzymać zamachowców. Wkrótce okazuje się, że jest to elementem większego planu sprzed lat, który ktoś akurat teraz zaczął realizować. Nie ma tu jakichś tajemnic. Niby są fałszywe tropy, którymi podążają bohaterowie, ale czytelnicy od razu wiedzą, o co w tym wszystkim chodzi i kto za tym stoi.
James Tynion IV stworzył scenariusz efektowny i jednocześnie efekciarski. Wcisnął do jednej historii wszystkich najpopularniejszych złoczyńców (Jokera, Pingwina i Riddlera), napisał dużą rolę dla Catwoman, a nawet sporą dla Harley Quinn  która jako jedyna wprowadza odrobinę humoru i szaleństwa. Jeśli dodać do tego grupę zabójców, z którymi Batman może toczyć efektowne walki  otrzymujemy komiks, który staje się doskonałym polem do popisu dla zdolnego rysownika. Jednak sama historia rozczarowuje. Za dużo w niej powtórzeń scen i pojedynków, podawania po kilka razy tych samych wiadomości. Bohaterowie cierpią na słowotok i nawet kiedy skaczą i walczą, okraszają to wyjątkowo długimi dialogami. Inne komiksy tego scenarzysty, jakie czytałem, miały podobną przypadłość. Ten niestety również jest zwyczajnie przegadany, za dużo tekstów, gadania o niczym i tym samym nudzenia czytelnika.
Główną historię uzupełniają krótkie historie z Batman Secret Files #3, w których rozbudowano nieco postacie zabójców odwiedzających Gotham. Oznacza to w praktyce jeszcze więcej scen walki, kopniaków i wybijanych zębów. Ale chociaż można więcej dowiedzieć się o takich bohaterach, jak: Cheshire, Merlyn, Mister Teeth, Gunsmith czy Deathstroke. No i są pewne wątki łączące te krótkie historyjki z główną fabułą.
Jak już wspomniałem, plusem tego scenariusza jest stworzenie pola do popisu dla rysowników. I korzystają oni z tego w pełni. Odpowiedzialny za większość zeszytów Guillem March narysował plansze znakomicie, a odpowiednie kolory budują klimat poszczególnych scen. Szczególnie efektownie wypadają wszelkie sceny walki, ale też Catwoman, Cheshire i Harley Quinn mają w tym albumie dużo uroku. Świetne są również okładki alternatywne zamieszczone na końcu albumu, których autorem jest Francesco Mattina.
Ten album można traktować jako taki nieco zbyt rozbudowany wstęp do właściwej historii, z Jokerem w roli głównej. Pod koniec bohaterowie drugoplanowi, którzy odegrali już swoje role, zwijają się z planu, by stworzyć miejsce dla największej gwiazdy. Otwarte pozostaje pytanie, czy uda się z tego stworzyć opowieść, która zachwyci, wstrząśnie czytelnikiem i będzie niezapomnianą lekturą. Ten album taki nie był. To póki co bardzo ładnie narysowane czytadło, w którym dużo się dzieje, ale próżno szukać jakichś większych emocji. Mam jednak nadzieję, że pojawią się one w albumie Wojna Jokera.
Plusy:
	ilustracje, które stworzył Guillem March
	rozbudowana intryga


Minusy:
	przegadany scenariusz
	Lucius Fox w roli Alfreda
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  Do brzegu

  Marcin Knyszyński

  Juan Bobillo, Mitch Breitweiser, Evan Dorkin, Kyle Hotz, Alvin Lee, Buddy Scalera, Gail Simone, Udon Studios, Daniel Way Deadpool - Classic #10
  

  
  Przegląd Deadpool Classic dobiega końca. W ostatnim tomie Wade Wilson zniknął, ale za to pojawił się dziwny koleś każący nazywać się Alexem Haydenem. Wiemy dobrze, że Deadpool ma się obecnie całkiem dobrze, więc nie będzie dla nikogo zaskoczeniem, że kiedyś musiał powrócić. A co w takim razie z Alexem? Wszystkiego dowiemy się z ostatniego, dziesiątego tomu zbiorczego.
Ekstrakt: 70%
[image: Deadpool - Classic #10]
Gail Simone napisała wszystkie scenariusze tomu dziewiątego  zarówno te kończące trzecią serię Deadpoola jak i rozpoczynające Agenta X, bo taki dokładnie pseudonim przyjął nowy bohater. Omawiany dziś tom zawiera pozostałe dziewięć zeszytów serii plus pewną zabawną niespodziankę, o której wspomnę na samym końcu. Simone i współpracująca z nią grupa mangowych grafików o nazwie Udon Studios odpowiadają za odcinek pierwszy i zamykającą serię trylogię wyjaśniającą praktycznie wszystkie niejasności i otwierającą drzwi do kolejnej serii z zamaskowanym najemnikiem, która rozpoczęła się już cztery miesiące później  Cable & Deadpool.
Alex postanawia wreszcie wykorzystać swoje pięć minut i zakłada Agencję X  firmę oferującą ból za pieniądze. To aż się prosi o krążki cebulowe  mówi i próbuje namówić do współpracy zarówno Taskmastera i swą ukochaną Outlaw. Niestety ci nawet nie chcą o tym słyszeć  Alex zostaje tylko ze swoją wierną, ponętną sekretarką Sandi Brandenberg i przygarniętą ostatnio nieletnią mutantką Mary Zero (o której wszyscy scenarzyści kolejnych odcinków w niewytłumaczalny sposób zapomnieli i nie pojawia się ona w żadnym kolejnym zeszycie poza pierwszym). Agent X podejmuje się absurdalnych, ale niezwykle intratnych zleceń i  uwaga  jeszcze bardziej rubasznych i okraszonych specyficznym deadpoolowym humorem niż sam Deadpool.
Jednym ze zleceniodawców jest na przykład wszechfetyszysta, koleś, którego podnieca dosłownie wszystko  toster, korba, samolot, piasek Ktoś podprowadził mu cenną kolekcję brudnych majtek z różnych okresów historycznych i tylko Agent X może je odzyskać. Bohater bierze też kontrakt na niewidzialnego człowieka i dopiero potem zastanawia sią jak go odstrzelić. Uporać się musi także z groteskowym, idiotycznym superprzestępcą o ksywie Mord. A w dwóch chyba najlepszych odcinkach dziesiątego tomu, napisanych przez Evana Dorkina i narysowanych przez Juana Bobillo, Agent X musi zabić superbohatera przypominającego nieco Lobo z DC Comics  niejakiego Fight Mana (nie bez znaczenia jest również to, że Juan Bobillo rysuje trochę w stylu Simona Bisleya  i robi to bezbłędne  a cała historia utrzymana jest właśnie w klimatach komiksów o Ostatnim Czarnianie). Są to absolutnie rewelacyjne odcinki, a gdyby komu było mało, to na samym końcu, już po ostatnim odcinku Agenta X znajdziemy one-shot z 1993 roku  Everyone hates Fight-Man! nie tylko napisany, ale i narysowany przez Dorkina. Ciekawostka  Evan Dorkin na początku lat dziewięćdziesiątych tworzył dla Marvela przezabawną serię pod tytułem Bill & Ted′s Excellent Comic Book (tak jest, skojarzenia jak najbardziej słuszne) i to właśnie w niej zadebiutował wielki obrońca Delta City, Fight Man!. Szkoda, że Dorkin/Bobillo dostali tylko dwa odcinki  ja ubawiłem się setnie podczas ich lektury i chciałbym więcej.
A zaraz potem wraca Gail Simone i Studio Udon. Tak właściwie to mieli już nie wracać, bo numer dwunasty miał zakończyć nie sprzedającego się zbyt dobrze Agenta X, ale w ostatniej chwili Marvel wpadł na pewien pomysł. Równolegle wydawany Soldier X (dawny Cable) również nie był zbyt popularnym tytułem, więc może by tak połączyć tych dwóch rynkowych słabeuszy i wykrzesać jeszcze z nich co nieco? Ale Deadpool musi najpierw powrócić, a do tego potrzebna jest Gail Simone, bo to ona usunęła go z uniwersum. Zamykające dziesiąty tom odcinki są całkiem niezłe, logiczne, momentami zabawne, ale narysowane niestety po japońsku  tak jak w całym tomie dziewiątym i w pierwszym odcinku dziesiątego mamy tu definicyjną mangę. Już na to narzekałem, nie będę zatem tego robił znowu  zaznaczę tylko, że jestem na nie. I tyle.
W ogólnym jednak rozrachunku całą erę Agenta X stawiam nieco niżej niż wcześniejszego Deadpoola  ale i tak wyżej niż run Franka Tieriego (ósmy tom Deadpool Classic). Nic rewolucyjnego tu nie znajdziemy, żadnego fabularnego czy graficznego skoku jakościowego tu nie ma (poza wspomnianą już potyczką z Fight-Manem, ale z tą opinią chyba jestem w mniejszości). Łódź z Gail Simone dobiła do brzegu  scenarzystka odeszła do DC Comics, aby nadal pisać o obłędnie seksownych bohaterkach (Ptaki Nocy) a Marvel rozpoczął projekt Cable & Deadpool, za który odpowiadał słynny Fabian Nicieza. Czy współpraca Wadea Wilsona i Nathana Summersa była udanym przedsięwzięciem? Zobaczymy.
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  Krótko o komiksach:Conan jakich wielu

  Miłosz Cybowski

  Gerry Duggan, Ron Garney Conan  Miecz barbarzyńcy #1: Kult Kogi Thuna
  

  
  Kult Kogi Thuna to jedna z tych przygód Conana, która nie wnosi zupełnie nic ani do świata przedstawionego, ani do naszej wiedzy na temat muskularnego Cymmeryjczyka.
Ekstrakt: 50%
[image: Conan  Miecz barbarzyńcy #1: Kult Kogi Thuna]
Komiks przywodzi na myśl rozmaite powieści o Conanie wydawane przed laty przez Amber, a tworzone przez wielu różnych autorów. Choć każdy z nich trzymał się z grubsza ram nakreślonych przez Howarda, to jednak bardzo nieliczni byli w stanie dorównać pomysłowości i klimatowi oryginalnych opowieści. Nie inaczej jest w przypadku Kultu Kogi Thuna. Jak zauważył już Piotr Gołębiewski, akcja komiksu gna cały czas do przodu, nie dając ani czytelnikowi, ani samemu Conanowi nawet chwili na złapanie oddechu. Walka następuje po walce, bohaterowie drugoplanowi są jedynie dodatkiem, a świat przedstawiony, cóż, po prostu jest. Dobrze, że przynajmniej motywacje Cymmeryjczyka są bardzo przyziemne i poszukiwanie skarbu skłania go do podejmowania ryzyka.
Niestety, fabularnie wszystko to jest bardzo miałkie, a nagły zwrot akcji, kiedy przyjaciel okazuje się wrogiem, nie ma zupełnie sensu. Conan robi swoje, pokonuje złego czarnoksiężnika i rusza w stronę zachodzącego słońca. W ten sam sposób należy podejść do tego komiksu: przeczytać, odstawić na półkę i zapomnieć.
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  Album z przerwami na reklamę

  Maciej Jasiński

  Jorge Jimenez, Tomeu Morey, James Tynion IV Batman #2: Wojna Jokera
  

  
  Przy okazji recenzji pierwszego albumu zatytułowanego Batman - Ich mroczne plany, napisałem, że można traktować go jako taki nieco zbyt rozbudowany wstęp do właściwej historii, z Jokerem w roli głównej. I wreszcie dostajemy to, na co czytelnicy czekali  odwieczne starcie dwóch największych przeciwników. Jednak zanim uda się dokopać do ich konfrontacji, trzeba przebić się przez zbyt wiele stron innych historii.
Ekstrakt: 60%
[image: Batman #2: Wojna Jokera]
Kto czytał Ich mroczne plany, ten doskonale wie, czego można się spodziewać w kontynuacji tej historii. Otóż Joker przejął zasoby finansowe Waynea i z pomocą całej swojej armii rozpoczyna przejmowanie całego Gotham. Część jego pomocników zniknęła z końcem pierwszego albumu, żeby zrobić miejsce innym bohaterom tej opowieści. Na plan wkraczają natomiast wszyscy pomocnicy Batmana, których niedysponowany bohater będzie potrzebował.
Czytanie tego albumu to jak oglądanie filmu przerywanego reklamami. Gdy już ma się coś w miarę ciekawego wydarzyć w głównej historii, nagle wskakuje materiał z jakiejś innej serii, pokazujący historię jakiegoś innego bohatera, który będzie miał swój mniejszy lub większy udział w kolejnym oczyszczeniu Gotham. Nie ma przy tym zachowanej osi czasu  wydarzenia poza głównym wątkiem rozgrywają się często dużo wcześniej lub też nieco później niż Wojna Jokera. Więc ma się cały czas wrażenie chaosu. Emocje towarzyszące lekturze co rusz opadają, a gdy wreszcie na horyzoncie ma pojawić się porządne mordobicie antagonistów, to trzeba jeszcze obejrzeć kolejne reklamy w postaci pięciu krótkich historii, które nic nie wnoszą i spokojnie mogłyby być umieszczone na końcu albumu jako materiał dodatkowy.
Niestety, nawet ta główna historia nie porywa. Pierwszy album bronił się zwrotami akcji i sporą liczbą walk oraz pościgów. Tu tego nie ma. Akcja powoli posuwa się według utartego schematu i nie ma ani jednej zaskakującej sceny. Jedyne ożywienie wnosi Harley Quinn, której charakter sprawia, że czytelnik może się zastanawiać co zrobi, czy do czego doprowadzą jej wybory. Cała reszta postaci jest papierowa i szablonowa. I niestety dotyczy to także przeciwników Batmana. Punchline jest kompletnie nijaka, Underbroker pojawia się tylko na chwilę, podobnie jak i inni łotrzy, którzy wojnę próbują przetrwać w bezpiecznym schronie, nie mieszając się do niej. Tym samym opowieść straciła jedną z głównych postaci pierwszego tomu - czyli Catwoman, która swoją obecność tak naprawdę zaznacza mocniej tylko w jednym zeszycie.
Po lekturze tego tomu odnoszę wrażenie, że lepsze dla niego byłoby rozdzielenie materiału i usunięcie choć części tych dodatkowych historii; zamieszczenie ich na końcu albumu. Ale taki układ zapewne został narzucony, bo w końcu Wojna Jokera przetoczyła się przez takie serie, jak Batgirl, Harley Quinn, Red Hood czy Nightwing i wiele innych. Wszystko postanowiono zmieścić w zbiorczym wydaniu, nie przejmując się spójnością materiału. I to, co z perspektywy czytelnika zbierającego te serie w postaci zeszytów było fajne, w połączeniu w grubym tomie już nie jest aż takie atrakcyjne. A do tego główne opowieść nie jest wcale wybitna i nie ciągnie całej reszty w górę. Ot, po prostu kolejna ładnie narysowana historia z Gotham, jakich wiele było w przeszłości. Różnica tylko taka, że Alfred tym razem pojawia się jedynie w retrospekcjach, sennych wizjach lub jako coś na kształt zombie.
Plusy:
	postać Harley Quinn i związane z nią wątki
	krótka historia, w której występuje Bane


Minusy:
	rwana narracja
	za dużo historii, które oddalają od głównego wątku
	gorszy poziom wielu z tych krótszych historii






Tytuł: Batman #2: Wojna Jokera
Scenariusz: James Tynion IV
Data wydania: 27 października 2021
Rysunki: Jorge Jimenez, Tomeu Morey
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman
ISBN: 9788328152403
Format: 360s. 167x255 mm
Cena: 89,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Krótko o komiksach:Legendy miejskie

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Scotch Arleston, Alessandro Barbucci Ekho #8: Syrena z Manhattanu
  

  
  Jeśli ktoś po kolejnym albumie Ekhö spodziewał się porcji rozrywki, ogromnej dawki humoru (niekoniecznie najwyższych lotów) i ślicznych rysunków, to tym razem także się nie zawiedzie.
Ekstrakt: 80%
[image: Ekho #8: Syrena z Manhattanu]
Christophe Arleston zabiera Fourmille i Yuriego do prestiżowej dzielnicy Nowego Jorku, by mogli wydać nieco nowozdobytej fortuny. Oczywiście nic nie może pójść zgodnie z planem: w restauracji, w której świętują, dochodzi do morderstwa znanego sommeliera, jego duch opętuje ciało Fourmille i tak zaczyna się kolejne śledztwo Agencji Gratule  które skończy się wyjątkowo efektownie.
Niby nic nowego w świecie Ekhö, ale Arleston potrafi świetnie urozmaicić swoje scenariusze. Tu zrobił to, sięgając po legendy miejskie prawdziwego Nowego Jorku, a dokładniej  po plotki o aligatorach żyjących w kanałach oraz być może po fałszywą, stworzoną przez artystę Josepha Raginellę legendę o wielkiej ośmiornicy, która w 1963 roku miała zatopić statek pasażerski przy Staten Island (powstał nawet prawdziwy pomnik ku czci ofiar!). Dało to bazę pod naprawdę dynamiczną opowieść, w której nie braknie ani zbrodni, ani spisku, ani widowiskowego starcia gigantów.
Rysownik Alessandro Barbucci ponownie stanął na wysokości zadania i komiks jak zawsze jest ładny: śliczne stroje postaci, ciekawe projekty stworów, dobrze narysowane sceny akcji, znamy to już. Za wpadające w oko, soczyste kolory znowu odpowiadają Nolwenn Lebreton i Luc Perdriset. Można powiedzieć, że dostajemy więcej tego samego, co zawsze  ale nie jest to wada, w końcu jest to dobre.
Ekhö. Syrena z Manhattanu to kolejna odsłona serii, która daje nam sporo czystej rozrywki, garść rubasznych dowcipów, dużo akcji i pozwala zawiesić oko na przyjemnej grafice. Ponownie też można czytać ten komiks bez znajomości wcześniejszych  fabuła jest na tyle prosta, że nie sprawi to problemu. Czego chcieć więcej od publikacji tego typu?
Plusy:
	jak zawsze śliczne wnętrze
	ciekawe wykorzystanie miejskich legend w fabule


Minusy:
	brak






Tytuł: Ekho #8: Syrena z Manhattanu
Tytuł oryginalny: La Sirène de Manhattan
Scenariusz: Scotch Arleston
Data wydania: 13 sierpnia 2020
Rysunki: Alessandro Barbucci
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Taurus Media
Cykl: Ekho
ISBN: 978-83-65465-54-2
Format: 52s. 215×290mm
Cena: 38,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Inaczej niż w standardzie

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Jérôme Félix, Paul Gastine Do ostatniego
  

  
  Westernów ci u nas dostatek: Dziki Zachód od Lost In Time, Blueberry czy Western od Egmontu, nawet Comanche z Prószyńskiego, żeby wymienić tylko te bardziej popularne. Ale żaden nie przypadł mi do serca tak, jak Do ostatniego wydane przez Taurus Media.
Ekstrakt: 90%
[image: Do ostatniego]
Zacznę może nie od fabuły, ale od rysunku, bo przede wszystkim nim ten album stoi. Za szatę graficzną odpowiada Paul Gastine, rysownik o niedużym jeszcze dorobku  ma na koncie dwie serie poza omawianą, z czego jedną nieco dłuższą. Po rysunkach w Do ostatniego widać, czemu nie tworzy w szybszym tempie: każdy kadr jest dopracowany, pełen detali. Nie jest to może poziom Grzegorza Rosińskiego i jego malarskich eksperymentów w Westernie, ale trudno odmówić rysownikowi talentu i ogromu włożonej pracy. Operowanie światłem i cieniem daje tu świetne efekty: czy to momenty w słońcu pustyni, czy nocą przy ognisku są żywe i niesamowicie cieszą oko. Nie wyłapałam też anachronizmów, które kłułyby co uważniejszego czytelnika. Największe wrażenie jednak robią postaci. Projekty są przemyślane, pasują do charakterów kolejnych bohaterów; twarze są realistyczne, dobrze narysowane, przy tym niesamowicie ekspresyjne  zaprawdę, trudno się napatrzeć.
A ta ekspresja okazuje się wyjątkowo ważna w historii, która w gruncie rzeczy jest prosta fabularnie, ale kipi od emocji, jak to czasami w tym gatunku bywa. Większość akcji rozgrywa się właśnie na twarzach bohaterów, a ci z kolei są nieco nietypowi. Część to pozornie zwyczajne archetypy westernowych charakterów: stary, zgorzkniały kowboj Russel, jego bystry, odważny pomocnik i młoda, poświęcająca się dla uczniów nauczycielki z miasteczka. Obok nich jednak mamy Benneta, niepełnosprawnego umysłowo chłopaka, którego Russel wziął na wychowanie po śmierci rodziców, oraz nieczęsto spotykanego w westernie bohatera zbiorowego: mieszkańców miasteczka, w którym ma powstać stacja kolejowa  nie pokazanych jako element tła, tylko jako jeden z motorów napędowych akcji.
Brakuje tu, zaskakująco, jasno pokazanego antagonisty, bo jeśli mam być szczera  Do ostatniego zostało napisane jak antyczna tragedia, gdzie równoważne dobro jednostek ściera się ze sobą, ale też z dobrem ogółu, a jedyne pozytywne zakończenie, na jakie może liczyć czytelnik, to ewentualne katharsis. Scenarzysta Jérôme Félix dobrze czuje western i jego niuanse, implementuje swoje ich wersje zgrabnie w narracji, dodając historii trochę świeżości, ale unikając popadania w klisze. Dzięki temu całość nie jest po prostu kolejną strzelanką z bandytami  nawet jeśli fabuła odhacza po kolei typowe dla gatunku elementy, to może zaskoczyć.
Może to wyglądać jak słodzenie, ale dawno komiks nie dał mi tyle  zwłaszcza wizualnej  radości z lektury. Nie jest to wymagający album, ale na poziomie rozrywkowym dostarcza wszystko, czego potrzeba do szczęścia: wyrazistych, ciekawych bohaterów, dobrze poprowadzoną akcję, atrakcyjny rysunek i ładne wydanie. W kategorii nie ambitne, ale dobre Do ostatniego stoi naprawdę wysoko.
Plusy:
	piękny, dopracowany rysunek, zwłaszcza postaci
	świetnie sprawdza się jako western i jako rozrywka w ogóle


Minusy:
	brak






Tytuł: Do ostatniego
Tytuł oryginalny: Jusqu'au dernier
Scenariusz: Jérôme Félix
Data wydania: 25 sierpnia 2021
Rysunki: Paul Gastine
Wydawca:  Taurus Media
ISBN: 978-83-65465-62-7
Format: 80s. 215x290 mm
Cena: 79,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Zbuntowana piratka

  Maciej Jasiński

  Andrea DiVito, Esad Ribic, Roy Thomas, Frank Tieri Conan Barbarzyńca. Exodus i inne opowieści, Scott Hanna, Tini Howard, Katarzyna Niemczyk Era Conana #1: Belit
  

  
  W ramach komiksów z Conanem wydawnictwo Egmont prezentuje w ostatnim czasie bardzo różne tytuły. Tak też jest w przypadku omawianych albumów, które łączy postać przywódczyni piratów  pięknej Belit, obecnej w świecie Conana od niemal 90 lat.
Ekstrakt: 70%
[image: Conan Barbarzyńca. Exodus i inne opowieści]
Exodus i inne opowieści rozpoczyna się jednak od historii rozgrywającej się w śnieżnej i mroźnej Cymerii. Esad Ribić bez słów prezentuje opowieść o młodym wojowniku, który musi się zmierzyć nie tylko z dziką przyrodą, ale też ludźmi, którzy najechali jego rodzinne strony. W kolejnych krótkich historiach Conan robi to, co wychodzi mu najlepiej, czyli pakuje się w kłopoty  np. ratuje małą dziewczynkę z rąk zakapturzonych porywaczy czy kradnie sakiewkę pijanemu osiłkowi. Takie klimaty i opowieści, które fani komiksów z tym bohaterem doskonale znają, bo to wciąż te same schematy wałkowane od lat. Najciekawiej z owego zbioru prezentuje się historia Umrzeć od miecza. Conan bierze w niej udział w bitwie i musi się zmierzyć z bardzo groźną przeciwniczką. To świetnie narysowane plansze na podstawie scenariusza Chrisa Claremonta.
Exodus i inne opowieści sprawia jednak wrażenie dość przypadkowo dobranego zbioru z materiału pojawiającego w oryginale w różnych seriach. Lepszym opowieściom (zarówno pod względem ilustracji, jak i scenariusza), towarzyszą fatalne w rodzaju Requiem Kevina Eastmana. Odnoszę wrażenie, że z punktu widzenia wydawcy najważniejsza w tym albumie jest historia Okręt przeklętych z udziałem pięknej Belit, której w przygodach towarzyszył Conan. Tym razem piraci trafiają na dryfujący po morzu gigantyczny statek. I choć jego pokład wydaje się pusty, to czai się tam tajemnicze zło.
O ile Okręt przeklętych to zaledwie dziesięć stron z przywódczynią piratów, to album wydany jako Era Conana: Belit jest już w całości poświęcony tej bohaterce. Poznajemy ją jako zbuntowaną nastolatkę, córkę pirackiego admirała. Dziewczyna marzy, aby w przyszłości przejąć schedę po ojcu i przygotowuje się do tej roli. Sytuacja komplikuje się jednak, gdy mężczyzna zostaje porwany, a wkrótce wszystko co posiadał  rozgrabione, w tym flagowy okręt Tygrysica. Uprowadzona przez dawnych towarzyszy ojca Belit ma być sprzedana jako niewolnica, jednak los chce inaczej i dzięki swej pomysłowości zaczyna karierę pirackiej kapitanki. Obserwujemy przemianę bohaterki  od zbuntowanej nastolatki po tak samo zbuntowaną, ale bezwzględną przywódczynię piratów, która bez wahania każe zamordować całą załogę zdobytego statku tylko dlatego, że się poddała nie stawiając wielkiego oporu. Ta historia jednak zwyczajnie nie porywa  ot, taka standardowa, bardzo przewidywalna i chaotycznie poprowadzona opowieść dla starszych nastolatków.
Ekstrakt: 50%
[image: Era Conana #1: Belit]
Niestety, nie zachwycają również ilustracje Katarzyny Niemczyk, zwłaszcza gdy porównać te plansze z Mockingbird. Tam jednak świetną pracę wykonała odpowiedzialna za kolory Rachelle Rosenberg, natomiast w przypadku Belit Jason Keith nie za bardzo pomaga i tylko czasami ratuje jakoś kadry z kompletnie pustym tłem. Czytając ten komiks miałem wrażenie, że pirackie i morskie klimaty kompletnie nie podpasowały polskiej rysowniczce. Tam, gdzie nie musi męczyć się z rysowaniem statków i ich pokładów, jest lepiej. Oczywiście nie każdy musi znać się na okrętach tak jak William Vance pracujacy nad serią Bruce J. Hawker, ale to, co się dzieje w komiksie o Belit, może irytować. Przede wszystkim brak konsekwencji w przedstawianiu Tygrysicy: pojawia się on już na pierwszej planszy, by na kolejnych wielokrotnie przechodzić metamorfozę, bo jest różnie rysowany i malowany. Choć na jego wiecznie pustym pokładzie nie ma śladu po szalupach, to gdy są potrzebne, nagle mogą być spuszczone przy pomocy wysięgników, których w innych scenach już nie ma. W połowie komiksu, po przebudowie przez Belit, statek zyskuje zamykane luki na wiosła (na absurdalnej wysokości), ale raz na burcie jest ich sześć, innym razem jedenaście. Z wiosłami wiąże się też najbardziej niedorzeczna w tym scenariuszu scena, gdy Belit na widok płynących w jej kierunku wrogich statków mówi: Ściągnąć żagle! Wszyscy do wioseł! Korzystają z wiatru, my musimy wykorzystać wszystko inne. Wysłanie załogi do wioseł miałoby sens tylko wtedy, gdyby były dodatkiem do żagli, co pozwoliłoby na osiągnięcie nieco większej prędkości niż grupa pościgowa. Inne elementy pirackiego fachu przedstawiono w tym komiksie jak robią to twórcy niskobudżetowych filmów. Gdy Belit rozkazuje załodze, aby załadowała katapulty, to nie widzimy, skąd się nagle wzięły na pokładzie i w jaki sposób zdołano strzelić nie niszcząc żagli. Na jednym z kolejnych kadrów pojawiają się po prostu kamienie uderzające w cel i tyle. Podobnie ubogo prezentują się sceny abordażu i walk na pokładach statków. Nieco lepiej jest z planszami przedstawiającymi starcia z morskimi potworami i to też o wiele ciekawszy motyw fabularny  szkoda, że tylko w tak niewielkim stopniu wykorzystany.
Oba komiksy z udziałem Belit to niestety mocno średnia lektura. Zawodzą przede wszystkim scenariusze i przez to niewiele tu historii wartych zapamiętania. Mam nadzieję, że kolejne przygody piratki z wydawnictwa Marvel będą ciekawsze, bo w bohaterce tkwi potencjał, którego Tini Howard kompletnie nie dała rady wydobyć, opowiadając o początkach jej pirackiej kariery.
Plusy:
	okładki
	ilustracje, które wykonali Esad Ribić i Roberto de la Torre


Minusy:
	scenariusz Tini Howard
	część ilustracji






Tytuł: Conan Barbarzyńca. Exodus i inne opowieści
Scenariusz: Frank Tieri, Esad Ribic, Roy Thomas
Data wydania: 11 sierpnia 2021
Rysunki: Esad Ribic, Andrea DiVito
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Conan Barbarzyńca (Egmont), Conan
ISBN: 9788328152366
Format: 112s. 167x255mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantasy, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Era Conana #1: Belit
Scenariusz: Tini Howard
Data wydania: 26 lutego 2020
Rysunki: Scott Hanna, Katarzyna Niemczyk
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Era Conana
ISBN: 9788328198272
Format: 112s. 167x255mm
Cena: 39,99
Gatunek: fantasy, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Maskarada i apokalipsa

  Piotr Pi Gołębiewski

  Aaron Campbell, Tini Howard, Blake Howard, Danny Lore, Julius Otha, Tim Seeley, Jim Zub Świat Mroku. Szkarłatna odwilż
  

  
  Tytuł trzeciego albumu z cyklu Świat mroku, czyli Szkarłatna odwilż jest tak pretensjonalny, że wręcz odpychający. Szczęśliwie sam komiks tak zły nie jest.
Ekstrakt: 70%
[image: Świat Mroku. Szkarłatna odwilż]
Niezorientowanym wyjaśnię na początku, że Świat mroku to przede wszystkim uniwersum gier RPG. Jego sztandarowymi tytułami są Wampir: Maskarada, gdzie odgrywamy rolę krwopijców i Wilkołak: Apokalipsa, w którym wcielamy się w zmiennokształtnych. W przeciwieństwie do poprzednich odcinków, omawiany komiks stanowi miks tych tytułów. Ale bez obaw, nie trzeba znać podręczników na pamięć, by zabierać się do lektury.
Ponownie spotykamy się z wojowniczą wampirką Cecily, która ostatnio, całkiem wbrew sobie, została księciem Dwóch Miast. Teraz nie wypada jej robić za outsiderkę, choć nie zamierza całkiem podporządkować się etykiecie. Na razie jednak musi odbudować potęgę księstwa, która została mocno nadwyrężona po wydarzeniach przedstawionych w poprzednim albumie. W tym celu organizuje dla siebie i swojego dworu nową rezydencję w dawnym pałacu ślubów, noszącym swojską nazwę Wołga. Problem polega na tym, że budynek stoi w świętym miejscu dla wilkołaków. I oczywiście nie do pomyślenia dla nich jest, by zostało skalane obecnością nieumarłych.
Scenarzyści (a jest ich pięciu) nie konstruują zatem wielopoziomowej, skomplikowanej fabuły, w której nie można byłoby się połapać. Wręcz przeciwnie. Niemniej, by zatuszować prostotę pomysłu, starają się obudować go licznymi postaciami i rozbudowanymi dialogami, w których poruszane są kwestie słynnej maskarady, a także nadchodzącej apokalipsy. Dzięki temu całość nie sprowadza się jedynie do krwawej bijatyki, choć i ta się tu pojawia.
O odpowiedni nastrój grozy zadbał także rysownik Julius Otha, prezentując bardzo nastrojowe kadry. Przeważnie są one bardzo dokładne, ale w dynamiczniejszych sekwencjach rezygnuje z tła, by skupić się na pierwszoplanowych postaciach, co w sumie daje ciekawy efekt. Mam też wrażenie, że Otha bardziej lubi rysować wilkołaki niż wampiry. W każdym razie te pierwsze są bardzo monumentalne. I choć artyście nie można nic zarzucić, to kiedy spojrzy się na okładki oryginalnych zeszytów autorstwa Aarona Campbella, to aż szkoda, że nie odpowiada on za resztę albumu, bo idealnie miesza niesamowitość z domieszką gore.
Dla graczy pod koniec załączono kilka dodatków, z których można skorzystać w czasie sesji. Mamy więc opisy miejsc i krótkie charakterystyki członków wilkołaczej watahy. Gdyby komuś brakowało pomysłu na postacie drugoplanowe, śmiało może sięgnąć po te opisy.
Choć niewątpliwie Szkarłatna odwilż skierowana jest do fanów RPG, to jednak nie tylko oni będą mogli czerpać przyjemność z lektury. Znajdą tu coś dla siebie także niezaznajomieni z uniwersum Świata Mroku. A może po przeczytaniu albumu sami zdecydują się sięgnąć po podręczniki i kostki. Ja w każdym razie nabrałem ochoty by odkurzyć swój dawno nie używany egzemplarz Wampira: Apokalipsy.




Tytuł: Świat Mroku. Szkarłatna odwilż
Scenariusz: Jim Zub, Tim Seeley, Tini Howard, Blake Howard, Danny Lore
Data wydania: 23 stycznia 2023
Rysunki: Julius Otha, Aaron Campbell
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270250
Format: 69s. 180x275 mm
Cena: 72,00
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  To nadchodzi

  Marcin Knyszyński

  Mike Mignola, Troy Nixey, Richard Pace Batman. Zagłada Gotham
  

  
  A gdyby tak Bruce Wayne urodził się w Gotham pod koniec dziewiętnastego wieku a przedziwne zbiegi okoliczności zgotowały mu los podobny do tego, który znamy z regularnych komiksów z Batmanem? I dodatkowo byłby to świat, w którym koszmary niejakiego Howarda Philipsa Lovecrafta przyjęły rzeczywistą postać?
Ekstrakt: 70%
[image: Batman. Zagłada Gotham]
Zanim przyszedł dość rewolucyjny Nieskończony kryzys, po którym w DC Comics zaczęło na nowo kiełkować pojęcie Multiwersum, wydawnictwo to zaczęło wydawać tak zwane elseworldy. Były to komiksy już z definicji wyjęte z obowiązującego kontinuum fabularnego DC i pokazujące, co by było, gdyby zmienić pewne jego założenia i umieścić popularnych bohaterów w sytuacjach niezwykłych. Pierwszym takim komiksem było dzieło Mikea Mignoli  Batman. Gotham w świetle lamp gazowych z roku 1989. Mignola, któremu nie przyszedł jeszcze wtedy do głowy pomysł na Hellboya, skonfrontował człowieka-nietoperza z Kubą Rozpruwaczem. Po jedenastu latach Mignola powrócił i wrzucił Batmana w realia późniejsze o cztery dekady  akcja Zagłady Gotham toczy się bowiem w roku 1928.
Bruce Wayne zniknął kiedyś z Gotham i powrócił nie wiadomo skąd po dwudziestu latach. W tym samym czasie w mieście zaczął działać zamaskowany, samozwańczy stróż prawa przebrany za nietoperza. Frank Miller w Roku pierwszym zajął się tym początkowym okresem kariery mrocznego rycerza w sposób uznany potem za kanoniczny i wzorcowy. Również tego samego okresu trzyma się Mike Mignola w Zagładzie Gotham  ale są tu pewne istotne, mocno odbiegające od kanonu, różnice. Bruce zniknął w okolicach roku 1908 (tak, w tym świecie też stracił rodziców) i ruszył z Alfredem w świat. Dwadzieścia lat później, na samym początku komiksu, zastajemy go na Antarktydzie, gdzie bierze udział w misji ratunkowej, a towarzyszą mu  uwaga  Dick Grayson, Jason Todd i Tim Drake (alternatywne wersje sami wiecie kogo i to wszystkie naraz). Profesor Oswald Cobblepot, dowodzący wyprawą badawczą, zaginął gdzieś wśród pingwinów (tak, dokładnie!) a jego załoga zamarzła. Chociaż nie cała, przeżył niejaki Grendon, który bełkocze o nienazwanych monstrach, zapomnianych eonach, bluźnierczej geometrii i że To nadchodzi! Ten, który tropi i zniewala na wieki, poza czasem i przestrzenią. Ten, który płynął pod gwiazdami, kiedy Ziemia była jeszcze młoda. Ten, który składał ohydny skrzek w morzach, a na lądy zsyłał plagi!!!. Bruce, Alfred i chłopaki wracają do Gotham  i wtedy dopiero się zaczyna
Osoby obeznane w literaturze grozy sprzed stulecia już zapewne się uśmiechają. Antarktyczne klimaty, specyficzne sformułowania, stwór z mackami zamrożony w lodzie  dołóżmy do tego charakterystyczny tytuł The Doom That Came To Gotham i już wiemy, że mamy do czynienia z nawiązaniami do twórczości Lovecrafta. Na samym początku komiksu Mignola wymienia zresztą konkretne tytuły  Przyszła na Sarnath zagłada, Czyhający w progu i oczywiście W górach szaleństwa. On uwielbia takie klimaty  cały jego Hellboy i B.B.P.O. wprost nimi ociekają. Tam jednak nawiązania do twórczości HPLa są bardzo subtelne i niebezpośrednie  tutaj z kolei nie trzeba się niczego domyślać, bo autor niczego nie kamufluje. Świetnie to wszystko rozegrał  autorem Necronomiconu (choć księga ta nosi tu zupełnie inny tytuł) uczynił jednego z wrogów Batmana (a właściwie jego wariant z tego konkretnego elseworlda), a istoty spoza czasu noszą imiona Yog-Sotha i Yib-Nogeroth. Mignola zna Batmana i zna Lovecrafta  cechy charakterystyczne obydwu światów wchodzą tu ze sobą w niesamowite i naprawdę udanie skonstruowane interakcje.
Autor Hellboya sięga zarówno po postacie charakterystyczne dla nietoperzowego uniwersum jak wspomniany już Pingwin, Poison Ivy, Harvey Dent, czy komisarz Gordon a także pochodzące z innych obszarów DC Comics  jak chociażby Olivier Queen i Jason Blood. Na każdego z tych bohaterów autor ma jakiś pomysł, każda z nich ma coś tu do dodania. I naprawdę wszystko tu do siebie pasuje a dodatkowo utrzymane jest w tej samej estetyce, którą możemy znaleźć w twórczości zarówno Lovecrafta i Mignoli. Plaga żab w Gotham?! Czemu nie?! Bardzo duże znaczenie mają tu też rysunki Troya Nixeya  na pierwszy rzut oka bardzo podobne do tych z pierwszych tomów Hellboya. Nixey rysuje świat koszmarnie zniekształcony, mocno umowny, taki trochę kanciasty, brudny i niepokojący  jakby stare, pulpowe komiksy grozy sprzed stu lat narysował ktoś na psychodelikach.
Czy można się czegoś przyczepić? Zagłada Gotham to elseworld to bardzo dobrze napisany i narysowany, ale polegający przede wszystkim na sprawnym wykorzystywaniu symboli i toposów Batmana/Lovecrafta a nie tworzeniu nowych, własnych. Zamyka się przez to szczelnie na kontynuację i trochę ugina się pod własnym ciężarem. Widać to zresztą po ilości i wielkości kadrów ostatniej części  mniej tu treści a więcej efektów specjalnych. Ale może nie ma co się czepiać  przecież taką sytuację kreuje również konieczność rozprawy z bossem na koniec misji.
W styczniu 2023 roku za oceanem miał premierę film animowany na podstawie komiksu. Może niedługo będziemy mieli okazję zobaczyć go w Polsce, bo wieść niesie, że dobry. Komiks-pierwowzór, mimo drobnych uwag, jest świetny  i może dobrze, że zamknięty w trzech krótkich częściach, bo dzięki temu skoncentrowany i mocny (nawet jeśli sama końcówka trochę rozwodniona). Kontynuacji nikt nie potrzebuje.
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  Oryginalne zeszyty składające się na zawartość albumu Amazing Spider-Man: 2099 ukazały się w Stanach Zjednoczonych tuż przed wybuchem pandemii i międzynarodowym lockdownem. Niemniej ich poziom dobitnie pokazuje, że niektórzy musieli zacząć chorować wcześniej od innych.
Ekstrakt: 30%
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Pacjentem zero w Marvelu, ani chybi był scenarzysta Nick Spencer. Tylko nagłą chorobą można bowiem wytłumaczyć żenującą jakość stworzonej przez niego opowieści. Gdyby to jeszcze był jakiś podrzędny autor z łapanki, można byłoby mu to wybaczyć, ale przecież Spencer to uznana marka w świecie komiksu. Poza tym od czasu kiedy przejął Amazing Spider-Man w linii wydawniczej Marvel Fresh, udowadniał, że ma pomysł na tę postać i sprawnie go realizował. Ostatnio jednak zaczął łapać zadyszkę, jakby brakowało mu weny.
Zastajemy Petera Parkera, który wrócił na uczelnię, by kontynuować pracę naukową pod okiem doktora Connorsa. Nie będzie jednak miał szansy się bardziej wykazać, ponieważ po chwili znów musi założyć kostium Człowieka Pająka. A wszystko to za sprawą nielegalnej transakcji, którą mają zawrzeć Kameleon i niejaki Cudzoziemiec. Przy okazji wychodzi na jaw, że we wszystko wmieszana jest Silver Sable, a rzecz dotyczy rozgrywek międzypaństwowych Latverii i Symkarii. Na domiar złego w naszej rzeczywistości pojawia się Spider-Man z roku 2099, przepowiadający kompletną zagładę.
Dzieje się zatem sporo. Niestety scenariusz został poprowadzony w tak chaotyczny sposób, że śledzenie wydarzeń stanowi prawdziwą udrękę. Czasem ma się wrażenie, że jakiś złośliwy chochlik powyrywał co istotniejsze strony z naszego komiksu. Zwłaszcza, że jedną z ważniejszych postaci jest kasztanowowłosa Teresa, będąca zaginioną siostrą Petera. Szkoda tylko, że polscy czytelnicy o istnieniu takowej dowiadują się dopiero teraz, kiedy jej pojawienie się na nikim nie robi żadnego wrażenia (w USA debiutowała w 2014 roku w Amazing Spider-Man: Family Business).
W dalszej części komiksu rozwijane są wątki konfliktu międzynarodowego, który wybuchł na masową skalę po tym, jak ktoś próbował zastrzelić Doktora Dooma. Gdyby scenariusz pisał Ed Brubaker, zapewne dostalibyśmy mroczny superbohaterski kryminał polityczny, jak to swego czasu było z Kapitanem Ameryką. Niestety Nick Spencer nie tyle nie potrafił skonstruować rzetelnej, wielopoziomowej intrygi, ale chyba nawet mu się nie chciało tego robić. Całość została potraktowana po łebkach i pokazana w tak infantylny sposób, że aż zęby bolą.
Swoje do porażki albumu dokładają rysownicy, którzy również musieli przechodzić ciężkie zakażenie. A w zasadzie bardziej winiłbym człowieka, który dopuścił ich do tworzenia sztandarowego tytułu Marvela. Najpierw poznajemy prace Patricka Gleasona, które cechuje kompletny chaos. Przenikające się rysunki sprawiają, że dodatkowo ciężko połapać się w pędzącej na łeb, na szyję fabule, czego nie ułatwia jaskrawa kolorystyka. Pełnię uznania mogę wyrazić tylko za jeden kadr, ale za to na cała stronę, na którym Teresa strzela w głowę Silver Sable.
Za to nic dobrego nie mogę napisać o kresce Jan Bazalduy. Nie chciałbym snuć teorii spiskowych, ale wygląda na to, że otrzymała etat w ramach parytetów. Jej szkice są toporne, postacie mało dynamiczne, co zaś się tyczy tła, to wydawnictwo powinno oferować w bonusie kredki z dopiskiem zrób to sam.
W efekcie Amazing Spider-Man: 2099 to pozycja sprawiająca wrażenie odfajkowanej przez twórców i skierowana do odfajkowania przez czytelników. Takiej fuszerki Pająk chyba jeszcze nie doświadczył. W czasie lektury czułem się, jakbym przeglądał jeden z magazynów dla dzieci, w których gazetka jest tylko pretekstem by wcisnąć młodocianemu plastikową zabawkę, o której zapomni zaraz po przyjściu do domu. O niniejszej pozycji też chciałbym jak najszybciej zapomnieć.
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  Pieśń o Conanie

  Paweł Ciołkiewicz

  Joe Bocardo, El Torres Krew barbarzyńcy
  

  
  Conan to jedna z tych postaci literackich, które przeżyły swych twórców i zdobyły większą od nich popularność. Muskularny wojownik, który narodził się w wyobraźni Roberta Ervina Howarda, zadebiutował w grudniu 1932 roku na łamach magazynu Weird Tales i do dziś przeżywa swoje przygody. Howard napisał wprawdzie tylko szesnaście opowiadań o wojowniku, dołożył do tego jedną powieść oraz esej na temat tego uniwersum, ale życie Conana nie skończyło się wraz z przedwczesną śmiercią pisarza. Powstawały kolejne opowiadania, powieści, filmy oraz komiksy. Jednym z takich dzieł jest Krew barbarzyńcy.
Ekstrakt: 100%
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Conan narodził się na początku lat trzydziestych, ale jego komiksowe początki sięgają roku 1952. Wtedy to na łamach meksykańskiego magazynu Cuentos de Abuelito rozpoczęto publikację serii zatytułowanej La Reina de la Costa Negra. Nie był to jednak ten Conan, do którego dziś jesteśmy przyzwyczajeni. Blondwłosy wojownik postacią drugoplanową, a główną rolę w opowieści odgrywa Belit  tytułowa królowa Czarnego Wybrzeża. Erupcja komiksów z Conanem w roli głównej nastąpiła w latach siedemdziesiątych, kiedy do gry wszedł Marvel. Później licencję na kilka lat przejęło wydawnictwo Dark Horse, jeszcze później barbarzyńca powrócił do Domu Pomysłów, a w roku 2023 nastąpił kolejny zwrot akcji  licencję na Conana przejęło wydawnictwo Titan Comics. Nowa seria ma zadebiutować lipcu 2023 roku. Europejskie wydawnictwa też nie próżnują i publikują przygody Conana bez oglądania się na licencje. Nie muszą, bo na mocy prawa UE utwory Howarda są w domenie publicznej. W 2018 roku francusko-belgijskie wydawnictwo Glénat rozpoczęło publikację serii Conan le Cimmérien, zawierającej adaptacje oryginalnychopowiadań, natomiast hiszpańskie Karras Comics, publikując Sangre Barbara, postawiło na rozwinięcie wątków z twórczości Howarda. I właśnie ten ostatni komiks, stworzony przez trzech hiszpańskich autorów pojawił się ostatnio na naszym rynku dzięki wydawnictwu Mandioca.
El Torres napisał scenariusz, Joe Bocardo stworzył rysunki, a Manoli Martínez obdarzył je kolorami. Głównym bohaterem komiksu jest Conan, ale nie ten Conan. Pierwszoplanową rolę odgrywa tu bowiem książę Conan II, syn sławnego barbarzyńcy będącego obecnie królem Akwilonii. Potomek bohatera przyszedł na świat po zdarzeniach opisanych w jedynej powieści o przygodach Conana napisanej przez Howarda  Godzina smoka. To w niej Conan poznał bowiem Zenobię, kobietę, która pomogła mu w ucieczce z lochów, w których był przetrzymywany przez czarnoksiężnika Xaltotuna i króla Nemedii Tarascusa. Była ona konkubiną króla, ale jej serce należało do Conana od dawana, od momentu, w którym zobaczyła go dawno temu po raz pierwszy na królewskim dworze. Później, gdy Conan po wielu perypetiach zdołał pokonać swoich wrogów i powrócić na tron Akwilonii, nie zapomniał o jej heroicznym uczynku i zażądał od króla Nemedii, by uwolnił ją ze swojego haremu. W Nemedii była niewolnicą, ale ja uczynię ją królową Akwilonii!  te kończące słowa powieść stały się punktem wyjścia do zbudowania narracji zawartej w komiksie Krew barbarzyńcy. Zresztą nie tylko ten trop jest istotny. To właśnie w tej powieści widzimy, jak pokonany i zrzucony z tronu Akwilonii Conan uświadamia sobie, że nie posiada dziedzica, który mógłby zapewnić ciągłość dynastii oraz trwałość królestwa. Zapewne w tym momencie postanawia to zmienić.
Książę Conan w niczym nie przypomina swojego ojca. No, może tylko jeśli chodzi o szaleńczą odwagę i furię walce. Na tej mu nie zbywa. Poza tym ma jednak zupełnie inne podejście do życia. Ceni sobie osiągnięcia cywilizacji i ważna jest dla niego wiedza. Jest bardziej refleksyjny od swego ojca, dużą wagę przywiązuje do norm i reguł rządzących zachowaniem. Krótko mówiąc, nie chce być barbarzyńcą. Król Conan zaś, dla odmiany, coraz bardziej odczuwa potrzebę porzucenia cywilizowanego życia. Ciąży mu korona i nawiedza go pragnienie porzucenia królewskiego życia. Czy tym razem to uczyni? Nie musi się obawiać o losy królestwa, ponieważ ma dziedzica. Jest przecież książę Conan.
Wszystko rozpoczyna się od potyczki oddziałów księcia z wojownikami Piktów, którzy poświęcają swoje życie, by dostarczyć do swojej przywódczyni tajemniczą niewolnicę. Zaintrygowany Conan postanawia ją odbić i dowiedzieć się, dlaczego jest dla nich tak cenna. Okazuje się, że Ramla widzi przyszłość i opowiada księciu historię jego ojca. Historię, która jeszcze się nie wydarzyła. Oto po kolejnej bitwie, król Conan postanawia rzucić wszystko i wyruszyć przed siebie. Próbuje zacząć wędrowne życie od nowa. Chce poczuć to, co czuł w młodości. Ale spokój nie jest jego przeznaczeniem. Książę zaniepokojony tą opowieścią postanawia wbrew ostrzeżeniom Ramli zrobić coś strasznego. Chce mianowicie zmienić historię. Wyrusza zatem na spotkanie swego ojca, by odwieść go od tego planu. Po drodze wpada jednak w zasadzkę. Czy uda mu się uciec niewoli? Czy zdąży na czas? Czy zdoła odwieść własnego ojca od realizacji zgubnego dla królestwa planu?
Krew barbarzyńcy przykuwa uwagę nie tylko dynamiczną i złożoną warstwą scenariuszową, ale również wspaniałymi rysunkami. Joe Bocardo tworzy mroczne, pełne brutalności sceny, posługując się zamaszystymi pociągnięciami pędzla (prawdopodobnie cyfrowego). Nie znajdziemy tu stylistyki czystej linii, tak charakterystycznej na przykład dla Marvelowskich Conanów. Nie ma również precyzyjnego kreskowania tworzącego wrażenie sterylności. Zamiast tego są nieregularne plamy czerni, smugi tworzące efekt suchego pędzla, kleksy wyglądające jakby były rezultatem rozchlapywania tuszu na planszach oraz rastry przywołujące skojarzenia ze starymi komiksami. Poszarpane linie często wychodzą poza kadry, tworząc efekt pewnej nonszalancji, pozornej niedokładności. Wszystko to nadaje grafikom bardzo surowy charakter. Ten efekt wzmacnia przytłumiona kolorystyka. Manoli Martínez używa raczej ciemnych, ziemistych barw, które dobrze komponują się dominującą na planszach czernią. Jaskrawsze barwy pojawiają się dopiero w scenie finałowej, utrzymanej w ognisto-czerwonej tonacji. Faktura plansz sprawia wrażenie chropowatej, surowej, co doskonale współgra pełną przemocy opowieścią o starciu barbarzyństwa i cywilizacji.
Bo właśnie to zderzenie stanowi główny temat tej pieśni o Conanie. El Torres, który w tekście umieszczonym na końcu albumu deklaruje swoje uwielbienie dla opowieści o Cymmeryjczyku, tworzy historię, która to uwielbienie potwierdza. Czuć w niej atmosferę pulpowych opowiadań, ale jest także myśl przewodnia, którą scenarzysta w interesujący sposób rozwija i puentuje. Chodzi właśnie o odwieczne starcie cywilizacji z barbarzyństwem, które zdaje się być uniwersalnym mechanizmem napędzającym historię. Ten temat zostaje obudowany licznymi wariacjami. Być może najważniejsza z nich dotyczy relacji ojca i syna. Książe Conan żyje w cieniu swojego ojca i doskonale zdaje sobie z tego sprawę. W pewnym momencie wykrzykuje nawet: Dla świata będzie istniał tylko jeden Conan!. Oczywiście chodzi mu o jego ojca. Bo choć on  książę  nosi to samo imię, nigdy mu nie dorówna. Nigdy nie będzie prawdziwym Conanem. Wie o tym, dlatego próbuje, zresztą za namową matki, pójść odmienną drogą. Chce reprezentować właśnie cywilizację i brutalnej sile swojego ojca pragnie przeciwstawić wiedzę oraz mądrość. Beztroskiemu dążeniu ku przygodzie przeciwstawia odpowiedzialność i dojrzałość, odwracając tym samym typowe relacje pomiędzy ojcem i synem. Wszystkie te napięcia pomiędzy dwoma mężczyznami eksplodują w finałowej scenie.
Druga wariacja na temat starcia cywilizacji z barbarzyństwem rozgrywa się w relacji księcia i Ramli. Choć tu również książę chce ucieleśniać sobą ogładę charakterystyczną dla człowieka cywilizowanego, w oczach Ramli pozostaje barbarzyńcą, który nie dba o to, co wokół niego. Książę pali i gwałci ziemię, ufając, że czyni dobrze, mówi do niego kobieta. Za wszelką cenę chce osiągnąć swój cel i nie dba o to, jakim kosztem musi to uczynić. Ta wariacja, rzuca światło na rzecz pozornie oczywistą. Definiowanie kategorii barbarzyństwa i cywilizacji zawsze jest mianowicie sprawą względną. W naszych opowieściach zawsze jesteśmy pozytywnymi bohaterami, szlachetnymi postaciami, które ufają, że czynią dobrze i muszą przeciwstawiać się głupocie, zawiści i nieprzychylności innych. To inni są barbarzyńcami. Ramla, będąca w tej opowieści strażniczką opowieści, potrafi dostrzec to i powiedzieć księciu prawdę o jego czynach. Oszczędź mi swych łez  odpowiada jej książę i w tym momencie bardziej przypomina swojego ojca, niż zapewne chciałby to przyznać.
Wariacja trzecia jest ściśle związana z naturą opowieści oraz przeznaczenia. Młody Conan jest dla Ramli barbarzyńcą jeszcze jednego powodu  oszczędza mianowicie jej życie. Owszem, to może się wydawać dziwne. Przecież to cywilizowany gest. Gdzie tu barbarzyństwo? A jednak! Barbarzyństwem jest mianowicie zmiana historii. Historii nie wolno zmieniać  powtarza wielokrotnie znająca przyszłość i przeszłość kobieta. W opowieści, jaką snuła księciu, wszystko miało swoje miejsce. Był początek i był koniec. I ten nienaruszalny porządek został brutalnie zakłócony. Ramla powinna zginąć, bo tego wymagała historia, a książę Conan pozwolił jej żyć. Dla kobiety to prawdziwa tragedia, bo przestaje widzieć zdarzenia, które mają nastąpić. Opowieść się rozpada, traci sens, rozmywa się
I jest wreszcie czwarta wariacja, która być może nie jest jednak tak oczywista jak poprzednie. Wybrzmiewa ona jednak wyraźnie, gdy wsłuchamy się w pieśń o Conanie bardziej wnikliwie. Najpierw ustami Ramli autorzy zarzucają księciu barbarzyństwo zmieniania historii, następnie zaś konfrontują go z ojcem i każą rozgoryczonemu następcy tronu wykrzyczeć z wyrzutem: Dla świata zawsze będzie istniał tylko jeden Conan. Czyż nie wybrzmiewa w tych scenach krytyka praktyk tak powszechnych w naszej kulturze, że nie dostrzegamy w nich nic barbarzyńskiego? Czy nie dochodzi tu do głosu zarzut braku szacunku dla opowieści w jej klasycznej formie? Opowieści, która ma początek i koniec? Czy z tego punktu widzenia barbarzyństwem nie jest powielanie w nieskończoność przygód bohaterów, którzy nie są w stanie umrzeć, choć powinni? Czy nie jest bestialstwem tworzenie kolejnych podróbek, nieudolnie naśladujących oryginały? Logika opowieści wymagałaby przecież w końcu jakiegoś finału, domknięcia historii. Niestety, w tym miejscu wkracza do gry logika rynku, nakazując dalszą produkcję kolejnych odcinków historii. Jeśli bohater zginął, trzeba go ożywić. Jeśli nie da się bohatera wskrzesić, należy powołać do życia jakiegoś klona. Ciąg dalszy musi przecież nastąpić! Czyż nie takie podejście jest to prawdziwym barbarzyństwem?
Takie destrukcyjne dla samej opowieści praktyki serializacyjne w mainsrteamowym komiksie są na porządku dziennym. W przypadku flagowych tytułów wielkich wydawców temat śmierci bohatera jest już dziś tylko okazją do formułowania szyderczych pytań, kiedy i jak zabity bohater powróci do życia. Bo, że wcześniej czy później tak się stanie, jest dla wszystkich oczywiste. I większość godzi się na takie oszustwo bez mrugnięcia okiem. Conan również jest przykładem bohatera, który będzie utrzymywany przy życiu w nieskończoność. Marvel, Dark Horse a już niedługo Titan Comics dbają o ciągłość i tworzą kolejne opowieści o zmęczonym herosie, przedkładając wymogi ekonomiczne ponad wartość artystyczną dzieła. To oczywiście nie wyklucza możliwości tworzenia interesujących opowieści z Cymmeryjczykiem w roli głównej, ale niewątpliwie giną one w nadmiarze tej produkcji.
Na szczęście w powodzi komiksowych serii z Conanem w roli głównej, dzieło Torresa, Bocardio i Martineza wyróżnia się właśnie szacunkiem dla pierwowzoru, klasyczną konstrukcją oraz samoświadomością. Autorzy bowiem podejmują z czytelnikiem grę. Zachęcają go mianowicie do stawiania takich pytań i od razu oddają swoje dzieło pod ocenę tego czytelniczego trybunału. Nie jest to jednak przypadek potwierdzający regułę. Jest to raczej próba zakwestionowania tej reguły i przełamania tego schematu. Pokazania, że historia musi mieć swój koniec
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  Strach się nie bać

  Sebastian Chosiński

  Rafael Albuquerque, Kieron Dwyer, Francesco Francavilla, Rick Remender Fear Agent #4
  

  
  Czwarty zbiorczy tom serii Fear Agent zawiera krótkie historie, jakie rozgrywają się w uniwersum wykreowanym przez Ricka Remendera. Jak to często w przypadku podobnych wydawnictw bywa, są wśród nich opowiastki interesujące i wciągające, ale i takie, o których chciałoby się szybko zapomnieć.
Ekstrakt: 60%
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Mogłoby się wydawać, że historia wymyślonego przez amerykańskiego scenarzystę Ricka Remendera kosmicznego obieżyświata Heath(row)a Hustona, pełniącego funkcję Agenta Strachu, dobiegła końca w tomie trzecim. I tak właśnie było! Dlaczego zatem po roku ukazał się na polskim rynku jeszcze  i to całkiem opasły  tom czwarty? Zebrano w nim bowiem wszystkie spin-offowe historyjki, które w zdecydowanej większości, poza dwiema otwierającymi zbiór (W sieci pająka i Dwanaście kroków w jednym), wyszły spod ręki innych autorów.
Jakość artystyczna wydanej nad Wisłą trzytomowej wersji komiksu Fear Agent wygląda jak sinusoida: dwie pierwsze opowieści (czyli Wtórny zapłon oraz Moja walka) potrafiły zaciekawić i, co najważniejsze, skłonić do sięgnięcia po ciąg dalszy; dwie środkowe (to jest Ostatnie pożegnanie i Miażdżąca krytyka) urzekały pulpową dezynwolturą i wielce skomplikowaną, aczkolwiek trzymającą się w granicach logiki, fabułą; za to w dwóch ostatnich (Ja kontra ja i W innym rytmie) seria zaliczyła ostre pikowanie. Przed katastrofą ratowała ją jednak wyobraźnia Remendera.
Której, niestety, zabrakło w tomie czwartym. Składa się na niego dziewiętnaście oddzielnych historii (w tym jedna dwuczęściowa), których spoiwem są rozgrywające się w różnych zakątkach kosmosu perypetie Hustona. O bohaterze nie dowiemy się z nich w zasadzie nic nowego. Zajmuje się bowiem dokładnie tym samym, co we wszystkich poprzednich odsłonach cyklu: z jednej strony na zlecenie eliminuje zamieszkujące Wszechświat istoty klasy D i niższych, z drugiej  pije, pije i jeszcze raz pije. A skoro wlewa w siebie hektolitry alkoholu, niemal nieustannie jest na potężnym kacu, rzyga więc na potęgę. Często też doskwierają mu problemy gastryczne (Trzewia kosmosu).
Nie da się ukryć, że osobą najlepiej rozumiejącą Heatha jest Remender, dlatego też właśnie jego opowieści prezentują się najciekawiej. Są też najbardziej rozbudowane i nie brakuje w nich zwrotów akcji. Do interesujących zaliczyć można także Brudną robotę (z politycznym wątkiem grabieżczej eksploatacji ekonomicznej planety), Robactwo (horror z potworami żyjącymi w piwnicy), Heath20 (w którym dowiadujemy się, kto stworzył ludzi i w jakim celu) oraz zamykające zbiór Demony (z którymi Huston nie zawsze potrafi sobie poradzić).
Co ciekawe, scenarzystką Robactwa i Demonów jest ta sama osoba  Hilary Barta. Może więc, gdyby ktoś kiedyś pomyślał o wskrzeszeniu postaci Agenta Strachu, jej byłoby warto powierzyć serię (oczywiście pod warunkiem, że Rick nie miałby ochoty na jej kontynuowanie). Zatrudnienie do pracy nad poszczególnymi rozdziałami kilkunastu rysowników sprawiło, że od strony graficznej trudno oczekiwać spójności. Ale to akurat nic złego. Przynajmniej możemy porównywać, jak różni twórcy odczytują tę postać, na jakie elementy kładą większy nacisk i jak bardzo przykładają się do tego, by na jego fizjonomii odcisnąć pięto zdarzeń, jakie stały się w przeszłości jego udziałem.
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  Nadeszły mroczne czasy

  Marcin Knyszyński

  Chris Claremont, Walter Simonson, Louise Simonson X-Men: Punkty zwrotne. Upadek mutantów
  

  
  X-Men. Punkty zwrotne to cykl prezentujący te wydarzenia z historii mutantów Marvela, które znacząco wpłynęły na ich dzieje. Dziś czytamy Upadek mutantów, który  jak na razie  w najmniejszym stopniu kwalifikuje się do miana punktu zwrotnego z wszystkich dotychczasowych tomów. Ale to nie ma znaczenia  bo fani X-Men z czasów TM-Semic będą zachwyceni.
Ekstrakt: 80%
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Całkiem niedawno czytaliśmy Masakrę mutantów, historię z końcówki 1986 i początku 1987 roku  pierwszy wielki crossover w historii komiksów z mutantami, który zaistniał we wszystkich wydawanych wtedy tytułach. Banda Marauders, dowodzona przez tajemniczego Sinistera, dokonała rzezi Morloków i poważnie przetrzebiła szeregi naszych bohaterów  X-ludzie dostali naprawdę wielkiego łupnia. Wydarzenie to zapoczątkowało swego rodzaju coroczną tradycję  kolejne crossovery pojawiały się z zaskakującą regularnością. Pierwsze trzy miesiące 1988 roku przyniosły Upadek mutantów  choć zarówno określanie tych wydarzeń upadkiem czy crossoverem to spore nadużycie. Ale co tam, tytuł ma krzyczeć do czytelnika i zachęcać do kupna.
Mamy do czynienia z trzema właściwie niezależnymi od siebie historiami, a ich interakcje fabularne ograniczone są tylko do pewnych krótkich wzmianek  jedna grupa widzi kątem oka na ekranie telewizora, że w jakimś innym miejscu ich koledzy mają również kłopoty. Czyli w sumie standardowa rzecz, a nie żaden crossover  w każdym niemal komiksie Marvela dochodzi do tego typu rzeczy. Przedmowa zamieszczona na początku albumu streszcza krótko fabuły zeszytów wydanych między Masakrą mutantów a Upadkiem mutantów  ale nawet uważna jej lektura nie zmienia jednego faktu. Otóż Punkty zwrotne przeznaczone są dla tych, którzy dobrze znają X-Men i orientują się w ich historii. Przygodny czytelnik rzuci komiksem o ścianę  przecież to są wyrwane z kontekstu i ciągłości opowieści, które tak naprawdę zaczynają się o wiele wcześniej i kończą o wiele później. Nie ma za dużo wprowadzania ani wyjaśnienia kto jest kim, skąd się tu wziął i dlaczego reaguje tak, a nie inaczej na pewne rzeczy  to wszystko wynika z wcześniejszych, nie wydanych w Polsce odcinków. Punkty zwrotne są dla ludzi, którzy zaczytywali się w dzieciństwie zeszytami TM-Semic, a teraz mogą kupić to wszystko w fajnym zbiorze i przypomnieć sobie jak to było. I to tacy fani (w tym ja) wystawią wysoką ocenę Upadkowi mutantów  opartą w dużej mierze na sentymencie, a nie obiektywnej jakości. Nie da się inaczej.
Wszystkie trzy fabuły dzieją się jednocześnie  jesteśmy w okresie, w którym mutanci są wręcz znienawidzeni przez zwykłych ludzi. Doszło nawet do Ustawy o Rejestracji, wedle której każdy nosiciel genu X musi zgłosić się do państwowych instytucji w celu rejestracji właśnie. Najpierw czytamy The Uncanny X-Men #255-257 ze scenariuszem słynnego Chrisa Claremonta i rysunkami równie słynnego Marca Silvestri. Tę historię pamiętamy  TM-Semic wydało ją dwadzieścia dziewięć lat temu w X-Men 2/94 i 3/94. Wolverine i spółka trafiają do Dallas w poszukiwaniu zaginionej pary  Storm i Forgea. Tam stawić muszą czoła grupie Freedom Force, czyli tak naprawdę Bractwu Złych Mutantów, pracującej teraz dla rządu i ścigającej pobratymców odmawiających rejestracji. Na miejscu zawrzeć muszą jednak trudny sojusz, bo cała rzeczywistość staje się obiektem ataku Przeciwnika (tak ten pseudonim jest przetłumaczony w polskim wydaniu  ja wolałbym oryginalne Adversary).
Druga trylogia składa się z The New Mutants #59-61  pisze Louise Simonson, rysuje Bret Blevins (ten sam grafik mający w głębokim poszanowaniu  i dobrze!  realizm i proporcje, którego niestandardowe rysunki znajdziemy w dowolnym tomie Batman. Knightfall). Nowi Mutanci ignorują szlaban, który dał im ich wychowawca (Magneto!) i postanawiają pomóc swemu nowemu koledze (o nieco chyba obraźliwym pseudonimie Ptasi Móżdżek) uwolnić dziwnych zwierzo-ludzi z miejsca przypominającego Wyspę Doktora Moreau. Pojawia się tu znana z Masakry Mutantów organizacja o nazwie Ruch Prawych, trochę głupawa postać Doctora Animusa, dochodzi do bardzo psychodelicznej potyczki z groteskowymi przeciwnikami (no akurat karykatura, psychodela i groteska to chleb powszedni w Nowych Mutantach  spójrzcie chociażby na Warlocka!), po której nasi bohaterowie gwałtownie dorastają.
Wszystkie odcinki trzeciej odsłony pisze również Louise Simonson, a rysuje jej mąż Walter  w sposób najbardziej standardowy i mainstreamowy. Udajemy się razem z X-Factor (grupą utrzymującą cały czas w tajemnicy przed światem swe mutancie pochodzenie i udającą X-Terminators, łowców X-Ludzi) na statek samego Apocalypsea, który wreszcie po raz pierwszy w swej długiej karierze rzucił wyzwanie mutantom i ujawnił swoje faszystowskie przekonania oraz mordercze zamiary. Czterej Jeźdźcy Apocalypsea, z których jeden jest im dobrze znany, ale w innej postaci (patrz: Masakra mutantów) atakują X-Factor, a ci muszą uporać się nie tylko z nimi, ale i z narastającym gniewem opinii publicznej. Zakończenie każdej z trzech trylogii (tak, omawiane dziś Punkty zwrotne to dziewięć zeszytów, z których te środkowe w każdej trójce  z lutego 1988 roku  mają podwójną objętość) zmienia w dość istotny sposób sytuację każdej z grup z osobna. Nie jest to zatem jeden wielki kamień milowy (zgodnie z oryginalnym X-Men. Milestones) lecz trzy mniejsze, ale bardzo ważne.
Nadeszły mroczne czasy  nie mogło być inaczej, przecież druga połowa lat osiemdziesiątych to początek tak zwanej Mrocznej Ery komiksu superbohaterskiego, choć zdefiniowanej o wiele wyraźniej w DC Comics niż Marvelu. Każdy z trzech przeciwników rości sobie boskie prawa  Adversary, Animus i Apocalypse. Ten drugi jest najmniej znaczący, budzący raczej litość niż trwogę, ale o pierwszym i trzecim zdecydowanie jeszcze usłyszymy. Czytamy dużo o nietolerancji, szykanach i prześladowaniu  mutanci są ofiarami ludzkiego społeczeństwa i obiektem nienawiści. I co charakterystyczne  media pomagają zmienić ten stan rzeczy. Zadymy numer jeden i trzy są po prostu transmitowane na żywo i szeroko komentowane.
Co zmieniło się po Upadku mutantów, który żadnym upadkiem nie był (serio, jest to najmniej sensowny tytuł, jaki możemy sobie wyobrazić)? Bez wielkiego spojlerowania  dla Uncanny X-Men rozpoczęła się nowa era (nazwijmy ją australijską), Nowi Mutanci się usamodzielnili, Angel / Archangel zadebiutował w nowej postaci, Magneto zaczął popadać znów w obsesję, a zaskakująco mu bliski ideowo, choć o wiele bardziej radykalny i nieludzki Apocalypse rośnie w siłę. Spore zmiany czekają też X-Factor, a w związku z wydarzeniami kończącymi bitwę z Przeciwnikiem powstaje zupełnie nowa seria z mutantami  Excalibur, debiutująca jesienią 1988 roku.
Wszystko zmierza powoli do kolejnego wielkiego crossovera  tym razem określenie jest jak najbardziej zasadne, bo przetoczy się on nie tylko przez X-tytuły (patrz: Amazing Spider-Man. Epic Collection. Inferno). Pewne zapowiedzi znajdziemy już w teraz  spójrzcie na Ilyanę Rasputin z Nowych Mutantów i jej diaboliczny wygląd po wizycie w Limbo. Inferno rozpęta się w październiku!
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  Statek szalony

  Konrad Wągrowski

  Amaury Bündgen Ion Mud
  

  
  Ion Mud, efektowny debiut francuskiego twórcy Amaury′ego Bündgena, to bardzo obiecujący początek fantastycznonaukowego cyklu, pięknie narysowany, intrygujący zagadką świata, którego reguły muszą pojąć bohaterowie.
[image: Ion Mud]
Pomysł umieszczenia akcji na pokładzie ogromnego statku kosmicznego, w którym do latach (dekadach? stuleciach?) podróży nie ma już nikogo, kto miałby kontrolę nad lotem i ogarniał, co właściwie się dzieje, podczas gdy pokład coraz bardziej dla ocalałych staje się ziemią nieznaną nie jest może bardzo oryginalny. Podobnie było choćby w Promie 03 Grega Beara, w pewnym stopniu też Poklatkowa rewolucja Petera Wattsa ma zbliżone wątki, a żeby nie szukać za daleko, można też  z pewną taką nieśmiałością  wspomnieć wędrówkę BERa-64 po nieznanym sobie technicznym świecie w Robocie Adama Wiśniewskiego-Snerga. Nie zabraknie podobnych wątków również w komiksach, w tym głośnych mangach, choćby Blame Tsutomu Nihei, To zresztą przecież bardzo chwytliwa koncepcja. Technologiczny moloch może być światem z wieloma tajemnicami, wieloma narracyjnymi możliwościami. Możemy ten świat odkrywać wraz z bohaterami, dzieląc z nimi ich początkową niewiedzę i stopniowo zbierać istotne informacje. Takim właśnie tropem idzie w komiksie Ion Mud francuski twórca Amaury Bündgen  sceanrzysta i rysownik tego komiksu, który jest jego debiutem. Debiutem zresztą znakomicie odebranym.
Przemierzamy więc pokłady potężnego statku wraz z samotnym bohaterem  mężczyzną nie pierwszej już młodości, imieniem Lupo. Statek również ma swój wiek, nie wszystko w nim działa prawidłowo, nie wszędzie można wejść. Mechanizmy szwankują, automaty sprawiają wrażenie, że działają według dawno już nieaktualnych algorytmów. Pokłady statku nie są jednak puste  zamieszkują je różne stwory, niektóre inteligentne, niektóre bardziej zwierzęce, nierzadko drapieżne i niebezpieczne. Lupo penetruje pojazd już od czterech dekad, szukając rozwiązania zagadki swej sytuacji, próbując odnaleźć przejście przez tajemnicze ogromne wrota, za którymi być może kryją się ci, którzy panują nad tym zagubionym kosmicznym światem. W tej wędrówce Lupo napotka zagrożenia, pozna towarzyszy (ludzkich i nieludzkich), my poznamy nieco faktów z jego przeszłości. Ale ponieważ główną siłą komiksu jest to, że ta historia powoli odkrywa swe karty, nie powinniśmy tu zbyt wiele zdradzać.
Bez wątpienia jednak największym atutem Ion Mud jest warstwa graficzna. To przepięknie rozrysowana na dużych czarno-białych planszach (brawa dla wydawnictwa Kurc za jakość tego wydania) wizja technologicznej przestrzeni statku kosmicznego, coś na kształt jakiejś gigantycznej fabryki, czy futurystycznego miasta. Korytarze, windy, szyby, machiny, automaty  w takiej scenerii funkcjonuje Lupo. Tu i ówdzie wraki, śmieci, uszkodzenia, skażenie  nie jest to z pewnością sterylny świat. A przecież jeszcze zaludniają go różne dziwne, wcale niebanalnie zaprojektowane przez rysownika stwory, ludzie chodzą w szykownych kombinezonach, widać, że Bündgen dobrze zna fantastycznonaukową charakteryzatornię i rekwizytornię i chętnie z niej korzysta. Widać w tym precyzyjnym rysunku przede wszystkim chyba ducha Moebiusa, także nieco Bilala, ale też japońskich twórców. Podobnie też jak Enki Bilal Bündgen lubi statyczność, lepiej wychodzą mu sceny ze spokojną wizualizacją technologicznego tła niż akcja i dynamika, ale radzi sobie też w sytuacjach, gdy potrzeba jakiejś eksplozji, ucieczki czy walki. To po prostu bardzo dobre rysunki, sprawiające czytelnikowi niemałą frajdę podczas lektury komiksu.
Bündgen przedkłada też grafikę nad opis przy prowadzeniu narracji. Tam, gdzie niejeden twórca poszedłby na skróty, opisał coś we fragmencie dialogu, komentarza w ramce, myśli bohatera, tam Bündgen po prostu tworzy kolejny kadr. To narracja mocno filmowa, w dużej mierze pozbawiona słów. Wiele stron nie zawiera żadnego tekstu, jedynie sekwencje rysunków pokazujących sytuacje odległe od siebie o kilka- kilkanaście sekund. Taka narracja stanowi pewnego rodzaju wyzwanie, nie można szybko pokonywać kolejnych plansz, trzeba uważnie oglądać kolejne kadry, by dokładnie rozumieć, co się w komiksie dzieje. Przez takie podejście komiks staje się też dosyć obszerny  nie aż tak bardzo rozległa czasowo historia rozrysowana została na blisko 300 stronach. Nie jest to oczywiście wada, lecz po prostu przyjęta konwencja.
Zaznaczmy jednak, że Ion Mud, mimo swej objętości i rozmachu inscenizacyjnego, jest zaledwie wstępem. Co nieco zostanie odkryte, ale w finale mamy poczucie, że dopiero lekko dotknęliśmy tego świata, z pewnością po lekturze pozostanie niedosyt i pragnienie poznania dalszych części tej historii. Czekamy więc na kolejne albumy.
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  Uwaga, przyspieszamy!

  Piotr Pi Gołębiewski

  Wesley Craig, Rick Remender Deadly Class #10: Ratujcie swoje pokolenie
  

  
  Przyspieszamy. Do tej pory akcja Deadly Class rozgrywała się pod sam koniec lat 80. Tymczasem Ratujcie swoje pokolenie, dziesiąty tom cyklu, swobodnie skacze po różnych okresach na przestrzeni całej następnej dekady.
Ekstrakt: 80%
[image: Deadly Class #10: Ratujcie swoje pokolenie]
Ostatni odcinek Deadly Class zdradzał pewne oznaki wyczerpania formuły. Podczas jego lektury miało się wrażenie, że scenarzysta Rick Remender zapędził się w kozi róg i nie ma pomysłu, w jaki sposób pchnąć do przodu akcję, by dotoczyła się do kolejnych istotnych wydarzeń. Była to jednak tylko zmyłka, jedna z wielu w historii serii, ponieważ Amerykanin wziął potężny zamach i zaserwował fabule solidny kopniak napędowy.
Rozpoczynając lekturę można poczuć się lekko zagubionym. Lądujemy bowiem w 1991 roku, by spotkać Marcusa zajmującego się kompletnie czym innym, niż nauka w szkole dla morderców Kings Dominion. Za chwilę robi się jeszcze dziwniej, ponieważ przeskakujemy do roku 1997, gdzie czeka na nas kilka znanych postaci, wśród których nie brakuje tych, które uważaliśmy za zmarłe. Z czasem jednak wszystko zaczyna się zazębiać, tworząc kolejne szokujące (ale także niezwykle wciągające) czytadło.
Nie chcę zdradzić za dużo, bo urok niniejszego tomu polega na tym, by samemu poskładać elementy w całość. Dodam więc tylko, że poza wspomnianymi rocznikami, możemy zobaczyć, jak niektórzy bohaterowie wyglądają w roku 2001. Wszystkim tym skokom w przyszłość towarzyszą także liczne retrospekcje, kontynuujące znane nam wątki, a niektóre wręcz zamykając. Owszem, można narzekać, że skoro do tej pory życiorysy pierwszoplanowych postaci były ukazywane dość szczegółowo, to tego typu zagrywki są pójściem na łatwiznę, niemniej lepsze to, niż mielibyśmy ugrzęznąć na fabularnej mieliźnie. Powstała bowiem rzecz bardzo dynamiczna, jakościowo zbliżona do najlepszych odcinków serii. 
Oczywiście nie zabrakło także licznych smaczków dla wnikliwych czytelników. Remender i rysownik Wes Craig ponownie raczą nas odwołaniami do szeroko rozumianej popkultury i wydarzeń historycznych. Wystarczy spojrzeć na rysunki towarzyszące zapowiedziom kolejnych roczników. W 1991 roku widzimy odwzorowaną słynną okładkę z bobasem zdobiącą płytę Nevermind Nirvany, w 1997 roku mamy Leonarda DiCaprio i Kate Winslet na dziobie Titanica, zaś w 2001 roku wizerunek samolotu zmierzającego w stronę World Trade Center. Poza tym nie brakuje rozmów o muzyce, które zawsze były istotnym elementem Deadly Class. Jest na przykład długi dialog na temat grungeu i tego, dlaczego Marcus nie lubi już R.E.M. 
Powoli będziemy zbliżali się do końca serii. Zanim jednak to nastąpi, czeka nas jeszcze kilka niespodzianek. Ratujcie swoje pokolenie zawiera jedną z nich. Tradycyjnie już podaną w sposób nieszablonowy i bez jakiejkolwiek autocenzury. Deadly Class to jeden z najlepszych tytułów nie tylko w ofercie Non Stop Comics, ale generalnie na naszym rynku.
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  Turpizm? Mało powiedziane

  Marcin Knyszyński

  Gaets, Julien Monier RIP #3: Ahmed. We właściwym miejscu o niewłaściwej porze
  

  
  Ahmeda i jego godny pożałowania koniec znamy z dwóch pierwszych tomów R.I.P.  serii komiksowej francuskiego twórcy o pseudonimie Gaets. Ale jaki był początek? Co spowodowało, że skończył tak marnie?
Ekstrakt: 60%
[image: RIP #3: Ahmed. We właściwym miejscu o niewłaściwej porze]
Pierwsze strony omawianego dziś komiksu przypominają nam to, co się już wydarzyło  nielegalnie działająca grupa czyścicieli domów samotnie zmarłych ludzi, afera z drogocennym pierścionkiem, nocna wizyta w domu Ahmeda i sytuacja, która wymknęła się spod kontroli. Zaraz potem autor scenariusza  tak jak to było w poprzednich odcinkach  przybliża nam postać głównego bohatera. Ahmed Boutaleb jest policyjnym patologiem specjalizującym się w entomologii sądowej. Pracuje nad zwłokami w policyjnej kostnicy lub na miejscu zbrodni i wnioskuje na ich temat na podstawie ilości i rodzaju robactwa, jakie się w nich zalęgły. Nienawidzi swego szefa, który ignoruje wszelkie wyniki badań Ahmeda i chce za wszelką cenę zakończyć każde dochodzenie. Nieważne kogo zamknie, byleby sprawa ucichła.
Ahmed nie godzi się na taki stan rzeczy i wpada w obsesję. Stawia na szali swoje małżeństwo, karierę i postanawia rozwiązać tajemnice makabrycznych morderstw na własną rękę. Ta decyzja prowadzi go prosto do wydarzeń, które już znamy  trzeci tom R.I.P. nie tylko dokładnie wyjaśnia motywacje Ahmeda, ale dokłada niektóre brakujące elementy układanek z tomu pierwszego i drugiego. Zaczynamy w końcu zauważać, że cała konstrukcja składa się z sześciu elementów (tomów) i dopiero gdy poznamy je wszystkie, będziemy mogli uznać, że wiemy o co chodzi.
Fajnie jest oglądać te wszystkie postacie i miejsca, które już znamy i kojarzymy od zupełnie innej strony. Na stronach tomu trzeciego znajdziemy dwóch szemranych agentów FBI wykorzystujących w ostatnim tomie Mauricea, wrócimy do obskurnej knajpy z Fanette stojącą za barem, zobaczymy jak Albert znów obsesyjnie przegląda swoje zdjęcia, a Derrick nadal kontempluje beznadzieję swego położenia. Ten tom jednak, w odróżnieniu od dwóch pozostałych, mniej skupia się na ekipie okradającej domy zmarłych, a bardziej na samej osobie Ahmeda. Jego punkt widzenia stawia Derricka, Mauricea i resztę w nieco innym świetle  wszystkie te mocno subiektywne spojrzenia powinny w jakiś sposób zbudować obraz obiektywny. Bo przecież o to właśnie chodzi w tym komiksie.
Gaets konsekwentnie trzyma się swoich estetycznych założeń. Turpizm? Mało powiedziane. R.I.P. ocieka wydzielinami ciała, śmierdzi zgnilizną, emituje pośmiertne gazy i krążą nad nim niezliczone roje much. Taki sposób na komiks nie jest jednak w tym przypadku obliczony na wywołanie u czytelnika szoku  taka estetyka stoi u jego założeń już od samego początku. W miarę czytania uodparniamy się i przechodzimy nad nią do porządku dziennego  choć pierwsze kroki mogą być dość trudne. Bardzo dobrze pasuje tu  co już podkreślałem  grafika Juliena Moniera. Kreskówkowa, umowna, pastelowa (!) i nieco karykaturalna.
Kolejny tom (Albert) ma się ukazać jeszcze w tym roku. Będę czytał oczywiście, bo ciekaw jestem jak to się wszystko dalej potoczy, komiks oceniam umiarkowanie (bo przecież niezły jest) i polecam  ale jakoś specjalnie nie namawiam. Wątpię, abym kiedyś chciał do niego wracać.
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  Zima, zima i po zimie, czyli z gracją i wdziękiem w kolejny rok

  Agata Włodarczyk

  Dana Simpson Fibi i jednorożec #5: Pod znakiem jednorożca
  

  
  Kolejny dzień, kolejny powód do afirmacji i sunięcia z gracją przez nowe wyzwania oraz problemy. W końcu, gdy jednorożec za przyjaciółkę ma rezolutną, ludzką dziewczynkę, wszystko jest możliwe.
Ekstrakt: 70%
[image: Fibi i jednorożec #5: Pod znakiem jednorożca]
W piątym już tomie przygód Fibi i jej niecodziennej, kopytnej towarzyszki, nastała jesień, a wraz z nią  Halloween oraz wyzwanie spod znaku w co się przebrać i dlaczego znowu tak, jak chce Marigold. Na szczęście jednorożce naprawdę potrafią czarować, nawet jeśli ta magia miałaby ograniczać się do namówienia kilku znajomych sobie magicznych stworzeń do urządzenia imprezy, która spodoba się nawet marudnej Dakocie. Gdy nadejdzie zima, bohaterki czeka wiele zabaw w śniegu, ale również święta i Nowy Rok. A potem Marigold na kilka dni wyjedzie do jednorożcowego spa i to rozstanie dla Fibi wcale nie będzie łatwe.
Pod znakiem jednorożca zawiera wszystkie elementy, które sprawiały, że poprzednie części komiksu Dany Simpson czytało się tak dobrze: krótkie, zwarte epizody z życia tytułowej pary, trafne puenty, zakochaną w sobie przedstawicielkę magicznych kopytnych, całkowicie zwyczajną dziewczynkę, jej nerdowskich rodziców oraz zaskakujące przygody. Niecodzienna codzienność bohaterek (bo któż z nas może powiedzieć, że przyjaźni się z jednorożcem?) wciąż nas bawi i zaskakuje; nadal zastanawiamy się, jakim cudem Marigold przeżyła tak długo (choć ile  nie wiemy) w jednym kawałku z tym swoim beztroskim podejściem do absolutnie wszystkiego. Poznamy również kilka nowych jednorożcowych legend i mitów, bardziej i mniej magicznych, wciąż zaskakujących. Piąty tom Fibi i jednorożca ponownie trafi tak do młodszych, jak również starszych czytelników  tu się nic nie zmieniło.
Dana Simspon rysuje konsekwentnie, od początku nie odbiegając od przyjętych przez siebie wizerunków bohaterek oraz bohaterów, wciąż używa dość stonowanej palety barw. Zresztą, Marigold ma zbyt dużo klasy, aby się stroić w nie wiadomo co. Fibi na pierwszy rzut oka wygląda dość przeciętnie, a później zaczyna się kombinowanie i ten proces Simpson nadal przekazuje wyraziście.
Pod znakiem jednorożca to komiks, kolokwialnie rzecz ujmując, po prostu fajny. Czyta się go miło, nie jest głupkowaty, na dodatek w przekładzie zdecydowano się zostawić trudniejsze słowa w wypowiedziach bohaterek i dołączyć na końcu słowniczek, więc już w ogóle mamy komplet: rozrywkową, ciekawą historię, która bawi oraz uczy. Na dodatek trafi tak do małych, jak i dużych.
Plusy:
	zabawne, inteligentne puenty
	elementy edukacyjne i poszerzające słownictwo
	czysty, porządny rysunek
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  Powrót do korzeni

  Aleksander Krukowski

  Stjepan Šejić Harleen
  

  
  Chociaż amerykańskie superhero bardzo lubi wszelkiego rodzaju adaptacje, zarówno animowane, jak i kinowe, serialowe itd., to zazwyczaj postaci najpierw pojawiają się w komiksach, później w analogicznym świecie kreskówkowym czy kinowym. Harley Quinn od początku była wyjątkowa, ponieważ debiutowała w serialu animowanym o Batmanie  jako pomocniczka i partnerka Jokera. Jej postać jednak tak przypadła do gustu widzom, że została przeniesiona z małych ekranów na jeszcze mniejsze kadry komiksów.
[image: Harleen]
Był to początek jej kariery, która nabierała tempa i obecnie osiągnęła najprawdopodobniej szczyt. Mamy osobną serię poświęconą HQ (amerykanie mają nawet więcej niż jedną), nowy serial animowany z Harley w roli głównej, przewodzi Suicide Squad, pojawia się w adaptacji Ptaków nocy i tak dalej. W różnych odsłonach ma różny charakter, czasem próbuje się większy nacisk położyć na jej emancypację, czasem na zwariowaną (raczej właśnie zwariowaną niż szaloną) stronę, w każdym razie skrywa ona potencjał chętnie wykorzystywany przez kolejnych twórców. Mało w tym już oryginalnej postaci z animowanego Batmana i oryginu Jokera. Dla przeciwwagi Stjepan Sejić proponuje swój komiks Harleen.
Harleen ukazuje postać Harleen Quinzel w klasyczny sposób. Jako młoda pani doktor Harleen prowadzi badania nad empatią u osadzonych w Arkham zbrodniarzy. Tak trafia na Jokera, który budzi w niej narastającą fascynację. Relacja między nimi jest oczywiście toksyczna i była przedmiotem krytyki już wiele razy, z czego Sejić niewiele sobie robi. Czy to dobrze, czy źle  trudno powiedzieć, chociaż nie wydaje mi się, by przedstawienie takiej relacji było od razu namawianiem do uczestniczenia w podobnych. W każdym razie historia przemiany młodej i ambitnej pani doktor w niezrównoważoną popleczniczkę króla zbrodni z Gotham ciągnie się przez prawie 200 stron i w zasadzie niewiele wnosi.
To największy minus tego komiksu: jest rozciągnięty, przegadany, brakuje mu natomiast wciągającej fabuły czy intrygi. Sejić zdecydowanie przesadza z autoanalizą bohaterki. Owszem, możemy się jej spodziewać po kimś z jej wykształceniem, ale nadmiar autorefleksji po prostu szkodzi dynamice komiksu, a do tego niewiele wnosi, bo wglądy dr Quinzel nie są w zasadzie zaskakujące czy odkrywcze.
Kontrapunktem dla dość nudnego scenariusza są na szczęście ilustracje. Pod tym względem Sejić też idzie pod prąd i zamiast seksualizować HQ, wpychając ją w kolejne kuse ciuszki i ustawiając w absurdalnych pozycjach, stawia na czytelne, choć miejscami nieco surrealistyczne ilustracje. Kadry są miłe dla oka, ale widać też, że dopasowują się do narracji, oddają narastające w bohaterce szaleństwo.
Jeśli lubicie Harley, pewnie nie trzeba was namawiać do sięgnięcia po Harleen. Nie jest to komiks zjawiskowy, rewolucyjny czy wybitny, ale nie jest też klapą. Brakuje mu pewnej powściągliwości w obrębie scenariusza, natomiast do ilustracji nie ma się o co przyczepić.
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  Inwazja prosto z piekła

  Marcin Knyszyński

  Chris Brunner, Mike Carey, Steve Dillon, Marcelo Frusin, Leonardo Manco Hellblazer. Mike Carey #2
  

  
  John Constantine gości u nas z bardzo dużą regularnością. W tym roku przybędzie dwa razy  pierwsza wizyta właśnie trwa. W kwietniu Egmont wydał drugi zbiorczy tom Hellblazera z czasów Mikea Careya i zgodnie z przewidywaniami jest to jeden z najlepszych komiksów tego miesiąca. A John ma znów przechlapane.
Ekstrakt: 90%
[image: Hellblazer. Mike Carey #2]
Pomysł Careya na Hellblazera był dość prosty. Autor zmienił na stanowisku scenarzysty Briana Azzarello, którego komiksy Egmont wydał w cyklu jako pierwsze. Po mocno osadzonych na ziemi i realistycznych fabułach autora 100 naboi przyszła pora na piekielny horror i fantastykę pełną gębą. John wrócił do Anglii po amerykańskiej włóczędze i od razu wpadł w kłopoty. W poprzednim tomie odkrył pewne rodzinne sekrety, dowiedział się, że jego siostrzenica Gemma para się magią i poznał niejaką Angie Spatchcock, młodą kelnerkę, która ruszyła z nim na wojnę z demonami. A tak właściwie do wojny dojdzie dopiero teraz, w drugim tomie  zapowiedź nadciągającej apokalipsy otrzymaliśmy pod koniec pierwszego.
John Constantine musi zebrać wszystkich znanych sobie londyńskich magów i okultystów, aby przekazać im przerażające wiadomości. Otwierająca omawiany dziś album historia Patrząc w dal to prawdziwe trzęsienie ziemi  nie zdradzę zbyt wiele, ale wiedzieć musicie, że dawno z tak wielkim zagrożeniem nasz świat nie miał do czynienia. John Constantine, angielscy magowie i okultyści, a nawet Potwór z bagien  wszyscy stawić muszą czoła Bestii. Pojawiają się nawet taki stali bywalcy magicznego zakątka uniwersum DC jak Phantom Stranger i Lucyfer, ale nie kwapią się do pomocy. Gwiazda Zaranna mówi wręcz, że nie zaangażuje się w ratowanie świata, bo to nie jego świat. Mamy rok 2003  rewelacyjnego i niezwykle popularnego Lucyfera pisze wówczas właśnie Mike Carey i ma na niego inne plany, więc nie będzie go angażował w jakieś hellblazerowe zadymy, choćby na szali położono nawet losy całego świata.
Drugi tom Hellblazera Careya zawiera siedemnaście odcinków  od 189 do 205. Zbliżamy się powoli do jubileuszowego dwusetnego zeszytu i autor scenariusza przygotował z tej okazji dla naszego bohatera nie lada atrakcje. Czyli amnezję. Po dramatycznych wydarzeniach Patrząc w dal John nie wie kim jest, skąd jest, dokąd zmierza i po co. Brzmi to w sumie jak dylematy większości skonfliktowanych ze światem bohaterów popkultury, ale w przypadku Constantinea ma to dosłowne znaczenie. I ma to również niebagatelne znaczenie dla czytelnika  to jest tak, jakby każdy z nas znalazł się nagle w mrocznym londyńskim zaułku, nie wiedząc jak ma na imię i będąc zmuszonym odpierać ataki jakichś mrocznych sił. A Carey nie jest zbyt delikatnym i subtelnym kreatorem otaczającej rzeczywistości  chyba każdy, postawiony na miejscu Johna, osunąłby się w szaleństwo. Ale on nie może, jest głównym bohaterem komiksu, musi trzymać fason.
Hellblazer numer 200 z listopada 2004 roku stawia fundamenty pod zupełnie nowy rozdział w życiu Johna Constantinea. Rozpoczyna się on ostatnimi odcinkami omawianego dziś albumu, czyli historią uznawaną za jedną z najlepszych ery Careya  Powodami do radości. Pewne trzy istoty (nie powiem kim są, lepiej sprawdzić to samemu) postanowiły zrujnować życie Johna i zniszczyć/zabić wszystko/wszystkich na czym/kim mu zależy. Między innymi dwie kobiety odgrywające ostatnio ważne role w jego życiu  wspominane już Gemmę i Angie. Ale one sroce spod ogona nie wypadły i potrafią o siebie zadbać  końcówka komiksu zapowiada niesamowite rzeczy w nadchodzącym i zamykającym run Careya tomie trzecim. Run naznaczony estetyką, sposobem narracji i fabułami mającymi bardzo dużo wspólnego ze starszym o ponad dekadę i uznawanym za najlepszy w historii Hellblazera runem Gartha Ennisa, a także z bardzo krótkim okresem, w którym serię tę prowadził Warren Ellis.
Krótko pisząc  demony, piekło, okultyzm, horror, mnóstwo magii i dziwaczności. Carey wziął od Ennisa piekielną mitologię, mroczne rytuały a od Ennisa brutalny horror, cielesność i grozę tak bardzo bezpośrednią i realistyczną, że wywołującą prawdziwe ciarki na plecach. Ale są też elementy z Sandmana Neila Gaimana  specyficzna oniryczność i wszechobecna dziwność otaczającego nas świata. Hellblazer Careya miał być już z założenia makabryczny i przerażający  i taki właśnie jest bez dwóch zdań. Nieco inny niż równolegle pisany Lucyfer, bardziej przyziemny, z bohaterami umocowanymi w naszych zwykłych, codziennych realiach  a nie gdzieś w niebiosach, czy innych wymiarach. John Constantine to bardzo ludzki bohater, a ten dotknięty amnezją wręcz wyjątkowo. Zazwyczaj niejednoznaczny moralnie, cyniczny, cwany  odarty z tych cech przez połowę tomu funkcjonuje jak podręcznikowy przypadek fish-out-of-water. Czyli tak jakbyśmy funkcjonowali my na jego miejscu.
Era Careya jest moim zdaniem najlepszą rzeczą, jaka przytrafiła się Hellblazerowi po Ennisie. Nie bez znaczenia jest także dobór rysowników. Marcelo Frusin, znany z poprzednich albumów, ma charakterystyczny, kreskówkowy, brutalny i nieco groteskowy styl. Drugim znaczącym artystą tego tomu (są jeszcze Steve Dillon i Chris Brunner, ale pojawiają się tu tylko symbolicznie) jest Leonardo Manco  raczej mało znany w Polsce. I to jest mój faworyt. Jego rysunki są  naprawdę  ciężkie, mroczne, chropowate, dosadne i brutalnie realistyczne. To jest Hellblazer z wysokiej półki, a kończący run Careya tom trzeci jest podobno najlepszy.
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  Akurat dla fanów superhero

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Sean Chen, Dale Eaglesham, Neil Edwards, Adi Granov, Jonathan Hickman Fantastyczna Czwórka #1
  

  
  Nie da się ukryć, że Fantastyczna Czwórka nie należy do grup najpopularniejszych bohaterów wśród fanów trykociarzy. Fantastyczna Czwórka, zbierająca stosunkowo świeże historie od Jonathana Hickmana (oryginalnie składające się na niego zeszyty ukazywały się w latach 20092010) może nieco zmienić odbiór F4 w Polsce.
Ekstrakt: 60%
[image: Fantastyczna Czwórka #1]
Przede wszystkim to praktycznie pierwszy raz, gdy nasi czytelnicy mogą się lepiej zaznajomić z tą gromadką postaci. Wcześniej pojawiały się pojedyncze albumy choćby w ramach Wielkiej Kolekcji Marvela, w ofercie świętej pamięci TM-Semic też czasami coś się pokazywało  i tyle. Tu mamy kompletną, dłuższą historię, uzupełnioną krótkimi epizodami (niekoniecznie domkniętymi), skupiającą się głównie na Reedzie Richardsie (Mr Fantastic) i jego dzieciach. Widzicie, akcja Fantastycznej Czwórki #1 osadzona jest w czasie, w którym Reed i Susan Storm są małżeństwem i mają już dwójkę szkrabów  niezwykłych, trzeba tu dodać. Johnny i The Thing znaleźli się mocno na drugim planie akcji.
A akcji jest sporo. Główna oś fabularna tego albumu oryginalnie zawierała się w krótkiej, pięciozeszytowej serii Dark Reign (w polskim wydaniu Most)  w której Reed uruchamia międzywymiarowy most, by szukać rozwiązań zapobiegających wojnie między superbohaterami; jego towarzysze broni trafiają przypadkiem do różnych wymiarów i przeżywają tam  z braku lepszego słowa  perypetie; a dzieciaki generalnie bronią domu przed Osbornem. Jeśli mam być szczera, zdecydowanie nie podobała mi się ta część  nie jestem fanką superhero, a już nic nie mierzi mnie bardziej niż zabawy międzywymiarowe w setki wersji Ziemi i postaci z nich pochodzących. Na dodatek chaos, który wprowadziło skakanie trójki z Fantastycznych po wymiarach  pojawiły się nawet wersje Ziemi: piracka i z wojny desantowej!  nie ułatwiał podążania za akcją. Nie jestem też fanką rysunków Seana Chena  są w teorii poprawne, ale autor ma talent do nadawania bohaterom wyjątkowo patetycznych, przeemocjonalizowanych wyrazów twarzy rodem z telenowel.
Całość ratują nieco dzieci, Franklin i Valeria: z jednej strony ich przygody były potraktowane z humorystyczną lekkością, z drugiej  trudno nie polubić tak łebskich małolatów. Gdyby nie one, uznałabym ten wstęp za co najmniej nudny.
Dalej jednak jest lepiej. Dostajemy najpierw przepięknie narysowany (Adi Granov) one shot A ja biorę ląd, z Namorem i Doomem w rolach głównych. Potem zaczyna się sekwencja zeszytów, zatytułowana Rozwiązać wszystko, nawiązująca do pierwszej części tomu  i chociaż znowu mamy tu międzyświatowe zawirowania, historia jest dużo bardziej spójna i, obok walki, koncentruje się także na kwestiach rodzinnych Reeda. To zdecydowanie lepszy kierunek, czyta się lżej, jest mniej irytujące. Rysunki Dalea Egleshama są w porządku  nic specjalnego, ale też nie drażnią jak w przypadku Chena. Ot, porządna, superbohaterska fabuła o ratowaniu wszechświata, z fajnymi dzieciakami w tle.
Dalej mamy szereg pojedynczych historii, w których Valeria i Franklin często grają pierwsze skrzypce. Skaczemy po różnych wydarzeniach i zdecydowanie dużo lepiej możemy poznać zarówno Fantastyczną Czwórkę, jak i niezwykłość dzieciaków. Te opowieści często są niejako urwane  kończą się cliffhangerem albo pojedynczą stroną spisanych wyjaśnień  ostatecznie nie przeszkadza to na dłuższą metę. Zwłaszcza że rysunki Neila Edwardsa całkiem cieszą oko: są dynamiczne, proporcjonalne, nic w nich nie uwiera.
Ogółem w albumie Fantastyczna Czwórka #1 zebrano przekrój opowieści o tych mniej znanych postaciach, na dodatek w kilku różnych odsłonach narracji. Nie są złe, ale mają swoje problemy. Nieciekawa, chaotyczna fabuła Mostu to jedno, w trakcie lektury w oko rzuci się też wspomniane marginalizowanie Bena Grimma (The Thing) i Johnnyego Storma (Żywa Pochodnia). Ben ma ostatecznie swoje pięć minut i zyskuje jakiś śladowy rys charakteru, jednak w przypadku Johnnyego scenarzysta portretuje go wyłącznie na bazie dwóch cech: pogoni za spódniczkami oraz zazdrości o popularność Spider-Mana. Jest tak płaski, że można by go użyć jako deski do prasowania. Szkoda.
Widziałam recenzje, które oceniały ten komiks bardzo wysoko. Sama jednak nie jestem w stanie dać Fantastycznej Czwórce specjalnie dobrej noty  z jednej strony bardzo męczyła mnie lektura z jej chaosem, multiwersum, spłąszczeniem bohaterów; z drugiej, trykociarze są na szarym końcu moich komiksowych upodobań. Nie mogę jednak nie dostrzec zalet tego albumu: świetnie napisane postacie dzieci, Val i Franka, wprowadzenie ponownie niezbyt popularnych bohaterów do Polski, doskonale narysowany one shot z Namorem. Myślę, że osoby zainteresowane bohaterami Marvela będą zadowolone  jeśli jednak nie jesteście fanami, możecie spokojnie ominąć ten album.
Plusy:
	cudownie bystre, zabawne dzieciaki
	bliższe poznanie F4
	kilka niezgorszych, krótszych opowieści


Minusy:
	potraktowanie Johnnyego i Bena po macoszemu
	za dużo międzywymiarowego chaosu
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  Nie wszystko złoto

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Vincent Bourgeau, Ronan Toulhoat Ira Dei #1: Złoto Kaidów
  

  
  Rok 1040. Wojska cesarza Bizancjum Michała IV usiłują odbić Sycylię z rąk muzułmanów, wykorzystując przy tym wszystkich dostępnych najemników, także ogromne siły z dalekiej Północy z przywódcą Haraldem Srogim na czele. Te fakty prosto z podręczników historii wykorzystali twórcy Ira Dei, by zaprezentować nam opowieść o zemście i władzy sprzed niemal tysiąca lat.
Ekstrakt: 50%
[image: Ira Dei #1: Złoto Kaidów]
Vincent Bourgeau, scenarzysta cyklu, na głównego bohatera wybrał charyzmatycznego Tankreda, normańskiego najemnika z niewielką grupą wiernych wojów oraz dwoma katolickimi mnichami na okręcie, który oferuje swe usługi Haraldowi. Szybko okazuje się, że ma wyjątkowe zdolności i błyskawicznie dokonuje tego, czego armia Haralda nie mogła przez miesiące. My, czytelnicy, wiemy zaś, że za tym wszystkim stoją inne siły i motywacje  Tankred to przybrane imię Roberta, wojownika na usługach Kościoła, mającego własną agendę (zemsta, zemsta!), a mnisi też nie są tymi, którymi się wydają. Szybko ciężar narracji przenosi się z wydarzeń historycznych na konflikt Roberta z tymi, którzy skrzywdzili go w przeszłości.
Brzmi dobrze  i miało szansę być naprawdę doskonałą opowieścią dla tych, którzy lubią klimaty wikińsko-historyczne. Wielkie konflikty  wojenne i osobiste  to zwykle doskonały materiał na fabułę. Jednak coś tu nie wyszło: pierwsza część albumu, w której Robert zdobywa uznanie i zaufanie normańskich najemników, z jednej strony jest nudnawa, z drugiej zawiera zrywy akcji pokazane na tyle skrótowo, że nie do końca wiadomo, co się dokładnie zadziało. Dopiero pod koniec, gdy przenosimy się na płaszczyznę konfliktów prywatnych Roberta, zaczyna się robić naprawdę ciekawie; aż szkoda, że Taurus nie wydał obu tomów cyklu Ira Dei razem, bo po zakończeniu aż chce się zaraz złapać drugi album.
Jeśli chodzi o warstwę graficzną, odpowiedzialny za rysunek Ronan Toulhoat nie do końca się spisał. Na pierwszy rzut oka jest ładnie - ale po chwili widać, że choć postaci są zawsze rozpoznawalne, zdarza się, że z kadru na kadr nieco zmieniają im się rysy, a czasami anatomia nieco się rozmywa. Generalnie zbliżenia na twarze wypadają czasami komicznie  artysta najwyraźniej nie do końca radzi sobie z mimiką postaci. Kolorysta Rémy Pennarun ratuje sytuację, jednak też nie jest to efekt, o którym chce się pisać więcej niż wspominkę  ot, kolory są ok. Ogółem graficznie Ira Dei to średniak.
Złoto Kaidów nie zachwyca. Komiks ma potencjał, końcówka obiecuje, że potem będzie o wiele lepiej, ale na ten moment nie jest to tytuł, po który sięgnęłabym chętnie, gdybym miała wybór. W końcu wiemy, że tytułów na rynku jest aktualnie multum; sam Taurus ma w swojej ofercie o wiele lepsze propozycje. Za wiele rzeczy tu się rozmyło  średnia grafika, poprowadzenie akcji  by wyszło to dobrze. Więc właśnie tak jest: średnio. A szkoda.
Plusy:
	ciekawe zakończenie otwarte, obiecujące wiele
	intryga dotycząca osobiście Roberta


Minusy:
	nieudane rysunki, zwłaszcza postaci
	niezgrabnie napisana pierwsza część albumu
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  Kolekcja z Kolekcjonerem

  Piotr Pi Gołębiewski

  Sergio Toppi Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner
  

  
  Tom czwarty Toppi. Kolekcji przynosi małą zmianę formuły. Otóż tym razem nie jest to zbiór niezwiązanych ze sobą komiksowych miniatur, a historie poświęcone jednej, konkretnej postaci  tytułowemu, niemalże mitycznemu Kolekcjonerowi, który zawsze dostaje to, czego chce.
Ekstrakt: 80%
[image: Toppi. Kolekcja #4: Kolekcjoner]
O Kolekcjonerze nie dowiadujemy się zbyt wiele. Wiemy tylko, że jest obrzydliwie bogaty, ma rozległe znajomości i lubi sam załatwiać swoje sprawy. Można założyć, że żył na przełomie XIX i XX wieku, ale trudno wskazać jakiej był narodowości. Grunt, że posiadał nienaganne maniery, niczym arystokrata z najlepszego domu. Postanowił poświęcić życie na kolekcjonowaniu unikatowych, magicznych przedmiotów.
Album składa się z pięciu dłuższych opowieści, które głównie były drukowane w magazynie L′Eternauta. Pierwsza z nich Kalumet z czerwonego kamienia pochodzi z 1982 roku, a ostatnia Naszyjnik Padmasumbawy z roku 2006. Ich akcja rozrzucona jest po całym świecie, a klimat poszczególnych odcinków ściśle zależy od tego gdzie Kolekcjoner prowadzi swoje poszukiwania, a także z jakiego kręgu kulturowego wywodzi się pożądany przez niego przedmiot. Mamy więc wyprawę na dziki zachód (Kalumet z czerwonego kamienia), podróż w palącym słońcu przez etiopską pustynię (Obelisk z krainy Punt), wypad na małą wyspę na morzu Banda na zachód od Nowej Gwinei (Łza Timura Lenka), artystyczną wizję wojny Maorysów z Anglikami w Nowej Zelandii (Berło Muiredeagha) i przemierzanie mistycznego Tybetu (Naszyjnik Padmasumbawy).
Trzeba przy tym zaznaczyć, że choć niewątpliwie Kolekcjoner jest najważniejszą postacią komiksu, to nie mniej ważni są bohaterowie drugiego planu. Czasem to im towarzyszymy w poszukiwaniu skarbów, zaś Kolekcjoner prezentowany jest jako ich nemezis wyprzedzające ich o krok.
Osobną sprawą są same magiczne przedmioty. Toppi nie wykorzystał popularnych motywów, typu Arka Przymierza, czy złoto Eldorado. Sam wymyślił ich pochodzenie, często bazując na historycznych postaciach. Już samo prezentowanie ich genezy świadczy o niezwykłej wyobraźni autora, który tworzy niesamowite baśnie, stające się czymś w rodzaju odrębnych opowieści w opowieściach.
Niemniej, pomimo tego, że mamy do czynienia z kompletnymi, artystycznymi wizjami, trochę brakuje mi w tym wszystkim napięcia. Kolekcjoner jest postacią kompletnie nierzeczywistą i kiedy otrzymujemy rozdziały, w których jest centralną postacią, pod względem fabularnym okazują się być mniej ekscytujące. Owszem, pomysły Toppiego robią wrażenie, ale scenariusze skupiają się głównie na ich realizacji, przez co momentami akcja toczy się na zasadzie deus ex machina. Na przykład, gdy nasz bohater w pewnym momencie znajduje się w sytuacji bez wyjścia i wydaje się, że nie czeka go nic innego, niż paskudna śmierć, nagle ni z tego, ni z owego pojawiają się jego dawni przyjaciele, by wybawić go z kłopotów. Z drugiej strony, jak wspomniałem, Toppi nie tworzy zwykłych komiksów. Tak, jak w baśniach, tak i u niego nie powinno analizować się prawdopodobieństwa i zbiegów okoliczności, a liczy się klimat i morał.
Niewątpliwą atrakcją albumu jest możliwość sprawdzenia, jak na przestrzeni lat zmieniał się styl rysowania Toppiego. Zawsze mamy do czynienia z najwyższą półką, ale wyraźnie widać różnicę między najstarszym rozdziałem, a najmłodszym. Ze zdecydowaną korzyścią na rzecz tego pierwszego. Naszyjnik Padmasumbawy sprawia bowiem wrażenie tworzonego w pośpiechu i nie zawsze dopracowanego.
Mimo wszystko Kolekcjoner to bardzo dobra propozycja, którą na pewno warto poznać. Nie dziwię się, że w niektórych recenzjach można znaleźć opinię, że to jak na razie najlepszy odcinek Kolekcji. Choć osobiście wyżej stawiam tom 2 Ameryka Północna, to nie będę się w tej kwestii pojedynkował. Toppi to legenda i klasa sama w sobie nieosiągalna dla wielu innych twórców.
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  Demony Paryża

  Marcin Knyszyński

  Jean Dufaux, Martin Jamar Łupieżcy Imperiów (wyd.zbiorcze)
  

  
  Kompletne, zbiorcze wydanie Łupieżców imperiów od Lost in Time to kolejna wypasiona europejska pozycja na naszym rynku. Miłośnicy komiksu frankofońskiego powinni być bardziej niż zadowoleni  wszak siedmiotomowe dzieło Jeana Dufaux i Martina Jamara jest jego bardzo modelowym przykładem.
Ekstrakt: 60%
[image: Łupieżcy Imperiów (wyd.zbiorcze)]
Jean Dufaux rozpoczął pisanie Les Voleurs d′Empires na początku lat dziewięćdziesiątych  dokładnie w tym samym czasie, gdy wystartował ze Skargą utraconych ziem we współpracy z Grzegorzem Rosińskim. Seria przyjęła się bardzo dobrze  Dufaux napisał ostatecznie siedem tomów, wydawanych aż do roku 2002. Łowcy imperiów nie jest tak znanym komiksem autora jak chociażby Dżinn, Barakuda, czy Murena ale jest rzeczą godną uwagi. Autor sprawnie połączył realia historyczne z awanturniczą przygodą i odrobiną grozy  czyli tak, jak to często w europejskim komiksie bywa. A dodatkowo ubrał to wszystko w dość ciekawą symbolikę.
Akcja komiksu rozpoczyna się w roku 1870, kiedy wybuchła wojna pomiędzy II Cesarstwem Francuskim a Królestwem Prus. Dufaux osadza fabułę w kontekście historycznym bardzo mocno  nie tylko każdy rozdział jego opowieści rozpoczyna się dość szczegółowym wprowadzeniem w realia, ale i same wydarzenia oraz motywacje bohaterów wynikają z tego w jakim konkretnie momencie i miejscu na świecie przyszło im żyć. Trudno wskazać jednego głównego bohatera  takiemu, który ma najbliżej do tego miana jest młody chłopak Nicolas dAssas.
Nicolas trafia do szkoły z internatem prowadzonej przez madame Froidecoeur. Gdy Francję ogarnia wojenna zawierucha a Prusacy coraz śmielej wkraczają na jej terytorium, za murami szkoły dochodzi do wydarzeń makabrycznych. W przerażających okolicznościach ginie dwójka nauczycieli  sposób w jaki stracili życie sugeruje ingerencję sił nieczystych, albo przynajmniej wielkie starania mordercy, aby to tak wyglądało. Madame Froidecoeur podejrzewa tajemniczą lokatorkę pokoju numer dwadzieścia siedem, dziewczynę przed laty przywiezioną do internatu z Paryża  właścicielka pensji zaczyna żałować pochopnej, podyktowanej chciwością, decyzji. Diabelskie siły opanowują budynek szkoły  ale nie pozostaniemy w nim długo. W kolejnych odcinkach Jean Dufaux przenosi akcję do samego Paryża, cierpiącego głód i chłód podczas pruskiego oblężenia a potem ludowej rewolucji. Intryga zapoczątkowana w internacie rozlewa się na całą stolicę Francji  stopniowo poznajemy prawdę o klątwie przechodzącej na kolejne młode kobiety, udziale bohaterów w dramatycznych wydarzeniach na ulicach miasta i sekretnej organizacji zwanej Łupieżcami imperiów. Całość przypomina taką trochę telenowelę, czasem z naiwnymi i mało wiarygodnymi zwrotami akcji lub zachowaniami bohaterów. Tak jakby niektóre fragmenty pisał Leo (patrz: Aldebaran).
Komiks Jeana Dufauxa opowiada o politycznych spiskach, czarach, poświęceniu dla idei, wielkiej stracie i żalu, ale jest również dynamiczną, choć trochę przegadaną, historią awanturniczą. Wielkie znaczenie ma taki a nie inny wybór czasu i miejsca akcji. Paryż roku 1871 targany jest kolejną rewolucją  Komuna Paryska walczy z armią Wersalu. Bohaterowie wciągnięci zostają w wir historii  wszystkie nadnaturalne wydarzenia, fikcyjne stowarzyszenia nabierają tu pewnej symboliki przekładającej się i komentującej realia ówczesnego świata. Po zakończeniu lektury dobrze wiemy kim są łupieżcy imperiów, co symbolizuje szkieletowy jeździec z pierwszych stron komiksu, a także  przede wszystkim  jakie poglądy społeczno-polityczne ma Jean Dufaux. A ten snuje swą opowieść bardzo intensywnie. Kolejne odcinki lepiej czytać w pewnych odstępach  gęstość narracji i jej ciężar mogą momentami przytłoczyć.
Rysuje Martin Jamar. Klasycznie, europejsko, szczegółowo, lepiej wychodzą mu budynki i scenografie niż postacie (nie sprawdzałem specjalnie, ale zapewne odrobił lekcje z architektury Paryża sprzed stu pięćdziesięciu lat)  taka sobie średnia, bez fajerwerków. Cały komiks zresztą oceniam bardzo powściągliwie  ale to zapewne związane jest z moimi preferencjami a nie obiektywną jego jakością.
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  Upadek Rycerza:Część 2. Rycerz złamany

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  W Stanach Zjednoczonych były to wakacje roku 1993. U nas zimowe ferie roku 1996. Wtedy to Bane złamał kręgosłup człowieka-nietoperza  w Batmanie 1/96 od TM-Semic. To nie spojler, dajcie spokój  to widać na okładce. Zresztą jest to historia już na starcie zapowiadająca, co tak naprawdę się wydarzy. Drugi zbiorczy tom Batman Knightfall od ponad pół roku jest w sprzedaży  Egmont zebrał wszystko to, co dokładnie trzydzieści lat temu co miesiąc kupowaliśmy w kioskach.
[image: Batman Knightfall #2: Upadek Mrocznego Rycerza]
Tydzień temu pisałem o Prologu  pierwszym tomie imponującej pięcioczęściowej edycji zbiorczej Batman. Knightfall. Poznaliśmy Jeana-Paula Valleya  egzekutora tajnego Zakonu Świętego Dumasa, młodego chłopaka uwarunkowanego przez system (czytaj: uśpione umiejętności nabyte przez pranie mózgu nabyte w dzieciństwie). To jego wziął pod swoje skrzydła Batman w nadziei, że uchroni go przed zgubnym działaniem rzeczonego systemu. Poznaliśmy też Banea, nadludzko inteligentnego i silnego człowieka napędzanego przez venom, skrajnie uzależniający specyfik wzmacniający siłę mięśni, któremu uległ wcześniej (ale się od niego uwolnił) sam Batman. Bane przybył do Gotham po to, aby pokonać Batmana  symbol nietoperza, uosabiający jego własny strach (czytaj: nieakceptowalną słabość) prześladuje go bowiem od dzieciństwa. Obserwujemy wreszcie samego mrocznego rycerza osuwającego się sukcesywnie w otchłań. Postępująca degrengolada psychiczna i fizyczna człowieka-nietoperza, obserwowana przez mocno zaniepokojonych Alfreda i Robina, nieustannie rośnie.
Nad krawędzią przepaści Batman stanął na ostatnich stronach Prologu. Bane i jego trzej pomagierzy wypuścili z Arkham wszystkich przetrzymywanych tam więźniów. Jakby mu było mało tego, że obrońca Gotham ledwo trzyma się na nogach  musi go zgnębić, zmęczyć, wypalić do końca. Tak, aby Batman był gotowy do złamania. Pierwsza połowa drugiego tomu Batman. Knightfall, noszącego tytuł Upadek mrocznego rycerza, to rozpaczliwa walka Batmana (ale również Robina i Azraela, z których pomocy z niezrozumiałych trochę przyczyn nasz bohater nie chce skorzystać) o ocalenie mieszkańców miasta przez szaleńcami. Zarówno tymi z drugiej ligi  jak Zsasz, Amygdala, Szalony Kapelusznik czy Poison Ivy  jak i z ligi pierwszej, czyli Brzuchomówcą, Scarecrowew i Jokerem. Wiemy dobrze, do czego to prowadzi  do czterysta dziewięćdziesiątego siódmego numeru Batmana i charakterystycznego kadru z Nietoperzem wygiętym w nienaturalny sposób na kolanie Banea. Krakt!
A potem druga połowa komiksu. Oto Jean-Paul Valley, już nie Azrael, ale nowy Batman. Podczas gdy Alfred i Robin walczą o życie sparaliżowanego Brucea, Jean-Paul zaczyna zaprowadzać własne porządki w mieście. Wszystkie drogi prowadzą oczywiście do Banea  czyli do Batmana numer 500 zakończonego (znów) epickim pojedynkiem. Cały album zawiera wszystkie odcinki takich serii jak Batman (od 492 do 500), Detective Comics (od 659 do 666), Shadow of the Bat (od 16 do 18) i wreszcie Showcase 93 (numery 7 i 8, których akurat TM-Semic nie wydało)  wydane między majem i październikiem 1993 roku. Dla ciekawskich  polskie odpowiedniki to Batmany wydawane od sierpnia 1995 do czerwca 1996 roku. Czyli jedenaście miesięcy historii TM-Semic chylącego się już wówczas ku własnemu upadkowi.
Jeszcze nigdy w całej ponad pięćdziesięcioletniej (licząc z perspektywy roku 1993) historii człowieka-nietoperza nie było komiksu pokazującego tak dobitnie, że Batman jest zwykłym człowiekiem, a nie superbohaterem. Batman upadał i powstawał wiele razy, ale zawsze było to na chwilę. To był zawsze knock down, nigdy knock out  jak chociażby w Sekcie Jima Starlina z 1988 roku, gdzie diakon Blackfire upodlił człowieka-nietoperza i uzależnił od narkotyków. Żaden z wrogów Batmana nigdy go nie złamał, obrońca Gotham nigdy nie był zmuszony szukać następcy. Teraz szaleńcy z Arkham mają znów swoją szansę  są to przestępcy, o których nie uczysz się w akademii. Działają irracjonalnie, bez motywu i nieprzewidywalnie  ich zbrodniom nie da się zapobiec. Batman próbuje ich wszystkich wyłapać, ale jego misja skazana jest na niepowodzenie.
I to widać bardzo wyraźnie  Batman. Knightfall naznaczony jest wprost obezwładniającym fatalizmem. Wiemy od samego początku, że mroczny rycerz przegra  zostaje nam tylko obserwować, jak zmierza na dno, niepowstrzymanie i nieuchronnie. I mimo tego, czyta się Knightfall z wypiekami na twarzy  swój marny los przeczuwa też Batman, ale nie rezygnuje z góry przegranej sprawy. I nadal, na przekór wszystkiemu, trzyma się zasady, aby nie zabijać. Ta moralna granica jest nieprzekraczalna, jest Rubikonem, za którym upadłby nie tylko Batman, ale i symbol Batmana. A tego byłoby już za wiele  głównym założeniem historii o upadku Batmana było uczynienie go symbolem ruchu oporu wobec komiksowych lat dziewięćdziesiątych, czyli wobec archetypu bohatera-antybohatera tej dekady, uzbrojonego niczym marvelowscy Punisher, Deadpool czy Cable i zabijającego przed zadaniem jakiegokolwiek pytania. Ten archetyp mieli uosabiać właśnie Bane i Azrael  każdy na swój sposób.
Bane jest potężniejszy niż jakikolwiek przeciwnik, z jakim mierzył się do tej pory Batman  to nadludzko silny geniusz zbrodni. Zabija tylko po to, aby rządzić miastem, tylko po to, aby udowodnić sobie i światu, że może. Przede wszystkim jest superłotrem oszczędnym w słowach i jednocześnie niebywale konkretnym i pragmatycznym. To nie świr, który więcej gada niż robi, aż w końcu wpada w łapy stróżów prawa  Bane jest człowiekiem czynu. Azrael jest z kolei Batmanem na nowe czasy, wyzutym z wartości, na jakich zbudowany był jego poprzednik. Jest to wersja człowieka-nietoperza napisana według zasad lat dziewięćdziesiątych, kiedy to bohaterowie niewiele różnili się od złoczyńców. Nowy Batman jest ekstremalny, śmiercionośny, nie respektujący żadnych etycznych granic. Nie dba o niewinnych ludzi, nie chroni ich  straty uboczne antyprzestępczej krucjaty są dla niego nieistotne. Bruce Wayne jako Batman siał przerażenie w sercach przestępców. Jean-Paul Valley woli, gdy przerażenie widać na ich twarzach  jak mówi jeden z bohaterów komiksu.
Drugi zbiorczy tom Batman. Knightfall jest spójną, sprawnie skonstruowaną fabułą opartą niemal w całości na dwóch głównych tytułach i dwóch tie-inach  świetnym Bogiem strachu z The Shadow of the Bat oraz słabym i niepotrzebnym Two Face z Showcase. Trzy pierwsze odcinki zilustrował słynny Norm Breyfogle, dla którego była to ostatnia przygoda z Batmanem. Resztę narysowali Graham Nolan oraz legendarny Jim Aparo. Ten drugi jest autorem obydwu pojedynków Batman vs. Bane  po pięćsetnym numerze Batmana Aparo również zakończył swój rozdział w tej serii. Zakończyła się zatem pewna epoka  Breyfogle i Aparo, dwaj odmienni przecież stylowo graficy, zaskakująco spójnie zdefiniowali Batmana lat osiemdziesiątych i wprowadzili go w lata dziewięćdziesiąte oddając pałeczkę następcom.
Zakończył się pierwszy akt Upadku mrocznego rycerza. W tomie trzecim znajdziemy akt drugi  rozpocznie się Knightquest.
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  Niekoniecznie jasno pisane:Myślę, więc jestem  tym, kim myślę, że jestem

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  W pierwszej połowie 1999 roku, w bardzo krótkim odstępie czasu, pojawiły się w kinach trzy znakomite filmy z fabułą osadzoną w wirtualnych, wyimaginowanych rzeczywistościach. Matrix, eXistenZ i Trzynaste piętro  bohaterowie stopniowo odkrywali prawdę nie tylko o tym, że otaczający ich świat jest ułudą, ale i o tym, że nie są w nim bezpieczni. A jeszcze wcześniej, bo w 1995 roku, oglądaliśmy przygody Johnnyego Mnemonica. Popkulturowe niepokoje końca wieku? Być może  jeśli tak, to zaniepokojony był również niemiecki twórca komiksowy, Andreas Martens.
[image: Arq #1]
W połowie lat dziewięćdziesiątych Andreas zarobiony był po uszy. Dopiero co skończył Rorka i bardzo wymagający artystycznie drugi tom Cromwell Stone a od razu wystartował z dwiema bardzo złożonymi narracyjnie i graficznie seriami. W 1996 roku ukazał się pierwszy odcinek Koziorożca a rok później wystartowała seria Arq. O pierwszym tytule już pisaliśmy  teraz przyszła pora na drugi. W obydwu mamy tak naprawdę ten sam sposób na komiks, zarówno pod względem narracyjnym (rysunek mówi zazwyczaj więcej niż tekst) i graficznym (porzucenie wczesnej fascynacji Berniem Wrightsonem i wypracowanie tego jakże charakterystycznego, choć lekko uproszczonego, stylu późnego Andreasa). Koziorożec był bardzo skomplikowany i wymagający, prawda? Z Arq jest podobnie, jeśli nie bardziej.
Geneza powstania komiksu i narodziny idei nie są do końca jasne. Andreas nigdy się z tego specjalnie nie tłumaczył  po prostu usiadł i zaczął pisać i rysować. Seria Arq składa się z osiemnastu odcinków, podzielonych na trzy sześcioczęściowe podserie, wydanych między 1997 a 2015 rokiem. Jak nietrudno zauważyć odcinki wychodziły mniej więcej co rok, co jest standardem nie tylko u Andreasa, ale i w całym komiksie europejskim (mówimy tu o dłuższych seriach, złożonych z kilkunastu i więcej albumów). W Polsce wyszły trzy albumy zbiorcze, kolejno w 2009, 2010 i 2016 roku  wszystkie nakładem Egmontu. Dwa pierwsze w standardowym, europejskim formacie i w kolorze. Trzeci, ostatni (zgodnie z zamysłem autora) jest nieco wyższy, nieco węższy i czarno-biały (idealnie byłoby, gdyby tom drugi również nawiązywał do oryginału, który był po prostu kwadratowy, ale nie ma to większego znaczenia). No to teraz  czym lub kim jest Arq?
[image: Arq #2]
Na początku poznajemy pięcioro bohaterów. Julian Joyce, ksywa Shorty albo Frankenstein cybernetyki, jest genialnym, młodym informatykiem, uzależnionym od narkotyków i ze skłonnościami samobójczymi. Pascoe Montana, a tak naprawdę Robert Thorne, cyngiel do wynajęcia, który w celu uniknięcia kary poddał się operacji plastycznej i przez niemal całą fabułę ukrywa twarz za bandażami niczym w powieści Herberta G. Wellsa. Niewidomy profesor Travis Black, który podczas II wojny światowej stracił wzrok, ale uzyskał zdolność widzenia więcej, czyli kwestionowania prawdziwości otaczającej go rzeczywistości. Alanna Morrisson-Black, żona profesora Travisa, młodsza od niego o półwiecze jego własna studentka. I wreszcie Laura Sands  prostytutka, która zabiła własnego alfonsa w obronie własnej, co rozpoczęło tak naprawdę fabułę komiksu. Traf chciał, że cała piątka znalazła się w tym samym miejscu i w tym samym czasie  w jednej chwili przeniesieni zostają do fantastycznego świata, zamieszkałego przez dziwaczne istoty i pokrytego pustyniami, morzami i wulkanicznymi, nieurodzajnymi obszarami. Oto świat zwany Arq!
[image: Arq #3]
Skrajnie nieprzyjazna jest to rzeczywistość. Żużel, pył, pustkowia, chmury pełne żrącego kwasu (!), bezkresne podziemia. Żyją tu różne plemiona humanoidalnych istot  Demici, oczekujący swego zbawiciela; skrzydlaci Limisaje mieszkający w podniebnych, latających konstrukcjach; bezimienne podwodne stwory czy dziwny lud żyjący w potężnej Cytadeli i rządzony przez dyktatora Rackena. W jednej z jaskiń mieszka niejaki Noonac, Władca Umysłów, bez którego nie może istnieć żadna żywa istota. Nie ma tu dnia ani nocy, nie ma słońca ni księżyca  jest po prostu w miarę jasno. Sam świat Arq okazuje się zapętlony  gdy zejdziesz dostatecznie głęboko pod ziemię i wpadniesz do dziury to wylecisz wysoko nad chmurami kwasu i będziesz spadał w dół. Bohaterowie komiksu są na początku typowymi przykładami zabiegu znanego w popkulturze jako fish out of water  niczym ryby wyjęte z wody resztką sił próbują przetrwać w szokującej i nieznanej rzeczywistości. Sytuację pogarsza fakt, że na samym już starcie zostają rozdzieleni i błąkają się po Arq wpadając w większe lub mniejsze tarapaty. Kluczowe wydają się tu przygody Juliana i Travisa, które jednoznacznie sugerują, że świat Arq, do którego trafili nie jest rzeczywisty.
[image: ]
Problem w tym, że ten, z którego trafili, również nie jest prawdziwy. Ba, sami bohaterowie są tylko symulacjami, mózgami w słojach połączonymi z mózgiem człekokształtnej postaci, wyłowionej z dna morza i nazwanej Arq! American Torch, czyli wielki koncern naftowy i technologiczny, wykupił ośrodek badawczy w Newadzie o nazwie White Dust i rozpoczął szeroko zakrojone badania nad węglowodorami a w rzeczywistości eksperymenty na tajemniczym znalezisku. Z fragmentów DNA prawdziwych dawców, wyhodowano pięć embrionów o nienaturalnie rozrośniętych mózgach. Wykreowano sztuczne biografie prostytutki, studentki, naukowca, informatyka i zabójcy a następnie tożsamości te przeniesiono do jaźni Arq. Badania prowadzi doktor Arthur Gilpatric, pojawiający się w różnych wersjach w sztucznych życiach piątki bohaterów  były pracownik Pentagonu od lat funkcjonujący poza marginesem środowiska naukowego. White Dust zostaje w pewnym momencie zaatakowany przez faszystowskie bojówki True Americans sponsorowane przez tajemniczą sektę o nazwie Lords Light  stojący na jej czele przerażający Zbawiciel ma swoje własne cele związane z mózgami zamkniętymi w słojach. Gilpatric i jego ekipa muszą opuścić ośrodek oddając go w ręce wojskowych  sytuację komplikuje fakt, że sam Arq budzi się z letargu i ucieka z laboratorium. Razem z nim pięć uwięzionych w nim jaźni  od tego momentu wewnętrzny wszechświat Arq zaczyna ulegać drastycznym przeobrażeniom. A to tylko jedna trzecia całej opowieści.
[image: ]
Andreas stopniowo odkrywa przed czytelnikiem kolejne karty. Dowiadujemy się, że Arq ma już czterysta tysięcy lat i powstał w okresie eksplozji inteligencji i samoświadomości jaka dotknęła żyjący wówczas przedludzki gatunek człekokształtnych. Poznajemy pewną niezwykle istotną opowieść z czasów wypraw krzyżowych, podczas których doszło do pierwszego przebudzenia Arq i jego interakcji z rodzajem ludzkim. Zaczynamy zauważać pewne zaskakujące analogie między rzeczywistością Arq a światem zewnętrznym, który z odcinka na odcinek wydaje się co raz bardziej podejrzany ontologicznie. I wreszcie wybucha bomba  w pewnym momencie doktor Gilpatric zdaje sobie sprawę, że jego rzeczywistość również nie jest prawdziwa! Że sam żyje w świecie wykreowanym przez nieznane istoty z wyższego poziomu egzystencji. Oto pojawia się kolejny poziom fikcji, nazwany przez jednego z asystentów doktora rzeczywistością AZS  jest to rzekomo świat, w którym żyją tylko kobiety. Wybrane z nich śnią w inkubatorach realia American Torch, True Americans et cetera  w końcu, kto o zdrowych zmysłach uważałby świat, w którym istnieje podmorska istota zbudowana z kryształów i zawierająca wewnątrz cały wszechświat, za prawdziwy?!. Ale to nie wszystko  mieszkanki AZS są świadome z kolei własnej umowności i nierealności  czy jest zatem jakakolwiek szansa na dotarcie do rzeczywistości pierwotnej, oryginalnej? Czytelnicy już od pierwszego albumu skonsternowani są pojawiającymi się w każdym odcinku czarnobiałymi stronami, na których Andreas snuje opowieść o dwóch braciach  Amosie i Mikeu. W tomie trzecim to właśnie ten plan narracyjny wysuwa się na czoło  ale czy mamy jednoznaczne przesłanki ku temu, aby stwierdzić, że jesteśmy w końcu na szczycie piramidy wszechświatów? Otóż nie. Pewni jesteśmy tylko jednego  wszystkie rzeczywistości Arq są fikcyjne. Powstały przecież w umyśle Andreasa Martensa i przelane na białe kartki papieru  to komiks, nazwany notabene właśnie Arq, jest zbiornikiem na wszystkie fabularne fikcje  i to ułożone niekoniecznie na drabinie, lecz w kalejdoskopie poziomów egzystencji.
[image: ]
Przenikające się rzeczywistości, gradacja bytów, wirtualne światy  dziś nie są to już tematy nowe. Od czasów Matrixa (który też przecież nie wchodził na niezbadany wcześniej teren) popkultura przeorała te zagadnienia wzdłuż i wszerz. Andreas porusza się jednak tu z wielką swobodą i pokazuje, że można wycisnąć z tematu całkiem sporo ciekawych rzeczy. Podobnie jak Stanisław Lem, Adam Wiśniewski-Snerg i Philip K. Dick (między innymi) zadaje pytanie: Skąd wiemy, że coś jest rzeczywiste?. Co to właściwie oznacza? Skąd w ogóle przeświadczenie, że istnieje jakaś prawdziwa i obiektywnie istniejąca rzeczywistość? Pojawienie się ludzkiej świadomości, intencjonalnej interpretacji rzeczywistości, umiejętności myślenia abstrakcyjnego i w końcu konkluzja, że nie jest to na wieki przyniosło ludziom wielki ból głowy. Wszystko zaczęło się w czasach, gdy stada zaczęły zamieniać się w plemiona. W tym dokładnie momencie rzeczywistość straciła swoje obiektywne właściwości, a właściwie zaczęła istnieć w drugiej równoległej formie  jako produkt ludzkiego umysłu. Wtedy dopiero zaczęła się prawdziwa egzystencjalna męka.
Bohaterowie Arq uświadamiają sobie coś jeszcze o wiele bardziej przerażającego. Nie tylko rzeczywistość, w której przebywają nie jest prawdziwa, ale i oni sami. Są tylko fikcją i wszystko co robią i myślą zdaje się być zaprogramowane. Pojawia się groza podległości komuś innemu, myślenia nie swoich myśli, istnienia tylko jako mózg w słoju, z którego nie ma innej ucieczki jak tylko w niebyt. Ale czy aby na pewno jest się czego bać? Okazuje się bowiem, że światy zamieszkałe przez bohaterów są bardzo podatne na kształtowanie wedle ich woli. Cała piątka trafiła do Arq, bo tak naprawdę poza nim nie panowała nad własnym życiem. Niewolnik narkotyków, niewolnica sutenera, niewolnik naukowych złudzeń, niewolnica własnych wyobrażeń o związku idealnym i w końcu niewolnik niebezpiecznych żądz. W Arq żyją tak jak chcą, jak nie mogli w realu  i nie ma tu znaczenia, że tak naprawdę nie istnieją (podobnie zresztą wszystkie inne poziomy rzeczywistości).
[image: ]
Bohaterowie mówią o sobie, że są workami treningowymi wyższych sił, historiami, które się nie wydarzyły. Ale z drugiej strony są też wolą w rzeczywistości, która nie istnieje. Są ideami, impulsami elektrycznymi w czyimś mózgu (przede wszystkim Andreasa), ale wciąż mają władzę nad sobą. Sami mogą o sobie stanowić  istoty zależne i wyprodukowane w jednym świecie, uczą się jak być niezależnymi i niepodległymi w drugim. Cały komiks mówi o wyrywaniu się na wolność spod wpływu innych ludzi, wpływu okoliczności i kształtowaniu się według własnych upodobań. Myśl kreuje rzeczywistość  myślę, więc jestem tym, kim myślę, że jestem. A samo projektowanie rzeczywistości (na wszystkich zazębiających się poziomach) przypomina trochę zabiegi fabularne znane chociażby ze znakomitego filmu Podejrzani Bryana Singera lub genialnego komiksu Regisa Loisela, o którym już opowiadałem.
[image: ]
Andreas znów rysuje znakomicie  mamy tu dokładnie tę samą metodę, co w Koziorożcu. Niestandardowe kadrowanie, rzuty z dziwnych i niecodziennych kątów, filmowa narracja wiodąca czasem oko czytelnika na manowce i odwracająca uwagę. Opowiadanie obrazem jest u Andreasa jak zwykle ważniejsze niż tekstem  Niemiec jest mistrzem kompozycji, maniakiem szczegółu i kontrolowanego chaosu. I jest to Andreas późny pełną gębą, taki jak w Coutoo i Cyrrus.Mil  trochę prostszy niż ten barokowy szaleniec z początków Rorka czy Cromwell Stone.
Jak zwykle znajdziemy w komiksie sporo niespodzianek. Mamy tu dziwne, nieznane języki, które okazują się zakodowanym angielskim (w wydaniu Egmontu rzecz jasna polskim). Rozejrzyj się uważnie po komiksie a znajdziesz klucz do szyfru. Imiona postaci i nazwy obiektów z jednej rzeczywistości mają swoje odpowiedniki w innej (jak chociażby Mike i Amos kontra Akim i Some), co daje naprawdę szerokie pole do interpretacji. Czy właściwej, czy błędnej musimy ocenić już sami  Andreas nie zwykł ujawniać swych tajemnic. Kluczy i podpowiedzi w fabule znajdziemy jeszcze więcej  bez żadnej wskazówki co do ich wagi i znaczenia. Sami musimy zatem ocenić co jest ważne a co tylko zmyłką, białym szumem.
Arq to osiemnaście lat pracy komiksiarza. To bardziej spójna fabuła niż w Koziorożcu ale i tak przeznaczona tylko dla cierpliwego, uważnego i mocno skupionego czytelnika. Czasami narracja komiksu jest zbyt intensywna i angażująca percepcyjnie, nie dająca chwili oddechu i nakazująca cały czas analizować głęboko przyswajaną treść. To jest wyzwanie  co do tego nie ma wątpliwości. Andreas Martens mocno wierzy w inteligencję czytelnika  niestety łatwo się zgubić w jego opowieści, jeśli czytamy z doskoku lub mocno rozkojarzeni. Czasami mamy również wrażenie, że autor przeholował, sam się pogubił w swojej opowieści i zostawił mnóstwo dziur. A może właśnie o to chodzi?
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  Dekada TM-Semic:Pająk i skafander

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Polscy czytelnicy ledwo zdążyli przyswoić sobie klasyczny wygląd Spider-Mana, czyli strój czerwono-niebieski, a tu nagle z okładki albumu Amazing Spider-Man 5/1990 spogląda Pająk w nowym, czarnym kostiumie. I to do góry nogami!
[image: The Amazing Spider-Man (5/1990 TM Semic)]
Trzeba przyznać, że seria o Człowieku Pająku miała wyśmienity start, najpierw prezentując dynamiczną historię z Doktorem Octopusem, a następnie intrygującą, heroiczną walkę z Władcą Murów (Juggernautem  Amazing Spider-Man 2/1990). Niestety potem przyszło małe rozczarowanie. Wyrwane z kontekstu historie poświęcone zielonkawemu androidowi od Myśliciela (Mad Thinker  Amazing Spider-Man 3/1990) i początki Diabelskiego Trola (Hobgoblin  Amazing Spider-Man 4/1990) powodowały dezorientację i tylko uświadamiały polskich czytelnikom, jak dużo mają do nadrobienia.
Sytuację ratuje zeszyt z numerkiem 5, w którym wprowadzeni zostają nowi złoczyńcy: Sępowcy (Vulturions). Co prawda ich geneza nierozerwalnie związana jest ze starym (dosłownie) przeciwnikiem Spidera  Adrianem Toomesem czyli Sępem (Vulture), ale na szczęście wszystko przedstawiono dość sprawnie i zrozumiale. Dowiadujemy się, że grupa zamaskowanych, uskrzydlonych rzezimieszków to czterech drobnych przestępców, którzy dopiero co wyszli z więzienia. Jest wśród nich wyraźny przywódca, ale także jąkający się, bardziej strachliwy i w sumie chyba nie tak zły chłopak, który niestety wpadł w paskudne towarzystwo. Świadczy o tym scena, w której panowie napadają staruszkę i kradną jej emeryturę. Swoją drogą jest ona dość bezpośrednia i dziś raczej takowa w komiksach poświęconych Spiderowi by się nie ukazała.
Sępowcy wyznaczyli sobie konkretne cele, z czego dwa z nich się zazębiają. Chcą napaść na bank, zemścić się na Spider-Manie za to, że kiedyś wsadził ich do więzienia i pragną zaimponować Ważniakowi (Kingpin), by ten zatrudnił ich jako płatnych zabójców. Zamierzają tego dokonać mordując Pająka na jego oczach.
Tymczasem Peter Parker ma na głowie ważniejsze sprawy, niż debiutanci bawiący się w złych Ikarów. W historii pod tytułem Cztery skrzydlate potwory, musi chronić zakupiony dopiero co kapelusz, mający być prezentem dla cioci May. Dźwiganie go pod pachą w czasie powietrznych akrobacji okazuje się być dość uciążliwe, zwłaszcza, kiedy trzeba unikać strzałek z trucizną. O wiele większe problemy pojawiają się w rozdziale Tylko śmierć nas rozłączy. Poza Sępowcami napada na niego zabójczy cień, który okazuje się być kosmitą, przybierającym postać czarnego kostiumu.
W 1990 roku nie mieliśmy o tym pojęcia, ale dziś każdy miłośnik Marvela wie, że owym cieniem był pozaziemski symbiont  pasożyt, którego Spider-Man przywiózł z tzw. Sekretnych Wojen. Kiedy zorientował się, że obcy wysysa z niego energię życiową, udało mu się go pozbyć. Symbiont jednak przywiązał się do Parkera i usilnie próbował wrócić. O tym właśnie opowiada niniejsza historia. Nie jest też tajemnicą, że po ostatecznym odrzuceniu symbiont związał się z niejakim Eddie′em Brockiem, by stworzyć Venoma  jednego z najgroźniejszych przeciwników Pajęczaka.
By nie wprowadzać na raz zbyt wielu wątków tłumacz I. Wołkowicz (niestety nie udało mi się rozszyfrować imienia) lawiruje w dialogach, czasem serwując niezbyt składne zdania i pourywane myśli. Omija występujące w oryginale nawiązania do minionych wydarzeń. Na przykład na stronie ósmej, gdzie widzimy Petera atakowanego przez symbionta, możemy w dymku przeczytać: Zgadza się! Te czarne cienie to prawda!, podczas, gdy po angielsku w tym miejscu mamy: Wcale nie miałem paranoi! Uciekłeś z budynku Baxtera!. Pomijam już fakt, że wycięto całą stronę, na której przedstawiono pokrótce losy żywego kostiumu, nazywanego uparcie w tłumaczeniu skafandrem lub symbiostą.
Nie można powiedzieć, byśmy mieli do czynienia z zagmatwanymi i rozbudowanymi scenariuszami. A jednak wydaje mi się, że w tej prostocie tkwi siła. Poza zwykłą bijatyką mamy bowiem sporo indywidualnych dramatów, pokazujących, że pod maskami kryją się żywe osoby. Peter autentycznie boi się symbionta, który także okazuje się być inteligentną istotą, zdolną do odczuwania wyższych emocji. Z drugiej strony mamy Kingpina, twardego zawodnika, szefa mafii, a jednak człowieka niezwykle dbającego o samopoczucie chorej żony. Może i zalatuje to trochę klimatami opery mydlanej, ale jednocześnie nadaje fabule pikanterii.
Zeszyty składające się na omawiany album pochodzą z dwóch pierwszych numerów serii Web of Spider-Man z 1985 roku. Odpowiadają za nie drugoplanowi twórcy Marvela. Scenariusz napisała Louise Simonson, znana głównie z serii Power Pack i X-Factor. Rysownikiem został natomiast Greg LaRocque, który wyraźnie inspirował się stylem Johna Buscemy. Natomiast okładkę ze zwisającym głową w dół Spiderem stworzył Charles Vess, z tym, że pochodzi z 8 numeru Web of Spider-Man.
Na wysokości tego albumu TM-Semic (a w zasadzie TM-Systemgruppen i Codem Consulting) zaczął myśleć o stworzeniu bazy czytelników. W efekcie tego trzy strony w środku wydawnictwa przeznaczono na korespondencję z czytelnikami. O tym, że coś takiego było potrzebne świadczą zamieszczone listy, jak ten Rafała z Kalisza, który pyta się gdzie można dostać kolejne komiksy. Znakiem czasu jest wspomnienie Sebastiana z łodzi, mówiącego, że ma trzy pozycje Marvela przywiezione z RFN. Mnie jednak najbardziej rozczula dwunastoletnia Gosia z Krakowa, proponująca by podręczniki szkolne były robione jak komiksy. Wydawnictwo proponuje jej ukazującą się wówczas serię do nauki angielskiego Your English ABC. Całość uzupełnia krzyżówka nadesłana przez Katarzynę z Krakowa.
To jednak nie koniec dodatków. Na końcu znalazło się miejsce by przedstawić dwóch antagonistów Spider-Mana. Są to Ważniak (Kingpin) i Sęp (Vulture). Dla polskiego czytelnika takie biogramy były wówczas bezcenne. Nieco dalej, na trzeciej stronie okładki pojawia się informacja o konkursie polegającym na zebraniu jak największej ilości wyciętych rogów z kuponami. Za 10 można było dostać samoprzylepną naklejkę, za 15  atrakcyjny plakat, a za 25 bezpłatny numer komiksu. Ten, kto nadeśle najwięcej kuponów dodatkowo mógł liczyć na specjalną nagrodę. Wtedy tego nie powiedziano, ale chodziło o sejf z zamkiem szyfrowym. A żeby domknąć kwestię okładki, wspomnę, że na czwartej stronie znów mamy reklamę sklepu z artykułami sportowymi.
Choć omawiana pozycja trąca nieco myszką, to jednak posiada niepodważalny urok, którego czasem brakuje współcześnie ukazującym się zeszytom. O tym, że albumy z tamtych czasów wciąż się świetnie czyta świadczy to, że niespodziewanie w 3 tomie Amazing Spider-Man: Globalna sieć,, wydawanego przez Egmont w ramach linii Marvel Now 2.0, znalazł się przedruk Amazing Spider-Man Annual #19, zawierający kontynuację wątku z kapeluszem dla cioci May. Co ciekawe, ramotka ta wypadła lepiej, niż pozostały materiał.
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  Upadek Rycerza:Część 3. Rycerz zastąpiony

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Trzeci tom Batman. Knightfall w całości koncentruje się na jednej, centralnej postaci. Banea już nie ma, siedzi w Blackgate. Niepełnosprawny Bruce Wayne i jego wierny Alfred zniknęli i pojawiają się na jakimś jednym kadrze pod koniec komiksu. Robina może i trochę tu znajdziemy, ale tylko z doskoku. Ale jest on, Jean-Paul Valley. Azrael, Rycerz Zakonu Świętego Dumasa. AzBat.
[image: Batman Knightfall #3: Krucjata Mrocznego Rycerza]
Saga Knightfall ma bardzo jasno sprecyzowaną strukturę. Najpierw był Prolog, czyli zbiór opowieści prowadzących do upadku Batmana (Venom, Miecz Azraela, Zemsta Banea i pojedyncze zeszyty regularnych serii). Potem przyszedł czas na sam tytułowy Knightfall w dwóch częściach, zakończony przyjęciem przez Jeana-Paula Valleya roli Batmana i odejściem Brucea Waynea. Następujący po tym Knightquest ma trzy części. Dwie zatytułowane The Crusade i trzecią  The Search. To właśnie cała Krucjata znajduje się w omawianym dziś komiksie  Poszukiwanie znajdziemy dopiero w tomie czwartym. W skład The Crusade wchodzą pojedyncze zeszyty takich serii jak Detective Comics, Batman, Shadow of the Bat (przede wszystkim) oraz Robin, Catwoman i Showcase (jako niewielkie uzupełnienie)  wszystko wyszło pierwotnie między listopadem 1993 a czerwcem 1994 roku.
Knightquest nie został w Polsce wydany w tak kronikarski i kompletny sposób jak poprzedzający go Knightfall. Wydawnictwo TM-Semic wybrało tylko niektóre odcinki, przeplatając je dodatkowo zupełnie niepowiązanymi historiami, jak na przykład Machiny z Batmana 2/97  ale ramy czasowe możemy mniej więcej określić. Knightquest. Krucjata po polsku to okres od lipca 1996 do kwietnia 1997 roku  TM-Semic borykało się już wtedy z poważnymi problemami, które doprowadziły do pamiętnej fuzji dwóch tytułów DC Comics w jeden. Gdy w październiku 1997 roku wyszedł połączony Batman/Superman widać było, że kończy się pewna epoka. Knightquest nie miał wtedy szansy wybrzmieć w pełni w naszym kraju  ale ma ją teraz.
Trzeci tom epickiej opowieści o upadku (i odrodzeniu) mrocznego rycerza opowiada o antyprzestępczej krucjacie nowego, zupełnie innego Batmana, który podobnie jak jego poprzednik, choć z innych przyczyn, osuwa się w szaleństwo. AzBat już na samym początku czyni z Jaskini Nietoperza swą samotnię. O ile jednak Harold, Alfred i Bruce odchodzą sami, tak Robin (Tim Drake) zostaje z niej po prostu wyrzucony. Wydarzenie to staje się przyczynkiem do uruchomienia zupełnie nowej serii z Cudownym Chłopcem w roli głównej  już drugiej (pierwszą dobrze pamiętamy z czasów TM-Semic  to w niej Tim Drake mierzył się z bezlitosnym, niewidomym Królem Wężem). Dwa odcinki tej serii Robina znajdziemy w omawianym dziś tomie  rysuje Tom Grummett kojarzony raczej z Supermanem, przez co Tim przypomina mocno Superboya. I niestety Robin nie ma żadnego wpływu na to, co się dzieje z następcą Batmana, może być tylko świadkiem nadciągającej katastrofy i poprzedzających ją symptomów. A miało  teoretycznie  być inaczej.
Nowy Batman ma obsesję  chce być lepszy pod każdym względem od Batmana starego. Walczy po kolei z jakimiś następującymi po sobie przeciwnikami, a każda kolejna potyczka wnosi coś nowego do konstrukcji postaci  dokłada cegiełkę do muru, który (wiemy to bardzo dobrze) musi kiedyś runąć. Do Gotham przybywają dwaj absurdalni bliźniacy-rewolwerowcy, mafia wynajmuje dziwnego superżołnierza do likwidacji AzBata, swoje epizody mają tacy złoczyńcy jak Corrosive Man, Mr Freeze i Clayface czy nie-do-końca-bohaterowie w postaci Ballistica (ciekawe nawiązanie komiksów z Batmanem do trwającego wówczas w DC eventu Bloodlines  po którym narodził się chociażby Hitman) czy Joego Publica. Najciekawsze akcje czekały jednak AzBata podczas przygód z Catwoman czy Jokerem. Tak  uśmiechnięty klaun musiał zmierzyć się także z nowym Batmanem. Na szczególną uwagę zasługują jednak opowieści z serii Shadow of the Bat (wspomniane powyżej to Detective Comics i Batman). To tu mroczny rycerz mierzy się z niejakim Komornikiem i zajmuje się zwalczaniem handlu ludźmi  nie dziwię się, że trzydzieści lat temu TM-Semic wybrało do publikacji przede wszystkim te odcinki (jeszcze do nich wrócimy). Każdy z kolejnych zeszytów prowadzi w dół, do grozy, załamania, przepaści  kulminacja następuje podczas spotkania z seryjnym mordercą o pseudonimie Rzeźnik (Abattoir). Tego zwyrodnialca też dobrze pamiętamy sprzed lat  po raz pierwszy pojawił się w Detective Comics 625 ze stycznia 1991 (w Polsce w Batmanie 5/92). To Abattoir przestawia zwrotnicę na tory, które powiodą nowego Batmana prosto do piekła.
Nietrudno się było domyślić, że to Azrael jest głównym złym sagi Batman. Knightfall, a nie Bane. Jest on kolejną porażką Brucea Waynea  człowiek namaszczony i wybrany na jego następcę całkowicie niszczy powierzone mu dziedzictwo. Przemiana Jeana-Paula Valleya z niepewnego siebie i czującego wielki respekt do Batmana chłopaka w groźnego, aroganckiego i zdeterminowanego mrocznego rycerza jest drastyczna. Człowiek-nietoperz zawsze na pierwszym miejscu stawiał obronę niewinnych i trzymał się najważniejszej zasady  nie zabijać. Dla AzBata kluczowe jest utwierdzenie się w przekonaniu, że jest lepszy nie tylko od Banea, ale i Batmana. Ocalenie życia niewinnych, które z początku jest priorytetem, bardzo szybko być nim przestaje  ratowanie ofiar odciąga uwagę i zabiera czas, a przecież najważniejsze jest pokonanie złoczyńców. Jean-Paul Valley nie znosi pracy detektywa, czyli tak ważnego elementu działalności swego poprzednika  woli od razu ruszać do akcji, a pytać potem. Wszyscy będą się bać Batmana jak nigdy dotąd!  krzyczy.
Knightquest zmusza AzBata do walki z pomniejszymi wrogami Batmana, tak jakby twórcy nie chcieli wystawiać go na jakąś większą próbę. Są wyjątki  Catwoman i Joker  i to są najciekawsze (nie licząc już wspomnianego Shadow of the Bat) odcinki zbioru. Potwierdza to właściwie założenie Knightquest  skupienie się na anty-Batmanie i niszczeniu wielkiego symbolu powstałego już w 1939 roku. Pod koniec tomu Azrael nie wygląda już jak Batman  to jakiś dziwny nietoperzowy Robocop z miotaczami ognia i karabinami na nietoperzowe shurikeny. Wszyscy, którzy mieli już kiedyś jakąś większą interakcję z Batmanem, widzą, że za maską AzBata kryje się ktoś zupełnie inny. Ba, kryje się tam kolejna maska, bo trudno uznać Jeana-Paula Valleya za w pełni świadomego swych czynów człowieka. On tak właściwie w ogóle się nie rozwija już od samego momentu przywdziania tejże maski. Nie kontroluje swego losu, bo sam jest kontrolowany  przez system, pranie mózgu urządzone mu w dzieciństwie (i regularnie utrwalane) przez własnego ojca, zabójcę Zakonu Świętego Dumasa. Paradoks  Jean-Paul, człowiek, który został Batmanem w poszukiwaniu własnej tożsamości i istotności, nie dość, że przyjmuje tożsamość-symbol, to nadal pozwala (bo nie potrafi się oprzeć) sterować sobą systemowi. On jest skazany na porażkę od samego początku  przerażająco samotny, wiecznie niespełniony i coraz bardziej szalony.
Twórcy odcinków dwóch sztandarowych serii  Detective Comics i Batman  to klasyka. Piszą Doug Moench i Chuck Dixon, rysują Mike Manley i Graham Nolan  totalny standard i idealna średnia lat dziewięćdziesiątych. Przywoływany już tytuł Shadow of the Bat to z kolei coś bardzo odmiennego. Tę serię pisał Alan Grant, znany chociażby z Batman. Sędzia Dredd czy Lobo. Ostatni Czarnian  no nie są to standardowe scenariusze tamtych czasów. Dołóżmy tu tak fantastycznego rysownika jak Vincent Giarrano i mamy Komornika oraz Imigrantkę  chyba najlepsze odcinki Knightquest. Horror, szaleństwo, odejście od realizmu na rzecz groteski  coś znakomitego.
Saga Knightfall zaprojektowana jest na osiągnięcie zamierzonego celu  dramatu w trzech aktach jak nieco wcześniejsza Śmierć Supermana. Najpierw druzgocząca porażka, potem pojawia się następca, a na koniec wraca stary bohater, choć odmieniony. To nie spojler  tę historię zna każdy czytelnik DC Comics. W czwartym tomie czekają nas dwa kolejne rozdziały tej opowieści  Knightquest. The Search i oczywiście Knightsend. Wszyscy czekamy na Brucea Waynea.
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  Upadek Rycerza:Część 4. Rycerz odrodzony

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Latem 1993 roku Bane złamał Batmana, a niejaki Jean-Paul Valley zajął jego miejsce. Minął rok  w sierpniu 1994 roku doszło do kulminacji następstw tego wydarzenia. Bruce Wayne wrócił do Gotham i założył z powrotem swój kostium  czwarty tom zbiorczy Batman. Knightfall opowiada o odrodzeniu mrocznego rycerza.
[image: Batman Knightfall #4: Koniec Mrocznych Rycerzy]
Cały wielki pięciotomowy cykl nosi nazwę Knightfall, ale tak naprawdę w omawianym dziś albumie znajdziemy uzupełnienie Knightquest i cały Knightsend. Poprzedni tom składał się w całości z odcinków pokazujących krucjatę nowego Batmana  Jeana-Paula Valleya zakutego w absurdalną, bardzo podrasowaną technicznie zbroję i niszczącego dorobek (głównie ten symboliczny) swego poprzednika. Niepełnosprawny Bruce Wayne siedzący na wózku inwalidzkim oraz opiekujący się nim Alfred Pennyworth pojawili się na jednym, może dwóch kadrach. Teraz przyszła pora, aby oddać im głos. Zobaczymy co porabiali w tym czasie i jak wyglądały ich poszukiwania porwanych przyjaciół  Jacka Drakea (ojca aktualnego Robina) i pani doktor Shondry Kinsolving, z którą zaczęła łączyć Brucea dość intymna relacja.
No właśnie  poszukiwania, czyli The Search. Tak nazywa się komplementarna do The Crusade część Knightquest. Składa się ona z dziewięciu odcinków wydanych pod koniec 1993 i w pierwszej połowie 1994 roku. Poszukiwania prowadzone były w dwóch mniej popularnych seriach z Batmanem, czyli Shadow of the Bat (choć moim zdaniem w tym okresie była to seria najlepsza) oraz w Legends of the Dark Knight", co było dość niecodziennym rozwiązaniem, gdyż Legendy były do tej pory już z definicji poświęcone opowieściom z początków kariery mrocznego rycerza. Ale to nie wszystko, bo znajdziemy tu również dwa odcinki serii Justice League Task Force  Batman wszedł bowiem w kooperację z drugorzędnymi członkami specjalnego oddziału Ligi Sprawiedliwości (podstawowy skład rozbity został całkowicie przez Doomsdaya rok wcześniej podczas wydarzeń znanych jako Śmierć Supermana). The Search zajmuje nieco ponad jedną trzecią czwartego tomu  w Polce cały Knightquest wydany został bardzo skrótowo (The Search praktycznie pominięto), więc teraz mamy szansę to wszystko poznać bardzo dokładnie.
Alfred i Bruce trafiają do miejsca, gdzie wszystko się zaczęło, czyli na wyspę Santa Prisca. Tam właśnie korzystają z pomocy takich herosów jak Bronze Tiger, Gypsy i Green Arrow. Panicz Wayne doprowadza do szału swego lokaja  zamiast przestrzegać zaleceń lekarza i pozwolić ciału na regenerację, testuje je (w tym uszkodzony kręgosłup) do granic wytrzymałości. W tym celu wciela się w zaginionego przed laty, a teraz cudownie odnalezionego angielskiego arystokratę, poznaje niesamowity sekret swej ukochanej Shondry i robi wszystko, aby przywieźć ją i ojca Tima Drakea niekoniecznie zdrowych, ale przynajmniej całych, do domu. Wspomniany Tim cały czas zataja przed swym mentorem niepokojące informacje dotyczące krucjaty AzBata. Knightquest dobiega końca w czerwcu 1994 roku i przynosi jedną niezaprzeczalną i chyba oczywistą konkluzję  Jean-Paul Valley musi być powstrzymany. I tylko prawdziwy Batman może tego dokonać.
O tym opowiada druga, bardziej obszerna część czwartego tomu  Knightsend, czyli tytułowy Koniec mrocznych rycerzy. Bardzo to wszystko zostało skompresowane  całość ukazała się w lipcu i sierpniu 1994 roku we WSZYSTKICH czterech seriach z Batmanem (Detective Comics, Batman, Shadow of the Bat i Legends of the Dark Knight) a także w Robinie i Catwoman. Przyczyna była jedna  we wrześniu 1994 roku miał zacząć się wielki event (największy kryzys po słynnym Kryzysie na nieskończonych Ziemiach) o nazwie Zero Hour. Crisis in Time! i twórcy komiksów z Batmanem zobowiązani byli do wyrobienia się ze swoimi fabułami do tego miesiąca. Knightsend w Polsce przypada na schyłkowy okres TM-Semic borykającego się z poważnymi problemami finansowymi i wydawniczymi. Rozpoczął się u nas w czerwcu 1997 roku, a zakończył w grudniu tego samego roku, kiedy to serie Batman i Superman były już wydawane zbiorczo, połączone w jeden tytuł o zwiększonej objętości (TM-Semic zmuszone było do tego kroku z powodu niezadowalających wyników sprzedażowych). Koniec mrocznych rycerzy też został wtedy pocięty i skrócony  dopiero teraz przeczytamy w całości historię powrotu człowieka-nietoperza do roli obrońcy Gotham.
Trudno pisać o wydarzeniach Knightsend bez zdradzania kluczowych elementów fabuły. Z drugiej strony każdy fan DC Comics wie doskonale, że Batman odzyskał formę w pełni, choć droga do tego pełna była cierpienia i wyrzeczeń. Bruce Wayne korzysta z usług samej Lady Shivy, która w ramach treningu napuszcza na niego swoich zabójców ninja  tylko po tak ekstremalnym szkoleniu Batman będzie w stanie stawić czoła AzBatowi. Ten zmierza nieodwołanie ku swojemu własnemu końcowi. Dręczony coraz częściej koszmarnymi wizjami, uwarunkowaniem systemu i postępującym szaleństwem, traci nad sobą kontrolę. Ostateczna walka rozstrzygająca, kto jest prawdziwym Batmanem odbędzie się na ulicach Gotham i podziemiach nietoperzowej jaskini. Będzie epicko  nie zabraknie tu również Robina, Nightwinga i Catwoman.
Pierwotnym pomysłem zespołu kreatywnego Batmana było usunięcie tej ikonicznej postaci na cały, okrągły rok i przekonanie czytelników, że zniknięcie ich ulubionego herosa jest stałe i nieodwracalne. Ale włodarze DC Comics zabronili aż tak drastycznych ruchów  dlatego powstało The Search. Opowieść ta miała jeszcze jedno dodatkowe zadanie  uświadomienie Bruceowi, że jego heroizm jest niezależny od kostiumu i roli Batmana, że istnieje nawet wtedy, gdy Bruce Batmanem nie jest. To było najważniejszym elementem leczenia złamanej psychiki bohatera (na kurację złamanego kręgosłupa przyjdzie pora pod koniec Poszukiwań). Krucjata Waynea przebiega równolegle do krucjaty AzBata i prowadzi w zupełnie przeciwnym kierunku  Bruce jest bohaterem, Jean-Paul zdecydowanie nie.
Następca Brucea jest człowiekiem bez tożsamości  jego walka o potwierdzenie własnej istotności ma tylko jeden cel. Udowodnienie przede wszystkim samemu sobie, że przekroczenie moralnej granicy, za którą Batman się nie zapuszczał, było kluczowe  nieważne ile niewinnych ofiar to za sobą miało pociągnąć. Na tym polega różnica między nami. Ty ich zatrzymujesz, ja ich likwiduję  mówi AzBat. Batman wie jedno: Jesteś największym błędem w moim życiu, popełnionym w chwili słabości. I jestem tu po to, aby to wszystko naprawić. Uleczony psychicznie i fizycznie Batman, w pozie identycznej do przyjętej kiedyś przez Banea, rzuca wyzwanie AzBatowi, balansującemu teraz na krawędzi tak samo jak człowiek-nietoperz rok wcześniej. Jean-Paul Valley uważa, że jeśli przestanie być Batmanem, to będzie nikim. Zauważcie jak bardzo symboliczne są ostatnie sceny Knightsend, na czym dokładnie polegało zwycięstwo Batmana (znów  to nie spojler, wiemy dokładnie jak kończy się przecież cała ta awantura) i jaki sposób do niego doszło.
Można się w sumie przyczepić jednego. Jean-Paul Valley, Azrael, AzBat  od samego początku kreowany jest jednoznacznie. Jest tym złym skazanym na porażkę  nie mógł zaangażować czytelniczej uwagi tak bardzo jak oryginał. Można było to poznać po wynikach finansowych (w Polsce też!)  komiksy z AzBatem nie tylko sprzedawały się dość średnio, ale i pociągnęły za sobą lawinę listów rozżalonych (a czasem wściekłych) czytelników. Wszyscy chcieli powrotu jedynego, prawdziwego Batmana  więc to dostali. A Jean-Paul został w pewnym sensie zrehabilitowany  w ostatnim odcinku omawianego dziś, czwartego tomu Batman. Knightfall.
Nie piszę nic o warstwie graficznej  musiałbym powtórzyć dokładnie to samo co w recenzjach poprzednich tomów. Jest dobrze, ale bez fajerwerków  razi trochę brak spójności, spowodowany tym, że rysowało bardzo dużo grafików. No, nie mogło być inaczej  terminy goniły. Raz, dwa  Batman wrócił na stanowisko w sierpniu 1994 roku. Ale potem przyszedł wrzesień i wszystko stanęło na głowie. Ostatni, piąty tom zbiorczy cyklu, który od kilku dni jest już w sprzedaży w Polsce, jest dosłownie tytułowym Nowym początkiem. Co się dokładnie wydarzyło i jak ma się do tego wspomniany Zero Hour. Crisis in Time? Zobaczymy za tydzień.
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  Komiksowe Top 10:Kwiecień 2023

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Niedawno na łamach Esensji pojawiły się recenzje pierwszych albumów serii W poszukiwaniu Ptaka Czasu, które okazały się pretekstem do wspomnień w komentarzach. Fajnie byłoby myśleć, że wpłynęło to na wyniki dwunastego zestawienia najchętniej kupowanych komiksów realizowanego we współpracy z księgarnią Centrum Komiksu.


[image: W poszukiwaniu ptaka czasu. Cykl I #7: Ziarno szaleństwa]
1. David Etien, Serge Le Tendre, Regis Loisel
‹W poszukiwaniu ptaka czasu. Cykl I #7: Ziarno szaleństwa›
Wybaczcie, że tak się rozmarzyłem w leadzie, ale po tylu latach działalności chciałoby się, aby Esensja była taką potęgą opiniotwórczą, że wzmianka na jej łamach windowałaby sprzedaż komiksów/książek/muzyki/filmów na pierwsze miejsca takich zestawień, jak niniejszy Top.


[image: Thorgal. Saga. Żegnaj, Aaricio]
2. Robin Recht
‹Thorgal. Saga. Żegnaj, Aaricio›
Prawdziwy fan, choćby poprzysiągł, że po ostatnim nieudanym tomie ulubionej niegdyś serii, następnego już nie będzie kupował, zawsze się złamie. A potem, proszę  drugie miejsce.


[image: Arab przyszłości #5: Dzieciństwo na Bliskim Wschodzie (1992-1994)]
3. Riad Sattouf
‹Arab przyszłości #5: Dzieciństwo na Bliskim Wschodzie (1992-1994)›
Najniższe miejsce podium w tym miesiącu należy do pozycji poważniejszej, którą już porównuje się do Maus i Persepolis. To bardzo dobrze świadczy o polskich czytelnikach, którzy chcą czegoś więcej, niż tylko rozrywki.


[image: Czarna róża (wyd.III)]
4. Stefan Weinfeld, Jerzy Wróblewski
‹Czarna róża (wyd.III)›
Pamiętam, że za młodu zaczytywałem się w tym komiksie. Niewiele rozumiałem, ale akcja była jak w amerykańskich filmach. I chyba nie tylko ja darzę tę pozycję sporym sentymentem.


[image: Batman Knightfall #5: Nowy początek]
5. Bret Blevins, Chuck Dixon, Alan Grant, Phil Jimenez, Doug Moench, Graham Nolan
‹Batman Knightfall #5: Nowy początek›
Tradycji stało się zadość. Skoro poprzednie tomy Knightfall lądowały w naszym zestawieniu, musiało się znaleźć miejsce także dla części ostatniej.


[image: Dylan Dog. Duch Anny Never]
6. Corrado Roi, Tiziano Sclavi
‹Dylan Dog. Duch Anny Never›
Polscy czytelnicy niejednokrotnie udowodnili, że lubią Dylan Doga. A szczególnie, kiedy otrzymują przedruk którejś z klasycznych historii mu poświęconych (w tym wypadku z numeru 4 z 1987 roku).


[image: Metal Hurlant #4]
7. ‹Metal Hurlant #4›
Wreszcie dotarliśmy do jakieś pozycji, która gościła w Topie także miesiąc temu. Niespodzianką jest jednak to, że chodzi o magazyn komiksowy. A jakby tego mało, to zaliczył awans o dwa oczka.


[image: Hellblazer. Mike Carey #2]
8. Chris Brunner, Mike Carey, Steve Dillon, Marcelo Frusin, Leonardo Manco
‹Hellblazer. Mike Carey #2›
Jest nad czym pracować w przyszłym miesiącu. Wszak tom pierwszy Hellblazera autorstwa Mikea Careya swego czasu w Topie dotarł do miejsca szóstego.


[image: Arawn #2 (wyd. zbiorcze)]
9. Ronan Le Breton, Sébastien Grenier
‹Arawn #2 (wyd. zbiorcze)›
Już się bałem, że wydawnictwo Lost in Time, które rządziło w zeszłym miesiącu w zestawieniu, tym razem nie będzie miało żadnego reprezentanta. Na szczęście jest drugi tom Arawn, którego nie można przegapić.


[image: Amazing Spider-Man #1]
10. John Romita Jr., J. Michael Straczynski
‹Amazing Spider-Man #1›
To niesamowite, ale oto debiut Spider-Mana w naszych comiesięcznych zestawieniach. Do tego dość skromny, bo ledwo załapał się do pierwszej dziesiątki. Batman śmieje się Pająkowi w sieć.
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  Upadek Rycerza:Część 5. Rycerz odnowiony

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Tego już w czasach TM-Semic nie poznaliśmy. Batman pokonał Azraela, a sam Azrael najwyraźniej poszedł po rozum do głowy, Robin powrócił do jaskini, Nightwing pojawił się ni stąd ni zowąd i tylko rozczarowanego i obrażonego Alfreda nadal brakuje. Bruce Wayne wrócił do roli człowieka-nietoperza, prawda? No niestety, sprawa jest trochę bardziej skomplikowana.
[image: Batman Knightfall #5: Nowy początek]
Czwarty zbiorczy tom Batman. Knightfall zakończony jest zeszytami, które ukazały się w sierpniu 1994 roku. Komiksy rozpoczynające omawiany dziś, ostatni, piąty album, pochodzą z listopada tegoż roku (z małym wyjątkiem  Robin zerowy jest z października, co jeszcze wyjaśnię). A więc zanim do nich przejdziemy, trzeba krótko wspomnieć o tym, co działo się podczas tej dwumiesięcznej przerwy. A działy się rzeczy istotne i wpływające na całe uniwersum  nadeszła Godzina Zero. Kryzys w czasie!, największy kryzys DC Comics od 1985 roku (patrz: Kryzys na nieskończonych Ziemiach) i restart uniwersum, choć nie tak dramatyczny i drastyczny jak ten sprzed dziewięciu laty.
Hal Jordan, oszalały z bólu po zniszczeniu jego rodzinnego Coast City (Śmierć Supermana), wchłania całą moc Zielonych Latarni i zamienia się w przerażający byt zwany Parallaxem  opowiada o tym nieco wcześniejszy event pod tytułem Emerald Twilight. W Godzinie Zero to właśnie Parallax oraz bohater o pseudonimie Hawk (znany z duetu Hawk & Dove), który okazuje się być Extantem / Monarchem, potężną istotą z innej linii czasowej, stają się głównymi złymi tego wydarzenia. Obaj chcą w tym samym czasie zniszczyć / zmodyfikować / zrestartować całe uniwersum DC  każdy w swoim własnym celu. Dla czytelników oznaczało to nowy kryzys, dla scenarzystów okazję (w sumie taki był cel Godziny Zero) do wyprostowania niektórych pokręconych i nielogicznych ścieżek, jakimi podążyła w ciągu ostatniej dekady ciągłość uniwersum DC. Zero Hour. Crisis in Time! wydarzył się we wrześniu 1994 roku, a już w październiku ukazały się numery zerowe poszczególnych serii DC. To w nich właśnie czytelnicy poznali nowe, odmienione oblicza swoich starych bohaterów, a więc efekty rzeczonej Godziny Zero. Opowiem o tym wszystkim w swoim czasie  dziś skupić się musimy na Batmanie i jego przemianie.
Wrześniowe odcinki komiksów z Batmanem, czyli te bezpośrednio następujące po finale Knightsend, stawiają bohaterów w bardzo dziwnych i niecodziennych sytuacjach. Na przykład w Batmanie #511 pojawia się ni stąd ni zowąd w pełni sprawna Barbara Gordon w roli Batgirl! The Shadow of the Bat #31 przywołuje Alfreda ze Złotej Ery (grubiutkiego, zażywnego prywatnego detektywa) a Detective Comics #678 przenosi nas wręcz do alternatywnej rzeczywistości. Właśnie tak  Zero Hour wpłynęło na zwykłe odcinki regularnych serii i spowodowało anomalie czasoprzestrzenne  wyprostowane miesiąc później w zerowych odcinkach. Nowe status quo Batmana to dość istotne zmiany  zabójcą rodziców Brucea nie jest już Joe Chill, tylko anonimowy bandyta, którego nigdy nie złapano; zmieniono całkowicie Batmobil człowiekanietoperza; Catwoman jest zupełnie inną osobą, a Dick Grayson, pierwszy Robin, nie jest już tylko wychowankiem Brucea Waynea, lecz jego adoptowanym synem. I to on jest kluczową postacią większości odcinków omawianego dziś piątego tomu Batman. Knightfall.
Otwiera go jedyny zerowy odcinek  Robin #0. Uprawomocnia on zmiany w originach wszystkich trzech znanych Robinów, ze szczególnym wskazaniem na Dicka Graysona. To wprowadzenie do dwóch fabuł ostatniego tomu Knightfall jest dość istotne  poznajemy na nowo postać oryginalnego Robina, który na ostatnich stronach tego zeszytu dostaje niezwykle ważne zadanie. Bruce Wayne potrzebuje odpoczynku i czasu, aby zastanowić się co dalej. Nie zostawi jednak Gotham niestrzeżonego  nowym Batmanem zostaje właśnie Dick Grayson (spora część czytelników zastanawia się na pewno, dlaczego nie stało się tak od samego początku). O tych wydarzeniach opowiada pierwsza, dwunastoodcinkowa fabuła pod tytułem Prodigal  wydana w czterech seriach (Batman, Shadow of the Bat, Detective Comics, Robin) między listopadem 1994 a styczniem 1995 roku.
Prodigal, czyli marnotrawny. Dick Grayson był kiedyś Robinem, potem dorósł, dołączył do Teen Titans, został Nightwingiem, ale i tak nie został wybrany przez Brucea Waynea na swego następcę po całej aferze z Baneem. Szansę dostał dopiero teraz, więc jeśli już komuś przypiąć określenie prodigal to Batmanowi, który powraca do porzuconego syna jako marnotrawny ojciec. Gdy znika na dwanaście zeszytów (co robił w tym czasie, okaże się w zapowiedzianej już Ziemi niczyjej) kostium nietoperza zakłada Dick i razem z Timem Drakeem (obecnym, trzecim już Robinem) zaczyna zwalczać przestępczość w Gotham. Scenarzyści komiksów z Batmanem zamknęli tym samym kilka wątków pozostawionych podczas Knightfall  nowy Batman mierzy się z Killer Crocem, Brzuchomówcą, Szczurołapem, czy wreszcie z tym głównym złym całego Prodigal czyli Harveyem Two-Face Dentem. Powróci Komornik i pojawi się Trojka czyli dziwaczni reprezentanci rosyjskiej mafii w Gotham, na usługach której pozostaje KGBeast, stary superłotr DC, na którym wzorowano postać Banea!
No właśnie  Trojka, czyli cztery odcinki wymienionych wyżej serii, wydane jako jedna historia w lutym 1995 roku. W drugiej (mniejszej objętościowo) części piątego tomu wraca już na stałe Batman (nikt nie spodziewał przecież, że będzie inaczej) a Dick Grayson znów staje się Nightwingiem. Trojka plus KGBeast (czyli w sumie czetyrie a nie trojka, prawda!?) chcą unicestwić, podporządkować, zrabować Gotham  kłócą się i walczą między sobą, a także z Batmanem i Robinem (Nightwing znowu gdzieś się zapodział  a gdzie, to okaże się po Trojce). Mamy do czynienia z naprawdę prostą, szablonową historią o bandzie z upadłego ZSRR nienawidzącej tej złej Ameryki. Album zamyka Nightwing. Powrót Alfreda, w którym Dick Grayson znajduje dobrze znanego nam kamerdynera gdzieś w Wielkiej Brytanii i razem wplątują się w spisek przeciwko koronie oraz Batman. Vengeance of Bane. The Redemption, czyli zamknięcie wątku pogromcy człowieka-nietoperza i jego tytułowe odkupienie. Wszystkie wymienione opowieści (pierwsza najmniej) ustanawiają w jakiś sposób nowe status quo i otwierają nowy rozdział mitologii mrocznego rycerza.
The Prodigal jest bardzo dziwnym i raczej nieudanym epizodem w historii Batmana i jego rodziny. Dick Grayson, tak bardzo nieobecny przez cały czas trwania Knightfall, teraz nagle wysuwa się na pierwszy plan - bo tak. Bruce Wayne, który w trakcie Knightquest i Knightsend nie był Batmanem, teraz nagle potrzebuje przerwy. Nawet nie pyta Dicka o to, czy ten chce być Batmanem, tylko mu to oznajmia, a ten - jak gdyby nigdy nic - przyjmuje narzuconą rolę, bo nie jest w stanie odmówić. Nie jest pewny czy podoła, ale ta rola go kręci  tylko że znowu obserwujemy, jak kolejna osoba zakładająca maskę nietoperza nie daje rady udźwignąć jej ciężaru. Symbol nietoperza znów zostaje roztrzaskany w oczach jednego z najważniejszych sprzymierzeńców Batmana, czyli komisarza Gordona, który rozpoznaje kolejną zmianę warty i przestaje ufać mrocznemu rycerzowi całkowicie. Główny bohater przechodzi poważny kryzys tożsamości  był Dickiem Graysonem, który stał się Robinem, ale wyrósł i stał się Nightwingiem, odmówiono mu awansu na Batmana w decydującym momencie, a teraz dostał go, gdy już nie było to potrzebne i z każdym dniem coraz bardziej zdaje sobie sprawę, że nie może go przyjąć. Dickowi zawsze było bliżej do Robina niż Batmana  nie bez znaczenia jest to, że to w Robinie dochodzi do najważniejszych wydarzeń The Prodigal.
Scenarzyści tej części bardzo chcieli udowodnić, że tylko Bruce Wayne może być Batmanem  to on wykreował symbol, który jest niszczony przez jego naśladowców (z rozmysłem lub nie) i tylko on napędzany jest prawdziwą obsesją. Każdy jego następca jest tylko przebierańcem, impostorem. To można wyczytać między wierszami  ale to nie jest ani nic nowego, ani tym bardziej rewolucyjnego. Poza tym w The Prodigal nie znajdziemy atrakcyjnych i pozbawionych naiwności fabuł. Cały wątek Two-Face, który staje się arch-nemezis Dicka Graysona i naprawdę niewiarygodne, głupie rozwiązanie chaosu zero-jedynkowego, jaki chce wprowadzić Harvey Dent są scenariuszowymi porażkami.
O wiele bardziej istotna dla mitologii Batmana okazuje się druga część piątego tomu, czyli czteroczęściowa Trojka i dwa zamykające album one-shoty. Batman w końcu powraca na stałe  w odmienionym, uproszczonym, czarnym kostiumie (skoro się odrodził, to w innym kolorze mu chyba nie wypadało  patrz Śmierć Supermana). Jest to pierwsza fabuła po Knightfall, w której Batman gra pierwsze skrzypce i tak już pozostanie. Czy wyciągnął jakiekolwiek wnioski po tym, co mu się właśnie przytrafiło?
Tu jeszcze tego nie widać  odnowiony Batman, w swoim czaderskim czarnym kostiumie wygląda czasami jak jakiś nietoperzołak i funkcjonuje niczym żywioł, nieposkromiona siła natury. Napisałem czasami, bo wrażenie takie odnosimy przede wszystkim w Batmanie, czyli serii, którą w tym momencie przejęli na długi czas Doug Moench (scenariusz) i Kelley Jones (rysunek). Wprowadzenie Jonesa spolaryzowało czytelników i było posunięciem chyba jeszcze bardziej kontrowersyjnym niż cały Knightfall. Jego Batman to zwierzę z ekstremalnie długimi uszami, zniekształconymi proporcjami i daleką od realizmu anatomią i mimiką. Zresztą wszystkie postacie takie są  poziom odejścia od klasycznego, mainstreamowego rysunku możemy porównać do tego, jakie zaproponował Vince Giarrano w The Shadow of the Bat z czasów Knightquest. Batman stał się tytułem mrocznym, zmierzającym w stronę grozy i horroru oraz pogłębiającym psychologiczną charakterystykę bohatera. Detective Comics z kolei, pisany przez Chucka Dixona i ilustrowany przez różnych, ale bardzo standardowych twórców, skupiał się na detektywistyczno-policyjnej robocie.
Batmana odnowiono i przygotowano na drugą połowę lat dziewięćdziesiątych. Rok po Trojce zaczął się Contagion, czyli kolejny wielki event przetaczający się przez wszystkie komiksy z mrocznym rycerzem. Już za dwa miesiące Epidemię będziemy mogli przeczytać po polsku.
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  Złapaliśmy małe opóźnienie z publikacją majowych polecanek komiksowych. Nie ma jednak tego złego, co by na dobre nie wyszło. Do ostatniej chwili pojawiały się kolejne zapowiedzi i udało nam się ich uwzględnić naprawdę dużo.


[image: Rozkwit i upadek Imperium Triganu #2]
Mike Butterworth, Don Lawrence
‹Rozkwit i upadek Imperium Triganu #2›
W maju na księgarskie półki zawita druga księga opowieści z zapomnianego skarbca klasycznej science fiction. Historia o rozkwicie i upadku Imperium Triganu, i o tym jak cesarz Trigo, nierzadko w pojedynkę musiał stawiać czoła uzurpatorom do tronu i bronić Imperium przed niewysłowionymi, potwornymi zagrożeniami.


[image: Najemnik #9: Zaginieni przodkowie]
Vicente Segrelles
‹Najemnik #9: Zaginieni przodkowie›
Po kolejnej odsłonie Najemnika możemy się spodziewać tego, co zwykle. Przepięknych plansz malowanych farbami olejnymi i fabuły, która nie powinna zbytnio odwracać uwagi od tychże plansz. 


[image: Jason]
Jason
‹Jason›
Prawie piętnaście lat polscy czytelnicy musieli czekać na kolejne prace norweskiego autora. Tym razem,  w jednym albumie otrzymujemy aż trzy historie, więc wielbiciele Jasona powinni być usatysfakcjonowani. A nam jest tym bardziej miło, bo komiks jest objęty patronatem Esensji.


[image: Vahanara!]
Mieczysław Derbień, Krzysztof (Prosiak) Owedyk, Bogusław Polch, Grzegorz Rosiński, Andrzej Sawicki, Ryszard Siwanowicz, Jerzy Wróblewski
‹Vahanara!›
Osobom wychowanym na komiksach lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku nie trzeba przedstawiać żadnej z historii zawartej w tym albumie. Vahanara, Najdłuższa podróż i Spotkanie to absolutna klasyka polskiego komiksu fantastycznonaukowego. Tym razem w powiększonym formacie.


[image: Ratman: Ratman: Czasopodróżnik]
Tomasz Niewiadomski
‹Ratman: Ratman: Czasopodróżnik›
Ratman musiał wziąć na siebie wielką odpowiedzialność: nie dość, że jest jednym z wąskiego grona polskich superbohaterów, to jeszcze na łamach Fantastyki (a właściwie już wówczas Nowej Fantastyki musiał zająć miejsce Funky′ego Kovala. 30 lat temu rysowane przez Tomasza Niewiadomskiego krótkie humorystyczne opowieści komiksowe na stałe zagościły na łamach Fantastyki (a także Czasu fantastyki). Scenarzystą był najpierw sam Maciej Parowski, później również Grzegorz Janusz, a historyjki oscylowały wokół absurdu, groteski i zabawy konwencją komiksu superbohaterskiego i fantastyki naukowej, nie unikając aluzji historycznych, politycznych, literackich. W tym miesiącu Ratmana będziemy mogli sobie przypomnieć dzięki zbiorczemu wydaniu Wydawnictwa Kurc.


[image: Poranek ściętych głów #6]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Poranek ściętych głów #6›
Seria rozwija się niespiesznym tempem, któremu rytm nadają kolejne zadania wykonywane przez głównego bohatera. Jego znakiem rozpoznawczym jest dążenie do perfekcji w tym, co robi. A jego zajęcie do najwdzięczniejszych nie należy.  


[image: Skradziony skarb (wyd.III)]
Małgorzata Holender, Jerzy Wróblewski
‹Skradziony skarb (wyd.III)›
Kolejny po Figurkach z Tilos i Czarnej Róży peerelowski klasyk sensacyjny w krótkim odstępie czasu. Jak zawsze w wydaniach Ongrysa warto zwrócić uwagę na materiały dodatkowe  tym razem są to szkice oraz tekst publicystyczny Macieja Jasińskiego.


[image: Z archiwum Jerzego Wróblewskiego #19: Człowiek z rewolwerem]
Andrzej Białoszycki, Jerzy Wróblewski
‹Z archiwum Jerzego Wróblewskiego #19: Człowiek z rewolwerem›
Wydawnictwo Ongrys, pracując nad zapowiedzianą, prawdopodobnie monumentalną, Tytusopedią, nie zaniedbuje innych swoich sztandarowych serii. W tym miesiącu otrzymamy kolejny album przypominający twórczość Jerzego Wróblewskiego. I ponownie będzie to historia rodem z Dzikiego Zachodu. A że Wróblewski lubował się w westernach, możemy być pewni, że i ta opowieść przypadnie do gustu tym, którzy w czasach PRL-u jak kania dżdżu wypatrywali w programach telewizyjnych Siedmiu wspaniałych czy W samo południe.


[image: Cygan (wyd. zbiorcze)]
Enrico Marini, Thierry Smolderen
‹Cygan (wyd. zbiorcze)›
Katastrofa klimatyczna zniszczyła naszą cywilizację. W postapokaliptycznym świecie żyje niejaki Rom Cagoj, tytułowy Cygan, główny bohater serii autorstwa Thierryego Smolderena i Enrico Mariniego. Jeździ ciężarówką po dalekiej północy i para się najróżniejszymi, najczęściej nielegalnymi, interesami. Kiedyś w odcinkach, teraz zbiorczo  Cygan!


[image: Tajna inwazja]
Brian Michael Bendis, Leinil Francis Yu
‹Tajna inwazja›
Już niedługo obejrzymy kolejny serial MCU  Samuel L. Jackson (tfu! Pułkownik Nick Fury) odpierał będzie razem z S.H.I.E.L.D. inwazję Skrulli na naszą planetę. Przeczytajmy najpierw komiksowy pierwowzór  Egmont wydaje Tajną inwazję w ramach Marvel Classic. Przed nami eden z ważniejszych crossoverów Domu Pomysłów XXI wieku.


[image: Flash. Najszybszy Człowiek na Ziemi]
Juan Ferreyra, Jason Howard, Ricardo Lopez Ortiz, Kenny Porter
‹Flash. Najszybszy Człowiek na Ziemi›
Nowe rozdanie w DC Comics nabiera prędkości, a z Flashem. Najszybszym człowiekiem na Ziemi nabiera to dodatkowego znaczenia. Barry Allen biegnie na premierę nowego filmu z sobą (!) w roli głównej  jak się okazuje ten komiks jest do niego oficjalnym wprowadzeniem, komiksowym prequelem.


[image: Homar Johnson #1]
John Arcudi, Sebastian Fiumara, Mike Mignola, Kevin Nowlan, Joe Querio, Wilfredo Torres, Tonči Zonjić
‹Homar Johnson #1›
A teraz przyszła pora na kolejną serię z świata Hellboya  cofamy się w przeszłość, kiedy to Homar Johnson, pojawiający się wcześniej tylko w retrospekcjach, walczył z nazistami, kultystami, demonami i mafijnymi bandziorami. Szczypał ich wszystkich po tyłkach swoimi wielkimi szczypcami  co było tylko wstępem do właściwego procesu wymierzania sprawiedliwości.


[image: Amerykański Wampir #9: 1976]
Rafael Albuquerque, Scott Snyder
‹Amerykański Wampir #9: 1976›
Amerykański Wampir wraca po długiej, sześcioletniej przerwie i, co ważne, jest to jego ostatnia odsłona. Ten komiks zawsze robił dużo wrażenie, a z opisu wynika, że w tym tomie będzie się działo. Bo czyż mogą być lepsze czasy dla wampirów, niż szalone lata siedemdziesiąte ubiegłego wieku?


[image: Wąż i Włócznia #1]
Hub
‹Wąż i Włócznia #1›
Hub w cyklu Okko opowiedział nam niezwykle barwną opowieść z krainy samurajów. W najnowszej serii Wąż i włócznia autor zabiera nas na druga stronę globu do imperium Azteków z czasów przed przybyciem Europejczyków. Na francuskojęzycznych serwisach Wąż i włócznia zbiera dobre oceny, jesteśmy więc dobrej myśli.


[image: Plot Holes]
Sean Murphy
‹Plot Holes›
Ambitny komiks autorstwa Seana Murphyego, który odpowiada tu zarówno za scenariusz i rysunki. Tytułowe dziury w fabule trzeba łatać  elitarny zespół tajemniczego Redaktora, złożony niczym u Alana Moorea z postaci literackich, zajmuje się nie tylko ich eliminacją, ale i pilnowaniem naturalnego porządku rzeczy. A co jeśli sytuacja zacznie wymykać się spod kontroli?


[image: Lekcje aktorstwa]
Nick Drnaso
‹Lekcje aktorstwa›
Kilka przypadkowych osób postanawia sprawdzić, czy darmowe lekcje aktorstwa to dobry sposób na spędzenie wolnych wieczorów. Może uda się im doświadczyć czegoś ciekawego, znaleźć nowe hobby? Może liczą nawet na więcej  ucieczkę od samotności, uratowanie relacji, wypełnienie pustki? Czując się nie do końca dopasowani do świata, postanawiają dać sobie jeszcze jedną szansę.


[image: Ballada o Sophie]
Juan Cavia, Filipe Melo
‹Ballada o Sophie›
Życie uznanego pianisty Juliena Dubois splata się z historią dwudziestowiecznej Europy. Ten rozgoryczony mizantrop emeryturę spędza w starej posiadłości w towarzystwie kota i zajmującej się domem Marguerite. Pewnego dnia wizytę składa mu młoda dziennikarka, która zachęca go do opowiedzenia prawdziwej historii jego życia. Wśród ścian domu wypełnionego papierosowym dymem i dawnymi wspomnieniami rozbrzmiewa spowiedź z życia naznaczonego rywalizacją, niespełnioną miłością i żalem.


[image: Nautilus #3: Dziedzictwo kapitana Nemo]
Guénaël Grabowski, Mathieu Mariolle
‹Nautilus #3: Dziedzictwo kapitana Nemo›
Trzeci, finałowy album serii łączącej wątki klasycznych powieści przygodowych z przełomu XIX i XX wieku. Jest to gratka dla miłośników wyszukiwania smaczków i cytatów, ale także po prostu dobrze napisana porcja awanturniczego czytadła. Ciekawostkę stanowi to, że polska premiera albumu odbędzie się wcześniej, niż francuska.


[image: Donżon #5 (wyd. zbiorcze)]
Bézian, Nicolas Keramidas, Patrice Killoffer, Mazan, Jean-Christophe Menu, Joann Sfar, Stanislas, Lewis Trondheim, Yoann
‹Donżon #5 (wyd. zbiorcze)›
Wydawnictwo timof comics w kolekcji wydań zbiorczych publikuje kolejne odsłony  kultowej serii stworzonej przez Joanna Sfara i Lewisa Trondheima. To pełne wydanie pozwala odkryć czytelnikom jedno z najciekawszych dzieł w swym gatunku. Kolejny tom zawiera siedem albumów z cyklu Donżon. Sfarowi i Trondheimowi towarzyszą uznani rysownicy, tacy jak Killoffer, Frédéric Bézian czy Jean-Christophe Menu.


[image: Arka]
Romain Benassaya, Joann Urgell
‹Arka›
Funky Koval kiedyś wspominał o innej fizyce. Wygląda na to, że coś w tym stylu dostaniemy w Arce Romaina Benassaya. Graficznie wygląda to całkiem udanie, pozostaje mieć nadzieję, że scenariusz jest równie atrakcyjny. Album, tradycyjnie jak to u przypadku Lost In Time, w powiększonym formacie.


[image: Rytuały]
Alvaro Ortiz
‹Rytuały›
Álvaro Ortiz, autor wydanych po polsku Murderabiliów (2018) oraz Popiołów (2021) powraca z kolejnym komiksem. Mieszkanie na dole miało być magazynem pewnego antykwariusza, ale Manuel i Lorenzo, którzy niedawno przyjechali do Barcelony, przez kilka pierwszych miesięcy nigdy nikogo tam nie widzieli. Nie słyszeli też z dołu najmniejszego hałasu. Rozwiązanie tajemnicy staje się obsesją Lorenza.  


[image: Opowieści grozy]
Dino Battaglia
‹Opowieści grozy›
Mistrz włoskiego komiksu, niezrównany specjalista od adaptacji klasyki światowej literatury, Dino Battaglia wreszcie pojawi się na polskim rynku księgarskim. Opowieści grozy to zbiór czternastu opowiadań zawierający m.in. komiksowe adaptacje utworów Poego, Lovecrafta oraz Stevensona. Komiks rozpoczyna nową serię wydawniczą, w której będą prezentowane dzieła mistrzów europejskiego komiksu do tej pory nie wydanych w Polsce, chociaż cieszących się zasłużoną sławą na wiodących rynkach komiksów, czyli Hiszpanii, Włoch i Francji.


[image: Światła Północy #5: Drzewo portalu, część 1]
Malin Falch
‹Światła Północy #5: Drzewo portalu, część 1›
Czas by Sonja powróciła do naszego świata. Nim jednak to nastąpi, będziemy świadkami ostatecznego starcia Wikingów z drużyną Espena. Wszystko to zostało podane z wdziękiem i baśniowym sznytem przez Malin Falch.


[image: Świat Akwilonu: Elfy #1: Kryształ Niebieskich Elfów]
Kyko Duarte, Jean-Luc Istin
‹Świat Akwilonu: Elfy #1: Kryształ Niebieskich Elfów›
Pozycja dla wszystkich tych, którzy lubią epickie fantasy z ciekawie zarysowanym światem przedstawionym. Jak łatwo się domyślić, bohaterami niniejszej serii są elfy, których zadaniem będzie rozwikłanie zagadki, kto dokonał przerażającej rzezi ich rodaków. Być może będziemy mieli do czynienia z jednym z przebojów Egmontu.


[image: Świat Akwilonu: Krasnoludy #1: Redwin z Bractwa Kuźni]
Pierre-Denis Goux, Nicolas Jarry
‹Świat Akwilonu: Krasnoludy #1: Redwin z Bractwa Kuźni›
Ci, którzy nie przepadają za elfami, mogą z kolei poczytać o przygodach krasnoludów. Akcja komiksu umieszczona jest także w świecie Akwilonu i koresponduje z wyżej wymienioną pozycją. Opowiada o dzielnym, brodatym wojowniku, któremu już się nie chce, ale będzie musiał, ponieważ świat najeżdżają hordy ożywionych trupów.


[image: Jeż Jerzy #1 (zeszyt)]
Tomasz Lew Leśniak, Rafał Skarżycki
‹Jeż Jerzy #1 (zeszyt)›
Wielki powrót Jeża Jerzego z nowymi przygodami! Oczywiście w tym wypadku wielki należy traktować metaforycznie. Kultura Gniewu rozpoczyna bowiem publikację regularnej serii w formacie zeszytowym poświęconą Jego Kolczowatości.


[image: Diuna. Wody Kanly]
Kevin J. Anderson, Massimo Carnevale, Brian Herbert
‹Diuna. Wody Kanly›
Komiks rozgrywający się niedługo po ataku Harkonnenów na Atrydów. Jego bohaterem jest zbrojmistrz, który poprzysiągł zemstę na zdradzieckim rodzie, który zaatakował Arakin. Czyli pozycja w sam raz, by podgrzać atmosferę oczekiwania przed premierą drugiej części kinowej Diuny.


[image: Ter #3: Oszust]
Christophe Dubois, Rodolphe
‹Ter #3: Oszust›
Finał trylogii Ter pierwotnie miał się ukazać już w kwietniu, ale w wyniku problemów w drukarni, jego premierę przesunięto na maj. Miejmy nadzieję, że więcej zmian już nie będzie.


[image: Hawkmoon #1: Czarny klejnot / Bitwa pod Kamargiem]
Benoît Dellac, Jérôme Le Gris, Michael Moorcock, Didier Poli
‹Hawkmoon #1: Czarny klejnot / Bitwa pod Kamargiem›
To będzie kolejny, elegancko wydany album w dorobku coraz prężniej rozwijającego się wydawnictwa Lost in Time. Tym razem mamy do czynienia z komiksową adaptacją prozy Michaela Moorcocka. Przygotujcie się na mroczne fantasy, w którym prymitywna technika splata się z najprawdziwszą magią.


[image: Czarna Dalia. Prawdziwa historia Elizabeth Short]
Florent Maudoux, RUN
‹Czarna Dalia. Prawdziwa historia Elizabeth Short›
Komiks o zacięciu reporterskim. Jego autorzy próbują odpowiedzieć na pytanie, jak wyglądały ostatnie dni życia Elizabeth Short i kto tak naprawdę stoi za jej morderstwem. Zmasakrowane ciało kobiety znaleziono w 1947 i do dziś nie wykryto zabójcy. W międzyczasie całe zdarzenie stało się elementem kultury popularnej w Stanach Zjednoczonych. Każdy tam słyszał o Czarnej Dalii, pseudonimie, który prasa nadała Short.


[image: Monstressa #7: Pożeraczka]
Marjorie Liu, Sana Takeda
‹Monstressa #7: Pożeraczka›
To już siódmy tom Monstressy. Nasze recenzentki zawsze wysoko ceniły poszczególne odsłony przygód Maiki Półwilk. Mamy nadzieję, że podobnie będzie tym razem.


[image: Wydział 7 Zeszyt specjalny #3: Sztorm]
Łukasz Godlewski, Tomasz Kontny
‹Wydział 7 Zeszyt specjalny #3: Sztorm›
Fani cyklu Wydział 7 mogą być usatysfakcjonowani, gdyż to już drugi zeszyt w tym roku i to znowu zeszyt specjalny. Będzie ciekawie, gdyż zgodnie z zapowiedzią, chronologicznie opisuje wydarzenia z początków peerelowskiej jednostki do spraw paranormalnych. Czasy to były wyjątkowo paskudne (stalinizm w wydaniu bierutowskim plus wszechwładny Urząd Bezpieczeństwa), więc i z komiksu  z dużym prawdopodobieństwem wiać będzie prawdziwą grozą. I co istotne: objętość sprawia, że dostaniemy de facto dwa zeszyty w jednym zbiorze!


[image: Sweet Paprika #2]
Mirka Andolfo
‹Sweet Paprika #2›
Drugi i zarazem ostatni tom przygód seksownej diablicy, którą brak ujścia erotycznego napięcia pakuje w coraz to nowsze problemy. Ale nie tylko to jest jej problemem, albowiem wciąż nie zdecydowała, czy woli oddać się czarującemu Zaatarowi, czy bardziej swojskiemu aniołowi Drillowi.


[image: Amazing Spider-Man #8: Dranie i łajdacy]
Zé Carlos, Ryan Ottley, Nick Spencer
‹Amazing Spider-Man #8: Dranie i łajdacy›
Nie najlepiej ostatnio było także w obozie Spider-Mana. Tu zatem też przydałby się zastrzyk nowej energii. Miejmy nadzieję, że zapewni ją podcast uruchomiony przez J. J. Jamesona, w którym gościem specjalnym będzie nasz Pajączek. Czyli zabawy superbohaterską konwencją ciąg dalszy.


[image: Avengers #7: Era Khonshu]
Jason Aaron, Javier Garrón, Ed McGuinness
‹Avengers #7: Era Khonshu›
Jakby mało było egzotycznych postaci w składzie Avengers, teraz na ich drodze pojawia się Moon Knight. Nas jednak interesuje ważniejsza kwestia  czy seria poświęcona najpotężniejszym bohaterom na Ziemi wreszcie dźwignie się z dołka, w którym tkwi od jakiegoś czasu. Nie traćmy nadziei.


[image: Cyd]
Antonio Hernándeza Palaciosa
‹Cyd›
Cyd to hiszpański bohater narodowy czasów rekonkwisty, który dotychczas w popkulturze miał twarz Charltona Hestona z filmu z 1961 roku. Pewnie komiks Antonia Hernándeza Palaciosa tego nie zmieni, ale będzie dobrą okazją do przypomnienia historii samego Cyda i czasów, w których żył. Tym bardziej, że graficznie komiks zapowiada się ciekawie.




Tytuł: Rozkwit i upadek Imperium Triganu #2
Scenariusz: Mike Butterworth
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Don Lawrence
Przekład: Robert P. Lipski
Wydawca:  Kurc
Cykl: Imperium Triganu
ISBN: 978-83-967431-4-5
Format: 288s. 210x297 mm
Cena: 150,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Najemnik #9: Zaginieni przodkowie
Scenariusz: Vicente Segrelles
Data wydania: kwiecień 2023
Rysunki: Vicente Segrelles
Wydawca:  Kurc
Cykl: Najemnik
ISBN: 978-83-967431-2-1
Format: 64s. 240x320 mm
Cena: 65,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jason
Scenariusz: Jason
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Jason
Wydawca:  Kurc
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Vahanara!
Scenariusz: Ryszard Siwanowicz, Andrzej Sawicki, Mieczysław Derbień
Data wydania: 20 maja 2023
Rysunki: Bogusław Polch, Grzegorz Rosiński, Jerzy Wróblewski, Krzysztof (Prosiak) Owedyk
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-67360-44-9
Format: 72s. 245x325 mm
Cena: 75,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ratman: Czasopodróżnik
Scenariusz: Tomasz Niewiadomski
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Tomasz Niewiadomski
Wydawca:  Kurc
Cykl: Ratman
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Poranek ściętych głów #6
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Goseki Kojima
Wydawca:  Hanami
Cykl: Poranek ściętych głów
Format: 150x210 mm
Cena: 69,99
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Skradziony skarb (wyd.III)
Scenariusz: Małgorzata Holender
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Jerzy Wróblewski
Wydawca:  ONGRYS
ISBN: 978-83-66603-75-2
Format: 64 Format: 220x296 mm
Cena: 49,90
Gatunek: przygodowy, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Z archiwum Jerzego Wróblewskiego #19: Człowiek z rewolwerem
Scenariusz: Andrzej Białoszycki
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Jerzy Wróblewski
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Z archiwum Jerzego Wróblewskiego
ISBN: 978-83-66603-54-7
Format: 44s. 295×210mm
Cena: 25,90
Gatunek: historyczny, western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Cygan (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Thierry Smolderen
Data wydania: 17 maja 2023
Rysunki: Enrico Marini
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Plansze Europy, Cygan
ISBN: 9788328153059
Format: 384s. 216x285mm
Cena: 199,99
Gatunek: fikcja, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Tajna inwazja
Scenariusz: Brian Michael Bendis
Data wydania: 31 maja 2023
Rysunki: Leinil Francis Yu
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Marvel Classic
ISBN: 9788328161368
Format: 228s. 170x260cm
Cena: 99,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Flash. Najszybszy Człowiek na Ziemi
Scenariusz: Kenny Porter
Data wydania: 17 maja 2023
Rysunki: Juan Ferreyra, Jason Howard, Ricardo Lopez Ortiz
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Flash, Uniwersum DC
ISBN: 9788328165038
Format: 128s. 167x255mm
Cena: 49,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Homar Johnson #1
Scenariusz: Mike Mignola, Tonči Zonjić, John Arcudi
Data wydania: 31 maja 2023
Rysunki: Kevin Nowlan, Wilfredo Torres, Sebastian Fiumara, Tonči Zonjić, Joe Querio
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Homar Johnson
ISBN: 9788328166240
Format: 448s. 170x260mm
Cena: 179,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amerykański Wampir #9: 1976
Tytuł oryginalny: American Vampire Vol. 9
Scenariusz: Scott Snyder
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Rafael Albuquerque
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amerykański wampir, Obrazy grozy
ISBN: 9788328155992
Format: 264s. 170x260mm
Cena: 99,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wąż i Włócznia #1
Scenariusz: Hub
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Hub
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Taurus Media
Cykl: Wąż i Włócznia
Gatunek: historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Plot Holes
Scenariusz: Sean Murphy
Data wydania: 25 maja 2023
Rysunki: Sean Murphy
Przekład: Maciej Muszalski
Kolor: Dave Stewart, Matt Hollingsworth
Wydawca:  Non Stop Comics
ISBN: 9788382305609
Format: 156s. 170x260 mm
Cena: 69,90
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Lekcje aktorstwa
Scenariusz: Nick Drnaso
Data wydania: 25 maja 2023
Rysunki: Nick Drnaso
Przekład: Krzysztof Cieślik
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-67360-31-9
Format: 276s. 210x243 mm
Cena: 119,90
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ballada o Sophie
Scenariusz: Filipe Melo
Data wydania: 5 maja 2023
Rysunki: Juan Cavia
Przekład: Jakub qba Jankowski
Wydawca:  Mucha Comics
ISBN: 978-83-67571-11-1
Format: 320s. 180x275 mm
Cena: 149,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nautilus #3: Dziedzictwo kapitana Nemo
Scenariusz: Mathieu Mariolle
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Guénaël Grabowski
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Nautilus
ISBN: 9788367270397
Format: 56s. 240 x 320 mm
Cena: 59,99
Gatunek: steampunk
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Donżon #5 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Lewis Trondheim, Joann Sfar
Data wydania: 5 maja 2023
Rysunki: Mazan, Bézian, Stanislas, Patrice Killoffer, Yoann, Nicolas Keramidas, Jean-Christophe Menu
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
Cykl: Donżon
Format: 220x290 mm
Gatunek: fantasy, humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Arka
Scenariusz: Romain Benassaya
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Joann Urgell
Przekład: Paweł Łapiński
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270373
Format: 112s. 240x320 mm
Cena: 90,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Rytuały
Scenariusz: Alvaro Ortiz
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Alvaro Ortiz
Przekład: Jakub qba Jankowski
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 978-83-67440-29-5
Format: 128s. 170x240 mm
Cena: 69,00
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Opowieści grozy
Scenariusz: Dino Battaglia
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Dino Battaglia
Przekład: Paulina Kwaśniewska-Urban
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396483577
Format: 144s. 215x290 mm
Cena: 89,00
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Światła Północy #5: Drzewo portalu, część 1
Scenariusz: Malin Falch
Data wydania: 17 maja 2023
Rysunki: Malin Falch
Przekład: Mateusz Lis
Wydawca:  Egmont
Cykl: Światła północy
ISBN: 9788328157286
Format: 152s. 148x210mm
Cena: 49,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Świat Akwilonu: Elfy #1: Kryształ Niebieskich Elfów
Scenariusz: Jean-Luc Istin
Data wydania: 31 maja 2023
Rysunki: Kyko Duarte
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Świat Akwilonu, Świat Akwilonu: Elfy
ISBN: 9788328166516
Format: 56s. 215 x 290 mm
Cena: 34,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Świat Akwilonu: Krasnoludy #1: Redwin z Bractwa Kuźni
Scenariusz: Nicolas Jarry
Data wydania: 31 maja 2023
Rysunki: Pierre-Denis Goux
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Świat Akwilonu, Świat Akwilonu: Krasnoludy
ISBN: 9788328166592
Format: 64s. 215 x 290 mm
Cena: 34,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jeż Jerzy #1 (zeszyt)
Scenariusz: Rafał Skarżycki
Data wydania: 12 maja 2023
Rysunki: Tomasz Lew Leśniak
Wydawca:  Kultura Gniewu
Cykl: Jeż Jerzy zeszyt, Jeż Jerzy
ISBN: 978-83-67360-38-8
Format: 24s. 165x235 mm
Cena: 15,00
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Diuna. Wody Kanly
Scenariusz: Kevin J. Anderson, Brian Herbert
Data wydania: 25 maja 2023
Rysunki: Massimo Carnevale
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Diuna
ISBN: 978-83-8230-499-2
Format: 112s. 170x260 mm
Cena: 59,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ter #3: Oszust
Scenariusz: Rodolphe
Data wydania: kwiecień 2023
Rysunki: Christophe Dubois
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Taurus Media
Cykl: Ter
Format: 64s. 215x290 mm
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Hawkmoon #1: Czarny klejnot / Bitwa pod Kamargiem
Scenariusz: Jérôme Le Gris, Michael Moorcock
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Benoît Dellac, Didier Poli
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Hawkmoon
ISBN: 9788367270380
Format: 120s. 240x320 mm
Cena: 100,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Czarna Dalia. Prawdziwa historia Elizabeth Short
Scenariusz: RUN
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Florent Maudoux
Przekład: Marta Duda-Gryc
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788367270366
Format: 112s. 240x320 mm
Cena: 100,00
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Monstressa #7: Pożeraczka
Scenariusz: Marjorie Liu
Data wydania: 25 maja 2023
Rysunki: Sana Takeda
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Monstressa
ISBN: 978-83-8230-491-6
Format: 160s. 170x260mm
Cena: 64,90
Gatunek: fantasy, steampunk
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wydział 7 Zeszyt specjalny #3: Sztorm
Scenariusz: Tomasz Kontny
Data wydania: maj 2023
Rysunki: Łukasz Godlewski
Kolor: Grzegorz Kaczmarczyk
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Wydział 7
Format: 60s. 170x245 mm
Cena: 25,00
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Sweet Paprika #2
Scenariusz: Mirka Andolfo
Data wydania: 24 maja 2023
Rysunki: Mirka Andolfo
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Sweet Paprika
ISBN: 978-83-8230-495-4
Format: 160s. 170 × 260 mm
Cena: 54,90
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man #8: Dranie i łajdacy
Scenariusz: Nick Spencer
Data wydania: 31 maja 2023
Rysunki: Ryan Ottley, Zé Carlos
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man, Marvel Fresh
ISBN: 9788328157149
Format: 168s. 167x255mm
Cena: 49,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Avengers #7: Era Khonshu
Scenariusz: Jason Aaron
Data wydania: 31 maja 2023
Rysunki: Ed McGuinness, Javier Garrón
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Avengers, Marvel Fresh
ISBN: 9788328161115
Format: 192s. 167x255mm
Cena: 69,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Cyd
Scenariusz: Antonio Hernándeza Palaciosa
Data wydania: 26 maja 2023
Rysunki: Antonio Hernándeza Palaciosa
Przekład: Jakub qba Jankowski
Wydawca:  Elemental
ISBN: 978-83-965403-9-3
Format: 232s. 220x295 mm
Cena: 169,00
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Niekoniecznie jasno pisane:Superbohater zza biurka

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Jedną serię Briana K. Vaughana już czytaliśmy. To właśnie nią, czyli historią ostatniego mężczyzny na Ziemi, utorował sobie drogę do sukcesu. W połowie tejże drogi autor rozpoczął prace nad inną, równie głośną serią  pięćdziesięcioodcinkowa Ex Machina od pewnego czasu jest już na naszym rynku.
[image: Ex Machina #1]
Pierwszy zeszyt wydany został w sierpniu 2004 roku, kiedy to seria Y. The Last Man była u szczytu popularności i przynosiła DC Vertigo całkiem niezłe dochody. Ex Machina ukazała się jednak pod egidą WildStorm, imprintu Jima Lee, który ten sprzedał z Image do DC Comics  dopiero po pewnym czasie DC zaczęło sygnować okładki serii logiem Vertigo. Jak wspomina autor, pomysł na komiks zrodził się dokładnie 11 września 2001 roku, pod wpływem widoku walących się wież WTC. Vaughan, podobnie jak wielu innych ludzi, musiał jakoś odreagować  postanowił napisać komiks zgłębiający rolę jaką we współczesnym świecie pełnią polityka, władza i heroizm, w jakiej pozostają względem siebie relacji i jak się dopełniają (o ile to robią). Miał to być komiks superbohaterski, niekoniecznie z superbohaterem w roli głównej. Sukces Y. Ostatniego z mężczyzn otworzył drzwi Ex Machinie.
Głównym bohaterem jest Amerykanin Mitchell Hundred, rocznik 1968. Zagorzały fan komiksów DC (Mitchell czyta DC, będąc jednocześnie postacią komiksu wydawaną przez WildStorm, stanowiący część DC właśnie  takie oto mrugnięcie do czytelnika), wychowany przez zaangażowaną politycznie matkę hipiskę, ofiarę przemocy domowej. W 1999 roku, podczas wykonywania zawodowych obowiązków inżyniera budownictwa, uległ tajemniczemu wypadkowi na łodzi przepływającej nieopodal Mostu Brooklyńskiego. Dziwny (i jak się szybko okazuje, pochodzący spoza naszego świata) artefakt wybucha mu w twarz i obdarza umiejętnością rozmawiania z maszynami. Im urządzenie bardziej złożone, tym bardziej gadatliwe  Mitchell umie porozumiewać się z telefonami, odkurzaczami, telewizorami, silnikami samochodowymi a nawet urządzeniami spustowymi broni palnej. Umie ten wydawać im rozkazy, czyli np. przywoływać windę w chwili, gdy się do niej zbliża. W nowej rzeczywistości pomaga mu się odnaleźć dwójka przyjaciół  ex-marine Rick Bradbury i mechanik rosyjskiego pochodzenia, na którego wołają Kreml. Mitchell postanawia wykorzystać swe umiejętności w walce ze złem  kumple konstruują mu specjalny plecak, dzięki któremu może latać i nieco absurdalny, zielony kostium. Bohater przyjmuje pseudonim Potężna Maszyna (Great Machine w oryginale) i co chwila ratuje mieszkańców Nowego Jorku z opresji. Ściga go oczywiście policja z komisarz Amy Angotti na czele a ludzie okazują mu bardzo ambiwalentne uczucia. Potężna Maszyna dorabia się nawet obowiązkowego nemezis  niejaki Jack Pherson zdobywa część mocy Mitchella, która jednak u niego objawia się umiejętnością komunikacji ze zwierzętami. Tylko Bradbury i Kreml, wyposażeni w specjalne zagłuszacze mogące zneutralizować moce Hundreda, znają jego prawdziwą tożsamość  do czasu.
[image: ]
W 2001 roku wszystko się zmieniło. W lipcu, na dwa miesiące przed tragedią, Potężna Maszyna zdejmuje maskę i przed całym światem oznajmia, że będzie kandydował w tegorocznych wyborach na burmistrza Nowego Jorku. Uważa bowiem, że przebywając w ratuszu będzie mógł zdziałać dla mieszkańców miasta więcej, niż latając w hełmie ponad jego ulicami. 11 września uchronił jedną z wież World Trade Center przed lecącym w jej kierunku samolotem, Jednak coś za coś  Pentagon w świecie komiksu przestał istnieć. Heroizm bohatera zdobywa poklask nowojorczyków i pomaga mu wygrać wybory  Mitchell Hundred zastępuje Rudolpha Gulianiego na stanowisku burmistrza w styczniu 2002 roku, czyli dokładnie tak, jak Michael Bloomberg w naszym świecie. Rick Bradbury zostaje szefem jego ochrony, a Kreml, niezadowolony z drogi jaką obrał jego stary druh, knuje jakby tu przywrócić Potężną Maszynę do życia. Hundred zasiada w ratuszu, mianuje na swego zastępcę niejakiego Davida Wylie, który w przyszłości często okaże się głosem sumienia i hamulcowym rozpędzonego, świeżo upieczonego polityka. Teraz, współpracując z Angotti, a nie uciekając przed nią, Hundred próbuje być superbohaterem zza biurka.
[image: ]
Ex Machina to komiks jak serial telewizyjny. Mamy tu do czynienia z pięcio- lub sześcioodcinkowymi historiami oddzielonymi czasem pojedynczym albumem z zamkniętą opowieścią. Zawsze występuje przygodowy wątek science fiction (w mniejszym lub większym stopniu), retrospekcja uzupełniająca naszą wiedzę o bohaterze i jego drodze do nowojorskiego ratusza, wybrany temat społecznopolityczny angażujący mocno burmistrza Nowego Jorku i cały jego sztab, a także wątek obyczajowy, dotyczący prywatnego życia Mitchella Hundreda. Wspomnienia z superbohaterskiej kariery zawsze jakoś odnoszą się do wydarzeń współczesnych (seria obejmuje całą czteroletnią kadencję burmistrza) i budują całościowy obraz tego dość skomplikowanego bohatera. Widzimy jak Potężna Maszyna łapie przestępców, ratuje jedną z wież WTC, rozbudowuje swój rynsztunek i przysparza sobie wrogów, co będzie mocno rzutować na jego przyszłości. W wątku bieżącym musi uporać się z dziwnymi wydarzeniami w metrze, atakami terrorystycznymi, protestami przeciwników inwazji na Irak, awarią prądu w całym mieście, czy nawet spiskiem tajnych rosyjskich służb, knujących jakby tu wykorzystać umiejętności Mitchella w niecnych celach. Jednocześnie musi też po prostu rządzić i podejmować decyzje polityczne  ścierając się zwykle z jedną z najciekawszych postaci w komiksie, czyli wspomnianym już Davidem Wylie.
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Hundred chce kontynuować karierę superbohatera, ale w inny sposób niż dotychczas. Który heros może zdziałać więcej  zamaskowany i wyjęty spod prawa, czy ten z podniesioną przyłbicą i trzymający się zasad? Kreml zarzuca przyjacielowi, że się sprzedał, ale Mitchell mówi mu, że dwie godziny w ratuszu pozwoliły mu zdziałać więcej, niż dwa dni w kostiumie Potężnej Maszyny. Jako latający superbohater podejmował często nierozważne kroki, niechciana blokada elektroniki w ruchu ulicznym powodowała wypadki, pół dzielnicy mogło być zdemolowane  zupełnie jak w komiksie superbohaterskim, gdzie herosi najpierw się tłuką i niszczą okolicę, a dopiero potem zaczynają rozmawiać (albo i nie). Hundred chce udowodnić, że można być o wiele skuteczniejszym superbohaterem w garniturze. Nowy Jork to zepsuta maszyna  kto ją naprawi, jeśli nie on?
Brian K. Vaughan i Tony Harris spędzili podobno trochę czasu w nowojorskim ratuszu podglądając pracę urzędników i samego burmistrza. Ba, w czterdziestym odcinku serii pojawiają się osobiście w fabule komiksu docierając do samego Mitchella Hundreda  łysy Vaughan zostaje oczywiście pomylony z łysym Bendisem (też Brianem i też scenarzystą komiksowym) i w ogóle jest bardzo sympatycznie i bardzo metatekstowo. Autor, pod wpływem wydarzeń 11 września, chciał napisać o władzy, o tym jak Amerykanie ją widzą, jak ją mitologizują i nadają jej większe znaczenie niż faktycznie ma. Hundred jest pozapartyjny  nie jestem konserwatystą ani demokratą, jestem realistą. Vaughan podkreślał w wywiadach, że Ex Machina nie opowiada się za żadną opcją polityczną, stara się iść prosto bez skręcania na lewo czy prawo  ma przede wszystkim zadawać pytania o trudne sprawy społeczne i polityczne, wprowadzać szarość tam, gdzie ludzie zwykli widzieć czerń lub biel i na pewno nie niesie żadnego górnolotnego przesłania.
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Czytamy o tolerancji, rasizmie, dyskryminacji wyznaniowej, ślubach gejów, zasadności wprowadzania bonów oświatowych, dostępności miękkich narkotyków, brutalności policji, ekologii, segregacji śmieci, cięciach budżetowych, prawie do wolności wypowiedzi i granicy, za którą zamienia się ona w mowę nienawiści. Ex Machina jest opowieścią o władzy, sławie, honorze, hańbie i służbie publicznej w USA początków dwudziestego pierwszego wieku. Jest to też komiks o odpowiedzialności politycznej i umiejętności uczenia się na błędach. Fabuła została szczegółowo rozplanowana na pięćdziesiąt odcinków  z wcześniej dokładnie ustaloną co do miesiąca biografią. Totalny misz masz gatunkowy  superhero z dynamiczną akcją i szczyptą cyberpunka w tle, a na pierwszym planie dramat społeczno-polityczny poruszający tematy trudne jak w telewizyjnym Prawie ulicy. Mitchell Hundred to zwykły człowiek, próbujący zmagać się z mocą, której nie szukał i nie potrzebował, a która łatwo może skorumpować mniej odporne jednostki. Jest to postać nieco kontrowersyjna  to nie jest rasowy, doświadczony polityk, ale amator, który niby chce dobrze, ale nie zawsze umie i wie, jak tego dokonać. Trochę tak, jakby każdy z nas siadł na stanowisku burmistrza i kierując się własnymi przekonaniami próbował rozwiązywać problemy. A niemal żadne nie mają jednego najlepszego rozwiązania, zawsze jest coś za coś. Brian K. Vaughan nie daje jednoznacznych odpowiedzi, lecz tylko wskazuje ich pewien wachlarz wraz konsekwencjami jakie niosą.
Ex Machina kończy się trochę zbyt intensywnie i szybko  trochę właśnie tak, jakby przy użyciu klasycznego deus ex machina. Ale i tak jest to seria naprawdę godna uwagi  w 2005 roku otrzymała Nagrodę Eisnera. Podobnie jak Y. Ostatni z mężczyzn jest długą, ale skończoną serią z wyraźnie zaznaczonym początkiem, rozwinięciem i zakończeniem. Ostatni odcinek ukazał się w sierpniu 2010 roku, akurat na trzy miesiące przed likwidacją imprintu WildStorm (uniwersum to wróciło do łask już rok później, przy okazji Flashpoint o czym całkiem niedawno pisałem). I jeszcze taka ciekawostka na koniec  sporo pisało się w ostatnich latach o potencjalnej ekranizacji komiksu z Oscarem Isaacem w roli głównej. Film ma nosić tytuł The Great Machine, bo przecież w 2015 roku wyszła już produkcja pod tytułem Ex Machina (w której dodatkowo grał właśnie Oscar Isaac). Kiedy zobaczymy Mitchella Hundreda na dużym ekranie? Nie wiadomo. Zajrzyjmy może w takim razie do komiksu.
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  Gry


  Recenzje


  W świecie pdf-ów:Księga wiedźmich czarów

  Miłosz Cybowski

  Pádraig Murphy Blood and Bramble
  

  
  Blood and Bramble to jeden z tych dodatków, które przydadzą się wyłącznie graczom i Mistrzom Gry planującym zgłębiać wątki nielicencjonowanej magii. Całość to tylko trochę więcej niż lista nowych czarów.
Ekstrakt: 60%
[image: Blood and Bramble]
Dodatek otwiera krótkie omówienie czarownic i wiedźm[bookmark: a1]1), czyli tych czarodziejów (nie zawsze płci żeńskiej!), którzy nie wpisują się w żaden sposób w ukonstytuowane normy, jakimi rządzi się imperialna magia. Choć nie korzystają oni z żadnego z usankcjonowanych wiatrów magii, to jednak są w stanie czerpać swoją moc z mniej czystych źródeł. Co prowadzi do wzmożonego zainteresowania nimi przez łowców czarownic.
Obok fabularyzowanego wstępu w Blood and Bramble zaprezentowano krótkie omówienia magii stosowanej przez oba typy nielicencjonowanych czarodziejów oraz o wiele bardziej obszerne listy czarów przyporządkowane do obu tradycji. Na koniec zostawiono dwóch bohaterów niezależnych do wykorzystania w przygodach  ich opis przywodzi na myśl szkice znane z Osobistości Starego Świata i zawiera kilka pomysłów na przygody.
Początkowo miałem narzekać, że Blood and Bramble jest niczym więcej niż zestawem czarów, z których połowa prawdopodobnie pozostanie wyłącznie w repertuarze wrogów naszych bohaterów. Po namyśle stwierdzam jednak, że to całkiem solidny dodatek, który wprowadza o wiele więcej klimatycznej magii niż chociażby Winds of Magic. To wciąż nie jest dodatek dla każdego, ale jeśli szukacie czegoś, co wpasowywałoby się w wątki bardziej dark niż fantasy, tutaj znajdziecie sporo inspiracji.

[bookmark: a1t]1) Musicie mi wybaczyć, ale nie wiem, jaki jest oficjalny polski odpowiednik anglojęzycznego podziału na Hedgewise (czyli czarownice, które, przynajmniej w teorii, nie są z natury złe) a Witch (czyli wiedźmy, które nie cofają się przed rzucaniem uroków i czynieniem zła). To samo dotyczy nazewnictwa podziału czarów na Lore of the Hedge i Lore of Witchcraft. 
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  Publicystyka


  W krainie Wojennego Młota:Kwiecień 2023

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Warhammerowy kwiecień upłynął głównie na zapowiedziach i prezentacjach nowych ciekawych materiałów.
[image: Źródło: Copernicus Corporation]
Źródło: Copernicus Corporation
Nie sposób odmówić Games Workshop primaaprilisowej pomysłowości  jestem pewien, że niektórzy fani będą zawiedzeni, że ćwiczeniowy wojenny młot nie jest prawdziwy.
• • •
Pojawiła się także zapowiedź kolejnego dodatku do Total War: Warhammer III, wprowadzającego do gry frakcję krasnoludów Chaosu.
• • •
Na blogu Cubicle7 pojawił się artykuł poświęcony wrogom z nadchodzącego dodatku Ulfenkarn: City at the Edge of Death.
• • •
Sporo uwagi poświęcono także wydanemu w ubiegłym miesiącu Imperium Maledictum. Zapowiedziano już ekran Mistrza Gry oraz Starter Set, a także nienazwany jeszcze dodatek frakcyjny poświęcony Inkwizycji. W innym tekście omówiono także 
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  Muzyka


  Recenzje


  Rekonstruktorzy znad Szprewy i Renu

  Sebastian Chosiński

  Phillip Dornbuschs Projektor Re|construct
  

  
  Projektor to łączący artystów z Berlina i Kolonii projekt saksofonisty Phillipa Dornbuscha. Przed paroma dniami ukazała się jego druga pełnowymiarowa płyta  Re|construct, która powinna przypaść do gustu zarówno wielbicielom jazzu improwizowanego, jak i modalnego. Z kolei udział pianistki Johanny Summer gwarantuje intrygujące doznania fanom muzyki klasycznej.
Ekstrakt: 80%
[image: Re|construct]
Tę recenzję muszę zacząć od bardzo istotnego wyjaśnienia. Bez niego możecie bowiem uznać, że autor tekstu zwariował, a co najmniej ma lekki problem z oglądem rzeczywistości. Projektor to pięcioosobowy niemiecki zespół jazzowy, któremu lideruje saksofonista i klarnecista, przy okazji także kompozytor całości materiału, Phillip Dornbusch (przez podwójne l w imieniu). Jako jednego ze współpracowników dobrał on sobie natomiast perkusistę Philipa Dornbuscha (przez jedno l w imieniu). Tak, to dwie różne osoby, które na dodatek nie są ze sobą spokrewnione. Czasami los sprawia intrygujące psikusy, prawda? Ale widocznie obu panom fakt, że mogą być nagminnie myleni, w niczym nie przeszkadza. A już na pewno nie we współpracy artystycznej.
Phillip urodził się w 1994 roku w Stadthagen nieopodal Hanoweru, ale na studia muzyczne wybrał się do Holandii  konkretnie do Konserwatorium w Hadze. Po jego ukończeniu zamieszkał w Berlinie. Od kilku lat jest bardzo aktywnym członkiem berlińskiej sceny. Zaangażował się w jazzowo-hiphopowy projekt Black Bear Basement (Beyond Traits, 2018; Gassi, 2019), występuje też w Kwintecie Fynna Grossmanna (Halbwahrheiten, 2018; Sketch of a Pyramid, 2021) oraz Orkiestrze Fabii Mantwill (Em.Perience, 2021). Z Projektorem zadebiutował przed dwoma laty albumem Reflex; opublikowany 14 kwietnia tego roku przez mającą siedzibę w Bremie wytwórnię Berthold Records longplay Re|construct jest drugim wydawnictwem jego sztandarowego projektu.
U swego boku Phillip Dornbusch ma w Projektorze czworo wciąż jeszcze młodych, ale już doświadczonych muzyków. Pianistka Johanna Summer dała się poznać przede wszystkim za sprawą solowych płyt nagranych dla monachijskiego ACT (Schumann Kaleidoskop, 2020; The Gallery Concerts I, 2022; Resonanzen, 2023), gitarzysta Johannes Mann wspiera swym talentem Oktet Joshuy Jaswona (Silent Sea, 2020), a pochodzący z Kolonii kontrabasista Roger Kintopf realizuje się głównie w kameralnych First Circle (Gläüö, 2017) oraz Niklas Roever Trio (Skepsis dem stier Gegenüber, 2020) i Quartett (Hells the Hippest Way to Go  Live, 2022). I jest jeszcze oczywiście wspomniany na początku perkusista Philip Dornbusch, który płynnie przechodzi od grania indie-popu w składzie Rosemarine (Rosemarine, 2019; Turn It, 2023) do jazzu we Flying Cakes (Ways to Rain, 2019).
[image: ]
Podstawowym zadaniem lidera kwintetu było więc przede wszystkim uczynienie z artystów wywodzących się z tak różnych światów muzycznych zespołu mówiącego jednym głosem. Co najważniejsze, udało mu się to idealnie, chociaż na Re|construct nie brakuje wycieczek w przeróżne rejony  od jazzu improwizowanego do fusion, od klasyki do hip-hopu (sic!). a wszystko to skumulowane w nieco ponad pięćdziesięciu minutach. Możecie być więc pewni, że o nudzie w przypadku drugiego albumu Phillip Dornbuschs Projektor nie ma mowy. O czym wyraźnie przekonuje już otwierający krążek niemal siedmiominutowy Constant Vacillation, który obfituje z jednej strony w fortepianowe improwizacje (zapędzające się nawet w regiony free), z drugiej  w intensywne jazzrockowe opowieści gitarzysty. Lider z kolei dołącza jako jeden z ostatnich, ale za to jego partia saksofonu udanie podsumowuje całą kompozycję, prowadząc do coraz bardziej tonowego zakończenia.
[image: ]
W Demons kwintet zmienia narrację: więcej tu  przynajmniej na otwarcie  awangardy (vide dialog fortepianu z gitarą), ale nie brakuje też bardzo klasycznego brzmienia saksofonu. Johannes Mann z czasem coraz intensywniej podkreśla swoje związki z fusion, a Roger Kintopf i Philip Dornbusch z free jazzem. Poszczególne instrumenty chętnie wchodzą ze sobą w interakcję, przenikają się bądź zazębiają, co wpływa także na siłę przekazu. Interlude jest  dla odmiany  subtelnym, opartym głównie na nastrojowych tonach klarnetu i fortepianu, wstępem do kilkuwątkowego In Art We Trust. W utworze tym pojawia się też pierwszy z dwóch gości: raper Juju Rogers, którego popisy wokalne wydatnie wzbogacają solowe wtręty pianistki i gitarzysty. Lider tradycyjnie przygląda się wszystkiemu z oddali i dopiero w finale zabiera głos, tym razem sięgając po klarnet.
[image: ]
W Doubts Phillip staje się aktywny od pierwszych sekund, udowadniając przy tym, że doskonale rozumie się z kolegami z sekcji rytmicznej. Jakby tego było mało, do współpracy zaprasza także Johannesa Manna, a nieco później Johannę Summer. Tu lider praktycznie przez cały czas nadaje ton, dyrygując swoją małą orkiestrą, rozdzielając zadania i dając sygnały do podkręcenia tempa bądź przyhamowania. Anthem to z kolei zupełnie odmienna muzyczna bajka: bliska klasycznemu minimalizmowi, z wokalizą Lina Knörr (to kolejny gość), która wchodzi w takie rejestry, że trudno odróżnić jej śpiew od dźwięków klarnetu. Good Faith to najdłuższy utwór na Re|construct  trwa prawie dziewięć minut, trudno więc dziwić się, że wiele się w nim dzieje. Nad wszystkim czuwa jednak sekcja rytmiczna, tworząca stabilny fundament, na którym mogą budować swoje opowieści poszczególni soliści. A przenikających się wzajemnie solówek tu na pewno nie brakuje!
[image: ]
Nietypowe  na tle poprzedników  jest otwarcie Inescapable Network of Mutuality. Odpowiada za nie Roger Kintopf, który swym krótkim kontrabasowym wstępem narzuca wyciszoną narrację. Nawet gdy pozostali muzycy zaliczają mocniejsze wejście, można mieć pewność, że niebawem przystopują. Tak jednak dzieje się tylko w pierwszej części kompozycji; w drugiej muzycy dostają dużo więcej swobody, z czego korzysta przede wszystkim Johanna, pozwalając sobie na bardzo frywolną, aczkolwiek mocno rozedrganą partię fortepianu. Wieńczące cały album Outro zaczyna się zaskakująco leniwie (vide saksofon i fortepian), z czasem jednak  i to jest nie mniej niespodziewane  nabiera rozmachu. Słuchacz raczej spodziewałby się bowiem wyciszenia na finał, a tu dochodzi jeszcze intensyfikująca przekaz gitara Manna.
Re|construct to album, który otwiera przed słuchaczem wiele furtek. Przykuje uwagę tych, którzy wychowali się na muzyce lat 60. i 70., ale i tych, którzy nie stronią od przecierania nowych szlaków. To krążek, który można długo smakować i który nawet po wielu przesłuchaniach na pewno się nie znudzi.
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  Miłość i perły

  Sebastian Chosiński

  Nana Rashid, Little North Music for Betty
  

  
  W nagraniu debiutanckiej płyty Music for Betty wspomogli duńską wokalistkę Nanę Rashid muzycy ze zdobywającego coraz większą popularność w Europie jazzowego tria Little North. Wspólnymi siłami nagrali album, który potrafi z jednej strony urzec pięknem, a z drugiej  ścisnąć za gardło.
Ekstrakt: 80%
[image: Music for Betty]
Choć Music for Betty to dopiero pierwsza pełnowymiarowa płyta duńskiej wokalistki Nany Rashid, nie jest ona wcale debiutantką. Wielbiciele jej soulowo-jazzowych peregrynacji mogli poznać ją już siedem lat temu, kiedy opublikowała EP-kę Sorrow in Sunlight. Płytka nie zawojowała jednak świata muzycznego, więc nie ma się co dziwić, że większość słuchaczy usłyszy zapewne o nadzwyczaj zdolnej artystce dopiero teraz, dzięki albumowi wydanemu przez wytwórnię April Records. Na krążek trafiło osiem utworów, które zarejestrowane zostały w czasie trzydniowej sesji  trwającej od 19 do 21 stycznia ubiegłego roku  w kopenhaskim studiu Village Recording. 
Co w tej sesji najbardziej interesujące, to że Nanie towarzyszyli nie muzycy sesyjni, nie jej własny band, ale  całkiem możliwe, iż rozwiązanie to zaproponowało szefostwo April  trio Little North. O którym miałem już zresztą okazję pisać dwukrotnie na łamach Esensji, przy okazji premier ich poprzednich wydawnictw: ubiegłorocznego Familiar Places oraz mającego premierę zaledwie przed trzema miesiącami Wide Open. Zespół tradycyjnie występujący w składzie: Benjamin Nørholm Jacobsen (fortepian), Martin Brunbjerg Rasmussen (kontrabas) oraz Lasse Jacobsen (perkusja) stał się idealnym dopełnieniem Nany Rashid. 
Nawet jeśli na co dzień panowie z Little North nie specjalizują się w graniu muzyki z pogranicza solu i popu (sic!), to postawione przed nimi zadanie wykonali perfekcyjnie. Okazali się nie tylko doskonałymi akompaniatorami, ale dodali też sporo od siebie. Trzy z ośmiu zawartych na Music for Betty kompozycji to covery; oryginały dwóch pochodzą na dodatek z bardzo zamierzchłych czasów. A jednak nie tylko za sprawą wokalistki, ale również instrumentalistów brzmią zaskakująco świeżo. Na otwarcie Rashid wybrała jednak premierową piosenkę  Poor Blue Betty. I z miejsca kupuje nią sobie słuchacza. Nieskazitelnie czysty i piękne czarowny głos Nany, z lekkim bluesowym posmakiem, sprawia bowiem, że od pierwszych sekund nie sposób oderwać uwagi od głośników. Do tego dochodzą jeszcze kołyszący groove sekcji rytmicznej i intensywnie stonowana partia fortepianu (uwierzcie, w powyższym stwierdzeniu nie ma żadnej wewnętrznej sprzeczności).
[image: ]
Goodbye My Love to  zgodnie z tytułem  urokliwa, aczkolwiek nad wyraz smutna, ballada miłosna, w której nie brakuje ani dźwięków kojących, ani pełnych dramatyzmu (vide fortepian). Cóż, jednego można być pewnym  nie jest to historia miłości spełnionej, którą można by zwieńczyć sentencją: I żyli długo i szczęśliwie. Johnny Guitar to pierwsza z przeróbek. Oryginalnie piosenkę tę wykonywała Peggy Lee (1920-2002) w ścieżce dźwiękowej tak samo zatytułowanego filmu Nicholasa Raya (z 1954 roku). W wykonaniu Nany Rashid przyjmuje ona postać nostalgicznej, rwącej serce pieśni rodem z francuskiego chansonu. Dunka śpiewa tak przejmująco, że trudno wyobrazić sobie wykonanie, które mocniej ściskałoby za gardło i urzekało pięknem.
[image: ]
W Mother, Father wokalistka udowadnia, że potrafi też pokazać pazur. Lekki, ale jednak. Pomagają jej w tym wydatnie kontrabasista i bębniarz, którzy ponownie grają z mocnym grooveem i na dużym luzie. Udowadniają przy tym, że nie trzeba przy okazji niemal demolować instrumentów, aby wyrazić swoje  niekiedy nawet burzowe  emocje. No Moon at All to najstarsza z kompozycji, po jakie sięgnęła Rashid. Pochodzi z 1947 roku i pierwotnie wykonywała ją Doris Day (1922-2019); sześć lat temu przypomniała ją natomiast Diana Krall, a teraz  Nana. Podobnie jak w przypadku Goodbye My Love, ponownie mamy tu do czynienia z miłosną balladą. Najbardziej zachwyca jednak ta słyszalna w soulowym śpiewie Dunki księżycowa poświata. Jakby jej głos dochodził z oddali, wyłaniał się z mgły i subtelnie otulał zmysły. Słowem: pięknie i nastrojowo!
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Ostatnim coverem jest pożyczona z repertuaru Sade (z wydanej w 1992 roku płyty Love Deluxe) piosenka Pearls: delikatna, snująca się, lecz z czasem  przynajmniej w warstwie wokalnej  nabierająca rozmachu. I tu czeka słuchaczy kolejne zaskoczenie. Okazuje się bowiem, że Nana Rashid potrafi też zaśpiewać z taką mocą, iż zburzyłaby mury Jerycha szybciej niż udało się to starożytnej armii Jozuego. Zadziorności w głosie wokalistki nie brakuje również w They Call It Love, w którym pozytywną energią tryskają także akompaniujący jej instrumentaliści. Za to w zamykającym całość Some Other Way, choć to utwór jak najbardziej współczesny, pojawiają się brzmienia retro. Poza tym Dunka śpiewa tak, jakby przeniosła się w czasie do okresu międzywojennego. I to ma swój niepowtarzalny urok.
Music for Betty jest, jak na dzisiejsze standardy, zaskakująco krótką płytą, lecz dzieje się na niej tyle, że absolutnie w niczym nie przeszkadza to, iż trwa ona zaledwie trzydzieści pięć minut. Najważniejsze, że w tym czasie Nana Rashid potwierdza swoje nieprzeciętne zdolności muzyczne. Udowadnia, że z równą swobodą może śpiewać jazz i soul, bluesa i chanson. Że potrafi ukoić zmysły liryzmem, a chwilę później przyprawić o szybsze bicie serca i wycisnąć łzy z najbardziej zatwardziałej duszy.
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  Tu miejsce na labirynt:Płynąć z nurtem, choć pod prąd

  Sebastian Chosiński

  Piotr Damasiewicz, Liba Villavecchia, Grzegorz Lesiak, Àlex Reviriego, Vasco Trilla Skawa
  

  
  Nie mam pojęcia, czym jeszcze zaskoczy nas w przyszłości trębacz Piotr Damasiewicz. Ale na pewno będzie to rzecz absolutnie wyjątkowa i ekscytująca. Właśnie jak Skawa  najnowszy longplay artysty, który zrealizowany został do spółki z gitarzystą Grzegorzem Lesiakiem oraz trzema muzykami przybyłymi nad Wisłę (a konkretnie to do Suchej Beskidzkiej) z odległej Katalonii.
Ekstrakt: 90%
[image: Skawa]
Nie wiem, jak Piotr Damasiewicz odpowiedziałby na zadane przez dziennikarza pytanie, czy jest niespokojnym duchem, ale mam stuprocentową pewność, że jeśli pojęcie to utożsamilibyśmy z nieustannymi poszukiwaniami artystycznymi  to właśnie tak należałoby tego artystę określić. Każdego roku wydaje on bowiem płyty, które wymykają się zaszufladkowaniu. Przeciera wciąż nowe ścieżki. Dobiera współpracowników, którzy otwierają go (i których on otwiera) na wcześniej nieznane terytoria muzyczne. Z równym oddaniem patrzy w przyszłość i pochyla się nad tym, co tradycyjne  nie tylko w jazzie, lecz także folklorze. Znakomicie odnajduje się, stojąc na czele big bandu i grając w składzie dwuosobowym. Zaryzykuję twierdzenie, że drugiego tak wszechstronnego i progresywnego (oczywiście nie w znaczeniu rockowym) twórcy nie byłoby łatwo znaleźć.
Dążąc do absolutnej wolności artystycznej, przed pięcioma laty Damasiewicz powołał do życia własną wytwórnię płytową  L.A.S. (co jest skrótem od Listening and Sounding). Pod jej szyldem publikuje muzykę, w powstanie której jest bezpośrednio zaangażowany. Z okazji pierwszej okrągłej rocznicy istnienia firmy w kwietniu tego roku  pomiędzy osiemnastym a dwudziestym trzecim  muzyk ruszył w trasę koncertową, która zaczęła się we Wrocławiu, a zakończyła w Warszawie (po drodze objęła jeszcze Kraków, Suchą Beskidzką i Lublin). Ostatniego dnia, w stołecznym klubie Pardon To Tu, odbyła się na dodatek płytowa premiera Skawy  nowego projektu Damasiewicza, polsko-katalońskiego kwintetu freejazzowego.
Wszystko zaczęło się późną wiosną ubiegłego roku (dokładnie 8 czerwca), kiedy to w trakcie odbywającego się w Lublinie Third Ear Music Festival na scenie obok tria Essence, któremu lideruje gitarzysta Grzegorz Lesiak (znany z awangardowo-progresywnego i zarazem jazzrockowego zespołu Tatvamasi), pojawił się właśnie ze swoją trąbką Damasiewicz. Pięć miesięcy później występ ten  w stu procentach improwizowany  został udokumentowany albumem On the Way. Ale to nie jedyny owoc tamtego koncertu. Drugim było nawiązanie bliższej współpracy Damasiewicza z Essence. Mimo lubelskich korzeni Lesiaka, trudno byłoby nazwać nawet jego trio polskim, skoro w składzie znajdowało się dwóch Katalończyków. Inna sprawa, że to muzycy często pojawiający się nad Wisłą i wydający tutaj płyty.
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Chodzi o kontrabasistę Àlexa Reviriego oraz perkusistę Vasca Trillę. Zwłaszcza ten drugi dał się w naszym kraju poznać z kooperacji artystycznej z saksofonistą Mikołajem Trzaską oraz klarnecistą Piotrem Mełechem i kontrabasistą Jackiem Mazurkiewiczem. W Polsce ukazały się też krążki takich formacji Trilli, jak Hung Mung, TNT, Phicus i Völga. W dwóch ostatnich grupach, co ciekawe, udziela się również Reviriego. Poza tym obaj panowie współtworzą Trio Liby (a w zasadzie Javiera) Villavecchii  i to właśnie on stał się tym piątym (wcale nie kołem u wozu) elementem nowego projektu Damasiewicza. Tym sposobem proces narodzin został zakończony. Teraz można było już przejść do kreacji artystycznej. Lider formacji zaprosił wszystkich do Suchej Beskidzkiej, gdzie 22 października ubiegłego roku odbyła się sesja nagraniowa, której efektem stała się wzmiankowana już wcześniej płyta  Skawa.
[image: fot. Cezary Piwowarski (Polskie Radio)]
fot. Cezary Piwowarski (Polskie Radio)
To niezbyt długi materiał, rozpisany na zaledwie trzydzieści trzy minuty. Muzycy podzielili go na trzy rozdziały, w tytułach nazwane Nurtami. Czy chcieli w ten sposób zasygnalizować powinowactwo artystyczne z tak zwanym trzecim nurtem, będącym fuzją jazzu improwizowanego i muzyki poważnej? Gwoli ścisłości, to tej ostatniej nie ma na Skawie zbyt wiele, choć akurat nawiązań do awangardy nie brakuje. Nurt 1 jest najdłuższy, dwudziestominutowy. Tym samym też najbardziej zróżnicowany i wielowątkowy, aczkolwiek spięty nastrojowo-elegijną klamrą, w której pierwszoplanową rolę odgrywają instrumenty dęte, czyli trąbka Damasiewicza oraz saksofon altowy Villavecchii. Otwarcie i zakończenie może więc kojarzyć się z fenomenalnymi albumami projektu Martina Küchena Angles (vide Disappeared Behind the Sun, Beyond Us czy A Muted Reality). I nawet jeżeli to pokrewieństwo nie jest do końca świadome, można odnieść wrażenie, że wrażliwość obu liderów jest podobna.
[image: ]
Nurt 1 obfituje w popisy solowe instrumentalistów, ale także prowadzone między nimi dialogi. Kompozycję tę napędzają również zmieniające się nastroje i dynamika; muzycy potrafią płynnie przejść od dźwięków stonowanych, subtelnych do potężnego freejazzowego uderzenia, a następnie obniżyć poziom intensywności i w finale niemal ukołysać słuchacza. Na szczęście nie do snu. Bo choć perkusyjna introdukcja Nurtu 2 utrzymuje go jeszcze w letargu, to z biegiem czasu kwintet rozkręca się, by uderzyć z wielką zaciekłością. A potem wyciszyć emocje powłóczystym dwugłosem trąbki i saksofonu altowego. W Nurcie 3 pojawiają się z kolei tony znacznie mroczniejsze (w dużej mierze za sprawą przesterowanej gitary Lesiaka), w dalszej części przechodzące w żałobne. Trochę szkoda, że ten album jest tak krótki, ale z drugiej strony w żaden sposób nie wpływa to na jego wysoką ocenę. Wszak to muzyka improwizowana, a takiej można słuchać niemal w nieskończoność, za każdym razem odkrywając w niej nowe pokłady, szlaki, labirynty czy też nurty.
[image: ]
Podsumowując: Skawa to kolejna  po Alaman (2013) i Polsce (2019), po Vienna Suite (2020) i Watrze (2021), wreszcie po ubiegłorocznej Diavolezzy  doskonała produkcja z Piotrem Damasiewiczem w roli głównej. Aczkolwiek na pochwały zasłużyli sobie w równym stopniu wszyscy zaangażowani w ten projekt artyści.
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  Etiopiki z północnej Europy

  Sebastian Chosiński

  A Plane to Catch Moko Jumbie
  

  
  Nie trzeba pochodzić z Afryki, aby przekonująco grać muzykę mającą korzenie na tym właśnie kontynencie. Dowodzi tego debiutancki album duńskiego kwintetu A Plane to Catch, który w swojej muzycy nadzwyczaj udanie łączy wpływy ethio-jazzu z afrobeatem, funku i soulu. Jeśli nie dowierzacie, sięgnijcie po Moko Jumbie. Nie ma możliwości, by ta muzyka nie zaraziła Was optymizmem!
Ekstrakt: 80%
[image: Moko Jumbie]
Bardzo różnie ludzie radzili sobie z ogłoszonym przed paru laty w wielu krajach z powodu pandemii koronawirusa lockdownem. Jedni izolowali się całkowicie od otoczenia, nierzadko popadając w stany depresyjne; inni otaczali się najbliższymi, wierząc, że mając obok siebie osoby przyjazne, łatwiej będzie im przetrwać czas zarazy. Równie odmienne bywały reakcje artystów. Byli tacy, którzy okres zamknięcia postanowili po prostu przeczekać, nic nie robiąc (zwłaszcza że mieli w zasadzie zakaz zarobkowania), ale i tacy, którzy wykorzystywali go, by w spokoju tworzyć. Ale trafiali się także twórcy nad wyraz aktywni, którzy  na przekór rzeczywistości  postanowili spotykać się i grać. Jak chociażby duński saksofonista jazzowy Andreas Toftemark (rocznik 1990), który w czasie lockdownu zebrał swoich muzycznych kompanów i zamknął się z nimi w opuszczonym zakładzie przemysłowym.
Tak zaczęła się historia kwintetu A Plane to Catch, który właśnie teraz  w końcu kwietnia 2023 roku  za sprawą wytwórni April Records wydaje debiutancki album: Moko Jumbie. Stali odbiorcy publikacji tej oficyny mogą znać Andreasa z wydanego przed dwoma laty krążka A New York Flight. A kim są pozostali muzycy? Stosunkowo najmniej znaną postacią jest trębacz Rolfe Thofte; dużo bardziej znany jest za to gitarzysta Mads Nørgaard, który dał się poznać ze współpracy z saksofonistą Fredrikiem Mothem (Take the B Train, 2020) i formacją Acoustic Ringtone Quartet. W obu konfiguracjach pojawiał się na scenie z perkusistą Davidem Besiakovem. Skład domyka jeszcze kontrabasista Anton Langebæk, który przed ponad dekadą udzielał się (jako gitarzysta) w rockowym The Black Leaves, a nie tak dawno wspomagał legendarnego duńskiego trębacza jazzowego Pallego Mikkelborga w nagraniu płyty Pieces: Generations at Sunrise (2020).
Poza tą piątką w studiu nagraniowym, w którym zarejestrowano Moko Jumbie, pojawili się jeszcze dwaj goście: organista Simon Eskildsen, będący fundamentem ethio-jazzrockowego projektu rodem z Aarhus AddisAbabaBand (AddisAbabaBand, 2015; Alive, 2018; II, 2019) i prowadzący własne Trio (Introducing the Simon Eskildsen Trio, 2017) oraz kubański, ale od szesnastu lat mieszkający w Kopenhadze perkusjonista Yohan Ramon. Każdy z nich zagrał w pięciu z ośmiu kompozycji; razem pojawili się jednak tylko w trzech (Ethiopiques, Lingon oraz Moko Jumbie). Na koniec warto wyjaśnić, co oznacza tytuł longplaya. Jeżeli kojarzy Wam się z Afryką  trafiliście w sedno. To tradycyjne, znane z krajów Afryki Wschodniej (skąd zresztą zawędrowało nawet na Karaiby), bóstwo czuwające nad wioską, przewidujące niebezpieczeństwo i zło. Niektórzy widzą w nim też ducha-uzdrowiciela. Przedstawiane jest pod postacią chodzących na szczudłach tancerzy, w kolorowych strojach i maskach karnawałowych na twarzy.
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Skoro tak silne są w tytule albumu inklinacje afrykańskie, nie ma możliwości, aby i muzyka kwintetu, za którą odpowiada Andreas Toftemark, nie nawiązywała do tradycji Czarnego Lądu. Twórcą, którego wpływy słyszalne są na Moko Jumbie najwyraziściej, jest etiopski perkusjonista i klawiszowiec Mulatu Astatke (rocznik 1943), uznawany powszechnie za ojca ethio-jazzu. I taka też muzyka o afrobeatowych korzeniach dominuje w repertuarze A Plane to Catch, aczkolwiek nie brakuje w niej również wpływów charakterystycznych dla lat 70. ubiegłego wieku funku i soulu. Biorąc pod uwagę, że utwory te powstawały w czasie pandemicznego lockdownu, zaskakiwać może ich żywiołowość i taneczność; słyszalna w każdej kompozycji  nawet w tych stonowanych i subtelnych  wielka radość ze wspólnego grania.
Na otwarcie wydawnictwa Andreas Toftemark wybrał wyjątkowo mocny kawałek  Shoot. Choć początek jest nastrojowo-kołyszący (również za sprawą rozbrzmiewających w tle organów Simona Eskildsena), z czasem  i nie trzeba na to wcale długo czekać  nabiera zadziorności i rozmachu. Zespół napędza świetnie funkcjonująca sekcja rytmiczna, a na jej tle pojawiają się solowe popisy saksofonisty i trębacza. Ba! w drugiej części słychać nawet typowe dla muzyki reggae plumkanie gitary i organów. Ale czy to powinno dziwić, skoro w muzyce z Jamajki jest tyle elementów afrykańskich? W każdym razie im bliżej końca, tym fantastyczniej się robi, na co wpływ mają również grające unisono dęciaki Toftemarka i Rolfego Thofte. Jedno jest pewne: po wysłuchaniu Shoot nikt zdrowy na umyśle nie zrezygnuje z dalszego odsłuchu Moko Jumbie.
[image: ]
W drugim w kolejności Almost There dominują natomiast funk i jazz. W stronę jazzu ciągną saksofonista i trębacz, w stronę funku  sekcja rytmiczna (wsłuchajcie się w to klangowanie na kontrabasie!). Trochę z boku stoi za to gitarzysta Mads Nørgaard, który jednak w najodpowiedniejszym momencie włącza się do dialogu z dęciakami, przywołując je do tablicy i tym samym otwierając drogę do spięcia klamrą całości utworu. Tommy Trouble zaczyna się balladowo i chociaż później muzycy dwukrotnie podkręcają poziom dynamiki, za każdym razem Anton Langebæk i David Besiakov stają na straży tego, by koledzy nie odpłynęli zbyt daleko. Leniwie, kołysząco snują swoją opowieść, mając na dodatek wsparcie w hołdującym lirycznym tonom Eskildsenie. Dopiero na zakończenie Thofte i Toftemark pozwalają sobie na większą swobodę.
Zagrany w septecie (z obydwoma gośćmi) Ethiopiques to kolejny bardzo mocny punkt albumu, w którym dzieje się tak dużo, że pomysłami można by obdarzyć całą płytę. Mamy więc niepokojący wstęp, następnie afrykańskie dęciaki, surową gitarę, motyw taneczny zahaczający o tango, wreszcie powłóczysto gitarowo-organowe zwieńczenie. Nie mniej zresztą dzieje się w Lingonie, choć tu jednak konstrukcja utworu jest bardziej zwarta, bliższa klasycznej stylistyce jazzowo-funkowej (z krótką improwizacją i solówkami dęciaków). Kołysząco i tanecznie robi się natomiast w Douche Boy, w którym pomiędzy popisami saksofonisty, trębacza i gitarzysty pojawiają się nawiązania do No Woman, No Cry Boba Marleya. Optymizm tego utwory jest zarażający. Nie sposób wysłuchać go w bezruchu, nie tupiąc rytmicznie nogą!
[image: ]
Shame Your B to najbardziej funkowy fragment krążka. Jest bardzo rytmicznie i dynamicznie, do tego dochodzą wstawki wokalne, aczkolwiek największą atrakcją zdecydowanie jest rozbudowana solówka gitarowa Nørgaarda, który ma tu co najmniej tyle samo do powiedzenia co trębacz i saksofonista. Na zwieńczenie dzieła Toftemark wybrał kompozycję tytułową, w której ponownie A Plane to Catch rozrasta się do septetu. A wszystko po to, aby zakończyć mocnym, energetycznym akcentem. A że utwór też do krótkich się nie zalicza (ba! jest najdłuższym na płycie), każdy z muzyków ma możność wypowiedzenia się. Korzystają z tego soliści (w tym ponownie Nørgaard), którzy chętnie też wchodzą ze sobą w interakcje (gitara z dęciakami czy też z samą trąbką). Kiedy muzyka stopniowo wycisza się, można jedynie żałować, że to już Nie ukrywam, że zastanawia mnie fakt, czy Andreas Toftemark potraktuje A Plane to Catch jako jednorazowy projekt, czy też za rok, dwa, trzy będzie chciał do niego powrócić. Oby! Choć niekoniecznie przy okazji następnego lockdownu.
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  Tu miejsce na labirynt:Człowiek z innego świata

  Sebastian Chosiński

  Hawkwind The Future Never Waits
  

  
  Nie ma znaczenia, ile lat ma lider Hawkwind Dave Brock. Można być pewnym, że tak długo, jak nie będzie zawodzić go zdrowie  znajdzie w sobie motywację i siły, by wejść do studia i nagrać nowy album, a później wyjść na scenę, by promować go podczas koncertów. Dowodem na to pierwsze  wydany parę dni temu The Future Never Waits; na to drugie  przygotowywany do publikacji w połowie maja We Are Looking in on You, Vol. 2.
Ekstrakt: 70%
[image: The Future Never Waits]
Hawkwind to jeden z nielicznych współcześnie działających zespołów rockowych, który ma szansę trafić do dwóch esensyjnych rubryk: zajmującej się klasyką Non omnis morar oraz penetrującej świat nowości muzycznych Tu miejsce na labirynt. Grupa, która powstała pod koniec lat 60. ubiegłego wieku i pierwszy pełnowymiarowy album wydała w 1970 roku (chodzi o longplay Hawkwind), wciąż bowiem jest bardzo aktywna. Choć trafniej byłoby stwierdzić, że dotyczy to jej lidera  gitarzysty, wokalisty i głównego kompozytora Davea Brocka, który jest motorem napędowym londyńskiej formacji od pierwszych dni jej istnienia. Owszem, bywały okresy, gdy popadał on w letarg, zapadał w dłuższy zimowy sen, ale ostatnia dekada na pewno do nich nie należy. Dość wspomnieć o takich (między innymi) premierowych produkcjach studyjnych, jak Onward (2012), All Aboard the Skylark (2019) czy Somnia (2021). Do tego dochodzi jeszcze krążek Carnivorous (2020) wydany pod szyldem Hawkwind Light Orchestra oraz liczne wydawnictwa koncertowe (vide Hawkwind 50 Live; 2020; We Are Looking in on You, 2022; We Are Looking in on You, Vol. 2, 2023).
Rzeczą naturalną jest również i to, że na przestrzeni ponad półwiecza często zmieniał się skład formacji. Muzycy przychodzili i odchodzili, niektórzy  jak szczególnie zasłużeni dla Hawkwind gitarzysta Huw Lloyd-Langton (2012), basista Lemmy Kilmister (2015) czy saksofonista Nik Turner (2022)  już, niestety, na zawsze. Na wydanej przed dwoma laty płycie Somnia zespół był triem, które oprócz Brocka tworzyli jeszcze gitarzysta basowy i rytmiczny Magnus Martin oraz perkusista Richard Chadwick. W 2021 roku, głównie z myślą o koncertach promujących album, Dave dokooptował do składu jeszcze dwóch instrumentalistów, którzy, jak się okazało, pozostali na dłużej. To ukrywający się pod pseudonimem Thighpaulsandra klawiszowiec Timothy Lewis (mający na koncie występy w Coil, Spiritualized, Queen Elizabeth oraz współpracę z Julianem Copeem) i basista Doug MacKinnon (związany z psychodeliczno-stonerowym Cybernetic Witch Cult).
W takim zestawieniu pod wodzą niezawodnego Davea Brocka Hawkwind wszedł do studia, by zarejestrować materiał na nowy album studyjny  The Future Never Waits, który ujrzał światło dzienne w ostatni piątek kwietnia nakładem londyńskiej wytwórni Cherry Red (która, gwoli ścisłości, jest młodsza od zespołu występującego w jej barwach). Na pojedynczy kompakt i podwójny winyl trafiło dziesięć kompozycji, które trwają niemal siedemdziesiąt minut. Jak widać, muzycy nie mieli najmniejszego zamiaru oszczędzać się, co wydawałoby się całkiem zrozumiałe, wziąwszy pod uwagę fakt, że lider grupy będzie za niespełna cztery miesiące (20 sierpnia) obchodził osiemdziesiąte drugie urodziny (sic!). A energii w nim tyle, że mógłby obdzielić nią wiele znacznie od siebie młodszych artystów z rockowego kręgu.
Longplay otwiera ponad dziesięciominutowa kompozycja tytułowa. The Future Never Waits oparta jest głównie na dźwiękach syntezatorów  i trudno dziwić się temu, skoro aż trzech muzyków  Brock, Martin i Lewis  odpowiada za ich ścieżki. ale za to jak bardzo wysmakowane są to dźwięki. MacKinnon i Chadwick dołączają do kolegów w piątej, a nastrojowa gitara, wprowadzająca nowy wątek opowieści, pojawia się dopiero na początku ósmej minuty. Warto wziąć to sobie do serca i przyzwyczaić się od razu do tej myśli, ponieważ nawet w najbardziej energetycznych, przywodzących na myśl Hawkwindową klasykę utworach dominować będą klawisze. Nic w tym oczywiście złego, zwłaszcza że, jak się okazuje, twórcy większości materiału, czyli Brock i Martin, wciąż mają spory talent do komponowania wpadających w ucho melodii. Nawet jeżeli są one lżejsze i przyjemniejsze niż w latach 70., wciąż oznaczone są odpowiednim znakiem jakości.
The End chyba trochę na przekór, biorąc pod uwagę tytuł, umieszczono na miejscu drugim tracklisty. To jeden z tych numerów, które przypominają stare dobre czasy. Motoryczna sekcja rytmiczna, zadziorna gitara, nałożone na siebie wokale Brocka i Martina przydają temu numerowi mocy, jednocześnie nie odbierając mu uroku, za który odpowiadają głównie syntezatory. Gwoli ścisłości należy dodać, że muzycy Hawkwind robią z klawiszy odpowiedni użytek, wykorzystując przede wszystkim do budowania zmieniających się nastrojów. Jeśli jeden z nich będzie generował kojące melodyjne tony, to możemy być pewni, że drugi wprowadzi niepokój w tle, a trzeci wbije się w nasze uszy świstami i zgrzytami. Każdy ma ściśle określoną rolę. A niekiedy dochodzi jeszcze do tego fortepian, jak chociażby w wyciszonym Aldous Huxley (z wsamplowanym głosem pisarza) czy długaśnym The are So Easily Distracted.
Tu syntezatory zapewniają całą masę efektów (od szumu wiatru po dźwięki przypominające saksofon), przede wszystkim jednak  wciągają słuchacza w trans, dzięki czemu Brock ma szansę na zagranie wyjątkowo rozbudowanej solówki gitarowej. Kolejne jego popisy gitarowe pojawiają się w dynamicznym, aczkolwiek melodyjnym i wcale nie rozpędzonym Rama (The Prophecy). Instrumentalny USB1 to z kolei pierwsza kompozycja, w której rozbrzmiewa, obok rytmicznego fortepianu, subtelna gitara akustyczna, która następnie ustępuje miejsce swojej elektrycznej koleżance (za sprawą tej ostatniej utwór nabiera zaś majestatyczności). Numer ten płynnie przechodzi w Outside of Time, w którym po nastrojowym wstępie (vide syntezatory i gitara akustyczna) zaczyna się część improwizowana. Z czasem  robiące wrażenie nieskoordynowanych  dźwięki zazębiają się, co daje początek kolejnemu, opartemu przede wszystkim na syntezatorach, wątkowi.
Im Learning to Live Today to jeden z tych utworów, które mają skłonić do głębszej refleksji. Dużo w nim niepokoju  począwszy od warstwy instrumentalnej, na przejmującym śpiewie skończywszy. Do tego dochodzą mocna gitara i mrocznie brzmiące syntezatory. Widocznie jednak kompozytorzy tego utworu (podpisali się pod nim Dave, Doug i Magnus) doszli do wniosku, że można zbyt mocno przybijać słuchaczy, więc na finał zafundowali trochę więcej optymistycznych, lekko kołyszących rytmów. Drugi od końca The Beginning (znów chyba dała o sobie znać przekora!) toczy się wolno i ciężko, lecz z czasem rozkręca się, dochodzą nawet smaczki w postaci gitar (akustycznej i elektrycznej) oraz fortepianu. Całość wieńczy najkrótszy na płycie Trapped in This Modern Age (czy można go uznać za opis sytuacji, w jakiej znalazł się wiekowy już Dave Brock?), w którym treść jest wprawdzie rockowa, ale forma  za sprawą śpiewu i gitary  zmierza ku muzyce pop. Czy tak powinien kończyć się ten album, mam wątpliwości, ale to w końcu kwestia gustu. Z drugiej strony taka piosenka jeszcze bardziej obco prezentowałaby się w części środkowej albumu.
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  Tu miejsce na labirynt:Na kontrolowanym spontanie

  Sebastian Chosiński

  Leszek Winder Leszek Winder Kwartet Spontaniczny
  

  
  Takie płyty nie ukazują się w Polsce zbyt często. Takie, czyli jakie? Spieszę z wyjaśnieniami. Po pierwsze: łączące w sobie wpływy bluesa, jazzu i rocka. Po drugie: wypełnione improwizacjami muzyków naprawdę Wielkiego Formatu. A to właśnie otrzymujemy na albumie prowadzonego przez Leszka Windera Kwartetu Spontanicznego.
Ekstrakt: 80%
[image: Leszek Winder Kwartet Spontaniczny]
Czterej muzycy tworzący ten zespół mogliby przyjąć każdy dumny szyld. Nazwać się Kwartetem Nadzwyczajnym albo Gwiezdnym  nic nie byłoby przesadzone. A jednak uczynili inaczej, dając wyraz swojej skromności. Ale kiedy się jest muzykiem takiego formatu, niepotrzebne są megalomańskie próby podbudowywania własnego ego. Wiadomo przecież, że na samym końcu i tak liczy się jedynie muzyka. Stąd pojawiająca się w tytule bardzo skromna nazwa  Kwartet Spontaniczny. Ot, po prostu, sugerująca, że pewnego dnia, a raczej wieczoru (konkretnie w środę 19 sierpnia 2020 roku), gdzieś w klubie (w kultowej katowickiej Katofonii) zebrało się czworo przyjaciół, którzy postanowili wspólnie poimprowizować, spotykając się na przecięciu szlaków jazzowych, bluesowych i rockowych.
Spiritus movens Kwartetu jest legendarny (można to zresztą bez obaw o przesadę powiedzieć o każdym z muzyków) gitarzysta bluesowy Leszek Winder, który sławę zyskał już pod koniec lat 70. ubiegłego wieku w Krzaku, a następnie ugruntowywał ją w Bezdomnych Psach, Śląskiej Grupie Bluesowej oraz Czarnym Psie. W tej ostatniej formacji spotkał się z mistrzem nad mistrze gitary basowej, krakowianinem Krzysztofem Ścierańskim, którego kojarzymy przede wszystkim z takich formacji, jak Laboratorium, String Connection czy Music Painters. Za bębnami zasiadł Apostolis Anthimos  współtwórca (wraz z Józefem Skrzekiem i Jerzym Piotrowskim) SBB, który udanie rozwija także karierę solową. Znamy go głównie jako gitarzystę, często zapominając, że jest on również uzdolnionym pałkerem (co wielokrotnie udowadniał za sprawą koncertowych pojedynków perkusyjnych toczonych z Ketą).
Najmłodszym członkiem Kwartetu jest natomiast związany na początku swojej kariery ze sceną częstochowską trębacz Antoni Gralak. Ziut dał się poznać jako motor napędowy Tie Breaku, w latach 80. udzielający się także w WooBooDoo, Free Cooperation i Young Power, a dzisiaj z kolei stojący na czele własnego projektu Graal, do tego grywający z Braćmi Olesiami. Teraz macie już pełen ogląd; wiecie, kto kryje się pod nazwą Kwartet Spontaniczny. Wciąż jednak otwarte pozostaje pytanie, co może wyjść z takiej zaskakującej kooperacji. Tytuł wydawnictwa, które ukazało się w kwietniu nakładem Metal Mind Productions, sugeruje, że należy stawiać na jazz (Gralak, Ścierański) i bluesa (Winder), ale przecież Lakis ma wielkie zasługi dla rozwoju polskiego rocka progresywnego, poza tym zawsze bliskie było mu fusion, podobnie zresztą jak i Ścierańskiemu. Na dodatek Anthimos nie odżegnywał się nigdy od grania bluesa, czego dowodem longplay Krzaka Krzaki (1983).
Uff! 
Kompaktowa wersja płyty zawiera osiem kompozycji (winylowa, która zapewne ukaże się za parę tygodni bądź miesięcy będzie prawdopodobnie uboższa o dwie ostatnie). Wszystkie dedykowane zostały zmarłym muzykom grupy Bezdomne Psy: basiście Jerzemu Kawalcowi (1954-2003) oraz perkusiście Michałowi Giercuszkiewiczowi (1954-2020), którzy też zapisali piękną kartę w historii polskiego bluesa i rocka. Poświęcony im koncert w Katowicach, a przynajmniej to, co wyselekcjonowano z myślą o płycie  to niemal godzina fascynującej podróży przez świat elektrycznego jazzu spod znaku Milesa Davisa i jazz-rocka z laboratoryjnym znakiem jakości, świat nostalgicznego bluesa i energetycznych improwizacji rockowych. I wszystko to na najwyższym poziomie!
Album otwiera dziesięciominutowy utwór zatytułowany Why: jego początek jest bluesowo-rockowy, ale gdy tylko do kolegów dołącza ze swoją trąbką Ziut Gralak  z miejsca robi się jazzrockowo; w tę stronę w dalszej części ciągnie również Leszek Winder, którego zadziorna partia gitary naprawdę potrafi namieszać. W tym czasie o stricte jazzową proweniencję dbają natomiast członkowie sekcji rytmicznej. Jeden z nich  domyślacie się zapewne, że chodzi o Krzysztofa Ścierańskiego  postanawia jednak w pewnym momencie wybić się na niepodległość, w efekcie czego słuchacze zostają obdarowani popisem solowym basisty. I nie należy dziwić się temu. Wszak Ścierański to wirtuoz tego instrumentu; gdyby przez całą godzinę miał jedynie posłusznie stać w tle, równie dobrze mógłby w ogóle nie wychodzić na scenę.
W krótkim Intr (sic!) Ścierański i Anthimos z początku ostro funkują, zachęcając tym samym Gralaka i Windera do ekspresyjnych improwizacji, w których ten ostatni wykorzystuje nawet gitarowe sprzężenia i pogłosu. Cóż, w takiej muzyce każdy dźwięk jest na wagę złota, zwłaszcza jeżeli wie się, jak wpleść go w całą opowieść. Etam zaskakuje lekko kołyszącym rytmem, na którego tle pojawiają się powłóczysta trąbka i subtelnie jazzowa gitara. Kto w ciągu tych paru minut zdołał odpłynąć do świata marzeń, zostaje szybko sprowadzony na ziemię energetycznym Wher, w którym Gralak ponownie składa hołd swojemu mistrzowi Davisowi. W podobnym tonie Ziut otwiera Topic, aczkolwiek z czasem rozbrzmiewają w tej kompozycji tony bluesowe i rockowe. Winder nie należy może do tych gitarzystów, którzy pragną ścigać się z artystami pokroju Joego Satrianiego czy Stevea Vai, ale od czasu do czasu lubi udowodnić niedowiarkom, że wcale nie jest od nich gorszy.
End  tym utworem zapewne będzie kończyła się winylowa wersja Kwartetu Spontanicznego  skrzy się wieloma barwami: mamy tu z jednej strony kojące barwy trąbki, z drugiej  ostrą gitarę; do tego bas, który płynnie przechodzi od tonów nastrojowych do pełnych zadziorności. Całość klimatyczną klamrą spina natomiast Gralak. I właśnie teraz następuje moment, w którym lider Kwartetu przedstawia muzyków. A po tej prezentacji pojawiają się jeszcze  w formie bonusów  dwa dodatkowe utwory (razem trwające ponad osiemnaście minut): zaskakująco melodyjny i optymistycznie brzmiący Trace (z powłóczystą gitarą solową i klangującym basem, a następnie jego solówką) oraz  dla odmiany  elegijny Gier, w którym po stonowanych bluesowych popisach obu gitarzystów i Davisowskim wtręcie trąbki na finał Ścierański i Anthimos dorzucają do pieca, by słuchacze mieli czego żałować, gdy wybrzmi już ostatnia nuta.
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  Naprawdę jaki jesteś

  Sebastian Chosiński

  Nahorny Quartet Freedom Book / Echoes of Heyday
  

  
  Wielkość kompozytora, pianisty i saksofonisty Włodzimierza Nahornego polega także na tym, że spod jego ręki mogły wyjść tak skrajnie odmienne stylistycznie dzieła, jak freejazzowy longplay Heart i piosenkowy evergreen Jej portret. Nagrywając w ubiegłym roku jazzową płytę Freedom Book / Echoes of Heyday, Mistrz miał już osiemdziesiąt sześć lat. Czy z tego powodu stracił coś ze swoich walorów? Potraktujcie to pytanie jako retoryczne!
Ekstrakt: 80%
[image: Freedom Book / Echoes of Heyday]
W Polsce to nie jest takie oczywiste, że starzy mistrzowie  czy to w świecie jazzu, czy rocka  wciąż pozostają aktywnymi artystami. A jednak w ciągu ostatniego niespełna roku przynajmniej dwóch z nich mocno zaznaczyło swoją obecność: obecnie osiemdziesięciosiedmioletni saksofonista Jan Ptaszyn Wróblewski wydał dwa albumy koncertowe z serii On the Road, Vol. 1 & 2 (2022-2023), a młodszy od niego o zaledwie pięć lat saksofonista i pianista Włodzimierz Nahorny do swojej przebogatej dyskografii dorzucił kolejną płytę studyjną  Freedom Book / Echoes of Heyday. Tym razem sygnowaną nazwą Nahorny Quartet. To zresztą artysta o imponującym dorobku, który w ciągu ostatnich sześciu dekad potrafił tworzyć zarówno muzykę freejazzową (vide wydany w 1968 roku genialny album Heart), jak i przebojowe piosenki (z nieśmiertelnym Jej portretem na czele), ale równie chętnie sięgał po jazzowe trawestacje utworów klasycznych (autorstwa Fryderyka Chopina, Karola Szymanowskiego czy Mieczysława Karłowicza). A należałoby dorzucić jeszcze kooperację artystyczną z takimi tuzami, jak Andrzej Trzaskowski i Andrzej Kurylewicz.
Mniej więcej od połowy lat 90. ubiegłego wieku stałymi współpracownikami Nahornego są kontrabasista Mariusz Bogdanowicz (lider Heavy Metal Sextet) oraz perkusista Piotr Biskupski. W różnych konfiguracjach (od tria po sekstet) nagrali oni z Mistrzem następujące płyty: Nahorny / Szymanowski (1997), i nic więcej (2002), Nahorny / Karłowicz (2002), zarejestrowany do spółki z wokalistką Lorą Szafran Śpiewnik Nahornego (2003), Chopin genius loci (2010), Hope (2014) oraz Ballad Book. Childhood Memories (2018). A teraz doszła jeszcze wspomniana Freedom Book / Echoes of Heyday, w której trio zostało wsparte o czwartego muzyka, najmłodszego w tym gronie, ale już bardzo doświadczonego  trębacza Piotra Schmidta (znanego czytelnikom Esensji z takich produkcji, jak Dark Morning, Tribute to Tomasz Stańko, Saxesful, Saxesful Vol. II, Dark Forecast, a ostatnio także Komeda Unknown 1967).
Schmidt dołączał do koncertów Nahornego, Bogdanowicza i Biskupskiego już wcześniej (chociażby w 2021 roku), nie dziwi więc decyzja o tym, aby wejść do studia i zarejestrować coś wspólnie w składzie poszerzonym do kwartetu. Stało się to faktem w czerwcu ubiegłego roku, a miejscem akcji stało się warszawskie studio Sound & Wave. Efektem sesji okazał się album opublikowano na kompakcie przez SJ Records we wrześniu, natomiast przed dwoma miesiącami pojawiła się w sprzedaży  uboższa o trzy kompozycje i ze zmienioną kolejnością pozostałych  wersja winylowa. Nie wszystkie utwory są premierowymi, niektóre z nich pojawiały się już na wcześniejszych krążkach Nahornego, choć oczywiście w nieco innych wersjach; są też trzy improwizacje zespołowe, zarejestrowane na żywo w studiu (chodzi o No Dance Game 1-3). Jedno jest więc pewne: to żaden odgrzewany kotlet, ale pełnoprawny album, którego dodatkową i niezaprzeczalną atrakcją jest udział trębacza. A warto też podkreślić, że sam Mistrz udziela się na Freedom Book / Echoes of Heyday nie jako saksofonista, lecz pianista.
[image: ]
Otwierający wersję kompaktową płyty Childhood Memories pojawił się już na poprzedniej studyjnej produkcji, czyli Ballad Book. Czego spodziewać się po tym numerze, sugeruje już jego tytuł. Pięknie brzmiące, nostalgiczne dźwięki fortepianu nie są więc żadnym zaskoczeniem; podobnie jak i wchodząca z nim dialog smutno-kontemplacyjna trąbka. Nawet kiedy Nahorny decyduje się na improwizację, jest ona subtelna i przebija z niej przede wszystkim retrospektywny żal za bezpowrotnie utraconą młodością. No Bossa utrzymana jest z kolei w klimacie  inaczej zresztą być nie mogło  latynoamerykańskim. Ale i tu dominuje tęsknota, aczkolwiek w paru momentach Schmidt wykazuje się większą odwagą i przełamuje liryczny nastrój opowieści. Improwizowany No Dance Game 1, choć krótki, dzieli się jeszcze na dwie części: w pierwszej jako instrument solowy pojawia się trąbka, w drugiej fortepian. Nad spójnością czuwają jednak Bogdanowicz i Biskupski, którzy generalnie wolą pozostawać w tle, co jednak oczywiście nie oznacza, że ich rola jest jedynie drugoplanowa.
[image: ]
W Riders of Destiny Kwartet poczyna sobie znacznie energetyczniej, do czego przykłada rękę również Nahorny, który w pewnych fragmentach gra nie tylko bardzo niepokojąco, ale i rytmicznie. Tym samym, trzymając się z boku, pozwala wybrzmieć powłóczystej trąbce. Mistrz nie byłby jednak sobą, gdyby w tę narrację nie wplótł też kilku radośniejszych akordów. Dwie kolejne kompozycje  Beach of Tears / Plaża rozstań i najdłuższa na krążku My Ballad  pochodzą z albumu Ballad Book. Childhood Memories. Pierwsza zaczyna się od mocnego akcentu fortepianowego, ale z czasem łagodnieje, szybko przenosząc słuchaczy w lata 60. ubiegłego wieku, kiedy dominowały głównie modern jazz i jazz modalny. Drugi ze wspomnianych utworów urzeka nastrojem, melodyjnymi, leniwie snującymi się, niekiedy przechodzącymi w improwizacje partiami trąbki i fortepianu. Dopiero w części finałowej soliści pozwalają sobie na większą swobodę.
[image: ]
Podobną strukturę ma też No Dance Game 2, przechodzący płynnie od stonowanej do dynamiczniejszej improwizacji. Po nim rozbrzmiewa chyba najstarszy utwór na płycie. Old Friend Revisited pojawił się bowiem nie tylko na Ballad Book, ale również  w wersji wokalnej  na wydanym pod koniec lat 80. longplayu Marianny Wróblewskiej Privilege (Nahorny był podczas tej sesji nie tylko pianistą, ale również kompozytorem całego materiału). Siedem lat później z kolei nagrał ten numer z gitarzystą Krzysztofem Wolińskim i opublikował na krążku Ich portret. Czy co najmniej czwarta odsłona Old Friend Revisited jest nas czymś jeszcze w stanie zaskoczyć? To ostatnie może nie, ale urzec  na sto procent! To piękna kompozycja, w której delikatny dialog fortepianu z trąbką z jednej strony współbrzmi z podniosłym motywem zagranym na klawiszu, z drugiej  z energetycznym finałem, w którym cały zespół gra z zaskakująco mocnym grooveem.
A to przecież jeszcze nie koniec atrakcji! Po arcyleniwym No Dance Game 3 pojawia się całkowicie premierowy Prime Time, w którym nastrojowa trąbka kłóci się o palmę pierwszeństwa z filuternym fortepianem, a sekcja rytmiczna delikatnie kołysze słuchaczy. W części drugiej natomiast rozbrzmiewa najpierw improwizowane solo Nahornego, które następnie przeistacza się w intrygujący dialog z kontrabasem Mariusza Bogdanowicza. Na koniec powraca jeszcze z rozmachem trąbka Schmidta. Ostatnim akcentem albumu jest  w połowie tytułowy  utwór Echoes of Heyday: melodyjny, zapadający w pamięć zwłaszcza za sprawą powracającego parokrotnie charakterystycznego motywu zagranego na dęciaku. Idealne zwieńczenie doskonałej płyty niekwestionowanego Mistrza polskiego jazzu!
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  Dla kogo bije serce niczyje?

  Sebastian Chosiński

  Kasper Tranberg Nobodys Heart
  

  
  Zapytany o to, którą pozycją w jego dyskografii jest najnowszy album Nobodys Heart, duński trębacz Kasper Tranberg miałby zapewne poważny kłopot z udzieleniem prawidłowej odpowiedzi. Jedno jest za to pewne: nagrał on kolejną płytę, która powinna urzec miłośników subtelnych jazzowych improwizacji na trąbce.
Ekstrakt: 70%
[image: Nobodys Heart]
Urodzony w 1971 roku trębacz (i kornecista) Kasper Tranberg to jeden z najbardziej zapracowanych skandynawskich artystów jazzowych ostatnich lat. Na dodatek świetnie przygotowany do pełnienia swojej roli. Jako piętnastolatek rozpoczął naukę w Królewskim Duńskim Konserwatorium Muzyczne w Kopenhadze, by po jego ukończeniu  wciąż jako bardzo młody człowiek  wybrać się na dwa lata za Ocean, do Bostonu, by kształcić się dalej w murach prestiżowego Berklee College of Music. Następnie wrócił do Europy i z miejsca zaangażował się w wiele projektów artystycznych. W ciągu ostatniego ćwierćwiecza współtworzył takie  nie tylko jazzowe  formacje, jak When Granny Sleeps (Birth, 1995; Planet Construction, 1996; Welcome, 1999), Band of Inner Urge (Band of Inner Urge, 1997), Doctor Structure (Doctor Structure, 2001; Godot Stuck in Traffic, 2003), Bugpowder (Bugpowder, 2002; Autoabsence, 2005), Delirium (Delirium, 2002; Eclexistence, 2005; Green Side Up, 2011), Buffalo Age (Buffalo Age, 2007), Kibrick 5:2 (Meet the Kibricks, 2007), Real People (Real People, 2008), Thunderstrucks (Thunderstrucks, 2008), Lauer Large (Konstanz Suite, 2009; Less Brat More!, 2012), The Universal Quartet (The Universal Quartet, 2009; Light, 2013) czy Fosterchild (Dear Earthling, 2019). A to oczywiście wcale nie wszystkie grupy i nie wszystkie płyty, w jakich powstaniu brał udział.
Ta najnowsza, wydana właśnie przez April Records, nosi tytuł Nobodys Heart i sygnowana jest nazwiskiem trębacza. Materiał, jaki znalazł się na niej, zarejestrowany został niemal dokładnie przed rokiem, 12 kwietnia, w kopenhaskiej RMC Concert Hall. W nagraniach Tranbergowi towarzyszyło dwóch, starszych zresztą o kilka lat od niego i równie doświadczonych, muzyków: kontrabasista i wiolonczelista Nils Davidsen (rocznik 1966) oraz perkusista Frands Rifbjerg (rocznik 1964). Z obydwoma Kasper spotykał się już wcześniej. Z Nilsem występował w szeregach wspomnianych powyżej When Granny Sleeps, Kibrick 5:2, Buffalo Age, ale także w Anderskov Accident, Oh NokKongo i Maria Faust Jazz Catastrophe; z kolei z Frandsem kooperował w jego Kwintecie (Songs and Melodies, 2017) oraz Kwartecie (Four Leaf Clover, 2020). Niczym więc nie ryzykował, dobierając sobie taką właśnie sekcję rytmiczną.
[image: ]
Na Nobodys Heart trafiło osiem kompozycji, w tym pięć, które wyszły spod ręki lidera projektu. Co oznacza, że trzy są przeróbkami. Co ciekawe, Tranberg nie sięgnął wcale po jazzowe evergreeny; jeden z tych utworów  przynajmniej w wersji oryginalnej  z jazzem nie ma w zasadzie nic wspólnego. Ale opracowując ich nowe wersje, Kasper zadbał o to, aby wpisały się idealnie w poetykę jego własnych dzieł. Słuchając całości, trudno byłoby, nie mając odpowiedniej wiedzy, stwierdzić, które z zawartych na krążku numerów są oryginalnymi, a które zostały pożyczone od innych twórców. Wspólnymi mianownikami wszystkich są bowiem łagodne brzmienie trąbki oraz subtelna sekcja rytmiczna. Do tego dochodzą jeszcze nierzadko zapadające w pamięć melodie. Świetnym tego przykładem jest chociażby otwierający najnowsze wydawnictwo Tranberga Little Abi, w którym dominują przede wszystkim bardzo nostalgiczne, ale wcale z tego powodu nie smutne, tony.
[image: ]
Virgin Beauty to pierwsza z przeróbek. Pierwotnie kompozycja ta ukazała się w 1988 roku na longplayu nagranym przez Ornettea Colemana (1930-2015) z towarzyszeniem zespołu Prime Time. Wbrew temu, czego można by się spodziewać, nie jest to numer freejazzowy. Bliżej mu do urzekającej pięknym smutkiem ballady, której istotnym elementem jest niestroniąca od improwizacji trąbka. Aczkolwiek jest to improwizacja nadzwyczaj stonowana. Po takim początku sporym zaskoczeniem okazuje się trzeci w kolejności Getting on Way, którego pierwsze sekundy wypełnione są dynamiczną introdukcją perkusyjną. Nawet po tym, jak do Rifbjerga dołącza Tranberg, ten pierwszy nie wycofuje się na drugi plan. Dopiero po minucie takiej ekstrawagancji lider wprowadza nowy wątek, oparty głównie na rozbudowanej improwizacji dęciaka. W numerze tytułowym po raz pierwszy wybrzmiewa wiolonczela (na przemian z kontrabasem); w efekcie zmienia się forma, ale nie treść. Kasper niespiesznie snuje swoją opowieść, dając słuchaczowi sporo czasu  prawie sześć minut  na kontemplowanie niewesołej rzeczywistości.
[image: ]
Drugim w kolejności coverem jest Circle Dance, wyjęty z albumu Tria amerykańskiego perkusisty Paula Motiana (1931-2011). I ponownie wszystko zostaje zaaranżowane tak, zwłaszcza partia solowa trąbki, by wpasowało się w nastrój całości. Nawet wtedy, gdy Tranberg po raz kolejny wkracza na improwizatorskie poletko. Składający się z dwóch odsłon Ukendt / Bitter Funeral Beer wprowadza pewne innowacje: w części pierwszej ma miejsce interesujący dialog wiolonczeli z trąbką, który zresztą poprzedza elegijną partię instrumentu smyczkowego; w drugiej natomiast pojawia się nie mniej przejmująca solówka Kaspera. Bez wątpienia to najsmutniejszy fragment płyty. W nieco lepszy nastrój wprawia z kolei nawiązujący klimatem do jazzu z lat 60. ubiegłego wieku My Bad, w którym Davidsen i Rifbjerg grają z dużym grooveem, a ten ostatni pozwala sobie nawet w finale na popis solowy. Na zwieńczenie albumu Kasper Tranberg wybrał kolejną przeróbkę  tym razem poprockowego numeru En stor dag z repertuaru grupy prowadzonej przez Duńczyka Carstena Valentina Jørgensena (z wydanego w 2002 roku krążka Fraklip fra det fjerne). I w tym przypadku trudno byłoby rozpoznać, że nie jest to kompozycja, która powstała specjalnie z myślą o Nobodys Heart. Co w największym stopniu jest zasługą nad wyraz skłonnego do pogłębionej refleksji lidera. Nawet jeżeli w pewnym momencie pojawia się motyw radośniejszy, a sekcja zaczyna delikatnie kołysać  to i tak można być pewnym, że w ostatnim fragmencie Tranberg postara się o liryczne wyciszenie.
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  Trzech Islandczyków, nie licząc Duńczyka

  Sebastian Chosiński

  Richard Andersson NOR, Hilmar Jensson Undo
  

  
  Duński kontrabasista Richard Andersson ma wśród swoich przodków również Islandczyków. Czy zatem można dziwić się, że tak świetnie dogaduje się z muzykami z Wyspy Gejzerów? Dowodem na to trzecia pełnowymiarowa płyta jego tria (tym razem jednak  za sprawą gitarzysty Hilmara Jenssona  poszerzonego do kwartetu) NOR zatytułowana Undo.
Ekstrakt: 80%
[image: Undo]
Czterdziestoletni Richard Andersson długo pracował na swoją markę i nie bez powodu uznawany jest dzisiaj za jednego z najwybitniejszych skandynawskich kontrabasistów jazzowych. Choć urodził się w Danii, w położonym w środkowej części Półwyspu Jutlandzkiego miasteczku Daugård, ma również korzenie islandzkie i fareryjskie. Edukację muzyczną rozpoczął w konserwatorium w Odense (w tym samym, w którym studiował także gitarzysta Simon Krebs i jego koledzy z formacji Andorra), gdzie spędził pięć lat, po czym w 2008 roku przeniósł się do Stanów Zjednoczonych (do nowojorskiej Manhattan School of Music), by dwa lata później wrócić do ojczyzny i rozpocząć naukę w kopenhaskim Rytmisk Musikkonservatorium (2010-2014). Oczywiście w tym czasie angażował się już w różnorakie projekty po obu stronach Atlantyku i nagrywał płyty. Niektóre ukazywały się pod jego własnym nazwiskiem (Intuition, 2012; Splitting Up in Boston, 2012; w stu procentach solowa U-Synlig, 2022); inne pod szyldami zespołów, które współtworzył: czy to z polskim, ale mieszkającym w Danii, trębaczem Tomaszem Dąbrowskim  jako Ocean Fanfare (Imagine Sound, Imagine Silence, 2015; First Nature, 2019; Second Nature, 2021), czy też z jego duńskim kolegą po fachu Kasperem Tranbergiem  jako UDU (UDU, 2012; Itu, 2016).
W pierwszej połowie poprzedniej dekady Richard Andersson stanął także na czele grupy NOR, do udziału w której zaprosił dwóch islandzkich jazzmanów: saksofonistę Óskara Guđjónssona (znanego między innymi z formacji ADHD, Geisler, Jagúar) oraz perkusistę Matthiasa Hemstocka (grupy Unun, Brynhildur & BBØs, Napoli 23, Rússíbanar). Debiutancką płytę, zatytułowaną po prostu NOR, wydali w 2017 roku, a więc dopiero po kilku latach wspólnego koncertowania. Rok później natomiast ukazał się longplay The Six of Us, po publikacji którego nastąpiło kilkuletnie milczenie. W tym czasie Andersson zajął się swoją karierą solową, jak również pomógł w debiucie swojej małżonce, trębaczce Anne Efternøler (Anne Efternøler & Lige Børn, 2022). Kiedy już uporał się z tym wszystkim, w marcu ubiegłego roku wybrał się do Reykjaviku, aby w studiu Syrland zarejestrować materiał na trzeci krążek NOR. Tym razem jednak nie w składzie trzy-, lecz czteroosobowym. Do współpracy został bowiem zaproszony islandzki gitarzysta i kompozytor Hilmar Jensson, który wcześniej dał się poznać z występów w takich zespołach, jak jazzowe Alasnoaxis, Bly De Blyant, Construction, Thymeshift, ale również awangardowe MadLove, Tyft i zahaczający o folk i minimal Mógil.
[image: ]
Chociaż formalnie liderem NOR pozostaje Richard Andersson, na potrzeby albumu Undo dostarczył on tylko dwie  z ośmiu  kompozycje (tytułową i Wall), dwie dorzucił Guđjónsson (Helmingur búinn i Sun RA), natomiast aż trzy  gość specjalny, czyli Jensson (Serenity, Tundra i Star). To wciąż jednak za mało! Owszem, ponieważ jeden utwór (chodzi o Langsom)  być może w podzięce za pomoc w nagraniu swojego debiutu  wniosła mężowi w posagu Anne Efternøler. Tym sposobem repertuar został domknięty, a płyta mogła zostać oddana do tłoczenia. Ukazała się 12 maja z logo niszowej wytwórni Hobby Horse Records na okładce. Komu najbardziej powinna przypaść do gustu? Każdemu, kto nie stroni od wysmakowanego jazzu i wysublimowanych improwizacji; z kolei dla wielbicieli muzyki skandynawskiej album Undo powinien być lekturą obowiązkową!
Z czym przeciętnemu Europejczykowi kojarzą się Skandynawia i Islandia? Z chłodem i mrokiem, wycofaniem i niepokojem  można by wymienić jeszcze sporo podobnych cech. Jeśli uznamy je za oddające właściwy charakter tego regionu Starego Kontynentu, powinniśmy dojść do wniosku, że Undo to jego idealny muzyczny portret. Taka bowiem właśnie jest twórczość kwartetu. Począwszy od otwierającego płytę Serenity, aż po zamykający ją utwór Star (oba zresztą będące dziełami Jenssona). Ten pierwszy zaczyna się od nastrojowej introdukcji kontrabasowo-gitarowej, która po niespełna dwóch minutach przechodzi w nadzwyczaj piękną opowieść snutą przez Hilmara. Stosunkowo późno dołącza natomiast do swoich kolegów Óskar Guđjónsson, ale kiedy już rozbrzmiewa jego saksofon, z miejsca robi się niemal magicznie. Tak, to jeszcze jedna, wcześniej przeze mnie nie wymieniona, cecha charakterystyczna Skandynawii  tu świat realny często miesza się z magicznym.
[image: ]
W tytułowym Undo kwartet poczyna sobie bardziej żywiołowo, saksofon Guđjónssona od pierwszych sekund toczy zażartą dyskusję z gitarą Jenssona, której ze zdwojoną uwagą przysłuchują się cały czas zachowujący szczególną czujność Andersson i Hemstock. Solowe popisy instrumentalistów (Hilmar oddaje przy okazji hołd takim mistrzom jazzowej gitary, jak Pat Metheny, John Abercrombie czy Ralph Towner), w tym także samego lidera, pieszczą delikatnie słuch, urzekając przy tym  zwłaszcza w przypadku Óskara  melodyjnością. W trzecim w kolejności Helmingur búinn dla odmiany dęciak brzmi nadzwyczaj przejmująco, a momentami wręcz żałobnie. By jednak słuchacze nie pogrążyli się w depresji, przychodzi na odsiecz Jensson, który zaprasza Guđjónssona do znacznie bardziej intensywnego i tym samym spontanicznego dialogu. Hipnotyczno-senny motyw saksofonu, w dalszej części wspartego przez gitarę, powraca w Langsom  i ponownie robi się bardzo kontemplacyjnie.
[image: ]
W Sun RA, który można chyba uznać za pokłon złożony jednemu z najbardziej kontrowersyjnych jazzmanów w dziejach tej muzyki (chodzi oczywiście o ukrywającego się pod takim właśnie pseudonimem klawiszowca Hermana Poolea Blounta), uwagę przykuwa przede wszystkim powolny marsz sekcji rytmicznej, wokół którego niespiesznie opowiadają swoje historie gitarzysta i  z nieco większym optymizmem  saksofonista. Subtelności nie brakuje również w Wall, w którym po otwierającym numer duecie Jenssona i Anderssona rozbrzmiewa liryczny, z czasem wręcz kołysankowy, dęciak Óskara. Marszowa Tundra z kolei zaskakująco ewoluuje  od fragmentów chmurnych (vide gitara), aż po pogodne (za które odpowiada głównie saksofon). Wieńczący całość Star czaruje łagodnością i powłóczystością, ale nie stroni także od przejmujących fraz. I taka też jest cała płyta kwartetu: poetycka, lecz niekiedy wywołująca ciarki na plecach, w jednej chwili  lecząca rany, a w drugiej  przywołująca smutne chwile. Jeśli Richard Andersson potraktował współpracę z Hilmarem Jenssonem jako eksperyment  brawo, że zdobył się na to. Jeżeli jednak ma to być wstęp do dłuższej kooperacji  radość byłaby tym większa.
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  Hymn do Kosmosu

  Sebastian Chosiński

  Kósmos Averno
  

  
  Kiedy dorastasz, patrząc na mroczne stoki Wezuwiusza i odpoczywasz nad nie mniej ponurym brzegiem jeziora Averno, trudno stać się artystą przepojonym optymizmem. I chociaż muzycy tworzący trio Kósmos starają się, jak tylko potrafią, wprowadzać do swojej twórczości tony niosące nadzieję, wychodzi im to średnio. I bardzo dobrze! Bo najwspanialsze na płycie Averno są właśnie te kompozycje, które mierzą się ze smutkiem.
Ekstrakt: 80%
[image: Averno]
Neapol. Dawna grecka kolonia. Dzisiaj stolica włoskiej Kampanii. Pięknie położone miasto, które ma swoje mroczne sąsiedztwo. Z jednej strony góruje nad nim Wezuwiusz, główny sprawca wielkiej tragedii, jaka w 79 roku dotknęła mieszkańców Pompejów, Herkulanum i Stabie; z drugiej  niedaleko rozpościera się głębokie wulkaniczne jezioro Averno, które zgodnie z mitologią rzymską stanowiło wejście do świata zmarłych. Jak, żyjąc w takiej okolicy, zachować pogodę ducha i wrodzony optymizm? Jak, będąc artystą, tworzyć dzieła dające nadzieję? Odpowiedź na te pytania znają muzycy tworzący neapolitańskie trio jazzowe Kósmos. Choć, gwoli ścisłości, jedyna tworząca zespół kobieta  kontrabasistka Ilaria Capalbo  dzisiaj więcej czasu spędza w chłodnej Szwecji aniżeli w słonecznej Italii.
Początki grupy, którą współtworzą jeszcze pianista Stefano Falcone oraz perkusista Giuseppe DAlessandro, sięgają 2015 roku. To wtedy zaczęło się ich muzykowanie, które najpierw zaowocowało albumem duetu Falcone-Capalbo Invisible Atlas (2017), a po dwóch kolejnych latach debiutem płytowym całego tria  Back Home. Było to jednak wydawnictwo, które  poza jednym utworem  zawierało kompozycje będące przeróbkami dzieł jazzowego pianisty Lenniego Tristano (1919-1978), Amerykanina o włoskich korzeniach. Po publikacji tego longplaya drogi muzyków rozeszły się na jakiś czas. Ilaria wyjechała do Skandynawii, gdzie z miejscowymi artystami  między innymi puzonistą Matsem Äleklintem oraz saksofonistą Fredrikiem Nordströmem  nagrała sygnowany własnym nazwiskiem krążek Karthago (2022). 
Stefano z kolei wykorzystał ten czas, aby zarejestrować materiał na w stu procentach solowy, pianistyczny album Obras, który ukazał się w marcu tego roku. Tym większym, aczkolwiek nadzwyczaj miłym, zaskoczeniem dla jego wielbicieli mógł być fakt, że dwa miesiące później zaplanowano premierę drugiego, tym razem opartego głównie (z jednym małym wyjątkiem) na własnych utworach wydawnictwa Kósmos  Averno (stąd ta wzmianka o jeziorze w akapicie otwierającym tekst). Płytę nagrano w ciągu zaledwie jednego dnia  w sobotę 15 maja 2021 roku  w znajdującym się w miasteczku Tavagnacco (w północno-wschodnich Włoszech) studiu ArteSuono. Co ciekawe, mimo że i Falcone, i Capalbo w ciągu ostatnich lat zyskali uznanie na scenie jazzowej, longplay zdecydowali się wydać własnym sumptem. Dotarcie do niego może być więc nieco utrudnione, ale zdecydowanie warto zadać sobie ten trud.
Twórczość Kósmosu  przynajmniej ta zawarta na Averno  wymyka się jednoznacznym klasyfikacjom. Owszem, to przede wszystkim jest jazz (oparty na improwizacjach), ale jednocześnie trio sięga po inspiracje muzyką ludową i klasyczną, co najmocniej słychać w partiach fortepianu i, w nieco tylko mniejszym stopniu, kontrabasu. Na siedem zawartych na płycie kompozycji sześć jest dziełem własnym włoskich artystów. Na koniec umieszczono jedyny cover  przeróbkę chóralnego utworu Sa rinner tiden bort autorstwa szwedzkiego wokalisty folkowo-popowego Ollego Adolphsona (1934-2004); ukazał się on na ostatniej płycie Skandynawa  wydanej w roku jego śmierci Mässa på svenska språket. Można domyślać się, że była to przede wszystkim inicjatywa Ilarii, która mogła odkryć go dla siebie po przeprowadzce na północ kontynentu.
[image: ]
Muzyka zawarta na Averno ma zresztą w sobie wiele skandynawskiego mroku. Nie wiedząc, kto ją wykonuje, chyba nigdy nie obstawiałbym, że mogą to być Włosi. Niepokój towarzyszy słuchaczom już bowiem od pierwszych taktów fortepianu w otwierającym album Robaiyyat. Falcone bardzo umiejętnie buduje nastrój, a pomagają mu w tym prześcigający się w subtelności kontrabasistka i perkusista. Zwłaszcza gra Capalbo wprowadza dużo lirycznego smutku. Ilaria często zresztą rezygnuje ze swoich zadań stricte rytmicznych i kiedy tylko pojawia się ku temu okazja, wprowadza nowe motywy melodyczne, inicjuje nowe wątki opowieści. To wymaga oczywiście od muzyków znakomitego zrozumienia. Ale tego akurat, jak wiemy, chociażby za sprawą wspomnianej wcześniej płyty Invisible Atlas, Ilarii i Stefano na pewno nie brakuje.
[image: ]
The Narrow Sea to z kolei najbardziej optymistyczny, wręcz skoczny fragment albumu. Capalbo i DAlessandro grają z nerwem, a Falcone improwizuje na całego, wykorzystując do tego zapadający w pamięć, melodyjny motyw. Na drugim biegunie znajduje się natomiast Largo: przejmujący, kontemplacyjny, miejscami  za sprawą pianisty  wprost hipnotyzujący. Maszerujący obok fortepianu kontrabas pogłębia jeszcze odczucie bezbrzeżnego smutku. To jedna z tych kompozycji, które zagnieżdżają się w sercu i umyśle i długo nie pozwalają o sobie zapomnieć. Czwarty w kolejności The Tale of the Night and the Madman jest rzeczywiście, co sugeruje tytuł, odrobinę szalony. Z jednej strony pojawiają się w nim bowiem patchworkowe, czyli złożone z różnych motywów, improwizacje Stefano, z drugiej  nie brak też momentów wyciszenia, kiedy to Ilaria wybija się na plan pierwszy (z towarzyszeniem perkusji), a Falcone sumiennie buduje nastrojowe tło.
[image: ]
W urzekającym pięknem Distances nakładają się na siebie przede wszystkim improwizacja kontrabasu i eterycznie płynący motyw fortepianowy, które delikatnym rytmem subtelnie spaja Giuseppe DAlessandro. Z początku stonowany, z czasem utwór ten zyskuje na dynamice, choć w finale zostaje spięty nastrojową klamrą. Ponad ośmiominutowy Hymn to bezsprzecznie opus magnum tego wydawnictwa. To kompozycja z gatunku tych, które odsłuchać można kilkanaście, kilkadziesiąt razy pod rząd i nie mieć dość. Przesądza o tym przepiękny folkowo-jazzowy motyw na fortepianie, który poddawany przekształceniom powraca w repryzach, jak również staje się punktem wyjścia do intensywnie niepokojącej improwizacji. Kosmiczna (oj, przepraszam  kósmiczna) wersja wspomnianego powyżej Sa rinner tiden bort Ollego Adolphsona nawiązuje swoją patetycznością do brzmienia oryginału, ale również znacznie go re-, względnie (zależy od punktu widzenia) dekonstruuje: od awangardowej introdukcji do radosnej fortepianowej cody.
Jeśli prawdą byłoby, że jezioro Averno jest bramą prowadzącą do świata zmarłych  mimo wszystko warto podjąć ryzyko i zanurzyć się w jego toń. Drugi album włoskiego tria to jedna z najpiękniejszych jazzowych płyt wydanych w tym roku.


  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 4 (CCXXVI) maj 2023
  




  
  Publicystyka


  Pink Floyd w XXI wieku:Delikatny dźwięk wzorowej reedycji

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  W XXI wieku zespół Pink Floyd praktycznie przestał istnieć. Panowie jeśli już nagrywali, to raczej na swój rachunek, a o koncertach mowy być nie mogło. Niemniej fani niemal co roku są uszczęśliwiani kolejnymi albumami sygnowanymi nazwą zespołu. Na przykład reedycją koncertówki Delicate Sound of Thunder z 2019 roku.
[image: Delicate Sound Of Thunder (2019 mix)]
Ależ to wtedy cudownie grało (i gra do dziś). Delicate Sound of Thunder pierwotnie ukazał się w 1988 roku i był pierwszym pełnowymiarowym albumem nagranym na żywo przez Pink Floyd (wcześniej wydano w połowie koncertową Ummagummę). Podsumowywał ogromną trasę promującą krążek A Momentary Lapse of Reason  pierwszy nagrany bez udziału Rogera Watersa. W składzie ponownie znalazł się Rick Wright, a zespół był wspomagany przez licznych muzyków, jak Jon Carin (klawisze), Guy Pratt (bas) czy Scott Page (saksofon). Do tego na scenie znalazło się miejsce dla małego chóru w osobach trzech utalentowanych i pięknych pań: Rachel Fury, Durgi McBroom i Machan Taylor. Dzięki temu uzyskano potężne i wielobarwne brzmienie.
W moim osobistym rankingu Delicate Sound of Thunder ex aequo z Is There Anybody Out There? The Wall Live 198081 to absolutne mistrzostwo świata i najlepsze nagrania koncertowe zespołu. O sile tego pierwszego albumu świadczy to, że poza żelazną klasyką, zagraną na luzie, ale z żarem, zawiera także utwory dopiero co wydane, a które nabrały mocy i wypadły o wiele lepiej, niż na krążku studyjnym. Nawet niezbyt lubiany przez fanów The Dogs of War zyskał na szlachetności.
Niby mistrzostwo osiągnięto i nie było co poprawiać, a jednak w ramach boksu The Later Years 1987-2019 z 2019 roku, a następnie, blisko rok później, jako osobne wydawnictwo, ukazała się odświeżona wersja koncertówki. Materiał poddano nie tylko nowemu masteringowi, ale także znacznie go poszerzono o nagrania wykonywane na trasie, a które ostatecznie nie zmieściły się na albumie. Choć puryści mogli kręcić nosem, to jednak po wysłuchaniu materiału, który ledwo zmieścił się na dwóch CD, śmiało można powiedzieć, że warto było czekać te trzydzieści lat.
Po wybrzmieniu fantastycznej wersji Shine on You Crazy Diamond, która dzięki chórkom nabrała dodatkowej mocy, trafiamy na pierwszą nowość. To instrumentalny Signs of Life, oryginalnie otwierający A Momentary Lapse of Reason, zaś tu stanowi zapowiedź dłuższego setu z reprezentacją tej płyty. Po nim bowiem słyszymy znane z pierwotnego wydania Delicate Learning to Fly, Yet Another Movie i Round and Around. Dalej powinno być Sorrow. Nim jednak do niego dotrzemy, otrzymujemy kolejne niepublikowane wcześniej fragmenty. To A New Machine (Part 1), Terminal Frost i A New Machine (Part 2), łączące się w swego rodzaju suitę. Najważniejszą z nich jest instrumentalna kompozycja środkowa, w której na pierwszy plan wysuwa się saksofon. Zabrzmiała bardzo podobnie do studyjnego odpowiednika, nic więc dziwnego, że niegdyś z niej zrezygnowano. Niemniej, biorąc pod uwagę, że Gilmour więcej na koncertach po nią nie sięgał, nagranie ma charakter historyczny. Stronę kończą wspomniany Sorrow, The Dogs of War i On the Turning Away. Warto podkreślić, że każdy z nich jest nieco dłuższy od wersji z 1988 roku. Głównie dodano wycięte fragmenty solówek gitarowych, zaś The Dogs zyskał bardziej rozbudowany wstęp.
Jednak to na drugim krążku znalazły się najbardziej łakome kąski. One of These Days i Time uległy tylko kosmetycznym zmianom, ale zaraz po nich następują dwie nowości: On the Run i wyśmienita wersja The Great Gig in the Sky, wykonywana, po kolei, przez wszystkie trzy chórzystki. To o wiele lepsze podejście, niż na Live at Pompeii Davida Gilmoura, kiedy panie śpiewały unisono. Dalej mamy Wish You Were Here i następną premierę, czyli Welcome to the Machine. Na tej trasie zagrano ją więcej razy, niż resztę historii Floydów.
W dalszej części następuje cykl utworów znanych z pierwotnej wersji albumu, aczkolwiek lekko podretuszowanych. W Comfortably Numb wydłużono solo gitarowe, dorzucono pianino na początku Us and Them, a do Another Brick in the Wall (Part 2) wsamplowano dodatkowy okrzyk hey teacher. Inną sprawą jest, czy było to niezbędne. Poszkodowany został za to Money, z którego usunięto krótkie solo basowe. Całość, jak kiedyś wieńczy wybuchowe Run Like Hell. Nim jednak zabrzmi jego charakterystyczny początkowy riff, natykamy się na jeszcze jeden dodatkowy kawałek  One Slip. W efekcie edycja rozszerzona zawarła w sobie cały materiał z A Momentary Lapse of Reason. Warto przy okazji dodać, że wersja na żywo tego utworu wypadła o niebo lepiej, niż studyjna, a ozdabia ją zgrabne solo na gitarze basowej. W jakimś stopniu rekompensuje ono ubytek w Money.
I wszystko byłoby super, gdyby tylko zachowano oryginalną okładkę autorstwa Storma Thorgersona i Nicka Marchanta z facetem z żarówkami na pierwszym planie. Zawsze wydawała mi się niepokojąca, ale jednocześnie niesłychanie intrygująca. Niby na tej nowej też są manekiny w żarówkach, zaś szpitalne łóżko odnosi się do odjechanego zdjęcia zdobiącego A Momentary Lapse of Reason, niemniej nie robi już takiego wrażenia. Stanowi jedynie cień doskonałego pomysłu.
Szczęśliwie nowy wzór koperty nie wpływa na bardzo pozytywny odbiór całości. Choć to nieprawdopodobne, nowa wersja Delicate Sound of Thunder przebija tę z 1988 roku. Jest to wzorowa reedycja jednego z najlepszych albumów koncertowych w historii.
Dla laików: * * * * * / 5
Dla koneserów: * * * * * / 5




Tytuł: Delicate Sound Of Thunder (2019 mix)
Wykonawca/ Kompozytor: Pink Floyd
Data wydania: 20 listopada 2020
Wydawca:  Parlophone
Nośnik: CD
Gatunek: koncert, rock
EAN: 190295215934
Zobacz w: Kulturowskazie
W składzie
David Gilmour, Nick Mason, Rick Wright
Utwory
CD1
1)Shine On You Crazy Diamond Parts 1-5: 12:09
2)Signs Of Life: 3:18
3)Learning To Fly: 5:15
4)Yet Another Movie: 6:16
5)Round And Around: 0:34
6)A New Machine Part 1: 1:35
7)Terminal Frost: 6:17
8)A New Machine Part 2: 0:34
9)Sorrow: 10:25
10)The Dogs Of War: 8:02
11)On The Turning Away: 9:13
CD2
1)One Of These Days: 6:18
2)Time: 5:18
3)On The Run: 2:48
4)The Great Gig In The Sky: 4:50
5)Wish You Were Here: 4:38
6)Welcome To The Machine: 7:45
7)Us And Them: 7:37
8)Money: 8:17
9)Another Brick In The Wall Part 2: 5:26
10)Comfortably Numb: 9:54
11)One Slip: 6:08
12)Run Like Hell: 8:10
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  Non omnis moriar:Uwaga! uwaga! zaraz nastąpi atak dźwiękowy

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj jedenasty studyjny longplay Hawkwind i Hawklords liczonych razem.
Ekstrakt: 70%
[image: Sonic Attack]
Na przełomie lat 70. i 80. ubiegłego wieku brytyjski zespół Hawkwind  po wielkim zawirowaniu spowodowanym skokami w bok (które przybrały postać współpracy z Sonic Assassins i doprowadziły do stworzenia Hawklords)  wszedł wreszcie na nową, teraz już względnie prostą, drogę życia. Za jej otwarcie można uznać publikację longplaya Levitation (1980), jednego z najbardziej udanych w bogatej dyskografii tej londyńskiej formacji. Niestety, sielanka nie trwała zbyt długo. Po promującej go trasie koncertowej (udokumentowanej między innymi wydanym po prawie trzech dekadach koncertem w Lewisham Odeon) z grupą pożegnali się perkusista Ginger Baker (który dołączył do Hawkwind w trybie awaryjnym i pozostał w jego składzie przez rok) i klawiszowiec Keith Hale. Trzeba było więc skompletować nowy zestaw muzyków.
Tym razem Dave Brock i stający się w tym czasie jego prawą ręką basista Harvey Bainbridge zdecydowali, że nie będą przyjmować piątego muzyka i podczas najbliższej sesji nagraniowej sami podzielą się partiami syntezatorów. Do obsadzenia pozostała jednak posada bębniarza. Harvey zaproponował, aby sięgnąć po jego starego kumpla Martina Griffina, którego Dave poznał przy okazji współpracy z Sonic Assassins, a następnie zaprosił do nagrania albumu 25 Years On (1978) Hawklords. Martin nie odmówił pomocy starym znajomym. Tyle że wkrótce po tym, jak kwartet wyjechał do studia mieszczącego się w walijskiej wsi Rockfield (w hrabstwie Monmouthshire), rozchorował się na odrę. W efekcie z nagraniem swoich ścieżek musiał czekać praktycznie do końca, co sprawiło, że cała sesja trwała ponad dwa miesiące  od czerwca do sierpnia 1981 roku. Najważniejsze jednak, że Martin doszedł do zdrowia i był w stanie dokończyć pracę.
Nagrany w Rockfield Studios longplay Sonic Attack to pierwsze wydawnictwo Hawkwind opublikowane pod skrzydłami nowej wytwórni  istniejącego zaledwie od roku sublabelu RCA, Active Records. Krążek ukazał się w sprzedaży mniej więcej w połowie października 1981 roku, w czasie gdy już od paru tygodni trwała długa trasa koncertowa zespołu po Wielkiej Brytanii; jej dogrywka miała miejsce w grudniu. Podczas tego tournée Anglikom towarzyszył jako support północnoirlandzki band Mamas Boys. Kiedy natomiast wiosną następnego roku wybrali się na trasę po Europie kontynentalnej, zabrali ze sobą gwiazdę szwajcarskiego hard rocka i heavy metalu, czyli Krokus. Towarzystwo było więc na pewno godne.
Sonic Attack uważany jest często za najbardziej metalowy longplay w dyskografii Hawkwind. Choć nie oznacza to wcale, że instrumenty klawiszowe nie odgrywają na nim istotnej roli. Owszem, odgrywają, aczkolwiek ich brzmienie zostało poddane rekonstrukcji i dopasowane do nowych realiów. Album otwiera kompozycja tytułowa, będąca rozwinięciem utworu, który kilka lat wcześniej pojawiał się już w koncertowym repertuarze grupy (vide The Space Ritual  Alive in Liverpool and London). Wtedy była to snuta na tle syntezatorów krótka melorecytacja Michaela Moorcocka; teraz numer rozrósł się do niemal pięciu minut, a głos słynnego pisarza został zastąpiony głosem Harveya Bainbridgea (mocno przetworzonym elektronicznie). Poza tym aż tak wiele się nie zmieniło: na plan pierwszy wciąż wybijają się syntezatory, przez który przebija się coraz bardziej przejmująca, a w finale przekraczająca granicę krzyku recytacja.
W drugim w kolejności Rocky Paths można natomiast usłyszeć śpiewającego, co zresztą zdarzało się nader rzadko, gitarzystę solowego Huwa Lloyda-Langtona. Pewnie dlatego, że i on  podobnie jak Bainbridge  nie zaliczał się do wybitnych wokalistów, z pomocą przyszły mu efekty elektroniczne. Pomijając ten fakt, kompozycja ta przypomina klasyczny Hawkwind  jest motorycznie i czadowo, a do tego dochodzi świetna solówka gitarowa (choć i tak jest ich na całym krążku nie tak znów wiele). Rocky Paths płynnie przechodzi w opartą głównie na syntezatorach Psychosonię, w której wokalnie po raz kolejny udziela się Harvey. Dopiero z czasem dołączają sekcja rytmiczna i gitary, dzięki czemu utwór nabiera stricte rockowego charakteru. Choć tym razem, mimo wewnętrznej zadziorności, muzycy starają się trzymać ryzach.
Virgin of the World to kompozycja, która ma ciekawą historię. W tym samym czasie kiedy zespół pracował nad albumem Sonic Attack, Daveowi Brockowi marzył się także powiązany z macierzystą grupą nowy projekt, muzycznie nieco odmienny, bardziej  a w zasadzie: jeszcze bardziej  oparty na elektronice. Przybrał on postać Church of Hawkwind i nawet pozostawił po sobie jeden album. Z myślą o nim właśnie powstał utwór Experimental with Destiny, który po przeróbkach i zmianie tytułu na Virgin of the World dołączono do repertuaru Sonic Attack. Ponownie pierwszoplanową rolę odgrywają w nim klawisze  tym razem podniosłe, otoczone wieloma innymi dźwiękami (na przykład głośnymi szeptami) oraz, co zasługuje na szczególną uwagę, progresywną solówką gitarową niezastąpionego Lloyda-Langtona.
Stronę A longplaya zamyka Angels of Death, którego pierwotna wersja  pod nieco innym tytułem, jako Angels of Life  powstała jeszcze w czasach funkcjonowania Sonic Assassins, później natomiast została włączona do repertuaru koncertowego Hawkwind, aż wreszcie doczekała się swojej wersji studyjnej. Zaśpiewany przez Davea Brocka kawałek to motoryczny heavy metal, z rozbudowaną częścią instrumentalną, w której znalazło się miejsce na kolejny popis Huwa. W podobnych rejestrach kwartet porusza się w otwierającym stronę B Living on a Knife Edge, chociaż tu akurat więcej jest syntezatorów, a i trafia się moment uspokojenia, po którym Martin Griffin daje sygnał do kolejnego podkręcenia tempa, aż do całkowitego wyciszenia.
W Coded Languages możemy poczuć się, jak byśmy odbyli podróż w czasie w przeszłość, do epoki melorecytującego Roberta Calverta. Tyle że w tym utworze słyszymy głos Michaela Moorcocka. Ostatnie trzy kompozycje zostały zaśpiewane przez Davea Brocka. Co ciekawe, stylistycznie są dość mocno zróżnicowane. W Disintegration pobrzmiewają echa postpunkowo-nowofalowych eksploracji Hawklords, w Streets of Fear mamy do czynienia z dominacją brzmień heavymetalowych, a w wieńczącym całość Lost Chances  ze wszechobecnymi syntezatorami na tle motorycznie hawkwindowej sekcji rytmicznej. W czasie tej samej sesji zespół nagrał jeszcze utwór Trans-Dimensional Man, który trafił na stronę B singla promującego album (na A znalazł się Angels of Death). Zdecydowanie warto do niego dotrzeć. Raz, że nie brakuje mu melodyczności. Dwa, że ozdobiony został godnymi uwagi solówkami gitarowymi. Trzy, że ma w sobie sporo charakterystycznej dla tej formacji mocy.
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  Non omnis moriar:Kosmiczny Kościół Jastrzębia

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj dwunasty studyjny longplay zespołu Davea Brocka, tym razem wydany pod szyldem Church of Hawkwind.
Ekstrakt: 70%
[image: Church of Hawkwind]
To kolejna z płyt Hawkwind, którą można uznać za dziwną. Z jej dziwności (pod tym pojęciem można też rozumieć: inność, odmienność) doskonale od samego początku zdawał sobie sprawę lider formacji Dave Brock. Dlatego opublikował ją nie pod klasycznym szyldem, lecz nieco zmienionym  jako Church of Hawkwind. Usprawiedliwiał to odejściem od klasycznego psychodelicznego space rocka w stronę eksperymentalnej elektroniki. Gwoli ścisłości taka muzyka była już obecna na wczesnych albumach londyńskiego zespołu, ale prawdą pozostaje, że dotąd nigdy w aż takich proporcjach. Sesje nagraniowe do Church of Hawkwind odbywały się w przetestowanym już przy okazji pracy nad longplayem Sonic Attack studiem w walijskiej wsi Rockfield (w hrabstwie Monmouthshire). Brock zamknął się tam w grudniu 1981 i pozostawał aż do lutego 1982 roku. Pozostali artyści jedynie wpadali, aby dograć swoje ścieżki.
Nie będzie więc błędem stwierdzenie, że to właściwie solowy krążek Davea Brocka. Zawarty na nim materiał został niemal w stu procentach oparty na dźwiękach jego syntezatorów, choć czasami w tym względzie wpierał go jeszcze Harvey Bainbridge. Pozostałe instrumenty pełnią tu rolę drugorzędną. Zarówno bas, jak i gitary. Boli zwłaszcza fakt, że solówki Huwa Lloyda-Langtona pojawiają się jedynie w pięciu utworach (na dwanaście), a i tak są zepchnięte mocno w cień. I wcale nie dlatego, że Brytyjczyk miał słabsze pomysły czy nagle stracił swoje umiejętności, bo kiedy wsłuchać się w nie uważnie, nietrudno stwierdzić, że to wciąż ten sam, obdarzony nadzwyczajną wyobraźnią, gitarzysta. Po prostu koncepcja Brocka była inna. Czy słuszna? I tak, i nie. Church of Hawkwind nie jest bowiem wcale złym wydawnictwem. Ale mógł być dużo lepszym.
Zastanawiające jest również to, że w kolejnych latach tylko jedna kompozycja z tego albumu znalazła się w repertuarze koncertowym Hawkwind. Chodzi o Looking in the Future, który i tak został przemianowany na Letting in the Past. Prawdą jest, że to najbardziej Hawkwindowy fragment tej płyty, ale gdyby się uprzeć, to spokojnie kilku innym numerom można by nadać to samo miano. A jednak z czasem płyta ta została skazana na powolne zapomnienie. Dzisiaj sięgają po nią jedynie najbardziej zagorzali wielbiciele zespołu Davea Brocka. Czy słusznie? Church of Hawkwind został pomyślany jako concept-album, na który składają się dwie sześcioczęściowe suity. Nieprzypadkowo każda z odsłon wydania winylowego miała swój oddzielny tytuł: Space (strona A) oraz Fate (strona B).
Pierwszą stronę longplaya otwiera oparty na syntezatorach Brocka z dodanym do nich przetworzonym elektronicznie głosem Bainbridgea Angel Voices. Wsłuchując się w niego, można zastanawiać się, czy naprawdę anioł powinien przemawiać do nas ustami Harveya. Ale widocznie Dave wolał słuchaczy postraszyć, niż oferować rajska wizję zaświatów. Zwłaszcza że chwilę później rozbrzmiewa utwór mało optymistyczny  Nuclear Drive. Sporo w nim syntezatorów, ale motoryka pozostała spacerockową. Cóż z tego jednak, skoro smakowita i melodyjna partia gitary Huwa jest ledwo słyszalna. Całość kończy się  zgodnie z ostrzeżeniem  eksplozją, po której następuje kosmiczna cisza. Z czasem wyłaniają się z niej dźwięki klawiszy, którym znacznie bliżej niż do psychodelii jest do nowej fali. W tej ponownie urokliwie majsterkuje sobie Lloyd-Langton i ponownie musimy mocno wytężać słuch, aby dotarła do nas jego praca. Dopiero w końcówce Star Cannibal gitara wybija się na plan pierwszy, ale to głównie dlatego, że cały zespół podkręca tempo i dorzuca mocy.
W nagrany jedynie przez Brocka niespełna trzyminutowy utwór The Phenomenon of Luminosity wsamplowany został głos kosmonauty Johna Glenna, zarejestrowany podczas pierwszego przeprowadzonego przez Amerykanów orbitalnego lotu kosmicznego, jaki miał miejsce 20 lutego 1962 roku. Stylistycznie kawałek ten to przykład klasycznego rocka elektronicznego spod znaku szkoły berlińskiej. Kosmicznych syntezatorów nie brakuje również w następującym po nim Fall of Earth City, wspartym melorecytacją Davea i kolejnym, niedocenionym przez lidera, popisem solowym Huwa. Tę część opowieści zamyka króciutki The Church, w którym obok klawiszy i nastrojowej gitary pojawiają się także religijne śpiewy. Ale patrząc na tytuł tej kompozycji, trudno się czemukolwiek dziwić. Widocznie, patrząc w przestrzeń kosmiczną, lider Hawkwind dostrzegał tam Boga, aczkolwiek zapewne był to bardzo specyficzny Bóg.
Na otwarcie drugiej strony Brock również wybrał kawałek nietypowy  Joker at the Gate to nostalgiczne połączenie nowej fali ze szkołą berlińską. Po nim rozbrzmiewa najdziwniejszy utwór na albumie. Z dwóch powodów. Po pierwsze: w nagraniu Some People Never Die wspomogli Davea jedynie dwaj zaproszeni do studia goście. Kim byli naprawdę  trudno stwierdzić, bo przecież nie ma wątpliwości, że ich podane na okładce longplaya tożsamości, czyli Marc Sperhawk (gitara basowa) oraz Captain Al Bodi (perkusja), są jedynie pseudonimami. Po drugie: w ścieżce wykorzystane zostały nagrania będące komentarzami (dziennikarzy?) do zabójstw senatora Roberta F. Kennedyego (1925-1968) oraz Lee Harveya Oswalda (1939-1963), które Brock pożyczył sobie z wydanej w 1970 roku płyty Number One zapomnianej amerykańskiej formacji psychodelicznej On the Seventh Day (pojawiły się tam w dziesięciominutowym They Call Me Gun).
Some People Never Die połączony jest  dźwiękowym efektem wiosłowania  z transowym Light Specific Data, którego trzon stanowią syntezatory i zapętlony motyw gitarowy Davea. Całość wieńczy natomiast kolejny wybuch. Po nim zespół serwuje słuchaczom Experiment with Destiny, który jest skróconą wersją zaprezentowanego na Sonic Attack utworu Virgin of the World. W tym wydaniu to przede wszystkim kompozycja oparta na modulowanych syntezatorach i dynamicznej, choć mocno schowanej, perkusji. W miniaturowym The Last Messiah w partię świszczących klawiszy Dave wplótł kobiecy płacz, do którego zmusił swoją żonę Kris Tait (tutaj ukrytą pod pseudonimem Madame X). Stronę B wydawnictwa zamyka motoryczny, ale zarazem melodyjny Looking in the Future, w którym po raz ostatni możemy usłyszeć ledwo przebijającą się przez wszechwładne syntezatory gitarę Lloyda-Langtona.
Powtórzę: to nie jest zła ani słaba płyta. Jako solowy concept-album Davea Brocka broni się nieźle. Trochę gorzej, jeśli uznamy ją za kolejne wydawnictwo Hawkwind. Wtedy rzeczywiście można narzekać bardziej.
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  Pink Floyd w XXI wieku:Klasyka + reszta

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  W XXI wieku zespół Pink Floyd praktycznie przestał istnieć. Panowie jeśli już nagrywali, to raczej na swój rachunek, a o koncertach mowy być nie mogło. Niemniej fani niemal co roku są uszczęśliwiani kolejnymi albumami sygnowanymi nazwą zespołu. Dziś jednak zajmiemy się koncertówką Rogera Watersa Us + Them z 2020 roku.
[image: Us + Them]
W ciągu minionej dekady Roger Waters nie zwalniał tempa, wykazując największą aktywność od czasu rozstania z Pink Floyd. Ale trzeba przyznać, że dziś nagraną przez niego muzykę odbiera się inaczej, niż w latach 80., kiedy to miał problemy z wyprzedaniem tras koncertowych. Wystarczy wspomnieć, że olbrzymie objazdowe tournée The Wall Live, trwające od 2010 do 2013 roku okazało się jednym z najbardziej dochodowych tras koncertowych w historii. Rozochocony sukcesem Waters postanowił więc działać dalej. Sprawnie uwinął się z nagraniem swojego czwartego autorskiego albumu Is This the Life We Really Want?, który ukazał się w 2017 roku i zaraz ruszył w świat. Z jednej strony by promować nową muzykę, a z drugiej by wykonać na żywo cały krążek The Dark Side of the Moon. Koncerty pod wspólną nazwą Us + Them Tour wystartowały 21 maja 2017 w New Jersey. W sumie odbyło się ich 157, w tym dwa w Polsce: 3 sierpnia 2018 roku artysta zawitał do Krakowa, zaś dwa dni później do Gdańska.
Zgodnie z tradycją, tournée doczekało się pamiątki w postaci filmu i płyty koncertowej pod tytułem Us + Them. Obraz miał swoją premierę 7 września 2019 roku w czasie festiwalu w Wenecji, zaś wersja audio trafiła do sklepów dopiero 2 października roku 2020. W obu przypadkach mamy do czynienia z materiałem zarejestrowanym w czasie czterech koncertów w amsterdamskim Ziggo Dome (18, 19, 22, 23 czerwca 2018 r.). Tradycyjnie skupimy się na edycji tylko do słuchania, choć bez efektownych wizualizacji wydawnictwo sporo traci na atrakcyjności.
Zacznijmy od rzeczy pozytywnych. Przede wszystkim należy pochwalić Watersa, że nie stworzył dwóch osobnych setów  jednego z The Dark Side of the Moon, a drugiego z przekrojowym materiałem, tylko w odważny sposób pociął album na sekwencje, między którymi pojawiły się inne utwory. A zatem, mimo, że zaczynamy od Speak to Me i Breathe, jak na Ciemnej stronie Księżyca, potem nie następuje On the Run, a transowy One of These Days. I jest to bardzo ciekawe połączenie. Szkoda tylko, że syntezatorowy numer całkiem wyleciał z setlisty (podobnie jak Any Colour You Like) i finalnie pojawia się tylko jako krótka wstawka w Money.
Poza The Dark Side wśród zaprezentowanej klasyki znalazły się sztandarowe pozycje, jak Wish You Were Here i Another Brick in the Wall (Part II) (a także część trzecia). Niestety zabrakło granego na trasie w formie bisu Comfortably Nimb. Można to jednak wybaczyć, bo słyszeliśmy tę kompozycję już wielokrotnie. Poza tym została udostępniona w streamingu. Ciekawsze są jednak te mniej oczywiste pozycje. Dotyczy to zwłaszcza Welcome to the Machine, Pigs (Three Different Ones) i Dogs.
Jeśli chodzi o nowości, to otrzymaliśmy je w dwóch blokach. Pierwszy wypadł mniej więcej w połowie i składają się na niego trzy utwory: Déjà Vu, The Last Refugee i Picture That. Drugi natomiast stanowi zakończenie show. I tu znów mamy Déjà Vu i The Last Refugee, tyle, że w skróconych wersjach, opisanych, jako Reprise. Osobiście wolałbym w ich miejsce, udostępniony tylko w internecie Smell the Roses. Nie da się jednak nie zauważyć, że w połączeniu z pinkfloydową klasyką, reprezentanci Is This the Life We Really Want? wypadają dość blado. Broni się jedynie dynamiczny Picture That. Reszta nie posiada tej charakterystycznej mocy oddziaływania na publiczność. Niestety nie mamy więc powtórki z In the Flesh, gdzie wybór z Amused to Death idealnie współgrał z resztą materiału.
Jednak, żeby nie było, klasyka również nie zawsze się sprawdziła. Zespół towarzyszący Watersowi to sprawni fachowcy, ale tylko tyle. Ich zadanie polegało na jak najwierniejszym odegraniu utworów Pink Floyd i nie mieli szans dodać czegoś od siebie. Dlatego też tym razem nie uświadczymy wybuchowych solówek gitarowych czy zmian w aranżacji. Niby więc wszystko jest w porządku, a jednak podskórnie czuje się, że czegoś tutaj brakuje. Tylko nieliczne fragmenty wybijają się na plus. Chodzi o One of These Days, Money i, najlepszy na płycie, The Great Gig in the Sky. Ten ostatni śpiewany jest przez dwie wokalistki unisono, ale są one o wiele bardziej zgrane, niż kobiecy chórek towarzyszący Davidowi Gilmourowi na Live at Pompeii, który położył to wykonanie.
Jeśli miałbym wskazywać najsłabsze ogniwo Us + Them, byłby to Jonathan Wilson. I wcale nie chodzi o jego grę na gitarze, co głos. Jego zadaniem było wykonanie partii śpiewanych w oryginale przez Gilmoura i Ricka Wrighta. Wydaje się, że nie powinno to być specjalnie trudne, bo żaden z nich nie wykazał się powalającą skalą głosu. Jednak cieniutkie tony wydobywające się z gardła Wilsona momentami ocierają się o autoparodię, jak w Dogs, gdzie potrzebna była ekspresja, a wyszło jakby na scenę wysłano mocno zawstydzonego reprezentanta akademii szkolnej. Jeśli prawdą jest, że Roger Waters wspomagał się playbackiem, jestem w stanie mu to wybaczyć, bo gdyby jeszcze on miał zawodzić, tej płyty nie dałoby się słuchać.
Us + Them na pewno nie jest najlepszą koncertówką nie tylko w dorobku okołopinkfloydowej załogi, ale także samego Watersa. Nie jest też jakąś katastrofą, choć oczywiście można mieć do niej sporo zastrzeżeń. Najbardziej będą z niej zadowoleni fani, którzy mieli szczęście doświadczyć występów osobiście. Natomiast dla tych, którzy po prostu chcieliby przekonać się, jak basista radzi sobie solo, o wiele bardziej polecam wspominane już In the Flesh, do którego omawianemu tytułowi niestety sporo brakuje.
Dla laików: * * / 5
Dla koneserów: * * * * / 5




Tytuł: Us + Them
Wykonawca/ Kompozytor: Roger Waters
Data wydania: 2 października 2020
Wydawca:  Columbia Records
Nośnik: CD
Czas trwania: 120:21
Gatunek: koncert, rock
EAN: 194397077124
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Intro: 1:42
2)Speak To Me: 0:29
3)Breathe: 2:48
4)One Of These Days: 5:27
5)Time: 5:53
6)Breathe [Reprise]: 1:09
7)The Great Gig In The Sky: 4:57
8)Welcome To The Machine: 8:02
9)Déjà Vu: 4:44
10)The Last Refugee: 4:22
11)Picture That: 6:47
12)Wish You Were Here: 5:01
13)The Happiest Days Of Our Lives: 1:36
14)Another Brick In The Wall Part 2: 3:36
15)Another Brick In The Wall Part 3: 1:36
CD2
1)Dogs: 15:59
2)Pigs [Three Different Ones]: 11:37
3)Money: 7:23
4)Us & Them: 7:53
5)Brain Damage: 4:32
6)Eclipse: 4:30
7)The Last Refugee [Reprise]: 1:28
8)Déjà Vu [Reprise]: 2:30
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  Non omnis moriar:W masce na twarzy

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj trzynasty studyjny longplay zespołu Hawkwind.
Ekstrakt: 60%
[image: Choose Your Masques]
Choć w pierwszych latach istnienia zespołu lider Hawkwind Dave Brock sam miał niemało na sumieniu, z czasem stał się w pełnym tego słowa profesjonalistą i nie tolerował fuszerki. To sprawiało, że często rozstawał się z kolegami z grupy, którzy, jak uważał, nie spełniają należycie swoich obowiązków (albo zagrażają jego pozycji). Dopiero pod koniec lat 70. można było odnieść wrażenie, że skompletował skład na lata. Jak się jednak okazało, wciąż pojawiały się problemy. A to z perkusistą Simonem Kingiem, którego przed sesją do albumu Levitation (1980) musiał zastąpić Ginger Baker (wcześniej między innymi w Cream i Blind Faith). Co akurat wyszło londyńskiej formacji na dobre. Niestety, Baker był tylko chwilowym zastępcą, więc po roku, kiedy dobiegła końca trasa koncertowa promująca wspomniany album, pożegnał się z Hawkwind. Wtedy Brock sięgnął po znanego sobie z Sonic Assassins Martina Griffina.
Z Griffinem grupa nagrała Sonic Attack (1981) i Church of Hawkwind (1982), po czym późną wiosną (w czerwcu) 1982 roku zabrała się  ponownie w walijskim studiu Rockfield (w hrabstwie Monmouthshire)  za pracę nad Choose Your Masques  trzynastym krążkiem studyjnym, oczywiście wliczając do dyskografii także longplay 25 Years On (1978) sygnowany przez Hawklords. Właśnie w tym czasie doszło do poważnego konfliktu Davea z Martinem. Lider zespołu zarzucał perkusiście niesumienność i nieterminowość, co zmuszało go do wykorzystywania w nagraniach automatu perkusyjnego. Efekt był taki, że rola Griffina była coraz bardziej minimalizowana, co z kolei strasznie go wkurzało. Wreszcie doszło między panami do męskiej rozmowy, podczas której ustalili, że ich drogi muszą się rozejść. Rozwód odbył się więc za obopólną zgodą. Tyle że
w jego warunkach ustalono, iż Martin musi wziąć jeszcze udział w trasie promującej Choose Your Masques, co nie było mu na rękę. Bo jak spać w jednym łóżku z żoną, od której się właśnie odeszło? Nie miał jednak wyboru i w listopadzie oraz grudniu 1982 zagrał na terenie Wielkiej Brytanii dwadzieścia dziewięć koncertów z grupą, której w zasadzie członkiem już nie był (Anglików supportowała w tym czasie hiszpańska formacja hardrockowa Barón Rojo). Najwierniejsi fani Hawkwind, którzy zapewne nie byli wtajemniczeni w wewnętrzne rozgrywki, jakie miały miejsce w zespole, mieli prawo czuć się w stu procentach usatysfakcjonowani: w maju tego roku trafiła do ich rąk płyta Church of Hawkwind, a zaledwie pięć miesięcy później w sprzedaży pojawiła się kolejna. Na dodatek w czasie jesiennych występów na scenie, obok Davea Brocka pojawiał się niecodzienny gość  saksofonista Nik Turner, który rozstał się z kolegami sześć lat wcześniej, to jest po wydaniu Astounding Sounds, Amazing Music (1976).
Skład, w jakim nagrano Choose Your Masques, nie zmienił się od nagrania Church of Hawkwind, co oznacza, że partie gitary solowej zarejestrował Huw Lloyd-Langton, a basu  Harvey Bainbridge, który dodatkowo z Daveem Brockiem odpowiadał za ścieżki syntezatorów. A tych, z racji ograniczenia roli Martina Griffina, jest na tej płycie naprawdę sporo. Syntetyczny rytm dominuje chociażby w otwierającej krążek kompozycji tytułowej, w której wykorzystano słowa napisane przez dobrze znanego fanom zespołu pisarza science fiction i fantasy Michaela Moorcocka. To klasyczny dla Hawkwind kawałek: szybki, motoryczny, z niemal skandowanym tekstem, tyle że oparty na głównie na syntezatorach, co czyni go mniej rockowym. Dream Worker to praktycznie solowe dzieło Bainbridgea, który odpowiada tu za wszelką elektronikę i recytację. Dodatkowo wsamplowano głos aktora Iana Holma (1931-2020), wycięty z zarejestrowanego w 1981 roku słuchowiska BBC Radio 4 Władca Pierścieni.
W Arrival in Utopia kwartet wraca do Hawkwindowej motoryczności. Co ciekawe, więcej nawet ma do powiedzenia gitarzysta, aczkolwiek często musi ustępować miejsca klawiszom, z którymi toczy nieustanny dialog. Co znów sprawia, że utwór, który mógłby być prawdziwym wymiataczem, w wersji studyjnej wydaje się mocno stonowany czy wręcz przytłumiony. Zamykająca stronę A Utopia to z kolei solowa produkcja Davea: w pierwszej jej części wykorzystał syntezatorowe dźwięki dzwonków, w drugiej natomiast zapętlony tekst, który przez dobre półtorej minuty obsesyjnie wbija się w świadomość słuchacza. Zaskoczeniem może być na pewno pierwsza kompozycja na stronie B, jest to bowiem stary hit zespołu  Silver Machine (z tekstem Roberta Calverta). Na plan pierwszy wybija się w nim syntezatorowy rytm, który na dalszy plan spycha zarówno ścieżkę wokalną, jak i gitarę. Nawet kiedy Lloyd-Langton gra solówkę, wszędzie słychać także świsty. Moc wprawdzie jest, lecz i tak stary fan grupy musi zadać sobie pytanie: W czym ta wersja jest lepsza od tej klasycznej z 1972 roku?
Jak głosi opis płyty, w Void City pojawia się gościnnie Nik Turner. Konia z rzędem jednak temu, kto w tym nawale przetworzonych elektronicznie dźwięków i ścieżek syntezatorowych usłyszy jego saksofon. Do tego dochodzi jeszcze wsamplowany tekst z amerykańskiego serialu science fiction Po tamtej stronie (The Outer Limits, 1963-1965). Solitary Mind Games to pierwsza z dwóch kompozycji dostarczonych przez małżeństwo Lloydów-Langtonów: Huw skomponował muzykę, Marion napisała teksty. W tym przypadku mamy do czynienia ze specyficzną balladą (bo przecież klasycznych ballad Hawkwind nie nagrywał!), ozdobioną nastrojową partią gitary i zamglonym psychodelicznym wokalem. Także dzięki niepokojącemu klimatowi można uznać ten utwór za jeden z najmocniejszych i najwartościowszych fragmentów Choose Your Masques. W każdym razie jako do jednego z nielicznych chce się do niego często wracać.
W Fahrenheit 451 Dave Brock ponownie wykorzystał stary tekst Roberta Calverta, z którym rozstał się po nagraniu 25 Years On (1978). Nie dziwi więc, że i sam numer brzmi, jakby nagrał go stary Hawkwind: mimo wykorzystania wielu syntezatorów, dominuje tu klimat postpunkowy, Huw dwukrotnie pozwala sobie na solówkę, a Brock momentami wręcz wykrzykuje tekst. Zupełnym tego przeciwieństwem jest króciutki, minimalistycznie elektroniczny The Scan, po którym pojawia się  już na zakończenie  drugi kawałek Huwa i Marion, czyli Waiting for Tomorrow. Zaskakujący o tyle, że jego początek przywodzi na myśl bluesa, który jednak z czasem ewoluuje w stronę ostrego rocka. Gdyby nie wszechobecne klawisze, wyszłoby z tego czadowe cacko. Ale cóż, taka wtedy była moda
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  Non omnis moriar:Jesteście w Strefie, ale nie panikujcie!

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj studyjno-koncertowy album składankowy formacji Hawkwind.
Ekstrakt: 60%
[image: Zones]
Po wydaniu longplaya Change Your Masques (1982) nastąpił  jak na Hawkwind  bardzo długi, bo aż trzyletni okres oczekiwania na kolejną płytę z premierowym materiałem; album The Chronicle of the Black Sword  ukazał się bowiem dopiero w listopadzie 1985 roku. W tym czasie jednak lider formacji, czyli Dave Brock, nie zasypiał gruszek w popiele i hojną ręką dzielił się z fanami nagraniami archiwalnymi. Cały czas ukazywały się, wprawdzie w niewielkich nakładach, kasety z serii The Weird Tapes (pomiędzy marcem 1980 a listopadem 1983 roku światło dzienne ujrzało ich osiem), a do tego dochodziły jeszcze krążki winylowe, jak chociażby Zones (1983), This is Hawkwind, Do Not Panic (1984), który wypełniły przede wszystkim nagrania koncertowe z zagranego 18 grudnia 1980 roku koncertu w londyńskim Lewisham Odeon (1984), czy sięgający po zarejestrowane na żywo w maju 1973 roku Bring Me the Head of Yuri Gagarin (1985). Jak więc widać, wielbiciele grupy, chociaż na pewno z wytęsknieniem czekali na premierowe kompozycje, nie mogli czuć się osieroceni.
Zones został opublikowany w końcu października 1983 roku przez wciąż jeszcze raczkującą wytwórnię Flicknife Records, która powstała zaledwie trzy lata wcześniej. Była to składanka nagrań  zarówno studyjnych (w wersjach demo), jak i koncertowych  powstałych w latach 1980-1982. I chociaż trudno doszukiwać się na niej ekscytujących nowości, to jednak płyta zdecydowanie zasługuje na uwagę. Jako że w tym czasie doszło do znaczących perturbacji personalnych w łonie Hawkwind, zostały one odzwierciedlone również także na tym krążku. Poza trzema stałymi w tamtym okresie członkami zespołu  mam na myśli wokalistę, gitarzystę rytmicznego i klawiszowca Dave Brocka, gitarzystę solowego Huwa Lloyda-Langtona oraz basistę Harveya Bainbridgea  usłyszeć możemy również perkusistów Gingera Bakera (nagrania z lat 1980-1981) i Martina Griffina (1982), klawiszowca Keitha Halea (koncert z 18 grudnia 1980) oraz saksofonistę Nika Turnera (utwory koncertowe z jesieni 1982 roku).
Na początek albumu, nie licząc niespełna minutowej syntezatorowej (z wsamplowanymi w nią głosami z radia) introdukcji tytułowej, Brock wybrał dwie studyjne wersje demo utworów, które grupa wykonywała podczas jesiennej trasy koncertowej 1980 roku. Kompozycja Dangerous Vision (autorstwa Halea) w wydaniu na żywo była urokliwą balladą, tutaj owszem, także zachowała wiele uroku, ale nie brakuje w niej również mocniejszych, zwłaszcza gitarowych akcentów (w swojej solówce Lloyd-Langton rozwija zresztą melodyjny motyw wprowadzony wcześniej przez samego Keitha). Z kolei ponad sześciominutowy Running Through the Back Brain wzbogacony został melodeklamacją pisarza Michaela Moorcocka. W warstwie muzycznej bliżej mu natomiast do nowofalowych i synthpopowych wpływów słyszalnych na PXR5 (1979) czy 25 Years On (1978). Za to finał tego utworu zagrany jest z iście punkową ekspresją.
Dwa kolejne utwory pochodzą ze wspomnianego już wcześniej występu Hawkwind w londyńskim Lewisham Odeon (notabene odbył się on w ramach trasy promującej wydany w październiku 1980 roku album Levitation). Tyle że na Zones trafiły w znacznie okrojonych czasowo wersjach. Z dwunastominutowego Dust of Time, który tutaj przechrzczony został na The Island, wycięto jedynie motyw balladowy z absolutnie przepiękną i zapadającą w pamięć na całe życie solówką Huwa. Nieco mniejszych ingerencji dokonano w fakturę Motorway City, wycinając z oryginalnego nagrania jedynie niespełna trzy minuty. To, co zostało, spokojnie można uznać za pełnoprawną kompozycję, zwłaszcza że nie zabrakło w niej ani kolejnego wspaniałego popisu gitarzysty, ani nastrojowych syntezatorów, ani przepełnionego optymizmem śpiewu Brocka i Halea.
O ile strona A longplaya to zbiór nagrań powstałych w różnych latach i różnych miejscach, na stronie B znalazły się fragmenty koncertów  nie wiadomo ilu (może jednego, może kilku)  z listopadowo-grudniowej trasy, jaką Hawkwind odbył w 1982 roku w ramach promocji krążka Change Your Masques. To mniej więcej dwadzieścia sześć minut muzyki, która tworzy przemyślaną, zamkniętą całość. Na początek rozbrzmiewa syntezatorowa Utopia 84 (z deklamowanym przez muzyków tekstem), która następnie przechodzi w energetyczny, zagrany z prawdziwie punkową werwą Social Alliance (to jedyny utwór na Zones, który wcześniej nie ukazał się na żadnej płycie). Krzykliwy śpiew, gitarowe solo i, co musiało być szczególnie radosną niespodzianką dla fanów, saksofon Nika Turnera  to podstawowe atuty tego numeru. 
W Sonic Attack, który pierwotnie ukazał się w październiku 1981 roku na tak właśnie zatytułowanym longplayu, najpierw mamy do czynienia z niepokojącą deklamacją (na tle syntezatorów obsesyjnie powtarzana jest fraza: Do not panic!), a następnie z bardzo dynamiczną wstawką gitarowo-klawiszową (świszczące syntezatory mogą wręcz przyprawić o zawrót głowy). Wyjęty z repertuaru Change Your Masques Dream Worker to z kolei rozbudowana do ponad pięciu minut recytacja z elektronicznym szumem w tle i wybijającym się na plan pierwszy zapętlonym motywem gitarowym. Z czasem robi się coraz gęściej od dźwięków, aż wreszcie numer ten płynnie przechodzi w Brainstorm. To najstarszy utwór w całym zestawie, pamiętający jeszcze czasy Dela Dettmara, Lemmyego i Simona Kinga. Pierwotnie ukazał się ponad dekadę wcześniej na longplayu Doremi Fasol Latido (1972). To jeden z tych klasyków definiujących niepowtarzalny styl Hawkwind, które nigdy się nie zestarzeją. Nic więc dziwnego, że i w przypadku Zones jest to jeden z najmocniejszych fragmentów wydawnictwa.
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  Pink Floyd w XXI wieku:Zagraj to jeszcze raz, Nick

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  W XXI wieku zespół Pink Floyd praktycznie przestał istnieć. Panowie jeśli już nagrywali, to raczej na swój rachunek, a o koncertach mowy być nie mogło. Niemniej fani niemal co roku są uszczęśliwiani kolejnymi albumami sygnowanymi nazwą zespołu. Dziś jednak skupimy się na koncertówce Live at the Roundhouse projektu Nick Masons Saucerful of Secrets z 2020 roku.
[image: Live at the Roundhouse]
Nick Mason, perkusista Pink Floyd, zawsze stanowił ważne ogniwo spajające zespół. Jako jedyny był jego stałym członkiem, obecnym w każdym składzie. Włączając w to zeszłoroczny singel Hey, Hey, Rise Up!. Paradoksalnie był także najmniej twórczym członkiem formacji. O tym, że nie miał polotu kolegów dobrze świadczy jego fragment albumu Ummagumma. Założeniem tego eksperymentalnego krążka było, by każdy z Floydów przygotował autorskie kompozycje. O tyle, o ile Gilmour, Waters i Wright sprawnie sobie poradzili, to niestety The Grand Viziers Garden Party firmowane przez Masona stanowi prawdziwe wyzwanie dla słuchacza.
Podobnie sytuacja wygląda z nagraniami solowymi. Wszyscy muzycy, poza perkusistą, dorobili się genialnych płyt. Roger Waters na przykład Amused to Death, David Gilmour On an Island, Rick Wright Broken China, a Syd Barrett The Madcap Laughs. Wreszcie w 2020 roku takowej doczekał się Nick Mason. Co prawda stanowi ona rejestracją koncertu i do tego bez autorskiego materiału, ale za to muzycy zagrali z taką energią i luzem, że zawstydzili wielu młodszych kolegów.
Pomysł projektu nazwanego Nick Masons Saucerful of Secrets, co stanowi nawiązanie do tytułu drugiego krążka Pink Floyd, powstał na przełomie 2017 i 2018 roku. Wtedy to do perkusisty zgłosił się dawny współpracownik jego macierzystej formacji Guy Pratt, który zaproponował mu założenie zespołu grającego floydowską klasykę. Mason, który od lat nie był aktywnym muzykiem, zgodził się, ale pod warunkiem, że nie będą ogrywali najpopularniejszego materiału z The Dark Side of the Moon i The Wall na czele. Uważał, że Gilmour i Waters robią to wystarczająco dobrze. Ponadto funkcjonowało sporo cover bandów skupiających się na tych płytach, jak choćby The Australian Pink Floyd. Wolał skupić się na pierwszych dokonaniach formacji z czasów psychodelicznych poszukiwań. Biorąc pod uwagę, że największa twórcza aktywność perkusisty przypadła na ten okres, nie powinno nikogo dziwić, że właśnie tamte nagrania darzy największym sentymentem.
Wkrótce do duetu dołączył gitarzysta i wokalista Gary Kemp, najlepiej znany z występów ze Spandau Ballet. Skład uzupełnili drugi gitarzysta Lee Harris i klawiszowiec Dom Beken. Początkowo panowie planowali zagrać kilka kameralnych koncertów, ale zapotrzebowanie na tę muzykę było tak duże, że projekt przekształcił się w regularny zespół grający długie trasy koncertowe. Co prawda jego działalność na chwilę została przerwana przez wybuch pandemii, ale po zniesieniu obostrzeń, trupa Masona ruszyła ze swoim show w dalszą drogę, nie omijając także Polski.
Trzeba przy tym nadmienić, że w przeciwieństwie do Gilmoura i Watersa, Nick Masons Saucerful of Secrets preferuje mniejsze, bardziej kameralne sale. Takie, jak londyński Roundhouse, gdzie grupa zagrała 3 i 4 maja 2019 roku. Zapis tego występu ukazał się 18 września 2020 roku na płycie Live at Roundhouse, a także na identycznie zatytułowanym DVD/Blu-ray.
Tym, co od razu rzuca się w oczy jest nietypowa setlista. Mason z kolegami nie ułatwiali sobie zadania i postawili na mniej popularne kawałki. Zaczęli od jednego z najbardziej psychodelicznych odlotów formacji, a mianowicie kakofonicznego Interstellar Overdrive. Nie zaszaleli jednak i nie poszli w kompletny odlot, prezentując piętnastominutową improwizację, tylko skończyli po pięciu minutach. W końcu był to rok 2019, a nie 1967 i publiczność nie składała się z odurzonej narkotykami londyńskiej bohemy. Utwór dość płynnie przeszedł w kolejne wielkie dzieło ery Syda Barretta, czyli Astronomy Domine, w którym nie zabrakło kosmicznych dźwięków, a także informacji w języku Morsea.
Tak, jak na płycie The Piper at the Gates of Dawn, następną pozycją okazał się zabawny Lucifer Sam. Został zagrany ostrzej niż w oryginale. To jasno dawało do zrozumienia, że muzycy, choć nie byli młodzieniaszkami, nie zamierzali się oszczędzać. Dotyczy to zwłaszcza perkusisty, który musiał poradzić sobie z wymagającymi partiami. Z nagrań dokonanych z Sydem otrzymaliśmy jeszcze Arnold Layne oraz See Emily Play zagrane z nie mniejszą mocą, co Lucifer, zabawny Bike, pod koniec którego nie zapomniano dodać odgłosów dziwnej maszynerii, a także owiany legendą Vegetable Man  ostatni utwór skomponowany przez Barretta dla Floydów, który zaginął na kilkadziesiąt lat i ukazał się dopiero w boksie The Early Years 1965-1972.
Prawie każdy z albumów z dyskografii Pink Floyd do czasów The Dark Side of the Moon miał swojego reprezentanta w czasie występu w Roundhouse. Cieszy zwłaszcza obecność długich fragmentów drugiego longplaya, czyli A Saucerful of Secrets, niesłusznie traktowanego po macoszemu. Dotyczy to zwłaszcza Let There Be More Light Watersa i Remember a Day Wrighta, które nie utrzymały się długo w setliście macierzystej grupy Masona. Poza nimi nie mogło zabraknąć tytułowej suity z efektowną wokalizą pod koniec i genialnego, szamańskiego Set the Control for the Heart of the Sun, wydłużonego do ponad dwunastu minut. Trzeba przyznać, że perkusista daje w nim z siebie wszystko.
Z More wybrano zwiewny Green is the Colour i hardrockowy The Nile Song. Krótko mówiąc  strzały w dziesiątkę. Ciekawy manewr zastosowano w przypadku Atom Heart Mother. Floydzi nie przepadali za suitą tytułową i zarzucili jej granie w 1972 roku. Zdaje się, że Nick Mason nie miał do niej aż tak krytycznego podejścia, ponieważ sięgnął po jej skondensowaną wersję, wpisując ją w środek utworu If. W efekcie z prawie dwudziestu pięciu minut zrobiło się około dziesięciu, ale i tak należy uznać to za bardzo miły ukłon w stronę fanów.
Następny w kolejce jest Meddle z monumentalną kompozycją Echoes. Po nią jednak muzycy nie odważyli się sięgnąć. Wybrali spokojniejszy Fearless, wzbogacony odtworzonym z taśmy hymnem Liverpoolu Youre Never Walk Alone, a także popisowy numer perkusisty One of These Days, gdzie może wyżyć się na bębnach, co też czyni. Do kompletu został jeszcze Obscured by Clouds, który również posiada silną reprezentację w postaci utworu tytułowego, When Youre In i Childhoods End. Wszystkie doskonale urozmaicają całość, wprowadzając chwilę oddechu.
Występ wieńczy znany z singla Point Me at the Sky, dobitnie pokazując, że członkowie Nick Masons Saucerful of Secrets świetnie bawili się na scenie. I tylko album Ummagumma okazał się wielkim przegranym przedsięwzięcia, ponieważ nie doczekał się żadnego reprezentanta. Jedynym elementem z nim związanym był krótki motyw gitarowy zaczerpnięty z utworu The Narrow Way, Part II, wpleciony w Interstella Overdrive.
Przy tego typu wydawnictwach, jak Live at the Roundhouse można się zastanawiać, czy nie mamy właściwie do czynienia z cover bandem. Po części tak, bo jednak wokale są nie te, do których przywykliśmy, a i gitary Gilmoura oraz organów Wrighta nikt nie podrobi. Mimo to, Nick Mason odcisnął na tym repertuarze tak silne piętno, że nie sposób zapomnieć, kto jest najważniejszym członkiem projektu. Bębnił z zapałem, jaki ostatni raz w jego wykonaniu mogliśmy usłyszeć na albumie Nick Masons Fictitious Sports z 1981 roku. Choć mamy do czynienia z wiekowymi kompozycjami, nie ma mowy o żadnym kombatanctwie, to rock psychodeliczny podany w przystępny i odpowiadający współczesnym standardom brzmieniowym sposób. Polecam ten album zwłaszcza tym, którzy zrazili się do początkowych nagrań Pink Floyd. Te wersje mogą sprawić, że spojrzą przychylniejszym okiem na okres artystycznych poszukiwań zespołu.
Dla laików: * * * * * / 5
Dla koneserów: * * * * * / 5




Tytuł: Live at the Roundhouse
Wykonawca/ Kompozytor: Nick Masons Saucerful of Secrets
Data wydania: 18 września 2020
Wydawca:  Sony BMG
Nośnik: CD
Gatunek: koncert, rock
Zobacz w: Kulturowskazie
W składzie
Nick Mason, Guy Pratt, Gary Kemp, Lee Harris, Dom Beken
Utwory
CD1
1)Interstellar Overdrive: 5:49
2)Astronomy Domine: 4:11
3)Lucifer Sam: 3:12
4)Fearless: 5:02
5)Obscured by Clouds: 4:27
6)When You're In: 1:55
7)Remember a Day: 3:32
8)Arnold Layne: 3:15
9)Vegetable Man: 2:27
10)If: 1:55
11)Atom Heart Mother: 7:14
12)If: 1:52
13)The Nile Song: 3:37
CD2
1)Green Is the Colour: 4:07
2)Let There Be More Light: 3:37
3)Childhood's End: 3:33
4)Set the Controls for the Heart of the Sun: 12:21
5)See Emily Play: 3:03
6)Bike: 2:23
7)One of These Days: 5:57
8)A Saucerful of Secrets: 9:17
9)Point Me at the Sky: 3:12
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 4 (CCXXVI) maj 2023
  




  
  

  Non omnis moriar:Gdyby za mało wam było Elryka

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj czternasty studyjny longplay zespołu Hawkwind.
Ekstrakt: 80%
[image: The Chronicle of the Black Sword]
Po publikacji albumu Change Your Masques zespołowi Hawkwind przydarzyła się rzecz, o którą wcześniej byśmy go nie podejrzewali  kilkuletnie milczenie. To znaczy milczenie odnośnie płyt z premierowym materiałem, ponieważ krążki zawierające utwory zarejestrowane wcześniej w studiu bądź na koncertach (jak Zones) wciąż się ukazywały. Ale fanom przecież nie o to chodziło. Tymczasem londyńska grupa przeżywała kolejne perturbacje personalne. Na dobre rozstał się z nią perkusista Martin Griffin, którego ostatecznie zastąpił Danny Thompson Jr., syn (kontra)basisty Dannyego Thompsona (niegdyś muzyka Blues Incorporated Alexisa Kornera czy Pentangle). Jednocześnie też Dave Brock zdecydował się na dokooptowanie do składu basisty, by Harvey Bainbridge mógł skupić się na grze na instrumentach klawiszowych. Wybór padł na Alana Daveya, który z przerwami związany był z formacją aż do 2007 roku. 
Z czasem Davey stał się też jednym z głównych twórców-założycieli legendy zespołu, angażował się bowiem w wiele okołohawkwindowych projektów pobocznych, jak chociażby Hawklords (po jego reaktywacji w 2008 roku), Psychedelic Warriors, Psychedelic Warlords, Pre-Med., Hawkestrel, Bedouin, Djinn, Gunslinger czy Little Villains. Obecnie, między innymi z Paulem Rudolphem (gitarzystą mającym również swój hawkwindowy epizod) współtworzy najnowsze wcielenie Pink Fairies. W tym składzie  doliczając do tego oczywiście jeszcze Brocka, Bainbridgea i Huwa Lloyda-Langtona  kwintet wybrał się latem 1985 roku (w sierpniu i wrześniu) do dobrze już sobie znanego walijskiego studia Rockfield, aby nagrać nowy longplay. Zawierający premierowe kompozycje The Chronicle of the Black Sword ukazał się natomiast 11 listopada nakładem Flicknife Records. 
Był to concept-album, oparty na przygodach Elryka z Melnibone, bohatera powieści fantasy zaprzyjaźnionego z grupą od lat pisarza Michaela Moorcocka (aczkolwiek w tekstach pojawiają się jeszcze odniesienia do postaci z innego cyklu prozatorskiego Brytyjczyka, Jerryego Corneliusa). Autorami tekstów piosenek byli przede wszystkim członkowie Hawkwind; jedynie dwa wyszły spod ręki innych osób  żony Davea Kris Tait (Zarozinia) oraz samego Moorcocka (Sleep of a Thousand Tears). Po wydaniu The Chronicle of the Black Sword grupa tradycyjnie ruszyła w trasę promocyjną po Wielkiej Brytanii (listopad i grudzień 1985 roku), której owocem stało się opublikowane parę miesięcy później dwupłytowe wydawnictwo Live Chronicle (trafił na nie występ z londyńskiego Hammersmith Odeon).
Skomponowany przez Brocka otwierający album utwór Song of the Swords to jeden z mocniejszych początków, biorąc pod uwagę wszystkie dotychczasowe krążki Hawkwind (od 1970 roku). Rozpędzona, motoryczna sekcja rytmiczna, zadziorna, heavymetalowa gitara, mocny śpiew Davea  wszystko to brzmi potężnie i, co najważniejsze, świeżo. Sporą zasługę mają w tym solówki Lloyda-Langtona  mimo że dobiegające do uszu słuchaczy z drugiego planu, przykryte syntezatorami, przydają całości żaru. Dla odmiany Shade Gate Bainbridgea oparty jest przede wszystkim na nakładających się na siebie ścieżkach syntezatorów, w tle pojawia się wprawdzie także gitara, ale tym razem pełni ona jedynie funkcję ozdobną, powielając cały czas ten sam motyw. Będący dziełem Huwa i przez niego zaśpiewany The Sea King to z kolei jeden z najbardziej przebojowych fragmentów płyty, z kolejnym świetnym popisem gitarowym, który sprawia, że chce się do tego utworu wracać i wracać.
[image: ]
W powstanie dwóch ostatnich kompozycji na stronie A longplaya zamieszany był nowy człowiek w zespole, czyli Alan Davey. Instrumentalny The Pulsing Cavern to w zasadzie jego duet z Bainbridgeem, który do budowania nastroju wykorzystuje kosmiczne syntezatory Mooga. W Elric (The Enchanter) basista postanowił natomiast udowodnić, że jak najbardziej zasługuje na etat w Hawkwind i stworzył utwór, który idealnie wpisuje się w tradycje grupy, łącząc w sobie wpływy spacerockowe z elementami rock and rolla. Z czasem jednak tych ostatnich jest mniej, dzięki czemu opowieść o Elryku z Melnibone zamienia się w rasowy rockowy kawałek. Rockandrollowe konotacje słychać również w otwierającym stronę B longplaya Needle Gun, choć finalnie więcej w nim wpływów heavymetalowych. Co jednak nie ujmuje temu dziełu Brocka przebojowości. Kto lubi od czasu do czasu pokontemplować, na pewno będzie usatysfakcjonowany balladową Zarozinią, opartą na przejmującym śpiewie Davea i subtelnej partii Huwa.
Na płytach Hawkwind nigdy nie brakowało pełniących funkcję przerywników instrumentalnych miniatur. Tutaj taką rolę pełni na przykład The Demise, w którym na noiseowym tle dialog toczą ze sobą Dave i Harvey. Opatrzony tekstem Michaela Moorcocka Sleep of a Thousand Tears to kolejny energetyczny numer, w którym obok grających istotną rolę klawiszy na plan pierwszy wybija się również gitara Lloyda-Langtona. Niespełna minutowy Chaos Army to z kolei syntezatorowe preludium do wieńczącego całość, najdłuższego na płycie, wielowątkowego Horn of Destiny. Można odnieść wrażenie, że jego autor, to jest Brock, chciał w nim zawrzeć wszystko, co kojarzy się ze stylem Hawkwind, a więc psychodeliczną motorykę i postpunkowy śpiew, dorzucając do tego  to akurat novum  improwizacje gitarowe i klawiszowe. Wsłuchując się po latach w The Chronicle of the Black Sword, nie można tego wydawnictwa nie docenić  w porównaniu z Church of Hawkwind (1982) oraz Change Your Masques (1982) jest to wyjście na prostą, powrót do tego, czym zespół czarował w poprzednich latach.
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  Galeria


  

  Zawiłości fotografii, cz. 1

  Jacek Rosiak

  
  

  
  Zawiłości fotografii  to cykl-wariacja na temat fotografii. Autor nadał inny charakter aparatom rozkładając je na czynniki pierwsze. Dedykuje go wszystkim fotografom ( i nie tylko) oraz radości z uwieczniania chwili"!
Każdy twórca przedstawia swoją prawdę (to co widzi lub wie). Istotą jest system znaków za pomocą których powstaje kompozycja (świat stworzony przez malarza czy rysownika) przeznaczona dla obserwującego.
Jacek Rosiak

Strona autora: Jacek Rosiak.
Strona facebook: Jacek Rosiak.
• • •
[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii, 2020]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii, 2020


[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii II, 2020]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii II, 2020



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii III, 2020]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii III, 2020



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii IV, 2020]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii IV, 2020



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii V, 2020]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii V, 2020



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii VI, 2020]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii VI, 2020



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii VII, 2022]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii VII, 2022



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii VIII, 2022]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii VIII, 2022



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii IX, 2022]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii IX, 2022



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii X, 2023]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii X, 2023



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii XI, 2023]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii XI, 2023



[image: Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii XII, 2023]
Jacek Rosiak, Zawiłości fotografii XII, 2023
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  Symetria asymetryczna, cz. 132

  Adam Kordaś

  
  

  
  [image: Adam Kordaś, Balanced]
Adam Kordaś, Balanced




[image: Adam Kordaś, Conquistador]
Adam Kordaś, Conquistador



[image: Adam Kordaś, Countdown]
Adam Kordaś, Countdown
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Adam Kordaś, Duet



[image: Adam Kordaś, Old Dog]
Adam Kordaś, Old Dog
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Adam Kordaś, Over and Over



[image: Adam Kordaś, Silver Bullet]
Adam Kordaś, Silver Bullet



[image: Adam Kordaś, Summoner]
Adam Kordaś, Summoner
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  Wirtualne spojrzenie

  Lara Spencer

  
  

  
  Mag alias Lara Spencer 
Literaturoznawczyni, zawodowo zajmuje się nauczaniem. Mieszka w Brukseli, w Belgii. Lara Spencer to jej pseudonim.
Malarstwo i rysunek zawsze były jej pasjami, potem zaczęła też robić zdjęcia. Chodziło o to, aby piękno lub nastrój zawrzeć w obrazie od razu, natychmiast, zanim wyparuje, odpłynie i zniknie. Dlatego maluje szybko, szkic obrazu czy akwarela może powstać w kwadrans.
Są autorzy, którzy lubią wracać do jednego tematu. W obrazach Lary jest to tworzenie równoległego świata zawartego w odbiciu od lustra wody. Często jest to jezioro lub morze, latem lub zimą, w scenerii obcej planety lub lasu zastygłego nad powierzchnią wody. Innymi częstymi tematami są egzotyczne pejzaże i górskie panoramy.
PAM-GALLERY  KONCEPCJA GALERII
Najpierw powstał pomysł zrobienia strony ze zdjęciami. Pstrykamy tego dużo, na wyjazdach i nie tylko, lepszych fotek i gorszych, a po przejrzeniu tylko kilka z nich wrzucamy na portale społecznościowe, zaś reszta ląduje w głębokich folderach na zapasowych dyskach. A są tam obrazki z duszą, niektóre naprawdę ciekawe, które warto by było pokazać szerszemu gronu zainteresowanych. 
Galerię planowaliśmy zacząć we dwie osoby, które miały prezentować swoje kolekcje, potem dołączyła trzecia, a jeszcze później postanowiliśmy zapraszać rotacyjnie także innych gości, ale na mniejsze, jedno- lub kilkuzdjęciowe sesje. Żeby całość zachowała spójność, podjąłem się zadania doboru zdjęć i obrazów (bo formuła została rozszerzona ogólnie na sztuki wizualne). Czym się kierowałem przy wyborze? Ważne było pierwsze wrażenie i możliwość wielorakich interpretacji. Brałem te obrazy, które coś do mnie mówiły, niosły przesłanie, pobudzały wyobraźnię. A ponieważ moim głównym środkiem wyrazu jest jednak słowo, nie mogłem się powstrzymać od dołączenia własnych komentarzy do poszczególnych prac. Komentarze te są krótkimi, swobodnymi refleksjami i skojarzeniami. Jak ognia i covida wystrzegałem się opisów czy poetyckich uniesień! No i starałem się kompletować kolekcje wewnętrznie powiązane, choć nigdy nie był to ścisły schemat.
Jak wyszło? Nie mnie oceniać, mogę tylko przedstawić własne spostrzeżenia. Mechanizm zapamiętywania przez skojarzenia znany jest od pradawnych czasów, więc tu też musiał się sprawdzić  i zdjęcia, i podpisy głębiej zapadają w pamięć w duetach. Podobnie z seriami tematycznymi. Ponadto nietypowe interpretacje pozwalały przez chwilę oglądać obraz w innym świetle, co podobało się beta-oglądaczom.
Ponieważ Galeria ma powiązania międzynarodowe, teksty na stronie są w języku angielskim. Podpisy pod zdjęciami również (z wyjątkiem cytatów, które są dwujęzyczne).
Udział biorą goście: Karolina Balcerzak, Maja Borowicz, Janusz Cyran, Wojtek Gunia, Adam Lewandowski, Bella Melachovitz, Jacek Sobota, Christina Zimniak, oraz założyciele: Peter, Andy i Mag.
Galeria ma być rozwojowa, więc co jakiś czas planujemy zmianę ekspozycji. Będą nowe kolekcje członków-założycieli i nowi goście. Może zrobimy sezony? Zapraszam!
PAM-GALLERY - wersja angielska
Andrzej Zimniak

• • •
[image: Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)]
Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)
1. Tańczące rośliny w oceanach Ganimedesa.
Andrzej Zimniak



[image: Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)]
Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)
2. Miedziane życie w erze mezomarsjańskiej.
Andrzej Zimniak



[image: Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)]
Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)
3. Wiosna wiosen: Stonehenge zakwitło!.
Andrzej Zimniak



[image: Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)]
Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)
4. Trzecie zniszczenie Świątyni.
Andrzej Zimniak



[image: Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)]
Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)
5. Wojenna mucha zatopiona w kropli czasoprzestrzeni.
Andrzej Zimniak



[image: Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)]
Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)
6. Prawdę mówiąc, nie jest to ścieżka, o której myślałem.
Andrzej Zimniak



[image: Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)]
Lara Spencer, bez tytułu (cykl Wirtualne spojrzenie)
7. Ziemia uchwycona w sieć.
Andrzej Zimniak
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  Gry wyobraźni, cz. 3

  Hanna Sińczuk

  
  

  
  [image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Bączek, akwarela, 64,5×44,5cm, 2019]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Bączek, akwarela, 64,5×44,5cm, 2019
Maluję od 1997r. Zmieniam techniki od oleju na płótnie i płycie, przez pastele olejne i suche oraz akryle, po ostatnio przeze mnie ulubione akwarele. Lubię używać czystych kolorów. Wiele moich obrazów trafiło do rąk prywatnych nabywców w kraju, a także Francji, Wielkiej Brytanii, Irlandii i Rosji. Maluję otaczający nas świat takim jakim go widzę i czuję. Inspirują mnie ciekawe miejsca, ludzie i rozmowy z nimi, sny, marzenia, mity  zwłaszcza te nasze Słowiańskie i Wielkopolskie. Malarstwo jest w moim życiu sposobem na dobre samopoczucie każdego dnia.
A tu jest moja strona domowa.


[image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Klapak, akwarela, 64,544,5cm, 2019]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Klapak, akwarela, 64,544,5cm, 2019



[image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Konik, akwarela, 64,544,5cm, 2019]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Konik, akwarela, 64,544,5cm, 2019



[image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Lalka, akwarela, 64,544,5cm, 2020]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Lalka, akwarela, 64,544,5cm, 2020



[image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Miś, akwarela, 64,544,5cm, 2020]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Miś, akwarela, 64,544,5cm, 2020



[image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Piłka, akwarela, 64,544,5cm, 2020]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Piłka, akwarela, 64,544,5cm, 2020



[image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Armada, akwarela, 64,544,5cm, 2021]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Armada, akwarela, 64,544,5cm, 2021



[image: Hanna Sińczuk, Zabawki - Tabor, akwarela, 64,544,5cm, 2021]
Hanna Sińczuk, Zabawki - Tabor, akwarela, 64,544,5cm, 2021



[image: Hanna Sińczuk, Bajka - tryptyk, akwarela, 3 64,544,5cm, 2021]
Hanna Sińczuk, Bajka - tryptyk, akwarela, 3 64,544,5cm, 2021
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  Okładka:Bratek

  Agnieszka Achika Szady

  
  

  
  [image: Agnieszka Achika Szady, Brate]
Agnieszka Achika Szady, Brate
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  Redakcja


  

  Archiwa magazynu Esensja

  

  
  

  
  Radzimy, by w miejscu docelowym zachowywać kolejne (zwłaszcza starsze) numery magazynu Esensja w następującej uporządkowanej hierarchii: ROK_WYDANIA/NUMER_WYDANIA (czyli: 2000/01, 2000/02, 2000/03, 2001/01 i tak dalej)  co pozwala na bezawaryjne korzystanie z linków wewnątrzesensyjnych (przenoszących do wcześniejszych numerów pisma).
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  Drogi Potencjalny Autorze!

  

  
  

  
  Jeśli po lekturze naszego pisma uznałeś, że warto przysłać nam swoje prace, to będzie nam bardzo miło się z nimi zapoznać. Jednak zanim wydasz komendę ‹Wyślij› w swoim programie pocztowym, prosimy, abyś przeczytał poniższy tekst.
Redagowanie Esensji jest pracą miłą, ale na razie niezbyt popłatną. Być może kiedyś, gdy zamieszkamy na Chironie[bookmark: a1]1), wystarczy nam to do życia, jednak obecnie zarówno redakcja, jak i wszyscy współpracownicy oraz autorzy dostają uczciwą stawkę 10% od zysku ze sprzedaży magazynu. Pamiętając, ile zapłaciłeś za Esensję, sam wyciągniesz odpowiednie wnioski. Nie wykluczamy, że zmieni się to w przyszłości, gdyż zainteresowanie naszym magazynem rośnie z miesiąca na miesiąc, co może stać się atrakcyjne dla reklamodawców. Jeśli tak się stanie i będziemy mieli możliwość wypłacania honorariów autorskich, nie omieszkamy o tym powiadomić.
Zrozumiesz też, że na wydawanie Esensji redakcja poświęca swój prywatny czas, w którym równie dobrze mogłaby rozgrywać pasjonującą kampanię w Alfa Centauri albo nadrabiać zaległości w lekturze. Dlatego też bądź tak miły i postaraj się spełnić poniższe zalecenia, oszczędzając nam dużej ilości pracy.
Generalia
Nie lubimy zbędnego powielania informacji. Jeśli swym nowym artykułem, opowiadaniem czy obrazem chcesz się pochwalić wszystkim portalom, magazynom sieciowym itd., prosimy  śmiało pomiń Esensję. Przyjmujemy do publikacji tylko teksty oraz grafikę (komiksową i tradycyjną) do tej pory niepublikowane, niedostępne w innym zakątku sieci, zwłaszcza w innych nam podobnych serwisach. Ewentualny wyjątek czynimy dla stron domowych Autorów, jeśli jednak ową stroną domową jest dział portalu graficznego czy inne forum literackie  dziękujemy, poczekamy na następne, niedostępne tam prace.

No i kwestia, zdawałoby się, oczywista  nie przysyłajcie nam prac już wykorzystanych komercyjnie. Nie mamy najmniejszej ochoty wchodzić z nikim w konflikty prawne związane z prawami autorskimi.
Technikalia
Preferujemy Rich Text Format (rtf), dostępny w większości edytorów tekstu. Jeśli Twój tekst wymaga jakichś szczególnych formatowań (kursywa, pogrubienie) możesz oznaczyć je zapożyczonymi z HTML-a tagami: [i]kursywą[/i] i [b]pogrubieniem[/b]; a przypisy oznaczać tak: [2]. Dokumenty zapisane w standardowym formacie Word (.doc) są bardzo niemile widziane z kilku powodów: po pierwsze, może być do nich doczepione złośliwe makro, o którym Ty sam możesz nic nie wiedzieć; po drugie, niepotrzebnie nabija kilobajty; po trzecie, redaktor, który odebrał przesyłkę, może akurat nie mieć najnowszego Worda 4527, w którym napisałeś swój tekst

[2] A pod tekstem umieść treść przypisu
Podaj też, jak podpisać Twoje teksty  pełnym nazwiskiem czy pseudonimem. Nie może to być pseudonim wydumany, zdradzający niedojrzałość autora (tekstów podpisanych pseudonimami typu Jawohl666 czy SuperDuper publikować nie będziemy, choćby na to zasługiwały), lecz poważny pseudonim literacki  realnie brzmiące imię i nazwisko. Oczywiście bywają wyjątki, ale w takich przypadkach autor musi nam przedstawić dobre uzasadnienie. Daj znać, czy chcesz, aby Twój adres e-mail był umieszczony przy tekście, czy wolisz ewentualną korespondencję od czytelników odbierać za pośrednictwem redakcji. Miej na uwadze, że publikowanie swoich utworów (czyli ich publiczne ujawnianie) nie jest niczym wstydliwym (o ile oczywiście tekst jest wart publikacji), a przeczytanie listu od osoby, której akurat Twój tekst przypadł do gustu, jest bardzo miłe. Pamiętaj też o zamieszczaniu swoich danych (nazwisko/pseudonim, e-mail) w treści nadesłanego tekstu  inaczej po zapisaniu załącznika na dysk i skasowaniu listu (skrzynki mają skończoną objętość) dane z nagłówków znikają jak sen złoty.
Mail zatytułuj Opowiadanie: [i dalej tak, jak swój tekst], ale nie używaj cudzysłowów ani innych znaków tego typu. Odnalezienie Twej wiadomości pośród wielu listów z pustym tytułem (lub tytułem zawierającym wyłącznie słowo opowiadanie) może znacząco wpłynąć na czas Twego oczekiwania na odpowiedź
Literatura
Proza w Esensji to nie tylko fantastyka. Chętnie przyjmiemy też dobry tekst obyczajowy czy kryminalny, pozbawiony jakichkolwiek nadnaturalnych elementów. Jeśli Twoje opowiadanie spodoba się redakcji, oczywiście pierwszy się o tym dowiesz. Jeśli nie  także, w dodatku szybciej ;-) W wypadku pośrednim możesz dostać od redakcji list z prośbą o wprowadzenie poprawek, po których tekst mógłby się znaleźć w Esensji. Jednak prosimy, żebyś wziął pod uwagę, że redaktorzy mają dużo innych zajęć, a doba nie jest z gumy  tak wiec odpowiedź może nadejść późno. Mimo to redakcja chętnie oceni Twój tekst  jednak, z powodów podanych powyżej, przypomnij jej się raz na dwa miesiące ;-). Każdą nadesłaną prozę kwitujemy mejlowym potwierdzeniem odbioru. Jeśli po upływie kilku dni od wysyłki nie otrzymasz nic takiego  nie czekaj dwa miesiące

Z przyczyn organizacyjnych, wzorem wielu zinów zagranicznych, wiosną 2017 r. zdecydowaliśmy się wprowadzić ograniczenie długości utworów, które będziemy odtąd oceniać i publikować. Interesują nas wyłącznie opowiadania mieszczące się w przedziale 7 tys.  50 tys. znaków ze spacjami.
Uwaga!
Redakcja Esensji uprzejmie uprzedza, że jest siedzibą literackiej konserwy i naszym redaktorom na dźwięk słów eksperyment, strumień świadomości i podobnych jad spływa po szczękoczułkach. Uwielbiamy teksty czytelne i wciągające, z akcją i bohaterem (może być kilku), więc o, Wy, Awangardo Literacka, czujcie się ostrzeżeni. Jeśli chcecie otwierać nowe horyzonty twórczości pisanej i słowo pisane w bólu w nowe formy wykuwać, to my życzymy powodzenia. Ale bez entuzjazmu.
Publicystyka
Publicystyka w Esensji jest bardzo zróżnicowana w treści i w formie. Obok felietonów, esejów i artykułów przekrojowych, zamieszczamy również aktualne recenzje. I w przypadku tych ostatnich prosimy serdecznie o zachowanie pewnych reguł.

Jeśli uważasz, że jesteś dobrym recenzentem, oczywiście możesz do nas przysłać próbki swoich ocen. Jednak lepiej, abyś wcześniej porozumiał się z redakcją. W Esensji istnieje grono stałych współpracowników rozdzielających między siebie pozycje do zrecenzowania. Nie znaczy to, że nie dopuszczamy nikogo z zewnątrz, ale nie chcemy zostać na lodzie, jeśli żaden nowy talent nie będzie tak miły, aby zasypać nas recenzjami z najnowszych filmów czy książek :-). Jak może zauważyłeś, czasem ukazują się recenzje podwójne  może Twoja będzie jedną z nich? A jeśli nie chcesz tłoczyć się w tłumie recenzujących nowości z naszego rynku, przejrzyj dotychczasowe numery  może chcesz powiedzieć o czymś, czego w Esensji do tej pory nie było? Zapraszamy.
Nie zapominaj też o elementach wymaganych przy każdej recenzji. Oto one:
	Własny tytuł recenzji.
	Ocena tego, co recenzujesz, w skali 0-10 (bez połówek punktu).
	Tytuł i autor recenzowanej pozycji.
	Zajawka tekstu zawierająca tytuł i autora recenzowanego dzieła, długa na mniej więcej 250 znaków.
	Dla książek i komiksów ponadto numer ISBN, wydawnictwo i rok wydania, przy przekładach również tytuł oryginalny oraz nazwisko tłumacza.
	Dla filmów: tytuł filmu (dla zagranicznych również oryginalny), nazwisko reżysera, scenarzysty, autora muzyki, operatora, głównych aktorów, kraj, rok produkcji, dystrybutor w Polsce.
	Dla gier: wymagania sprzętowe, producent, dystrybutor.
	Dla płyt: wydawnictwo, data wydania, czas trwania płyty, listę utworów z czasami ich trwania.
	Bardzo mile widziane są ilustracje do recenzji  nie do wszystkich pozycji redakcja ma dostęp, zatem skan okładki książki, komiksu, plakatu z filmu, kilku kadrów z niego czy kilku ekranów z gry jest bardzo mile widziany. Rozmiary takie jak na stronach, mogą być nieco większe, żeby w trakcie ewentualnej obróbki nie tracić zbytnio na jakości.


[bookmark: procent]
Procentowy system oceny
W Esensji stosujemy procentowy system oceniania recenzowanych pozycji. Zdając sobie sprawę z niejednoznaczności takiej oceny, przedstawiamy niżej wypracowaną redakcyjnie skalę:

	100: wybitne  klasyka
	90: znakomite  wstyd nie znać
	80: bardzo dobre  trzeba poznać
	70: dobre  warto poznać
	60: przyzwoite  można zaliczyć
	50: średnie  od biedy ujdzie
	40: słabe  można sobie darować
	30: bardzo słabe  szkoda czasu
	20: żenujące  lepiej dać sobie spokój
	10: dno i metr mułu  trzymaj się z daleka!

Ekstrakt zerowy rezerwujemy dla wybitnych gniotów.
Jednocześnie prosimy, aby przysyłane do nas oceny recenzowanych pozycji pokrywały się z powyższą skalą.
Grafika i komiks
Choć bardzo chętnie zamieszczamy w Esensji grafikę, to nie przysyłaj od razu 32-planszowego komiksu w formacie A4 ani portfolio liczącego 50 rysunków 1600×1400 w 64 milionach kolorów. Bądź tak miły i podeślij redakcji małe próbki swojej twórczości  na przykład pierwszą stronę komiksu. Jeśli jesteś z Warszawy, możesz umówić się i przekazać je osobiście; jeśli nie, również się skontaktuj, nasze macki sięgają daleko ;-). Podaj też URL-a, jeśli Twoje prace można obejrzeć w sieci.

Adresy
Jeśli już zdecydowałeś się na przysłanie nam materiałów, prosimy Cię, abyś ułatwił nam życie i nadesłał materiały na jeden z określonych adresów:

literatura@redakcja.esensja.pl: Opowiadania, powieści, miniatury literackie.
poezja@redakcja.esensja.pl: Wiersze, artykuły o poezji, recenzje tomików.
komiks@redakcja.esensja.pl: Komiks, publicystyka komiksowa, recenzje albumów.
ksiazki@redakcja.esensja.pl: Recenzje książkowe, publicystyka literacka.
film@redakcja.esensja.pl: Recenzje filmowe, publicystyka filmowa.
gry@redakcja.esensja.pl: Teksty o RPG, grach komputerowych, planszowych itp.
muzyka@redakcja.esensja.pl: Recenzje płyt, publicystyka muzyczna.
grafika@redakcja.esensja.pl: Materiały do galerii, chętni do ilustrowania zamieszczanych w Esensji tekstów itp.
varia@redakcja.esensja.pl: Recenzje przedstawień teatralnych, scenariusze sztuk, relacje turystyczne, recenzje stron WWW, felietony na tematy sieciowe, wiadomości fandomowe.
Pozostałe materiały i korespondencję prosimy kierować na adres: redakcja@redakcja.esensja.pl


W przypadku dużych przesyłek (od 0,5 MB wzwyż) prosimy o sygnał wcześniej  podamy adres specjalny
Z góry wdzięczna za zrozumienie
Redakcja Esensji


[bookmark: a1t]1) Patrz Najazd z przeszłości Jamesa P. Hogana.
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Konrad Wągrowski
Redaktor naczelny
Konrad Wągrowski ‹konrad@redakcja.esensja.pl›
Z-ca redaktora naczelnego
Miłosz Cybowski
Redakcja
Wojciech Gołąbowski (sekretarz redakcji)
Literatura
Agnieszka Ignite Hałas (kierownik działu), Natalia Bieniaszewska, Majik Czar, Anna Kańtoch, Magdalena Ceridwen Kubasiewicz, Alicja Kuciel, Jarosław Loretz, Zofia Marduła, Anna Cranberry Nieznaj, Agnieszka Raven Szmatoła, Alicja Tempłowicz, Istvan Vizvary, Paula Wanarska
Książki
Joanna JoAsia Słupek (kierownik działu), Jędrzej Burszta, Sebastian Chosiński, Dominika Cirocka, Miłosz Cybowski, Jakub Gałka, Sławomir Grabowski, Jacek Jaciubek, Dawid Kantor, Anna Kańtoch, Joanna Kapica-Curzytek, Michał Kubalski, Magdalena Kubasiewicz, Marcin Knyszyński, Paweł Laudański (Wiatr ze Wschodu), Jarosław Loretz, Marcin Łuczyński, Daniel Markiewicz, Marcin Mroziuk, Beatrycze Nowicka, Katarzyna Piekarz, Karolina Rochnowska, Joanna Sapa, Agnieszka Achika Szady, Mieszko Wandowicz, Konrad Wągrowski
Filmy
Konrad Wągrowski (kierownik działu), Piotr Dobry (z-ca kierownika działu), Sebastian Chosiński,  Marcin Knyszyński, Adam Lewandowski, Jarosław Loretz, Marcin Mroziuk, Agnieszka Achika Szady, Kamil Witek
Komiksy
Marcin Osuch (kierownik działu), Łukasz Bodurka, Sebastian Chosiński, Miłosz Cybowski, Maciej Ficner, Jakub Gałka, Sławomir Grabowski, Marcin Knyszyński, Agnieszka ′Achika′ Szady, Konrad Wągrowski, Robert Wyrzykowski
Gry
Agata Hanak (kierownik działu), Miłosz Cybowski, Ewa Drab, Wojciech Gołąbowski, Kuba Mandrake Gromnicki, Jakub Małecki, Marcin Mroziuk, Konrad Wągrowski
Muzyka
Michał Perzyna (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Piotr Pi Gołębiewski, Dawid Josz, Paweł Lasiuk, Przemysław Pietruszewski, Jakub Stępień, Jacek Walewski
Varia
Magda Jurowicz (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Wojciech Gołąbowski, Michał Hernes, Agnieszka Achika Szady
Poezja
Józef Bilski
Grafika
Wojciech Gołąbowski (kierownik działu), Magda Jurowicz, Adam Kordaś, Łukasz Matuszek, Joanna Słupek
Dział korekty
Krzysztof Wójcikiewicz (kierownik działu), Kira Leśków, Dorota Myszka
Dział Public Relations
Magda Jurowicz (kierownik działu), Miłosz Cybowski, Agata Hanak, Jacek Jaciubek, Joanna Kapica-Curzytek
Dział techniczny
Wojciech Gołąbowski, Tomasz Kujawski, Joanna JoAsia Słupek
Współpracownicy
Olga Dąbrowska, Andrzej Gastar Diaczuk, Piotr Grabcu Grabiec, Tomasz Kontny, Rafał Kulik, Robert Łada, Rafał Maćkowski, Agnieszka Majchrzak, Piotr sabat Niemkiewicz, Wojciech Orliński, Joanna Petruczenko, Tomasz Sidorkiewicz, Szymon Sokół, Artur Wawrzaszek, Tomasz Witas, Mirosław Zucholl
Oryginalną szatę graficzną The VALETZ Magazine, jak również Framzety zaprojektował flEa. Przygotowane przez niego skrypty, odpowiednio zmodyfikowane, są stosowane do dziś do tworzenia numerów Esensji.
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